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Dla Jean Stone, mojego najcenniejszego greckiego skarbu
Od Autora
Chciałbym wyrazić moją naj głębszą wdzięczność doktorowi Francisowi R. Waltonowi, dyrektorowi Biblioteki Gennadiona przy Amerykańskim Instytucie Studiów Klasycznych w Atenach, oraz jego wszystkim asystentom za ich niezawodną uprzejmość i pomoc podczas mojej pracy w archiwum Henryka Schliemanna, a także za zgodę na wykorzystanie i cytowanie dokumentów, do których prawa należą do biblioteki.
Tak się szczęśliwie złożyło, że przebywałem w Atenach, kiedy Biblioteka Gennadiona wykupiła z rąk ostatniego z prawnuków Schliemanna dużą walizkę zawierającą prywatną i intymną korespondencję między Henrykiem i Zofią Schliemannami oraz między małżeństwem Schliemannów a rodziną Engastromenosów. Korespondencja ta została odłączona wcześniej od korpusu spuścizny literackiej Schliemannów, który znajdował się w posiadaniu biblioteki. Zakupione przez bibliotekę listy ukazują w pełni prawdziwą naturę więzi łączącej Henryka z Zofią od dnia ich pierwszego spotkania aż do śmierci Schliemanna dwadzieścia jeden lat później. Listów tych nie czytał nikt spoza rodziny, nie udostępniono ich nawet Ernstowi Meyerowi, który w latach 1953 i 1958 opublikował przy współpracy potomków Henryka i Zofli dwa tomy korespondencji Schliemannów.
Księga pierwsza
“Musisz wierzyć!”
Zofia wraz z innymi dziewczętami z miasteczka ozdabiała właśnie ikonę św. Melecjusza przed zbliżającą się uroczystością, układając wokół kapliczki pośrodku niedużej cerkwi stokrotki, późnosierpniowe chryzantemy i skilakia, gdy z dworu wbiegła zadyszana Marigo, jej siostra, i zawołała:
- Zofio! Przyjechał Amerykanin! Twój konkurent, pan Schliemann!
Zaskoczona, z uniesionymi w górę - ku zdobionej kwiatami ścianie - szczupłymi ramionami, szepnęła:
- Naprawdę? Spodziewaliśmy się go przecież dopiero w sobotę.
- Owszem, ale siedzi tak, jak cię tutaj widzę, w naszym ogrodzie i popija lemoniadę. Przywiózł go wuj Wimpos. Mama każe ci się pospieszyć.
- Już idę. Powiedz mamie, że muszę się najpierw obmyć i przebrać.
Marigo wybiegła przez drewniane wrota świątyni już udekorowane mirtem i anturium. Zofia odłożyła kwiaty i stanęła na ręcznie tkanym chodniku, przyniesionym przez dziewczęta z domu - nowym i pięknym, z wielokolorowym geometrycznym deseniem - który miał zastąpić podczas święta podniszczone i wytarte cerkiewne dywaniki. Dziewczęta przerwały pracę i wpatrywały się w Zofię z nie skrywanym przejęciem.
Jeszcze przed rokiem były tylko jej wakacyjnymi przyjaciółkami, z którymi spotykała się latem, gdy rodzina Engastromenosów zjeżdżała do położonego o półtora kilometra od Aten Kolonos, gdzie spędzała kanikułę W. letniej willi na przedmieściach, stojącej wśród cienistych drzew. Mijał jednak rok, odkąd ojciec Zofii znalazł się w finansowych tarapatach, a letnia willa stała się ostatnim schronieniem Engastromenosów. Tylko dzięki największym wyrzeczeniom rodziny i pomocy równie zadłużonego wuja Wimposa Zofia zdążyła jeszcze ukończyć ostatni rok nauki w Arsakeionie, drogiej, uchodzącej za najlepszą w Grecji pensji dla panien.
- Cherete - pożegnała się z przyjaciółkami i podążyła ku drzwiom.
Powietrze na placu Świętego Melecjusza było suche, a błogosławiony upał późnego lata wydawał się tak namacalny, jak mężczyźni, którzy wyszli z domów, by w ulubionych kawiarniach zasiąść pod palmami i akacjami przy filiżankach gęstej kawy po turecku. Obok filiżanek stały na stołach lśniące w przejrzystym powietrzu szklanki z wodą i łyżeczkami złożonymi na brzegach. Dom Zofii stał po drugiej stronie, na skos od cerkwi św. Melecjusza, lecz zamiast przeciąć plac i rozgrzany chodnik, jak miała w zwyczaju, dziewczyna poszła pod drzewami rosnącymi po obu stronach skweru. Nie było jej spieszno na spotkanie z przeznaczeniem. Potrzebowała kilku chwil, aby przypomnieć sobie wszystko, co wydarzyło się od tamtego dnia w marcu, niemal przed pół rokiem, kiedy wuj a ściśle, kuzyn jej rodziców - podjął starania, które w oczach siedemnastoletniej Zofii Engastromenos Wydawały się zaledwie romantycznym figlem. A teraz, za kilka chwil, figiel ów miał stać się rzeczywistością.
Przed trzynastoma laty, w roku 1856, Theokletos Wimpos studiował teologię na uniwersytecie w Sankt Petersburgu, gdzie udzielał korepetycji z greki ,klasycznej rdzennemu Niemcowi, poddanemu cara - człowiekowi o nadzwyczajnych umiejętnościach lingwistycznych, prawdziwemu poliglocie, który przyswajał sobie nową mowę w kilka zaledwie tygodni.
Człowiek ten nie ukończył szkół, w rzeczy samej, przez większość trzydziestoczteroletniego życia zajmował się hurtowym handlem indygo, oliwą i herbatą, a dbając o jakość sprowadzanych towarów i zadowolenie klientów, dorobił się fortuny.
Dwudziestoczteroletni student teologii z Grecji i Heinrich Schliemann zostali przyjaciółmi.
Schliemann urodził się 6 stycznia 1822 roku w Niemczech na plebanii w Meklemburgii. Firma kupiecka B.H. Schroder i Spółka, dla której pracował w Amsterdamie, wysłała go jako przedstawiciela do Sankt Petersburga, gdy młody subiekt samodzielnie nauczył się rosyjskiego. Tam tak dobrze przysłużył się swym pracodawcom, że pozwolono mu otworzyć własny interes i zostać poddanym cara. W roku 1850, u szczytu amerykańskiej gorączki złota, Schliemann wyjechał do Kalifornii, gdzie zgromadził drugi majątek. Dwa lata później wrócił do Sankt Petersburga, ożenił się i spłodził troje dzieci, a podczas wojny krymskiej dorobił się trzeciej fortuny.
Małżeństwo okazało się zupełnie nieudane.
Latem roku 1869 wyjechał do Nowego Jorku, gdzie jako Henry Schliemann otrzymał obywatelstwo amerykańskie i przeniósł się do Indianapolis, by uzyskać szybki rozwód.
Stamtąd naprzykrzał się listownie staremu przyjacielowi z Aten, wówczas już ojcu Theokletosowi Wimposowi, żądając od niego pomocy w znalezieniu młodej greckiej żony. Ojciec Wimpos bezwłocznie napisał do kuzynostwa - rodziców Zofii - pytając, czy wolno mu zarekomendować jako kandydatkę na żonę dla przyjaciela ich młodą córkę. Sporządzając rys charakterologiczny człowieka, który w tamtym czasie nalegał, by nazywano go Henrym Schliemannem, ojciec Wimpos wspomniał o wizycie, którą złożył w składzie hurtownika, położonym nad Newą w Sankt Petersburgu:
Niektórzy zarzucają mu fanatyczne metody prowadzenia interesów, gdyż zatrudnianym przez siebie subiektom powierza wyłącznie najprostsze i rutynowe zadania. Osobiście przyjmuje każdego klienta, jaki się pojawi, wypytuje go o życzenia odnośnie towaru i nadzoruje jego wysyłkę ze składu. Podczas wojny krymskiej uzyskał monopol na handel indygo - barwnikiem niezbędnym w carskiej armii.
Pod koniec roku 1863, mając lat czterdzieści jeden, mógł zostać rentierem. Wyznał mi, że choć żywi podziw dla pieniędzy, są one dlań jedynie środkiem prowadzącym do celu: mają posłużyć mu do sfinansowania wykopalisk i odkrycia homeryckiej Troi.
Zofia zakręciła na pięcie w naj dalszym rogu placu i uniosła się nieco na palcach, zmieniając kierunek i zmierzając do domu. Roześmiała się perliście, przypomniawszy sobie list, który pan Schliemann przysłał wujowi Wimposowi z Paryża.
Wuj przekazał jej list i pozwolił go zatrzymać. Czytała go tak wiele razy, że znała jego treść na pamięć:
Przyjacielu Drogi, nie potrafię wysłowić mojego umiłowania dla Twojego miasta i wszystkich jego mieszkańców … Przysięgam na kości mej matki, że uczynię wszystko - poświęcając temu całe serce i całą energię - by uszczęśliwić moją przyszłą małżonkę. Przysięgam, że nigdy nie dam jej powodów do skarg i jeśli tylko okaże się kobietą dobrą i obdarzy mnie przyjaźnią, będę jej powolny we wszystkim…
Proszę zatem usilnie, abyś zechciał dołączyć do swej odpowiedzi na mój list kilka podobizn uroczych Greczynek.
Będę ci wdzięczny nawet za jeden konte:fekt panny, którą mi przeznaczasz. Zaklinam cię: wybierz dla mnie żonę o tak anielskim charakterze, jakim jest obdarzona Twoja zamężna siostra. Powinna być uboga, ale wykształcona, musi podziwiać Homera i mieć entuzjastyczne nastawienie wobec odrodzenia mej ukochanej Grecji. Znajomość języków obcych jest bez znaczenia. Ale powinna być w typie greckim: o czarnych włosach i - jeśli to możliwe - dużej urodzie. Jednak moim podstawowym wymogiem jest dobre, kochające serce. Może znasz jakąś sierotę bądź córkę uczonego - zmuszoną przez okoliczności do pracy w charakterze guwernantki - posiadającą cnoty, na jakich mi zależy.
Zofia weszła do domu przez z rzadka używane drzwi frontowe: w ten sposób była niewidoczna dla rodziny zgromadzonej w ogrodzie wokół honorowego gościa. Kiedy składała dłoń na gałce drzwi, ogarnęła ją niepewność. Czy wolno jej wejść do domu? Może powinna zacząć od przedstawienia się mężczyźnie, za którego z woli rodziny wyjdzie za mąż. Nie mogła się zdecydować.
,,Ale pan Schliemann też nie potrafi się zdecydować” - pomyślała. Bowiem jego drugi list, przesłany na ręce wuja Wimposa, niemal zwalił z nóg matkę dziewczyny - znaną w Kolonos jako madame Wiktoria ze względu na jej stroje kopiujące w naj drobniej szych szczegółach szaty brytyjskiej monarchini.
Theokletos Wimpos - twierdząc, że nie chce być posądzony o haniebny nepotyzm - przesłał Schliemannowi, oprócz portretu ZofIi, podobizny dwóch innych urodziwych młodych kobiet. Odpowiedź konkurenta, napisana nowożytną greką, nadeszła na początku marca:
Jako stary podróżnik i doświadczony znawca ludzkich fizjonomii umiem od ręki opisać charaktery obu dziewcząt, których konte1jekty miałem zaszczyt otrzymać. Nazwisko Polikseny Gousti wskazuje, iż jej przodkowie wywodzili się z Italii. Wiek ma odpowiedni do zamążpójścia, ale jest despotyczna, władcza, dominująca, zawzięta i łatwo wpada w gniew. Rzecz jasna, mogę się myHć, a stanąwszy przed nią, dostrzegłbym i odkrył w niej skarbnicę wszelkich cnót. A co się tyczy Zofii Engastromenos, widzę w niej wspaniałą kobietę: uprzejmą, wrażliwą, hojną, energiczną, dobrze wychowaną i przygotowaną do prowadzenia domu. Ale niestety jest za młoda dla mężczyzny czterdziestosiedmioletniego …
Zofia przekręciła gałkę i weszła do skromnej, acz gustownej wiejskiej willi Engastromenosów. Przeszła przez korytarz, mając po prawej stronie salon, a po lewej jadalnię. W kuchni znalazła miednicę i nalała do niej gorącej wody z kotła, który kiria Wiktoria Engastromenos zawsze trzymała w pogotowiu na węglowym piecu.
Miarowym krokiem weszła na wąskie schody wiodące do jej sypialni. Uważała, żeby nie polać się wrzątkiem. W narożnej sypialni, której okna wychodziły na plac, odstawiła miednicę na umywalkę i rozłożyła na podłodze ręcznik. Z komody wyjęła myjkę, a z mydelniczki zdjęła kostkę greckiego mydła, którą wrzuciła do wody, by ją zmiękczyć. Zsunęła bawełnianą sukienkę w kwiatowy deseń, uszytą z niedrogiego materiału sprzedawanego przez ojca w belach w sklepie tekstylnym przy placu Romwis. Materiał przypominał organdynę i muślin, był miły w dotyku, gdy Zofia rozpinała guziczki biegnące jeden obok drugiego wzdłuż boku od szyi po talię krótkiego stanika. Przełożyła nogi przez długą bufiastą spódnicę i powiesiła sukienkę za parawanem stojącym w kącie pokoju. Koszulkę i bieliznę rzuciła na wąskie łóżko ze słupkami z brązu u wezgłowia i w nogach, a pończochy zawiesiła na przykręconych do słupków gałkach. Namoczyła myjkę w miednicy i obmyła się.
Prostując plecy podczas wycierania, ujrzała swoje odbicie w lustrze o złotych ramach zawieszonym na ścianie nad umywalką. Spojrzała na gibką, mocną figurę o przepięknie zaokrąglonych ramionach, szczupłej tali i jędrnych, niezwykle kształtnych piersiach. Miała zadziwiająco długie nogi jak na Greczynkę, a osiągnąwszy siedemnasty rok życia, mierzyła blisko metr siedemdziesiąt wzrostu i była większa od rówieśniczek z Arsakeionu. Pod względem budowy i temperamentu wrodziła się w przodków ojca.
Żachnęła się, uświadomiwszy sobie, że przygląda się swemu ciału inaczej niż do tej pory.
Czy to dlatego - przemknęło jej przez myśl - że na dole czeka konkurent? Siedzi sobie w ogrodzie i właśnie omawia plany małżeńskie z rodzicami. Niedługo ciało, które dotąd należało wyłącznie do mnie, stanie się … jego ciałem. Będzie należało do męża, do dzieci, które w nim urosną … Jaka będzie ta miłość?”. Czy jako kobieta zamężna będzie równie szczęśliwa jak w swych dziewczęcych latach?
Usiadła na łóżku, przycupnąwszy na końcu wysokiego zagłówka. Wkładała świeżą bieliznę pachnącą fiołkami, które matka po ususzeniu zaszywała w woreczki i trzymała w szufladach komody. Naciągnęła pończochy na szczupłe nogi.
A skończywszy, przejrzała się po raz drugi w lustrze, skupiając się na twarzy.
“Ma zbyt … - szukała odpowiedniego słowa - zbyt … łagodny wyraz”. W Arsakeionie uczono ją, że urok kobiety zależy od jej charakteru. Wykrzywiła się do siebie drwiąco i odwróciła głowę. Nikt nigdy nie nazwał jej ładną: słowo to nie pasowałoby do jej oblicza. Ale byli tacy, którzy widzieli w jej twarzy zapowiedź wdzięku i elegancji. Zofia miała patrycjuszowską głowę, którą nosiła wysoko i wdzięcznie na wysmukłej szyi.
Emanowała światłem płynącym z przemieszanych w niej siły i łagodności.
Przypomniała sobie z nagłym rozczuleniem słowa wuja Wimposa, które usłyszała od niego w czerwcu po egzaminach końcowych w Arsakeionie:
- Moja droga Zofio, dziś na twej roziskrzonej ze szczęścia twarzy maluje się spokój i uroda klasycznej Greczynki. Widzę kruczoczarne włosy zaczesane za zaróżowione uszy, których barwa przypomina wnętrze muszli, widzę ukośny łuk gęstych,
czarnych brwi, które oboje odziedziczyliśmy po przodkach twej matki; ogromne oczy, prosty nos, jasną karnację i przepięknie wykrojone usta o pełnej i czerwonej dolnej wardze.
Widzę wreszcie brodę, którą mógł był wyrzeźbić Fidiasz w swojej pracowni w Olimpii. Mimo twej radosnej i łagodnej natury, dostrzegam cień powagi w wyrazie twojej twarzy i że z godnością nosisz głowę. Która jest również klasyczna i grecka
- Wuju Theokletosie - wykrzyknęła Zofia w zdumieniu, gdyż jej krewni nie należeli do nazbyt wylewnych – ułożyłeś właśnie romantyczny wiersz!
- Pierwszy i ostatni, niestety. Mam do przekazania pewną wiadomość, Zofio. Składam uniwersytecką profesurę, by objąć biskupstwo naszego Kościoła.
- Będziesz biskupem, wuju! Ale to oznacza, że… nigdy się nie ożenisz …
- Ani się nie zakocham, Zofio. Nigdy nie kochałem kobiety. Tylko Boga i naszą Cerkiew. Mój ingres wyznaczono na listopad, kiedy obejmę diecezję Mantinii i Kynourii.
Kierowana nagłym pragnieniem ujrzenia konkurenta, Zofia podeszła do okna w korytarzu. Spoglądając na dół do ogrodu, zobaczyła matkę i ojca. Siedzieli odwróceni do niej plecami po obu stronach obcego mężczyzny - bez wątpienia Henryka Schliemanna, którego oblicze pozostało jednak dla niej tajemnicą. W środku grupy siedział ojciec Wimpos odwrócony twarzą w stronę domu - wysoki, szczupły mężczyzna w czarnym egzorasonie okrywającym go od jabłka Adama po czubki butów. Jego grubokościste ciało wieńczyła wielka głowa.
- Nie może mieć innej - stwierdził kiedyś ojciec - gdyż gdzieś musi pomieścić wielki mózg. Swoją drogą zastanawiam się, czy go czasem nie boli od niej szyja.
Przyglądając się z rozczuleniem duchownemu, usłyszała jego donośny głos, który wydobywał się gdzieś z głębi trzewi i zyskiwał moc, wędrując ku krtani. Theokletos Wimpos miał trzydzieści siedem lat i był o dwadzieścia lat starszy od Zofii, zachował jednak młodzieńczą, pozbawioną zmarszczek twarz. Urodził się w cieniu Akropolu i ukończył studia teologiczne na Uniwersytecie Ateńskim, po czym wyjechał kształcić się dalej do Moskwy i Sankt Petersburga, gdzie udzielał korepetycji Henrykowi Schliemannowi. Uzyskał czteroletnie stypendium na uniwersytecie lipskim, gdzie studiował u dwóch naj znamienitszych europejskich hebraistów i obronił dysertację doktorską z filozofii. Wrócił na Uniwersytet Ateński w wieku dwudziestu ośmiu lat i objął katedrę teologii. Zapoczątkował w Grecji studia nad językiem hebrajskim i wydał pierwszy podręcznik z tej dziedziny, Elementy hebrajskiej gramatyki. Po sześciu latach - nie rezygnując z profesury - odebrał święcenia kapłańskie greckiej Cerkwi prawosławnej, choć nie dostał własnej parafii.
Tej zimy przyjechał do Kolonos, aby naradzić się z rodzicami Zofii. Jako biskup będzie musiał zamieszkać w Trypolisie, siedzibie diecezji, w dosyć biednym i jałowym, górzystym rejonie środkowego Peloponezu. Podróże, które odbywał, a przede wszystkim lata nauki sprawiły, że był zadłużony po uszy: kwota jego zobowiązań przekraczała dziesięć tysięcy drachm i co miesiąc płacił od niej wierzycielom odsetki w wysokości dwu od sta. Najlepsze rody w Atenach kusiły go pokaźnymi posagami. Czy zatem powinien objąć biskupstwo, które nie przynosi żadnego zysku? Jak wydobyć się z długów, nie żeniąc się z jakąś nieszczęsną, której nie kocha?
Dylemat ten rozwiązał przyjaciel wuja Henryk Schliemann, który polecił swemu bankowi w Paryżu przysłać Wimposowi czek, uwalniający go od najpilniejszych zobowiązań.
Henryk Schliemann!
Kiedy Theokletos Wimpos dostał list, w którym przyjaciel prosił go o znalezienie żony, pierwszą osobą, która przyszła mu do głowy, była Zofia. Zbliżył się do dziewczyny i zaprzyjaźnił z nią, gdy dorastała, okazywał jej wielką sympatię i pomoc, szczególnie podczas lat nauki na pensji Arsakeion. Udzielał jej lekcji z trudnej geometrii euklidesowej, fizyki eksperymentalnej i starożytnej Grecji Homera i Tukidydesa. Zofia zawsze była żywym dzieckiem, które uwielbiało się śmiać i bawić.
Z drugiej strony przykładała się do nauki i jako siedemnastolatka wydawała się dojrzała nad wiek.
- Wygląda na to… - uśmiechał się ojciec Wimpos.
- A zresztą pal sześć, cóż może wiedzieć mężczyzna o tym, co kryje się w sercu dziewczęcia?
Jego swaty były więc czymś naturalnym. W Grecji wszystkie rodziny siedemnastoletnich panien zaczynały rozglądać się za kandydatami na mężów, rozważały żądane posagi.
Dziewczęta miały niewiele do powiedzenia. Żadna nie ośmielała się kwestionować tradycji. Theokletos Wimpos złamał jednak nakazy obyczaju, gdyż nalegał, aby Zofia uczestniczyła w rozmowie o Henryku Schliemannie. Wszyscy wyrazili zgodę na przedstawienie konkurentowi jej imienia.
Teraz Zofia przyglądała się krewnemu i przyjacielowi o zapadniętych policzkach ascety, który zamiast dolmadakiami i musaką karmił się książkami. Jako profesor nosil długą brodę, ale krótko przycinał włosy. Od czasu święceń przed trzema laty zgodnie z tradycją przestał się strzyc, a długie włosy zaczesywał do tyłu i wiązał w węzeł na karku, tuż pod okrągłym czarnym kalimafi. Zofia głęboko wierzyła, że wuj Wimpos pragnie dla niej tylko dobra i szczęścia.
Zerknęła raz jeszcze na plecy pana Schliemanna, ale powstrzymała się przed snuciem jakichkolwiek domysłów.
Zamiast tego wróciła do siebie i padła na kolana przed promiennym, choć poważnym obliczem Matki Boskiej w ciemnofioletowych szatach i modliła się przed ikoną o boskie wstawiennictwo.
Biała batystowa suknia należała niegdyś do starszej siostry, Katingo, zanim ta wyszła za mąż. Nie zabrała jej ze sobą, gdyż suknia stała się za ciasna, bowiem Katingo odziedziczyła figurę po matce, z jej pulchnymi ramionami, biodrami, brzuchem i barkami. Na Zofię suknia była za duża, co dziewczyna uświadomiła sobie, zapinając koronkowy kołnierzyk przy szyi. Ale lepszej sukni nie miała. W rodzinie Engastromenosów nie kupowano nowych ubrań od czasu katastrofy finansowej ojca, która kosztowała ich dobrze prosperujący sklep tekstylny oraz dom nad sklepem przy placu Romwis.
Okna domu wychodziły na wspaniały bizantyjski kościół pod wezwaniem św. Panagitsy, w którym Zofia i pozostała piątka potomków Engastromenosów zostali ochrzczeni, oraz na tłoczną ulicę Evangelistrias i widoczny z daleka, górujący nad wszystkim Akropol.
Rodzina mogła sobie wówczas pozwolić na sowity posag dla Katingo, dzięki czemu wyszła ona za zegarmistrza Ioannesa Synessiosa. Ale tuż po ślubie starszej siostry nadszedł termin spłaty wysokiej pożyczki, którą Georgios Engastromenos zaciągnął wraz ze wspólnikiem. Wspólnik uciekł z kraju, a cały ciężar spłaty kredytu spadł na Georgiosa. Chcąc wywiązać się z zobowiązań, ojciec Zofii musiał sprzedać sklep i piękny dom kupiony za posag żony. Przestronny dom, do którego wchodziło się bocznymi drzwiami, dom o wielu sypialniach, z ogrodem na dachu i nadbudówką, gdzie sypiali chłopcy, z eleganckimi podwójnymi drzwiami prowadzącymi na balkon, otoczony kutą żeliwną balustradą, przed którą po kolacji gromadziła się cała rodzina, by delektować się wieczornym chłodem.
Tak więc dom przy placu Romwis, tuż obok wykwintnego Ermou, odszedł w przeszłość, podobnie jak posag Wiktorii Geladiki. Georgios wynajmował teraz swój dawny sklep, w którym pracowali również jego dwaj naj starsi synowie, Aleksandros i Spyros. Płacił tak wysoki czynsz, że we trzech zarabiali tyle, że ledwo wiązali koniec z końcem.
Niepowodzenia finansowe nadwerężyły także pozycję towarzyską Engastromenosów w Atenach. Zofia i Marigo nie mogły liczyć na posag, co praktycznie przekreślało ich szanse na zamążpójście. Najmłodszy chłopiec, zaledwie dziesięcioletni Panagiotes, nie mógł nawet marzyć o studiach, choć wykazywał spore zdolności do nauki i uwielbiał książki, co w normalnych okolicznościach predestynowałoby go do pójścia na uniwersytet.
Matka Zofii, niska i korpulentna madame Wiktoria, była dumną i pełną godności kobietą. Lśniące czarne włosy zaczesywała do tyłu po obu stronach równego przedziałka na środku głowy, przykrywała nimi uszy i splatała je w gruby kok.
Zawsze była nienagannie ubrana, nawet w kuchni. Wywodziła się ze znanego rodu z Krety, a jej przodkowie stali na czele jednego z pierwszych powstań przeciwko Turkom. Po powstańczej klęsce musieli uciekać do Aten - małej mieściny z polnymi duktami zamiast ulic, którą nie tak dawno, bo w roku 1834, ogłoszono stolicą Grecji. Choć utrata rodzinnego domu i pozycji towarzyskiej była poważnym ciosem dla madame Wiktorii, Zofia nigdy nie słyszała, by matka strofowała lekkomyślnego ojca, wyrzucała mu nieszczęścia, jakie za jego sprawą ich dotknęły, czy też skarżyła się na swój ciężki los. Z córką zawsze była szczera. Często rozmawiała z nią przyciszonym głosem, kiedy po przeprowadzce do Kolonos zostawały same:
- Moja droga Zofio, sytuacja ta dotyka cię bezpośrednio, gdyż masz już niemalże siedemnaście lat i wkrótce ukończysz naukę na pensji Arsakeion. Ani ojciec, ani ja nie chcieliśmy cię poganiać, ale już dawno rozpoczęliśmy starania, by wydać cię odpowiednio za mąż. Teraz to niemożliwe. Nie dostaniesz posagu, a żaden mężczyzna, którego sobie upatrzysz i który mógłby zapewnić ci odpowiednią pozycję, nie ożeni się z kobietą bez posagu.
Zofia aż podskoczyła z radości i ucałowała matkę w jędrne, pyzate policzki.
- Ależ, mamo! Dopiero za siedem długich lat minie mi dwudziesty czwarty rok życia, kiedy to uznają mnie za starą, niezdatną do małżeństwa pannę!
Madame Wiktoria aż wzdrygnęła się, słysząc o staropanieństwie.
- Och, Zofio, nasze możliwości są tak ograniczone! Stać nas tylko na to, żeby wydać cię za ubożuchnego popa albo młodego oficera z prowincjonalnego garnizonu … Najlepiej byłoby, gdyby trafił się jakiś Grek zza morza, mężczyzna, który dorobił się majątku w Egipcie, Azji Mniejszej czy Stanach Zjednoczonych i zatęsknił za grecką żoną. Tylko tacy nie pytają o posag, szukają dobrze ułożonych dziewcząt, które sprawdzą się jako panie domu …
Zofia nie miała zamiaru przejmować się takim nieszczęściem.
- Złożyłam już podanie do seminarium nauczycielskiego.
Dziewczęta z Arsakeionu przyjmowane są bez egzaminów.
W batystowej sukience, z zaczesanymi do tyłu gęstymi czarnymi włosami, które aż lśniły i rzucały skry, z perłowymi kolczykami w uszach, Zofia pochowała rozrzucone rzeczy i poprawiła pościel na łóżku. Nie mogła dłużej zwlekać. Przeszła przez korytarz z oknem wychodzącym na ogród, w którym zgromadzili się już wszyscy krewni. Przez otwarte okno słyszała gwar blisko trzydziestu głosów. Wszyscy zbiegli się z różnych zakątków Kolonos, by ujrzeć na własne oczy tajemniczego i słynnego milionera, który zjechał w konkury do Zofii.
“Niezupełnie! - pomyślała i zachichotała cichutko. - Pan Schliemann chce się ożenić z całą Grecją”.
W kwietniu do wuja Wimposa nadszedł list, który brzmiał jak oświadczyny:
Przyjacielu Drogi, zakochałem się już w Zofii Engastromenos, więc mogę Ci przysiąc, że tylko ona zostanie moją żoną.
Jednakowoż istnieją dwa powody, przez które moje małżeństwo może nie dojść do skutku: po pierwsze, nie wiem jeszcze, czy uzyskam rozwód; po drugie, ze względu na moje małżeńskie niepowodzenia nie współżyłem z kobietą przez sześć lat… Kiedy przekonam się, że nadal jestem mężczyzną, bez waha?”,ia wyjadę do Aten prosić o rękę Zofii, którą poślubię, uzyskawszy jej zgodę. Musimy jednak poczekać, jes1i bowiem okażę się impotentem … nie ożenię się. Owszem, kobieta może pokochać mężczyznę przed ślubem, Lecz będzie nim gardzić, gdy po ślubie nie zaspokoi jej fizycznej namiętności.
W jakim wieku jest Zofia? Jakiego koloru ma włosy? Czy gra na fortepianie? Czy zna obce języki? Jaką jest gospodynią? Czy rozumie Homera i innych autorów starożytnych?
Czy zgodzi się wyjechać ze mną do Paryża i towarzyszyć mi w podróży do Włoch, Egiptu i gdzie indziej?
Zofia dowiedziała się jednak, że podczas dwudniowego pobytu w Atenach Henryk Schliemann spotykał się i rozmawiał z innymi “kandydatkami”, kierowany, jak twierdził ojciec Wimpos, “germańską skrupulatnością i amerykańską energią”. Jej konkurent nie starał się nawet ukryć tych spotkań przed Wimposem, w istocie, zdał mu z nich pełną relację. Złożył więc wizytę pannie Chariklei, “która nie zrobiła na mnie dobrego wrażenia jako osoba zbyt wysoka i nazbyt nieśmiała”. Prosto od panny Chariklei pojechał powozem do wdowy kirii Kleopatry Lemoni.
- Spodziewałem się - opowiadał - zastać starą kobietę, smutną i przygiętą do ziemi od nadmiaru nieszczęść. Spotkałem natomiast młodą, piękną i wesołą dziewczynę, która nie miała więcej niż trzydzieści lat. Bardzo mnie pociągała.
Niewykluczone, że byłoby dla mnie lepiej, gdybym poślubił młodą przykładną wdowę, która wie, czym jest małżeństwo.
Kobieta tego pokroju nie jest już tak popędliwa i zmysłowa, podczas gdy młode panny wierzą, że niebo i raj kryją się w fizycznym spełnieniu.
Schliemann zamienił swój apartament w hotelu d’Angleterre przy placu Syntagma na wprost pałacu królewskiego w jednoosobowe i służące tylko jemu biuro matrymonialne.
Od chwili jego przyjazdu do Aten - a powszechnie było wiadomo, że zjechał tu, by znaleźć grecką żonę - zasypano go ofertami, składanymi przez najlepsze rody, które miały idealne, lecz, niestety, niezamężne jeszcze córki.
- O ile da się prowadzić dokładną księgowość w przypadku huraganu, jestem gotów przysiąc, że spotkał się już i rozmawiał z piętnastoma kandydatkami. I to przez dwa dni!
- tłumaczył Zofii wuj Wimpos.
Dziewczyna roześmiała się dźwięcznym i miłym dla ucha śmiechem.
- Ten pan Schliemann to zaiste niezwykły człowiek! - Spoważniała nagle, a jej czarne oczy spochmurniały. Ale jak mam okiełznać huragan? Nie zamieniłam nawet dwudziestu zdań z mężczyznami spoza rodziny.
Zofię rozbawiła wiadomość o Schliemannie dokonującym przeglądu ateńskich panien na wydaniu, natomiast jej rodzice - dla których małżeństwo córki było niczym dar niebios - poczuli się urażeni i zniesmaczeni. Madame Wiktoria pytała Theokletosa Wimposa:
- Czyż nie przyniesie to ujmy naszemu honorowi, nie będzie ciosem wymierzonym w naszą rodową dumę, jeśli pan Schliemann złoży nam wizytę po obiegnięciu całego miasta… ?
- Taki był zawsze, kuzynko Wiktorio. Widziałem, jak prowadził interesy w Sankt Petersburgu: dorobił się majątku dzięki tej metodzie. Rodzina zyska większy szacunek, gdy ludzie się dowiedzą, że pan Schliemann nie kierował się tylko wizerunkiem Zofii znanym mu z fotografii, ale wybrał ją ponad wszystkie inne, z jakimi miał do czynienia.
Rodzina odzyskała spokój, choć w kącikach ust madame Wiktorii pojawiły się zmarszczki niepewności. Bo gdyby Schliemann poślubił Zofię, jej młodsza siostra Marigo mogłaby liczyć na posag, a naj młodszy Panagiotes na studia uniwersyteckie. Znalazłby się kapitał na zakup nowych towarów do sklepu tekstylnego, który od czasu nieszczęsnej sprzedaży domu popadał w ruinę z powodu braku kredytu.
Zofia miała świadomość wagi swojej decyzji, dlatego zgodziła się bez wahania na małżeństwo.
“Swatane małżeństwa są najlepsze” - powiada greckie przysłowie.
Weszła do ogrodu, by poznać Henryka Schliemanna - by szacować i być szacowaną.
Było już późne popołudnie i w ogrodzie zrobiło się chłodniej, na wspinających się ku światłu winoroślach wisiały jeszcze kiście. W ogrodzie rosły drzewa owocowe zasadzone przed laty przez Georgiosa Engastromenosa: granat, migdałowiec, morela i morwa. Dalej wszechobecna gazia i kantalupa o gąbczastych, mocno pachnących żółtych kwiatach. Drewniany stół i krzesła były dosyć spartańskie i nosiły ślady częstego używania, gdyż do Kolonos zjeżdżali również na lato krewni ze strony ojca - stryjny i stryjowie wraz z synowcami Georgiosa - oraz rodzina Geladiki, krewni madame Wiktorii.
Kiedy Zofia weszła do ogrodu, wszyscy wstali jak jeden mąż. Nigdy wcześniej nie witano jej w taki sposób.
“Nagle stałam się panującą księżniczką” - pomyślała.
Serce łomotało jej w piersiach, choć przecież obiecywała sobie, że nie będzie się ekscytować podczas pierwszego spotkania, nawet jeśli pan Schliemann zechce ją oszacować z taką skrupulatnością, z jaką szacował dostawy indygo na giełdę w Amsterdamie.
“Jak szybko roznoszą się wieści!” - dodała w duchu. Zdążyła tylko wrócić przez plac z cerkwi, umyć się i ubrać, a w ogrodzie siedziało już pełno krewnych w najlepszych niedzielnych ubraniach i z gromadą dzieciarni. Wszyscy zbiegli się, by przyjrzeć się nadzwyczajnemu gościowi: multimilionerowi, który rzucił interesy w wieku czterdziestu czterech lat, objechał świat i wydał dwie książki; Niemcowi, który był poddanym cara, a potem obywatelem amerykańskim. A na domiar wszystkiego chciał teraz poślubić Greczynkę i sam zostać Grekiem! Nic równie niezwykłego nie wydarzyło się w Kolonos od czasów narodzin Sofoklesa, który unieśmiertelnił miejsce swego przyjścia na świat, pisząc o okolicy, w której przepadł na zawsze Edyp, takimi oto słowy: “W ziemi, co z rumaków słynie, do przedniegoś zaszedł skłonu lśniących skał Kolonu. Słowik tu w liścia gęstwinie nuci swój żałosny śpiew”l. Słońce chyliło się ku zachodowi, kiedy oślepiony własną ręką Edyp zmierzał, prowadzony przez córkę Antygonę, zakurzonym gościńcem w stronę Aten. “Do jakiej ziemi przyszliśmy i grodu?” - zapytał wówczas Antygonę, która odpowiedziała:
0, biedny ojcze, Edypie, opodal Wieże na miasto wskazywać się zdają, Święte zaś chyba to miejsce, bo pełne zieleni bluszczu, oliwek i winnic.
I brzmi głosami słowików skrzydlatych.
Przy dużym ogrodowym stole, w miejscu ułatwiającym obserwację i kierowanie sprawami, zasiadła matka Zofii.
Madame Wiktoria, stojąca na czele klanu Geladiki, była niezmiernie dumna ze swego kreteńskiego dziedzictwa.
Kreteńczycy zawsze byli niezależni, zawsze doskonale walczyli, umieli stawić opór i nigdy nie pogodzili się z tym, że zostali podbici przez Turków. Od czasu, gdy Grecy z kontynentu wspierani przez duchowieństwo wybili się na niepodległość, niemal każde pokolenie Kreteńczyków wzniecało powstania. Trzymali się razem. Lojalność wobec krewnych była pierwszą zasadą przetrwania. Dalej liczyło się oddanie klanowi, który był szerszym kręgiem rodzinnym i obejmował również “braci krwi” - tych, którzy wymieniali się krwią, przecinając sobie żyły na nadgarstkach, by potwierdzić przysięgę wierności. Osobliwością Kreteńczyków było to, że potrafili być jednocześnie skąpi i hojni: skąpi po to, by stać ich było na hojność i wspaniałe gesty. Był to dumny lud i jak mówiła matka Zofti, “miał do tego prawo”. Już w roku 1600 p.n.e.
Kreta była kulturową stolicą świata zachodniego. Na wyspie znajdowały się bogate miasta z wielkimi pałacami, działali utalentowani architekci, malarze, rzeźbiarze, stawali ze sobą w szranki słynni atleci. Wyspa stała się także głównym ośrodkiem handlowym Morza Egejskiego, kreteńskie statki zawijały do każdego portu na Morzu Śródziemnym, a okręty wojenne nie miały sobie równych na wodach. Kreta panowała wówczas nad kontynentalną Grecją.
Zofia dorastała, nieustannie-słuchając matczynych mądrości z wyspy: “Kto w Boga wierzy, spać głodny nie chodzi, a gdy uśnie głodny, pożywi go sen”. “Dobra gospodyni i z motka ukraje”. “Słuchaj się starszych i żonatych, bo zjedli beczkę soli”.
Obok matki siedziała ciotka kiria Lambridou, druga co do znaczenia osoba w klanie. Być może z tej przyczyny zawsze uwielbiała dokładać łyżkę dziegciu do miodu.
Po drugiej stronie gościa Zofia ujrzała ojca, który w przeciwieństwie do madame Wiktorii siedział odprężony na ogrodowym krześle. Jedną z najcenniejszych rzeczy ocalonych z domu w mieście był olejny portret Georgiosa Engastromenosa namalowany przed dwoma laty przez słynnego greckiego malarza Kastriotesa. Teraz portret ten wisiał na ścianie salonu w Kolonos. Gdy Zofia przywoływała w myślach obraz ojca, nigdy nie była pewna, którego z nich widzi - tego z olejnego portretu czy rzeczywistego człowieka. Georgios Engastromenos zbliżał się do sześćdziesiątego roku życia, lecz był jeszcze całkiem przystojny, choć wyłysiał na czubku głowy i zostały mu tylko siwe pasemka włosów nad uszami. Miał długie zadbane wąsy, opadające aż do brody, szeroko rozstawione oczy, które przyglądały się bacznie wszystkiemu, chociaż niczego nie oceniały. W młodości wraz z innymi Ateńczykami walczył przeciwko Turkom o wyzwolenie kraju, a doświadczenie to naznaczyło go i uwzniośliło na całe życie.
Nie był jednak człowiekiem żądnym krwi, miał spokojny i ugodowy charakter. Lubił jeść i pić. Osiągnął powodzenie w interesach dzięki swej uprzejmości i szarmanckości wobec klientów. Podobnie odnosił się do swych dzieci. Zofia kochała go szczerze, gdyż nigdy nie podniósł na nią głosu, choć zdarzało mu się uciszać jej braci.
Teraz miał na szyi wąski biały fular ukryty pod niskim kołnierzykiem białej koszuli. Jego surdut - uszyty z najlepszego wełnianego tweedu importowanego z Anglii - był doskonale skrojony. Georgios, duży barczysty mężczyzna, miał na czole kanciastą bliznę przecinającą prawą brew - ślad po ugryzieniu przez psa w dzieciństwie. Był raczej człowiekiem praktycznym niż teoretykiem, z natury pozbawionym podejrzliwości. Brał życie takim, jakie jest, nie buntując się i nie załamując rąk.
Gdy Grecja wybiła się na niepodległość, uznawał każdą zmianę i sprzeciw wobec świata za niegodne uwagi głupstwo.
Pieczę nad dorastającą gromadą sześciorga dzieci sprawowała madame Wiktoria. Nie było w tym niczego nadzwyczajnego: tak wyglądały od wieków uświęcone tradycją stosunki w greckiej rodzinie. Ojciec był, absolutnym panem domu, a matka spełniała jego życzenia i polecenia. Nikt nie ośmieliłby się kwestionować autorytetu ojca. Ale to matka wychowywała potomstwo, wiążąc się z nim węzłem nie mniej skomplikowanym od tego, jaki splątał frygijski król Gordios, którego podboje w Azji Mniejszej wspominali Trojanie. Aleksander Wielki przeciął gordyjski węzeł i jak przepowiedziała wyrocznia, zdobył Azję. Ale greckiej dziatwie brakowało siły wielkiego wodza i jego potężnego miecza, by zerwać więzy łączące ją z matkami.
Zofii powodziło się najlepiej z potomstwa Engastromenosów. Przede wszystkim dlatego, że uczyła się w Arsakeionie.
Podczas ostatniego roku pobytu dziewczyny na pensji, madame Wiktoria, która do szaleństwa kochała najładniejszą i najbardziej utalentowaną córkę, zrezygnowała z okazywania jej wyższości i obdarzyła Zofię czułością, przyznając jej także swobody, jakimi nie mogli się cieszyć bracia i siostry matczynej faworytki. Większa swoboda pozwoliła Zofii rozkwitnąć, a przy tym nie umniejszyła jej miłości dla matki, a nawet ją umocniła. Dziewczyna poprzysięgła sobie, że nikt nigdy nie stanie między nimi dwiema, nawet jej ukochany mąż.
Do tej pory nie zajrzała w twarz mężczyzny, który przebył ponad dziesięć tysięcy kilometrów z zamiarem ubiegania się o jej rękę. Dopiero teraz, w ciszy, która wokół niej zapadła, zdała sobie sprawę z własnego podniecenia. Zadrżała, gdy ojciec wyciągnął do niej rękę. Spoglądając wstecz na minione tygodnie, uświadomiła sobie po raz pierwszy, że mimo postanowienia, iż nie będzie marzyć o wysokim, przystojnym i romantycznym młodzieńcu, gdzieś w zakamarkach duszy i całkiem mimowolnie pozwalała sobie na fantazjowanie o tym wyrafinowanym światowcu, który z pewnością będzie najbarwniejszą osobistością, z jaką się do tej pory zetknęła.
- Zofio, oto pan Henryk Schliemann, który zaszczycił nas dziś swoją obecnością. Szanowny panie, przedstawiam moją córkę, Zofię.
- Desposini, młoda damo - szepnął przybysz, a podniósłszy ze stołu jakąś książkę, odezwał się głośniej płynną greką:
- Oto drobiazg, który opublikowałem o swoich zeszłorocznych podróżach. Itaka, Peloponez i Troja. Byłbym zaszczycony, gdyby zechciała pani przyjąć tę książkę. Przywiozłem wydanie francuskie, które nie powinno sprawić pani kłopotów w czytaniu.
Zofia ukłoniła się i wyciągnąwszy ręce, ujęła książkę obiema dłońmi. Dzieło istotnie nie było zbyt okazałe, ale w jej rękach ważyło niemal tonę i co gorsza wywoływało dreszcze.
Lecz nie były to dreszcze zachwytu, gdyż człowiek, którego przed sobą widziała, wprawił ją w konsternację: był dosyć niski, wyższy od niej może o dwa centymetry, wydawał się chmurny i przygaszony, miał łysiejącą czaszkę i rzadki wąs oraz bladą twarz o zapadniętych zsiniałych policzkach. Powieki opadały mu jakby ze zmęczenia, a resztki włosów na skroniach przykrywały niechlujnie uszy. Fular nie pasował do kołnierzyka, a ciemny garnitur i ciężka złota dewizka na brzuchu nadawały mu wygląd kasjera z banku albo w najlepszym razie gimnazjalnego profesora. W młodych, niedoświadczonych oczach Zofii ten czterdziestosiedmioletni mężczyzna był starcem, a nie człowiekiem w sile wieku, w dodatku starcem zmęczonym życiem, który z przyjemnością zostawiłby za sobą wyczerpujący i bezsensowny świat. W żadnym razie nie wyglądał jak ktoś, kto stoi u progu nowego pełnego żywota.
Zofia poczuła, że pęka jej serce. Rozczarowanie było zbyt wielkie. Mrugnęła kilkakroć, hamując łzy, a gdzieś w głębi wezbrały w niej nieznane wcześniej uczucia: niezgoda i bunt.
Owszem, wierzyła, że swatane małżeństwa są dobre, najlepsze dla par i ich rodzin. Wiedziała również, że bez posagu nie ma szans nie tylko na dobre, ale na żadne małżeństwo, i że w tym względzie nic się nie zmieni za dwa, cztery, a nawet sześć lat. Ale nie mogła przełknąć - tak jak łykała teraz łzy - bolesnej świadomości, że ma przed sobą mężczyznę, którego nie pokocha, choćby najbardziej się starała. W jej gardle wzbierał potężny krzyk: “Nie!”.
,,Ale nie wolno mi się nie zgodzić - napomniała się. - Przyszłość mojej rodziny zależy od tego małżeństwa. Bracia się nie ożenią, póki nie wyjdę za mąż. A po moim ślubie z panem Schliemannem Marigo dostanie posag, ojcu zaś wznowią kredyt. I Panagiotes zacznie się przygotowywać do studiów … .
Nie tylko rodzina, ale całe Kolonos liczyło na to małżeństwo.
Objęła się rękoma, uniosła głowę i odezwała się zwykłym pełnym życia głosem:
- Dziękuję panu za książkę, panie Schliemann. Przeczytałam wstęp do niej, który ukazał się w Grecji. Wuj Theokletos przyniósł mi egzemplarz majowego wydania “Myria Osa” z fragmentami pańskiego dzieła.
Henryk Schliemann uśmiechnął się po raz pierwszy - całkiem ładnie.
- Wybornie! Pismo wydawane jest w Paryżu, ale liczyłem, że dotrze do Grecji.
Zofia skinęła uprzejmie głową i podeszła do przeznaczonego dla niej wolnego krzesła obok wuja Wimposa. W tej samej chwili z domu wyszła Marigo, dźwigając wielką srebrną tacę z tyloma szklankami wody, ilu gości zasiadło w ogrodzie.
Na środku tacy stał półmisek z konfiturą wiśniową, a obok srebrny kubeczek z łyżeczkami dla wszystkich obecnych.
Marigo podeszła najpierw do honorowego gościa, a potem po kolei obeszła całą rodzinę. Każda z częstowanych osób odbierała szklankę, wyjmowała z kubeczka łyżeczkę i nabierała nią wiśnię ze słodkiego syropu, który skapywał do szklanki.
Po zjedzeniu wiśni popijano ją wodą, a łyżeczkę wkładano do pustej szklanki. Marigo zebrała zastawę i zaniosła ją z powrotem do domu.
Rytuał słodkiego poczęstunku przełamał lody. Wszyscy siedzący wokół stołu zaczęli rozmawiać jak na komendę - wyjątkiem była Zofia i Henryk Schliemann. Ojciec Wimpos, chcąc wciągnąć oboje do rozmowy, zagaił:
- Wyobraź sobie, moja droga, że niedługo będziemy tytułować naszego przyjaciela doktorem Schliemannem! Uniwersytet w Rostoku, mieście położonym niedaleko rodzinnych stron drogiego Henryka, przyznał mu tytuł doktora filozofii za publikację, którą trzymasz w ręku. Będzie to niezbitym dowodem jej wiarygodności.
Zofia nie wiedziała, co odpowiedzieć. Lecz zanim jej milczenie stało się niezręczne, odezwał się podniecony Schliemann:
- Żadnym dowodem, mój drogi arcybiskupie! - Wuj Wimpos, przyszły młody biskup, stał się w jednej chwili najwyższym dostojnikiem Kościoła prawosławnego. - Zaledwie sugestią! Do mnie należy dowieść wiarygodności przedstawianych wniosków, dowieść ich czynem, a nie na papierze!
- A jakiż to czyn będzie? - zapytał uprzejmie jeden z wujów Zofii.
- Odkrycie Troi! Wykopaliska w Hisarlik po drugiej stronie wejścia do Hellespontu! Póki oczom świata nie ukaże się cały gród Priama, “święta Troja”, jak mówił Homer. Najpierw odnajdę mury - te, które Polidam sławił w Iliadzie: “Miasta mury strzec będą i węże ogromne, i szańce nieprzebyte, i bramy niezłomne” l. W istocie, nikt ich nie przebył ani nie złamał, aż do dziesiątego roku wojny, kiedy to Achajowie podstępem skłonili Trojan do wprowadzenia w obręb murów drewnianego konia. Nocą z konia wydostali się achajscy wojownicy i otwarli na oścież “niezłomne bramy”. Tylko podstęp dał Achajom - udającym, że odpływają do domu, choć ich licząca tysiąc sto okrętów flota ukryła się w piaszczystych zatoczkach wyspy Tenedos - zwycięstwo, tylko podstęp pomógł im zdobyć i spalić Troję.
Mówiąc o tym, Henryk Schliemann pochylił się do przodu, a oczy płonęły mu z emocji. Zofia była zdumiona zmianą, która dokonała się w tym człowieku. Dziwiła ją także powaga jego głosu.
Jej wiedza na temat Iliady, a co za tym idzie Troi, została ukształtowana przez pięcioletnią naukę historii starożytnej homeryckiej Grecji. Jej nauczyciele z Arsakeionu pozostawali pod wpływem profesorów Uniwersytetu Ateńskiego, który mieścił się po drugiej stronie ulicy Panepistimiou. Kiedy Zofia od ponad roku przebywała na pensji, na uniwersytecie prowadził wykłady grecki autorytet w sprawach Homera, profesor Wernardakis, który o największym epiku i pierwszym poecie greckim wyrażał się tak: Po latach tureckiego jarzma niedościgniona poezja Homera stała się idealnym pokarmem dla greckiego ludu. Homer osiągnął architektoniczną jedność: każde jego słowo brzmi prawdziwie i naturalnie. Ale trzeba pamiętać, że każdy ustęp Homera jest fałszem, a wszystko, o czym mówi, to k ł a m s t w a!
Obiter dicta profesora Wernardakisa przecięły bulwar Panepistimiou szybciej niż przekupień pchający wózek. Żaden z nauczycieli w Arsakeionie nie ośmielił się zakwestionować sądów uniwersyteckiego autorytetu. Zofia dowiedziała się więc tego, co w roku 1795 napisał w opasłym tomie Prolegomena Friedrich Wolf, który raz na zawsze dowiódł, że Homer nie istniał, nie było żadnej wojny trojańskiej, a co za tym idzie Troi. Żaden szanujący się uczony i wykładowca nie miał dość odwagi, by polemizować z argumentacją Wolfa.
Zofia poczuła zdziwienie, słysząc zuchwałe słowa tego samouka, który musiał opuścić szkołę, mając lat zaledwie czternaście, i który przez pięć lat pracował po osiemnaście godzin na dobę w sklepie kolonialnym, gdzie nigdy nie zajrzał do książki! I oto ten człowiek ośmiela się sprzeciwiać opinii jej nauczycieli, śmie wygłaszać herezje, jakim dają wiarę wyłącznie laicy lub patentowani głupcy. Zerkając na twarze zebranych w ogrodzie członków rodziny, widziała sceptycyzm malujący się w kącikach większości ust, domyśliła się więc, że prawie wszyscy są podobnego co ona zdania.
Domyśliła się również, że Henryk Schliemann wyczuł niedowierzanie jej krewnych, choć ci robili, co mogli, aby je zamaskować. Przekonała się jednak, ‘że ich niedowierzanie nie robi na nim najmniejszego wrażenia. Odezwał się z wdziękiem:
- Wybaczcie, szanowni państwo, że ośmielam się uczyć Greków ich własnej historii. Ale tak bywa z konwertytami:
ich wiara jest bardziej żywiołowa od wiary tych, którzy w niej przyszli na świat. Warto jednak pamiętać, że ludzie do całkiem niedawna wątpili, iż Ziemia kręci się wokół Słońca.
Engastromenosowie subskrybowali w owym czasie popularny periodyk “Pandora”, w którym aż do niedawna, czyli późnego lata 1869 roku, wylewano morze atramentu na roztrząsanie palącej “kwestii homeryckiej”. Pisujący w “Pandorze” publicyści uznawali dzieła Homera za wykwit “poetyckich emocji”.
Georgios Engastromenos czuł się w obowiązku zachęcić gościa do dłuższego wywodu.
- Proszę, jeśli łaska, wyjaśnić nam, jak zamierza pan odnaleźć miasto zniszczone jakieś …
- Trzy tysiące lat temu - podpowiedział szybko przybysz.
- Gdzieś między rokiem 1240 a 1190 przed Chrystusem.
- No, tak … - przyznał z zadumą ojciec Zofii. - Ale czy to nie oznacza, że wszystko, co wówczas spalono i zrujnowano, obróciło się po tysiąckroć w perzynę?
Henryk Schliemann pokiwał z uznaniem głową. Zofia ujrzała rumieńce malujące się na jego policzkach.
- Umierający Hektor, wielki wódz trojański i prawowity następca Priama na królewskim tronie, zwraca się do Achillesa takimi oto słowy: “Zaklinam cię przez ciebie, przez twoje rodzice, nie chciej nieszczęśliwego psom oddawać łupem!
Ojciec i matka z drogim pospieszą okupem. Przyjmij miedź, przyjmij złoto, ciało powróć Troi: niechaj mi stos zapalą współziomkowie moi”. Złoto i miedź, powiadam, nie mogły obrócić się w perzynę i wciąż są tam, gdzie była Troja! W Iliadzie .czytamy o pałacu Priama z komnatami dla pięćdziesięciu synów króla i ich żon. W sąsiednim pałacu mieszkało dwanaście królewskich córek z mężami.
Wiemy o wspaniałym domostwie Hektora z otwartym dziedzińcem, na który ,,Andromacha się wraca po smutnej rozmowie, ale biedna za każdym ogląda się krokiem
rzęsistym oblewa lice łez potokiem.
Skoro weszła w ozdobne Hektora pokoje, zastała zgromadzone służebnice swoje”. Kiedy z kolei Hektor idzie do pałacu znienawidzonego brata wezwać Parysa do bitwy, dowiadujemy się, iż “sam Parys kształt wymyślił wspaniałego gmachu”. Wszystkie te budowle wzniesiono z kamienia, a kamień, podobnie jak złoto, nie może obrócić się w perzynę.
Wiemy również o bramach Skajskiej i Dardańskiej, przez które wojska trojańskie szły do bitwy. Bramy te musiały się zachować! Podobnie jak “obszerne ulice”, po których jeździły rydwany, i wysoka wieża, z której Helena pokazywała Priamowi achajskich wodzów: Ąjasa i Agamemnona. To wszystko i o wiele więcej musi być tam, gdzie homerycka Troja - zgoda, ukryta pod innymi późniejszymi Trojami, zapewne trzema lub czterema, lecz zachowana przez wieki do dziś pod pokładami ziemi.
Zofia siedziała ze skromnie opuszczonym wzrokiem, lecz gdy otwarła usta, zaskoczony Schliemann usłyszał w jej głosie nutę podziwu:
- Cytuje pan z mady tak swobodnie, że gotowam pomyśleć, iż zna pan cały epos na pamięć. Czy to możliwe?
- Nie tylko możliwe, panno Zofio, ale i pewne. Czytałem te wersy tak wiele razy, zarówno w grece klasycznej, jak i nowożytnej, że wyryły się na zawsze w mej pamięci. Bo też to i nie takie trudne, skoro setki potomków i uczniów Homera uczyły się eposu na pamięć, by przekazywać go w całości z pokolenia na pokolenie, a uczyły się, słuchając śpiewaków deklamujących poszczególne epizody.
W głosie Schliemanna nie było ani cienia próżności, a jego odpowiedź miała bardzo rzeczowy charakter. Zofia przyjrzała mu się surowo i dostrzegła zadziwiającą przemianę, jaka dokonała się w tym człowieku, który nieoczekiwanie przestał przypominać bezbarwnego zmęczonego życiem starca. Z jego oczu sypały się skry, a świeżo ogolone policzki nabrały barwy. Schliemann wyprostował się, a jego barki wypełniły ramiona surduta, tak jak życzyłby sobie tego krawiec, który go skroił. Kipiał wprost młodzieńczą energią i skwapliwością. Zręcznymi palcami przygładził wąsy i zaczesał włosy za przylegające do czaszki uszy. Lecz najbardziej zdumiewająca były zmiana, jaka dokonała się w jego spojrzeniu, które stało się jasne i przejrzyste, a także mądre.
Otworzył szeroko powieki, by sycić oczy i bystry przenikliwy umysł widokiem każdej rzeczy, jaką miał do zaoferowania świat.
Zofia nie czuła już rozczarowania, a w miejsce rozterek pojawiła się ciekawość i zainteresowanie tym przedziwnym mężczyzną.
Theokletos Wimpos znał Schliemanna na tyle dobrze, że nie obawiał się stawić mu czoło w dyspucie.
- Wciąż opowiadasz o Troi, ale Troi nie było! Troja to kaprys poetyckiej wyobraźni. Nie było również żadnej wojny trojańskiej, drewnianego konia ani waśni Achillesa z Agamemnonem z powodu pięknej branki. To wszystko mity!
Schliemann roześmiał się dobrodusznie. Przywykł już do uszczypliwości Wimposa.
- Słyszałem o tym. Słyszałem również, że nie było Homera. Byli za to niezliczeni śpiewacy, którzy przez wieki dośpiewywali kolejne wersy eposu, a tyran Aten Pizystrat zebrał ich wszystkich razem w VI wieku przed naszą erą i kazał skrybom spisywać to, co deklamowali, by później wszystko pozszywać … Nawet Grote w swej Historii Grecji powiada, że nie ma’ żadnego dającego się przeprowadzić dowodu na istnienie Troi oraz na to, że Homer napisał Iliadę i Odyseję.
Ach, tak mówi Grote, ale nie najwięksi poeci: Goethe, Schiller, Shelley, a wcześniej Pindar i Horacy. Wszyscy oni wierzyli w homerycką jedność, gdyż uznawali organiczną nierozdzielność obu ksiąg i traktowali je jak jeden utwór stworzony przez jeden umysł geniusza!
Zofia, zasłuchana w grzmiący głos przybysza zalewający ogród namiętną elokwencją, poczuła, że coś poruszyło się w jej wnętrzu, poczuła emocje, jakich wcześniej nie znała.
Nie unosząc powiek, odezwała się cicho:
- Z całym szacunkiem, proszę pana, czy mogę coś powiedzieć?
- Ależ proszę, młoda damo.
- Uczono nas na pensji, że w obu księgach eposu zasadniczą rolę odgrywają starożytni bogowie. Skoro bogowie ci opuścili swe siedziby na Olimpie i górze Ida, Iliada i Odyseja nie mogą być niczym innym jak tylko mitami.
Henryk Schliemann uśmiechnął się, a w głębinach jego błękitnych oczu zalśniła radość z powodu nowego wyzwania.
- To bardzo interesująca kwestia. Po usunięciu czy, jak kto woli, zesłaniu bogów do mitologii w obu eposach pozostaje ogrom ludzkiej prawdy - rzeczywistej do najdrobniejszego szczegółu. Nie zgadzam się jednak na “zsyłkę” bogów.
Bogów tych powołał do życia starożytny lud jakieś cztery tysiące lat przed Chrystusem, a nie różnili się oni aż tak bardzo od innych bóstw znanych z antycznych religii…
Madame Wiktoria musiała wtrącić swoje trzy grosze:
- Ale chrześcijańscy Grecy traktują starożytne religie jak dziecinadę!
Zofia przestraszyła się, że Schliemann może się obrazić.
Z ulgą dostrzegła, że uwaga matki zaintrygowała go, gdyż natychmiast spytał dlaczego. Madame Wiktoria pospieszyła z wyjaśnieniami: starożytni bogowie obdarzeni ludzkimi przymiotami i postaciami oraz zachowujący się jak ludzie zo stali powołani do życia, by nadać kształt naturalnym ludzkim namiętnościom i uczynkom. Nadto obdarzono ich nadludzkimi atrybutami, by chronili i wspomagali śmiertelników oraz by krzywdzili, a nawet zgładzali wrogów.
- W naszych oczach - konkludowała madame Wiktoria - religia starożytnych Greków jest tylko barwną, interesującą, a niekiedy zabawną bajką.
Schliemann obciągnął kamizelkę, poprawił czarny fular pod niskim białym kołnierzykiem, a potem skrzyżował nogi.
Rozważał zapewne najwłaściwszą odpowiedź.
- Jestem chrześcijaninem, szanowna pani, synem pastora.
Ale śmiem twierdzić, że wytwory starożytnych ludów, a do tej kategorii zaliczam również ich wierzenia, są faktem historycznym, a nie mitologicznym. Gdyby tego wieczoru w pani prześlicznym ogrodzie zjawili się mieszkańcy starożytnej Troi albo Achajowie i gdyby dane im było posłuchać tego, co mamy do powiedzenia o naszej religii, jestem niemal pewny, że wpadliby w rozbawienie i nazwali ją mitem - tak jak my nazywamy mitem ich dawne wierzenia. Żywię głęboki podziw dla idei panteistycznej i potrafię zrozumieć, dlaczego ludzie czcili boga słońca, bogów pól i rzek. Cała przyroda ma w sobie jakiś element boskości. Mam nadzieję, że nikt z państwa nie poczuł się dotknięty moimi słowami?
Owszem, niektórzy poczuli się dotknięci, co Zofia natychmiast zauważyła, ale rodzina Engastromenosów była zbyt dobrze wychowana, by okazać niezadowolenie. Nie unosząc oczu, dziewczyna odezwała się przyciszonym głosem - przyciszonym, lecz na tyle donośnym, by usłyszał ją konkurent do jej ręki:
- Nie umiem stwierdzić, czy ma pan rację, czy nie, ale jestem pełna podziwu dla siły pańskich przekonań.
Mężczyzna wbił wzrok w siedzącą przed nim dziewczynę.
W ogrodzie zapadał zmierzch. Kilka kobiet opuściło już po cichu towarzystwo, zabierając ze sobą mniejsze dzieci. Mężczyźni przysunęli się bliżej, by lepiej słyszeć rozmowę.
- Zatem uważasz . pan, że Homer był rzeczywistym człowiekiem, jak Dante albo Szekspir? - padło niespodziewane pytanie, zadane, jak domyśliła się Zofia, przez wuja Lambridou.
- Ponad wszelką wątpliwość! - odparł zapalczywie Schliemann. - Homer urodził się w Smyrnie, dzisiejszym Izmirze, niedaleko Troi. Przyszedł na świat między 1000 a 900 rokiem przed Chrystusem. Synowie Homera, jego prawdziwi potomkowie lub uczniowie, powołali do życia cech czy, jak kto woli, gildię śpiewaków, a działo się to na wyspie Chios położonej naj bliżej Smyrny. Śpiewacy ci wędrowali od dworu do dworu wokół Morza Egejskiego i przygrywając sobie na lirach, deklamowali wersy Homera.
- Wspomniał pan za Grotem, że Homer “napisał Iliadę lub jej nie napisał” … - odezwał się Spyros, naj starszy z braci Zofii ijej najlepszy przyjaciel, bacznie obserwujący zachowanie siostry wobec przybysza. - Czy to znaczy, że Homer mógł spisać poemat z urywków, jakie dotarły do niego z czasów wojny trojańskiej?
Schliemann uśmiechnął się pobłażliwie.
- To wielce prawdopodobne, choć rzecz jasna nie zachował się żaden manuskrypt, a nawet świadectwo o jego istnieniu.
Jednak Homer mógł spisywać poemat, tak jak spisywano Pieśń nad Pieśniami niemal w tym samym czasie, w którym powstawała znana nam dziś księga Starego Testamentu. Kiedy nie istnieje pisany język literacki, ludzie mają do swej dyspozycji inne potężne narzędzie: pamięć ludową. Opowieści o wojnie trojańskiej i peregrynacjach Odyseusza rodzice przekazywali dzieciom z pokolenia na pokolenie. W czasach, gdy nie znano pisma i nie istniały relacje pisemne, własna historia była dziedzictwem niemal tak cennym jak ziemia, owce i kozy. Każde pokolenie przekazywało następnemu tę spuściznę. Śpiewacy wędrowali po tej ziemi długo przed Homerem i układali pieśni z legendami o Achillesie, Hektorze i Helenie, ale tylko Homer wybrał się do Troi. By opowiedzieć jej historię, stworzył literacką grekę. Zebrał wszystkie wcześniejsze legendy i pieśni i w pojedynkę stworzył Iliadę i Odyseję. Oglądał i zapamiętywał krajobraz okolic Troi:
wzgórze, na którym stała pierwotna twierdza, znana dziś jako Hisarlik, dwie rzeki, wypływający z góry Ida na południu Skamander i płynący z północy Symois. Obie rzeki wytyczały trójkąt leżący między murami miasta a morzem. Na nim toczono bitwy. Troja musi znajdować się w niewielkiej odległości od wybrzeża Hellespontu, przy którym Achajowie zakotwiczyli tysiąc sto czterdzieści okrętów i na którym rozbili obóz dla studwudziestotysięcznej armii. Skąd to wiem? Ponieważ Homer mówi nam, że greccy piechurzy przebywali niekiedy drogę od obozu do murów miasta dwukrotnie w ciągu dnia.
Georgios Engastromenos nie umiał uporać się z problemem wiarygodności słów gościa. Zofia znała ojca na tyle dobrze, że rozpoznawała po jego wyrazie twarzy, iż w głębi duszy zadaje sobie pytanie: “Mam do czynienia z geniuszem czy głupcem?”. Głośno zaś ojciec powiedział:
- Setki i tysiące ludzi czytały i badały Iliadę i żaden z nich nie zdołał odnaleźć zakopanej Troi…
Henryk Schliemann wstał i jął się przechadzać w rodzinnym kręgu ubranych na czarno panów.
- Nie umiem odpowiedzieć panu w imieniu tych setek i tysięcy. Mogę mówić za siebie. Ich niepowodzenie może wynikać z tej samej przyczyny, dla której setki uczonych, przeczytawszy Przewodnik po HeLladzie Pauzaniasza, nadal dłubie poza cyklopowymi murami Myken w nadziei na odnalezienie królewskich grobowców z trudnymi do oszacowania złotymi skarbami pochowanymi obok władców.
Teraz dla odmiany Zofia przeżyła wstrząs.
- Jeśli wolno … Czy pan wie, gdzie są królewskie grobowce w Mykenach?
- Panno Zofio, kiedy przyjadę do Kolonos następnym razem, zabiorę ze sobą za pani pozwoleniem egzemplarz Pauzaniasza. Pauzaniasz, który pisał w II wieku naszej ery, utrzymuje, że widział źródło Perseusza orpz skarby Atreusza i jego synów, znajdujące się w podziemnej budowli, a także mniejsze skarby poza murami miasta. Pisze on: “Klitajmestrę i Ajgistosa pochowano poza obrębem muru, ponieważ nie poczytywano ich za godnych spoczywania wewnątrz muru, gdzie leżał Agamemnon i ci, którzy z nim razem zginęli”. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że Pauzaniasz ma na myśli potężne cyklopowe mury właściwej warowni. Mniemam, że wiem, gdzie ona się znajduje.
W ogrodzie zapadła niezręczna cisza. Zgromadzeni z trudem przełknęli przechwałki pana Schliemanna dotyczące Troi i zamiaru jej odkopania, lecz jego drugie urojenie, mówiące o królewskich grobowcach w Mykenach, odebrało resztki wiarygodności słowom tajemniczego milionera. Słowa te, zda się, uleciały w górę i rozpłynęły się w wieczornym powietrzu. Związani ze sobą nicią pokrewieństwa przedstawiciele dwóch rodów, Engastromenos i Geladiki, wycofywali się i zamykali w sobie, wątpiąc w poczytalność przybysza. Natomiast Zofia nieustannie przekonywała samą siebie: “Nie może, po prostu nie może być obłąkany! Przejechał świat, wydał dwie książki, dorobił się fortuny na swoich przedsięwzięciach. Jest egocentrykiem, to pewne, ale tym bardziej nie wystawiałby się na pośmiewisko”.
Zapytała cicho:
- Proszę pana, naturalną koleją rzeczy wszyscy zadajemy sobie pytanie, dlaczego będąc pewnym własnych racji, nie prowadzi pan już teraz wykopalisk w Troi?
Schliemann wrócił na miejsce i opadł ciężko na krzesło, jakby tego wieczoru odkopał trzy Troje.
- Prowadziłbym, panno Zofio, prowadziłbym je na pewno!
Lecz chcąc rozpocząć wykopaliska w Turcji, należy mieć firman - pisemną zgodę wielkiego wezyra z Konstantynopola.
Uzyskanie firmanu nie jest rzeczą łatwą. Rzecz jasna ubiegam się o pozwolenie. Kiedy tylko dostanę oficjalny dokument do ręki, szybko zamienię go na kilof, szpadel i taczkę. Archeologia nigdy nie dojrzeje, dopóki nie wyzwoli się z objęć filologii, dopóki uczeni nie wyjdą z bibliotek i nie zaczną kopać. I właśnie to mam zamiar zrobić. I właśnie dlatego zamierzam poślubić grecką niewiastę. Która stanie się dłonią Opatrzności na mym ramieniu. Która będzie moim greckim skarbem!
Głos mu zadrżał. Wytarł pot z czoła batystową chusteczką.
“Ojej! - pomyślała Zofia. - To ci dopiero zadanie dla Greczynki, którą poślubi. Jeśli nie znajdzie Troi ani królewskich grobowców w Mykenach, gotów ją jeszcze oskarżyć o niepowodzenie!”.
Madame Wiktoria zaprosiła pana Schliemanna na niedzielny obiad. Zaproszenie zostało przyjęte z przyjemnością.
Matka Zofii zaproponowała również, by pan Schliemann odwiedzał ich, kiedy tylko znajdzie wolną chwilę. Na co przystał bez wahania, lecz dwie wizyty w piątkowe i sobotnie popołudnia stały się dlań prawdziwą udręką, gdyż ogród państwa Engastromenosów stał się nagle ulubionym miejscem spotkań całego Kolonos. Goście coraz zuchwalej domagali się opowieści o podróżach i przygodach, a nieszczęsny pan Schliemann ani przez chwilę nie zostawał sam na sam z wybranką i nie mógł zamienić z nią choćby jednego słowa na osobności, czego gorąco pragnął. Rozbawiona tym nieco Zofia, zdołała kiedyś szepnąć mu na stronie:
- Młoda grecka dziewczyna nigdy nie zostaje sama. To wykluczone! Nasz pop powiada: “Nie spuszczajcie oczu z dzieci, aż do dwunastego roku życia!”. Nigdy nie wolno mi było wychodzić samej przed dom przy placu Romwis, zawsze musiał towarzysżyć mi któryś z braci, który przyglądał się, jak skaczę na skakance, gram w klasy albo trzymam się za ręce z przyjaciółkami i śpiewam z nimi ,,0, mój jasny księżycu, naucz mnie, jak chodzić, żebym poszła do szkoły, gdzie nauczę się czytać i pisać”. Aż do ukończenia pensji nie wolno mi było chodzić samej do Arsakeionu. W drodze do szkoły i ze szkoły towarzyszył mi zawsze któryś z braci albo starsza służąca. Zaledwie przed kilkoma miesiącami byłam pilnowaną przez wszystkich uczennicą w białej bluzce i granatowej spódnicy. Greckie dziewczęta przed wyjściem za maż nie wiedzą, czym jest swoboda.
Uspokojony nieco tymi wyjaśnieniami, Schliemann z większą ochotą wrócił do opowieści o Oriencie i Egipcie. W pewnej chwili mały Panagiotes zapytał:
- Panie Schliemann, kiedy jeździ pan po obcych krajach, skąd pan wie, jakie pieniądze są tam w użyciu?
Podróżnik uśmiechnął się do chłopca i sięgnął do wewnętrznej kieszeni marynarki, skąd wyjął skórzany portfel, czarny i gruby.
- Moja metoda jest prosta, a wynaleźli ją europejscy kelnerzy, często wydający resztę w różnych walutach. Zobacz, w moim portfelu jest pięć przegródek. W pierwszej umieszczam walutę amerykańską, w drugiej francuską, w trzeciej niemiecką, w czwartej rosyjską, a w piątej banknoty z Egiptu, Indii, Turcji i Japonii. W zewnętrznej przegródce trzymam teraz dla wygody greckie drachmy.
Bracia Zofii wpadli w zachwyt, widząc zagraniczne banknoty, które im Schliemann pokazał. Aleksandros, który kochał pieniądze bez względu na nominał i kraj pochodzenia, zapytał:
- A skąd pan wie, jak przeliczać jedną walutę na drugą?
- Spójrz, we wnętrzu portfela mam niewielką karteczkę. Wypisano na niej kursy wymiany walut krajów, w których prowadzę interesy. Nazywam tę karteczkę moją giełdą, bourse, i wymieniam ją raz na miesiąc, gdy dowiaduję się o zmiany kursów. W oparciu o dzisiejsze kursy mogę ci powiedzieć, że jeden amerykański dolar wart jest pięć greckich drachm. Jedna drachma jest warta tyle samo, co jeden francuski frank, ale za jednego dolara można dostać aż cztery reichsmarki. Z kolei rosyjski rubel wart jest trzy franki…
Przerwał i z błyskiem rozbawienia w oku, zwrócił się do Panagiotesa:
- Kiedy kładę się spać, chowam portfel pod poduszkę, bo nigdy nie wiem, jaki kraj mi się przyśni, a wciąż śnią mi się obce kraje …
Panagiotes uśmiechnął się od ucha do ucha i zapytał:
- A czy kiedyś, budząc się rano, stwierdził pan, że brakuje pieniędzy, które pan wydał we śnie?
- Ależ tak, Panagiotesie! Każdej nocy śnię w przynajmniej sześciu językach, co oznacza, że objeżdżam niemal całą kulę ziemską, więc budząc się rano, stwierdzam, że jestem bez grosza.
Zofia z radością przysłuchiwała się tej rozmowie.
“Jakiż jest miły dla Panagiotesa. Ma w sobie niewymuszoną łagodność. I poczucie humoru”.
W niedzielę, po wczesnoporannej kawie, cała rodzina Engastromenosów przedefilowała przez plac, idąc do cerkwi św. Melecjusza. Nikt jednak nie wszedł do wnętrza świątyni, cerkiewka była tak mała, że mieścili się w niej zaledwie pop i okoliczna starszyzna. Pozostali wierni zajmowali miejsca przy drzwiach, co sprzyjało rozmowom i wymianie naj świeższych nowin, nie wykluczając także udziału w modlitwie i śpiewach. Co pewien czas pop wychodził na zewnątrz i błogosławił wiernych, którzy trzykrotnie żegnali się znakiem krzyża.
Przygotowania do obiadu rozpoczęły się tuż po nabożeństwie. Zofia pamiętała takie poranki z domu w Atenach, gdzie matka potrafiła przez dobrą godzinę roztrząsać z kucharką szczegóły przepisu na którąś z ulubionych potraw, na przykład potrawkę z jagnięciny na białym winie, ze świeżymi pomidorami, drobnym groszkiem i posiekaną pietruszką. Zofię wychowano w wielkim szacunku dla tego, co się je, a zatem i dla gotowania. To dotyczyło wszystkich Greków, których córki już od trzeciego roku życia uczyły się gotowania. Nauki tej nie traktowano jak zabawy i dziewczęcej rozrywki, przypominała ona raczej religijny rytuał, gdyż w górzystej Grecji pożywienie zawsze było świętością i, z wyjątkiem owoców morza, trudno było je zdobyć.
Wszyscy Grecy wiedzieli, czym jest niedojadanie, a nawet głód. Każde niemal pokolenie doświadczało klęsk, podczas których także najbogatsi nie mieli co kupić za swoje pieniądze. Każdy mieszkaniec Grecji mógłby powtórzyć za Eurypidesem: Nikt z ludzi do końca nie raduje się szczęściem I pomyślnością nie cieszy, bo nie ma nikogo bez troski.
Modlitwę odmawiało się przed dwoma posiłkami: obiadem i resztkami zjadanymi na kolację. Podczas świąt Georgios Engastromenos żegnał znakiem krzyża każdy bochen chleba, gdyż chleb był symbolem Chrystusa. Gdy zostawał jakiś ułomek, madame Wiktoria całowała go i odkładała na później. Każdy okruch był święty jak Najświętszy Sakrament.
Obiadowy stół był najradośniejszym miejscem greckiego domu. Grecy uwielbiali jeść: spożywać wspólnie wystawne posiłki, a nawet zajadać razem okruszyny. Kobiety tyły w biodrach, ale dziwnym zrządzeniem losu mężczyźni pozostawali szczupli. Z wyjątkiem Georgiosa Engastromenosa, któremu - tyleż za sprawą jedzenia, co i częstego śmiechu urósł wielki brzuch.
Madame Wiktoria, Zofia, Marigo i najęta podkuchenna, która biegała za nimi z garnkami, potrzebowały wielu godzin, by przygotować aromatyczne, smakowicie skomponowane potrawy, które następnie zaniosły do wypieczenia do piekarnianych pieców. W Kolonos gospodynie, które nie miały odpowiednich pieców lub nie chciały rozgrzewać domów latem, zanosiły przygotowane wcześniej potrawy do piekarza, który za kilka groszy wsuwał je długą łopatą do gorących jeszcze po porannych wypiekach pieców. Piekarz doskonale wiedział, ile minut powinna piec się każda z potraw.
Tego ranka madame Wiktoria zwróciła się do Zofii:
- Ciesz się, moja droga, gotowaniem, póki możesz. Wkrótce zapomnisz, jaka to przyjemność.
- A dlaczegóż to?
- Bo bogacze nie pozwalają żonom na gotowanie. Zatrudniają kucharki.
- Bogate Greczynki gotują! I ja też mam taki zamiar. Grecy potrafią docenić kulinarne talenty żon.
- To prawda. Dla nas świat kręci się wokół stołu. Ale twój przyszły mąż nie j est Grekiem, choć bardzo by tego pragnął.
Przez całą godzinę rodzina i jej gość siedzieli w ogrodzie w cieniu winorośli. Mężczyźni popijali ouzo - mocny winny destylat doprawiony lekko anyżem, pity z odrobiną zimnej wody, zabarwiającej napitek na mlecznobiały kolor. Do ouzo Zofia i Marigo podały półmiski tiropites - kruchych, gorących, trójkątnych ptysiów ze szpinakiem i fetą - oraz marynowane czarne oliwki, pomidory faszerowane ryżem i przyprawami, dolmadakia miniaturowe klopsiki faszerowane liśćmi winorośli, i kalamarię - marynowane kałamarnice. Nie zabrakło też przypieczonej na złoto ośmiornicy oraz małży faszerowanych ryżem, borówkami, przyprawami i pietruszką, a do tego zalewy z ikry łososia i czosnku. Na stole postawiono również przekąskę iman baildi cienkie plastry bakłażana pieczone saute na lekkim oleju z oliwek i podawane z pomidorami i cebulą - oraz lukaniko, mocno doprawioną grecką kiełbasę podawaną w plasterkach.
Henryk Schliemann komplementował smakowitą różnorodność mezedakia przystawek - podanych przez madame Wiktorię.
- Komplementy należą się także moim dwóm córkom - odpowiedziała pani domu. - Ja zajmowałam się obiadem, a Zofia piekła ptysie, małże i gotowała dolmadakia.
Schliemann podniósł z półmiska tiropites i popatrzył przez stół na Zofię, która wyglądała uroczo tego niedzielnego popołudnia, rozpromieniona jeszcze od pracy w kuchni, choć ze świeżo umytą w aromatycznych olejkach twarzą i wyszczotkowanymi mocno, lśniącymi czarnymi włosami.
Jej ogromne brązowe oczy płonęły ciekawością i podnieceniem. Włożyła dziś przylegającą do ciała błękitną jedwabną suknię ze splotami fałd po obu stronach. Kryza z tego samego materiału spływała z jej ramion i kończyła się węzłem tworzącym dekolt nieco niższy niż w sukniach noszonych na co dzień. Mimo niezwykłe go uroku sukni, nie dało się ukryć, że Zofia nieco z niej wyrosła. Madame Wiktoria była niepocieszona, że brakowało im pieniędzy na nowe stroje dla Zofii.
Córka starała się wyperswadować to matce:
- Pan Schliemann nie przejechał przez pół świata, żeby podziwiać sukienki.
Na co madame Wiktoria odpowiedziała:
- Zawsze, ale to zawsze, powinno się wyglądać jak najlepiej.
Zofia postanowiła się podroczyć z przesadnie wiktoriańską matką:
- Nie mam nic do zarzucenia swojemu wyglądowi. Rozwijam się jak prawdziwa Geladaki, a zapewniam cię, że ta suknia nie ukryje moich wdzięków pod korcem.
Madame Wiktoria zgrzytnęła zębami.
- Ten brak powagi to cecha rodziny twojego ojca. Pan Schliemann przejechał pół świata, by poznać twój charakter.
Zofia uśmiechnęła się radośnie.
- Doprawdy? To dlaczego nie spuszcza oczu z mojej twarzy i figury?
Ale chcąc sprawić matce przyjemność, przypięła do sukni rodowy skarb - złotą broszę z podwójnie przeplecionym krzyżem.
Nadszedł czas przejścia do jadalni, którą schłodzono, nie otwierając okiennic. Zofia pomagała w podawaniu i uprzątaniu potraw. Tyle zdołała wywalczyć u matki, która upierała się, że “powinna siedzieć przy stole jak dama”.
- Mamo, nie ma sensu oszukiwać pana Schliemanna. Uważam, że większą przyjemność sprawi mu podziwianie mnie przy pracy z resztą rodziny niż wpatrywanie się we mnie przy stole niby w obraz. Mam wrażenie, że szuka kobiety, która będzie mu umiała pomóc przy wykopaliskach.
- Nie przyjechał tu wynajmować robotników na dniówkę!
- wykrzyknęła z oburzeniem madame Wiktoria.
Zofia i Marigo weszły pierwsze do domu, by rozstawić talerze z rosołem i sosem awgolemono. Potem półmisek z przypieczonymi kruchymi barbuni lubianymi przez wszystkich rybkami w czerwone paski. Po uprzątnięciu rybek Zofia wniosła kawałki pieczonego kurczaka, a potem jagnięcy udziec w ryżowym pilawie ze strąkami. fasoli i pomidorami, skropionym oliwą i cytryną. Sałatkę przyrządzono z zielonych części mleczy przyprawionych koperkiem i oregano, z oliwkami i kawałkami fety - niezrównanego sera koziego. Na deser były orzechy w ciepłym miodzie z gór Hymettos, lukumades małe ciasteczka z konfiturą z płatków róży - dalej małe kawałki baklawy i wreszcie maleńkie filiżaneczki kawy parzonej po turecku, którą od czasu wojny o niepodległość nazywano “kawą po grecku”.
Po powrocie do ogrodu pan Schliemann poklepał złoty łańcuszek przy kamizelce i zauważył:
- To była uczta godna króla! Europa jeszcze nie wie, czym jest kuchnia grecka!
Wstał i podszedł do Zofii, lecz nagle jego spojrzenie spochmurniało, a na twarzy pojawiło się rozczarowanie, bo oto w ogrodzie zaczęli pojawiać się pierwsi goście - krewni i przyjaciele domu - którzy skończyli właśnie w domach niedzielne obiady.
Zofia była zdumiona zmianą własnej pozycji w Kolonos.
Wcześniej była zaledwie nad wiek rozwiniętą córką Engastromenosów, tą, która odebrała najlepsze wykształcenie i ukończyła niedawno z celującymi ocenami Arsakeion, pensję dla panien z naj znamienitszych domów. Wszyscy wiedzieli także, iż Engastromenosowie z trudem zebrali na czesne dla niej w ostatnim semestrze.
A teraz … Gdy o poranku wyruszała z matką na targ i po gorący wiejski chleb prosto z pieca, starsi mężczyźni uchylali przed nią kapelusze i skłaniali głowy, a młodsi wpatrywali się w nią, nie kryjąc podziwu. Starsze kobiety składały jej wylewne gratulacje, a młodsze robiły, co mogły, by ukryć zazdrość za wymuszonymi uśmiechami. Zofia szeptała do matki:
- Ni z tego, ni z owego stałam się najważniejszą osobistością w Kolonos. A wszystko dlatego, że odwiedza nas bogaty obcokrajowiec. Jeszcze się nie oświadczył, a oni wszyscy już widzą we mnie jego żonę.
- Oświadczy się - odpowiedziała lakonicznie madame Wiktoria. - Po to tu przejechał. Zadurzył się w tobie, moja mała Sofidion, każdy to widzi.
- Na moje oko i ucho jest namiętnie zakochany w Homerze - stwierdziła z uśmiechem Zofia.
- Przestań, córeczko. Jesteś już za duża na taki brak szacunku.
- Szczypta lekceważenia jest jak sól na ugotowanym jajku.
Następnego ranka otrzymała prezent od Henryka Schliemanna. Do prezentu dołączony był list: Ateny, 6 września 1869 roku
Droga Panno Zofio,
Proszę przyjąć ode mnie te korale. Ale proszę uważać, gdyż wstążka nie jest zbyt mocna i należałoby ją zastąpić jedwabną, jeśli nie chce się zgubić korali.
Byłbym wielce zobowiązany, gdyby zechciała Pani zapytać swych Szanownych Rodziców - i powiadomić mnie o ich odpowiedzi - czy mogę spotkać się z nią bez konieczności obcowania z otaczającymi nas przez cały czas ludźmi, innymi słowy, czy mógłbym spotkać się z Panią sam na sam, i to nie jeden raz, ale częściej, gdyż moim zdaniem powinniśmy się poznać nawzajem, a także przekonać się, czy nasze charaktery do siebie pasujq. Rzecz ta jest niemal niewykonalna w tak licznym towarzystwie. Małżeństwo jest najwspanialszą ze wszystkich instytucji, jes1i opiera się na szacunku, miłości i cnocie. Bywa jednak nieznośnym ciężarem, gdy zechce się je oprzeć na finansowej korzyści czy fizycznym popędzie.
Bogu niech będą dzięki, iż nie jestem na tyle zdesperowany, abym musiał na ślepo brnąć w drugie małżeństwo. Jeśli zatem tutejszy obyczaj nie zezwala, abym widywał Panią częściej sam na sam lub w towarzystwie rodziców, a wszystko po to, by poznać ją lepiej, błagam, aby Pani o mnie zapomniała.
Proszę przyjąć wyrazy najgłębszego szacunku.
Henryk Schliemann
Nie zdążyła otrząsnąć się ze zdumienia po pierwszym liście, kiedy w drzwiach stanął posłaniec z drugą krótszą wiadomością:
Droga Panno Zofio,
Czy Pani i Pani Szanowna Mama mogłyby dziś trzy kwadranse na drugą przybyć na stację kolejową? Będzie tam na nie oczekiwał Pan Lamprides ze swoją Szanowną Małżonką i wszyscy wybierzemy się razem do Pireusu, gdzie wynajmiemy łódź, aby nieco pożeglować. Mając nadzieję, że nie pozbawi nas Pani łaski towarzyszenia nam w tej wyprawie, proszę o przyjęcie wyrazów szacunku.
I błagam o odpowiedź jednym lub dwoma słowami.
H.S.
Zofia nigdy w życiu nie żeglowała. W istocie, inaczej niż większość Greków, czuła głęboką niechęć do wody. Zawsze gdy w swoim niedługim siedemnastoletnim życiu próbowała wyprawić się na morze - nawet całkiem sporym parowcem, którym wraz z rodziną płynęła na niezbyt odległe wyspy Egina i Andros podczas letnich “wycieczek krajoznawczych” - cierpiała na chorobę morską. Przeczytawszy list, wykrzyknęła do matki:
- I cóż mam zrobić? Morze Egejskie sprzysięgło się przeciw mnie i gdy tylko postawię stopę na pokładzie jakiejkolwiek łodzi, natychmiast zaczyna szaleć sztorm. Ale nie mogę odmówić panu Schliemannowi, bo gotów się obrazić. Sama nie wiem, którą z nawałnic mam wybrać?
- Napisz krótki liścik do pana Schliemanna i wytłumacz mu, że z ochotą wybrałabyś się z nim w rejs po morzu, ale musisz czekać na pozwolenie ojca. A jeśli ojciec nie wróci w porę, aby go udzielić, zapraszamy pana Schliemanna na kolację, podczas której będzie mógł rozmówić się z tobą na osobności w cztery oczy.
Ledwo Zofia wysłała wiadomość przez posłańca, gdy w progu stanął Georgios Engastromenos, który wcześniej niż zazwyczaj przybył do domu na obiad. Przeczytał oba listy Schliemanna i zwrócił się do kobiet:
- Ależ Zofio, musisz towarzyszyć panu Schliemannowi.
Natychmiast wyślij mu wiadomość, że przyjmujesz zaproszenie. A ty, Wiktorio … - popatrzył surowo na żonę - … zadbaj o to, by Zofia i pan Schliemann mieli na łodzi nieco czasu dla siebie. Najlepiej zajmij rozmową pana i panią Lamprides. Jeśli nie możesz spuścić córki z oka, przynajmniej je przymknij.
- Zrobię to z sympatii dla pana Schliemanna - odpowiedziała Wiktoria. - Mężczyzna żyjący samotnie wyrządza sobie większą krzywdę niż ta, którą mogliby mu wyrządzić wrogowie.
Henryk Schliemann wynajął największą łódź żaglową, jaka stała w porcie, ale w oczach Zofii jacht ten wydawał się łupiną. Gdy wypływali z portu, morze było spokojne i Zofia żywiła nadzieję, że uda jej się nie zhańbić tego popołudnia.
Leczy gdy tylko opuścili osłoniętą zatokę i wpłynęli na otwarte morze, słońce przesłoniła chmura, zerwał się wiatr, a łodzią zaczęło kołysać. Zofii zakręciło się w głowie. Pan Schliemann nic sobie nie robił z kołysania fal ani też z zielonkawego zabarwienia różowych zazwyczaj policzków Zofii.
Był bardzo rad, że pozostali pasażerowie odwrócili się do nich plecami.
- Panno Zofio - zaczął przejętym i namiętnym tonem
- dlaczego chce mnie pani poślubić?
,,0, nie … - pomyślała Zofia. - Nie teraz … Nie w tej chwili, kiedy zaraz przyjdzie mi wychylić się przez reling … “.
Nie mogła uciec przed jego świdrującym wzrokiem, przed napięciem malującym się na jego twarzy, gdy oczekiwał na odpowiedź na najważniejsze w jego mniemaniu pytanie.
Przełknęła z wysiłkiem. Żołądek podchodził jej do gardła.
Skrzyżowała dłonie na podołku i odpowiedziała naj szczerzej jak umiała:
- Gdyż jestem posłuszna woli rodziców.
Ujrzała, jak blednie. Przez chwilę wydawało się jej, że to jemu zrobi się niedobrze. Jego wzrok spochmurniał, a oczy zapłonęły gniewem, jakiego jeszcze nie widziała. Na zapadniętych policzkach Schliemanna pojawiły się wypieki oburzenia. Odezwał się szorstko:
- Jestem głęboko urażony, panno Zofio, odpowiedzią, którą od pani usłyszałem. Tak mogłaby odpowiedzieć niewolnica! Dziwi mnie to tym bardziej , że odpowiedzi tej udzieliła mi młoda wykształcona kobieta. Co do mnie: jestem prostym, honorowym, kochającym dom mężczyzną. Jeśli proponuję pani małżeństwo, to dlatego, że chciałbym, abyśmy razem prowadzili wykopaliska i dzielili wspólnie miłość do Homera.
Morze zafalowało, a łódź otoczyły spienione grzywacze. Zofia zaczęła się modlić: “Dobry Boże, pozwól mi stanąć na suchym lądzie, a przysięgam, że moja noga już nigdy nie postanie na wodzie”.
Oblizała spierzchnięte wargi i uśmiechnęła się ze smutkiem, uprzytomniwszy sobie niestosowność przysięgi składanej Bogu, którego Syn chodził po wzburzonych falach.
Choć czuła mdłości, postanowiła, że musi wytłumaczyć się jakoś przed tym osobliwym i nieprzewidywalnym człowiekiem.
- Proszę pana, moja odpowiedź nie powinna pana dziwić.
Małżeństwo każdej dziewczyny w Grecji jest aranżowane przez rodziców, którzy sumiennie wyszukują dla niej najlepszego męża. Tak też uczynili moi rodzice, a ja zgadzam się z ich wyborem. Sądzę, że można to uznać za cnotę: jestem dobrą córką, a to oznacza, że będę dobrą żoną.
Wyjaśnienie to uspokoiło go tylko częściowo, co było słychać w jego cichszym, lecz nadal surowym głosie:
- I nie ma innego powodu, dla którego chce mnie pani poślubić? Nie wątpię, że oprócz ślepego posłuszeństwa, kieruje się pani także innymi przesłankami …
Fala mdłości zbliżała się niebezpiecznie do gardła. Zofia nie miała pojęcia, jak długo zdoła jeszcze wytrzymać. Targana rozpaczą, próbowała uspokoić myśli i ułożyć je w jakiś logiczny ciąg: “Jakiej odpowiedzi oczekuje? Powiedziałam mu już, że podziwiam go i szanuję za siłę przekonań co do Homera. Dałam mu do zrozumienia, że wierzę w to, co pisze.
Za cóż jeszcze mam go podziwiać, jeśli sam nam powiedział, że Homer, Troja i Grecja to najważniejsze sprawy w jego życiu? Że chce mieć grecką żonę, by zrealizować własne marzenia? Czyżbym czegoś nie dosłyszała? I jak mam z nim rozmawiać, kiedy naj chętniej zaraz bym umarła!”.
A potem, jakby natchniona przez słońce, które właśnie wyjrzało zza chmury, dodała w myślach: “Ależ to jasne! Chodzi mu o rzecz, za którą podziwia go cały świat i dla której każda rodzina w Grecji oddałaby mu własną córkę! Chodzi mu o to, że jest milionerem! I ma więcej pieniędzy niż ktokolwiek z nas. A wszystkiego dorobił się sam, nie mając żadnego wykształcenia, rodziny i wsparcia. Ma prawo być z siebie dumny … .
Podniosła wzrok ku obliczu Henryka Schliemanna i wkładając w swój głos cały podziw i dumę, na jakie mogła się zdobyć, złożyła mu największy na świecie komplement:
- Kieruję się również i tym, że jest pan bardzo bogaty!
Oblicze Henryka Schliemanna stężało.
- A więc chcesz mnie poślubić nie dla mych zalet jako istoty ludzkiej, ale dlatego, że jestem bogaty! Wybacz, ale nie mogę prowadzić dłużej tej rozmowy. Postanowiłem wyrzucić cię z mej pamięci.
Odwrócił się i zawołał krótko do załogi:
- Zawracajcie do portu!
Madame Wiktoria zniknęła w głębinach domu. Dumna kobieta, nosząca się z godnością i pewnością siebie monarchini, nie potrafiła opanować łez. Zofia nigdy przedtem nie widziała płaczącej matki, nawet wtedy, gdy dotarła do nich katastrofalna wieść o utracie domu. Teraz madame Wiktoria miała się stać pośmiewiskiem dla całego świata: ród Engastromenosów nie okazał się godny, by wydać córkę za mąż za pana Schliemanna. Pan Schliemann ożeni się z inną Greczynką.
Zofia zamknęła się w swoim pokoju. Czuła się odrzucona.
Kiedy pomyślała o krzywdzie, jaką wyrządziła najbliższym, zaczęła szlochać. Podczas bezsennej nocy uświadomiła sobie, że choć jej odpowiedzi były uczciwe i szczere, mogły dotknąć mężczyznę o dumie i wrażliwości Henryka Schliemanna. Ma prawo - wyrzucała sobie - żądać, aby podziwiano go za osiągnięcia, za śmiałe plany, jakie wytyczył sobie 11a drugą połowę życia, za szczerość i otwartość charakteru. Ma prawo wymagać tego od przyszłej żony. Przypomniała sobie, jak podczas jazdy pociągiem do Pireusu pan Lamprides wychwalał unikatową metodę poznawania nowych języków przez pana Schliemanna, który ucząc się obcego języka, kładł przed sobą dwie książki, w tym jeden oryginał dzieła literackiego, i jedno tłumaczenie na taki język, jaki właśnie poznawał. Pan Schliemann czytał głośno w języku, który chciał opanować.
- Och … - westchnął Schliemann. - Myślimy i zachowujemy się inaczej w każdym języku, jakim się posługujemy.
Kiedy piszę i mówię po niemiecku, Wydaję się sobie surowy.
W angielszczyźnie jestem uprzejmym światowcem. Używając francuszczyzny, staję się ironiczny. A jak brzmię po grecku, panno Zofio?
- Kiedy mówi pan po grecku, brzmi pan tak, jak my: jest pan wielkoduszny w rzeczach wielkich i uszczypliwy w małych. Lecz pisząc po grecku … - szukała właściwego słowa - … brzmi pan kosmopolitycznie.
Potraktował to jako komplement i sięgnął do wewnętrznej kieszeni marynarki, skąd wyjął zadrukowany arkusz.
- Tę monografię właśnie nadesłano mi z Nowego Jorku.
Napisałem ją w maju na Kongres Amerykańskich Filologów.
Potem zapytał z szacunkiem, czy wolno mu zacytować pierwszy akapit, a kiedy zaczął czytać, Zofia znów była świadkiem ruezwykłej przemiany, jaka się w nim dokonywała: z przeciętnego mężczyzny w średnim wieku stawał się atrakcyjnym młodzieńcem o rozpalonym wzroku, młodzieńcem o wyprostowanych ramionach, gestykulującym - w dosyć osobliwym połączeniu - z gwałtownością i wdziękiem, którym ulegał, gdy pracował głową.
Na pytanie: “Ile czasu należy poświęcić na kursach uniwersyteckich na naukę języków obcych ?”, odpowiem stwierdzeniem skierowanym przez Karola V do Franciszka I:
“Z każdym nowym językiem otrzymuje się nowe życie”.
Przez poznawanie języków obcych krajów poznajemy ich literaturę, obyczaje, tradycje …
Gdy mlecznobiałe światło greckiego poranka zalało plac i pokój Zofii, poczuła, że przez tę jedną bezsenną i pełną wyrzutów wobec siebie noc stała się dojrzalsza o wiele lat. Na pytanie pana Schliemanna, dlaczego chce go poślubić, powinna była odrzec: “Chcę za pana wyjść, gdyż jest pan człowiekiem, którego szanuję i podziwiam. Choć nie było mu dane odebrać formalnego wykształcenia, stał się pan wybitnym uczonym i poliglotą. Myśl o tym, że stanę u pańskiego boku i będę z panem pracować jako żona, towarzyszka i godna zaufania przyjaciółka, sprawia mi prawdziwą rozkosz, podobnie jak myśl o wykopaliskach prowadzonych w Troi i Mykenach, by ukazać światu prawdziwe skarby przeszłości. To prawdziwy honor i przywilej dla każdej młodej kobiety obdarzonej wyobraźnią. I dlatego z radością oddam panu swoją rękę”·
,,Ach … - pomyślała z żalem - jakaż jestem mądra po szkodzie … “.
Tak, poprzedniego dnia była bardzo chora…
Gnębiło ją poczucie straty. Taka szansa już nigdy może się nie powtórzyć. Przygniatał ją smutek z powodu wstydu, jaki przyniosła rodzinie. Ubrała się tuż po wschodzie słońca i zeszła na dół napić się kawy i opowiedzieć ojcu i dwóm braciom, zanim wyjdą do sklepu, o wzlotach i upadku pierwszej rozmowy “sam na sam” z Henrykiem Schliemannem. Engastromenosowie byli boleśnie zdziwieni, gdyż odpowiedzi ZofIi na pytania obcokrajowca wydały im się jak najbardziej na miejscu.
- Pan Schliemann jest człowiekiem obytym - stwierdził ojciec Zofii. - I powinien wiedzieć, że w naszym kraju w dobrych rodzinach wszystkie małżeństwa są aranżowane przez rodziców. Dlaczego protestował, gdy wyłożyłaś mu tę oczywistość?
- Chciał usłyszeć, że go kocha - podpowiedziała czternastoletnia Marigo.
- Chyba nie jest aż tak naiwny! - wykrzyknęła madame Wiktoria, godząc się powoli ze stratą i współczując ukochanej córce. - Zofia widziała go zaledwie kilka razy, w dodatku wśród ludzi w ogrodzie … Poza tym ma dopiero siedemnaście lat! A on jest na tyle dojrzały, że powinien wiedzieć, iż miłość przychodzi po ślubie.
- Nie sądzę, żeby chciał usłyszeć, że go kocham - szepnęła Zofia - gdyż i tak nie mogłabym mu tego powiedzieć. Poznałby po moim głosie, że kłamię…
Georgios Engastromenos, który niczego nie pojmował z tej sytuacji, próbował ją zbagatelizować.
- Zofijko, rzecz nie była poważna. To tylko teatr, teatr cieni, taki jak Karagiozis. Krótkie przedstawienie, trwające zaledwie parę godzin, po którym opada kurtyna. Jak każda sztuka, rozwieje się niczym poranna mgła.
Tylko Aleksandros był zły.
- Na Krecie mówią: “Bóg karmi ptactwo, ale nie wkłada go do gniazd”. Mieliśmy szansę na ocalenie. Czy zbrodnią byłoby, gdyby mu powiedziała, że chce za niego wyjść dla towarzystwa i miłości? Czy moja najmądrzejsza siostrzyczka nie mogłaby mu udzielić odpowiedzi, która byłaby prawdą w przyszłości? Prawda niczemu nie służy oprócz tego, że zupa od niej kwaśnieje. Ale nie, nasza wychuchana Zofia jest za dobra, żeby przypochlebiać się samotnemu mężczyźnie, który szuka towarzyszki życia … - Spojrzał na siostrę. - Teraz wszyscy przez ciebie cierpimy, a pan Schliemann najbardziej. Zatopiłaś całą rodzinę w tej łodzi.
Milczenie Henryka Schliemanna było bolesną próbą. Zofia nigdy przedtem nie doświadczyła, czym są problemy osobiste. Tylko pośrednio uczestniczyła w rodzinnej katastrofie finansowej. A teraz, tylko z jej winy, wydarzyła się ta niezręczna sytuacja. Jej oczy płonęły gniewem, gdy prowadziła ze sobą milczące dialogi:
“Dlaczego musiał mnie pytać o to na wzburzonym morzu?
Powinien się był domyślić, co się ze mną dzieje, gdyby nie był tak zapatrzony w siebie. Powinien był wiedzieć, że jest mi niedobrze … Dlaczego jest tak nieokrzesany?”.
I odpowiadała sobie łagodniejszym tonem:
“To prawda, że rozmawiał ze mną wtedy po raz pierwszy.
Wcześniej nie było mu dane zamienić ze mną choćby słowa bez tuzina ciekawskich wokół, nadstawiających uszu. Miał prawo wypytać mnie o zamiary … Cóż, jak mówią na Krecie:
«Co się stało, to się nie
… «Zgubiłam kolczyki, ale wciąż mam przekłute uszy … »”.
Wypadła z łask. Mieszkańcy Kolonos czuli się zawiedzeni.
Krewni przestali ich odwiedzać i trzymali się z dala, kobiety z miasteczka zadzierały wzgardliwie nosy. Młodzi mężczyźni odwracali głowy, a starzy byli uprzejmi, choć chłodni. Kolonos miało właśnie przejść do historii i musiało pogodzić się z tym, że wszystko będzie takie jak dawniej, a mieścina nadal pozostanie sennym przedmieściem Aten, na poły wyludnionym z wyjątkiem lata.
Jedynym pocieszeniem był jak zawsze wuj Wimpos. Dostał wiadomość od Henryka Schliemanna, który informował go, że wypływa statkiem do Neapolu. “Pewnie po to, by już nigdy mnie nie zobaczyć” - desperowała w myślach Zofia. Ale nie, Schliemann prosił przez wuja, aby pamiętała, że ma w podróżniku oddanego przyjaciela.
- Nie bierz jego zranionej dumy zbyt poważnie - tłumaczył łagodnie ojciec Wimpos. - Henryk, który siedzi samotnie w apartamencie w d’Angleterre, jest z pewnością bardziej przygnębiony i rozczarowany niż wy wszyscy razem wzięci.
Ale wiem na pewno, że rozpaczliwie obmyśla sposób na pogodzenie się z tobą. Moja droga, powinnaś wiedzieć, że Schliemann oprócz wielu triumfów, doznał też wiell’. porażek, przeżył wiele poniżeń i strat, nosi w sobie mnóstwo nie całkiem jeszcze zabliźnionych ran. Pamiętaj, że we wczesnej młodości przez pięć lat był niewolnikiem w sklepie kolonialnym, gdzie sypiał pod kontuarem … Nie miał wtedy ani przyjaciół, ani rodziny … Pamiętaj, że w Amsterdamie tułał się po wyziębionych zimą i dusznych latem poddaszach, że żywił się okruszynami chleba i zeschniętym serem, żeby kupować książki
Nawet gdy dorobił się majątku w Rosji, a wtedy go poznałem, był tylko kupcem “pierwszej gildii”. Nie miał wstępu do kręgów intelektualnych, nie mówiąc już o towarzyskich, do których chciał należeć. A pierwsze nieszczęsne małżeństwo było dlań koszmarem. Człowiek, który tyle przeżył i przecierpiał, zasługuje na to, żeby go zrozumieć, a nawet mu wybaczyć.
Zofia wpatrywała się w pociągłą szczuplą twarz wuja pod czarnym kalimafi. Była pewna, że radzi jej, aby wzięła sprawy w swoje ręce.
- Uważasz, wuju, że powinnam go przeprosić?
- Jeśli możesz.
- Co powinnam napisać, aby go uspokoić?
- Sama wiesz najlepiej.
- Dobrze. Zrobię dla niego choć tyle …
Spyros przyniósł jej papeterię. Zabrała j ą do siebie i zaczęła pisać list mocnym charakterem pisma - dojrzalszym od tego, którym w czerwcu odpowiadała na pytania egzaminacyjne.
Drogi Panie Henryku,
Jest mi niezmiernie przykro z powodu Pańskiego wyjazdu. Nie powinien Pan gniewać się na mnie za to, co powiedziałam. Wydawało mi się, że tak powinna brzmieć odpowiedź młodej dziewczyny. Moi rodzice i ja bylibyśmy uszczęśliwieni, gdyby zechciał Pan nas jutro odwiedzić.
Zakleiła kopertę, wróciła na dół i podała ją ojcu.
- Sam mu ją zaniosę do hotelu - przyrzekł Georgios Engastromenos.
W południe dnia następnego nadeszła odpowiedź:
Majątek sprzyja szczęściu w małżeństwie, ale nie stanowi jego podstawy. Kobieta, która mnie poślubi tytko dla pieniędzy albo po to, by zostać wielką damą w Paryżu, szybko pożałuje, że opuściła Ateny, gdyż unieszczęśliwi zarówno siebie, jak i mnie. Kobieta, która odda mi rękę, powinna cenić mnie jako istotę Ludzko… .
Nie zmienił zdania na temat wyjazdu.
Madame Wiktoria zrobiła córce tę grzeczność, że nie otworzyła listu jako pierwsza i nie domagała się, by przeczytano jej odpowiedź. Zofia była jej wdzięczna, choć natychmiast domyśliła się powodu tej dyskrecji: “Ostrzeżono matkę, żeby nie mieszała się w nasze sprawy. I niech tak będzie. Ale co mam mu teraz napisać? Jest na tyle obyty, iż musi mieć świadomość tego, że gdyby był nędzarzem, nie bawiłby w Grecji, trawiąc czas na poszukiwaniach żony. Jak mam zapewnić tego bogatego nędzarza, którego tak łatwo dotknąć, że ostatnią rzeczą na jakiej mi zależy, jest pozycja wielkiej damy w Paryżu?”
Drogi Panie Henryku,
Z wielkim niepokojem w duszy oczekiwałam na Pańską odpowiedź, by przekonać się, czy sympatia, którą mnie Pan obdarzył podczas naszych pierwszych spotkań, przezwycięży niechęć, jaką poczuł Pan podczas wycieczki do Pireusu, słysząc moją odpowiedź na zadane przez Pana pytanie. Dzisiejszy list Pański sprawił mi wielki smutek.
Czytając w nim o Pańskich obecnych uczuciach, modliłam się do Boga, aby przywrócił Panu uczucia dawniejsze.
Napisał Pan również, że nadal planuje opuścić Ateny w następną sobotę, co - jak Pan wie - odbierze mi ostatnią nadzieję. Słowa te wprawiły mnie w smutek bezbrzeżny.
Nie śmiem prosić Pana o cokolwiek, ale zaklinam, aby zgodził się Pan przed wyjazdem odwiedzić mnie po raz ostatni w domu rodziców. W nadziei, że Pańska łagodna dusza nie odmówi tej prośbie, kreślę się z najgłębszym szacunkiem
Zofia G. Engastromenos.
Ani tego dnia, ani następnego nie było odpowiedzi - rzecz niezwykła, zważywszy, że pan Schliemann chwalił się Zofii, iż uwielbia pisać listy, a niekiedy pisuje ich tuzin w ciągu dnia.
Zofia była prawdziwie zatroskana, gdyż wszystko wskazywało na to, że pan Schliemann odpłynie z Pireusu, nie dając jej ani rodzinie szansy na ocalenie twarzy. Gdy myślała o tym wszystkim, robiło jej się niedobrze, a atmosfera w domu była bardzo ciężka. Nikt nie wymieniał nazwiska Henryka Schliemanna.
W zasadzie nikt w ogóle się nie odzywał, a jeśli już, to monosylabami. Rodzina pogrążała się w smutku, boleści i irytacji - każdy na swój sposób. Zofia straciła apetyt i wymówiła się od kolacji, po czym poszła do siebie i rzuciła się na łóżko, ukrywając twarz w poduszce. Szlochała… choć nie wiedziała, przez kogo? Przez rodziców, którzy przestali marzyć o powrocie do dawnego dobrego życia w Atenach? Przez braci i siostry, których mogłaby ocalić tym małżeństwem? Przez siebie, gdyż zawiódł ją osąd w wykonywaniu zwykłej powinności? A może przez wszystkich i jeszcze przez ten głupi, niepojęty świat, którego nigdy nie pozna?
Szepnęła przez łzy:
- Lubię Henryka Schliemanna. Podziwiam go. Wiem, że po ślubie mogłabym go pokochać, tak jak matka pokochała ojca, a Katingo swego męża. Chcę za niego wyjść. Wiem, że mnie kocha. Ale cóż jeszcze mogę zrobić?
Minęła kolejna bezsenna noc, którą przeleżała na wilgotnej od łez poduszce. Rano, gdy schodziła na dół do matki, miała spuchnięte i zaczerwienione oczy. Madame Wiktoria zawołała Zofię, gdy właśnie przyniesiono wiadomość od Henryka Schliemanna. Zofia odebrała list i wyszła do ogrodu, ustawiła wiklinowe krzesło przodem do pnia drzewa i drżącymi palcami rozdarła kopertę. Jego pismo, sporządzone precyzyjną, choć nieco ściśniętą greką, było najpierw rozmazane. Zofia przetarła oczy i przeczytała:
… nie pochlebiam sobie złudzeniami. Wiem doskonale, że młoda i piękna dziewczyna nie może zakochać się w czterdziestosiedmioletnim mężczyźnie, w dodatku niezbyt urodziwym. Ale wydawało mi się, że kobieta o podobnym do mojego charakterze, o podobnym do mojego zamiłowaniu i entuzjazmie dla nauki, zdoła mnie szanować. A ponieważ studiując naukę, będzie ją studiować u mojego boku, ośmielałem się żywić nadzieję, że mnie pokocha, po pierwsze dlatego, że miłość rodzi się z szacunku, a po drugie dlatego, że uczyniłbym wszystko, aby okazać się dobrym nauczycielem, który poświęci każdą wolną chwilę na rozwijanie u miłośniczki nauki jej zainteresowań filologicznych i archeologicznych.
Zofia odrzuciła do tyłu głowę i roześmiała się serdecznie.
“Teraz wiem, czego oczekuje! Chce, żebym mu się oświadczyła! Wówczas będzie pewny, że nie tylko przyjmuję jego warunki, ale z ochotą zostanę jego żoną, studentką i koleżanką po fachu przy Wykopaliskach w Troi. Zatem oświadczę mu się natychmiast! Nie jestem już naiwną dziewczynką, którą zabrał na łódkę w Pireusie”.
Następnego dnia w Kolonos pojawił się ojciec Wimpos, który zapewnił Zofię, że sprawy mają się dobrze, oraz wyraził głęboki żal, że nie będzie mógł udzielić jej ślubu, gdyż obowiązki wzywają go do Trypolisu na przygotowania cerkwi i diecezji do biskupiego ingresu.
- Ależ skąd wuj wie omal…? Nie dostałam jeszcze odpowiedzi na mój wczorajszy list! Kto mówi o ślu … !
- Pan Schliemann. Powiedział mi o tym tego ranka. Zapewniam cię, że jest w tobie zakochany po uszy. Przez kilka ostatnich dni poświęcił wiele godzin na spotkania z innymi młodymi mieszkankami Aten, ale jak mi powiedział, cytuję: “Nigdzie nie ma takiej jak Zofia!”. Dodał jeszcze, cytuję: “Przyjmij, proszę, moje nąjszczersze wyrazy wdzięczności za to, żeś z czystej przyjaźni znalazł dla mnie ten prawdziwy grecki skarb, który wezmę za żonę”. Brzmiało to nieco literacko i afektowanie, nie sądzisz, Sofidion? Ale musisz się z tym pogodzić, gdyż twój przyszły mąż jest w połowie człowiekiem czynu, a w połowie litterateur.
- Muszę szybko powiedzieć o tym mamie! Umiera ze zgryzoty. Czy pan Henryk zapowiedział swoją wizytę?
- Owszem, przyjedzie do was jutro. W tej chwili biega po mieście, szukając pierścionka zaręczynowego.
- A kiedy według niego mamy wziąć ślub?
- Wspomniał o trzech terminach: w przyszły czwartek, piątek lub w sobotę. Wybór należy do ciebie. Zależy również od tego, kiedy wypływa następny statek do Italii, gdzie macie spędzić miodowy miesiąc. Zajrzę do cerkwi św. Melecjusza, by powiadomić popa o ślubie.
- Och, wuju Theokletosie, nie będziesz na moim ślubie, a ja nie wezmę udziału w ingresie! Nie będziesz mi towarzyszył, kiedy stanę w cerkwi jako panna młoda, a ja nie zobaczę, jak odbierasz biskupią sakrę.
- Nic nie szkodzi, moja maleńka. Zawsze będziemy sobie bliscy, a szczególnie w potrzebie. Wrócisz do Grecji, nim upłynie kilka miesięcy. Pan Henryk jest pewien, że wkrótce otrzyma od tureckiego rządu pozwolenie na wykopaliska.
Ojciec Wimpos pobłogosławił Zofię po trzykroć znakiem krzyża, by ustrzec ją przed wszelkim złem i niepowodzeniami, a potem dotknął delikatnie jej czoła trzema palcami lewej dłoni w geście czułego pożegnania.
Zofia odzyskała dawny wigor. Lecz domownicy, a przede wszystkim rodzice, chodzili wokół niej na paluszkach. Nie zachęcała nikogo do rozmów o panu Schliemannie, a gdy kto nieśmiało o niego zapytał, odpowiadała z większą niż kiedykolwiek powagą:
- “Poczekajmy do jutra. Jutro wszystko się wyjaśni.
Henryk Schliemann zjechał przed południem i wyskoczył żwawo z powozu. Był uszczęśliwiony, świeżo ogolony, a jego wąsy przylegały idealnie do łuku górnej wargi. Pachniał wodą kolońską, którą skropił go obficie fryzjer z hotelu d’Angleterre. Nikt nie wspomniał o tym, że nie było go w Kolonos przez całe sześć dni, choć o jego obecności w Atenach świadczyła kaskada listów. Zofia włożyła białą sukienkę Katingo - tę,
którą miała na sobie podczas pierwszej wizyty pana Henryka u Engastromenosów. W nieco za obszernej sukni wyglądała młodziej, choć miała przecież dopiero siedemnaście lat. I tylko jej oczy lśniły jak u dojrzałej kobiety, która osiągnęła cel.
Henryk Schliemann przywitał się serdecznie z rodzicami Zofii, oczekującymi go w ogrodzie. Zaraz też zasypał ich nowymi opowieściami: o doktoracie honoris causa przyznanym mu przez Uniwersytet Rostocki - zwój dyplomu wzbudził stosowne zainteresowanie - czy o pożarze San Francisco, który strawił miasto w roku 1851 i z którego pan Schliemann ledwo uszedł z życiem.
- Spotkał pana wielki zaszczyt, doktorze Schliemann
- przerwał mu ojciec Zofii, oglądając dyplom.
Oblicze pana Henryka rozjaśnił uśmiech radości.
- Po raz pieIWszy ktoś tytułuje mnie w ten sposób. Przyjemnie się tego słucha … - Spoważniał nagle. - Lecz rzecz nie w honorach. Tytuł ten był mi potrzebny, aby poważnie traktowano to, co robię. Uniwersytety patrzą z pogardą na samouków.
- Ależ, panie Henryku! Pana odkrycia ze wszech miar zasługują na to, by je doceniano - odezwała się Zofia, podkreślając zmarszczeniem brwi znaczenie drugiego zdania. A kiedy pan odkryje Troję, wszyscy będą mieli się z pyszna!
- Z całą pewnością, panno Zofio. Przekonamy się o tym sami. Ale tytuł naukowy zapewni mi pozycję w każdym środowisku.
Potem poprosił Zofię o zgodę na rozmowę z jej rodzicami.
Zofia przeprosiła wszystkich i wyszła do kuchni zaparzyć kawę. Przez otwarte okno słyszała całkiem wyraźne głosy dobiegające z ogrodu - głosy pełne napięcia i skrywanych emocji.
- Szanowni państwo - zaczął Schliemann. - Chciałbym prosić was o wyrażenie rodzicielskiej zgody na moje małżeństwo z Zofią.
Zofia wiedziała, że ojciec po takich oświadczynach najchętniej wybuchłby śmiechem, gdyż zgoda miała zostać wyrażona niejako post factum. Ale Georgios Engastromenos opanował się i odpowiedział poważnie:
- Pańskie oświadczyny, drogi doktorze Schliemann, są dla mnie prawdziwym honorem. Jestem szczęśliwy i dumny, że mężczyzna pańskiego pokroju pragnie poślubić moją małą Sofidion. Ufam, że będzie szczęśliwa z mężczyzną takim jak pan. Oddaję ją panu całym sercem.
- Czy mój niedawny rozwód nie będzie stanowił przeszkody?
- Ależ nie! Kuzyn Wimpos powiadomił nas, że towarzyszył panu podczas audiencji u arcybiskupa, który zbadał pańskie papiery rozwodowe i uznał je za prawomocne. Jak pan zapewne wie, Cerkiew prawosławna dopuszcza trzy rozwody.
Schliemann zwrócił głowę ku madame Wiktorii.
- Pragnąłbym również usłyszeć zgodę wielce szanownej matki Zofii.
- Bogu niech będą dzięki, że nie staniemy się wrogami naszej córki. Bylibyśmy bez serca, sprzeciwiając się jej szczęściu. Szczęściu, którego może jej pozazdrościć cała Grecja.
Gdyby przyszło nam nawet czekać następne tysiąc lat, nikt taki jak pan, doktorze Schliemann, nie oświadczyłby się o Zofię, nie sprawiłby nam tego honoru. Gdybyśmy panu odmówili, erynie i furie pokarałyby nas za ten grzech.
Zofia podała kawę, a potem usiadła z dłońmi splecionymi na podołku i spojrzała uważnie na mężczyznę, którego miała poślubić …
“Jest uważny i uprzejmy, choć ma straszliwy temperament, który usiłuje ukryć …
Czując na sobie jej badawcze spojrzenie, Henryk Schli emann zwrócił się ku Zofii. Wyjął z kieszeni czarne aksamitne puzderko, otworzył je i powiedział:
- Panno Zofio, w przytomności szanownej mamy i szanownego ojca pani, proszę przyjąć ode mnie ten pierścionek z perłą. Wybrałem taką, która pasuje do pani kolczyków …
Włożył jej pierścionek na palec. Perła była prześliczna: kredowobiała o różowawym odcieniu. Bez wątpienia dokonał starannego wyboru u ateńskich jubilerów. Zofia obdarzyła go wdzięcznym uśmiechem. Jej policzki oblały rumieńce - jak zawsze, gdy znajdowała się pod wpływem emocji.
- Mam wielką nadzieję, panno Zofio, że wraz z tym pierścionkiem przyjmie pani również moje oświadczyny. Uzyskałem już zgodę rodziców pani.
Zofia pomyślała tak: “Pierwsza waśń i pierwsza separacja podziałały na nas jak chirurgiczny kauter. Dobrze więc, że tak się stało. Minęło zaledwie szesnaście dni od jego pierwszej wizyty, a ja czuję się starsza o lata całe. Wiem, że nasze małżeństwo nie będzie łatwe. Pojawi się mnóstwo problemów.
Ale stawię im czoło spokojnie i bez gniewu, gdyż wiem, jak łatwo go zranić”.
Odpowiedziała mu:
- Dziękuję, panie Henryku. Za perłę i za oświadczyny.
Przyjmuję oba dary z największą przyjemnością.
Henryk Schliemann nie zabawił długo, upewniwszy się, że nie dostanie kosza. Obiecał, że wróci nazajutrz. Na pożegnanie ucałował rękę madame Wiktorii z francuską galanterią, lecz nie był to pusty gest: Zofia ujrzała kopertę, którą wsunął w dłoń matki.
Po odejściu Schliemanna ucałowała ojca i matkę, którzy ze swej strony uściskali ją serdecznie. Gdy wrócili do domu, Zofia zapytała:
- Mamo, co jest w kopercie, którą dał ci pan Schliemann?
- Nie mam pojęcia, dziecko. Zabierzmy ją do jadalni i otwórzmy.
W promieniach wpadającego przez okna słońca trzy tak podobne do siebie oblicza przypominały miękki relief. Madame Wiktoria otworzyła kopertę i wyjęła z niej list napisany na papierze z pieczęcią hotelu d’Angleterre. Z koperty wysypał się także stos złotych monet. Rozłożyła je równo na stole i przeczytała pismo:
Wielce Szanowna Madame Wiktorio,
Upraszam Łaskawą Panią, aby przyjęta ten skromny dar i przeznaczyła go na zakup bielizny i pończoch dla panny Zofii.
- Cóż za hojny i osobliwy człowiek! - wykrzyknęła pani Engastromenos. - Ale dlaczego pisze tylko o bieliźnie i pończochach? Skoro już o tym pomyślał, mógłby dać pieniądze na całą wyprawę!
Śmiech Zofii niósł się echem po całym domu.
- Ależ mamo! Policz dokładnie. Tych pieniędzy wystarczy na kilka wypraw…
Do dnia ślubu pozostało sześć dni - sześć dni na przygotowania. Dość czasu, by zadbać o wszystko, co potrzebne do Zawarcia małżeństwa. Greckie dziewczęta - z wyjątkiem księżniczek i patrycjuszek - nie szyją sukien ślubnych. Pożyczają je. Ponieważ sklep tekstylny przy placu Romwis znajdował się w pobliżu wYkwintnej ulicy Ermou, Georgios Engastromenos zawarł znajomości z wieloma właścicielami bogato zaopatrzonych “sklepów ślubnych”, które wypożyczały suknie na tak wyjątkowe okazje. Dzięki temu Zofii trafiła się dopiero co uszyta śnieżnobiała suknia z czystego rzymskiego atłasu, z koronkowym welonem opadającym z koronkowego wianka.
Suknia sięgała do ziemi i miała prawdziwy tren, od bioder w dół rozszerzała się i opadała śmiało od kolan. Nigdy nie była noszona, wystarczyło zatem dopasować ją w szwach, gdyż natura hojnie obdarzyła Zofię w biuście. Zofia miała też dłuższe nogi niż przeciętne ateńskie siedemnastolatki.
Henryk uważał, że powinna kupić tylko najpotrzebniejsze rzeczy na wyprawkę, ponieważ w drodze do Paryża spędzą zaledwie po kilka dni na Sycylii, w Neapolu i Rzymie, we Florencji i Wenecji. W Paryżu Schliemann miał obszerne mieszkanie przy Place St. Michel 6, zajmując całe piętro w jednej z czterech kamienic, które należały do niego w stolicy Francji.
Kiedy dotrą na miejsce, ich garderobą dzienną i wieczorową zajmą się najlepsi paryscy krawcy.
Dni mijały szybko, cała rodzina sprzątała i dekorowała dom, rozwieszała girlandy w ogrodzie na wesele. Każdego dnia Zofia wraz z matką spędzała kilka godzin na zakupach w Atenach, skoro Henryk upierał się, żeby sprawiła sobie kilka par porządnych trzewików do wędrowania po włoskich ulicach, a szczególnie po muzeach i katedrach. Schliemann codziennie składał wizyty, a w oczach Zofii stawał się coraz młodszy - młodniał z godziny na godzinę. Zarezerwował dla nich luksusową kabinę na pokładzie parowca ,,Afrodyta”, który wypływał z Pireusu nocą w dniu ślubu.
Potem wydarzyła się rzecz nadzwyczajna i niespodziewana. Henryk Schliemann poprosił Georgiosa Engastromenosa, aby mu towarzyszył do kancelarii notariusza w Atenach, gdzie mieli podpisać ważny dokument. Kiedy ojciec wrócił wieczorem do domu, Zofia zasypała go pytaniami:
- Cóż to było, ojcze? Podpisaliście intercyzę?
Georgios, który rzadko wpadał w gniew, odrzekł poirytowany:
- Raczej umowę zrzeczenia.
Madame Wiktoria spojrzała pytająco na męża.
- Cóż to oznacza?
- Już ja wiem, co to oznacza, choć nie rozumiem celu tego kontraktu. Musiałem przystać w tym dokumencie na to, że Zofia nie będzie rościć sobie praw do majątku pana
Schliemanna za jego życia, a także po jego śmierci. Jeśli jej postępowanie wobec niego będzie zadowalające, być może zapisze jej coś w testamencie.
Rodzina przeżuwała tę informację w milczeniu. Warunki były tak twarde i tak niestrawne jak udziec górskiej kozicy.
Najbardziej zmartwiona wydawała się madame Wiktoria.
- Ależ to oburzające! Jak można wydziedziczać kobietę, którą chce się poślubić?
- Nie wydziedzicza mnie, mamo - odpowiedziała spokojnie Zofia. - Chce mieć tylko pełną kontrolę nad ciężko zarobionymi pieniędzmi.
- Zna nasze położenie! - rzucił surowo ambitny Aleksandros. - Dlaczego nie chce okazać hojności nowej rodzinie?
- Okaże, Aleksandrosie. Daj mu trochę czasu. Wuj Wimpos twierdzi, że jest hojnym człowiekiem, pod warunkiem, że nikt go do tego nie zmusza. Jestem pewna, że po naszym ślubie z własnej woli zainwestuje w sklep. Będę żoną milionera, więc jakże mogłabym spać spokojnie, pomagać mu i towarzyszyć, wiedząc, że moi ukochani rodzice są w tak nieznośnym położeniu? On to pojmie.
- Mam ogromną nadzieję … - zawołali Alekandros i madame Wiktoria niemal unisono, a Aleksandros dodał: - Ale trudno to nazwać pomyślnym początkiem.
W dniu poprzedzającym ślub Georgios Engastromenos stanął przed córką i wyznał jej ze wstydem, że nie ma pieniędzy, żeby opłacić popa i cerkiew.
- … nie masz nic, ojcze? Choćby odrobinę?
Georgios wzruszył gniewnie ramionami.
- Nic … Wydaliśmy resztkę pieniędzy na ten ślub …
Zofia milczała. Wiedziała, czego się od niej spodziewano.
Gdyby ojciec chciał lub mógł pożyczyć od krewnych czy przyjaciół, nie przychodziłby do niej z tak rozpaczliwą i niemą prośbą.
- Ile nam trzeba?
- Trzysta drachm.
Przeliczyła szybko: trzysta drachm to było sześćdziesiąt dolarów amerykańskich z pieniędzy Schliemanna.
- To nie jest wiele, jak za nabożeństwo i parę innych drobiazgów. - Georgios uśmiechnął się słabo. - Niektórzy panowie młodzi sami z siebie pokrywają koszty …
- Dobrze, ojcze. Postaram się o te pieniądze.
Przedłożyła Schliemannowi prośbę rzeczowo, z dumnie uniesioną głową, tłumiąc zażenowanie. Być może dlatego Henryk nie był zaskoczony ani zakłopotany. Wyjął portfel, zajrzał tam, gdzie trzymał greckie pieniądze i podał jej złote monety.
- Być może, Zofio, powinienem był zaproponować wcześniej, że pokryję cerkiewne koszta. To i tak niewiele za te wszystkie prace, jakie od kilku dni trwają u św. Melecjusza…
Podziękowała mu uśmiechem, gdyż bała się otworzyć usta.
Ślub Zofii Engastromenos z Henrykiem Schliemannem był największym wydarzeniem na małym ateńskim przedmieściu od czasów, gdy Sofokles napisał Edypa w Kolonos tragedię - wystawioną po śmierci autora w roku 406 przed naszą erą.
Całe miasto chciało wziąć udział w uroczystości, podobnie jak mieszkańcy okolicznych wiosek. Cerkiew mogła pomieścić tylko rodzinę i najbliższych przyjaciół, ale to nie miało znaczenia dla zgromadzonych tłumów ubranych w narodowe stroje.
Wszyscy wiedzieli, kiedy należy przyłączyć się do modlitwy, kiedy trzeba się przeżegnać, odśpiewać pieśń i udzielić błogosławieństwa.
Zgromadzenie prezentowało się kolorowo: mężczyźni w czerwonych czapkach z długimi niebieskimi chwostami, w haftowanych koszulach o szerokich zdobionych rękawach i w sięgających kolan spódnicach, spod których wyzierały skarpety dopasowane barwą do haftów widocznych powyżej. Niektórzy ubrali się na czerwono, inni na zielono, a wszyscy mieli szerokie pasy przerzucone przez ramię i opadające na plecy. Starsi mężczyźni mieli przy pasach szable. Kobiety włożyły haftowane złotem suknie, a na nie kamizele, z których wierzchnia była najkrótsza. Na głowy i na ramiona narzuciły cienkie jak pajęczyna białe szale. Inne ubrały się w długie kloszowe suknie - białe z poziomym haftem, koronkowymi kołnierzykami i błękitnymi stanikami zebranymi i zmarszczonymi mocno w talii. Do tego brązowe kapelusiki z długimi chwostami włożone lekko na bakier oraz duże korale na szyję.
Świt tego dnia był przepiękny, choć w powietrzu czuło się lekki podmuch nadchodzącej jesieni. Lato dobiegało końca.
Większą część dnia Zofia poświęciła na ubieranie się i przyjmowanie krewniaczek, które raz po raz przybiegały i wybiegały z jej pokoju, służąc radą i pomocą. Były wśród nich jej siostry, Katingo i Marigo, ciotki kiria Helmis i kiria Lambridou, kuzynki Eugenia, Helena i Marigo. I tylko madame Wiktoria nie przyszła odwiedzić córki, gdyż przez całą noc gotowała i przygotowywała wypieki, które o świcie powędrowały do pieca u piekarza.
Plac św. Melecjusza przystrojono jak na święto państwowe, między drzewami i na domach powiewały flagi, wystawy wszystkich sklepów zostały udekorowane, a stoły kawiarni zastawiono szklankami, do których włożono kwiaty.
Zofia wyszła z domu o zmierzchu w towarzystwie orszaku.
Welon i tren niósł za nią jej naj młodszy brat. Niosła bukiet czerwonych róż, wstęga różanych pąków opadała kaskadami wzdłuż boku sukni, falującej lekko pod przymarszczoną narzutką. Na szyi zawiesiła korale, które dostała od Henryka.
Wiedziała, że sprawią mu przyjemność. Pod suknią, na piersi, miała srebrny krzyżyk, który dostała w dniu chrztu.
Gdy szła, zgromadzeni na placu w oczekiwaniu na uroczystość przyjaciele rodziny i krewni bili jej lekko brawo, dotykając czubkami palców prawej dłoni wnętrza dłoni lewej.
Na twarzy Zofii gościł sztywny uśmiech, nie rozglądała się na boki. Była bardzo zdenerwowana.
Henryk czekał na nią u wejścia do cerkwi, udekorowanego przez dziewczęta z Kolonos gałązkami wawrzynu i mirtu.
Miał na sobie frak i stosowne czarne spodnie, wykrochmaloną białą koszulę, a do niej biały fular i kamizelkę oraz białe rękawiczki. W ręku trzymał wysoki jedwabny cylinder. Zofia zauważyła, że jest blady.
Weszła do przepięknej cerkiewki - perły architektury bizantyjskiej - i wciągnęła w płuca delikatny powiew kadzidła.
Z miłością obrzuciła wzrokiem biskupi fotel, czarne marmurowe ściany i zasłonę, za którą kryło się Miejsce Najświętsze.
Po obu stronach ołtarza stały duże ikony Matki Boskiej i Pana Jezusa, dalej świętych patronów Melecjusza i Jana, których oblicza i dłonie ikonopis oddał w ciepłych pełnych miłości barwach; resztę postaci skrywały ciężkie lśniące nakładane szaty ze srebra. Gdy Zofia znalazła się we wnętrzu świątyni, w łonie kościoła, który kochała czule i bezmiernie, wcześniejsze podenerwowanie odeszło - była bezpieczna i spokojna.
Dziewczęta zniosły do cerkwi mnóstwo kwiatów, które złożyły wokół kapliczki i wielkiej ikony św. Melecjusza w samym środku świątyni. Wieńce i wianuszki z dalii, żółtych chryzantem, stokrotek i asparagusa wisiały na ikonach kaplicy oddzielającej nawę od sanktuarium. Wazony z gladiolusami stały na dwóch schodkach prowadzących do świętych wrót.
Krewni Zofii przynieśli wielokolorowe, piękne i ręcznie tkane chodniczki, zastępując nimi te, których używano na co dzień.
Przed ołtarzem ustawiono długi stół przykryty białym obrusem, na którym leżał ewangeliarz. Obok stał kielich z winem, a na tacy spoczywały dwie złote obrączki kupione przez pana młodego: we wnętrzu większej - tej, którą będzie nosił Schliemann -wygrawerowano imię Zofia, na mniejszej - przeznaczonej dla Zofii - imię jej męża Henryka. Biała korona na czarnych włosach panny młodej wyglądała prześlicznie. Po jednej stronie Zofii stał jej kuzyn, Kostaki. Był ubrany na biało i trzymał oburącz długą białą świecę. Po drugiej stronie stała kuzynka Eugenia, również ubrana na biało, z białą świecą w rękach.
Cerkiew była już pełna. Wyniesiono z niej krzesła i wszyscy obecni stali. Na głowach młodej pary spoczywały stefanion wianuszki ze świeżo ściętych kwiatów pomarańczy. Wianuszki były połączone wstęgą, którą trzymał Spyros, wyznaczony na drużbę. Odwijał ją za każdym razem, gdy młoda para, wiedziona za ręce przez popa, obchodziła stół. Zofia z Henrykiem obeszli stół trzykrotnie. Towarzyszyły im pieśni
wznoszone przez diakona i modlitwy wiernych. Pop czytał z Listów św. Pawła i Ewangelii św. Jana. Czytanie z Ewangelii mówiło o weselu w Kanie Galilejskiej. Zofia prawie nie słyszała słów popa, gdyż jej serce waliło jak młot.
- Bóg przenajświętszy, Stwórca wszechświata, wyjął żebro z boku Adama i uczynił z niego w swojej łaskawości kobietę, i pobłogosławił obojgu, mówiąc: “Bądźcie płodni i rozmnażajcie się, abyście zaludnili ziemię” I uczynił ich jednym ciałem przez sakrament małżeństwa … Z tej przyczyny mężczyzna porzuca ojca i matkę i bierze sobie kobietę za żonę, a oboje stają się jednym… Tego, co Bóg złączył, niech człowiek nie rozłącza …
Zofia wytrwała mężnie dwie bite godziny śpiewów, modłów i czytań. Nauczono ją, że w greckim prawosławiu najważniejszym wydarzeniem w życiu każdego człowieka jest, jeśli pominąć chrzciny, dzień ślubu. Choć nie miała zamiaru umniejszać znaczenia uroczystości, w jej głowie kołatało się powiedzenie ateńskich starych kawalerów: “Ceremonia ślubna jest tak długa, że trzeba całego życia we dwoje, aby się z niej otrząsnąć”.
Pop pobłogosławił obrączki i włożyli je sobie na palce. Upili łyk wina z jednego kielicha na znak radości i cierpień, które będą ze sobą dzielić. Wianki z kwiecia pomarańczy przekładano trzykrotnie na ich głowach podczas błogosławieństwa Trójcy Świętej na nowe życie małżonków. Wierni modlili się. Pop przekładał stronice ewangeliarza.
- O Panie, nasz Władco i Boże, ześlij z nieba łaskę na twoje sługi Henryka Schliemanna i Zofię Engastromenos. Niechaj ta kobieta podda się woli mężczyzny, twego sługi, który jest jej głową, aby oboje żyli zgodnie z Twoją wolą. Pobłogosław ich,
o Boże nasz, Panie, tak jak pobłogosławiłeś Abrahamowi i Sarze. Pobłogosław ich, tak jak pobłogosławiłeś Jakubowi i Lei.
Pobłogosław ich, tak jak pobłogosławiłeś Mojżeszowi i Seforze. Pobłogosław ich, tak jak pobłogosławiłeś Zachariaszowi i Elżbiecie. Chroń ich tak, jak chroniłeś Noego w jego arce.
Chroń ich tak, jak chroniłeś Jonasza w trzewiach morskiego potwora …
Potem nakazał Zofii:
- … wiedź żywot prosty jak Rachela, radując się mężem i zachowując prawo, bo taka jest wola Boga …
I wreszcie ogłosił ich mężem i żoną.
Kobiety ze łzami w oczach przytulały Zofię, mężczyźni całowali ją w policzki. Marigo rozdawała wszystkim gościom kufeta lśniące cukrowane migdały zawinięte w biały tiul i przewiązane wstążką. A każdy gość szeptał jej do ucha:
- I tobie tego życzę.
Greckie wesele jest bezwstydnie radosne. Ojciec Zofii wypożyczył wielkie metalowe kany i napełnił je ouzo. Miejscowi winiarze dostarczyli beczki retsiny. Madame Wiktoria cieszyła się sławą największej w całej Attyce specjalistki od przyrządzania deserów, jednak tym razem w dziele tym wyręczali ją krewni, a każda rodzina przynosiła tace uginające się pod tortami czekoladowo-morelowymi, kremowymi, bezowymi,
pod rawani, ciastem jogurtowym, miodowymi ciasteczkami, orzechowymi pomadkami, gruszkami nadziewanymi migdałami, baklawą i trigoną przekładaną funtem masy filo …
Rozstawiono długi drewniany stół z przekąskami do ouzo i wina: solonymi stynkami, pastami z rybich mleczy, marynowanym jagnięcym móżdżkiem, dużą fasolą i świeżymi małżami. Na środkowym stole ustawiono głębokie półmiski z endywią i sałatą, doprawionymi dla smaku dziką cykorią, koprem i miętą.
Z pieca u piekarza przyniesiono kurczaki, króliki, krewetki, plaki, duszone bakłażany, piżmian, groszek, endywię, awgolemono, kapary polane masłem, cukinię, zapiekaną dynię, duszoną fasolę i szisz kebab. Cała rodzinna zastawa, wszystkie rodzinne półmiski i rondle nie wystarczyłyby jednak, aby pomieścić potrawy potrzebne do zaspokojenia apetytu weselnych gości, a szczególnie mężczyzn, którzy pobudzali trawienie częstymi wypadami do kan z ouzo i beczek z winem. Na tyłach ogrodu pieczono kurczaki, jagnięta i długie na pół metra zwoje kokoretsi, obracające się na pożyczonych rożnach.
Cały ogród, a za nim plac i miasteczko wypełniły się smakowitymi zapachami.
Przebierając się w strój podróżny, Zofia stanęła przy oknie na piętrze i stwierdziła zdumiona, że na jej wesele przyszło nie mniej niż dwieście osób. Oprócz krewnych i bliskich przyjaciół zjawiło się również wielu znajomych z Kolonos i Aten.
Wiedziała, ile to wszystko kosztuje, znała ceny żywności i napitków - sześćdziesiąt dolarów, o które prosiła i które dostała od Henryka, z pewnością nie pokryło choćby części tych wydatków. Potrzeba by na to dwustu sześćdziesięciu dolarów!
Miotana niepokojem, pytała samą siebie: “Skąd ojciec weźmie pieniądze na zapłacenie wszystkich rachunków? Jeśli nie mógł zebrać sześćdziesięciu dolarów na opłacenie cerkwi, skąd ma wziąć kolejne dwieście? Jeśli pójdzie do lichwiarza, będzie co miesiąc płacił przynajmniej dwa od sta bez nadziei na spłatę kredytu. Rodzice zrobili to dla mnie: są dumnymi ludźmi, nie potrafiliby nikomu sprawić zawodu.
A teraz ja obudzę się w słońcu Messyny jako zamężna kobieta bez najmniejszej troski na świecie, a oni żyć będą w cieniu niespłaconych długów. Nie mogę na to pozwolić!”.
Przebrawszy się, zeszła na dół i poprosiła ojca na stronę. Po wielu naleganiach, wydusiła wreszcie z niego bolesną prawdę. Wedle obliczeń, które prowadził na bieżąco, wydał już tysiąc sześćset drachm, czyli trzysta dwadzieścia dolarów.
- Ależ, ojcze, wiesz przecież, że będziesz musiał zapłacić każdemu kupcowi i dostawcy.
- Jutro, córeczko. Dziś jest wesele, ślub mojej córki! Nie mogliśmy pozwolić, aby ludzie pomyśleli sobie, że jesteśmy za biedni, by zaprosić ich na toast za twoje szczęście.
Odszukała męża. Wyjaśniła mu wszystko. Rodzina Engastromenosów nie mogła stracić twarzy.
- Mój drogi Henryku, serce mi pęka, gdyż moja pierwsza prośba jako twojej żony musi dotyczyć pieniędzy. Ale nie mam wyboru. Nie mogę stąd uciec, zostawiając rodzinę na lodzie. Pomóż mi, proszę, ten jeden raz, obiecuję, że już więcej prosić nie będę.
- Co się stało z sześćdziesięcioma dolarami, które dałem twojemu ojcu?
- Opłacił nimi popów, cerkiew i kupców, którzy nie chcieli dać mu kredytu.
Schliemann zacisnął zęby.
- Najdroższa Zofio, jesteś moją żoną i możesz mnie prosić o wszystko, czego chcesz … ale dla siebie. Wpadam we wściekłość na myśl, że mam być wykorzystywany przez twoją rodzinę bez mojej wiedzy i zgody. Jesteś pewna, że twój ojciec nie szastał pieniędzmi, wiedząc, że w dniu ślubu niczego ci nie odmówię?
Uniosła wysoko głowę i spojrzała mu prosto w oczy.
- Z całą pewnością nie! Moi rodzice nie są tacy, za jakich ich bierzesz. Owszem, są dumni. Owszem, chcą się pokazać.
Ale przenigdy nie pozwoliliby sobie na wyłudzanie pieniędzy! Jak wszyscy Grecy odkładają problemy do jutra, gdyż dziś świętują i nic nie może im w tym przeszkodzić.
Henryk się skrzywił. Wyjął portfel i odliczył tysiąc sześćset drachm, które podał Zofii. Pocałowała go w policzek.
- Dziękuję, Henryku, Jesteś naprawdę hojny.
Na jego twarzy zagościł łagodny uśmiech.
- Co drugi dzień!
- Nie pożałujesz.
Jego oczy zalśniły niebezpiecznie - po raz pierwszy odkąd ją poznał:
- Pożałuję, jeśli Morze Egejskie znów nie będzie ci sprzyjać! Obawiam się, że jeśli tak się stanie, moja droga Sofidion, trzeba będzie odłożyć nasz miesiąc miodowy, póki nie dobijemy do sycylijskiej terra firma …
Księga druga
Grecja jest znakiem Boskiej miłości do ziemi
Ubierała się bezszelestnie przed witrażowym oknem pokoju na najwyższym piętrze hotelu d’Angleterre. Plac Syntagma był jak ciemnozielony dywan spływający przed nią z pagórka - serce Aten, miejsce, które dla Greka jest miarą innych miejsc. Za placem wznosił się - oświetlony teraz wysokimi gazowymi latarniami - pałac, który Grecy zbudowali dla króla Ottona, wezwanego z Bawarii, by stał się tytularnym władcą nowego, powoli jednoczącego się państwa.
O czwartej nad ranem hotelowy korytarz był jeszcze pusty.
Wyszła na ulicę i wciągnęła w płuca rześkie nocne powietrze - coraz cieplejsze wraz z dobiegającą końca zimą. Czarnofioletowy nieboskłon wydawał się bardzo bliski i wibrował światłem gwiazd tak jasnych, jakby zaraz miały wybuchnąć. Czuła spokój i jedność z otaczającym ją krajobrazem. Pomyślała:
“Kiedy mieszka się w Atenach, mieszka się w samym środku wszechświata. Wystarczy nabrać w płuca pachnącego nocnego powietrza, wystarczy spojrzeć w najbłękitniejsze niebo o świcie, by docenić całe piękno świata i pojąć, dlaczego został stworzony” .
Na niebie wisiał sierp księżyca - kształt dobrze zapamiętany w czasach tureckiej niewoli. Wysokie żeliwne lampy pomalowane na zielono i zwieńczone głową Ateny rzucały jasne plamy między palmami, kępami akacji pokrytych białym i żółtym kwieciem, dzikimi drzewkami pomarańczowymi i pieprzowcami - żywymi i lśniącymi po obfitych zimowych deszczach. Krzesła zamkniętych jeszcze kawiarni leżały sennie oparte o siebie. Dozorcy zamiatali chodniki. Wylewali na nie wiadra wody, spłukując nieczystości do rynsztoków i zmiatając odpadki miotłami z witek przywiązanych do kijów tak krótkich, że pracując, musieli się pochylać.
Idąc w stronę pałacu, ujrzała sprzedawcę salepe, pchającego przez pogrążone w mroku ulice wózek z wysokim mosiężnym samowarem wypełnionym gorącym ziołowym napojem.
Wyjęła z torebki monetę, a sprzedawca zdjął kubek wiszący na haczyku z przodu samowara i napełnił go po brzegi. Poczuła mocny zapach dzikich ziół, a w ustach smak mocnej herbaty.
Szła szybko Panepistimiou, mijając marmurowe kolumny arkad Arsakeionu - prezentu, jakie miasto otrzymało w darze od jednego ze swych synów, który dorobił się majątku za granicą. Przeszła na drugą stronę szerokiej alei i z radosną dumą obrzuciła wzrokiem Uniwersytet Ateński i Bibliotekę Narodową - budowle wzniesione w klasycznym stylu z pentelijskiego marmuru, otoczone od frontu majestatyczną kolumnadą.
Skręciła w boczną ulicę, gdy na niebie pojawiły się poranne gwiazdy, i znalazła się w dzielnicy willowej. Stróże przykręcali knoty i gasili naftowe lampy przytwierdzone klamrami do narożnych domów. Minęła dwie przecznice, wspinając się ulicą, gdy usłyszała przekupniów zachwalających swoje towary.
“Obudzą zmarłego” - zaśmiała się w duchu.
Ale okrzyki przekupniów nie zlewały się w kakofonię: każdy z nich miał własny, łatwo rozpoznawalny sposób nawoływania gospodyń i budzenia ich po grecku, turecku i włosku.
Tuż przed wschodem słońca napotkała pasterzy kóz, pokrzykujących głośno: Gató” gató,. Gospodynie wychodziły przed domy z wiadrami i wybierały starannie kozę, której mleko przypadło im do gustu. Pasterze sprzedawali także kwaśne kozie mleko, które nieśli w blaszanej bańce. Nawoływali przy tym: Jo-wr-te! Zofia kupiła od nich kawałeczek koziego sera, który posypali jej cukrem pudrem. Wbiła zęby w mocno pachnący przysmak i mruknęła pod nosem:
- Ostry jak pies!
Na wschodzie pojawiły się pierwsze promienie słońca. Poczuła rozkosz na widok piękna bladoróżowego poranka. Wspinała się przez zadrzewiony park na szczyt wzgórza. Pod stopami miała całe Ateny, a nad sobą Akropol. Z niebios sączyło się niczym drobny biały proszek mistyczne światło, jakby Zeus spryskiwał firmament boskim eliksirem na chwałę swego iasta. Przez głowę przemknęła jej myśl, jak objawienie:
“Grecja jest znakiem boskiej miłości do Ziemi”.
Światło w Grecji nie jest czymś zewnętrznym, czymś, na co się patrzy. Przesącza się przez pory skóry i trafia wprost do mózgu, gdzie trwa niczym jaśniejąca i pulsująca siła we wnętrzu ludzkiej twierdzy. Jest wewnętrzną iluminacją właściwą każdemu człowiekowi, przydającą życiu nie tylko dobra, ale i znaczenia. Greckie słońce nie ogrzewa skóry, przenika w głąb ciała przez każdy otwór i płonie w piersi człowieka niczym drugie bijące serce, pompujące gęstą krew życia w żyłach. Greckie światło i greckie słońce panują na wyspach, na ziemi i na Morzu Egejskim, żadna inna kraina nie doświadcza ich w podobny sposób, gdyż są częścią dziedzictwa, które wzniosło Partenon. Egipcjanie czcili słońce. W Grekach słońce zamieszkało na zawsze.
Pierwszy przekupień, który pojawił się za dnia, niósł gorące bułki na piekarniczej tacy wspartej na głowie. Zaraz za nim pojawił się pasterz sprzedający niesolone masło z kamiennego garnka. Posmarowaną masłem bułkę głodna Zofia połknęła od razu. Jedząc, zastanawiała się: “Czegoś takiego nie zobaczyłabym w Paryżu. Po Paryżu nie chodzą pasterze w obcisłych pantalonach i jasnych koszulach sięgających kolan, z kolorowymi chustami zawiązanymi na głowie i opadającymi węzłem na kark”.
Nie miała zbyt wiele czasu na rozWażanie tej kwestii, gdyż zaraz pojawiły się przygarbione do ziemi kobiety sprzedające zieleninę i nawołujące starczymi głosami: Radheekia!
Za nimi szli sprzedawcy czosnku z długimi sznurami białych główek przerzuconymi przez ramiona. Zofia dorastała w przekonaniu, że czosnek zapobiega złym urokom. Ulice wypełnił teraz typowo ateński dźwięk, dobrze znany i miły sercu: skrzypienie olbrzymich koszy, którymi objuczone były osły - tak wielkich, że niemal przesłaniających zwierzęta. W koszach leżały sterty świeżo zebranych owoców i warzyw: ogórków, pomidorów, ziemniaków. Gospodynie stawały przed drzwiami i wybierały starannie najdorodniejsze warzywa na obiad i owoce na deser. Była to najwainiejsza decyzja dnia.
Dla Zofii najzabawniejszy widok stanowił sprzedawca indyków. Wspinał się ociężale na wzgórze, idąc ze swojej wioski już od północy i pędząc przed sobą stado dwustu indyków.
Miał długą żerdź, którą popędzał ptaki i przerywał im wybuchające raz po raz walki. Handel z nim nie był łatwy i trwał zawsze długie chwile, gdyż każda gospodyni chciała najlepszego indyka ze stada za najkorzystniejszą cenę. Dobiwszy targu, hodowca indyków ruszał dalej, nawołując piskliwym i przenikliwym głosem:
- Indor, indyczka i indyczęta!
Na coraz bardziej zatłoczonej ulicy naj słodszym widokiem był sprzedawca miodu, który niósł gałąź z dużym trójkątnym plastrem u podstawy. Był to miód pszczół z gór Hymettos, zbierających nektar dzikiego tymianku porastającego zbocza. Zofia kazała sobie odkroić kawałek plastra i żuła woskowaty miód, a najsmaczniejszy na świecie nektar spływał jej w głąb gardła. Sprzedawca rozpoczął handel późno, bo dopiero o świcie, lecz wkrótce cały zapas miodu został wyczerpany.
Za przekupniami sprzedającymi żywność pojawiły się wózki rzemieślników, nawołujących nosowo i zachwalających miotły, nici nawinięte na szpulki i pułapki na myszy sporządzane w wiejskich warsztatach. Później zjawili się rzemieślnicy reperujący drewniane i wiklinowe meble, ostrzący kuchenne noże na szmerglowych kołach i łatający przetarte podeszwy butów. Na końcu toczył się ciągnięty przez dwa koniki wóz ze śmieciami, za którym postępowali dwaj śmieciarze z szuflami. Burty wozu wzniesiono z cienkich tyczek, które - gdy przybywało śmieci - wzmacniano i podwyższano deskami. Gosposie, słysząc nawoływania śmieciarzy, wybiegały z piwnic z wiadrami wczorajszych odpadków, wylewając przy okazji brudną wodę do rynsztoków.
Wracając spacerem na główne ulice Akademias i Panepistimiou, Zofia usłyszała herolda, wykrzykującego mocnym głosem naj świeższe rozporządzenia policji i rady miasta.
Rozporządzeń tych nie drukowano w gazetach, gdyż gazety nie ukazywały się jeszcze każdego dnia, a poza tym znaczna część Ateńczyków nie umiała czytać.
Skręciła w stronę hotelu.
“Życie miasta toczy się na ulicach - pomyślała. - Na ulicach zawsze znajdzie się coś dla oka, ucha i nosa. Podobnie jest we Włoszech: na Sycylii, w Neapolu i Rzymie … Kocham Włochy.
A może pokochałam je, bo spędziłam tam cudowny miesiąc miodowy? Tylko że przez Henryka straciłam podeszwy w muzeach!”.
We Włoszech - wśród srebrzystozielonych gajów oliwnych i na granatowym morzu - czuła się jak w domu. Tu osiadł przecież Trojanin Eneasz wraz z synem Askaniuszem. Choć Henryk zmuszał ją, by poznała historię każdego obrazu i każdej mozaiki, każdej wazy, kamienia z inskrypcjami, starożytnej rzeźby, broni, narzędzia i monety we wszystkich muzeach od Messyny do Wenecji, znajdowała czas, by codziennie pisywać do domu. W Messynie wyznała rodzicom: Zastanawiam się, dlaczego Bóg obdarzył mnie takim szczęs1iwym losem. Moje szczęście nie wynika z chwały ani bogactwa, ani uwagi, jaką się mnie obdarza, ale z dobroci Henryka wobec mnie. Jestem zadowolona z małżeństwa i zawsze będę. Modlę się, aby najzacniejsza Mama nie martwiła się o mnie.
Z Neapolu napisała tak:
Chwalić Boga, mamy się dobrze. Przez cały dzień jeździliśmy powozem po ulicach miasta. Tutejszy klimat bardzo mi odpowiada i jestem zachwycona najwspanialszymi zabytkami. Zwiedziliśmy Pompeje i Herkulanum … Dziś wybierzemy się do Sorrento, gdzie zatrzymamy się na noc.
Z Rzymu:
Gdybyście chcieli zapytać o moje zdrowie, spieszę wam donieść, że mamy się znakomicie i korzystamy z przyjemności, jakie ma do zaoferowania świat. Odwiedziliśmy największy i najwspanialszy kościół na świecie, Bazylikę św. Piotra, której wystawność zapiera dech w piersiach! Zwiedziliśmy również Muzeum Watykańskie, Kaplicę Sykstyńską, salę Rafaela. Oglądaliśmy greckie i egipskie rzeźby.
Kiedy Henryk pisywał do jej rodziców, podpisywał się “Szczęśliwy małżonek Zofii”.
Ona z kolei próbowała rozerwać ich ciekawostkami:
Ze zdumieniem stwierdziłam, że cała Wenecja - oprócz kilku wąskich ulic - zalana jest morzem. Zamiast powozów używają tu łodzi, które przypominają grobowce, gdyż są czarne i w połowie przykryte. W Padwie zwiedziliśmy uniwersytet, gdzie oglądaliśmy maszynę, która działa nieprzerwanie od trzydziestu lat. Nazywają to perpetuum mobile. Maszyna ta bardzo przypomina Henryka, który nie może tylko zwiedzać muzeów - musi je zaatakować i podbić.
Nauczył ją zwracać uwagę na oznaczenia i dekoracje ceramiki, na różniące się między sobą kształty, glazury, rączki, podstawy, dzióbki.
- Ceramika jest naszą encyklopedią z czasów prehistorycznych - tłumaczył. - Możemy ją odczytywać w sposób tak jednoznaczny, jak odczytujemy starożytne manuskrypty sporządzone na papirusie. Mówi się, że człowiek został człowiekiem, kiedy rozbił pierwszy gliniany garnek. Kiedy nauczysz się odczytywać ceramikę, przy każdym nowym odkryciu będziesz mogła stwierdzić całkiem precyzyjnie, z którego pochodzi wieku, z której kultury i którego obszaru geograficznego.
Okazał się żywiołowym kochankiem, był przy tym czuły i uważny, pomagał jej poznawać tajemnice cielesnej miłości w stosownym dla niej tempie. Gdy poczuła się pewniej, kiedy się kochali, wyznał jej, że przeżył “sześć lat w celibacie”, ponieważ jego była żona bez wyraźnej przyczyny położyła kres ich intymnym relacjom. Zofia, chichocząc nieś miało podczas tej opowieści, szepnęła:
- Teraz nadrabiasz sześć straconych lat!
Paryż początkowo bardzo przypadł jej do gustu: Rue de Rivoli z eleganckimi sklepami, szerokie, obramowane drzewami Pola Elizejskie, kwitnące ogrody Tuileries, wygodne rzeźbione mosty nad Sekwaną, wyspa de la Cite z olbrzymią katedrą i oczywiście Luwr, do którego Henryk zabrał ją na cały dzień. Zofii bardzo spodobał się posąg Wenus z Milo.
Pisała do rodziców:
Cóż mogę napisać o Paryżu … To prawdziwy raj na ziemi.
Wszystko mnie zachwyca, ale najbardziej zachwyca mnie boska miłość Henryka. Oboje staramy się przysparzać sobie jak najwięcej szczęścia. Jedyne, czym się martwię, to język. Biorę obecnie cztery jednogodzinne lekcje dziennie.
Mam prywatnq nauczycielkę i Henryk też mi pomaga.
Nie dodała, że Henryk wynajął również nauczyciela niemieckiego i sam uczył ją języka z dzieł Goethego i Schillera, które miał w bibliotece. Znalazł dla niej także profesora Sorbony, wykładającego jednocześnie literaturę francuską i grecką. Przedkładała mu swoje rozprawki, które za namową Henryka pisywała co dnia.
Nieusatysfakcjonowany jej dziesięciogodzinnym dniem pracy, zapisał ją także na Uniwersytet Paryski. Zofia uwielbiała się uczyć, ale najbardziej ceniła spędzane we dwoje wieczory, podczas których Henryk czytał jej na głos w ciszy i bliskości biblioteki wypełnionej książkami. Chciał, aby przygotowując się do wykopalisk w Hisarlik, poznała początki archeologii: Historię sztuki starożytnej Winckelmanna, prace Belzoniego o otwarciu starożytnych grobowców w Egipcie, dzieje odkryć kamiennych i brązowych figurek w Herkulanum i ściennych fresków z zalanych lawą przed siedemnastoma wiekami domostw w Pompejach.
W swym zapale kształcenia żony przypominał jednoosobowy uniwersytet. Zofia nie miała żadnych obowiązków w eleganckim apartamencie męża. Jak przestrzegała madame Wiktoria, francuska gospodyni nie pozwalała Zofii nawet wejść do kuchni. Zofia odkryła kiedyś, że pokojówki i praczka kradną, nie miała jednak pojęcia, jak temu zapobiec. Henryk zatrudnił nawet służącą, zajmującą się tylko Zofią - jej ubraniami i każdą potrzebą. Sam planował obiady, układał listy gości, przyjmował Ernsta Renana i innych paryskich buntowników intelektualnych.
Młody wiek Zofii i brak płynnej znajomości francuskiego izolowały ją w życiu towarzyskim, ale jej jedynym zmartwieniem była tęsknota za domem. Dojmująca chęć ujrzenia rodziny, Aten i Grecji. Henryk nie potrafił tego pojąć.
- Jak można nie zakochać się na zawsze w Paryżu?
- Obawiam się, Henryku, że żaden Europejczyk nie jest zdolny pojąć więzi, jaka łączy greckie rodziny. Tęsknimy za sobą, gdy się nie widzimy zaledwie przez kilka godzin. Miłość do najbliższych to najważniejsza rzecz w życiu każdego Greka. Moja tęsknota za domem doskwiera mi bardziej niż złamana noga.
Do brata Spyrosa napisała tak:
Pytasz o moje życie w tym mieście. Jest bardzo przyjemne.
Przez cały dzień siedzę ze słownikiem na kolanach. Ale będę również brała lekcje gimnastyki. Czasami ogarnia mnie nostalgia. Ale mój drogi mąż nie pozwala mi się rozczulać: zabiera mnie na spacer, do teatru albo nawet do cyrku, który uwielbiam.
Do Marigo:
Jedyną rzeczą, która sprawia mi przykrość, jest to, że nie ogę was zobaczyć. Bóg obdarzył mnie szczęściem, którego nie mogę dzielić z najbliższymi …
Do Georgiosa Engastromenosa:
Najzacniejszy Ojcze, otrzymałam tak wyczekiwany list od Ciebie. Przeczytałam go tysiąc razy i skropiłam łzami radości, dowiedziawszy się, żeś o mnie nie zapomniał.
Oprócz coraz większej nostalgii za domem, odczuwała niepokój , że sprawy w Kolonos nie idą za dobrze, gdy ona pławi się w paryskich luksusach. Kiedy odprowadzali ją na statek w Pireusie, nie mieli własnej drachmy przy duszy. Matka kupowała jedzenie z tego, co przez tydzień zarobił ojciec, więc często bywało tak, że żywili się cienką polewką. Kiedy nie przychodziły listy z Grecji, Zofia domyślała się, że sprawy idą tak źle, iż nikt nie ma siły o nich pisać.
Nie miała pojęcia, jak mogłaby im pomóc, choć ich nieme wołanie o pomoc było aż nadto oczywiste. Kiedy prosiła Henryka o tysiąc sześćset drachm na opłacenie rachunków za wesele, obiecała sobie, że już nigdy nie będzie go prosić o pieniądze. Miała zamiar dotrzymać danego sobie słowa. Ale nie miała własnych pieniędzy, żeby pomóc najbliższym, gdyż Henrykowi nigdy nie przyszło do głowy, żeby dać jej choćby parę groszy. Po cóż miałby jej dawać pieniądze? Opłacał służbę, dostawców, krawcowe i skrupulatnie zapisywał każdą wydaną kwotę w swoich księgach. Był dla niej hojny, ale po co miałaby zajmować się pieniędzmi, skoro nigdy tego nie robiła.
Zofia nieustannie wprawiała w głowie w ruch koło ruletki, ale zawsze wypadało jej zero. Nie mogła prosić go o kieszonkowe czy konto w banku, skoro niczego jej nie brakowało.
Jednak było to bardzo uwłaczające, gdyż ze strzępów zasłyszanych rozmów, a także z tego, co mówił sam Henryk, wyrobiła sobie pojęcie o rozmiarach jego majątku. Schliemann miał w Paryżu cztery kamienice, których wartość wyceniono na trzysta sześćdziesiąt tysięcy dolarów. Hipoteka kamienic nie była obciążona, ponieważ zapłacił za nie gotówką, sprzedając część carskich obligacji. Kamienice przynosiły mu znaczny zysk w czynszach. Podczas wojny krymskiej zarobił dwa miliony rubli, co w przybliżeniu dawało czterysta tysięcy dolarów. Miał bankierów i plenipotentów w Sankt Petersburgu, Londynie, Hamburgu, Nowym Jorku i Paryżu, posiadał pakiety akcji kolei żelaznych w Stanach Zjednoczonych i na Kubie, akcje przemysłowe w Anglii… Jego roczne dochody były niebotyczne. Zofia nie wątpiła, że pewnego dnia Henryk pomoże jakoś jej rodzinie, ale teraz w ogóle się nad tym nie zastanawiał, pochłonięty bez reszty paryskim życiem. A tymczasem jej najbliżsi cierpieli nędzę …
Pogłębiające się zatroskanie o los rodziny sprawiło, że przestał ją cieszyć apartament pełen służących i ozdobnych, krytych aksamitem i złoceniami mebli, przestała ją cieszyć operowa loża, jedwabne i atłasowe suknie. Czasem, gdy mia
ła szczególnie zły nastrój, żałowała, że nie została w Grecji, nie objęła nauczycielskiej posady, by pomóc najbliższym ze skromnej pensji.
Lecz oto, nim nadeszło Boże Narodzenie, Henryk podarował żonie uroczy zegarek, który sprowadził dla niej z Anglii.
A jej ojcu wysłał tysiąc franków, czyli dwieście dolarów. Widziała list, jaki dołączył do czeku. “By pomóc Panu należycie uczcić święta”. Biedny Henryk nie miał pojęcia, że te dwieście dolarów pomoże im przeżyć święta! Odetchnęła z ulgą i była wdzięczna Henrykowi za ten płynący z serca gest.
Przez chwilę było jej lżej na duszy i spokojniej myślała o domu i Grecji, ale ten stan nie trwał długo, gdyż spadł na nich cios ze strony, ku której do tej pory nie kierowała wzroku. Pewnego wieczoru w połowie grudnia siedzieli jak zwykle w bibliotece, czytając miły list od mieszkającej w Niemczech siostry Henryka, gdy nadszedł telegram. Depeszę wysłał z Sankt Petersburga syn Schliemanna, czternastoletni Serge.
Napisał w niej, że starsza z córek Henryka, dwunastoletnia Natalia, zmarła na zakażenie krwi.
Przez trzy dni i trzy noce Henryk nie wychodził ze swojej sypialni. Nie jadł. Nie zezwalał, aby go pocieszano. Łkał. Był złym ojcem. Gdyby został w Sankt Petersburgu, sprowadziłby dla Natalii najlepszych lekarzy i najlepsze lekarstwa. Żyłaby dzisiaj …
Nie doświadczywszy nigdy takiej rozpaczy i takiego żalu, Zofia nie miała pojęcia, jak pocieszyć męża i próbowała uciec się do rozumu.
- Twój petersburski plenipotent, pan Gunzburg, pisze w liście, że wezwano doktora Kauzlera i doktora Ecka. Czy to dobrzy lekarze?
- Najlepsi.
- Będąc na miejscu, wezwałbyś tych samych?
- Tak.
- Czy matka z oddaniem zajmowała się i opiekowała Natalią?
- Tak.
- Więc cóż jeszcze mógłbyś dla niej uczynić?
- Powinienem był tam zostać. Gdybym był na miejscu, Natalia by nie umarła.
Zofia wezwała Emsta Renana i kilku innych przyjaciół Henryka, aby go pocieszyli, lecz on nie potrzebował pocieszeń i współczucia. Przedsięwzięła kolejną próbę wyrwania go z udręki i popełniła błąd. Napisała do kobiet, które kiedyś były jego przyjaciółkami. Odpowiedziały jej lodowatym tonem, jakby wina leżała po jej stronie: gdyby nie Zofia, małżeństwo Henryka nigdy by się nie rozpadło, a Natalia żyłaby jeszcze.
“Nie ma sensu tłumaczyć im, że Henryk żył w separacji z Jekatieriną przez sześć lat, zanim przyjechał do Kolonos - tłumaczyła sobie. - Zachowują się tak, jakbym była jego kochanką”·
Czas zrobił swoje i emocje Henryka opadły. Ale w oczach Zofii Paryż stracił cały urok. Nadeszła zima: deszcze, chłody, słota, śnieg, ciemnoszare przygnębiające niebo. Nie mogli już razem chodzić na spacery. Zofia przeziębiła się, a Henryk zachorował na grypę.
Madame Wiktoria przysłała im na święta pudło słodkich ciasteczek. Codziennie po śniadaniu Zofia wydzielała sobie jedno ciasteczko, by wystarczyło ich na dłużej.
Pogoda była tak fatalna, że statki z Pireusu do Marsylii przypływały nieregularnie, przez co opóźniała się poczta. Nostalgia Zofii przerodziła się w dotkliwą tęsknotę za domem i niemal fizyczne cierpienia.
Nowy Rok - dzień jej urodzin - był posępny, podobnie jak urodziny Henryka, które przypadały pięć dni później. Minęły święta i na dobre rozpoczął się rok 1870, ale wciąż nie nadchodziło pozwolenie władz tureckich na prowadzenie wykopalisk w Troi. Wszystko to wprawiało Schliemanna w wielkie rozdrażnienie. Osiemnastoletnia już Zofia z wielkim trudem przyzwyczajała się do życia w nowym kraju, pełnym obcych ludzi, czterdziestoośmioletni Henryk nie mógł pogodzić się z myślą, że nie może wpłynąć na tureckie władze, aby szybciej wydały mu pozwolenie. Zyskał sławę i majątek dzięki temu, że działał szybko, energicznie, skutecznie, uczciwie i z ogładą.
- To ponad wszelkie pojmowanie - skarżył się - że tureckie władze czy odpowiedni minister nie potrafią sporządzić tak prostego dokumentu. Mogą wiele zyskać i nie mają nic do stracenia. Skąd więc to opóźnienie, to odwlekanie, odkładanie naj prostszej rzeczy?
Zofia wiedziała już, które z zadawanych przez Henryka pytań mają charakter retoryczny. Zamiast pocieszać go, wychwalając cnotę, którą gardził - cierpliwość - mówiła w duchu: ,,Mój problem polega na tym, że jestem za młoda, by zacząć. Jego problem zaś - że jest za stary, by czekać”.
Ponieważ Schliemann nie mógł wyładować swojej irytacji na wielkim wezyrze, zaczął złościć się na Zofię.
- W ogóle nie mieszkasz w Paryżu! Dniami i nocami myślisz tylko o Grecji! Marzysz tylko o tym, żeby zobaczyć się z rodziną i przytulić każdego do serca, żeby znów ujrzeć greckie niebo. Wydoroślej z łaski swojej i zamieszkaj w Paryżu z mężem, który cię uwielbia. Twoja tęsknota za domem rujnuje nasze małżeństwo.
Studia przyprawiały ją teraz o ból głowy. Nie mogła jeść.
Henryk wezwał najpierw francuskiego lekarza, który zdiagnozowałjej przypadłość jako spazmy żołądka. Potem sprowadził praktykującego w Paryżu lekarza greckiego, który stwierdził, że Zofia cierpi na niestrawność.
- Sądzi pan, że powinienem zabrać ją do wód? - zapytał doktora Henryk. - Do niemieckiego uzdrowiska?
- Lepiej zrobiłby pan, zabierając ją do domu i pozwalając na kąpiel w morzu w Pireusie. Zdziwiłby się pan, jaką moc uzdrawiającą mają tamtejsze wody.
Choć Henryk nie potrafił zrozumieć rozpaczliwej samotności Zofii, jego miłość dla żony wzięła górę. Zgodził się zabrać ją do Aten, gdzie mieli czekać na firman z Konstantynopola.
Zofia wiedziała, że się dla niej poświęca, zamieniając wygodny i świetnie wyposażony apartament w Paryżu na hotelowy pokój w Atenach, pozbawiając się biblioteki i towarzystwa wybitnych przyjaciół.
Ale była zbyt nieszczęśliwa, by odmówić przyjęcia tej ofiary.
Na nabrzeżu w Pireusie Zofię otoczyła ze wszystkich stron zalana powitalnymi łzami rodzina Engastromenosów. Przez króciutką chwilę miała wrażenie, że jej krewni zachowują się z rezerwą wobec Henryka, ale złudzenie to minęło pośród powitań z rodzicami, braćmi i siostrami, wśród odświętnie kolorowych ulic Pireusu i Aten. Przypadała właśnie ostatnia sobota przed czterdziestoośmiodniowym Wielkim Postem i wszystkie ulice portowego miasta i stolicy były udekorowane i pełne tańczących i śpiewających ludzi, którzy gromadzili się wokół przystrojonych wstążkami i kwiatami romwia katarynek. Po mieście przechadzali się komedianci przebrani za Maurów i kobiety, w tradycyjnych plisowych spódniczkach, tańczący wokół wysmarowanych tłuszczem pali, uganiający się za sobą na wyciętych z tektury koniach i wielbłądach. Za komediantami biegały czeredy dzieciarni, a po każdym przedstawieniu jeden z aktorów obchodził zgromadzonych z tamburynem, zbierając doń drobne monety dziesięcio- i dwudziestoleptowe.
Następnego ranka, w niedzielę, Zofia z Henrykiem zjechali wcześnie do Kolonos, by spędzić dzień z rodziną. Plac Św. Melecjusza był przystrojony odświętnie, a w całym miasteczku panował wesoły nastrój. Wszędzie biegali poprzebierani chłopcy i dziewczęta. Zofia spędziła wiele godzin na rozmowach z najbliższymi - w południe w ogrodzie, a później wokół obiadowego stołu. Opowiadała im o podróżach i o Paryżu. Krewni zdawali jej sprawę ze wszystkiego, nawet z plotek, przekrzykiwali się albo mówili jednocześnie, ćwierkając niczym poranne ptaszęta.
Zofia znów miała wrażenie, że Henryka pozostawiono samemu sobie gdzieś na uboczu. Spojrzała na męża i przyjrzała się badawczo jego twarzy, ale nie zobaczyła w niej urazy czy znudzenia, raczej rozbawienie niecodziennym widokiem. Kiedy wieczorem wracali do hotelu w wygodnym powozie, Henryk objął ją i przyciągnął do siebie władczo, jakby chciał jej pokazać: “Należysz do mnie, a nie do nich”.
- Jak można, moja maleńka - odezwał się wcale uprzejmie - gadać tak długo i tak mało powiedzieć?
Spojrzała na niego zdumiona.
- Ależ, Henryku! W życiu rozmowy są nie mniej ważne od oddychania! I nie liczy się, czy to, co do siebie mówimy, jest ważne, liczy się to, że słyszymy swoje głosy.
Henryk myślał o tym przez chwilę, a potem pocałował ją i odrzekł:
- Masz rację, Sofidion. Ci, którzy się kochają, mogą mówić do siebie od rzeczy. Ważne jest tylko to, że czują swoją obecność.
W poniedziałkowy ranek, trzy dni po ich przybyciu do hotelu d’Anglterre, wróciła ze spaceru po Atenach i zastała Henryka przy biurku. Ubrany w tużurek, popijał kawę i pisał listy swym ściśniętym, acz kaligraficznym pismem. Podniósł głowę i powiedział, że obudził się o szóstej, ale nie zastałjej w łóżku. Potem słuchał uważnie opowieści Zofri o poranku w Atenach. Posunął się nieco i zrobił jej miejsce na fotelu. Nalał jej fJliżankę gorącej i słodkiej kawy.
- Piszę do Franka Calverta w <;anakkale. Jest Anglikiem, który dorobił się milionów, zaopatrując brytyjską marynarkę podczas wojny krymskiej. Kupił ziemię w Turcji i tak się składa, że należy doń połowa pagórka Hisarlik. Dał mi pozwolenie na
prowadzenie wykopalisk. Stara się także sumiennie zdobyć pozwolenie na przekopanie reszty wzgórza. Frank jest archeologiem amatorem. Opublikował kilka artykułów w angielskim ,,Archeological Journal” o starożytnej geografii Troady.
Ciemne oczy Zofii były pełne życie po radosnym poranku w mieście.
- Czy mogę przeczytać list?
Podniosła kartkę i zaczęła czytać półgłosem:
Bardzo zależy mi na rozpoczęciu wykopalisk w Hisarlik.
Jeśli otrzyma Pan firman, bardzo proszę, aby przesłał mi Pan raz jeszcze listę potrzebnych narzędzi i instrumentów, gdyż w pośpiechu, z jakim opuszczaliśmy Paryż, zapomniałem przepisać wykaz, który przesłał mi Pan listownie zeszłej zimy. Kiedy tylko otrzymam Pański list z potwierdzeniem uzyskania firmanu, natychmiast ruszę do Smyrny lub, jes1i będzie trzeba, do Konstantynopola, aby nabyć niezbędne artykuły.
Odwróciła się gwałtownie ku Henrykowi i oblizała wargi.
- Naprawdę uważasz, Henryku, że moglibyśmy zacząć kopać tej wiosny?
- Mam taką ogromną nadzieję. - Zalśniły mu oczy, a rumieńce oblały nie tylko jego szczupłe policzki, ale i łysiejące zakola, nadając im miłą dla oka różowawą barwę. - Chciałbym, abyśmy jeszcze dziś pojechali do Aulis, punktu zbornego greckiej floty przed wyprawą na Troję. Nigdy tam nie byłem. Uważam, że powinniśmy poznać obozy Achajów tutaj w Grecji, zanim zrekonstruujemy ich obóz na brzegach Dardaneli pod Troją.
Wstrzymała oddech na myśl, że tak szybko będzie musiała rozstać się z rodziną.
- Czy moglibyśmy zabrać Spyrosa i Marigo? - zapytała.
- Moi bliscy byliby zachwyceni, gdybyś ich zaprosił. Oboje nie ruszali się z domu, odkąd tata stracił majątek.
Słuchała chciwie jego słów, gdy rozważał na głos pożytki i niedostatki płynące z jej propozycji. W końcu podjął decyzję, kiwając z aprobatą głową i uśmiechając się jednocześnie.
Poprawił tużurek, który osunął mu się z ramion.
- Sprawdzę, kiedy wypływa jakiś statek do Chalkis. Potem pojedziesz powozem do Kolonos i złożysz im zaproszenie.
Statek z Pireusu do Chalkis wypływał w nocy, a rejs trwał piętnaście godzin. Henryk zarezerwował trzy kabiny. Spyros, który niedawno skończył dwadzieścia jeden lat, był krzepkim młodym człowiekiem, niezbyt wysokim, ale masywnym, o oliwkowej cerze. Nie miał wyrazistych pasji czy namiętności, ale był szczerze oddany Zofii, którą zajmował się, kiedy dorastała. W oczach Henryka był enigmą ze względu na brak jasno określonych ambicji i życiowych celów. Gdy Schliemann zapytał go, kim chce zostać, Spyros odrzekł nieśmiało:
- Ja już kimś zostałem. Pracuję w sklepie tekstylnym ojca i będę w nim pracował, póki jest nasz. Potem będę pracował dla Aleksandrosa. To on miewa natchnienia, a ja zadowalam się tym, co mam.
Zofia uśmiechnęła się niemal niedostrzegalnie, kiedy Henryk kręcił z niedowierzaniem głową. Pomyślała sobie: “Henryk uważa, że celem życia każdego człowieka powinien być majątek lub wpływy, a ci, którzy nie mają ambicji, są najzwyczajniej kalecy”.
Czternastoletnia Marigo była rozćwierkana, miała ładną buzię, całkiem miłą dla oka, choć szpeciła ją nieco koścista nasada nosa, która wyostrzała jej rysy. Ćwierkała - na szczęście cicho - tak jak oddychała, czyli nieustannie, choć podziw dla Henryka zasznurował jej usta, co graniczyło z cudem.
Pojechali pociągiem do portu. Statek wypływał z Pireusu kwadrans po siódmej. Zjedli smaczną kolację w małym saloniku obok głównej jadalni, a potem wyszli na pokład, by przypatrywać się małym wysepkom, przesuwającym się mimo w słabym świetle księżyca. Każda z nich przypominała któregoś z mieszkańców mórz: wieloryba, żółwia, rekina, fokę. Dalej pojawili się mieszkańcy lasów: żyrafa i. długą szyją wysokiego szczytu, niedźwiedź, antylopa. W tę zabawę potomstwo Engastromenosów bawiło się podczas letnich rejsów na Kretę, Mykonos i bliższe wyspy.
Morze było spokojne, podobnie jak nocne powietrze. Zostali na pokładzie do północy, kiedy statek wykonał manewr skrętu wokół przylądka Sounion. Widzieli z daleka wspaniałą świątynię Posejdona stojącą na szczycie pagórka. W wyobraźni liczyli z dziobu statku piętnaście marmurowych kolumn.
Obudzili się rano o siódmej i zaraz wyszli na pokład. Zofia zorientowała się, że minęli Maraton i wpływają właśnie do szerokiego na sześćdziesiąt metrów kanału prowadzącego do Chalkis. Henryk ujął ją pod rękę i poprowadził ku burcie od strony lądu, aby pokazać jej szeroką plażę, na którą - wokół nekropolii Aulis - wyciągano statki Achajów. Ścisnęła go mocniej za ramię - Henryk drżał z podniecenia!
- Ależ ja byłem niemądry! - wykrzyknął. - Jestem w Grecji już po raz trzeci i dopiero teraz dotarłem do początku mej opowieści!
- Jakże miałeś płynąć do Aulis - zażartowała - bez greckiej żony, która pomoże ci odnaleźć Troję?
Zwrócił się ku niej i pocałował ją namiętnie w usta, co ją zdziwiło.
“Potraktował to poważnie! - pomyślała. - Muszę uważać, z czego i z kogo sobie dworuję .…
Henryk najął rybacką łódź kaik, którą przepłynęli kanał na wybrzeże Aulis. Kazali rybakowi płynąć prosto na niedużą gospodę, z której zaraz wybiegli dwaj mali chłopcy, by zająć się ich bagażami. Schliemann wyjął z torby podróżnej mapę, na której zaznaczył różnymi kolorami dokładne umiejscowienie każdego królestwa i plemienia wymienionych w Katalogu, czyli spisie okrętów Homera, z wyjątkiem tych, które zniknęły nie tylko z oblicza ziemi, ale i z ludzkiej pamięci.
Na oddzielnym arkuszu sporządził plan ukazujący achajski obóz na aulijskiej plaży.
Zofia zajęła się rodzeństwem i we czwórkę pomaszerowali plażą na północ do miejsca, z którego widać było port w Chalkis. Wokół nich i wokół wąskiego morskiego przesmyku wyrastały gołe okrągłe pagórki, spustoszone przez wczesnych Rzymian, którzy ścięli każde rosnące tu drzewo, by zaopatrzyć własne okręty w maszty. Krajobraz doskonale odpowiadał homeryckiemu opisowi “skalistej Aulidy”. Za wysuniętym najdalej na północ skrawkiem ziemi znajdował się wąziutki przesmyk, przez który przepływało morze, a także płynące jeden za drugim okręty. Tym szlakiem tysiąc sto czterdzieści achajskich okrętów wypłynęło z kanału, by pożeglować mimo Sporadów na otwarte Morze Egejskie i skręcić poniżej wyspy Lemnos ku Dardanelom.
Henryk wyłowił z morza gałąź i wyjąwszy z kieszeni scyzoryk, zaostrzył ją z jednego końca. Zerkając raz po raz na mapę, jął rysować i zaznaczać na piasku kształt obozowiska. Zofia zauważyła, że wilgotne usta męża, jego poruszające się szybko dłonie i wreszcie całe ciało drżą z podniecenia. I znów uzmysłowiła sobie, że kiedy Henryk Schlieman oddawał się najbardziej ukochanej przez siebie pracy, stawał się innym człowiekiem: znikała gdzieś dzieląca ich trzydziestoletnia różnica wieku. Biegał po plaży niczym rącza gazela, odtwarzając na aulijskim piasku wielkie obozowisko Achajów.
- Tutaj w samym środku mieściła się kwatera dowództwa i tu stał Agamemnon, król Myken i całego imperium mykeńskiego, które zajmowało większą część Grecji - mówił do Zofii, swojej towarzyszki i partnerki podczas tej przygody. Spyros i Marigo stali z boku, obserwując wielkimi oczyma widok, który przed nimi roztaczał. - Jego olbrzymi namiot wzniesiono pośród setki okrętów o impregnowanych smołą kadłubach i spiżowych ostrogach. Na obu końcach obozowiska … popatrzcie rzucę tam kamieniem, aby wskazać wam kierunek … rozbili się naj potężniej si wodzowie: Ajas na północy z czterdziestoma okrętami i Achilles na południu z pięćdziesięcioma okrętami i blisko tysiącem żołnierzy. Po prawicy Agamemnona obozował Nestor, wiekowy i mądry władca “pylijskiego narodu”, który stawił się z dziewięćdziesięcioma okrętami.
Po lewej stronie stał Menelaos, król Sparty i brat Agamemnona, który przywiódł sześćdziesiąt statków. Obok niego rozbił się obozem wzdłuż wzniesionego tutaj ołtarza przebiegły Odyseusz z dwunastoma okrętami o cynobrowych dziobach.
Kreta stała tutaj z potężnym kontyngentem osiemdziesięciu szybkich statków i ośmiuset sześćdziesięcioma żołnierzami.
Na takim samym miejscu po drugiej stronie rozłożyli się Argiwowie, również z osiemdziesięcioma statkami. W prostej linii na południe stały siły beockie z pięćdziesięcioma okrętami, dalej Fokejczycy z czterdziestoma, a jeszcze dalej Magnezyjczycy, także z czterdziestoma. Ku północy obozowali Eubejczycy z pięćdziesięcioma statkami, Arkadyjczycy z sześćdziesięcioma i Epejowie z czterdziestoma.
- Było to wielkie obozowisko, w którym kwaterowało sto dwadzieścia tysięcy wojowników pod czterdziestoma wodzami. Każda flotylla miała własny obóz zaopatrzony we własne mięsiwo, wino i jęczmień. Ale okręty nie mogły popłynąć ku Troi, gdyż nie sprzyjały im wiatry, i zmarnotrawiły tu wiele miesięcy. Wojownicy tracili czas na piciu, hazardzie i waśniach … Nawet wielki Achilles nie potrafił zapanować nad swymi wojskami! Eurypides wkłada w jego usta takie oto słowa:
Trwam t u przy słabych wiatrach nad Euripem I Myrmidonów trzymam. Oni ciągle Mówią: Achillu, cóż czekamy? Ileż Czasu ma minąć, zanim wypłyniemy?
Masz działać - działaj, lub powracaj z wojskiem I nie trać czasu przez zwłokę Atrydów!
Trzymając Zofię mocno pod ramię, Henryk wiódł ją od obozowiska do obozowiska.
- Wśród atletycznych zmagań: zapasów, boksu, wyścigów biegaczy i rydwanów, rozpoczęły się waśnie między wojownikami z różnych plemion. Rozłupano tu niejedną czaszkę!
Pruło się białe płótno żagli, gniły drzewce masztów, kończyły się zapasy … Wszystko to zmusiło Agamemnona do powzięcia decyzji o złożeniu ofiary bogini Artemidzie z własnej córki: dziewicy Ifigenii. Artemida miała wówczas zesłać wiatry, które umożliwią okrętom wypłynięcie w morze, gdyż tylko to mogło ocalić tę wyprawę wojenną.
Henryk rozrzucił szeroko ramiona i zawołał do żony:
- Czy widzisz te ludzkie masy, które się tutaj kłębiły? Było to zapewne największe miasto, jakie widział i o jakim słyszał każdy z Achaj ów. Wytyczono ulice, aleje, sadyby, kwatery dla kupców sprzedających towary, dla kobiet sprzedających siebie. Największych namiotów, przypominających obszerne pawilony, było nie więcej niż czterdzieści, ale wokół stał las namiotów płóciennych, drewnianych szałasów, pałatek, wzniesionych z byle czego zagród dla małej zwierzyny łownej.
Pośród nich wytyczono place, na których stawano w szranki, ujeżdżano konie …
Zofię zastanowiła pewna kwestia, o którą zapytała męża:
- Henryku, słyszałam, że achajskie okręty mogły pomieścić zaledwie pięćdziesięciu ludzi. Wyobrażam sobie, że przed wyprawą na morze rozbierano rydwany i układano części na statkach. Ale co z końmi? Uiada rozpoczyna się w dziesiątym roku oblężenia Troi, lecz nie mówi się w niej, że wojsku brakuje koni, przeciwnie: koni było pod dostatkiem, a pochodziły one ze “słynącego końmi” Argos w Grecji. Czy konie też rozczłonkowywano, żeby zmieściły się na statkach?
Rozbawiony Schliemann otoczył żonę ramieniem, aby ją chronić przed wiatrem.
- Z pewnością rozczłonkowano tylko drewnianego konia, moja dowcipna Sofidion. Kiedy Achajowie rozbili obóz na równinach Troi, mieli dość czasu, żeby zdobyć tyle koni, ile im było trzeba. Trojanie wraz z ponad dwudziestoma sprzymierzeńcami mieli wspaniałe konie. Sławne były szczególnie konie z Tracji, które ukradli Odyseusz i Diomedes, zabiwszy wprzód trojańskiego szpiega Dolona, który wyprawił się po tesalskie konie Achillesa.
- Potwierdzasz zatem to, o czym mówiłam, Henryku! Jeśli Achilles sprowadził konie z ojczystej Tesalii, tak samo musieli postąpić inni. Może mieli specjalne okręty do przewożenia koni?
- Ludowa pamięć nic o tym nie mówi, moja mądralo. Jak Achajowie przewozili konie z tej plaży pod Troję … Tę zagadkę będziesz musiała rozwikłać sama!
Zofia zachichotała, przyłapawszy Henryka po raz pierwszy na niewiedzy. W jej oczach zajaśniały niesforne błyski.
- Więc jeśli mam rozwiązywać zagadkę koni, dodajmy do niej jeszcze lata. Czy uważasz, że Homer nie pomylił się, mówiąc na początku Uiady, że Achajowie oblegali Troję od dziewięciu lat? Jeśli tutaj w Aulis przez kilka krótkich miesięcy gniły maszty i żagle, co stało się z nimi przez dziewięć lat na wodach Hellespontu?
- Góry są pełne drewna - odpowiedział jej cierpliwie - a Achajowie umieli tkać żagle.
- Henryku, kiedyś wspomniałeś, że cyfra dziewięć była dla Greków święta. Akropol miał dziewięć bram, a w Uiadzie nie ma żadnej innej liczby, oprócz dziewięciu. Zeszłej zimy w Paryżu, kiedy było mi źle, sporządzałam notatki … Kiedy Agamemnon odmawia Chryzesowi oddania córki, którą pojmał w bitwie, Chryzes zwraca się do Apolla o pomstę na Achaj ach.
“Przez dziewięć dni na wojsko śmiertelne szły ciosy … “. Kiedy słudzy Achillesa obmyli ciało zabitego Patroklosa, “maszcząje w pachnące oleje, / przez dziewięć lat oszczędzon sok w rany się leje”. Gdy Hefajstos wykuwa “wielki i tęgi” puklerz dla Achillesa, ryje na nim, wśród innych cudów, pasterzy, którzy “idą za trzodą i dziewięciu za sobą kundli wiodą” . Kiedy Priam odbiera od Achillesa zwłoki Hektora, obiecuje mu: “Dziewięć dni w domach płakać go zasiędziem” …
- Wystarczy! Gratuluję doskonałej pamięci… - mruknął oschle Henryk.
Zofia za bardzo się zagalopowała i przeoczyła sygnały ostrzegawcze na jego twarzy.
- A czy nie wydało ci się dziwne, że dopiero po dziewięciu latach walk pod murami Troi Priam prosi Helenę, by wskazała mu z wieży achajskich wodzów? Pamiętasz przecież, że Helena pokazała Priamowi męża, Menelaosa, i Ajasa?
- Owszem, wydaje mi się, że pamiętam - rzucił sarkastycznie.
- Czy w takim razie nie mamy prawa założyć, że mówiąc o dziewięciu latach wojny, Homer wypowiada się symbolicznie?
- Nie! - odrzekł surowo. - Musisz wierzyć!
- Ale jak Achajowie zdołali przeżyć pod Troją przez dziewięć lat?
- Dzięki grabieży …
- Słyszałam - przeIWała mu. -W takim razie, w jaki sposób ci wszyscy królowie, książęta i rycerze wypełniali obowiązki wobec swoich krain i poddanych? Przecież ktoś mógł uzurpować sobie ich władzę, mogli ich najechać grabieżczy sąsiedzi, barbarzyńcy … Uważam, że cyfra dziewięć oznacza w tym kontekście tylko dziewięć miesięcy oblężenia w jednym konkretnym roku, a nie dziesiąty rok spędzany przez Achajów na równinach pod
Troją! Uważam, że znaczy tyle, co przez “długi czas” …
Henryk skrzywił się.
- Jajo mądrzejsze od kury!
Zofia nie dała za wygraną. Uniosła głowę i zacisnęła usta.
- Więc powinieneś być dumny, a nie nadąsany! Jesteś doskonałym nauczycielem!
Odwrócił się do niej plecami i ruszył w drogę powrotną do gospody. Pomyślała: “Przysłowia z Krety są mądre: «Mów, co chcesz, byleś mi nie zaprzeczał…»”.
Poszła za nim.
“No cóż, kiedy zaczniemy kopać, nikt nie będzie miał siły na teoretyczne dyskusje. Dobry Boże, zmiękcz, proszę, serce wielkiego wezyra, by wydał Henrykowi pozwolenie … “.
Dobry humor wrócił Henrykowi po krótkiej drzemce, a przed zaproszeniem na kolację. Przeprosił Zofię za niestosowne zachowanie i ująwszy Spyrosa i Marigo pod ręce, poprowadził wszystkich do miłej dla oka jadalni, która była również kuchnią. Byli jedynymi gośćmi w gospodzie. Zofia wybrała jeden z trzech stołów, stojących przed wysoką drewnianą ladą wykładaną kolorowymi kafelkami. Lada ta oddzielała kuchenny stół i zlew od ucztujących. Doskonale widoczny był natomiast stojący w rogu ogromny piec i dziewczęta przyglądały się gospodyni przyrządzającej jagnię z selerem i porem. W tym czasie Henryk i Spyros sączyli chłodną białą retsinę·
Zofia zapytała Henryka, czy poczyta im na głos Ifigenię w Aulidzie. Z kieszeni marynarki Schliemanna wystawał bowiem tom Eurypidesa. Po kolacji przenieśli się pod kominek. Henryk rozłożył książkę na kolanach. Właściciel gospody skorzystał z okazji, by pchnąć starszego syna do sąsiadów z wiadomością o gościach.
Henryk przerzucił kilka stron książki, ale nie zaczął czytać, jakby najpierw chciał wytłumaczyć, co mu leży na sercu.
Za jego plecami usiedli z uszanowaniem gospodarz, jego żona i dwóch synów.
- Żadna opowieść nie zamyka się w obrębie czasów, o których mówi. Jej korzenie sięgąją wielu pokoleń wstecz, a jej implikacje mają znaczenie dla wielu przyszłych pokoleń. Dotyczy to szczególnie opowieści o wojnie trojańskiej.
Zofia czuła ciepło idące od płonących z trzaskiem bierwion, muzyka ognia była tłem dla niskiego i łagodnego głosu Henryka. Jego twarz rozjaśniał wewnętrzny blask radości płynącej z dwóch rzeczy, które lubił najbardziej: uczenia i opowiadania. Podczas miodowego miesiąca i pobytu w Paryżu Zofia przekonała się, że jej mąż jest doskonałym gawędziarzem, co wynikało z tego, że te opowieści były dla niego prawdą: były historią na równi z literaturą. Dlatego roztaczał wokół siebie czar, który poruszał słuchaczy i pozwalał im cofać się w czasie ku odległym epokom. Ci, którzy słuchali Schliemanna, stawali się uczestnikami dramatu rozegranego przed ty?iącleciami.
- Zacznijmy od początku opowieści - mówił Henryk - choć wiem, że uczono was o niej w szkole. Ale chcąc zrozumieć historię Grecji, Troi i upadku Myken, musimy poznać jej tło. Jednym z pierwszych władców południowej Grecji był niejaki Pelops. Od jego imienia pochodzi nazwa Peloponezu. Otóż ów Pelops miał dwóch synów: Atreusza i Tyestesa. Pierworodnym był Atreusz, który wstąpił po ojcu na tron Myken. Jego młodszy brat Tyestes był jednak zazdrosny i mściwy. Najpierw uwiódł żonę Atreusza, a potem przekupił pałacowych strażników. Atreusz zdławił bunt brata i skazał go na wygnanie wraz z synami. Po upływie roku Tyestes wrócił na dwór brata, by błagać go o przebaczenie. Atreusz udał, że mu wybacza, i zaprosił go na pojednawczą ucztę. Wtedy zabił starszych synów brata, kazał im obciąć głowy, a resztę upiec i podać Tyestesowi na głębokim półmisku. Gdy Tyestes się posilił, usłyszał od brata straszliwą prawdę. Ze zgrozy wezwał bogów, by rzucili przekleństwo na cały dom Atreusza, a sam uciekł z jedynym ocalałym synem, Ajgistosem …
- … który został kochankiem Klitajmestry - wtrąciła Zofia - podczas pobytu Agamemnona pod Troją. Ajgistos pomógł kochance zamordować męża w dniu, w którym ten wrócił spod Troi.
Henryk obdarzył żonę uśmiechem aprobaty.
- Właśnie tak. Ale wybiegasz naprzód. Po śmierci Atreusza królestwo przypadło jego synom: starszy Agamemnon objął stołeczną twierdzę w Mykenach, młodszy Menelaos został królem Sparty. Agamemnon zdobył gwałtem przyszłą żonę i królową, czyli Klitajmestrę. Historię tę opowiada sama Klitajmestra i przeczytam ją teraz:
… pierwszy to będzie mój zarzut,
Wbrew woli wziąłeś mnie, pojąłeś siłą,
Męża pierwszego, Tantala, zabiwszy,
A dziecko moje zmiażdżyłeś o ziemię
Gwałtownie od mych piersi oderwane.
Synowie Dzeusa, obaj moi bracia,
Na świetnych koniach na ciebie ruszyli,
Lecz stary ojciec, Tyndar, cię ocalił,
Boś go ubłagał - i wziąłeś mnie w łoże.
Potem, poświadczysz, pogodzona z losem,
W domu dla ciebie byłam bez zarzutu,
Wierna w tym związku i o to troskliwa,
Aby pomnażać twe mienie - gdyś wchodził
I gdyś wYchodził, cieszyłeś się szczęściem.
Rzadki to połów dla mężczyzny taka
Żona, o liche bywa dużo
Kiedy skończył, Zofia szepnęła mu na ucho:
- Popatrz, ilu masz słuchaczy!
Henryk odwrócil się i ze zdziwieniem ujrzał, że za jego plecami usadowili się jeden po drugim wszyscy mieszkańcy oddalonych od siebie o staje domostw Aulis. Wciąż mieli na sobie robocze ubrania, ale ich twarze zostały niedawno obmyte i lśniły teraz w poświacie ognia z kominka, gdy pochylali się, by uchwycić każde jego słowo. Nie umieli czytać ani pisać, nigdy nie byli też w teatrze, ale czuli intuicyjnie, że ów gość przyniósł im w darze część ich własnego dziedzictwa.
Zofia ujrzała, jak głębokie wrażenie wywarło to na Henryku. Mieszkańcy Aulis oddali mu wielki honor. Wsunęła dłoń w jego rękę i powiedziała cicho:
- Mów dalej, Henryku.
- Oczywiście! Menelaos poznał przyszłą żonę w spokojniejszych okolicznościach, ale okoliczności te doprowadziły do tego, że tu, w Aulis, stanęło tysiąc sto czterdzieści okrętów i sto dwadzieścia tysięcy Achaj ów, czekających na sprzyjający wiatr, by oblec i zburzyć Troję. Tyndareos, król Lakedajmonu, czyli Sparty, i mąż Ledy, miał córkę o niewypowiedzianej urodzie, Helenę, siostrę Klitajmestry. Prawdziwym ojcem obu sióstr był Zeus, najpotężniejszy z bogów, który pod postacią łabędzia uwiódł Ledę. Nie mogąc wybrać dla Heleny właściwego męża - króla albo księcia - Tyndareos zaprosił do swego pałacu wszystkich konkurentów ubiegających się o jej rękę. Kiedy kandydaci przybyli do pałacu, oszołomieni urodą wybranki chcieli chwycić za oręż, by zdobyć ją siłą. Za radą
Odyseusza Tyndareos zobowiązał przysięgą wszystkich konkurentów do ręki pięknej Heleny, że przystaną na jej wybór, a gdyby którykolwiek z nich zechciał skrzywdzić jedynego wybranka, pozostali połączą siły i pospieszą mężowi Heleny na pomoc. Helena wybrała Menelaosa …
Henryk przerwał na chwilę, a potem znów podjął opowieść.
- Parys, syn Priama i trojański królewicz, wcielenie męskiej urody, przybył do Sparty z wieloma podarunkami i został gościnnie przyjęty przez Menelaosa. Lecz kiedy Menelaos odpłynął na Kretę, Parys porwał Helenę. Helena utrzymywała potem, że poszła za Parysem bezwolnie, gdyż znalazła się we władaniu bogini Afrodyty. Parys i Helena trzy dni płynęli przez Morze Egejskie, nim dotarli do wybrzeży Hellespontu.
Menelaos natomiast wezwał na pomoc dawnych konkurentów żony, powołując się na złożoną przez nich przysięgę. Królowie, książęta i rycerze zgromadzili się tutaj, w Aulis, gotowi popłynąć pod Troję, odbić Helenę, zgładzić wszystkich mężczyzn, spalić miasto i wziąć w niewolę kobiety i dzieci.
Lecz oto flota Achajów uwięzła w bezpiecznym aulijskim porcie. Najpierw przeszkodą dla niej były sztormy i wysokie fale, potem cisza, która na wiele miesięcy zapanowała na morzu. Wojska królów zaczęły się buntować, żądając natychmiastowego puszczenia się na morze, zgody na złupienie i splądrowanie Troi, albo powrotu do domu, do pól i trzód.
Wtedy to Kalchas, wieszczek achajskiej floty i wojsk, oznajmił, że bogini łowów i wiatrów Artemida dąsa się na Agamemnona, który podczas polowania ustrzelił świętego jelenia, i żąda, aby król Myken przebłagał ją, składając największą ofiarę - z córki, Ifigenii. Agamemnon posłał do Myken po naj starszą córkę pod pretekstem wydania jej za mąż za Achillesa z Tesalii. Przeciął mieczem piękną niewinną szyję i wypuścił z niej strugę krwi do zdroju czystej wody jako ofiarę przebłagalną dla Artemidy.
Ifigenia prosiła ojca o życie, takimi oto słowy:
Gdybym ja miała, ojcze, głos Orfeja,
Umiała zakląć skały, by szły za mną,
I oczarować, kogo chcę, słowami,
Tak bym zrobiła. Teraz cała mądrość
To te łzy moje. Tylko tyle mogę.
Jak wić błagalna pragnę twe kolana
Otoczyć, ścisnąć - matka ci mnie dała,
Ty mnie przedwcześnie nie gub, przecież słodko
Na świat ten patrzeć - nie każ iść pod ziemię!
Pierwsza wołałam: “Tato!”, ty “Córeczko!”,
Pierwsza siadałam na twoich kolanach,
Pieściłam ciebie i ty mnie pieściłeś … l
- A z matką, Klitajmestrą, żegnała się słowami, od których
pęka serce:
Matko, ty wysłuchaj
Słów moich. Widzę, że próżno się gniewasz
Na ojca, bo niełatwo walczyć nam z przemocą.
Słusznie chwalisz obcego za jego odwagę,
Lecz trzeba zważyć, by go nie przeklęło wojsko:
My nic nie uzyskamy, on poniesie klęskę.
Słuchaj , matko, do czego doszłam, rozmyślając:
Że przypadło mi umrzeć i tego też pragnę,
Aby umrzeć ze sławą, a uniknąć hańby.
Rozważ to ze mną, matko, mówię bowiem słusznie.
Na mnie spogląda teraz cała wielka Grecja,
We mnie żegluga statków i upadek Frygów,
To, że nigdy w przyszłości nie będą porywać
Barbarzyńcy nam kobiet ze szczęsnej Hellady;
Zapłacą za Helenę, którą porwał parys2.
Henryk przerwał na chwilę, a potem wrócił do początku
tragedii Eurypidesa i przeczytał ją całą cichym melodyjnym
głosem. Zofia przyglądała się twarzom mieszkańców Aulis.
Kobiety płakały cichutko, mężczyźni słuchali z napięciem,
pochłaniali słowa Henryka całym swoim jestestwem, które za
sprawą Schliemanna cofało się do innej epoki, w której tutaj
w Aulis, małej rolniczej i pasterskiej mieścinie, żyli ich dzielni
przodkowie.
“To dobrzy chrześcijanie - rozmyślała Zofia, przesuwając oczy od twarzy do twarzy ale nawet przez myśl im nie przejdzie, że bogini Artemida nie mogła powstrzymać wiatrów. To nieprawda, że Ifigenię składano w ofierze w innej odległej epoce - jej krew spływa do zdroju czystej wody jeszcze i teraz, w tej właśnie chwili na tych piaszczystych brzegach”.
Później, gdy gospodarz, jego synowie i wszyscy zgromadzeni sąsiedzi podziękowali doktorowi Schliemannowi tak wylewnie, że nie dało się powstrzymać łez, gdy Marigo z zapłakanymi oczyma pocałowała Henryka w policzek, a flegmatyczny Spyros zdobył się na niezwykły dla niego uścisk ramienia szwagra, Zofia i Henryk zostali sami.
- Oczarowałeś nas, Henryku. Ty żyłeś tą tragiczną opowieścią i pozwoliłeś nam przeżywać ją razem z tobą!
Henryk przekrzywił głowę, jakby bagatelizując to, co się wydarzyło.
- Henryku, mówię poważnie. Mimo twego daru przekonywania, który roztaczałeś przede mną przez kilka ostatnich miesięcy, było we mnie coś, co nie pozwalało mi uwierzyć do końca.
Ale od dziś - nigdy więcej ! Dzięki tobie wiem już na pewno, że Troja istniała, że odbyła się wojna, że Achajowie spalili miasto, które czeka na to, abyśmy je odkryli!
Kiedy wrócili do Aten i hotelu d’Angleterre, na Zofię czekał list od matki:
Droga Córeczko, Przybądź, proszę, do Kolonos, kiedy tylko wrócicie.
Najlepiej o takiej porze, kiedy pan Schliemann będzie zajęty.
Zofia znała matkę na tyle dobrze, by pojąć, że polecenie brzmi: “Przyjedź sama!”.
Krótki list brzmiał tak, jakby wróżył jakieś nieszczęście.
Wrócili z Chalkis do Pireusu o dziewiątej, teraz była jedenasta, a przed Henrykiem piętrzył się stos korespondencji.
- I żadnego listu od Franka Calverta! - jęknął. - Muszę co prędzej napisać do brytyjskiego i amerykańskiego poselstwa w Konstantynopolu. Obaj ambasadorzy mają ponoć spore wpływy na dworze sułtana.
- Będziesz zajęty … Czy mogłabym zatem pojechać do Kolonos? Matka chce się ze mną zobaczyć.
- Każę przynieść sobie obiad do pokoju i będę pracował przez cały dzień. Możesz mnie zawiadomić przez posłańca, czy mam przyjechać po ciebie do Kolonos w porze kolacji.
Jeśli posłaniec się nie zjawi, będę cię oczekiwał przed zmrokiem.
Madame Wiktoria uściskała córkę, ale w geście tym nie było radości ani ciepła.
- Czy coś się stało, mamo?
- Owszem, aż za wiele.
- Pójdźmy zatem do kuchni na filiżankę kawy.
Usiadły naprzeciw siebie przy nieheblowanym drewnianym stole, na którym zazwyczaj obierano i szatkowano warzywa i na który odstawiano gorące garnki prosto z pieca.
W domu panowała zupełna cisza, co należało do rzadkości.
Poza nimi nie było nikogo. Do wnętrza sączyło się jak z przeciekającego kranu bladożółte światło. Na kuchni wrzał garnek z cebulowym gulaszem, a obok rondelek z piżmianem.
Szerokie, wyrażające siłę oblicze madame Wiktorii pozostało chmurne, a jej pełne wargi były mocno zaciśnięte. Czarne jak skrzydło kruka włosy matki, zaczesane gładko do tyłu, wyglądały jak mocno związany czepiec.
“Mama ma silny charakter - pozmyślała Zofia - który nazywają dominującym. Nie może pogodzić się z myślą, że jestem kobietą zamężną. Moja paryska tęsknota za domem była niczym w porównaniu z jej naj boleśniejszą świadomością, że jestem daleko, że nie może mi w niczym doradzić ani mną pokierować”.
- Mamo, ukrywasz coś przede mną - powiedziała na głos.
- Odkąd tylko przyjechaliśmy z Paryża. Czy mam rację?
- Masz … - odpowiedziała posępnie madame Wiktoria.
- Odniosłam wrażenie, że zachowujesz dystans wobec Henryka.
- To twój mąż … Ale obawiam się, że popełniliśmy błąd.
Pozwoliliśmy ci wyjść za skąpca!
- Henryk jest skąpcem? ! Ależ to nieprawda! Rzeczywiście nie daje mi pieniędzy, ale ja ich nie potrzebuję. Zabiera mnie wszędzie tam, dokąd chcę pójść, i kupuje mi wszystko, czego pragnę i potrzebuję.
- Nasi krewni mówią, że przynosisz nam wstyd i hańbisz rodzinę.
Zofia była zbyt wstrząśnięta, by odpowiedzieć, i tylko popatrzyła na matkę z niedowierzaniem.
- Wyszłaś za mąż za milionera, mieszkałaś przez wiele miesięcy w Paryżu, więc spodziewaliśmy się, że wrócisz do domu w klejnotach, futrach i najdroższych sukniach.
Zofia opuściła głowę i popatrzyła na siebie. Miała na sobie skromną suknię z brązowej wełny, haftowaną w różnokolorowe kwiaty. Suknia rzeczywiście nie prezentowała się zbyt okazale, ale wcale nie była tania. Sama wybrała materiał, a krawiec doskonale dopasował wysoką stójkę, długie rękawy, przymarszczony stanik i obfitą, powłóczystą spódnicę. Wygładziła tkaninę na biodrach i odezwała się cichym głosem:
- Czy ta suknia jest nieładna ? Mnie się podoba …
- A mnie nie! B o nie jest dla ciebie! To nie jest suknia osoby o twojej pozycji! A odkąd przyjechaliście, jedyną twoją ozdobą jest wciąż ten sam sznur korali.
- Noszę je, bo to pierwszy prezent, który dostałam od Henryka. Jestem do nich przywiązana. Może to sentymentalne …
- Sentymenty to luksus, na jaki biedni ludzie, którymi teraz jesteśmy, nie mogą sobie pozwolić. Ta suknia jest zbyt skromna dla żony bogacza. A jeśli już się przy niej upierasz, powinnaś wpiąć w nią klejnoty! Ciotka Lambridou mówi, że wróciłaś do domu ubrana jak uboga krewna!
Zofia zerwała się i zaczęła chodzić niespokojnie po kuchni.
- Mamo, źle oceniasz Henryka. Zaprowadził mnie do najlepszego krawca w Paryżu. Mam więcej ubrań, niż mi trzeba.
I jestem za młoda, żeby chodzić w diamentach. A futra nosi się tam, gdzie jest zimno!
- Ale powinnaś je mieć. Masz do tego prawo. Henryk powinien był ci je kupić.
- Henryk obsypuje mnie prezentami. Sprowadził nawet dla mnie uroczy zegarek z Anglii.
- Powinnaś żądać więcej! - Madame Wiktoria pokręciła głową z surową dezaprobatą. - Zawsze mnie słuchałaś. Dlaczego nagle stałaś się taka uparta?
- Zawsze byłam ci posłuszna, mamo. Ale teraz jestem mężatką··.
- Masz dopiero osiemnaście lat! Powinnaś słuchać starszych, a szczególnie takich, którzy w małżeńskim stanie zęby zjedli. Jesteś jeszcze podlotkiem.
Zofia wzięła głęboki oddech.
- Mamo, to, o czym mówisz, to nie wszystko. Co jeszcze chcesz mi powiedzieć?
- Twój pan Schliemann złamał wszystkie dane nam obietnice! Oddaliśmy mu ciebie w dobrej wierze, a co dostaliśmy w zamian? Nic!
Zofia straciła ochotę do dalszej rozmowy.
- O Boże, znów zaczyna mnie boleć brzuch … Tak samo jak w Paryżu …
- Niektórych boli brzuch, a innych serce. Mnie pęka serce.
Georgios, Spyros i Aleksandros wrócili razem do domu na obiad. Ale w tych czasach w domu Engastromenosów nie jadało się zbyt wiele, zaniedbywano też zwyczaj południowej drzemki. Zofia nie miała już siły, by odpowiadać na wszystkie zarzuty, jakie jej stawiano. Wypaliła się rano, broniąc Henryka przed matką.
Najpoważniejszy zarzut, jaki usłyszała, dotyczył niewywiązania się Henryka Schliemanna ze złożonej przed ślubem obietnicy zakupu diamentowego naszyjnika wartości stu pięćdziesięciu tysięcy francuskich franków, czyli trzydziestu tysięcy dolarów. Naszyjnik miał być prezentem, którym Henryk płacił za żonę. Madame Wiktoria dawała głowę, że zawarto taką umowę. Ojciec Zofii nie dawał co prawda głowy, ale był święcie przekonany, że Schliemann zagwarantował mu sumę czterdziestu tysięcy franków na odnowienie sklepu i zapełnienie półek importowanymi tkaninami. Marigo przysięgała, że szwagier obiecał jej dwadzieścia tysięcy franków posagu na dobre zamążpójście …
- Po raz pierwszy o tym słyszę! - wykrzyknęła z oburzeniem Zofia. - Dlaczego mi o tym nie mówiliście?
- Bo nie chcieliśmy ranić twoich uczuć - odpowiedział ojciec. - Kto to słyszał, żeby przyszła panna młoda wdawała się w dyskusje o pieniądzach!
Siedziała milcząca w dusznym salonie przez długą chwilę, kłuło ją w żołądku, za jej plecami tykał zegar. Kiedy podniosła głowę, jej ciemnobrązowe oczy płonęły gniewem.
- Mamo, czy Henryk osobiście przyrzekał ci naszyjnik?
- Nie.
- Więc kto złożył ci tę obietnicę?
- Twój wuj Wimpos.
Drgnęła, jakby smagnięta batem.
- Ojcze, pieniądze na sklep: komu składał taką obietnicę?
- Twojemu wujowi Wimposowi.
- Marigo, podczas rejsu do Aulis nie wspomniałaś słowem o posagu. Kiedy Henryk obiecywał ci posag?
- Obiecał posag biskupowi Wimposowi.
Zofia spojrzała na Spyrosa. Brat zacisnął usta i odwrócił głowę. Do jej oczu napłynęły łzy.
- Wuj Wimpos nie kłamie. To boży człowiek. Pęka mi serce, mamo, zupełnie jak tobie. Czuję się gorzej niż podczas naj gorszych dni w Paryżu…
P o chwili dodała:
- Nie ma innej rady: musimy stanąć przed moim mężem, przypomnieć mu o obietnicach i wymóc na nim, żeby się z nich wywiązał. Napiszę do niego list i poproszę, aby przyjechał tu z tobą, ojcze, kiedy zamkniesz sklep.
Henryk uczynił to, o co go prosiła. Kiedy wszedł do oświetlonego lampami salonu, na jego twarzy malowało się zatroskanie.
- Czujesz się dobrze, moja droga? Przez twój list przebijało jakieś rozgorączkowanie. Nic ci nie dolega?
- Dolega. - Zofia odsunęła się od męża. - Czuję się tak źle, jak nigdy dotąd!
- Ale co się stało? Rano byłaś w doskonałej formie.
- Dowiedziałam się od najbliższych, że przed naszym ślubem złożyłeś im wiele obietnic i do tej pory żadnej nie dotrzymałeś.
Henryk pobladł. Skurczył się w sobie i przypominał teraz człowieka, jakiego zobaczyła po raz pierwszy w ogrodzie w wigilię św. Melecjusza.
- O czym ty mówisz, Zofio! Nie wiem o żadnej złamanej obietnicy!
Odpowiedziała mu madame Wiktoria:
- Nasz kuzyn, biskup Wimpos, mówił, że otrzymamy od pana diamentowy naszyjnik.
Zofia przyglądała się bacznie twarzy męża. Malowały się na niej rozmaite emocje, które odrzucał od siebie jak krawaty przymierzane w Paryżu przed wyjściem do opery. Wreszcie oblicze Henryka zastygło wykrzywione mieszaniną uczuć, które kotłowały się w jego głowie. Jego głos zabrzmiał w salonie jak smagnięcie dyscypliną:
- Najzacniejsza teściowo, biskup jest człowiekiem honoru godnym najwyższego szacunku. Jestem pewien, że zaszło jakieś nieporozumienie, tym bardziej że prosiłem go usilnie w każdym liście, aby nie wspominał nikomu o moim majątku.
Zwrócił się do Georgiosa Engastromenosa:
- Wielce szanowny teściu, czy to prawda, że biskup złożył w moim imieniu taką obietnicę? Nawet jeśli to nieprawda, popełnił pan grzech, chcąc sprzedać tak wspaniałą córkę za garść diamentów. Mniemam, że rozczarowanie, jakie pan przeżył, jest wystarczającą karą za taki postępek. Jesteśmy chrześcijanami i nie handlujemy córkami!
Aleksandros, który słuchał uważnie tyrady Henryka, nie zniósł tego i wybuchnął:
- Diamenty miały być dla Zofii! A co z pieniędzmi, jakie obiecał pan zainwestować w nasz sklep?
- Nie składałem takiej obietnicy.
- A posag dla Marigo? - Policzki madame Wiktorii płonęły z oburzenia.
Henryk spojrzał na dziewczynę.
- Czy obiecywałem ci pieniądze na posag?
- Wuj Wimpos tak powiedział.
Zofia pomyślała: “W naj czarniej szych snach nie mogłabym sobie wyobrazić bardziej poniżającej sceny … .
W tej właśnie chwili do salonu weszła ciotka Lambridou.
Miała szósty zmysł, którym wyczuwała kłopoty szybciej niż nosem przypalający się garnek fasoli. Musiała dodać swoje trzy grosze do oskarżeń pod adresem Schliemanna. Pan Henryk Schliemann wszystkich tu oszukał! Był sknerą, który oszczędza na każdej najdrobniejszej rzeczy. Nie płaci pieniędzy swojej pierwszej żonie, zaniedbuje potrzeby dzieci. Zabronił Zofii kontaktów z rodzicami, zabronił jej spotykać się z rodziną …
Oczy Zofii płonęły, w jej głowie huczał pożar. Zniesmaczona w najwyższym stopniu tym wszystkim, co zaszło, patrzyła z niedowierzaniem na męża, by wreszcie wydusić z siebie:
- Nie chcę żyć z takim mężczyzną.
Wszystkie wypowiedziane słowa były jak zaciskająca się coraz mocniej pętla na szyi Henryka.
- Nikt nie ma zamiaru zmuszać cię do tego. - Oczy Schliemanna nabiegły krwią. - Dam ci rozwód i dużą odprawę, którą wykorzystasz na posag dla przyszłego greckiego męża, kogoś w twoim wieku.
Potem zwrócił się do ciotki Lambridou.
- Skąd czerpie pani te wszystkie wstrętne plotki na mój temat? - zapytał z rozgoryczeniem. - Od pana Wretosa, greckiego konsula w Livorno, który reprezentuje moją żonę? Spotkaliśmy go z Zofią podczas miodowego miesiąca, wydal nam się porządnym człowiekiem, więc nie wiem, dlaczego zwrócił się teraz przeciw nam. Pan Wretos nigdy nie był w Sankt Petersburgu, nigdy nie poznał mojej pierwszej żony, ale, jak słyszę, rozsiewa plotki o moim nieznośnym charakterze.
Znów spojrzał na Zofię.
- Wiesz doskonale, że wszystkie te oskarżenia są wyssane z palca. Uwielbiałem cię, jak nikt nigdy nikogo dotąd nie uwielbiał. Jeśli nie masz zamiaru spędzić życia z człowiekiem takim jak ja, wina leży po mojej stronie, gdyż ożeniłem się ze zbyt młodą osóbką. Mimo to nie powinnaś była pozwolić, aby mnie publicznie oczerniano!
Zofia stała milcząca w otoczeniu rodziny. W jej głowie szalała burza. Kiedy Henryk ruszył ku drzwiom, madame Wiktoria zorientowała się, że sprawy wymknęły się spod kontroli. Pobiegła za nim.
- Drogi Henryku, proszę nas nie opuszczać w taki sposób!
Wszystko można i należy wyjaśnić.
Dobroduszna natura Georgiosa Engastromenosa nie pozwoliła mu pozostać biernym. Zofia ujrzała, że ojciec wyciągnął rękę do jej męża.
- Doktorze Schliemann! Najgorsi wrogowie nie podaliby mi takiej trucizny, jaką pan mnie napoił: kto to słyszał, by mówić, że sprzedałem córkę jak lalkę z gałganka za grosze!
Grek, który podczas powstania złożył siebie w ofierze na ołtarzu wolności ojczyzny, nie mógłby popełnić tak występnej zbrodni. Jakim cudem przyszło panu do głowy, że rodzice i krewni żony spiskują przeciw panu, chcąc zniszczyć pańskie szczęście? Nigdy nie mieliśmy zamiaru stwarzać jakichkolwiek przeszkód w pańskim, da Bóg, szczęśliwym pożyciu z Zofią. Nigdy nie domagałem się żadnych klejnotów dla Zofii, taka myśl nigdy nie postała mi w głowie. Ba, nakazywałem Zofii, aby nie przejmowała się opłakanym stanem finansów domu ojca, aby dbała tylko o dom męża, o jego powodzenie
i dobro. Jej szczęście zależy od uczucia i miłości, jakimi pana obdarza …
Henryk Schliemann wyszedł bez słowa z salonu i opuścił dom.
Wrócił do hotelu d’Angleterre i następnego dnia spakował podróżną torbę. Wypłynął w rejs wokół wysp. Jako przyczynę samotnego wyjazdu podał nieprzychylne marcowe wiatry szalejące na Morzu Egejskim, a co za tym idzie sztormy, których nie toleruje żona. Rodzina Engastromenos tłumaczyła jego wyjazd koniecznością zapoznania się z wykopaliskami archeologicznymi. Ale po maleńkim Kolonos krążyły plotki.
Sąsiedzi obrzucali Zofię przelotnymi spojrzeniami, jakimi obdarza się ludzi ciężko dotkniętych przez los.
Przez całą noc rzucała się w panieńskim łożu, które przecież nie tak dawno zamieniła na łoże małżeńskie. Czuła głęboki wstyd z powodu męża, który potraktował jej rodzinę tak niegodnie, a jednocześnie budziło się w niej poczucie winy za sprawą - jak powiedział Henryk - owych “żałosnych oskarżeń”. Prawdą było to, że mecenas Wretos rozpuszczał plotki o pierwszym małżeństwie Schliemanna. Henryk kupił pierwszej żonie i dzieciom olbrzymi dom w Sankt Petersburgu, ale Wretos twierdził, że żałuje im pieniędzy i że ludzie w Rosji mają go za skąpca. Odpowiadając na ten zarzut, Schliemann grzmiał:
- Za skąpca! Czy można nazwać skąpcem człowieka, który przez dwadzieścia lat utrzymywał rodziców, pomagał siostrze, dopóki nie wyszła za mąż, i sfinansował winny interes brata!
Kiedy w naj głębszej rozpaczy oskarżyła go w Paryżu o to, że zabrania jej myśleć o rodzicach i braciach, Henryk odpowiedział:
- Przeciwnie. Gardziłbym tobą, gdybyś tego nie robiła.
Z każdym mijającym dniem wpadała w coraz większą rozpacz. Jej mąż również. Nie zwiedzał wysp, na Syros, Delos i Santorini przesiadywał całymi dniami w hotelach i pisał do niej oraz do jej rodziców pełne wyrzutów i inwektyw listy. Do żony pisał tak:
Cóż to za zgroza, że poślubiłem dziecię, które by mogło być moją wnuczką! Przerażająca nostalgia, której doświadczyłaś w Paryżu, była wystarczającym dowodem, że wcale mnie nie kochasz i wyszłaś za mnie wbrew własnej woli…
I tak jeszcze:
Podczas naszego miodowego miesiąca i w Paryżu, panował między nami szacunek i panowała miłość. Idealizowałem Cię, ale te bezzasadne oskarżenia zmroziły moje uczucia …
Do ojca Zofii przysłał taki list:
Tłumaczy Pan, że w listach słanych do Paryża przykazywał Pan Zofii, aby nie zajmowała się problemami finansowymi rodzinnego domu, a zwracała uwagę na dom własny. Lecz kiedy przesłaliśmy Panu pieniądze, napisał Pan do córki, aby nie ustawała w wysiłkach uzyskania ode mnie dalszej pomocy …
Zofia marniała w oczach. Nie mogła jeść, traciła na wadze.
Dni były trudne, a noce koszmarne. Minął jeden tydzień, rozpoczął się drugi, a Zofia czuła narastające współczucie dla męża. Lecz jak miała się pogodzić z człowiekiem, który oszukał jej ukochaną rodzinę?
Jej bliscy byli zdumieni tym, że dorosły człowiek mógł potraktować zwykłą rodzinną kłótnię tak poważnie. Rzecz w tym, że Schliemann nie był Grekiem! W Grecji mówi się różne rzeczy, a potem się je cofa. Wiktoria i Georgios Engastromenosowie nie czuli się urażeni… ale też nie czuli się winni!
Zofia nie wiedziała, że Henryk Schliemann, tuż po scenie, która rozegrała się w rodzinnym salonie, ze zwykłą dla siebie skrupulatnością powiadomił o wszystkim biskupa Wimposa.
Opisał mu każdą obietnicę, którą on, Henryk Schliemann, miał jakoby złożyć, by zdobyć rękę Zofii.
W połowie drugiego tygodnia Zofia siedziała sama w sypialni, której okna wychodziły na plac św. Melecjusza. Ujrzała powóz zatrzymujący się przed drzwiami. Z powozu wysiadł Henryk. Był świeżo ogolony i wymuskany, lecz z jego twarzy biła ogromna rozpacz.
Zbiegła na dół i otworzyła drzwi, nim kołatka opadła na dobre. Przywitali się oficjalnie.
- Wuj Wimpos jest w Kolonos - powiedziała do męża. - Powiadomił mnie, że przybył tu w odpowiedzi na twój list i jest gotów rozmawiać o naszym problemie, ale tylko w twojej obecności. Poślę po niego Panagiotesa.
Rodzina zasiadła wokół ogrodowego stołu w ciasnym rytualnym kręgu. Zofia zajęła miejsce wśród bliskich. Henryk spacerował nieco dalej pod akacjami. Po kilku minutach do ogrodu wszedł Theokletos Wimpos w rozwianym czarnym egzorasonie, czarnym kalimafi, pod którym miał upięte włosy, oraz w czarnych butach. Jego oczy były czarniejsze od egzorasonu i wyglądał jak Jeremiasz, który zstąpił z kart Starego Testamentu. Powitał rodzinę oschłym “dzień dobry”, po czym podszedł do Henryka i zawołał:
- Mój drogi szacowny przyjacielu, witam cię całym sercem i duszą i z serca ci błogosławię!
- Dostojny arcybiskupie, jesteś mi prawdziwym bratem, skoro odbyłeś tak wyczerpującą podróż na pierwszy mój znak!
- Dostałem twój list z Syros i przeczytałem go z ogromnym zasmuceniem …
- Wuju Wimposie, wszyscy jesteśmy zasmuceni… - wtrąciła się Zofia.
Lecz biskup nawet na nią nie spojrzał.
- Klnę się na Pana Naszego Jezusa Chrystusa, że nigdy nie obiecywałem pani Engastromenos, iż dasz jej albo jej córce diamentowy naszyjnik wart trzydzieści tysięcy dolarów. Pani Engastromenos klęczała przede mną i błagała mnie na kolanach, abym przedstawił tobie jej córkę. Wszystko, co usłyszała ode mnie na twój temat, można zamknąć w dwóch słowach: prawy i uczciwy!
- Nic więcej nie mówiłeś? - zapytał Schliemann.
- Nie wyrzekłem więcej ani słowa! Reszta to kłamstwa!
Kłamstwa! Nigdy nie wspomniałeś o żadnych podarunkach ani pieniądzach, których się domagają. Nigdy nie obiecywałeś, że zainwestujesz w sklep i wyposażysz Marigo! Zawierz Bogu, a twoja niewinność zajaśnieje jak słońce.
W ogrodzie zapadła niezręczna cisza. Zofia zamarła i wpatrywała się w oblicze męża. Potem wstała i przeniosła wzrok na rodziców. Zwróciła się stanowczo i nie bez złości do madame Wiktorii:
- Matko, kto powiedział ci, że mój mąż obiecał nam diamentowy naszyjnik? Gdyż z całą pewnością nie zrobił tego wuj Wimpos!
- No, cóż… Wcale tak nie mówiłam! Dowiedziałam się o tym od ciotki Lambridou. Przysięgała, że kuzyn Wimpos powiedział jej o naszyjniku …
Zofia odwróciła się na pięcie i stanęła przed ojcem.
- Ojcze, od kogo dowiedziałeś się, że mój mąż ma zamiar zainwestować w twój sklep tekstylny?
- Powiedziała mi o tym ciotka Lambridou.
Zofia nie musiała już o nic pytać Marigo, gdyż dziewczyna zalała się łzami.
- Wybacz mi, Zofio … - łkała. - Nie chciałam być przyczyną nieszczęścia … Ciotka Lambridou mówiła mi, że wuj Wimpos jej powiedział, że pan Henryk odłoży dla mnie na posag …
Biskup Wimpos wezwał do siebie Panagiotesa.
- Przyprowadź mi, proszę, kirię Lambridou. Przyprowadź ją natychmiast! Powiedz, że ja każę jej przyjść!
Kiria Lambridou nie wyglądała na uszczęśliwioną. Jej wysiłki spełzły na niczym, straciła niepotrzebnie wiele energii i czasu. Biskup Wimpos nie miał dla niej dobrego słowa na powitanie.
- Pani, nadszedł czas, aby jasno sobie powiedzieć, że nie należysz do tej rodziny. Nie jesteś naszą krewną. Ty i twoi rodzice byliście z dawna przyjaciółmi tego domu, lecz ty utraciłaś prawo do zaszczytnego miana przyjaciółki. Nikt więcej nie nazwie cię tutaj “ciotką”. A teraz zaprzecz mi, jeśli zdołasz: czy prawdą jest, że składałaś temu rodowi obietnice w imieniu Henryka Schliemanna ?
- Tak, Eminencjo.
- A skądeś czerpała o nich wiedzę?
- Zdawało mi się, że od Waszej Eminencji.
- Jakżeś mogła dowiedzieć się o nich ode mnie, skoro nigdy z tobą o tym nie mówiłem?
Kyria Lambridou uśmiechnęła się nieśmiało.
- Więc musiałam się pomylić, Eminencjo. Powtórzyłam rodzinie Engastromenosów wasze słowa tak, jak je zrozumiałam.
- Otóż nie! Zasiałaś ziarno niezgody, wiedząc, jaki przyniesie owoc! Żądam od ciebie, abyś przeprosiła pana Schliemanna za krzywdę, którą mu wyrządziłaś. Żądam również, abyś przeprosiła Zofię! Uczyniwszy to, odejdziesz z tego ogrodu i twoja noga więcej tu nie postanie! Nie będziemy hodować węża, który wsączył w nas jad!
Kiedy kiria Lambridou odeszła, wuj Wimpos spojrzał na Zofię.
- Nie udzielę ci reprymendy, moje dziecko, gdyż wciąż jesteś młoda i nie zdążyłaś jeszcze odróżnić powinności wobec matki i ojca od powinności wobec męża.
Policzki Zofii oblały się ciemnoczerwonym rumieńcem.
Wbiła wzrok w najbliższych.
- Stała się rzecz niegodna! - zawołała. – A ja zachowałam się najniegodziwiej ze wszystkich! Ale dlaczego, pytam, nikt nie zadał sobie trudu, aby potwierdzić rzekome obietnice Henryka u wuja Wimposa? Dlaczego ja tego nie uczyniłam i położyłam bezrozumnie na szalę miłość męża i moje małżeństwo? Jestem głupia! Mało tego, wszyscy okazaliśmy niewdzięczność człowiekowi, od którego zaznaliśmy tyle dobra …
Podeszła do Schliemanna.
- Henryku, błagam cię o wybaczenie. Popełniłam straszliwy błąd. Wciąż jestem tak infantylna i ubzdurałam sobie, że muszę trwać przy rodzinie. Przysięgam, że już nigdy nie wystąpię przeciw tobie i nigdy nie podam w wątpliwość prawdziwości twoich słów. Kocham cię i chcę przeżyć u twego boku resztę swojego życia …
Z jej piersi wyrwał się szloch. Henryk objął j ą czule.
- Tak, moja Sofidion. W przyszłości musimy bronić siebie i naszego małżeństwa przed atakami złych ludzi.
Kolejne tygodnie były dla nich jak drugi miesiąc miodowy.
Henryk postanowił pokazać żonie jej własny kraj. Wynajął wygodny powóz zaprzęgany w dwa konie, a także dwóch strażników, gdyż w owym czasie w Grecji roiło się od rozbójników.
Strażnicy mieli wojskowe karabiny zawieszone na ramionach i srebrne pistolety wetknięte za pas.
W pierwszą podróż wybrali się do warownego Fyllos, wzniesionego w IV wieku przed Chrystusem. Zostawili powóz u stóp akweduktu i wspięli się na sześciusetmetrową górę, przystając często po drodze, by sycić oczy górzystym krajobrazem: wąwozami i dolinami, które roztaczały się przed ich oczyma. Pod starożytną twierdzą urządzili sobie piknik na kocu.
Henryk przeczytał jej o Trasybulosie, który zgromadziwszy w Tebach setkę zwolenników, wyruszył z twierdzy, gdzie teraz siedzieli, do Aten, a ponieważ Ateny nie miały wojska, obalił trzydziestu tyranów i wyzwolił miasto. Gdy czytał, Zofia dostrzegła, że nie myśli o lekturze. Wreszcie wsunął książkę do kieszeni marynarki i ujął jej dłoń.
- Sofidion, wiem, że martwisz się o los swoich najbliższych. Wierz mi, że nigdy nie miałem zamiaru ich pognębić i nie szukałem taniego zwycięstwa. Przygotowałem pewien plan.
Czekała w milczeniu.
- Mam zamiar prosić twojego ojca, by został moim plenipotentem w Atenach. Będę wypłacał mu regularną pensję.
Nadto podżyruję kredyt dla sklepu w rozsądnej wysokości, aby twój ojciec mógł sprowadzić towary z zagranicy. To powinno uzdrowić jego handel tekstyliami.
- Och, na pewno!
- Nie zapomniałem również o małej Marigo. Odłożę dla niej tysiąc dolarów na specjalnym koncie w Banku Narodowym Grecji. Kiedy Marigo będzie wychodzić za mąż, sprezentujesz młodej parze posag.
Rzuciła się w jego ramiona. Policzki miała mokre od łez.
Pomyślała: “Kiedy się od niego żąda, kiedy się go naciska, zatrzaskuje czarny portfel kelnera. Z własnej nieprzymuszonej woli jest najhojniejszym człowiekiem na świecie”.
Po kilku dniach pojechali na równinę Maratonu, znów w towarzystwie uzbrojonych strażników. Jechali tą samą drogą, którą w roku 490 przed naszą erą maszerowali ateńscy hoplici, by bronić miasta przed wojskami perskiego króla Dariusza. Był ciepły dzień pod koniec marca, przejrzyste powietrze pachniało kwitnącymi wiśniami i gruszami. Gdy przejechali przez uroczą wioskę Kifisia niedaleko Aten, Zofia zwróciła się do męża:
- Spójrz, każdy dom otaczają sosny i topole. Kifisia leży wyżej od Aten i latem jest tu chłodniej niż w mieście. Ojciec zabierał nas tutaj na pikniki.
Pod Maratonem wspięli się na kurhan, w którym pochowano prochy stu dziewięćdziesięciu dwóch ateńskich hoplitów, którzy zginęli podczas bitwy. Henryk przeczytał jej opis obronnych zmagań sporządzony przez Herodota, pierwszego historyka.
Celem ich trzeciej wyprawy był położony na południu Korynt. W okolicach Koryntu półwysep Peloponez ma tylko sześć kilometrów szerokości. W I wieku naszej ery cesarz Neron chciał wykopać nieopodal Koryntu kanał, by oszczędzić rzymskim statkom długiej drogi wokół południowego krańca półwyspu. Niedokończona budowa zamieniła się w suchy parów wietrzejący od tysiąca siedmiuset lat. Poszli dalej ku starożytnemu Koryntowi z agorą i świątynią Apolla o siedmiu monolitycznych doryckich kolumnach, które nadal stały w perystylu. Henryk omiótł wzrokiem akropol i rozciągające się za nim morze.
- To prawdziwa skarbnica dla kogoś, kto zacznie tu kopać.
Pod ziemią kryją się naj bogatsze pokłady archeologiczne Grecji.
Obudziwszy się pewnego ranka w ich hotelowym apartamencie w Atenach, Zofia zastała męża w saloniku, piszącego zapamiętale w dzienniku. Kiedy usłyszał, że wstała, powitał ją szerokim uśmiechem na rozognionej twarzy.
- Dzień dobry, ukochana Zofio! Wybiła nasza godzina!
Właśnie dokonałem wpisu w dzienniku. Pozwól, że ci go przeczytam: “Dziś, 5 kwietnia roku 1870, wyjeżdżamy do Hisarlik, by rozpocząć nasze pierwsze eksperymentalne wykopaliska”.
- Nic nie rozumiem. Dostałeś firman?
Uśmiech zniknął z oblicza Schliemanna.
- Nie, nie mamy jeszcze pozwolenia. Być może uzyskam je w Konstantynopolu. Lecz dziś po południu wypływa z Pireusu parowiec “Menzaheh”. W nocy podjąłem decyzję …
Zofia spryskała twarz zimną wodą z miednicy, żeby się dobudzić. Przyniesiono poranną kawę.
- Henryku, po cóż ten pośpiech? Jakże mamy jechać do Hisarlik, nie poczyniwszy żadnych przygotowań? Nie masz tureckiego pozwolenia ani narzędzi do prowadzenia wykopalisk. Pan Frank Calvert przysłał ci listę rzeczy potrzebnych do przetrwania w Troadzie. Nie zapominaj o taczkach, kilofach, łopatach … Jeśli w Atenach narzędzia te są według ciebie zbyt lichej jakości, uważasz, że w Konstantynopolu znajdziesz lepsze? Nie masz nawet umowy z panem Calvertem, zezwalającej na wykopaliska na jego połowie wzniesienia.
Nie nadążam …
Przerwał jej gwałtownym gestem. Płonęły mu oczy.
- Nie nadążasz za tokiem mojego myślenia czy nie chcesz podążyć za mną pod Troję?
Był wściekły.
- Obiecywałaś mi po tysiąckroć, że nie będziesz mi się sprzeciwiać, że zawsze będziesz mi posłuszna, że uszanujesz moją wolę jak boskie przykazanie. Ponieważ przysięgałaś, że dotrzymasz słowa, uważałem, że mam w tobie anioła zesłanego mi z niebios w nagrodę za dawne nieszczęścia.
Zofia zbagatelizowała ten wybuch.
- Jestem ci posłuszna, Henryku, ale obiecywałeś, że pod Troją będziemy prowadzić wykopaliska ramię w ramię, jak prawdziwi współpracownicy. Jeśli jestem “twym darem z niebios”, mam prawo do współdecydowania! Nikt nas tam nie oczekuje, w dodatku wśród dwudziestu kilku języków, które opanowałeś, brakuje tureckiego.
- Nauczę się tureckiego przez trzy tygodnie.
- Henryku, działasz pod wpływem impulsu, który wziął się z podniecenia, jakie czułeś, stojąc nad niezbadanymi ruinami Koryntu. Jeśli zaczniesz kopać bez firmanu, przysporzysz sobie kłopotów u tureckich władz. Po co antagonizować Turków, których prosisz o łaskę? Podzielam twoje zniecierpliwienie, rozumiem je doskonale. Ale usiłuję także oszczędzić nam przykrości. Zajmijmy się raczej poważnie przygotowaniami.
Omiótł ją spojrzeniem i zapytał lodowatym tonem:
- Uważasz, że zamiast dążyć do celu, chcę podjąć pozorowane działania?
- Zastanów się nad tym, proszę, i sam sobie odpowiedz.
Nie wyrzekł więcej ani słowa, spakował torbę, wepchnął do niej jakieś papiery i wyszedł z apartamentu.
Zofia usiadła zdruzgotana na krawędzi stojącego przed biurkiem krzesła. Przez dwa dni nie wychodziła z hotelu, nikogo nie przyjmowała. Trzeciego dnia do drzwi apartamentu zastukał dyrektor hotelu. Przyniósł na tacy rachunek. Henryk opuścił hotel w tak wściekłym pośpiechu, że nie uregulował należności, nie zadbał też o to, by pozwolono jej zostać.
Nie miała pojęcia, jak długo go nie będzie. Spakowała rzeczy, schowała ikonę do torby i pojechała powozem do Kolonos.
Wysiadając przed domem, pomyślała: “Mój Boże, czy tak właśnie ma wyglądać moje małżeństwo? Będę wracać co kilka tygodni do domu rodziców? Jak niechciane dziecko?”.
Nie miała jednak zbyt wiele czasu, by cierpieć i użalać się nad sobą. Od Palmowej Niedzieli i nabożeństwa w cerkwi św. Panagitsy przy placu Romwis rozpoczynał się Wielki Tydzień.
Wielkanoc to najważniejsze święta dla wyznawców prawosławia, a dla Zofii były to również święta odrodzenia. Z każdym dniem Wielkiego Tygodnia ogarniał ją coraz większy smutek z powodu Męki Pańskiej. Ofiara Chrystusa sprawiała, że czuła w duszy wdzięczność dla Tego, który cierpiał za nią na krzyżu.
W Wielki Czwartek wstała przed świtem i przyglądała się, jak matka wywiesza z wychodzących na wschód okien sypialni czerwony obrus, na który padną pierwsze promienie słońca. Razem z Marigo ugotowała kilkanaście jaj i ukrasiła je na czerwono. Poprosiła matkę o zgodę na upieczenie wielkanocnych babeczek z mąki, wody, oliwy z oliwek i migdałów.
Mimo radości, jaką sprawiało jej pieczenie, Wielki Czwartek był dniem uświęcającej powagi. Towarzyszyła matce i siostrze podczas porannego nabożeństwa u św. Melecjusza.
Dzieci przystępowały do pierwszej komunii, by uczestniczyć w Wieczerzy Pańskiej. Po lekkim obiedzie cała rodzina poszła do cerkwi, by wysłuchać nabożeństwa Dwunastu Ewangelii opisującego Mękę Pańską.
Wielki Piątek był dniem postu. Zofia przez cały dzień wypiła zaledwie łyżeczkę wody. W kuchni wygaszono ogień.
Mężczyźni nie pojechali do Aten, a Zofia spędziła większość czasu przed cerkwią św. Melecjusza, uczestnicząc w nabożeństwie Zdjęcia z Krzyża. Wszędzie biły dzwony i rozpoczęła się procesja Epitafios, pochówku Chrystusa. Wraz z mieszkańcami miasteczka stała w kolejce do ołtarza, przed którym znajdował się symboliczny Grób Pański ozdobiony fiołkami i kwieciem cytryny. Część kwiatów pochodziła z ogródka Engastromenosów.
Gdy nadeszła Wielka Sobota, poszła na jutrznię. Cerkiew była jak odmieniona, wszędzie wisiały laurowe wieńce. Po zakończeniu nabożeństwa Zofia wróciła do domu, by upiec wielkanocny chleb, a ojciec i Aleksandros zarżnęli paschalnego baranka, którego kupili wcześniej i paśli w zagrodzie za domem.
Jej zmartwienia zniknęły. Wszystkie ziemskie sprawy wydawały się bez znaczenia, gdy wokół panował radosny nastrój Zmartwychwstania. Jej dusza radowała się nie tyle świętem, ile końcem Chrystusowej Męki, nadzieją na przyszłe życie, pokonaniem śmierci i kontynuacją życia.
Przed północą poszła na rezurekcję z białą świecą w dłoni.
Odprawiano rezurekcyjną Liturgię Światła, a cerkiewne dzwony biły najdonośniej . Strzelano, na niebie zapalały się fajerwerki. Popi i wierni wyszli na plac, by wymieniać się “pocałunkami miłości”. Spokojna, radosna i silna Zofia szła przez plac w otoczeniu krewnych. O świcie cały ród zebrał się w ogrodzie Engastromenosów. Wszyscy dzierżyli w dłoniach czerwone jajka i stukali się nimi, wyrażając swą dobrą wolę.
- Christos anesti, Chrystus zmartwychwstał! - wołano.
Dla Zofii cud zmartwychwstania przekładał się najej własne życie. Z wiarą patrzyła w swą przyszłość u boku Henryka.
Wrócił po dwóch tygodniach, skruszony, lecz nie załamany.
- Miałaś rację we wszystkim - wyznał. - Na statku nie było kabiny pierwszej klasy, a nie pozwoliłbym ci popłynąć w dusznej kabinie klasy drugiej, jaką z konieczności dosta
łem. W Konstantynopolu nikt nie chciał ze mną rozmawiać.
W składach nie było taczek ani kilofów wartych swojej nazwy.
Straciłem kilka dni na wykłócanie się z dwoma Turkami z Kum Kale, do których należy druga połowa wzgórza Hisarlik. Boją się, że ich kozy połamią sobie nogi w wykopach.
Wynająłem dwóch ludzi do kopania i początkowo właściciele ziemi ucieszyli się, że będą mogli zabrać kamienie na most, który budują przez Symois. Potem wrócili w gorszym nastroju i zażądali bajońskiej sumy za ziemię. Chciałem im dać dwa razy tyle, ile jest warta, ale nie mogłem się z nimi dogadać. Na domiar złego, znad Dardaneli nadjechał jakiś urzędnik, który powiedział mi, że pasza jest bardzo niezadowolony z moich wykopalisk bez pozwolenia i z tej przyczyny opóźni wydanie mi oficjalnego firmanu!
Wtedy się poddałem. Ale wyobraź sobie, że przez te kilka dni, z kilkoma zaledwie robotnikami, zdołałem wykopać fundamenty wielkiej budowli o szerokości dwunastu metrów i długości osiemnastu. Teraz wiemy na pewno, że pod tym wzgórzem kryje się miasto!
Przywiózł jej z Konstantynopola kupioną na bazarze srebrną bransoletę o szerokości pięciu centymetrów, intarsjowaną srebrnymi nićmi w kwiatowy motyw. Długi zatrzask bransolety wykonano z maleńkich kamieni ułożonych w błękitną mozaikę. Musiał chodzić po bazarze całymi godzinami, by znaleźć coś tak pięknego.
Zofia przyznała przed sobą, iż bardzo się cieszy, że znów jest u jej boku.
Henryk nie zadepeszował odpowiednio wcześnie do hotelu d’Angleterre, by zarezerwowano im apartament. Wydawało mu się, że Zofia pozostanie w hotelu i będzie czekała na jego powrót. Dyrekcja d’Angleterre miała tym razem dla nich tylko pokój na poddaszu. Henryk mełł w ustach przekleństwa.
Kiedy po trzech dniach dostał pierwszy rachunek, był oburzony ceną za pokój.
- Sto siedemdziesiąt sześć franków za strych! I mają czelność doliczać nam pełne wyżywienie, choć prawie niczego nie tknęliśmy z ich kuchni! Moja noga nigdy więcej nie postanie w tej oberży!
Nadszedł najlepszy moment, by wyłożyć Henrykowi plan, który zrodził się w głowie Zofii, gdy odzyskała spokój i jasność spojrzenia podczas wielkanocnych świąt odrodzenia.
- Henryku, wspomniałeś kiedyś, że nasze wykopaliska w Hisarlik zajmą przynajmniej pięć sezonów.
- Owszem, jestem przekonany, że nasze prace nie potrwają krócej.
- W takim razie naszą kwaterą główną będą Ateny. Czy nie sądzisz, że powinniśmy wynająć albo nawet kupić tutaj odpowiedni dom? Miałbyś w nim swój gabinet, a ja miałabym własną kuchnię …
- … a oboje mielibyśmy wygodne łóżko w sypialni!
- Podczas twoich wyjazdów w interesach czy innych sprawach nie musiałabym biec do domu do mamy jak mała dziewczynka. Czy żona może być żoną, nie będąc panią we własnym domu?
- Z pewnością nie może być matką … - Objął ją czule.
-Wszyscy lekarze mówią, że twoje kłopoty żołądkowe skończą się, gdy zajdziesz w ciążę. Do tej pory nie mogłem spłodzić z tobą dziecka, gdyż często wyprowadzałaś mnie z równowagi. A dzieci płodzi się z miłości, a nie w gniewie. - Pocałował ją w oba policzki. - Masz rację, Zofio. Gdy zostaniesz panią we własnym domu i poczujesz się w nim szczęśliwa, poczniesz nasze dziecko. W której części miasta powinniśmy zamieszkać?
- Niedaleko Akropolu leży niezabudowany dotąd skrawek ziemi. Jest tam cicho, będziemy mieli doskonały widok na miasto i unikniemy letnich pyłowych burz. Zamieszkamy w cieniu Partenonu.
Znalezienie odpowiedniego domu nie trwało długo: przy ulicy Mouson stała niedawno wzniesiona, neoklasyczna piętrowa willa z sutereną dla służby, z podwójnymi drewnianymi drzwiami pomalowanymi na brązowo oraz z dużymi i wysokimi oknami w salonie i jadalni, wychodzącymi na Wzgórze Muz. Okna na piętrze wpuszczały światło i powietrze do
trzech sypialni i małego rodzinnego saloniku, z którego wychodziło się na nieosłoniętą werandę. Nad frontowymi drzwiami był balkon z metalową balustradą. Dach pokryto glinianą akrokerami - dachówką w kształcie muszli. Z ogrodu na tyłach domu rozciągał się widok na Pireus i stary Faleron.
Poniżej płynęła rzeka Kifissos, mknąca przez Ateny ku morzu.
Zofia zakochała się w nowym domu. Pokoje były obszerne i wysokie, ściany i sufity wyłożono gipsową sztukaterią tworzącą rozety i kwieciste wzory. Na dole sztukateria imitowała jasnoszary wypolerowany marmur. W kuchni, jadalni i na korytarzach leżały kwadratowe płytki. Pokoje na parterze wyłożono boazerią o zróżnicowanej wysokości. W holu były szerokie drewniane schody z rzeźbioną balustradą.
Z holu wchodziło się także do spłukiwanego tureckiego wychodka: znajdowała się w nim gliniana misa z otworem w środku, odprowadzającym nieczystości do szamba. Po obu stronach otworu znajdowały się kafelki, na których stawiało się stopy.
Ulica Mouson biegła przez cztery przecznice, ale była zabudowana tylko po jednej stronie. Po przeciwnej stronie wznosiło się skaliste i mocno zalesione Wzgórze Muz z Grobowcem Filopapposa. Las dochodził niemal do frontowych drzwi. Trzy krótkie przecznice dalej, po stronie wychodzącej na teatry Dionizosa i Herodesa Atticusa, znajdował się chwiejny marmurowy Partenon. Ulica Mouson kończyła się ślepym zaułkiem. Ruch był na niej niewielki. Jadąc powozem do miasta, mijało się Akropol. Wystarczył kilkuminutowy spacer, by znaleźć się przed głównym wejściem świątyni, która stała się trwałym elementem codziennego życia Schliemannów.
Nieopodal wznosił się Areopag - wzgórze, na którym w czasach klasycznych obradowało ateńskie zgromadzenie, będące ciałem politycznym i sądowniczym, orzekającym w sprawach o morderstwo. To tutaj - jak pisał Ajschylos w Eumenidach,
trzeciej części trylogii Oresteja - osądzono Orestesa oskarżonego o zabicie matki, Klitajmestry, która kazała zgładzić Agamemnona. Zofia wspinała się po schodach wyciętych w kamiennym zboczu Areopagu, by podziwiać agorę leżącego poniżej miasta, a także - w dalszej odległości - srebrzystozielone sady oliwne i winnice oraz okrągłą górę Hymettus porośniętą miętą, szałwią, lawendą, tymiankiem i terpentynowcami 130
- ojczyznę pszczół wytwarzających najaromatyczniejszy na świecie miód.
Obok domu Schliemannów, w kierunku Partenonu, znajdowała się narożna parcela, którą wystawiono na sprzedaż.
Henryk kupił ją i wraz z Zofią sporządził plany cienistego, otoczonego murem ogrodu z palmami, sadzawkami, kwitnącymi krzewami, wysypanymi żwirem ścieżkami i pergolami oddzielnie dla winorośli i wistarii. Wezwał cieślę, aby zbudował ośmiokątną altanę, jaką widział niedawno w obszernym ogrodzie Franka Calverta za jego rezydencją w Canakkale.
Nie było w greckim zwyczaju, by mąż pytał żonę o dom, który zamierza kupić, czy o sprzęty, w które chce go wyposażyć, ale Henryk nieustannie wypytywał o to Zofię.
- Zupełnie nie znam się na meblach - wyznała Zofia.
- W greckich domach stoi niewiele sprzętów. Mamy mało mebli, bo brakuje nam drewna, a meble sprowadzane z innych krajów są drogie. Wszystko, co mieliśmy przy placu Romwis, gromadzone było latami, nawet przez moich dziadków.
- Znam na to sposób i wiem, jak zapełnić wnętrza.
- Henryku, twoje paryskie mieszkanie jest przepiękne, ale brakuje w nim przestrzeni. Wszędzie czułam się jak na ścieżce biegnącej przez gęsty las.
- Francuzi uważają natomiast, że każde miejsce, na którym nie stoi pokryty tapicerką taborecik albo rzeźbiony stoliczek, jest puste.
Oglądali razem wszystkie meble sprzedawane w Atenach.
Do sypialni wybrali włoskie rzeźbione matrimoniate - małżeńskie łoże, podobne do tych, w których spędzili miodowy miesiąc.
Włoskie łoża doskonale nadawały się do rzucania się z boku na bok podczas bezsennych nocy, do spokojnego snu, przytulania się i wreszcie do kochania. Znaleźli też sięgającą do pasa orzechową komodę intarsjowaną drewnem atłasowym. Przeznaczyli ją na bieliznę i nocne koszule Zofii. W sklepie z antykami odkryli wiejską francuską szafę na suknie i garnitury. Kupili też toaletkę, która przypadła im do gustu, z otwieranym blatem, niedużym lustrem, metalową miednicą i z szufladami po bokach na przybory toaletowe.
Meblowanie jadalni sprawiło im wielką radość, gdy znaleźli odpowiedni stół - okrągły, z angielskiego orzecha, rozsuwający się na dwie strony, by umożliwić ułożenie dwóch dodatkowych blatów podtrzymywanych przez masywne rzeźbione przypory.
Zaraz też pojawiły się krzesła kryte tłoczoną skórą z ręcznie rzeźbionymi nogami i oparciami. Przy jednej ze ścian postawili półokrągły przeszklony kredens, w którym znalazły się wielokolorowe ceramiczne wazy i miśnieńska porcelana. Po przeciwnej stronie stanęła mahoniowa szafka z kryształami i srebrnymi sztućcami. Z sufitu zwieszała się na mosiężnych łańcuchach duża porcelanowa lampa w kształcie dzwonu.
- Zagraciliśmy jadalnię! - wykrzyknęła Zofia, gdy do pokoju wniesiono ostatnie z dziesięciu krzeseł. - Zostało tylko miejsce na podawanie do stołu.
Henryk zachichotał.
Zofia zgrzytnęła zębami.
- Czy możemy nie zagracać salonu?
W swoim gabinecie Schliemann ustawił wysoki sekretarzyk z ciemnego drewna, w jego górnej części znajdowała się przeszklona biblioteczka na książki, a dolna część była zamykana i służyła do przechowywania prywatnych dokumentów, korespondencji handlowej , wyciągów bankowych i pism. Znalazł też mahoniowe angielskie biurko w kształcie podkowy, na którym mógł swobodnie rozkładać materiały piśmiennicze, monografie i otwarte książki z nanoszonymi notatkami.
Zofia natomiast zajęła się obszerną kuchnią z tyłu domu, której okna wychodziły na ogród i śródmieście Aten. Kupiła piec z pięcioma paleniskami, wysokim miedzianym okapem i kominową rurą odprowadzającą dym. Cieśle umocowali na
ścianach klamry, na których zawiesiła lampy naftowe. W jednym rogu kuchni był kamienny zlew, a nad nim zbiornik z wodą. Wysoko nad kominkiem umieszczono szeroki parapet, na którym postawiła naczynia. Do przeciwnej ściany przybiła deskę z haczykami, na których powiesiła łyżki, chochle, patelnie, nabierki i kubki. Z lewej strony zostawiła miejsce na dzbanki. Kupiła też mały okrągły stół na środek kuchni i dwa
krzesła z wiklinowymi oparciami. Między kominkiem a piecem były drzwi prowadzące do ogrodu, które dla lepszej wentylacji zostawiała otwarte przy dobrej pogodzie.
“Henryk uważa, że sypialnia to najważniejsza izba w domu - myślała, oglądając swoje dzieło. - Dla mnie najważniejsza jest kuchnia, gdyż częściej się jej używa”.
- W domu będzie ciasno, dopiero kiedy zaczniemy tu znosić nasze archeologiczne znaleziska - przestrzegał Henryk.
Spędzili spokojne lato przy ulicy Mouson. Położony wysoko ponad miastem dom owiewał łagodny wiatr, zielony las Wzgórza Muz przed ich frontowymi drzwiami pochłaniał popołudniowe upały i blask. Zofia wychodziła rankiem do ogrodu, w którym Henryk zasadził rozrośnięte krzewy i największe drzewa, jakie dało się przenieść. Podjęła na nowo godzinne lekcje francuskiego i niemieckiego, a Schliemann postanowił, że powinna zacząć uczyć się angielskiego, ponieważ zimą - kiedy nie będzie można kopać w Hisarlik - chciał wyjechać do Londynu. Angielskiego uczyła ją łagodna Greczynka, która
spędziła w Anglii wiele lat i mówiła z dobrym akcentem.
Henryk wstawał o świcie, pisał listy w bibliotece i gabinecie wychodzącym na miasto i opracowywał kampanię, której celem było złamanie oporu lub obojętności tureckich władz na jego prośby o pozwolenie na wykopaliska. O dziesiątej szedł szybkim krokiem do Pięknej Grecji -kawiarni przeznaczonej wyłącznie dla mężczyzn, która prenumerowała najważniejsze europejskie i angielskie gazety. Był dzięki temu na bieżąco w sprawach międzynarodowych.
Zofia podawała obiad zawsze o wpół do drugiej, gdyż jej mąż cenił punktualność. Po poobiedniej drzemce jechali powozem do nowo otwartego kąpieliska morskiego w Faleron, gdzie zażywali rozkoszy chłodnej wody. O ósmej wracali na plac Syntagma i zasiadali w jednej z dwóch modnych kawiarni - Giannakisa lub Dore - gdzie Zofia zamawiała lody. Obie kawiarnie - położone naprzeciw pałacu na przeciwległych rogach głównej ulicy wychodzącej z placu - nazywano Dardanelami, gdyż w długie letnie wieczory spacerowała między nimi połowa Aten. Na szerokich chodnikach stały trzy rzędy stolików, a głównym zajęciem siedzących przy nich gości było plotkowanie - wymiana uwag i nieprawdziwych najczęściej opowieści na temat tych, którzy przechodzili ulicą. Nikt nie mógł umknąć przed tą rozrywką, nikt nie mógł przedostać się przez cieśninę niezauważenie i bez oplotkowania. Klientela kawiarni zastępowała kronikę towarzyską miasta.
Unikalną cechą ateńskiej plotki było to, że musiała ona trafić do uszu oplotkowywanych ofiar. Plotki o Henryku głosiły, że w interesach jest geniuszem, a w planach dotyczących odkopania Troi zwykłym głupcem. Tak też uważali uniwersyteccy profesorowie. Uczeni i ludzie wykształceni uważali, że choćby przekopał Hisarlik pięć razy wzdłuż i wszerz przez pięć kolejnych lat, i tak niczego tam nie znajdzie. Z drugiej strony bogacz ma prawo do takich ekscentrycznych kaprysów. Ale wszyscy inni, którzy biorą je poważnie, opowiadają się po stronie głupoty Henryka Schliemanna.
W sierpniu Zofii spóźniał się okres. Pomyślała: “Henryk miał rację, dzieci płodzi się z miłości, a nie w gniewie”.
Henryk marzył o greckim synu. Nie chciała na próżno budzić w nim nadziei, więc odczekała z wiadomością do października. Wtedy - podczas popołudniowej kawy w altanie - zwróciła się do niego najspokojniej jak umiała:
- Henryku, mój drogi, pojawiły się pewne symptomy …
a raczej, nie pojawiły się pewne symptomy … Jednym słowem, uważam, że powinieneś mnie zawieźć do najlepszego lekarza w Atenach.
Schliemann zbladł, jego brązowe źrenice stały się ogromne. Ale opanował się i powiedział tylko:
- Uważam, że najlepszym lekarzem w Atenach jest doktor Wenizelos. Cieszy się zasłużonym uznaniem tutejszego towarzystwa. Wyślę posłańca, aby umówił nas w jego gabinecie jutro z samego rana.
Tę część twarzy doktora Militiadesa Wenizelosa, której nie
porastała stosowna dla jego profesji broda, przesłaniały olbrzymie okulary, za którymi w powiększeniu widać było uważne oczy. Po studiach medycznych w Atenach doktor Wenizelos wyjechał do Berlina, gdzie specjalizował się w położnictwie.
Od lat był profesorem położnictwa na Uniwersytecie Ateńskim. Zadał Zofii serię pytań. Czy odczuwa zmęczenie? Czy czuje się znużona? Czy cierpi na poranną niestrawność? Usatysfakcjonowany odpowiedziami, nie badał jej dalej. Powiedział natomiast:
- Gratuluję, pani Schliemann. Wszystko wskazuje na to, że nic pani nie dolega. Nie widzę powodu, dla którego nie miałaby pani urodzić zdrowego dziecka.
Henryk, który trzymał uczucia na wodzy, nie chcąc przeżyć rozczarowania, teraz rzucił się ku żonie, objął ją i zawołał:
- Będziemy mieli syna! Damy mu na imię Odyseusz. Pamiętasz, co powiedziała matka Achillesa, Tetyda: Wydałam na świat syna, wszystkie ma zalety:
Największy z bohaterów, zaszczyt swej ojczyzny, Wyrósł mi na kształt krzewu ssącego grunt żyzny.
Zofia uśmiechnęła się nieśmiało.
- A jeśli urodzi się dziewczynka? Jak ją nazwiemy?
- Ależ, Zofio, to absolutnie konieczne, abyś urodziła męskiego dziedzica nazwiska Schliemannów!
Doktor Wenizelos mrugnął do Zofii porozumiewawczo.
- Kirio Schliemann, wytłumacz mężowi, że dobry pęd winny rodzi wiele owoców.
W związku Zofii i Henryka Schliemannów zapanował spokój, ale któż mógł przewidzieć przeciwności losu, jakie ich jeszcze czekały. Henryk ukrywał przed Zofią, że zaledwie trzy miesiące po ich ślubie, w styczniu 1870 roku, jego była żona, Jekatierina, wysłała z Petersburga do Paryża zaufanego adwokata, który wniósł pozew o unieważnienie nowego małżeństwa, gdyż Schliemann nie uzyskał prawomocnego rozwodu.
Paryski sąd odmówił rozpatrzenia wniosku, ponieważ Henryk był obywatelem amerykańskim. W tej sytuacji Jekatierina dała do zrozumienia, że będzie się domagać odpisów akt rozwodowych przez Międzynarodowe Zrzeszenie Prawników w Nowym Jorku lub przez carskiego ambasadora w Waszyngtonie. Groziła, że wniesie pozew o unieważnienie rozwodu.
Henryk napisał więc do swojego prawnika w Indianapolis, mecenasa Naltnera, aby ten uzyskał pełne odpisy postępowania rozwodowego.
Wszystko wyszło na jaw w październiku, gdy Jekatierina ogłosiła, że wynajmie adwokata w Grecji i wniesie pozew przeciwko Schliemannowi w Atenach. Wiadomość ta przebiegła miasto jak ogień po wypalanych łąkach i wybuchła z całą
mocą przy stolikach Dardaneli. Zofia zachowała spokój. Arcybiskup badał orzeczenie rozwodu Henryka, uznał je za prawomocne i wyraził zgodę na małżeństwo. Choć o takich sprawach nie rozstrzygała Cerkiew, tylko sądy, biskupi mogli zeznawać przed sędziami. Biskup Wimpos z pewnością zezna, że zaniósł orzeczenie o rozwodzie Schliemanna w towarzystwie samego zainteresowanego do arcybiskupa. A arcybiskup potwierdzi, że wyraził zgodę na małżeństwo Zofii. Zeznania arcybiskupa miały swoją wagę w greckich sądach.
- Ale dlaczego nie powiedziałeś mi o tym w styczniu? - spytała męża Zofia. - Może dlatego twoje paryskie przyjaciółki potraktowały mnie tak, jakbym była twoją metresą.
Henryk zaklął pod nosem.
- Dlaczego ona to robi? Z zemsty? - pytała dalej Zofia.
- Nie jest mściwa.
- A może nadal cię kocha?
Jego oczy zapłonęły.
- Nigdy mnie nie kochała.
- Więc po co wyszła za ciebie za mąż?
- Zmusiłem ją niemal do tego. Dwa razy dostawałem kosza, ale kiedy dorobiłem się drugiego majątku w Kalifornii i wróciłem do Sankt Petersburga, nie potrafiła się oprzeć urokowi tylu pieniędzy.
- Urodziła ci troje dzieci.
- Tak … - mruknął zgorzkniały. - Pierwsze urodziła mi z własnej woli. Dwa następne musiałem jej wykraść! Z czasem zrozumiałem dlaczego. Jej prawdziwą miłością była niejaka madame Roller. Są nierozłączne!
Zofia, z narastającym zaniepokojeniem, napisała do biskupa Wimposa. Odpisał jej, że ma do załatwienia w Atenach parę spraw, które od pewnego czasu odkładał. Zjedzie do miasta za kilka dni.
Stanął w holu nowego domu, uniósł dłoń i uczynił znak krzyża.
- Niechaj Bóg, Nasz Zbawiciel, który raczył nawiedzić dom Zacheusza i udzielić mu wraz ze wszystkimi domownikami zbawienia, strzeże przed wszelkim złem tych, którzy mieszkają w tym domu.
Podał rękę Zofii, która ucałowała dłoń biskupa.
A potem opowiedziała mu o groźbach Jekatieriny, która domaga się, aby grecki sąd unieważnił małżeństwo Henryka.
- Nasza Cerkiew i rosyjska Cerkiew prawosławna są złączone ze sobą na wiele sposobów - tłumaczyła Zofia. - Jeśli pierwsza żona Henryka oskarży go w rosyjskim sądzie o bigamię, czy nasza Cerkiew nie uzna tamtejszych rozstrzygnięć?
Biskup Wimpos się zamyślił.
- Wątpię, by taka sprawa w ogóle wypłynęła. Ale poradzę się naszego arcybiskupa.
Zofia z niecierpliwością oczekiwała na powrót krewnego.
- Moja droga - powiedział Wimpos po powrocie. - Arcybiskup twierdzi, że jeśli Henryk był obywatelem Stanów Zjednoczonych w czerwcu roku 1869 i zrzekł się poddaństwa wobec cara Rosji, to ani Rosja, ani żaden inny kraj nie mogą obalić rozwodu. Henryk otrzymał obywatelstwo w Kalifornii, gdy stan ów przyjęto do unii, czyż nie?
Zofia zmarszczyła brwi.
- Twierdzi, że wszyscy mężczyźni mieszkający w Kalifornii w roku 1850, kiedy przyjęto Kalifornię do unii, automatycznie uzyskali obywatelstwo, tylko że z jego dziennika wynika, iż przyjechał do Kalifornii dopiero w roku 1851. Wrócił do Rosji i przez jakieś piętnaście lat prowadził tam dom i interesy. O ile wiem, nigdy nie twierdził, że jest Amerykaninem do czasu sprawy rozwodowej.
- Czy trzyma w domu dokumenty potwierdzające obywatelstwo?
- Tak. Chodźmy do jego gabinetu.
Zofia wyjęła z sekretarzyka cztery obszerne dokumenty.
Gdy Wimpos skończył czytać, zwrócił się do Zofii, a jego
wzrok wyrażał lekki niepokój .
- Henryk powiedział prawdę o swoim obywatelstwie, ale nie do końca. Otrzymał pierwsze amerykańskie dokumenty podczas pobytu w Nowym Jorku. Oto one. Wyraził zamiar ubiegania się o obywatelstwo amerykańskie i wyrzekł się na zawsze poddaństwa i lojalności wobec obcych państw. Dokument ten nosi datę 17 lutego 1851 roku, został podpisany przez Henryka Schliemanna i opieczętowany przez sąd. Następny dokument Henryk podpisał dopiero po osiemnastu latach, również w Nowym Jorku, 29 marca 1869 roku. Złożył taką samą przysięgę. Tego samego dnia niejaki John Bolan zeznał pod przysięgą, że, cytuję: “zna dobrze ubiegającego się o obywatelstwo Henryka Schliemanna, który przebywał nieprzerwanie na terenie Stanów Zjednoczonych przez przynajmniej pięć lat aż do teraz, a w stanie Nowy Jork przynajmniej rok przed złożeniem wniosku”. Na podstawie zeznań owego Bolana, Henryk został naturalizowanym obywatelem Stanów Zjednoczonych.
- Ale to nieprawda! Z jego dziennika wynika, że pojawił się w Nowym Jorku 27 marca 1869 roku! Dwa dni przed rozprawą w sądzie! W 1851 rzeczywiście mieszkał przez pewien czas w Sacramento, w tym samym roku i w 1865, gdy wracał z podróży na Wschód, bawił przez kilka dni w San Francisco.
I to wszystko!
Zofia zbladła ze strachu. Biskup gładził brodę, jakby szukając w tym geście pocieszenia.
- Jeśli otrzymał obywatelstwo w oparciu o krzywoprzysięstwo…
Do oczu Zofii napłynęły łzy.
- … to jego rozwód jest nieważny! Wystarczy, że prawnik pierwszej żony porówna daty! Och, wuju Wimposie, cóż ja mam uczynić?
- Henryk powinien przekonać swoją pierwszą żonę, aby sama udzieliła mu rozwodu. W Rosji! Tylko czy zdoła?
- Tak! - odpowiedziała z naciskiem Zofia.
- W jaki sposób?
- Pieniędzmi. Henryk zawsze posyłał jej sporo pieniędzy na utrzymanie. Teraz musi podzielić się z nią majątkiem.
- A jak obecnie patrzy na pieniądze?
- Kiedy jest nie w humorze, umiera ze zgryzoty, gdy ma wydać jedną drachmę. Ale teraz będzie musiał wydać dużo więcej. Masz na to słowo Greczynki broniącej praw nienarodzonego dziecka.
Wyprostowała młodzieńcze ramiona, w jej oczach płonął ogień.
Biskup Wimpos się uśmiechnął.
- Niechaj ci Bóg dopomoże.
Dopomógł jej także Henryk. Zawarł z Jekatieriną satysfakcjonującą ją ugodę. Uzyskał od niej rozwód w carskim sądzie. Nieszczęście zostało zażegnane.
Ale zaraz pojawiło się następne, które zakłóciło ich spokój, a był nim wybuch wojny francusko-pruskiej. Henryk czuł się silnie związany z krajem, w którym przyszedł na świat, choć opuścił ojczyznę, gdy miał dziewiętnaście lat. Przez wiele następnych lat był poddanym cara, a w końcu zapałał miłością do Paryża - miłością tak wielką, jaką Zofia kochała Ateny.
Sercem opowiadał się po stronie Francji. Uczucie to pogłębiło się, kiedy mu doniesiono, że pruski pocisk artyleryjski zmiótł z powierzchni ziemi kamienicę sąsiadującą z jego domem przy placu St. Michel. 19 września 1870 roku Paryż znalazł się w niemieckich kleszczach. Każdego dnia nadchodziły coraz gorsze wieści: Lasek Buloński został ścięty. Podobnie jak drzewa przy Polach Elizejskich i w Tuileries. Głodujący paryżanie jedli miejskie konie.
I wreszcie nadszedł ów smutny dzień, w którym Henryk dowiedział się, że wszystkie cztery paryskie kamienice - stanowiące znaczną część jego majątku - zostały zrównane z ziemią podczas artyleryjskiego ostrzału. Kiedy pruskie pociski zaczęły spadać na dzielnice mieszkalne, zginęło wielu ludzi. Henryk był zrozpaczony. Przez wiele tygodni próbował dowiedzieć się czegoś pewnego o sytuacji w Paryżu … bez skutku.
By nie popaść w ostateczne przygnębienie, postanowił popłynąć do Konstantynopola.
- Zofio, mam zamiar koczować na progu Safweta Paszy.
Wolałbym nie zostawiać cię samej w tym stanie, ale wierzę, że na Trzech Króli przywiozę ci firman w prezencie. Mam na to dwa miesiące.
Był tak przygnębiony, że Zofia nie miała serca, aby mu się sprzeciwić.
Po wyjeździe męża nie brakło jej towarzystwa. Jej rodzina wdarła się do domu przy ulicy Mouson, gdy tylko statek Henryka wypłynął z Pireusu. Wszyscy byli szczęśliwi, mając ją znów wśród siebie i mogąc przez pewien czas mieszkać w Atenach. Matka jak zwykle powędrowała do kuchni, gdzie, uszczęśliwiona, przez długie godziny przyrządzała ulubione potrawy Engastromenosów. Zofia wstawała o świcie, by kupować od ulicznych przekupniów kozie mleko, świeżo wypieczone bułki, słodkie masło, dzikie zioła od zgiętej do ziemi staruszki, ryby złowione nocą i wyjmowane z koszy noszonych przez przekupniów na głowach i spryskiwanych wodą z wiader. Na niedziele kupowała indyki z pędzonego ulicami Aten stada.
- Zupełnie jak kiedyś! - ucieszyła się madame Wiktoria, gdy w niedzielę ujrzała całą rodzinę zajmującą wszystkie krzesła wokół okrągłego stołu z angielskiego orzecha.
Listy od Henryka przychodziły nieregularnie, ale wypełniała je nadzieja. Ministerstwo oświecenia publicznego wyraziło uprzejmą zgodę na sprzedaż ziemi Schliemannowi za cenę dwustu dolarów, które oferował właścicielom z Kum Kale. Urzędnicy ambasad amerykańskiej i brytyjskiej wstawiali się w jego sprawie. Henryk uczył się tureckiego i zapamiętał już trzy tysiące słów.
Nie wrócił na święta. Zofia była zmartwiona, ale zachowała spokój, tłumacząc sobie: “Nie chce wracać z pustymi rękoma. Byłby nie tylko wściekły, ale i zażenowany porażką.
Przyjedzie na Trzech Króli z pozwoleniem w kieszeni”.
Madame Wiktoria postanowiła, że Boże Narodzenie spędzą w rodzinnym domu. Zofia była w piątym miesiącu ciąży i mocno się zaokrągliła. Pierwsze oznaki rosnącego w niej życia sprawiały jej ogromną radość. W sklepach przy Ermou stały szopki otoczone balonami, latarniami, kartonowymi dzwonkami i aniołkami. Po śródmieściu wędrowali przekupnie sprzedający tanie zabawki wprost z wózków.
Zofia pomagała matce przy wypieku słodkiego christopsomo - Chrystusowego chleba. Georgios nożem uczynił nad chlebem znak krzyża i przeciął bochenek. Pierwsza kromka była dla Dziewicy Maryi, druga dla biednych, a reszta dla członków rodziny.
W Nowy Rok przypadało św. Bazylego i cała rodzina wraz z sąsiadami wyszła na plac, by słuchać kolęd i śpiewać Kalanda.
Henryk nie wrócił na urodziny Zofii, było oczywiste, że nie zdąży do domu na Trzech Króli 6 stycznia. Czuła się porzucona.
Wrócił 24 stycznia z pustymi rękoma i chory na duszy. Nie miał dla Zofii prezentu. Załamując dłonie, przyznał się do kompletnego fiaska. Usłyszawszy o statku handlowym wypływającym do Pireusu, spakował się przez godzinę i wypłynął do domu.
- Kupiłbym ci, moja droga, cały bazar, wierz mi, ale byłem w takim pośpiechu, tak bardzo załamany … że nie potrafiłem myśleć o niczym innym.
Zofia przytuliła męża i pocieszała go najlepiej jak umiała.
- Turcy mają mnie za awanturnika szukającego złota jak rabusie, którzy przez wieki plądrowali grobowce w Egipcie.
Nie umiem ich przekonać, że szukam zaginionego miasta, a nie złota i kolejnego majątku. Ufają mi ludzie na całym świecie, tylko nie w Turcji.
- Henryku, sam mi mówiłeś, że wszyscy obcokrajowcy, którzy uzyskali od Turków zgodę na wykopaliska pod warunkiem, że zostawią w imperium połowę znalezisk, łamali dane słowo i wywozili stamtąd wszystko, co znaleźli.
- Wszyscy bez wyjątku …
- A więc Turcy nie ufają obcokrajowcom. Czy nie można temu jakoś zaradzić?
- No właśnie, jak?
- Na przykład, przekazując wezyrowi w geście dobrej woli pokaźny depozyt.
Opuścił głowę i spojrzał na nią spod oka.
- Nie uciekajmy się do ostateczności - odrzekł.
Zdjął buty, marynarkę, kamizelkę i krawat, po czym rzucił się na łóżko.
- O Boże, jak to dobrze leżeć znów we własnym łóżku.
Obok własnej żony, choć z wielkim brzuchem. Chodź, połóż się w mych ramionach i nacieszmy się sobą odrobinę. Jak sprawuje się nasz Odyseusz?
- Jest potulny jak baranek.
Opowiedział jej o ostatnim naj gorszym tygodniu w Konstantynopolu. Pierwszego stycznia był na audiencji u wielkiego wezyra, pierwszego ministra sułtana. Wezyr przyjął go serdecznie i zaprosił go na następny dzień. Następnego dnia poradził mu, aby przedłożył swoje plany archeologiczne kustoszowi nowego Muzeum Osmańskiego. Henryk nakreślił plany na kilku stronach i osobiście zaniósł je do kustosza. Następnie trzymał wiadomość o terminie spotkania z ministrem oświecenia publicznego Safwetem Paszą. Spotkanie wyznaczono na ósmego stycznia. Minister miał zapewnić, że dwaj Turcy z Kum Kale, do których należy druga połowa Hisarlik, sprzedadzą na polecenie rządu swoją własność Henrykowi Schliemannowi za pięć tysięcy piastrów, czyli dwieście dolarów. Gdy Schliemann kupi ziemię, będzie mógł rozpocząć wykopaliska, o ile zgodzi się oddać połowę znalezisk imperium osmańskiemu. Schliemann przystał na to z radością.
Czekał dziesięć dni na kolejne wezwanie od Safweta Paszy. Minister przyjął go ciepło, poczęstował kawą i rozmawiał z nim przyjaźnie po turecku, po czym rzekł:
- Po naszej rozmowie ósmego stycznia zadepeszowałem do namiestnika paszałyku Dardanele i poleciłem mu, aby kupił w moim imieniu dla tureckiego rządu drugą połowę Hisarlik. Dostaliśmy tę ziemię za tyle, ile jest naprawdę warta: za trzy tysiące piastrów. Ma pan pozwolenie mojego urzędu na rozpoczęcie wykopalisk.
Henryk, usłyszawszy to, wpadł w niepohamowany szał.
Oskarżył Safweta Paszę o oszustwo, o podstępne wykupienie ziemi, którą obiecał Schliemannowi.
- Wśród sześciu tysięcy tureckich słów, jakie zapamiętałem, było sporo wulgaryzmów. Zupełnie straciłem głowę i niewiele brakowało, a doszłoby do rękoczynów.
- O Boże! - wykrzyknęła Zofia z mokrymi od łez oczyma.
- A co z pozwoleniem na wykopaliska?
- Cofnięte. Jesteśmy w punkcie wyjścia: na początku labiryntu pod pałacem w Knossos, gdzie Minotaur pożera wszystkich, którzy mają go zgładzić.
- Ale amerykański poseł Wayne MacVeagh obiecał, że będzie dalej orędował za tobą u wezyra …
- Owszem, choć mówiąc szczerze, pan MacVeagh uznał, że popełniłem wielki błąd: nie tylko awanturując się u ministra, ale interpretując jego obietnicę. Być może moja znajomość gramatyki tureckiej pozostawia jeszcze wiele do życzenia.
Według posła Safwet Pasza mógł powiedzieć wcześniej “kupimy tę ziemię i dostanie pan pozwolenie na wykopaliska”, co ja zrozumiałem jako “kupimy tę ziemię dla pana i dostanie pan pozwolenie na wykopaliska”. Niewielka różnica, ale wystarczyła, żebym wpadł w szał.
Pocałowała go w rozgorączkowane czoło.
- Nic nie szkodzi, mój drogi. Narodziny dziecka odwrócą złą kartę. Do kwietnia, kiedy według doktora Wenizelosa odbędzie się poród, zostało jeszcze tylko kilka miesięcy. Wtedy wszystko się ułoży.
Kiedy Francja i Prusy podpisały wreszcie zawieszenie broni, Henryk pojechał do Paryża, żeby na własne oczy zobaczyć, co da się ocalić. Wkrótce przekonał się, że pogłoski o zniszczeniach w Paryżu były tak nieuzasadnione, jak plotki z Dardaneli. Żadna z czterech kamienic Schliemanna nie legła w ruinie. Lasek Buloński nie został ścięty. Przy Polach Elizejskich i w Tuileries nadal rosły drzewa. Paryż był tak piękny, jak zawsze! Jedyna niedogodność polegała na tym, że do końca roku 1871 zabroniono mu - jak zresztą wszystkim właścicielom kamienic - pobierać czynsz od rodzin wynajmujących mieszkania, co oznaczało dziesięciomiesięczną utratę dochodów.
Na przełomie marca i kwietnia Zofia była już na ostatnich nogach. Łagodna ciąża przekonała ją, że dziecko urodzi się zdrowe. Katingo, starsza siostra Zofii, przywiozła na ulicę Mouson belę cienkiego białego płótna oraz koronki i wstążki na wyprawkę dla dziecka. Kilka razy w tygodniu przychodziła krawcowa, która kroiła i szyła wszystko, co niezbędne.
Madame Wiktoria haftowała ubranka białą nicią. Zofia i Katingo wybrały razem kołyskę. Posłanie dla dziecka Zofia przygotowała sama, począwszy od sienniczka pokrytego białym atłasem, po tiulową zasłonkę.
Oczekujący na greckiego potomka Henryk żył jak w uniesieniu. Greckie dziecko idealnie pasowało do jego mistycznego systemu greckiego skarbu. Tyle że kiedy nikt na niego nie patrzył - oprócz Zofii obserwującej męża kątem oka - jego twarz pozostawała spięta, a oczy posępne.
Pewnego pięknego kwietniowego dnia, podczas którego
po niebie szybowały flotylle niesionych wiatrem kłębków nasion, Zofia i Henryk szli ręka w rękę po żwirowej ścieżce w ogrodzie. Zofia, poważnym tonem, zadała mężowi pytanie:
- Henryku, co cię gnębi?
- Cóż … cóż … Chodzi o pieniądze. Przez dwa ostatnie lata straciłem tysiące dolarów w niezapłaconych czynszach. Kamienice popadają w ruinę, nie było materiałów ani rzemieślników, którzy by je wyremontowali. Mój paryski administrator mówi, że odnowienie wszystkiego pochłonie górę pieniędzy.
- Tak mi przykro, najdroższy … - Usiadła na pobliskiej ławeczce. - Usiądź obok mnie. Kwietniowe słoneczko nas ogrzeje.
Pogładził ją po brzuchu z miłością, a potem objął ją swoją szczupłą ręką.
- Prawdę mówiąc, Sofidion, nie chodzi tylko o pieniądze.
Nagle stałem się ubogim ziemianinem …
- Ubogim ziemianinem? Co to znaczy?
- Widzisz, moj a droga, jak wszyscy konwertyci jestem gorliwszy w wierze od tych, którzy się w niej urodzili. Ty kochasz Ateny, bo urodziłaś się w cieniu Akropolu. Ale większość ludzi, patrząc na twoje rodzinne miasto, widzi duszną, zapyloną, pozbawioną wody prowincjonalną mieścinę, liczącą mniej niż sześćdziesiąt tysięcy mieszkańców i kilka wybrukowanych ulic. Widzi ubogą radę miasta i żadnej przyszłości. Bo jaka przyszłość może czekać miasto, w którym w wyborach do rady bierze udział mniej niż sześć tysięcy mieszkańców? Ale ja patrzę na Ateny inaczej: widzę, jak się rozrastają i zamieniają w wielką światową stolicę. Kiedy wróciłem z Konstantynopola - zły i zawiedziony - przekonałem się, że z powodu kryzysu finansowego i upadku kopalni srebra Laurium właściciele wspaniałych parcel, które chciałem kupić przy Panepistimiou - ulicy, przy której kiedyś wzniesiemy nasz pałac - przystali na moją dawno złożoną ofertę w wysokości sześćdziesięciu ośmiu tysięcy drachm.
- Zapłaciłeś gotówką?
- Musiałem. Ale to nie wszystko … Zaczekaj, przyniosę z gabinetu mapę topograficzną …
Po chwili wrócił z mapą Aten, n a której zaznaczył n a czerwono wiele rozrzuconych pól.
- To są działki i parcele, które kupiłem. Doszedłem do wniosku, że skoro wartość ziemi sięgnęła dna, to wkrótce może tylko wzrosnąć, a po pewnym czasie poszybuje do góry, jak we wszystkich stolicach na świecie. W mieście nie było pieniędzy, nikt nie chciał udzielać kredytów. Właściciele ziemi sprzedawali ją z ochotą. A ja wcześniej starannie obejrzałem miasto, wybierając parcele, które chciałbym kupić, kiedy nadejdzie odpowiednia chwila …
Zofia była zdumiona liczbą kupionych przez Schliemanna parcel. Henryk miał oko do narożnych działek i kupił największą’ jaka była dostępna w samym środku miasta: położoną w odległości przecznicy od Biblioteki Narodowej, o powierzchni ponad pół hektara. Po drugiej stronie ulicy kupił dwie kolejne duże parcele. A potem jeszcze z dziesięć na wzgórzu, na którym zostanie wzniesiony Francuski Instytut Archeologiczny. Nieco dalej , obok politechniki i Muzeum Narodowego, kupił tanio całe przecznice nieużytków.
- Pewnego dnia nasze dzieci odziedziczą sporą część Aten.
Tyle że teraz musimy być, jak mówiła o mnie Jekatierina, skąpi.
Poród przebiegł bez powikłań i niemal bezboleśnie. Doktor Wenizelos odebrał dziecko na matrimoniale i dał mu zdrowego klapsa. Wydało z siebie okrzyk typowy dla rozgniewanego Henryka Schliemanna. Ojciec, który stał tuż za drzwiami, wpadł do środka.
- To chłopiec, doktorze?
Pytanie Schliemanna zabrzmiało niemal jak stwierdzenie.
- Jeszcze nie wiem, nie zaglądałem.
- To niech pan zajrzy, na Boga!
Doktor Wenizelos obrócił dziecko ku sobie - pyzate i różowe - a potem mruknął:
- Dziewczynka. Wspaniała! Prześliczna! Moje gratulacje!
Henryk przełknął rozczarowanie i łzy, spojrzał na żonę.
- Jak się czujesz, Sofidion?
- Świetnie. Jesteś niezadowolony, Henryku?
Pochylił się na poduszką, aby ucałować ją w czoło.
- “Dobry pęd winny rodzi wiele owoców”.
Zofia podniosła się już po kilku dniach i czerpała niewypowiedzianą, zmysłową niemal przyjemność z karmienia córeczki. Jej stosunek do Henryka - który spłodził dziecko - zmienił się odrobinę. Teraz łączyła ich wspólna krew, oboje poczęli nowe życie. Henryk pokochał córeczkę i spędzał z nią mnóstwo czasu. Pierwsze rozczarowanie szybko minęło.
Upierał się, aby dać córce na imię Andromacha.
- Ale dlaczego Andromacha? - pytała zdziwiona Zofia.
- Dlaczego nie chcesz nazwać jej jakoś prościej : Maria albo Loukia, albo Nausika?
- Damy jej na imię Andromacha, bo to najszlachetniejsze imię kobiece w historii Grecji.
Jednak innych spraw nie dało się tak łatwo rozwiązać. Rodzina Engastromenosów, rozanielona przyjściem na świat wnuczki i siostrzenicy, zbierała się w domu przy ulicy Mouson każdego dnia. Rodzice Zofii, jej siostry i bracia przesiadywali w domu do bardzo późna, obsypując matkę i dziecko wyrazami miłości i podziwu. Ale Henryk nie lubił, gdy tylu Engastromenosów plątało mu się pod nogami.
- Nie jestem jeszcze prawdziwym Grekiem. Nie potrafię się bawić przez całą dobę. Proszę, ogranicz trochę te spotkania, marzę, żeby choć na chwilę zostać sam.
Zofia była chrzestną pierwszego dziecka Katingo. Teraz Spyros chciał zostać chrzestnym córki Schliemannów. Zofia musiała zatrudnić dodatkowe pomoce kuchenne, by przygotować wystawny obiad po chrzcinach. W ogrodzie rozstawiono długie drewniane stoły, za którymi mogła usiąść wygodnie setka gości. Henryk kupił kilka skrzynek francuskiego szampana. Spyros przysłał torebki cukrowanych migdałów, a Zofia owinęła je różowym tiulem.
W niedzielę rano wyruszali powozem do cerkwi św. Panagitsy. Właśnie dobiegło końca nabożeństwo. Niewielka cerkiew była uroczą bizantyjską budowlą, którą przenikała atmosfera czystości, choć małe wnętrze pokrywała wielowiekowa sadza z kadzideł. Cerkiew podzielona była kolumnami i niszami na cztery części, z których główna nawa była największa i najwyższa. Sklepienie wspierały trzyipółmetrowe kolumny z nieoszlifowanego marmuru, ponad nimi prześwitywały freski. Na samym środku sklepienia znajdował się Chrystus w złotej aureoli.
Przeszli do kaplicy Wniebowzięcia Marii Panny. Wyrzeźbioną z drewna postać pokrywały złote obrączki, bransoletki i krzyżyki. Spyros zapalił świece. Każdy postawił jedną na stojaku obok Marii Panny.
Ołtarz przedstawiał Chrystusa, który miał po prawicy świętego Jana i świętego Charalambosa oraz dwóch archaniołów, po drugiej stronie stała Maryja z Dzieciątkiem, dwunastu apostołów oraz dwaj inni archaniołowie. Poniżej stał fotel arcybiskupa. Ambona wykonana była z marmuru i ozdobiona koronkowymi płaskorzeźbami.
Cerkiew zapełniła się gośćmi, wśród których było wiele dzieci. Każdy trzymał w dłoni świecę. Tuż przed rozpoczęciem ceremonii Zofia - zgodnie ze zwyczajem - wyszła z cerkwi i stanęła w portyku za drugimi drzwiami. Z zakrystii wyszedł pop ubrany w długi biały rason obszyty jasnoniebieską wstążką. Spyros podał buteleczkę oleju z oliwek, kostkę mydła i kadzidło, po czym stanął przed ołtarzem, trzymając w dłoniach długą świecę owiniętą atłasem.
- Czy wyrzekasz się diabła w imieniu tego dziecka? - spytał pop.
- Wyrzekam się.
- Jakie imię wybrałeś dla tego dziecka?
- Andromacha.
Dzieci pobiegły do Zofii, by powiedzieć, jak dano na imię jej córeczce. Zofia trzymała w dłoni monetę, którą wręczyła pierwszemu dziecku, jakie do niej podbiegło. Teraz mogła wejść do cerkwi.
Chrzcielnica stała u stóp ołtarza - było to duże mosiężne naczynie z uchwytami po obu stronach. Diakon nalał do niego zimnej i ciepłej wody. Andromachę rozebrano, a pop zdjął biały rason, podwinął rękawy do łokci i ujął nagie dziecię.
Diakon nalał w dłonie Spyrosa nieco oleju z butelki. Spyros natarł nim ciałko dziecka, a wówczas pop zanurzył je trzykrotnie w wodzie, wołając przy tym:
- Ja cię chrzczę, służebnico Boża, Andromacho!
Przestraszona Andromacha krzyczała tak głośno, że aż trzęsły się srebrne i złote lampki oliwne zawieszone na trzech łańcuszkach. Po wszystkim zaniesiono ją na bok i ubrano. Na jej szyi powieszono cienki złoty łańcuszek z krzyżykiem.
Potem wszyscy padli sobie w ramiona. Katingo częstowała gości kufeta
największy migdał przysługiwał Spyrosowi, któremu dziękowano i gratulowano.
Kiedy znów zaczęli udzielać się towarzysko, Zofia stwierdziła, że rozwinęła się nieco w biuście i biodrach. Suknie stały się za ciasne. Zapytała męża, czy zechce jej towarzyszyć do ojcowskiego sklepu, w którym wybierze materiały dla krawcowej , na co Henryk odrzekł:
- Czy nie możesz dopasować starych sukni?
- Ale jak? Nie będą dobrze wyglądały. Zawsze zależało ci, żebym była godnie ubrana w towarzystwie.
- Chciałbym, żebyśmy przestali wydawać pieniądze przez pewien czas.
- Ależ, Henryku, wydamy tak niewiele …
Lodowate spojrzenie męża zamknęło jej usta.
Obiecała kiedyś mężowi, że narodziny dziecka odmienią ich los: że dostaną firman, że wszystko się ułoży i wyjadą kopać w Hisarlik. Ale mijały dni i nie nadeszła żadna wiadomość, która rozchmurzyłaby ponure oblicze Henryka, która rozwiałaby jego narastający niepokój . I w tak nie dogodnym czasie Georgios Engastromenos wraz z synem Aleksandrosem postanowili zwrócić się do Schliemanna o kolejną pożyczkę.
W tym celu zaprosili go do sklepu, pokazali mu zakupione towary, pochwalili się odzyskaną dzięki niemu pozycją, by na końcu prosić go o jeszcze większą niż za pierwszym razem kwotę, która pozwoliłaby im doprowadzić interes do dawnej świetności.
Schliemann odmówił: podżyrował im przecież kredyt, mogą kupować towarów, ile dusza zapragnie.
Madame Wiktoria chciała wrócić do Aten, aby być bliżej córki i wnuczki. Czy Henryk nie mógłby kupić dla nich domu? Płaciliby mu czynsz, jak wszyscy lokatorzy.
Schliemann odmówił.
Zofia wysłuchiwała opinii obu stron - najpierw męża, potem rodziny. Siedziała okrakiem na płocie.
Dawny spokój prysł. Wróciły bóle żołądka. Henryk miotał się w rozpaczy, przejęty strachem, że śmiertelnie obraził tureckiego ministra, który niewątpliwie doniósł o wszystkim wielkiemu wezyrowi. Zmarnował ostatnią szansę na prowadzenie badań archeologicznych. To będzie jego koniec! Niesławny! Kres wszelkich ambicji odkopania Troi. Wyszedł na głupca. Ludzie będą go wyśmiewać i będą nim gardzić. Cóż ma począć z resztą swojego życia? Uciec? Uciec z Grecji?
Zostawić Zofię? Zakopać się wraz ze swoim wstydem na jakimś odludziu, gdzie nikt nie słyszał o jego dziwactwach?
W czerwcu miał wypłynąć do Konstantynopola. Zgodzili się z Zofią, że im wcześniej, tym lepiej. W wigilię jego wyjazdu Zofia padła na kolana przed ikoną i modliła się naj żarliwiej, jak umiała:
- Niepokalana Matko Boga, wysłuchaj moich próśb. Wiem, że jestem niegodna, ale trzeba mi wsparcia i twojego boskiego wstawiennictwa. Pomóż mi w swojej nieskończonej mądrości i łasce, wspomóż miłujące cię dziecię. Zmiękcz serca Turków, spraw, aby dali Henrykowi firman, który pozwoli mu kopać.
Wyjedziemy wówczas razem do Troi. Bardziej niż na czymkolwiek na świecie zależy mi, aby pracować ramię w ramię z mym mężem, by odnaleźć nieśmiertelne miasto Homera.
Po to się pobraliśmy. Tym żywi się nasza miłość. Bez tego nie przetrwamy … Andromacha i ja. Zostawię córkę w Kolonos, gdzie będzie bezpieczna. I natychmiast wyruszę z Henrykiem do Troady - naszego prawdziwego domu. Błagam cię o to przez Chrystusa, Syna Twojego. Amen.
Rankiem Henryk wyjechał do Pireusu.
Mijały kolejne spokojne tygodnie. Zofia i Andromacha były razem, choć dwa razy dziennie matka uczyła się angielskiego.
Na początku sierpnia z Londynu nadeszła depesza:
NAJDROŻSZA MOJA ZOFIO GRATULACJE.
Trzymam w ręku oficjalną turecką zgodę na natychmiastowe rozpoczęcie wykopalisk. Dziękuję Ci i kocham Cię za Twoją wytrwałość i cierpliwość. Nadszedł czas byśmy dali coś od siebie cywilizowanemu światu.
Kochający mąż
Henryk
Do oczu Zofii napłynęły łzy. Wzięła córkę w ramiona i wycałowała ją ze szczęścia.
- Teraz już wszystko się ułoży, Andromacho.
W południe przyjechała matka.
Zofia oznajmiła jej :
- Henryk wróci do domu za kilka dni. Kiedy tylko poczynimy odpowiednie sprawunki, popłyniemy na Dardanele.
Zostawię ci Andromachę. Wszyscy ją kochają. Będzie z tobą bezpieczna.
Będziemy kopać do zimowych deszczy …
Księga trzecia
Koło historii
Zofia była oczarowana Konstantynopolem, jego rojnym nabrzeżem wypełnionym wszystkim, co pływa - od maleńkich rybackich kaików, do wielobarwnych frachtowców z każdego portu świata. Na wąskich uliczkach tłoczyli się Turcy, Arabowie, Tatarzy, Mongołowie, Egipcjanie i inni mieszkańcy Wschodu, a każdy z nich paradował w narodowym stroju.
Z balkonu w hotelu Katlayan miała wspaniały widok na Bosfor. Azja Mniejsza oddalona była prawie o dwa kilometry.
Z wysokich, ostrych jak igły minaretów sięgających nieba muezini nawoływali wiernych do modłów. Henryk zabrał ją na wycieczkę po meczetach krytych lśniącymi kopułami, po uliczkach starego miasta, po starych bizantyjskich kościołach, których kopuły przypominały cebule, a na koniec na bazar - olbrzymi i otoczony arkadami, z setkami rzemieślników pracujących ze skrzyżowanymi nogami w niszach ciemnych jak noc. Ich małe ogniska, a także srebro i miedź, które obrabiali, migotały w długich niczym tunele wejściach do warsztatów.
Wracając do hotelu pewnego późnego popołudnia, minęli turecką łaźnię. Henryk zapytał ją, czy odważy się do niej wejść. Odpowiedziała zaskoczona:
- Jeśli pójdziesz ze mną …
- Wprowadzę cię i zapłacę dwadzieścia piastrów, ale nie mogę ci towarzyszyć po stronie przeznaczonej dla kobiet. Byłoby to świętokradztwo porównywalne z wejściem kobiety do Błękitnego Meczetu w porze południowej modlitwy.
Poczuła się niepewnie, gdy Henryk pożegnał się z nią, a potem było już tylko gorzej! Zaczęła się rozbierać, gdy tuż obok pojawiły się dwie gołe, jak je pan Bóg stworzył, grubaski, które zdjęły z niej suknię, tak jak się zdejmuje skórkę z banana. Podały jej płócienne prześcieradło i drewniane sandały, a potem poprowadziły ją do pomieszczenia przypominającego salę balową z białego marmuru - salę nieskazitelnie czystą. Gorące powietrze przedostawało się z pieców otworami w ścianach, podłodze i suficie. Zaraz też zaczęła się pocić. Wokół sali rozmieszczono dziesięć umywalek, do których nieustannie ściekała zimna i gorąca woda. Pod ścianami stały drewniane ławy.
Zofia bała się, że za chwilę przyjdzie jej się udusić z gorąca, ale znów podeszły do niej tłuste amazonki, podniosły ją z ławy i położyły na brzuchu na przykrytym prześcieradłem drewnianym stole, po czym umyły ją od stóp do głowy szorstką szmatką. Następnie odwróciły ją na plecy i zrobiły to samo z przodu, umyły jej nawet włosy i namydliły palce u nóg. Czuła się bezradna jak dziecko i myślała z przerażeniem o tym, co będzie dalej . Dalej opłukano ją z przodu i z tyłu gorącą i zimną wodą, postawiono na pełnej mydlin podłodze i opatuloną w dwa prześcieradła poprowadzono do sąsiedniej sali, w której panował przyjemny chłód i stała wygodna leżanka.
Była wyczerpana po tym doświadczeniu, mrowiło ją całe ciało. Usnęła na kilka minut. Kiedy się obudziła, na stojącym obok krześle leżało jej ubranie. Włożyła szybko suknię i opuściła przybytek, a w uszach dźwięczał jej komplement właściciela:
- Madame Schliemann jest taka prześliczna i zdrowa, że będzie żyła wiecznie.
Henryk czekał na nią w ich pokoju. Skomentował komplement uwagą:
- Przez kilka następnych miesięcy będziesz się kąpać tylko w morzu.
Zaśmiała się odrobinę niepewnie.
Trzymał spisany firman w ręku, miał też życzenia powodzenia od wezyra i Safweta Paszy.
Wydali uroczysty obiad w luksusowym hotelu, podczas którego Zofia odgrywała rolę gospodyni. Zaprosili przyjaciół z amerykańskiego i brytyjskiego poselstwa: Wayne’a MacVeagha i Johna Portera Browna. Po raz pierwszy dane jej było spotkać obu panów, o których Henryk tyle jej opowiadał. Dzięki lekcjom pobieranym latem jej angielski nie był najgorszy, spędzili z gośćmi radosne chwile, jedząc sycący pilaw palcami.
Schliemann zarezerwował dla nich wygodną kabinę na parowcu “Szibin”. Znał kapitana statku i wiedział, że jego piwnica pełna jest najwyborniejszych win na tych wodach. Mieli przepłynąć nocą morze Marmara. Położyli się wcześnie, by wstać, gdy statek będzie wpływał na Dardanele - cieśninę z półwyspem Gallipoli po stronie europejskiej a Azją Mniejszą po przeciwnej stronie.
Wstał rześki poranek. Kapitan zaprosił ich na mostek, z którego mogli oglądać wspaniały górzysty i zielony krajobraz po obu stronach. Ląd pojawił się niespodziewanie i zaraz znalazł się niemal na wyciągnięcie ręki.
Gdy przepłynęli dwie trzecie długości cieśniny, mijając po drodze nadwerężone sztormami włoskie i greckie frachtowce płynące na północ ku morzu Marmara, “Szibin” wpłynął do pokaźnego portu położonego nad najwęższym miejscem morskiego przesmyku: Canakkale, stolicy naj dalej wysuniętego na północ rejonu Turcji w ?i Mniejszej. Kapitan zapewnił ich, że skrzynie z narzędziami i zapasami zostaną bezpiecznie wyładowane na nabrzeże. Dwaj chłopcy pokładowi zanieśli ich bagaże podręczne do niewielkiego hotelu Nikolaides nieopodal portu.
- Natychmiast przespacerujemy się do urzędu paszy - zaproponował Henryk. - Pokażemy mu firman i poprosimy go o podpis. Minister oświecenia publicznego kazał mi zgłosić się tutaj, aby uzyskać oficjalną zgodę na prowadzenie wykopalisk w tej prowincji. Później wynaj miemy wozy i konie, by zawieźć wszystko do Hisarlik.
Spacer do urzędu trwał zaledwie kilka minut, ale dla Zofii było to fascynujące przeżycie. <;anakkale od strony morza wydawało się dużym portem, ale w rzeczywistości była to zwykła wzniesiona z gliny wioska z rozjeżdżonymi kołami wozów uliczkami, po których przemieszczały się karawany wielbłądów, osłów obładowanych ciężarami i wielkich skrzypiących fur zwożących z gór drewno, wysyłane później statkami do Europy. Wszędzie biegały sfory bezpańskich psów. Sklepiki mieściły się w wąskich, przypominających jaskinie wykuszach, w których panowały egipskie ciemności i oferowano niewiele towarów. Tu i ówdzie widać było greckie kawiarnie i restauracje z ręcznie malowanymi napisami w ojczystym języku Zofii.
- Myślałam, że jesteśmy w Turcji - zauważyła przyciszonym głosem.
- Grecy odkryli to miej sce przed nami. Tutejsze wybrzeże jest bardzo podobne pod względem klimatu i charakteru do twoich ojczystych stron. Grecy osiedlali się tutaj od stuleci.
Zawsze mieli tu dość żyznej ziemi pod uprawy.
Urząd paszy znajdował się przy głównej ulicy w niewielkiej odległości od nabrzeża, na którym wstąpili na ląd. Zofia zajrzała w wąski zaułek i stwierdziła, że tutejsze domostwa mają nie więcej niż cztery metry szerokości.
- Henryku, dlaczego te domy są takie wąskie? - zapytała.
- Czy ziemia jest tutaj droga?
- Wydaje mi się, że to z powodu lodowatych wiatrów, które wieją tutaj zimą od Morza Egejskiego. Stawiają te lepianki jedna obok drugiej najwęższym bokiem do wiatru.
Tutejszym wielkorządcą był niejaki Ahmed Pasza - grubokościsty, śniady i ponury jegomość, który przyjął ich ze zwykłą turecką kurtuazją i poczęstował kawą. Długo czytał firman Schliemanna, po czym odezwał się wcale uprzejmie:
- Minister oświecenia powiadomił mnie o pańskim przybyciu do Canakkale oraz o celu pańskiej wizyty. Ale na podstawie tego firmanu nie mogę wyrazić zgody na prowadzenie wykopalisk w Hisarlik.
Zofia zaczęła mrugać z niedowierzaniem. Henryk otworzył szeroko usta.
- Ale … ale dlaczego? Ekscelencja ma przed sobą oficjalne pozwolenie!
- W tym dokumencie nie opisano dokładnego położenia miejsca, w którym może pan kopać, doktorze Schliemann.
Muszę otrzymać od wielkiego wezyra szczegółowe wskazówki w tym względzie.
Zofia posłała Henrykowi ostrzegawcze spojrzenie. Schliemann był jednak opanowany.
- Ekscelencjo, zamierzamy wraz z żoną pracować tu przez kilka kolejnych lat. Mamy nadzieję na przyjaźń i ochronę Waszej Ekscelencji. Jeśli konieczne są dalsze uzgodnienia z Istambułem, czy Wasza Ekscelencja zechciałaby wyświadczyć mi tę łaskę i zadepeszować do zwierzchnictwa z prośbą o telegraficzną odpowiedź? Rzecz jasna pokryję koszty obu depesz.
- Z przyjemnością, doktorze Schliemann, ale to na nic się nie zda.
- Dlaczegóż to?
- Z tej przyczyny, że potrzebna mi jest szczegółowa mapa, a mapy, o ile wiem, nie da się przetelegrafować. Proszę zatem uzbroić się w cierpliwość, doktorze Schliemann, za kilka dni zgromadzimy niezbędne dokumenty.
Henryk posłał Zofii spojrzenie znad okularów. Kryła się w nim niema prośba. Kobietom nie wolno było mieszać się do spraw urzędowych, ale należało spróbować:
- Wasza Ekscelencjo, kilkudniowe opóźnienie nie byłoby niczym groźnym dla naszej wyprawy o każdej innej porze roku. Ale dziś mamy 27 września, a o ile wiem w listopadzie zaczyna się pora deszczowa.
- To prawda, pani Schliemann. Mamy tu obfite deszcze.
- Zatem Ekscelencja rozumie, jak cenna jest dla nas każda godzina. Czy Wasza Ekscelencja nie zechciałby wydać nam ustnej zgody na rozpoczęcie wykopalisk i podpisać firmany, kiedy nadejdą mapy?
- Nie, albowiem możecie zacząć kopać tam, gdzie nie wolno. Cała wina spadłaby na mnie.
“Dobry Boże - pomyślała Zofia, rozglądając się po przestronnym, wygodnie umeblowanym gabinecie na piętrze, z wysokimi oknami wychodzącymi na Dardanele - ten człowiek drży o swoją posadę!”. Zwróciła się do Henryka:
- Musimy zrozumieć stanowisko Jego Ekscelencji namiestnika. Jestem pewna, że Ekscelencja jeszcze dziś wyśle list do Istambułu.
Henryk zgrzytnął zębami, ale jak na człowieka porywczego zareagował całkiem spokojnie.
- Chodźmy zatem odwiedzić Morską Przystań Franka Calverta - zaproponował. - To niedaleko.
Przeszli przez elegancką żeliwną bramę wysoką na dwa metry. Wejście do posiadłości Calverta znajdowało się przy głównej ulicy, biegnącej wzdłuż wybrzeża. Wspięli się po kamiennych schodach prowadzących do łuku, za którym krył się wykusz z portalem. Przed wejściem rozejrzeli się po zajmującym dwa hektary ogrodzie, otoczonym z trzech stron krzewami i drzewami. Z wzniesienia widzieli sadzawkę w kształcie Brytanii, różany ogród, fontanny, grządki z kwiatami, szklarnię, mały teatr, chodniki ocienione kwitnącymi krzakami, altanę otoczoną ławkami, pagodę, herbaciarnię, zagrodę i stajnię. Wszędzie było zielono.
- Ten ogród to najpiękniejsze miejsce na świecie!
Henryk zachichotał.
- Kiedyś były tutaj bagniste nieużytki, leżące poniżej poziomu ulicy. Przez sześć miesięcy w roku wszędzie stała woda. Frank Calvert kupił to za bezcen, zwiózł tysiące wozów ziemi z pobliskich wzgórz i osuszył bagnisko, po czym wzniósł tę rezydencję dla swojej rodziny.
Zwrócili się ku kamiennej rezydencji o dwudziestu pokojach, zbudowanej w stylu włoskiego renesansu, z królewskimi oknami, nad którymi wykuto łuki i występy. Na pierwszym piętrze, pośrodku, znajdowały się francuskie drzwi prowadzące na balkon. Służący wpuścił ich do środka. Okna jadalni i biblioteki wychodziły na park, z salonu i sypialni na górze rozciągał się widok na Dardanele i zielone wzgórza półwyspu Gallipoli po drugiej stronie.
- Mam zamiar zbudować dla nas podobną rezydencję przy Panepistimiou. Z oknami wychodzącymi na Pireus i Stary Faleron.
Frank Calvert przywitał ich, gdy stali przed wychodzącymi na cieśninę francuskimi drzwiami saloniku muzycznego. Zerwał się wiatr, morze wzburzyło się, zalewając falami i zielonymi algami kamienny nadmorski chodnik, służący miejscowym jako niedzielna promenada. Calvert był wysokim, szczupłym mężczyzną o oczach barwy agatu i starannie przyciętych jasnych wąsach. Miał na sobie nienaganny garnitur, krawat i lśniące trzewiki, jakby właśnie wybierał się na posiedzenie Izby Lordów. Nie wyglądał na swoje czterdzieści trzy lata. Jednak w oczach Zofii za jego ogładą i flegmą krył się jakiś smutek.
- Witajcie wreszcie! Pani Calvert i ja oczekiwaliśmy was od bardzo dawna!
Frank i jego dwaj starsi bracia urodzili się na Malcie, gdzie ich ojciec piastował godność konsula Jej Królewskiej Mości.
Do Troady pierwszy przypłynął brat Franka, Frederick, który został tutaj konsulem. Następnie zjawił się drugi z braci, James, który przybył jako konsularny charge d’affaires z ramienia rządu Stanów Zjednoczonych. Wszyscy trzej bracia kupili pokaźne grunty w Troadzie.
- Kiedy wyjeżdżacie do Hisarlik? - zapytał Calvert.
- Nie wcześniej niż za kilka dni. Pasza musi wystąpić o szczegółową mapę do Konstantynopola.
- Zatem musicie zatrzymać się u nas! W mieście nie ma odpowiedniego hotelu. Wyślę powóz po wasze bagaże.
Po niespiesznym obiedzie pani Calvert - dobroduszna matka czworga dzieci - opuściła na chwilę towarzystwo, a jej mąż zaprosił Schliemannów do biblioteki wzorowanej na bibliotekach angielskich posiadłości wiejskich. Wokół wszystkich ścian stały oprawne w skórę tomy sir Waltera Scotta, Wordswortha, Tennysona, Dickensa, Thackeraya, z tytułami wyciśniętymi w skórze złotymi, szarymi i szkarłatnymi literami. Frank rozpalił ogień na kominku i usiadł w czerwonym skórzanym fotelu. Henryk zwrócił się do niego poważnym tonem:
- Jak przebiega twój proces z rządem Jej Królewskiej Mości?
Calvert nie odpowiedział od razu. Jego oczy pociemniały, a agat nabrał barwy chłodnego popiołu.
- Nic się nie zmieniło - odrzekł po długiej chwili. Wnoszę kolejne apelacje. - Zerknął na Zofię. - Czy twoja żona, Henryku, wie o moich nieszczęściach?
- Nie mówiłem jej o tym.
- Więc ja to zrobię, zanim ktoś wsączy jad do jej uszu.
- Przesunął nieco masywny fotel, by znaleźć się twarzą w twarz z Zofią. - Dorobiłem się majątku przed piętnastoma laty, w roku 1854 i 1855, podczas wojny krymskiej. Byłem jedynym Anglikiem w tym rejonie, który mówił po grecku i po turecku,
moi bracia z racji piastowanych urzędów nie mogli prowadzić interesów. Byłem więc także jedyną osobą, która mogła się zająć aprowizacją floty brytyjskiej. Wywiązałem się z tego zadania, śmiem twierdzić, doskonale, skupując żywność i bydło w tej części Azji Mniejszej . Beze mnie flota w Cieśninie Dardanelskiej umarłaby z głodu i przegralibyśmy wojnę z Rosją.
Płaciłem wieśniakom powyżej ceny, jaką mogli uzyskać na tutejszych rynkach. Naturalną koleją rzeczy przedłożyłem te koszta w rachunkach wystawianych rządowi brytyjskiemu.
Po wojnie powołano komisję do zbadania całej sprawy. Komisja zbadała księgi z wydatkami za towary i doszła do wniosku, że odsprzedając aprowizację rządowi, doliczyłem sobie czterystu procentowy zysk. Nazwano to “paskarską spekulacją”, wytoczono mi zaoczny proces w Londynie i skazano jako zdrajcę na śmierć. - Przerwał. - Tyle że podczas wojny, gdy flota była w potrzebie, moje ceny nikogo nie zaskakiwały, ba, wydawały się wszystkim całkiem przystępne!
Zofia zrozumiała teraz, skąd pochodził smutek widoczny na obliczu Calverta, który w młodości, mając zaledwie dwadzieścia sześć lat, zwietrzył szansę na dorobienie się fortuny i został milionerem. Stał się księciem Troady i nie musiał więcej pracować, gdyż złożył oszczędności w szwajcarskich bankach, do których rząd brytyjski nie miał dostępu.
Gdy znaleźli się sami w przydzielonej im przez gospodarzy sypialni, Zofia zapytała męża:
- To paradoks, nie sądzisz, że pan Calvert został skazany w Anglii na śmierć za to samo, za co ciebie chwalą w Rosji?
- Wszystko jest kwestią miary, Zofio. Frank doliczał czterystuprocentowy zysk do każdej rzeczy, którą sprzedawał flocie. Płacąc sto dolarów za stado owiec na targu, odsprzedawał je Anglikom za pięćset, z czego czterysta chował do kieszeni.
- A ile wynosił twój zysk?
- Był znaczny, podporządkowany ryzyku podczas wojny.
Za towar wartości stu dolarów, brałem od Rosjan dwieście pięćdziesiąt dolarów przy dostawie, a więc mój zysk wynosił sto pięćdziesiąt dolarów. W ten sposób po zakończeniu wojny zgromadziłem na czysto czterysta tysięcy dolarów. Gdybym
doliczał sobie zysk Franka, miałbym ponad milion. Lecz zanim pogratulujesz mi powściągliwości, weź, proszę, pod uwagę czynnik nazywany konkurencją: Frank nie miał konkurencji. Brytyjskie kwatermistrzostwo marynarki nie mogło kupić aprowizacji po niższych cenach. Natomiast w Sankt Petersburgu było wielu kupców, którzy mogli dostarczać indygo carskiej armii. Należało działać ostrożnie i nie zawyżać cen, by nie stracić kontraktu. Dlatego Rosjanie uważają mnie za bohatera, a nieszczęsny Frank jest w Anglii zdrajcą.
- Skąd taka skromność, Henryku? Nie poznaję cię w tej roli?
- Nie zrozum mnie źle: nie twierdzę, że nie zależało mi na zysku. Dorobiłem się pierwszego majątku, importując towary na długo przed wojną krymską. Drugiego dorobiłem się w Sacramento w Kalifornii, dokąd pojechałem postawić pomnik na grobie brata. Zmarł na malarię, ale wcześniej zebrał sporo złotego piasku. Pojechałem tam zadbać o jego spadek, tylko że wcześniej jego wspólnik ulotnił się z pieniędzmi.
- Nigdy mi nie mówiłeś o kalifornijskiej gorączce złota, a wiem, że dobrze ci tam poszło.
- Tak, ale nie przy wydobyciu kruszcu. Zanim dotarłem do San Francisco w roku 1851 po przebyciu lądem Przesmyku
Panamskiego, pola złotonośne roiły się od górników. Zorientowałem się, że większość poszukiwaczy złota, zanim dotarła do Sacramento, pozbywała się ostatniego centa. Potrzebowali narzędzi, ale nie mieli zastawu. Były niewielkie szanse, że
kiedykolwiek zwrócą pożyczki zaciągnięte pod przyszłe zyski z pól. W efekcie od każdej pożyczki brano miesięcznie dwanaście procent. Nawiązałem wówczas stosunki z londyńskim domem bankoWYf Rothschildów i otworzyłem własny bank.
Interesy szły dobrze. Kiedy wybuchła wojna krymska, mogłem zainwestować dużo pieniędzy w dostawy. Jak pewnie wiesz, moja Sofidion, najwięcej pieniędzy zarabia się na pieniądzach. Trzy fortuny wydały mi się wystarczającym zapleczem do rozpoczęcia wykopalisk pod Troją. Dlatego tu jesteśmy i patrzymy na Dardanele w wigilię naszej wielkiej przygody.
Zofia otuliła się miękkim wełnianym kocem i mruknęła sennie:
- Niezbadane są sposoby, jakimi Pan dokonuje swych cudów.
Minęło jedenaście pełnych udręki dni, zanim z Konstantynopola nadesłano mapę. Pasza, nękany przez Henryka Schliemanna, odebrał ją z ulgą i radością. Zofia spędzała czas oczekiwania w towarzystwie pani Calvert, czytając lub spacerując po parku, gdzie podawano lunch i kolejny posiłek - kanapki z ogórkiem i pomidorem, tarty z masłem i dżemem i rzecz jasna popołudniową angielską herbatę, tak ciemną i mocną, że sprawiała wrażenie gęstej. Calvertowie żyli jak para królewska w otoczeniu lokajów i całej armii służących i ogrodników. Henryk biegał po mieście, udając, że ma ważne sprawy do załatwienia. Zofia myślała z wdzięcznością o jego umiejętności rozładowywania gniewu i zniecierpliwienia. Znalazł potężny solidny wóz do przewozu sprzętu i narzędzi, wygodny powozik dla nich dwojga i wynajął strażnika, który otrzymał tajne polecenie od paszy, by
pilnować połowy znalezisk Schliemanna, która należała się Muzeum Osmańskiemu. Strażnik był Ormianinem i nazywał się Georgios Sarkis, a wcześniej pracował jako asesor w sądzie paszałyku. Henryk zgodził się wypłacać mu regularną pensję, która wynosiła dwadzieścia trzy piastry dziennie, co równało się dziewięćdziesięciu dwóm centom amerykańskim.
Uroczyste podpisanie firmanu przez paszę odbyło się w południe. Zofia i Henryk zjedli wczesny lunch, uściskali Calvertów i wyjechali powozem tuż po pierwszej, mając nadzieję, że dotrą do Ciplak przed zmrokiem. Chłopski wóz z taczkami, szpadlami, posłaniami i innym sprzętem wyruszył wcześniej.
Pierwszy odcinek drogi był łatwy i biegł wzdłuż Dardaneli.
Nad głowami świeciło im ciepłe słońce, a niebo i morze miały podobny błękitnomodry odcień. Potem wjechali w góry, wspinając się niebezpiecznymi obwodnicami wzgórz, które były prawdziwą zmorą dla koni. Henryk wysiadł z powozu, aby ulżyć zwierzętom. Zofia podziwiała z zachwytem urodę ciemnozielonych, otaczających ich lasów. Korony drzew pochylały się ku sobie, tworząc nad ich głowami ochronny baldachim.
Zatrzymali się tylko raz - na kawę w wiosce Renkoi. O siódmej, kiedy zaczęły zapadać ciemności, zjedli w powozie kolację: kiełbasę, pomidory, owoce, chleb i miód z koszyka przygotowanego przez kucharza Calvertów.
Było już całkiem ciemno, gdy skręcili z głównego traktu w GOlcali na wąski, wyżłobiony kołami chłopskich wozów gościniec. Na szczęście przemierzali równinę, a woźnica znał dobrze drogę. Przed dziewiątą dotarli do małej kamiennej wioski Ciplak - ciemnej i milczącej, pogrążonej już we śnie.
Wiekowe kamienne zagrody Ciplak oddzielały od siebie wąskie i kręte uliczki; na których zaprzęgnięty w woły wóz z trudem się mieścił.
- Czy w tych ciemnościach odnajdziesz nasz dom, Henryku? - zapytała Zofia.
- To jedyny piętrowy dom w całej wiosce. Zaczekaj, aż pierwsze psy usłyszą nasz powóz: cała wieś zerwie się na równe nogi!
Pierwszy pies zaszczekał na drugim końcu wsi.
- Chyba cierpi na bezsenność - skomentował Henryk.
Wkrótce dopadła ich istna kakofonia poszczekiwań, a powóz otoczyła sfora wychudzonych kundli.
Henryk polecił woźnicy, by skręcił na otoczone kamiennym murem podwórko, w którego jednym rogu Zofia dostrzegła piec do pieczenia chleba, a w drugim kamienną komórkę.
Między piecem a komórką stała długa kryta szopa z drewnianym dachem podtrzymywanym przez rozwidlone pale. Pod dachem tłoczyły się zwierzęta. Drzwi w rogu domu mieszkalnego otworzył im właściciel, Dramali, ubrany w sięgającą kostek nocną wełnianą koszulę w pasy i szlafmycę z tego samego materiału. Trzymał w ręku oliwną lampkę.
- Co to za pora, żeby budzić zapracowanych chłopów! - powitał ich narzekaniem. - Nie mogliście zaczekać do świtu?
- Gdzie? - rzucił zniecierpliwiony Henryk. - Wśród kóz i owiec? Prowadź nas chyżo do pokojów!
Dramali nie przestał wyrzekać, choć czynił to teraz ledwo słyszalnymi sylabami. I poprowadził ich drewnianymi schodami na górę, gdzie znajdowały się dwa pokoje wynajęte przez wysłanego z <;anakkale posłańca. Zofia zabrała ze sobą w podróż najlepsze lampy naftowe, jakie były w Atenach, a także zapas paliwa, ale wszystko to leżało na wozie, razem z ich prześcieradłami, kocami, poduszkami i środkami dezynfekcyjnymi. Spojrzała podejrzliwie na siennik, a Henryk kiwnął głową:
- Masz rację, Zofio. Roi się od pluskiew.
- Więc powinniśmy wozić ze sobą nasz własny.
- Oczywiście! Ależ ja jestem niemądry! Został na wozie.
Zaczekaj , przyniosę lampy i pościel.
Dolali oliwy do lamp, zapalili je i unieśli nad siennikiem.
Pluskwy były wszędzie. Zofia odkręciła od jednej z lamp pojemnik z oliwą - żółtą i gęstą jak woda - odnalazła pędzelek w torbie z narzędziami i pomalowała oliwą górę i boki siennika, nakładając tłusty płyn równomierną warstwą. Henryk obrócił siennik na drugą stronę, by mogła pomalować dół, a sam posmarował żelazną ramę łóżka zielonym skażonym alkoholem, który podpalił, zdejmując klosz z lampy. Kiedy płomień zgasł, Zofia posmarowała siennik zielonym alkoholem i otworzyła okno wychodzące na wiejskie podwórko, by przewietrzyć pokój z oparów oliwy i alkoholu. Do środka wpadło powietrze cuchnące gnojówką owiec, kóz i osłów. Na stoliczku przy łóżku postawiła ikonę Matki Boskiej, wyjęła z torby podróżnej nocne koszule i owinęła ciasno siennik własnym prześcieradłem z ulicy Mouson. Położyła na nim dwa koce i dwie poduszki w miękkich płóciennych powłokach. Ubrania powiesili na wbitych w ścianę haczykach, zgasili lampy i położyli się zmęczeni do łóżka.
- Żeby te pluskwy były tak zmęczone jak ja… - westchnęła. - Kości nie czuję po tych wyboistych drogach.
- Przytulę się do ciebie i będziesz leżeć jak w łubkach. Do pierwszego piania koguta ból przejdzie.
Obudził ją przed świtem. Na wschodzie pojawiły się właśnie pierwsze szaroróżowe rozbłyski.
- Ubierz się prędko, angeLaki mu, mój aniołku. Chcę ci pokazać pierwszy wschód słońca z Hisarlik.
Umyła dłonie i twarz w zimnej wodzie nalanej do miednicy, którą zabrali z domu, wyszczotkowała zęby, włożyła sukienkę uszytą specjalnie do pracy - z brązowego perkalu, który jej rodzina uznała za zniewagę dla żony milionera - i wsunęła stopy w trzewiki o grubej podeszwie, kupione do spacerów po wyłożonych brukiem ulicach Palermo, Neapolu i Rzymu. Henryk poganiał ją coraz głośniej, ale odpowiadała mu, że nie wyjdzie z pokoju, dopóki nie zdejmie pościeli i nie zaniesie jej wraz z kocami i poduszkami na dół. Pokazała na migi żonie Dramalego, że ma wszystko wywietrzyć na słońcu.
W ciepłej już od ognia kuchni na dole wypili poranną kawę, ale nie było nic do jedzenia. Dramali bąknął:
- Tureckie przysłowie mówi, że rano siła bierze się ze snu.
Potem z jedzenia.
Henryk odmierzył dla siebie i żony dawkę chininy, którą będą musieli zażywać co rano, by uniknąć malarii, powszechnej w Troadzie latem i jesienią. Przeszli przez podwórko, na którym stały już owce, kozy, świnie, krowy, osły i konie, i ruszyli ciągnącymi się przez dwa kilometry polami między Ciplak a Hisarlik. Pól tych nie uprawiano - służyły za pastwiska dla owiec. Zofia pochyliła się i przetarła oczy. Słońce jeszcze nie wzeszło, a całe pastwisko wyglądało tak, jakby pokrywał je przybrudzony śnieg. Pochyliła się jeszcze niżej i stwierdziła, że na ziemi leży, gruba miejscami, warstwa potłuczonej ceramiki, dziesiątek tysięcy kawałków naczyń z wyraźnymi kolorowymi deseniami. Podniosła coś, co było kiedyś rączką wazy, potem odnalazła dzióbek do nalewania, okrągłe denka, po których stąpali, lekko wybrzuszone boki.
- Henryku! Niczego nie rozumiem! - krzyknęła podekscytowana. - Tutaj leżą miliony potłuczonych naczyń. Przecież nikt ich tu nie wyrzucił!
- No właśnie … - Uśmiechnął się, widząc jej zaskoczenie.
- Nie spadły też jak manna z nieba … Czy to oznacza, że są wypłukiwane z ziemi przez deszcze i wiatr?
- Chodzisz po trupie nieistniejącego od wieków miasta.
Czarne oczy Zofii zrobiły się okrągłe ze zdumienia. Jej policzki płonęły mimo porannego chłodu.
- Więc ty już wiesz, co leży pod naszymi stopami?
- Duże rzymskie miasto z II lub III wieku naszej ery. Gdyby ktoś zaczął tu kopać, odkryłby kilometry ulic, domy, warsztaty, świątynie. Ale nikt nie zada sobie trudu prowadzenia wykopalisk na tych polach. Byłoby to gigantyczne przedsięwzięcie, a przy tym mało pożyteczne, gdyż to miasto jest zbyt nowe, by wzbudzić czyjekolwiek zainteresowanie.
Zofia, która próbowała nadążyć za stawiającym długie kroki mężem, zauważyła z rozbawieniem:
- To miasto jest, jak mówiłeś, nouveau arrive na scenie historycznej.
- Owszem. My będziemy się zajmować cywilizacją, której nikt jeszcze nie odkrył ani nie udokumentował. Ślady pierwszego trojańskiego osadnictwa mogą sięgać roku 2000 przed Chrystusem, choć samo miasto przeżywało największą potęgę w czasach Priama, czyli około roku 1200 przed naszą erą.
Kiedy sięga się tak daleko, trzeba wykopać świątynie, które powiedzą nam o religii, tabliczki, które nauczą nas języka, spisane dokumenty mówiące o panujących dynastiach, broń, która pokaże, jak walczono z wrogami, monety świadczące o handlu i wreszcie urny pogrzebowe, w których składano prochy zmarłych. Fundamenty domów pokażą nam, jak mieszkali: dobrze czy źle? A także, jak gotowali posiłki i co jedli.
Wyroby ze srebra i złota oraz mosiądzu powiedzą nam o ich rzemiośle … o skarbach.
Zofia pokręciła głową ze zdziwienia, gdy pojęła sens słów Schliemanna. Zwróciła ku niemu płonące oczy.
- Chcesz powiedzieć, że naj ciekawsze podręczniki historii kryją się ciągle w ziemi? Że wystarczy je odkryć i odkopać?
- Dzień po dniu i strona po stronie. Jesteś dobrą studentką, Sofidion. Podzielę się z tobą swoim doktoratem z Rostoku. W Niemczech mówiono by na ciebie Frau Professor Doktor Schliemann.
Zofia zachichotała.
- Co po grecku oznacza: długi sznurek do malego latawca.
Hisarlik wyglądał jak zwykłe wzgórze czy pagórek, choć był większy i wyższy od pozostałych. Pasło się na nim stado kóz pożerających wszystko, co wystaje nad ziemię. Od południowo-wschodniej strony podchodziło się łagodnym zboczem niemal całkowicie pozbawionym krzaków i ostów.
Wspięli się na płaskowyż na szczycie, położony na wysokości blisko dwudziestu pięciu metrów nad Troadą. Od południowego zachodu widać było inne wzgórze, wyższe o niemal osiem metrów. Stanęli na samym szczycie. Zofia próbowała oszacować wielkość wzniesienia na podstawie liczb podawanych jej przez Henryka z notatnika. Hisarlik miał ponad trzysta metrów długości i nieco ponad dwieście metrów szerokości. Lecz nawet stojąc na wzgórzu, nie umiała wyobrazić sobie z danych topograficznych jego prawdziwej wielkości, musiała odnieść je do rzeczywistości, którą znała i w której wyrosła.
- Jest większy od placu Syntagma, prawda, Henryku? Powiedziałabym, że ciągnie się od pałacu królewskiego do Arsakeionu. I ma szerokość, powiedzmy, Akropolu.
Schliemanna rozbawiło jej “szkolne pojmowanie geografii, ale przyznał, że nie myli się w swych porównaniach.
Za ich plecami wschodziło słońce - wznosiło się ostrożnie milimetr po milimetrze nad horyzontem, jakby niepewne pory roku. Rzucało bladoróżową mglistą poświatę nad Troadą, nad trójkątem bitewnego pola u ich stóp, wznosiło srebrzysty puklerz nad szeroką piersią płynącego z południa Skamandra i nad wąską talią Symois toczącego wody z północy. Kiedy słońce stanęło nad horyzontem i zajaśniało, Zofia ujrzała zlewisko obu rzek, wpadających do Dardaneli w miejscu, w którym cieśnina łączyła się z Morzem Egejskim. Był to wspaniały widok.
Morze Egejskie znajdowało się jakieś osiem kilometrów w prostej linii na zachód. Kum Kale i ostatnia osłonięta od morza zatoka Dardaneli - w której okręty Achajów czekały z dziobami na plaży przez dziesięć lat - leżały pięć kilometrów na północ. Między nimi a Hisarlik ciągnęło się pasmo pagórków, które - jak mówił Henryk - od dawna uważano za grobowce Achillesa, Patroklosa, Ąjasa i Priama. Frank Calvert prowadził wykopaliska na pagórku uznawanym za grobowiec Priama, ale niczego nie znalazł.
Wzdłuż wysokiego brzegu Skamandra sunęła karawana siedmiu wielbłądów, związanych razem sznurem i prowadzonych jeden za drugim przez jeźdźca. Z lewej strony była wioska, którą Schliemann rozpoznał jako Yeni ?ehir. Leżała na grzbiecie wzgórza naprzeciw starożytnego Sigeum. Dalej pokazał jej wyspę Imbros, a za nią Samotrakę. Z Hellespontu na Morze Egejskie wypływał czarny frachtowiec, ciągnący za sobą w przejrzystym błękitnym powietrzu ogon dymu wydobywającego się z pojedynczego komina.
Henryk pokazał jej także Bozcaadę, wyspę Tenedos, leżącą zaledwie kilka kilometrów od brzegu na południe od miejsca, w którym stali. Zofia pamiętała wyspę, za której szerokimi plażami ukryła się cała achaj ska flota w dniu, w którym Grecy udali, że odpływają do domu, odstępując od oblężenia Troi i zostawiając za sobą podarunek dla niepokonanego miasta: olbrzymiego drewnianego konia. W jego brzuchu kryli się najwytrawniejsi achajscy wojownicy: Menelaos, Odyseusz, syn Achillesa. Co mądrzejsi Trojanie - gdy wciągnięto ciężkiego konia przez Bramę Skajską na szczyt fortyfikacji - chcieli zepchnąć go ze stromego północnego wału obronnego, żeby rozbił się na kawałki. Jednak zwyciężyli ci, którzy byli odmiennego zdania. Troja położyła się spać. Achajska flota przewiosłowała na powrót do obozowiska w Dardanelach. Achajscy rycerze wyszli nocą z wnętrza konia i otworzyli bramy. Grecy zalali Troję, paląc “nieśmiertelne miasto”, zabijając niemal wszystkich mężczyzn i unosząc branki i dziatwę w niewolę. Splądrowano całe miasto, z którego został tylko popiół i zgliszcza.
- Henryku, my, Grecy, szczycimy się zdobyciem Troi. Ale czy można być dumnym ze zwycięstwa osiągniętego podstępem? Ze zdobycia miasta, które nie uległo podczas dziesięcioletniego oblężenia? Czy nie piękniej byłoby, gdybyśmy zdobyli je dzięki naszej odwadze i sztuce wojennej ?
Schliemann otoczył żonę ramieniem, chroniąc ją od porannego chłodu.
- Troja była niezwyciężona, gdyż oddała się w opiekę Zeusowi, ojcu wszystkich bogów.
- A co robił ojciec wszystkich bogów, kiedy Grecy wymyślili swój sprytny, choć niezbyt zacny podstęp?
Henryk zastanawiał się przez chwilę, po czym odrzekł:
- Mogło przydarzyć mu się to samo, co w opowiadanej przez Homera historii klęski Zeusa za sprawą jego żony i siostry, Hery:
Wtedy na złotym tronie siedząca wysoko
Z wierzchu Olimpu Hera, rzuca na świat oko;
Poznaje brata swego wśród achajskich rzeszy,
Na ten widok jej serce niezmiernie się cieszy.
Ale Kronid, co z Idy Trojan szczęściem darzył,
Gdy [Posejdona] postrzegł, straszną w sercu złość rozżarzył.
Zaraz jakby go podejść, w myśli układ czyni.
Ten sposób za najlepszy uznała bogini,
Żeby poszła na Idę, pięknie wystrojona:
Gdy męża swymi wdzięki przyciągnie do łona,
Wtedy go, niebacznego, słodkim snem zamroczy,
Uśpi jego myśl boską i przenikle oczy …
Zeus, ujrzawszy swoją siostrę i żonę, wykrzyknął:
Nigdy nmie, jak dziś, piękność nie ujęła żadna,
Nie rozgrzała bogini ni ziemianka ładna:
Ani wdzięki prześlicznej Iksyjona żony,
Z której Pirytoj, bogom równy mąż zrodzony,
Ani też dla Danai tak silnie gorzałem,
Z której Perseusza, męża walecznego miałem;
Ni tak córka Fojniksa rozpaliła gładka,
Sławnego Radamanta i Minosa matka;
Ni dwie wabne Tebanki, Alkmena, Semele,
Z tej Herakles, z tej Dioniz, Olimpu wesele;
Ni Demeter, żółtymi włosy upiękniona,
Ni wspaniałą kibicią poważna Latona;
I z tobą przeszłe chwile równałbym daremnie,
Nigdyś ognia takiego nie wzbudziła we mnie.
Twarz Henryka j aśniała. Zofia przyglądała się uważnie
mężowi: “Dla niego te słowa są rzeczywistością, a wszystko
inne jest fantazją … “.
- Kiedy Zeus zasnął w ramionach Hery, bóg snu pofrunął
do obozu zdziesiątkowanych Achajów i obudził Posejdona,
boga mórz. Posejdon przybrał ludzką postać i poprowadził
Greków do ataku, który zepchnął Trojan na powrót do miasta.
Podczas tego ataku zginęło wielu naj mężniejszych trojańskich rycerzy. W ten sposób bogowie mieszali się do spraw ludzi. Więc może i wówczas, gdy pod murami Troi stanął drewniany koń, podstępna Hera uśpiła czujność Zeusa …
- … uśpiła j ą tak bardzo, że zanim się obudził, Troja leżała w gruzach, a achajska flota płynęła do Grecji.
- Niewielu Greków wróciło do domów. Agamemnon dotarł do Myken, ale zaraz został zgładzony. Zabito go na powitalnej uczcie. Menelaos wrócił bezpiecznie do Sparty z Heleną, ale Odyseusz potrzebował dziesięciu lat, przez które pływał po burzliwych morzach, żeby dotrzeć do Itaki i ocalić Penelopę przed drapieżnymi konkurentami. Większość przepadła na morzu, a wraz z nimi chwała prehistorycznej Grecji.
Wkrótce miała dokonać się dorycka inwazja z północy, po niej jońska. Cywilizacja mykeńska przepadła i powstały nowe kultury.
- A wszystko zaczęło się tu, gdzie stoimy?
- Tak, moja maleńka. I jutro zaczniemy tu kopać.
W tej chwili u podnóża Hisarlik pojawił się starszy syn Dramalego z dwoma końmi, które zamówił Henryk. Zeszli ze wzgórza, a Henryk pomógł Zofii dosiąść wierzchowca.
- Dobrze się składa, że brałaś w Paryżu lekcje jeździectwa … - mruknął.
- Spadłam z tylu koni, że już nie pamiętam, czy na którymś siedziałam.
- To łagodna klacz. Pojedziemy stępa.
Najpierw pokazał jej dwa źródła bijące tuż pod najbardziej stromym zboczem Hisarlik - jedno gorące, drugie zimne.
W źródłach tych Trojanki prały ubrania. Potem zatrzymali się przy dębie, który rósł, według Henryka, w Bramie Skajskiej i pod którym Hektor rozważał, czy zmierzyć się w walce wręcz z Achillesem w płonnej nadziei zakończenia wojny.
- Teraz musimy objechać Hisarlik trzy razy dookoła. Kiedy Hektor wyszedł walczyć z Achillesem, wpadł w takie przerażenie, że trzykrotnie obiegł Troję, zanim go zatrzymała i zmusiła do walki bogini Atena. Jest kilku uczonych, którzy wierzą w istnienie Troi, ale umieszczają ją w Bunarbaszi.
Hektor nigdy w życiu nie obiegłby trzykrotnie Bunarbaszi.
Poza tym Bunarbaszi leży ponad dwanaście kilometrów od ujścia Hellespontu. Prowadziłem tam wykopaliska i niczego nie znalazłem.
Zofia, która dosiadła klaczy w damskim siodle, zapytała:
- Czy moglibyśmy któregoś dnia pojechać do Bunarbaszi?
Chciałabym przekonać się na własne oczy, dlaczego Bunarbaszi nie może być Troją.
Stali u stóp Hisarlik, a Henryk skierował konie na północny zachód. Przez ponad kilometr jechali równiną, a potem przebyli wzniesienie, za którym równina spływała łagodnie ku morzu. Wkrótce stanęli nad majestatycznym strumieniem Skamander, dzieckiem doliny pod szczytem Idy - górskim letniskiem bogów. Henryk zatrzymał konie i przywiązał je do drzewa. Brzeg rzeki porastała gęstwina wiązów, wierzb i tamaryszków, lotosów, trzcin i cyprysów. Zofia rozpoznała to miejsce.
- To tutaj Achilles zgładził trojańskich młodzieńców w zemście za śmierć Patroklosa. Zrzucał ich ciała z brzegu rzeki, a było ich tyle, że wstrzymały bieg Skamandra do morza.
Wtedy bóg rzeki wpadł w wielki gniew, Skamander wylał, a olbrzymie fale ścigały Achillesa i niemal go utopiły. - Nagle wyrwała się ze świata mitów. - Czy naprawdę istniał bóg rzeki? Czy mógł zalać tę równinę i ścigać Achillesa?
- Robi to każdej zimy. Poczekaj do listopada.
Wsiedli z powrotem na konie. Wjechali na grząski i podmokły teren, w powietrzu unosił się zapach morza. Kwitnące fioletowo zioła sięgały koniom do brzuchów. Zofia podniosła wyżej nogi w siodle i podciągnęła spódnicę nad kolana, żeby jej nie zamoczyć. Wyjechali na nieco wyższy obszar prowadzący prosto ku osłoniętemu półksiężycowi plaży. Była to ostatnia zatoczka Dardaneli. Tutaj Skamander i Symois wpływały do Morza Egejskiego z szybkością pięciu kilometrów na godzinę. Nieopodal leżała wioska Kum Kale, po przeciwnej stronie na półwyspie Gallipoli stała latarnia morska.
Schliemann spętał konie i zawołał:
- Jesteśmy na miejscu, w obozowisku, w którym Grecy spędzili dziesięć lat. To tutaj Achajowie wznieśli wał obronny, gdy Trojanie przedarli się przez ich linie. Wykopali fosę najeżoną zaostrzonymi palami i tak szeroką, że nie mogły jej pokonać konie wrogów. Ale kilku Trojan przedarło się przez mur, przeprawiło się przez fosę i podpaliło grecki okręt.
Zofia znała tę historię, ale nie chciała odbierać Henrykowi przyjemności jej opowiadania.
- Zanim wzniesiono wał i wykopano fosę, Trojanie zdobyli po zażartych walkach przewagę. Nocą rozbili obóz na równinie. Byli pewni, że zdobędą szturmem linię obrony wroga i zepchną go do morza. Agamemnon i jego rada wpadli w przerażenie. Agamemnon wyznał przed całym zgromadzeniem, że odpowiada za spór z Achillesem - spór, który nadwerężył siły Achajów. Kiedy Agamemnon podbił Chryzę, wziął sobie jako brankę Chryzeidę, urodziwą córkę kapłana Chryzesa. Ojciec pospieszył ją wykupić, ale Agamemnon potraktował go tak surowo, że nieszczęsny kapłan wezwał na pomoc Apolla, który zesłał na wojska achajskie potok strzał. Po dziewięciu dniach Agamemnon musiał zwrócić Chryzeidę ojcu, ale chcąc powetować sobie stratę odebrał Achillesowi prześliczne dziewczę, Bryzeidę, którą Pelida pojmał w mieście pod Troją i która stała się jego najbliższą i ukochaną towarzyszką. Achilles poprzysiągł wówczas, że nie stanie do dalszej walki z Trojanami.
- Mediatorami w sporze zostali Odyseusz i Ajas, którzy w imieniu Agamemnona mieli oddać Pelidzie:
Dziesięć talentów złota, siedem trójnogów czystych,
Dwadzieścia naczyń, koni dwanaście ognistych …
Siedem dziewcząt, zaleconych przemysłem i ciałem,
Które, gdy podbił Lesbos, dla siebie wybrałem,
Przenoszące pięknością cały ród niewieści,
A między nimi wzięta Bryzeis się mieści …
To wszystko zaraz weźmie, lecz niech się ukoi.
- Iliadę nazywa się czasem “Gniewem Achillesa” - dodała Zofia, kładąc się na piasku obok męża. - Czy będę beznadziejną romantyczką, jeśli ci powiem, że jestem ogromnie rada, iż fabuła pierwszej i najpiękniejszej powieści na świecie mówi w dużej mierze o miłości między mężczyzną a kobietą?
- Oboje jesteśmy romantykami - szepnął łagodnie Henryk. - To romantycy nadają kształt temu światu. Realiści zadowalają się pełnymi brzuchami.
Przejechali przez wioskę rybacką Kum Kale, odnaleźli gościniec prowadzący w głąb lądu i do głównego traktu, przy którym leżała wieś Renkoi - ta sama, gdzie przystanęli poprzedniego dnia, by napić się kawy. Renkoi - zamieszkiwane przez trzy i pół tysiąca Greków - było w zasadzie miasteczkiem, w dodatku całkiem greckim, tak jak Ciplak był całkiem turecki. Henryk postanowił, że tu, a nie w Ciplak, wynajmie robotników, gdyż w Renkoi mieszkało więcej ludzi, a jego grecki był znacznie lepszy od tureckiego.
- Jak zabierzemy się do wynajmowania ludzi w Renkoi?
- spytała Zofia.
- W każdej wiosce i w każdym miasteczku jest naczelnik, zazwyczaj starszy mężczyzna, i to taki, który ma dużo ziemi, najlepszą ziemię i najlepszy dom, przechodzące z pokolenia na pokolenie. Nie będzie trudno go znaleźć, bowiem naczelnik pojawia się na każdym większym zgromadzeniu.
Po wyprawie Aleksandra Wielkiego z roku 334 przed nauszą erą zachodnie wybrzeże Azji Mniejszej stało się częścią Grecji. Pod panowaniem osmańskim żyły na nim obok siebie dwie kultury, które zachowały odrębność, choć w rozwoju gospodarczym różnice między nimi były niewielkie.
W XIX wieku z Grecji i wysp Morza Egejskiego napłynęło do Azji Mniejszej wielu rodowitych Greków, szukających tu ziem uprawnych. Ludzi tych - stuprocentowych Greków pod względem tradycji i obyczajów - nazywano turkofonami.
Smyrnę, duży i bogaty port położony trzysta kilometrów na południe, zamieszkiwało dziewięćdziesiąt tysięcy Greków i tylko dwa tysiące Turków.
W nadmorskim rejonie Azji Mniejszej nie było szkół uczących dzieci tureckiego, nie było tureckich urzędów, lekarzy, nauczycieli czy pielęgniarek, dlatego Grecy stali się w dużej mierze samowystarczalni. Wiedli życie tak proste, jak w czasach biblijnych. Jesienią i zimą wprowadzali zwierzęta do domostw. Chłopi uprawiali tylko tyle ziemi, by ich rodziny nie umarły z głodu, a każdy z nich miał grządkę z tytoniem, o który dbał jak o największy skarb. Nie mieli zbyt wielu ubrań - suknia, w której dziewczyna wychodziła za mąż, starczała jej na całe życie. Mężczyźni całymi latami nosili te same spodnie i kurtki, a gdy zdzierali buty, łatali je skórą. Pieniądze były praktycznie nieznane. W nagłej potrzebie ojciec rodziny, albo jakże często matka, zaorywał wołem i pługiem z gałęzi dodatkowy kawałek ziemi i sadził na nim to, co mógł później sprzedać albo wymienić na ubrania czy garnki na piątkowym targu w <;anakkale, dokąd całe rodziny jeździły na oklep na mułach.
W tej sytuacji wystarczyło, by Schliemann zatrzymał się i porozmawiał z pierwszym chłopem, którego spotkali na drodze. Naczelnik miasteczka dowiedział się natychmiast o obcych przybyszach. Wyszedł im na spotkanie tak szybko, jakby wezwał go dzwon na trwogę, gdyby w okolicy był taki dzwon.
Mężczyzna ten, choć zniszczony pracą, nie był stary. Miał krótko przycięte siwe włosy i pokryte siwym zarostem zapadnięte policzki. Miał zaćmę na oczach. Jego ubranie wyglądało tak, jakby się w nim urodził. Zostało mu tylko kilka zębów, które od ciągłego pykania fajki przypominały brunatne pieńki. Ukłonił się jednak, zauważyła Zofia, jak prawdziwy dworzanin. Zsiedli z koni.
- Łaskawy pan czegoś szuka? - zapytał wysokim, zachrypniętym głosem.
- Potrzeba mi robotników, kopaczy.
- Z całym szacunkiem, panie, ale wykopki się skończyły, ziemia leży odłogiem. Nie ma co kopać do wiosny.
Podeszli kilka kroków do małej kawiarni, w której przy jedynym stole siedziała grupa mężczyzn nad maleńkimi, dawno opróżnionymi fIliżankami. Grali w karty wiekową wytłuszczoną talią. Wstali, aby posłuchać w czym rzecz.
- Nie chcę uprawiać pól. Chcę coś odkopać.
- A co łaskawy pan będzie odkopywał?
- Wzgórze. Hisarlik.
- A, pałac! Ale z pałacu nic już nie zostało. Pasą się na nim kozy i owce.
Zofia nachyliła się do męża i przyciszonym głosem - by nie usłyszał jej żaden z ciekawskich, którzy gromadzili się wokół coraz ciaśniejszym kręgiem - powiedziała:
- Ci wieśniacy są tacy sami jak wszyscy Grecy w Attyce.
Lepiej nie mów im, o co ci chodzi. Mogą się wystraszyć albo zacząć szydzić. Podaj im tylko dniówkę, a nie zabraknie ci rąk do pracy.
Henryk kiwnął głową. Wskazał gestem chłopom, żeby podeszli bliżej, po czym zawołał:
- Każdy robotnik, którego zatrudnię, dostanie ode mnie dziewięć piastrów dziennie. Praca trwa od wpół do szóstej rano do wpół do szóstej wieczorem, z półgodzinną przerwą na śniadanie o dziewiątej i z półtoragodzinną przerwą po południu na obiad i palenie. Nie musicie brać żadnych narzędzi, mam własne. Ilu Z was chce przyjść do pracy?
Naczelnik zdjął z głowy wymiętoszony kapelusz i podrapał się po głowie czarnymi połamanymi paznokciami. Chłopi popatrywali po sobie wymownie, ale milczeli.
- Dlaczego nic nie mówią? - szepnął Henryk do Zofii.
- Dziewięć piastrów dziennie to więcej, niż zarobili kiedykolwiek do tej pory.
- Właśnie dlatego milczą. Greccy chłopi są podejrzliwi.
Nasze stroje sprawiają, że jesteśmy dla nich obcymi przybyszami z Europy, szczególnie ty, w garniturze z kamizelką i w krawacie! Mogę z nimi porozmawiać? Zwrócę się do nich w ich własnym języku.
Mężczyźni wpadli w zdumienie, słysząc Zofię mówiącą tak, jak mówiły ich własne kobiety. Ośmiu natychmiast zgodziło się przyjść nazajutrz o świcie.
- Potrzebuję więcej rąk do pracy - nie dawał za wygraną Henryk.
- Ilu? - zapytał naczelnik.
- Pięćdziesięciu, siedemdziesięciu pięciu ludzi w zależności od postępów prac.
- Zacznie ośmiu - ogłosił naczelnik. - Musicie, panie, zostawić u mnie połowę pierwszej dniówki dla wszystkich. Potem będziecie im płacić po skończonej robocie.
Schliemann wyciągnął portfel, wyjął odliczone pieniądze z przegródki dla piastrów i podał je naczelnikowi.
- Jeśli jutro wieczorem moi ludzie wrócą z dobrymi wieściami, będziecie mieć w środę więcej rąk do pracy.
Zofia podziękowała mu wylewnie na sposób kreteński.
Wszędzie widziała uśmiechnięte twarze chłopów, którzy wymieniali też uściski rąk. Tylko jeden z mężczyzn był ponury - potężny chłop, wyższy o głowę od pozostałych i zbudowany jak buhaj . Wąsy opadały mu poniżej dolnej szczęki, a na jego twarzy malował się wściekły grymas.
Zofia zadrżała. - Mam nadzieję, że nie zgłosi się jutro z innymi.
Ruszyli w drogę powrotną do Ciplak. Henryk podjechał do klaczy żony i ujął Zofię za rękę.
- Dziękuję ci, moja maleńka, za pomoc. Musisz nauczyć mnie takiej greki, jaką mówi lud. Na pewno mi się przyda.
A ja w zamian za to nauczę cię tureckiego.
Obudził ją w środku nocy, potrząsając za ramię.
- Co się stało? O co chodzi, Henryku?
- Nic się nie stało. Osiodłałem konie. Pojedziemy popływać w Hellesponcie.
- Henryku! Jest środek nocy!
- Jest czwarta rano. Obejrzymy wschód słońca z wody. Dobrze ci to zrobi.
- Sen zrobiłby mi jeszcze lepiej …
- Sizigaki mu, moja żoneczko, wiesz, co mówią Grecy: trzydzieści morskich kąpieli na rok zapobiega wszystkim katarom. Sześćdziesiąt kąpieli - a będziesz zdrów jak ryba.
- Nigdy w życiu nie miałam kataru. Nawet w ciąży! Idź popływaj , a ja się wyśpię.
- Spróbuj choć jeden raz …
Przysypiając w podskakującym na końskim grzbiecie siodle, pojechała z Henrykiem do ujścia Skamandra, tam, gdzie słodkie rzeczne wody mieszały się z solanką Morza Egejskiego. Henryk rozebrał się i rzucił do morza, płynąc energicznie przez pięćdziesiąt metrów ku wschodzącemu za horyzontem słońcu. Zofia miała na sobie sięgający do przegubów rąk i kostek nóg prowizoryczny strój kąpielowy. Zanurzyła stopę w morzu i zadrżała z zimna. Nie było rady, musiała się zamoczyć.
Zaczęła brodzić w wodzie do kolan, potem usiadła i pochlapała słoną wodą piersi i ramiona. Spełniwszy swój obowiązek, wybiegła szybko z morza i ukryła się pod wielkim jak namiot ręcznikiem kąpielowym. Przebrała się szybko w ciepłą bieliznę i suknię, okryła ramiona szalem. Henryk pływał przez pół godziny, wymachując z wdziękiem ramionami. Wypłynął tak daleko, że ledwie widziała jego głowę pośród łagodnych fal.
Kiedy wybiegł z morza i wytarł się szorstkim ręcznikiem, wyglądał jak okaz zdrowia.
- Z całą pewnością nie będziesz miał kataru - mruknęła Zofia. - Masz w żyłach lód zamiast krwi.
Ośmiu robotników przyjechało na osłach punktualnie o wpół do szóstej . Droga zajęła im dwie godziny. Byli to chłopi, których przodkowie pochodzili z greckich wysp: Samotraki, Lemnos i Lesbos. Wyglądali tak, jakby nigdy nie opuszczali rodzinnych stron: mieli na sobie obszerne pludry wraka przewiązywane w kolanach, pod nimi krótkie białe kalesony,niżej białe skarpety, a do tego białe koszule, krótkie luźne kamizelki i szerokie pasy oraz małe czapeczki na głowach.
Tylko ciżmy mieli tureckie - z zadartymi noskami.
Zofia zawiodła się, gdyż wśród przybyłych był olbrzym z długimi wąsiskami. Postanowiła trzymać się od niego jak najdalej.
Przed rokiem, kiedy Henryk kopał w Hisarlik przez kilka dni i udało mu się odkryć kamienny mur o dwumetrowej grubości, wytyczył odkrywkę u stóp wzgórza od północnego wschodu. Gdy omawiali topografię Hisarlik podczas przejażdżki na koniach poprzedniego ranka, powiedział Zofii, że popełnił błąd. Tym razem zacznie kopać i wytyczy odkrywkę u północno-zachodniego krańca wzgórza, tam gdzie zbocze jest najbardziej strome i gdzie przez tysiąclecia wskutek działania sił przyrody powstało największe rumowisko.
- Henryku, to bardzo niebezpieczne zbocze. Zacznijmy od łatwiejszych.
- Ale w tym miejscu wzgórze jest najwyższe. Wysokie położenie i naturalne ufortyflkowanie tego zbocza każą mi przypuszczać, że pod ziemią kryje się akropol, pałac królewski, najwyższa wieża i najgrubsze mury twierdzy.
Zofla, która przestudiowała sporządzone przez męża odręcznie mapy Hisarlik, spojrzała nań pytająco.
- Wyjaśnij mi to, proszę. Wiem, że bitwy i indywidualne potyczki rycerzy toczono w trójkącie u podstawy Hisarlik, który na twojej mapie leży na wysokości ośmiu i pół metra nad poziomem morza, sięgającym do Skamandra i Symois.
Ale dlaczego wszystkie walki toczyły się od strony północnej , na najbardziej stromym zboczu, które wznosi się … - zajrzała do notatek - … pod kątem czterdziestu pięciu stopni? W dodatku na zboczu najlepiej ufortyfikowanym? Podejście od wschodu jest stosunkowe równe, a od południa wznosi się łagodnie. Dlaczego Achajowie zawsze atakowali od północy?
Przecież mieli niewielkie szanse, by wspiąć się na mury…
Henryk długo myślał, zanim jej odpowiedział.
- Podczas panowania dynastii trojańskiej od Dardana do Priama, władcy tego miasta stworzyli sieć wspaniałych przymierzy. Homer wymienia wiele ludów, które pospieszyły Troi z pomocą, a wśród nich Myzów, Traków, Frygów i waleczne Amazonki. Wojownicy sprzymierzeńców toczyli walki w rydwanach i stawali do walki wręcz z Achajami na polu bitwy. Ale ich głównym zadaniem była obrona najłatwiej szych podejść
przed najeźdźcami: Bramy Skajskiej i innych bram, a także całej równiny od południa. Poza tym Achajowie woleli nie tracić z oczu swoich okrętów i obozowiska, do którego wracali po broń, rydwany, konie, strzały i zapasy.
Nadszedł czas, by kopać.
Schliemannowie przywieźli ze sobą osiem francuskich taczek, pięć kilofów, dziesięć drewnianych szpadli i pięćdziesiąt dwa ciasno plecione wiklinowe kosze. Ponieważ homerycka Troja była twierdzą wzniesioną na szczycie wzgórza, Schliemann doszedł do wniosku, że nie ma sensu rozpoczynać kopania u stóp Hisarlik, więc poprowadził robotników w górę zbocza na wysokość dwunastu metrów. Północne zbocze było porośnięte gęstymi krzewami - w tym wieloma kolczastymi oraz starożytnymi drzewami. Robotnicy, za pomocą noży, które nosili przy pasach, wycięli wąską przecinkę wśród krzewów. Zofia dostała się wreszcie na górę; szła powoli, gdyż jej długa wełniana suknia raz po raz zaczepiała o kolce.
W miejscu, w którym Schliemann chciał rozpocząć prace - osiemnaście metrów poniżej szczytu pierwszego płaskowyżu - zgromadził czterech ludzi z kilofami, takich, których uznał za naj silniejszych z całej grupy, a wśród nich olbrzyma Zofii, i kazał im rozbić ziemię w wąskim wykopie o szerokości nieco ponad dwóch metrów. Dwaj robotnicy ze szpadlami wsypywali ziemię do koszy, które dwaj inni zabierali i opróżniali u stóp wzgórza. Henryk wbił dwa paliki w ziemię przy wykopie i samodzielnie rozwinął przyniesiony szpagat, by oznaczyć dolną linię wykopaliska. Następnie wysłał wszystkich ośmiu robotników w górę, każąc im wycinać gęstą roślinność i wbijać paliki w równej linii do tej, którą sam wytyczył. Idąc za nimi, rozwijał szpagat i obwiązywał kijki.
Zofia prowadziła dziennik robót, w którym zapisywała czas trwania każdej czynności i narysowała mapę północnego zbocza, na której zaznaczyła dokładnie, gdzie i jak wysoko na stoku rozpoczęli wykop. Schliemann poprosił ją również, by zapisywała rodzaj materiału wykopywanego z ziemi.
- Chodzi ci o to, czy są w nim skorupy, czy zwykła ziemia?
- Tak. Jest wielce prawdopodobne, że przez wiele metrów w głąb wzgórza będziemy znajdować same skorupy.
- Jak głęboko twoim zdaniem trzeba będzie wgryźć się w to wzgórze, zanim trafimy na glebę, na której wzniesiono pierwotną Troję? - zapytała.
- To zależy od grubości rumowiska. Na wysokości dwunastu metrów rozpoczęliśmy dwumetrowy wykop, który pociągniemy aż po sam szczyt. Idąc coraz wyżej, będziemy pogłębiać wykop od dwóch i pół do czterech i pół metrów. Sądzę, że po wkopaniu się na głębokość sześciu metrów dotrzemy do właściwej warstwy.
- Jakież to ekscytujące!
- Zaczekaj, aż się dokopiemy! - mruknął.
Olbrzym, który nosił na głowie czerwony turecki fez z czarnym kutasikiem, trzymał się w stosownej odległości i doskonale dawał sobie radę - nie można mu było tego odmówić - z kilofem, którym posługiwał się z taką łatwością, jakby ciężkie narzędzie było dziecięcą zabawką. Kiedy podczas pracy musiał przechodzić mimo, nie tylko opuszczał głowę, ale i zamykał oczy.
Kiedy o jedenastej ogłoszono przerwę na obiad, mieszkańcy Renkoi wybrali do posiłku, palenia i spania miejsce w prażącym słońcu. Henryk i Zofia znaleźli dla siebie równy placyk nieco z boku wzgórza, na którym rozpostarli kupiony przez Schliemanna w Konstantynopolu brezent. Zaczęli jeść posiłek przygotowany przez panią Dramali. Zofia stwierdziła, że mięso - które, jak się domyśliła, było koziną - jest niejadalne. Nie podzieliła się swoim odkryciem z Henrykiem, ale on także zrezygnował wkrótce z żucia niejadalnych kawałków.
- Jadałem w Chinach, Japonii, Egipcie, Mezopotamii, Indiach i na Jawie. Jadłem wszystko, od smażonych mrówek do rybich oczu, ale w życiu nie skosztowałem czegoś tak obrzydliwego. Jak sądzisz, co to może być?
- Lepiej nie wiedzieć. Odłóż to na bok. Mam tu parę rzeczy, które przygotowałam w <;anakkale. Nie najesz się nimi, ale też nie rozboli cię po nich brzuch.
Wyjęła pakunek, w którym były oliwki, feta, solone sardynki i suszone figi. Do tego dołożyła świeże pomidory, które poprzedniego dnia kupiła w Renkoi, oraz kilka ciasteczek mamy przywiezionych z Aten.
- Prawdziwa uczta! - wykrzyknął Henryk. - Czy zawsze będziesz dokonywać cudów?
Niespodziewanie wyrosła nad nimi niczym góra sylwetka olbrzyma. Mężczyzna zdjął fez, ukłonił się i powiedział nieśmiało:
- Panie, dulos sas, wasz niewolnik nazwiskiem Giannakis.
Jutro przyjdzie trzydziestu pięciu robotników. Kto będzie prowadził księgi? Gdyż musicie płacić gotówką każdego dnia. Ja czytam i piszę po turecku i grecku. Znam arytmetykę. Wyznaczcie mnie na najmującego ludzi i płatnika.
Zaskoczony Schliemann, któremu spodobało się osobliwe połączenie budzącego grozę wyglądu i dobrych manier Giannakisa, zapytał:
- Jaki proponujecie system?
- Dacie mi notes, panie. Zapiszę każdego robotnika po nazwisku. Zapiszę dzień i miesiąc. Jak przyjdzie do pracy, odznaczę jego nazwisko w danym dniu danego miesiąca. Podam wam pełną liczbę ludzi pracujących na wzgórzu. O zachodzie słońca pomnożycie, panie, tę liczbę przez dziewięć piastrów.
Kiedy zapłacę robotnikowi, odznaczę na nowo jego nazwisko w danym dniu danego miesiąca. Tak płacono w Konstantynopolu, gdzie pracowałem w stoczni.
- Księgowy i płatnik w jednej osobie - powiedziała Zofia.
- Uważam, Henryku, że pan Giannakis uwolni nas od wielu kłopotliwych zobowiązań.
Giannakis wyprostował się, od czego stał się jeszcze wyższy, wypiął pierś i podkręciwszy mongolskiego wąsa, oznajmił dumnie:
- Jestem także kucharzem!
Giannakis, podobnie jak większość mieszkańców Renkoi, nie miał zielonego pojęcia, czego Schliemannowie szukają na wzgórzu, ale w przeciwieństwie do swych ziomków nie uważał ich za palawos lunatyków.
Następnego dnia o piątej trzydzieści Giannakis przybył z Renkoi na czele grupy trzydziestu pięciu robotników, którzy zostali przekonani, że w Hisarlik jest praca, za którą o zachodzie słońca otrzymają godziwą dniówkę. Zofia przyszła na wzgórze z poliniowanym notesem oraz piórem i kałamarzem.
Giannakis odebrał przybory i ukłoniwszy się nisko z czerwonym fezem w dłoni, mruknął:
- Dulos sas.
A następnie spisał nazwiska wszystkich mężczyzn, którzy z nim przybyli. Po kilku minutach już machał kilofem, rozbijając miękkie rumowisko, i wspinał się w górę z energią górskiego kozła. Przed nim szli ci, którzy wycinali krzewy i powalali drzewa.
Henryk miał zamiar kopać na głębokość tylko pół metra, dopóki nie odkryją całego, blisko sześćdziesięciometrowego wykopu, sięgającego płaskowyżu na szczycie wzgórza. Kiedy bliżył się do obszaru, na którym, według niego, wznosiły się trojańskie wały obronne, stwierdził:
- Tutaj zaczniemy kopać w głąb.
Podstawowy problem polegał na tym, że osiem taczek oraz dziesięć kilofów i drewnianych szpadli nie wystarczało dla trzydziestu pięciu mężczyzn pracujących na wzgórzu. Przydzielił piętnastu robotników do znoszenia ziemi w koszach, ale szło to opornie i z wielkim trudem, gdyż zbocze po obu stronach wykopu porastały gęste krzaki, kłujące jeżyny i drzewa z opadającymi do ziemi gałęziami. Wszędzie leżały też duże głazy.
- Czy nie byłoby prościej oczyścić zbocze z krzewów po obu stronach?
- Nie, bo kiedy zagłębimy się poniżej dwóch metrów, podnoszenie koszy z ziemią na linach byłoby zbyt pracochłonne. Lepiej będzie wywozić ją taczkami po wzniesieniu wykopu i wyrzucać ziemię na bok w dół zbocza na końcu odkrywki.
O dziewiątej, podczas przerwy śniadaniowej, pojawił się Georgios Sarkis. Poprzedniej nocy znalazł kwaterę w Ciplak, ale posłanie z pewnością nie było wygodne, gdyż nie wyglądał na wypoczętego. Był człowiekiem niezbyt okazałej postury, o ziemistej cerze i ciemnych oczach, przy których bladła reszta jego szczupłej twarzy. Miał ze sobą notes, podobny do tego, który dali Giannakisowi, służący do zapisywania dziennej liczby znalezisk wykopanych przez Schliemanna, tak by Muzeum Osmańskie dostało umówioną część. Widząc go, Henryk mruknął na boku:
- Z pewnością nie jest szczęśliwy, że wyrwano go z ciepłej posady w Canakkale i skazano na pobyt w odległej chłopskiej wiosce.
- Ma cudowny wyraz twarzy, jakby mówił: “Co ja, Ormianin, robię, pracując dla Turków i pilnując jakiegoś niemiecko-rosyjskiego Amerykanina i greckiej dziewczyny, uganiających się Bóg wie za czym, z czego naj pewniej nic nie będzie.
Ponieważ niczego jeszcze nie odkopano, Sarkis nie patrzył im na ręce, ale spacerował bez celu, żywiąc najpewniej przekonanie, że człowiekowi w ruchu czas mija szybciej niż nieruchomemu. Zofia, mierząc czas na złotym zegarku z kamizelki Henryka, przekonała się, że jedna runda Sarkisa wokół wzgórza trwa około pół godziny.
- Nie sądzę, żeby sprawiał nam jakieś kłopoty - powiedziała do męża. - Z tego, co widzę, modli się, żeby jak najszybciej nadeszły ulewne deszcze i przegnały nas stąd.
- Nie rozumiem tylko, po co dali mi stróża? Nie odkopię przecież niczego innego, jak tylko kamienne pałace, świątynię, wieże i mury obronne. Wielki wezyr nie ma chyba zamiaru przewozić olbrzymich kamieni do Konstantynopola.
- Mam nadzieję! - wykrzyknęła Zofia z ponurym uśmiechem. - Na mocy firmanu musisz opłacić koszty transportu znalezisk stąd do Konstantynopola!
Henryk uderzył mocno pięścią w otwartą dłoń.
- Ależ ze mnie głupiec! Przetłumaczyłem ci to zdanie, ale sam go nie zapamiętałem!
- Nie martw się, bo w firmanie jest też napisane, że kamienne mury zostają in situ, tam, gdzie je znaleziono.
Było już dobrze po południu, gdy dokonali pierwszego odkrycia. Zofia stała przy górnej krawędzi wykopu, gdy ujrzała błysk metalu na pełnym ziemi szpadlu, który jeden z robotników miał właśnie opróżnić do kosza. Serce zabiło jej szybciej. Kazała robotnikowi przynieść kosz i gdy inni tragarze znosili na ramionach swój ładunek po stromym zboczu, wsunęła dłoń do ustawionej przed nią, wydobytej z wykopu ziemi. Przesypywała ją między palcami. Znalazła z pół tuzina pokrytych gliną monet. Spod warstwy gliny wyzierał błyszczący metal: miedź albo mosiądz.
- Nasz pierwszy skarb! - wykrzyknęła owładnięta radością i… dumą.
Henryk stał w połowie wykopu, kierując robotnikami rozbijającymi ziemię kilofami, każąc im wkopywać się na głębokość metra, a potem dwóch, i utrzymywać ją podczas pracy w wyższych partiach odkrywki. Kiedy usłyszał głos żony, która stała przy brezencie na niewielkim pagórku, podszedł do niej. Zofia, zda się, omdlewała …
- Co się dzieje, Sofidion? Wyglądasz tak, jakbyś właśnie odkryła Troję.
- Dokonałam właśnie pierwszego odkrycia archeologicznego. Czuję się tak, jak wtedy, kiedy dostałam dyplom Arsakeionu.
Przełożyła monety do ręki męża. Podrapał je kciukiem, a potem zwilżył szmatkę wodą z metalowego kubka i wytarł nią monety do czysta. Na pierwszej monecie ujrzeli wizerunek Ateny w hełmie z trzema grzebieniami. Na drugiej znajdował się brązowy wizerunek wilczycy karmiącej Romulusa i Remusa, na trzeciej, również z brązu, był Apollo w długim chitonie z lirą w ręku. Na czwartej wybito podobiznę Hektora
z mieczem w jednej i włócznią w drugiej dłoni.
Zofia widziała podobne monety w muzeach w Neapolu i Rzymie oraz w ateńskiej bibliotece, gdzie na polecenie Henryka spędzała długie godziny przed gablotami numizmatycznymi, słuchając jego wykładów o datowaniu monet i ich geograficznym umiejscowieniu, a także odlewaniu lub ręcznym wytłaczaniu. Wówczas nogi często odmawiały jej posłuszeństwa, ale teraz czuła wdzięczność dla męża za tamten wysiłek.
- Henryku, poznaję dwie z tych monet. Apollo pochodzi z Nowego Ilionu, prawda? Z któregoś z greckich miast istniejących w czasach Chrystusa na tym wzgórzu?
- Owszem. Moneta z Ateną jest również grecka. Powiedziałbym, że pochodzi z Aleksandrii Troadyjskiej, z miasta wybudowanego przez Antygonosa, wodza wojsk Aleksandra Wielkiego, jakieś osiemdziesiąt kilometrów stąd na poudnie.
- A jak znalazła się tutaj rzymska moneta z Romulusem i Remusem?
- To proste: Rzymianie założyli miasto Sigeum, które pokazywałem ci na pagórku naprzeciw Troady. Kiedy Rzymianie podbijali jakąś krainę, zawsze wieźli ze sobą monety, albo przynajmniej formy do ich odlewania.
- Czy będziemy znać wartość monet trojańskich, kiedy je odnajdziemy?
- Niezupełnie, Homer napisał, że Trojanie i Achajowie stosowali handel wymienny. Kupienie młodej dziewczyny kosztowało, na przykład, cztery woły.
Zofia zmarszczyła czoło.
- Ale wiemy przecież, że Achajowie mieli sztabki złota …
- To nie wszystko, kiedy Achilles wyznaczał nagrody w igrzyskach sportowych po pogrzebie swego druha Patroklosa, zwycięzcy wyścigów konnych dał złoty trójnóg, naj szybszemu biegaczowi trójmiarowe naczynie ze srebra, przegrywającemu zapaśnikowi dał dwuuchą czarę, najpewniej ze złota, a łucznikom tylko żelazo: dziesięć pojedynczych i dziesięć podwójnych toporów. Trojanie też byli bogaci, pojmany Adrastos chwycil Meleanosa za kolana i wołał:
Weź mię żywym Atrydo, cofnij wyrok srogi,
Bo hojnej za to możesz pewnym być zapłaty.
Mnóstwo ma rzeczy drogich mój ojciec bogaty,
Ma złoto, miedź i różne w żelazie narzędzie,
Niczego on dla syna żałować nie będzie,
Nieskończonymi ciebie darami nagrodzi,
Gdy usłyszy, że żyję u achajskich łodzi.
Pod koniec Iliady Priam wyruszył wykupić ciało Hektora
i wtedy:
Każe zaprzęgać muły, nieść skrzynie do wozu …
Synowie wolę ojca pełnią w niemej grozie,
Wynoszą wóz i skrzynię ładują na wozie …
Potem szacowne sprzęty wynoszą z komnaty,
Przeznaczone dla ciała Hektora opłaty …
- Henryku, czy mogę zatrzymać te monety? Damy Sarkisowi tyle samo innych, które znajdziemy później.
- Ma się rozumieć, Sofidion. Ale musisz zapisać dokładnie miejsce i głębokość znaleziska. A następnie schowaj monety do koperty i zapisz na niej datę.
Schliemann dał Giannakisowi kupiony w Konstantynopolu pas na pieniądze. Każdego wieczoru przekazywał mu kwotę potrzebną na wypłaty dla robotników. Po kilku dniach Giannakis stanął przed Henrykiem i powiedział:
- Dutos sas. Jutro przyjedzie więcej ludzi, panie. Ilu mam sprowadzić?
- Tylu dobrych robotników, ilu zdołacie. Powiedzmy, że osiemdziesięciu. Największy kłopot sprawia nam teraz pozbywanie się ziemi.
Tego samego wieczoru Zofia zwróciła się do męża:
- Od kilku dni sprawdzam księgowość Girumakisa i porównuję ją z kwotami, jakie od ciebie dostaje. Nie pomylił się ani o piastra. Wczoraj zabrał do domu w wielkim koszu, który niósł na głowie, całą naszą pościel. Powiedział, że wszystko upiorą jego krewne w Renkoi.
- Giannakis to prawdziwy skarb - zgodził się Henryk. - Jutro podwyższę mu dniówkę do trzydziestu piastrów. Wyznaczę go także na majstra kopaczy.
Ale Giannakis odmówił.
- Panie - powiedział - nigdy nikomu nie rozkazuję. Bo komu miałbym rozkazywać? Swoim rodzicom? Swoim braciom i siostrom? Przyjaciołom? Robotnikom, z którymi pracuję? Niemożliwe. Nigdy nie miałem żony ani dzieci i nigdy nie nauczyłem się wydawania rozkazów.
Schliemann nadal wstawał o czwartej i pędził na koniu nad brzeg morza, by zażywać porannej kąpieli, ale Zofia wymogła na nim obietnicę, że nie będzie jej budził. Kiedy wracał o piątej, parzyła mu świeżą kawę, do której dodawała cztery miarki chininy. Przygotowywała również pakunek z zapasami na obiad o jedenastej.
Po pracy brała kąpiel na stojąco, wchodząc do największej miski, jaką przywiozła z Aten. Stawiała miskę w drugim pokoiku na górze, który przerobili na tymczasowy gabinet i pracownię. W środku stało prymitywne biurko i półki na książki, które Henryk sporządził z desek ustawionych na niewypalanych cegłach z Ciplak. Pracowali tu aż do północy, pisując listy, sprawozdania z dziennych robót i ich postępów, oraz prowadząc księgowość i rachunki.
Każdej nocy Zofia skrapiała poduszki kroplą wody kolońskiej, by zabić smród zwierzęcych odchodów dolatujący z podwórza pod ich oknami. Następnie rozpoczynała rytuał malowania sienników gęstą, żółtą oliwą i zielonym skażonym alkoholem, by wybić i odpędzić pluskwy. Po tych zabiegach czekała długą chwilę, zanim oblekła sienniki w świeżą pościel.
Nie jedli potraw gotowanych przez panią Dramali, a jeśli, to niewiele. Kuchnia gospodyni - z otwartym paleniskiem stojącym na klepisku - była stosunkowo czysta, ale zgromadzone w niej przez dziesięciolecia zwierzęce odory sprawiały, że Zofia nie mogła niczego przełknąć przy gospodarskim stole. Jedli więc kolacje w gabinecie na górze. Wiejskie sanitariaty składały się z otworu w ziemi, który odbierał to, co zdołali zjeść.
A Zofia żyła świeżymi owocami, pomidorami, serem i chlebem, który Giannakis przynosił na odkrywkę w południe. Czasem Giannakis kupował kurczaka lub jagnię, które piekł w stojącym na podwórku piecu gospodyni i przynosił Schliemannom na
obiad. Wówczas urządzali prawdziwą ucztę.
Zofia traciła na wadze i odzyskiwała figurę z czasów przed urodzeniem Andromachy. Henryk był jak zawsze kościsty i umięśniony.
“Jego siła nie bierze się z jedzenia - myślała - a pracuje przecież po osiemnaście godzin na dobę. Przy życiu trzyma go podniecenie i płonący w nim ogień … .
Kiedy wykop pogłębiono do dwóch metrów, Henryk dokonał kolejnego odkrycia. Była to rzymska studnia przykryta dużym kamieniem.
- Skąd wiesz, z jakiego pochodzi okresu? - zapytała Zofia.
- Poznaję to po zaprawie spajającej kamienie. Ale nie będziemy jej dalej wykopywać …
Prace posuwały się naprzód, wkopywali się w zbocze i jednocześnie powiększali odkrywkę ku górze i szczytowi stoku.
Każdego dnia Giannakis sprowadzał coraz więcej robotników, aż w końcu ich liczba sięgnęła osiemdziesięciu. Wzgórze przypominało olbrzymie mrowisko. Problemem były narzędzia, których nie wystarczało dla wszystkich.
Pod koniec pierwszego tygodnia Henryk przywołał do siebie Zofię. Natknął się na ruiny budowli z ręcznie ociosywanego kamienia ułożonego jeden na drugim bez zaprawy.
Schliemann był niemal w ekstazie. Uznał, że odnalazł ruiny świątyni Ateny, pod którymi znajduje się prawdopodobnie pierwotna świątynia trojańska. Kamienie były ogromne.
- Musimy wyrwać te kamienie z murów i usunąć je - stwierdził ze smutkiem. - Inaczej nie wkopiemy się głębiej.
- Uważasz, że są bez wartości?
- Pochodzą z bliższej nam epoki. Jakiż głupiec ze mnie, że nie zabrałem na tę wyprawę żelaznych łomów! Trzeba będzie wyrywać te kamienie gołymi rękoma …
Robotnicy rozbili ziemię wokół fundamentów kilofami, odsłaniając kamienie. Giannakis sprowadził z Ciplak zaprzęg wołów. Każdy kamień obwiązywano sznurami, a woły i robotnicy szarpali i ciągnęli za nie, dopóki nie oderwali go od reszty podłoża. Następnie odwiązywano sznury i kamienie, obijając się, staczały się po zboczu na położoną u stóp wzgórza równinę. Kiedy kamień był gotów do stoczenia, rozlegał się głośny okrzyk, a wszyscy robotnicy jak na komendę rzucali narzędzia i biegli do miejsca, w którym - jak się spodziewali - upadnie, kończąc wędrówkę. Ich okrzyki i głośny śmiech zagłuszały dudnienie kamiennych bloków toczących się przez krzewy i drzewa ku miejscu spoczynku w Troadzie.
Henryk był bardzo niezadowolony z tych przerw w pracy.
- Można by pomyśleć, że biegną przyglądać się zmaganiom Menelaosa z Parysem o wynik wojny trojańskiej - skarżył się Zofii.
- Dla nich to równie ważne - odpowiedziała mu Zofia, której podobał się spektakl toczących się kamieni. - Czerpią z tego taką samą przyjemność, jaką my czerpiemy z oglądania zmiany warty przed pałacem w Atenach.
Henryk zacisnął zęby, ale za trzecim razem nie wytrzymał i policzył minuty, które tracił na to widowisko. Na złotym zegarku z dewizką zmierzył czas od okrzyku oznaczającego zepchnięcie kamienia, aż do jego zatrzymania na równinie i powrotu robotników do pracy. Upłynęło dwanaście minut.
- Pomnóż dwanaście przez osiemdziesiąt - powiedział z determinacją do żony - a otrzymasz blisko tysiąc minut. Za każdym razem, kiedy staczamy kamień ze wzgórza, tracimy szesnaście roboczogodzin. I nie chodzi mi o zmarnowane pieniądze, ale o czas. Mam zamiar położyć temu kres, bo inaczej nie dokopiemy się do pierwotnej warstwy, zanim nastaną deszcze.
Zofia nie odpowiedziała. Schliemann wydał surowe polecenia: nikomu nie wolno opuszczać pracy poza porami wyznaczonymi na odpoczynek i posiłki. Robotnicy kiwali ochoczo głowami, ale gdy tylko staczano kolejny kamień, wszyscy jak jeden mąż popędzili na widowisko. I tak było przy każdym kolejnym kamieniu. Henryk był wściekły, ale cóż miał zrobić, mógł co najwyżej zwolnić wszystkich robotników.
Na pięciokilometrowym odcinku między Hisarlik, Ciplak i Morzem Egejskim znajdowały się bagna zamieszkane przez miliony żab. Gorące lato osuszało bagna, a pod koniec września martwe żaby gniły w słońcu. Według mieszkańców Troady było to przyczyną mal-aire czyli malarii. Henryk dowiedział się o tym podczas wcześniejszej bytności w okolicy i w Pharmacie Britannique w Konstantynopolu zaopatrzył się w odpowiedni zapas chininy, by zapobiec chorobie swojej i Zofii. Po tygodniu ich pobytu w domostwie państwa Dramali na malarię zapadła siedemnastoletnia córka gospodarzy. Pewnego dnia, gdy wracali wieczorem z wykopalisk, w drzwiach domu czekała na nich matka, która zwróciła się do Henryka:
- Córka zaniemogła. Złe powietrze znad bagien. Możecie pomóc, panie?
- Spróbuję - odrzekł Henryk i zaraz zwrócił się do Zofii:
- Przynieś proszę termometr i torbę z lekarstwami.
Dziewczyna leżała zwinięta na posłaniu w jedynej sypialni rodziny. Zofia zmierzyła jej temperaturę. Miała trzydzieści osiem stopni i osiem kresek.
- Damy jej szesnaście ziaren chininy - oznajmił Schliemann. - Kiedyś w Nikaragui cierpiałem na gorączkę bagienną i byłem bliski śmierci. Na szczęście w okolicy podróżował niemiecki lekarz, który dał mi sześćdziesiąt cztery ziarna chininy w jednej dawce. Podniosło mnie to na nogi, ale dla tej dziewczyny tak duża dawka mogłaby okazać się niebezpieczna.
Poprosił matkę o przyniesienie wody. Dziewczyna wypiła gorzki napój.
- Powtórzymy tę samą dawkę rano i jutro wieczorem, a potem pojutrze rano.
Chinina zdziałała cuda. Po kilku dniach dziewczyna podniosła się z łóżka. W ten sposób rozpoczęła się praktyka lekarska doktora Schliemanna. Każdego ranka przed domem czekało kilku chorych chłopów z Ciplak albo okolicznych wsi Kum Kale i Yeni Ę)ehir. Ponieważ w całej Troadzie nie było ani jednego lekarza czy pielęgniarki, Schliemannowie i ich mała klinika stanowili ich jedyną nadzieję. Każdego ranka, gdy pojawiali się przy wykopaliskach, czekała na nich grupa chorych kobiet i dzieci. Henryk zobowiązywał wszystkich, których leczył, by przychodzili po cztery dawki lekarstwa. Zofia prowadziła dokumentację lekarską. Po czwartej dawce chininy wszyscy cierpiący odzyskiwali zdrowie.
- Doktorze Schliemann, nie zawiódł pan ani jednego pacjenta.
- Dziękuję, siostro, problem w tym, że kończy się nam chinina. Proszę napisać do Pharmacie Britannique i zamówić ekspresowo duży zapas lekarstwa.
Z całej Troady zaczęli napływać ludzie z najrozmaitszymi ranami. O zmroku na podwórku państwa Dramalich gotował się kocioł z wodą, którą Zofia obmywała rany. Henryk aplikował na nie maść, a Zofia je bandażowała. Żaden ze zranionych nie przyszedł po raz drugi, by opowiedzieć, jak przebiegła kuracja.
- Zastanawiam się, czy ich pozabijaliśmy, czy uleczyliśmy - myślał głośno Henryk.
Wkrótce wieśniacy zaczęli sprowadzać do niego chore wielbłądy, konie, osły i owce.
- Też coś! - wykrzykiwał poirytowany Schliemann. - Teraz zrobili ze mnie weterynarza! Czy ja się znam na leczeniu zwierząt?
- W torbie z lekami mamy maść z arniki - podpowiedziała mu Zofia.
- Zgoda, ale maść nadaje się do smarowania obrażeń zewnętrznych, nigdy nie słyszałem, żeby leczono arniką bóle brzucha!
- Leczmy zatem ich powłoki, a wnętrze zostawmy Bogu.
- Zgoda. To i tak więcej od tego, co robią Arabowie. Kiedyś na arabskim targu widziałem wielbłąda, któremu z nosa ciekła krew. Kiedy zwróciłem na to uwagę właścicielowi, pokręcił z rezygnacją głową i powiedział: “Wszystko w rękach Allacha … “.
Mimo to Giannakis przynosił im wieści, że wielu zwierzętom się polepszyło.
- Wiesz co, Sofidion, wyleczyliśmy tylu ludzi i tyle zwierząt, ale nikt nie przyszedł, żeby nam podziękować! Wdzięczność to, zdaje się, rzadka cecha wśród współczesnych Trojan.
- Ciesz się, że w całej Troadzie uchodzisz za czarodzieja.
W przyszłym roku znacznie ułatwi nam to pracę.
Wśród znalezisk były przypadkowe medale upamiętniające kolejnych władców i cesarzy. Zofia zabierała te znaleziska do domu, czyściła je i umieszczała w datowanych kopertach. Każdego dnia zdejmowana warstwa ziemi odkrywała przed nimi swoje skarby. Odkrywka miała już głębokość dwóch metrów, a całe wykopalisko ponad osiemnaście metrów długości, kiedy zaczęli znajdować mnóstwo okrągłych przedmiotów z terakoty:
czerwonych, żółtych, szarych i czarnych. Każdy z nich miał dwa otwory na górze i był nienaruszony. Na większości widać było znak garncarza. Zofia, która odpowiadała za wszystkie małe znaleziska, czekała, aż Henryk odnotuje głębokość i umiejscowienie każdego z przedmiotów, a potem przenosiła je na rozłożony brezent. Georgios Sarkis oglądał je bez zainteresowania i przystawał na to, by Zofia zabierała je do domu w celu oczyszczenia i klasyfikacji.
W drugim pokoju na górze Henryk zbudował dla niej oddzielny stół z desek ułożonych na niewypalanych cegłach z Ciplak. Układała na nim ostrożnie okręgi z terakoty o średnicy od siedmiu do dziesięciu centymetrów i obmywała je zimną wodą za pomocą miękkiej szmatki. Pod jej palcami wyłaniały się przepiękne dekoracje. Zachwycona zawołała Henryka, który uzupełniał pamiętnik.
- Filtate mu, mój ukochany, znaleźliśmy pierwsze dzieła sztuki! Spójrz na to z czarującym ptaszkiem albo na to z prężącym się koniem. A to, czy to nie jeleń? I popatrz jeszcze na to z uroczą dziewczyną ze skromnie złożonymi rękoma. Do czego służyły te przedmioty? I z jakiej pochodzą epoki?
Henryk ujął lupę i przyjrzał się okręgowi z ołtarzem, nad którym widać było pszczołę z rozłożonymi skrzydłami, a także byka, łabędzia i dziecko.
Oboje prześcigali się w zachwytach nad pięknem tych obiektów.
- Nie mam pojęcia, do czego służyły, ale dwa otwory na górze musiały mieć jakieś przeznaczenie.
- Może przekładano przez nie skórzane paski albo wełniane nitki, może noszono je na szyi albo wieszano na ścianach, tak jak my wieszamy ikony.
- Masz rację, być może to są wota, które wieszano w świątyniach i domach. To bardzo prawdopodobne. A co się tyczy ich wieku … te ręcznie wykonywane wyroby są zbyt prymitywne dla Rzymu, przecież już Egipcjanie znali koło garncarskie cztery tysiące lat przed Chrystusem, a wszystko, co znali Egipcjanie, zostało przejęte przez Rzym.
- Z wyjątkiem piramid!
Henryk uśmiechnął się do żony i powiedział:
- Przełóż szpagat przez otwór w każdym z tych przedmiotów i umocuj na nim karteczkę z datą znalezienia oraz zapisanym przeze mnie miejscem, w którym odkryto obiekt.
Po pierwszych tygodniach pracy, podczas których wykopalisko osiągnęło głębokość blisko czterech metrów, nastały deszcze. Tego dnia mieszkańcy Renkoi nie przyszli na odkrywkę, a Henryk i Zofia zostali w domu. Nie zmarnowali dnia: Henryk napisał szczegółowy raport o odkryciach dla Greckiego Towarzystwa Filologicznego w Konstantynopolu, które zgodziło się opublikować jego artykuły w wydawanym przez Towarzystwo piśmie. Zofia uzupełniła dziennik i napisała listy do domu.
Grecy nie chcieli także pracować w niedzielę i podczas greckich świąt religijnych, których było bardzo wiele.
W swoim dzienniku Schliemann pisał:
Nawet gdybym ptacit im tysiąc franków na godzinę, tudzie ci - choć są biedni i ochoczo podejmują każdą pracę - nie daliby się przekonać do pracy podczas świąt, nawet jeśli przypada akurat święto najpośledniejszego ze świętych. Odpowiadają wówczas: nie możemy, bo święty nas pokarze.
W tym czasie Giannakis znalazł w okolicy dwudziestu pięciu robotników tureckich. Przyjrzawszy się im przez kilka dni, Henryk powiedział do Zofii:
- Z przyjemnością zatrudniłbym ich więcej, gdyby to było możliwe, gdyż pracują wydajniej od azjatyckich Greków, są uczciwsi i gotowi do pracy w niedzielę i liczne święta.
Ponieważ pracują z niesłabnącym zapałem, mam zamiar płacić im więcej niż Grekom.
Teraz w niedzielę i greckie święta na wzgórzu pracowało osiemdziesięciu robotników tureckich. Giannakis ponownie wyprawił się po okolicy i tym razem kupił lub wypożyczył wszystkie dostępne narzędzia: szpadle, kilofy, siekiery, noże i metalowe łomy. Henryk WYnajął cztery wozy ciągnione przez zaprzęg dwóch wołów. Wozami tymi wywożono ziemię z rumowiska, gdyż wykop miał już ponad sześć metrów głębokości i sięgał szczytu wzgórza. Schliemann nie mógł już osobiście nadzorować wszystkich brygad pracujących w różnych miejscach odkrywki.
Pewnego wieczoru, po lekkiej kolacji, na którą składały się jaja, chleb i herbata, przebrali się do snu, lecz Henryk niespodziewanie zaczął przechadzać się po pracowni niewątpliwie czymś zakłopotany.
- Cóż cię martwi, Henryku?
- Nie możemy już dłużej czekać, musimy wytyczyć i oczyścić nowe zejścia od głównego wykopu, by znosić nimi ziemię i wyrzucać ją w dużej odległości. Potrzebny mi jest nadzorca do przyspieszenia prac, do kogo mam się zwrócić?
Może w Canakkale …
- Musiałbyś wyjechać stąd na kilka dni, a niebawem na dobre rozpoczną się zimowe deszcze. Jakoś damy sobie radę przez te kilka tygodni, w przyszłym roku przywieziemy majstrów z Aten.
- Tak, to jasne … - Nagle przekrzywił głowę, spojrzał na żonę i zachichotał. - Mamy już jednego w rodzinie.
- Henryku, chyba nie myślisz o mnie!
- Ależ tak.
- Wiesz, jak w tej części świata traktuje się kobiety, poza tym greccy mężczyźni nie będą słuchać rozkazów od dziewczyny w wieku ich córek …
- Coś wymyślisz.
Pokręciła głową z niedowierzaniem.
Henryk wytyczył nowe zejścia w obu kierunkach pod kątem prostym do głównego wykopu. O piątej rano następnego dnia zaznaczył palikami ich szerokość, wybrał dziesięciu mężczyzn do pracy przy każdym z nich i powiedział:
- Tymi pracami kierować będzie kiria Schliemann, która dokładnie wie, o co mi chodzi, i pobierała nauki w Arsakeionie w Atenach. Chcę, abyście szanowali jej słowa na równi z moimi. Każdy, kto tego nie uczyni, zostanie zwolniony.
Robotnicy popatrzyli na niego posępnym wzrokiem. To oburzające polecenie sprawi, że stracą twarz nie tylko wśród pozostałych robotników, ale i wśród wszystkich mieszkańców Renkoi, gdy ci dowiedzą się, że kazano im słuchać kobiety. Staną się pośmiewiskiem, a kto wie, czy nie wyprą się ich własne rodziny za publiczne poniżenie.
Zofii było ich żal. Wiedziała wszystko o greckich mężczyznach i zajmowanej przez nich od wieków pozycji, nie chciała też pozwolić, żeby rzucili pracę, czym grozili pod nosem.
Henryk ich potrzebował. Doszła do wniosku, że działanie, jakiekolwiek działanie, będzie lepsze od stania na zboczu z założonymi rękoma. Podniosła szpadel, wbiła go mocno w ziemię i odrzuciła ją poza wyznaczone przez Henryka zejście.
Nie spoglądała na robotników z Renkoi, którzy stanęli w ciasnym kręgu, skręcając sobie papierosy z tytoniu, który hodowali w domowych ogródkach, ani się do nich nie odzywała.
Kopała dalej, odrzucając ziemię daleko w dół zbocza. Po pewnym czasie poczuła, że coś się zmieniło. Mężczyźni jeden po drugim zaczęli podnosić narzędzia i rozpoczynali pracę za jej plecami. Pracowali jednak dwa razy wolniej od robotników w głównym wykopie.
“Nic nie szkodzi - pomyślała. - Muszą jakoś wyrazić swój sprzeciw. Dzisiaj nic im nie powiem, niech się wyzłoszczą”.
Kiedy wieczorem wrócili do Ciplak, Henryk był wściekły z powodu spowolnienia prac.
- Jutro rano ich zbesztam.
- Nie, Henryku, nie wolno ci z nimi rozmawiać. To ja jestem ich majstrem i muszę na dobre zdobyć ich zaufanie. Pozwolisz, że sama się nad tym zastanowię.
Następnego ranka zobaczyła z ulgą, że cała jej brygada stawiła się do pracy. Przywitała się z każdym oficjalnym “dzień dobry” po turecku. Gdy rozpoczęli pracę, jej tempo nie uległo zmianie, a robotnicy chodzili po wykopie z kilofami i koszami na ramionach. Zofia nie dała po sobie niczego poznać. Po godzinie zauważyła, że jeden z robotników bardzo się poci, przyłożyła mu dłoń do czoła i poczuła, że człowiek ten ma gorączkę. Zamieniła kilka słów z Henrykiem, a potem zwróciła się do Gianakisa:
- Wsadźcie go na muła, zabierzemy go do domu w Ciplak.
Rodzina Dramalich nie była uszczęśliwiona widokiem Giannakisa wnoszącego na górę chorego robotnika, ale nie dali tego po sobie poznać i zwrócili się do niego następującymi słowy:
- Nie możemy niczego odmówić doktorostwu Schliemannom. Wyleczyli naszą córkę.
Giannakis przygotował posłanie z koców na podłodze pracowni. Zofia odmierzyła szesnaście ziaren chininy i rozpuściwszy je w wodzie, przystawiła kubek do ust mężczyzny. Wieczorem podała mu kolejną dawkę leku, a trzecią o świcie. Nie potrzebował więcej, po południu wyszedł bez słowa z domu, pojawił się na odkrywce i wrócił z pozostałymi robotnikami do Renkoi.
Następnego ranka obie brygady podniosły narzędzia i rozpoczęły normalną pracę - strajk dobiegł końca.
Pod koniec października warunki życia w Ciplak stały się nieznośne. Padało co kilka dni, a na wiejskich gościńcach błoto sięgało kostek. Na podwórku państwa Dramalich, przez które przechodzili każdego dnia, by dostać się do drzwi wejściowych, tłoczyły się teraz wszystkie zwierzęta. Po zmroku, kiedy Schliemannowie wracali z pracy, nie sposób było nie poślizgnąć się i nie upaść w naj rozmaitsze zwierzęce odchody i nawóz, którego smród docierał aż do okien sypialni. Zimno i deszcz przenikały przez kamienne bloki domostwa do pokoi mieszkalnych, a w środku panowała taka wilgoć, że szczelinami spływała woda, ściekając nawet poziomo, gdy kamienie łączyły się pod kątem prostym, a potem znów w dół ku zniszczonej drewnianej podłodze, na której powstawały kałuże. Ich ubrania, choć wytrzymałe, niszczały, nigdy nie wysychając.
Zmęczenie pozwalało im spać zaledwie przez cztery - pięć godzin w ciągu nocy.
Co wystarczało, gdyż każdy dzień przynosił nową porcję podniet.
Tempo prac wzrosło. Rzadko kiedy na wzgórzu trudziło się mniej niż osiemdziesięciu greckich i tureckich robotników.
Henryk doskonale kierował pracami wykopaliskowymi, podczas których przekopywano całe masy ziemi. Ale to jedna z dwóch brygad Zofii wykopała niedaleko głównej odkrywki ceramikę, jakiej szukali: niewielkie gliniane naczynia wykonane w dosyć prymitywny sposób. Niektóre z nich były potłuczone, ine zachowały się w nietkniętym stanie. Były to bez wątpienia naczynia kuchenne. Zofia owinęła nietknięte naczynia jutowym workiem, ponumerowała je na miejscu i dopisała lokalizację znaleziska. Potłuczone naczynia stanowiły pewien problem: było ich tak wiele, trafili bowiem najprawdopodobniej do kuchennej izby sporego domostwa - że trudno było połączyć skorupy w j akąkolwiek całość.
- Musisz zebrać wszystkie - powiedział Henryk. - Oczyścimy je i rozłożymy w domu na stole. A potem zaczniemy dopasowywać jedne do drugich i kleić, co się da.
Pracowali aż do północy, oczyszczając nienaruszone naczynia i sporządzając ich opisy, a następnie opłukując starannie z ziemi wszystkie skorupy, które rozkładali na deskach do zlepienia …
- … podczas deszczowych dni w Ciplak - zaproponował Henryk - albo po powrocie do Aten, gdzie zaopatrzymy się w gips, by wypełnić brakujące miejsca. Musimy przygotować własny klej z kasztanów albo rybich łusek …
Zofia była rozczarowana, gdyż na żadnym z naczyń nie znalazła jakiegokolwiek wzornictwa.
- Dbali o użyteczność, a nie piękno - mruczała markotnie.
- Nie znając wzornictwa, w jaki sposób dowiemy się, z jakiej pochodzą epoki?
- Rzekłbym, z epoki bardzo prymitywnej, wnosząc po ich wyglądzie. Co gorsza, w żadnym z tych naczyń nie znalazłem na dnie resztek pożywienia. Wyparowało albo przegniło w ziemi przez stulecia …
- Czy uważasz, ż e możliwe jest znalezienie pożywienia, które zachowało się w dobrym stanie?
- Wzgórze nam na to odpowie.
Kolejne znaleziska okazały się jeszcze bardziej zagadkowe niż tajemnicze wota: były również wykonane z terakoty i twarde jak kamień. Niektóre miały kulisty kształt, a inne, jak mówił Henryk:
- Przypominały werble, na których grałem w dzieciństwie w Ankershagen w ojcowskim probostwie.
Miały kształt stożków, wulkanów i półkul o grubości ponad centymetra, a w środku każdego przedmiotu znajdował się otwór. Zofia włożyła roboczy fartuch i kazała przynieść z kuchni kociołek ciepłej wody. Gdy usunęła nalot, odkryła na każdym z przedmiotów cudowne linearne dekoracje, które rozchodziły się symetrycznie od środkowego otworu, choć tylko po jednej stronie.
- Czy to nie dziwne … - wykrzyknęła, rozłożywszy przed Henrykiem trzydzieści znalezionych przedmiotów - … że nie ma na nich żadnych ptaków, zwierząt czy postaci ludzkich, takich jak te, które widnieją na obiektach leżących zaledwie pół metra wyżej od tych linearnych cudów? Myślisz, że są wytworem innej kultury?
Henryk podniósł jeden z przedmiotów - taki, na którym widniał okrąg symboli swastyki, podwójnych krzyży z ramionami zwróconymi w przeciwną stronę niż w zwykłej swastyce.
- Tego rodzaju swastyka pojawia się we wczesnej sztuce Indii, a także Chin. Pochodzą niewątpliwie z innej epoki. Pytanie brzmi: z wcześniejszej czy późniejszej? Który rodzaj sztuki był pierwszy? Te linearne dekoracje o wspaniałym, choć prostym rysunku, czy wierne wyobrażenia ptaków, zwierząt i ludzi? Pokażemy te przedmioty profesorom z Uniwersytetu Ateńskiego. Może oni to rozstrzygną?
Poniżej sześciu metrów głębokości odkryli zwapniałe ruiny domów, stojące warstwami jedna nad drugą. Dla Zofii było to największe z dotychczasowych odkryć: stała wśród ruin miasta lub miast zbudowanych jedno nad drugim; miast, w których ludzie rodzili się, dorastali, brali śluby, płodzili dzieci, hodowali swoje trzody i uprawiali pola, co trwało przez wieki. W ruinach znalazła kilka kręgów z kręgosłupów dużych zwierząt lub ryb.
Henryk obejrzał ich strukturę kostną.
- Są to kręgi rekinów, z których często wytwarza się laski.
Ich obecność w tym miejscu dowodzi, że w starożytności w Morzu Egejskim występowały rekiny.
- Och, a ty w nim pływasz!
Uśmiechnął się pobłażliwie.
- Teraz już ich nie ma. Nie było ich już w czasach Homera, jeśli chodzi o ścisłość.
- Więc w jaki sposób dostały się powyżej trzydziestu metrów ponad poziom morza? Czy to możliwe, że są tu od czasów, kiedy cały świat pokrywały oceany?
- Być może. - Uśmiechnął się do niej łagodnie. Zofia stała głęboko w wykopie, z wysoko upiętymi włosami, przewiązanymi tureckim feredje zatrzymującym kurz. - Możliwe również, że mieszkańcy tej okolicy obdarli rekina ze skóry i upiekli go nad ogniskiem na wybrzeżu. Mięso rekina jest, naj ogólniej rzecz biorąc, niejadalne, ale jeśli ludzie zgłodnieją… Mogli przenieść szkielet rekina aż do tego miejsca, by zrobić z niego narzędzia lub broń. Kręgi są wypalone przez ogień. Spójrz na te zwapniałe ruiny, na te kilka warstw, które odkryliśmy przy ścianie wykopu. Wszystkie budowle na tej głębokości prawdopodobnie zniszczył pożar. Reszta domostw była zbudowana z drewna i kryta słomą. Wystarczyła jedna iskra i miasto spłonęło jak pochodnia.
Wskazał palcem warstwę oddaloną o półtora metra.
- Osad popiołu wskazuje, że ludzie czekali, aż pogorzelisko ostygnie, potem wrócili do miasta, zrównali je z ziemią, przysypali świeżą warstwą ziemi i odbudowali w tym samym miejscu. Kiedy wybuchały pożary, rodziny zabierały żywność, narzędzia, wota i uciekały ku Skamandrowi. Pożary nie były dla nich dopustem bożym, bo niewiele posiadali. W okolicy rosły lasy, więc mieli drewno na odbudowę domostw i zagród. A nowe naczynia do gotowania i przechowywania żywności wykonywali w ciągu kilku dni.
Następnego dnia znaleźli ogromną liczbę muszli małży i nieco mniej muszli ostryg.
- Starzy dobrzy Grecy - mruknęła Zofia, mrużąc oczy. Trojanie uwielbiali małże … Co prawda Homer pisze tylko o chlebie, który wypiekali z pszenicy z dodatkiem jęczmienia, ale … Musimy poczekać, aż znajdziemy kości zwierzęce, by przekonać się, jakie jedli mięso.
- Z Iliady wiemy, że piekli jagnięta, woły, gęsi, cielęta, a oprócz tego zwierzynę łowną: dziki, jelenie, zające … Nasi starożytni przyjaciele niczego sobie nie żałowali, ani owoców morza, ani dziczyzny.
Każdy dzień obracał się wokół nowych, ekscytujących odkryć o niekiedy zadziwiająco sprzecznej ze sobą naturze. Dalej na wzgórzu, na głębokości zaledwie półtora metra, odkopali w ruinach dużej budowli trzy marmurowe płyty o długości od blisko czterdziestu do ponad sześćdziesięciu centymetrów.
Na każdej z płyt wyryto za pomocą dłuta i młotka długi napis.
Obmyli marmur wodą pitną i przyjrzeli się inskrypcjom. Henryk pobladł.
- Zofio, nie masz pojęcia, jak bardzo liczyłem na to, że odnajdziemy żywe słowo! To odkrycie o trudnej do oszacowania wartości. Szczególnie, jeśli budowla ta była świątynią!
Zofia studiowała napis i odcyfrowywała pojedyncze słowa.
Położyła dłoń na ręce męża.
- Obawiam się, że będziesz rozczarowany, filtate mu. Choć inskrypcję sporządzono w starożytnej grece, z całą pewnością nie pochodzi ona ze świątyni. Spójrz, odczytałam poszczególne słowa: rada, obywatelstwo, prawo do posiadania ziemi…
Zawiedziony Henryk opuścił wzrok.
- … tak . . widzę … był to zatem ratusz albo sala rady …
- Nadchodzi Sarkis! Widział płyty. Powiedz mu, że j e wieczorem oczyścimy i przetłumaczymy.
Sarkis przystał na to pod warunkiem, że następnego ranka pokażą mu marmury w pracowni. Zofia i Henryk byli tak podekscytowani, że nie mogli zjeść kolacji, zadowalając się świeżymi owocami i miodem. Do oczyszczenia płyt potrzebny był im gęsty pędzel, dużo siły i cierpliwości.
- Zajmij się największą płytą, ponieważ odcyfrowałaś już niektóre słowa - zaproponował żonie Schliemann. - Ja muszę polegać na lekcjach starożytnej greki, których udzielał mi biskup Wimpos, więc spróbuję odczytać mniejsze.
Odcyfrowywanie inskrypcji zajęło Zofii niemal pół nocy, skończyła pracę o pierwszej, ale przygotowała dosyć zrozumiały przekład napisu z ważącej sto pięćdziesiąt kilogramów płyty, którą przywieziono do domu na ciągnionym przez woły wozie, a wniesiono na górę tylko dzięki ogromnej sile Giannakisa.
Ponieważ Diafenes Polleos Temnites, będący przy królu, nie ustaje w przyjaźni i dobroci dla ludu, służąc każdemu, kto go potrzebuje, postanawia się, że my, król, powołujemy Temnitesa do rady, a ludowi zalecamy, aby wzywał go i był mu wdzięczny za pobór podatków. Nadajemy mu również obywatelstwo. Nasze rozkazy wydane Temnitesowi i ludowi należy wyryć na płycie i powiesić …
Henryk sporządził mniej udany przekład inskrypcji z dwóch krótszych płyt. Napisy mówiły mniej więcej o tym samym i dotyczyły przyznawania praw cywilnych i ekonomicznych wymienionym z imienia jednostkom.
Kiedy Henryk wrócił o piątej rano do domu po codziennym pływaniu, na progu czekał już Sarkis. Schliemann wprowadził spokojnego i jak zwykle obojętnego nadzorcę na górę. Zofia podała kawę, a Henryk odczytał po turecku napisy z płyt.
Zofia zauważyła, że w ustach męża wszystkie trzy płyty były jednakowej wartości. Sarkis chętnie przyjął dwie mniejsze, zaproponowane mu przez Schliemanna. Największa płyta z najbardziej kompletnym napisem pozostała w rękach Niemca. Po wyjściu Sarkisa, Zofia zauważyła wyniośle:
- Czyżbym się myliła, czy może oszwabiłeś właśnie pana Sarkisa?
Henryk uśmiechnął się łobuzersko.
- Troszeczkę. Ale czy często się zdarza, żeby Amerykanin oszwabił w handlu Ormianina?
Pierwszy artykuł napisany przez Schliemanna był powtórzeniem jego wpisów z własnego dziennika i ukazał się w wydawanym w Konstantynopolu periodyku Greckiego Towarzystwa Filologicznego. Został dobrze przyjęty. Schliemann przesłał także doniesienia do “Gazety Debat” w Atenach.
Miał nadzieję na podobne przyjęcie. Powiedział o tym Zofii, która właśnie szczotkowała włosy:
- Dlaczego miałoby stać się inaczej ! Napisałeś przecież tylko o tym, co odkryliśmy, podając naukowy opis przedmiotów i miejsc, które odkopaliśmy. Nie puszczałeś wodzy fantazjom o Troi …
- Wyraziłem przekonanie, że Troja jest tutaj !
Schliemann postanowił oczyścić rzymską studnię, którą odkopali wcześniej. Najlżejszy z robotników został spuszczony w głąb na linie. Kopał i wysyłał na górę kosze z ziemią.
Nie było w nich, niestety, nic ciekawego. Henryk zajrzał do studni i zawołał:
- Jak głęboka jest według was ta studnia?
- Sięga aż do piekła!
- Więc owińcie się sznurem i wychodźcie! Nie mamy zamiaru dokopać się do królestwa Szatana.
Następnego dnia przypadała niedziela. Grecy nie pracowali. Giannakis przyniósł wiadomość, że Turcy sieją oziminy.
- Zofio - Schliemann zwrócił się do żony - jesteśmy tu już ponad miesiąc. Uzupełnijmy zatem nasze dzienniki. A potem pojedziemy do Fredericka Calverta w Bunarbaszi. Zapraszał nas do siebie na obiad w każdą niedzielę. Przekonasz się, dlaczego jego dom góruje nad całą Troadą.
Zadowolona Zofia klasnęła w dłonie.
- Stęskniłam się za towarzystwem! Wezmę kąpiel i włożę najlepszą suknię. Ale najpierw chciałabym przeczytać listy od krewnych, którzy piszą nam o naszej córce. Kiedy je czytam, widzę Andromachę przed sobą. I wiem, że miewa się dobrze.
Henryk spojrzał z podziwem na żonę, na jej miękkie ciemne włosy z przedziałkiem pośrodku głowy, zaczesane za uszy, na szczupły, symetryczny owal twarzy wsparty na znamionującej charakter brodzie, na prosty, wąski nos i pełne usta, tak teraz radosne.
Po kąpieli Zofia włożyła dwuczęściowy zielony kostiumik z wełny i karmazynową bluzkę. Długi, szyty na miarę żakiet zapięła na złote guziki.
- Jesteś dla mnie zagadką, moja mała Sofidion. W Paryżu, wśród luksusów naszego · mieszkania i przyjemności, jakie można znaleźć tylko w najnowocześniejszym mieście na ziemi, czułaś się nieszczęśliwa i często chorowałaś. Tutaj, w najprymitywniejszych warunkach, bez żadnych rozrywek poza książkami, jesteś niezniszczalna!
Uśmiechnęła się doń szeroko.
- Spójrz tylko na siebie! - Nie dawał za wygraną. - Mało jesz i jeszcze mniej śpisz, a jesteś piękna jak Afrodyta dłuta Praksytelesa. Pliniusz nazywał ją najwspanialszą rzeźbą na całym świecie. Ustawiono ją w otwartej świątyni, by można ją było podziwiać ze wszystkich stron, i wszystkie jej strony, pisze Pliniusz, równie podziwiano. Lukian mówi o uśmiechu rysującym się łagodnie na jej rozchylonych ustach i bystrym spojrzeniu przejrzystych i radosnych oczu …
- Wszystko dlatego, ż e jestem szczęśliwa, Errikaki …
Schliemann zarumienił się z radości. Nazywała go Errikaki - Henryczkiem - tylko w naj czulszych momentach.
Był rześki październikowy dzień. W przejrzystym powietrzu widać było oddalone o wiele kilometrów góry i morze.
Białe chmury, przypominające łachy śniegu okrywające górę Ida, płynęły na północ. Zofia i Henryk jechali wiejskim gościńcem do głównego traktu, a potem skręcili na południe, by przebyć ośmiokilometrowy odcinek do Tymbry - wybudowanego na początku lat sześćdziesiątych XIX wieku piętrowego domostwa Fredericka Calverta i jego bogatej żony. Calvert od piętnastu lat był brytyjskim konsulem generalnym nad Dardanelami. Rząd Jej Królewskiej Wysokości niewątpliwie nie obwiniał go o domniemane zbrodnie popełnione przez brata.
Do willi prowadził długi podjazd obsadzony sosnami, za którymi ciągnęły się grządki żółtego kwiecia. Chłopiec stajenny odebrał od nich konie. Po kilku schodach wspięli się do podwójnych, złoconych drzwi, które otworzył przed nimi lokaj. Frederick Calvert i jego żona mieli na sobie odświętne stroje, które włożyli na niedzielny obiad. Oboje wyglądali tak, jakby właśnie wrócili z mszy w katedrze w Canterbury.
Frederick był starszy od Franka, miał pełniejszą sylwetkę i czerwone, pyzate policzki, długie bokobrody i jasnoniebieskie oczy. Jego żona była jeszcze starsza, siwowłosa. Miała na sobie suknię z angielskiego, drukowanego jedwabiu. Serdecznie powitali Schliemannów i zaprosili ich na górę, na balkon okolony żeliwną balustradą, gdzie podano im aperitif, który sączyli, patrząc na oliwne gaje zasadzone na żyznej ziemi przez panią Calvert, a także wzniesiony przez nią rzymski akwedukt służący do sprowadzania górskiej wody.
W wyłożonej drewnem jadalni podano im typowo angielski obiad: jęczmienny grysik, krwisty rostbef, pudding Yorkshire, fasolę, trufle oraz białe, a następnie czerwone wino.
Zofia cieszyła się, że ostatniego lata brała lekcje angielskiego, gdyż Calvertowie nie posługiwali się żadnym innym językiem.
Rozmowa była interesująca, mówili o Londynie, Paryżu i Atenach, które Calvertowie znali i uwielbiali. Gospodarze nie mogli wyjść z podziwu, że Zofia i Henryk tak dobrze znoszą pobyt w dwóch wiejskich izbach prymitywnego domu Dramalich w Ciplak oraz ciężką pracę przy wykopaliskach na wzgórzu.
Pani Calvert zapytała Zofię, jak radzą sobie z pożywieniem.
- Racjonujemy je - przyznała Zofia.
- W przyszłym roku macie państwo zamiar kopać przez pół roku i dłużej?
- Tak planuje mój mąż.
- A więc z całą pewnością potrzebny wam będzie kucharz.
- Wiosną pan Schliemann ma zamiar postawić dom w okolicy wykopalisk. Obok domu wzniesie kuchnię i spiżarnię, wtedy przywieziemy kucharza z Aten albo zatrudnimy naszego płatnika Giannakisa jako kucharza.
- Czy to Anglik?
- Nie, jest turkofonem. Olbrzymiego wzrostu i siły, ale o duszy anioła. Wyszukuje nam w okolicy pożywienie: warzywa, owoce, dzikie króliki … dzikie są najlepsze … jagnięta i gotuje dla nas niedzielne obiady. Jest zadziwiająco dobrym kucharzem. Kiedy nasz dom wypełniają zapachy greckiej kuchni, rodzina Dramali ucieka.
W salonie, przy likierze, Frederick Calvert zapytał Henryka o znaleziska. Henryk opowiedział mu o wykopanych fundamentach, monetach, medalach, wotach z terakoty, rozmaicie zdobionej ceramice, a także o kręgach rekina. Calvert słuchał go z dobroduszną pobłażliwością.
- Nic nadzwyczajnego - zwróciwszy się do Zofii, powiedział uprzejmie: - Jestem pełen podziwu dla pani męża, pani Schliemann, ale zdaje sobie pani sprawę, że myli się całkowicie co do położenia Troi.
- Dlaczegóż to, panie Calvert?
- Ponieważ Troja leżała właśnie tutaj, na naszej dwutysięcznohektarowej farmie. Proszę pójść ze mną, znajdziemy dla pani stosowne obuwie i pokażę jej dowody z mady.
Henryk wstał, puścił do żony oko i powiedział:
- Wspominałaś, że chcesz obejrzeć Bunarbaszi. Frederick
Calvert jest najlepszym przewodnikiem.
Gospodarz kazał chłopcu stajennemu przyprowadzić powóz. Objechali bagna, które powstały w WYniku zasypania źródeł, po czym zatrzymali się przy starożytnej osadzie w Tymbrze, odkopanej kilka lat wcześniej przez Franka Calverta, który zlokalizował w niej świątynię Apolla oraz odnalazł kilka cennych inskrypcji. Calvert kazał woźnicy przeciąć południowy kraniec równiny troadyjskiej i podjechać do położonego po przeciwnej stronie innego starożytnego miasta okolonego w kilku miejscach wałami obronnymi. Na zboczu wzgórza widoczna była ceramiczna stłuczka. Kiedy wysiedli z powozu, Calvert ukłonił się nisko przed Zofią i powiedział:
- Madame Schliemann, znajduje się pani teraz w Bunarbaszi, w miejscu, gdzie wznosiła się starożytna Troja.
- Jestem oczarowana, panie Calvert, ale skąd mam to wiedzieć?
- Pokażę pani. Chodźmy na krótki spacer. Proszę spojrzeć tam! Dwa źródła: gorące i chłodne. Trojanki prały w nich ubrania. Proszę zbadać temperaturę wody.
Uczyniła to. W obu źródłach woda miała nieco inną temperaturę. Wyprostowała się, a gdy Frederick Calvert wysunął się do przodu, Henryk szepnął do ucha żony:
- Nie pytaj go, proszę, o pozostałe czterdzieści dwa źródła bijące w okolicy.
Calvert odwrócił się z triumfalnie zaczerwienionymi policzkami.
- Wie pani, rzecz jasna, że zgadzają się ze mną dwaj najwięksi uczeni światowej sławy. Pierwszym był Demetrios ze Skepsis, który napisał, że Troja leżała w Bunarbaszi. Potwierdził to Strabon, który nazwał Bunarbaszi “wioską Trojan”.
Henryk znów pochylił się do ucha Zofii:
- Strabona nigdy tutaj nie było, a Aleksander Wielki powiesił zbroję w świątyni Ateny w Hisarlik, na cześć Trojan!
A w roku 480 przed Chrystusem Kserkses zarżnął na naszym wzgórzu tysiąc ofiarnych wołów na cześć Ateny. Naszym autorytetem jest Herodot.
Kontynuowali spacer, a Calvert wychwalał historyczne zalety swej posiadłości, którą uznawał ze starożytną Troję.
W końcu Henryk się zniecierpliwił.
- A co pan powie o odległości do obozu Achaj ów u wejścia do Dardaneli? Od morza dzieli pana dobre trzynaście kilometrów.
Wojska achajskie musiałyby maszerować cały dzień z tego miejsca do Hellespontu i z powrotem, więc kiedy prowadziłyby długie walki? A Homer pisze czarno na białym, że Achajowie dwukrotnie w ciągu dnia pokonywali trasę od swych okrętów pod mury Troi, gdzie toczono walki, i wieczorem wracali do obozowiska. Proszę to wyjaśnić.
- To proste! - odrzekł niewzruszony Calvert. - Ziemia, która ciągnie się stąd do Hellespontu, to osady aluwialne naniesione przez wylewający Skamander. W czasach Troi Hellespont znajdował się w odległości zaledwie pięciu kilometrów, podobnie jak obóz Achajów.
Henryk z nim nie dyskutował. Znacznie wcześniej zgromadził dowody dostarczone przez geografów świadczące o tym, że równina między Bunarbaszi - czyli, jak twierdził Calvert, Troją - a Hellespontem nie była aluwialna. Po drodze do domu powiedział Zofii:
- Ziemia między Troją a Kum Kale, którą, jak twierdzi Frederick Calvert, zalały wody Hellespontu, to ta sama ziemia, która była tu w czasach wojny trojańskiej. Na równinie trojańskiej jest wiele głębokich zbiorników wodnych, a takich nie znajdziesz na osadach aluwialnych. Ale Frederick Calvert ma dar przekonywania ludzi. Tych kilku, którzy wierzą w istnienie Troi, umieszcza ją w Bunarbaszi, czyli tam, gdzie umieścili ją Demetriusz i Strabon. Niech Bóg nas strzeże od pomyłek i błędnych sądów, które wstrzymują bieg strumieni historii i są powtarzane przez pokolenia.
Wracali konno do Hisarlik o zmroku, gdyż Calvertowie zaprosili ich jeszcze na “typową angielską herbatę” z gorącymi bułeczkami i dżemem. Dopiero po herbacie wyruszyli w drogę powrotną do zabitego deskami Ciplak. Zofia chwyciła wodze prawą ręką, a lewą wyciągnęła w stronę dłoni Henryka.
- Nie musisz mnie o tym przekonywać Henryku. Cieszę się, że zabrałeś mnie do Bunarbaszi, choć wiem, że argumenty Fredericka Calverta nie są dla ciebie miłe.
- Och, nie! Zjedliśmy przecież rostbef i pudding Yorkshire, a to było miłe, prawda?
W poniedziałek 30 października osiemdziesięciu robotników Schliemanna doprowadziło wykop do szczytu, położonego na wysokości ponad trzydziestu dwóch metrów od podstawy wzgórza. Cała odkrywka miała blisko pięć metrów głębokości.
Na szczycie, tam gdzie Henryk spodziewał się znaleźć najwspanialsze budowle Troi, robotnicy wydobyli ku jego zaskoczeniu kamienne, wykonane z diorytu groty włóczni, kamienne młoty i topory, granitowe obciążniki, ręczne żarna z magmowej skały
oraz wiele krzemiennych noży i pił. Wśród narzędzi były też igły i szydła z kości. Wykopali również prymitywne łódki z terakoty, przypominające przewrócone solniczki i pieprzniczki, oraz osełki z zielonego i czarnego łupka. Wśród tego wszystkiego znajdowała się najprymitywniejsza ceramika.
Zofia rozłożyła znaleziska na brezencie u szczytu wykopu.
Wraz z upływem dnia robotnicy znosili jej setki kamiennych przedmiotów. Zdumienie Henryka zamieniło się w konsternację. Na lewym policzku drgał mu nerwowo mięsień. W końcu zawołał:
- Nic z tego nie rozumiem! Nie pojmuję, jak w tej warstwie mogły znaleźć się kamienne narzędzia! Nie potrafię wyjaśnić, dlaczego na tej wysokości znajdujemy przedmioty używane przez prymitywne ludy z epoki kamiennej, choć ludy te nie mogły ich wykonać za pomocą najprostszych narzędzi, jakimi dysponowały. Skąd wzięły się tutaj narzędzia z zębów dzika, jeśli ludy te nie mogły polować na dziki tak prymitywną bronią?
Zofia nie umiała go pocieszyć. Był bardzo poruszony. Odezwała się najspokojniej jak umiała:
- Zabierzmy wszystkie te narzędzia do domu. Giannakis przewiezie je w koszach na osłach. Obmyjemy je a potem uporządkujemy. Sporządzimy szczegółowe opisy w twoim dzienniku …
Przerwał jej:
- Dodamy ponadto całkiem szczerze, że znalezisko to pozostaje dla mnie zagadką, że zdumiało mnie i podważyło wszystkie … wszystkie … moje teorie o położeniu wieży strażniczej, wielkiego muru obronnego, pałacu Priama i pałacu Hektora.
- Teorie są tylko narzędziami. A kiedy jakieś narzędzie psuje się, trzeba skorzystać z innego.
- Czy to greckie przysłowie? - zapytał sarkastycznie.
Wieczorem przechadzał się nerwowo po pracowni, ujmując raz po raz oczyszczone przez Zofię narzędzia: topór, piłę, grot, nóż, ręczne żarno … Przyglądał się im badawczo i mamrotał pod nosem - do nich lub do siebie, trudno było orzec:
- Jak to możliwe, że złota Troja leży poniżej kultury z epoki kamiennej ! To się nie mieści w głowie!
W końcu błaganiem zmusiła go, żeby położył się do łóżka.
Objęła jego głowę ramieniem, zupełnie jak głowę Andromachy, i utuliła go do snu … Sama nie mogła usnąć przez całą noc, zamartwiając się, jak Henryk zniesie taką przeciwność i porażkę.
“Czy to możliwe, Boże uchowaj, żeby pomylił się co do położenia homeryckiej Troi, z tej prostej przyczyny, że nigdy nie było żadnej Troi? A już z całą pewnością nie tutaj , na tym wzgórzu … .
Wsunęła wolną rękę pod głowę, żeby ją unieść.
- Nie, to niemożliwe! Muszę wierzyć!
Pozostała część tygodnia przyniosła równie wiele rozczarowań. Deszcze i błoto wzmagały depresję Henryka. Pogłębili odkrywkę poniżej pięciu metrów na sześć i pół metra, a potem na siedem. Kamienne przedmioty zniknęły. Znaleźli kawałek srebrnego drutu, amfory o eleganckim wzornictwie, a na końcu ołowianą paterę z wypukłą literą “J” na środku.
Henryk nie mógł wyjść ze zdumienia:
- Epoka kamienna nad tak zaawansowaną kulturą! To niemożliwe z historycznego punktu widzenia.
- Ależ to możliwe, Henryku! Wojny i najazdy zakłócają postęp· · ·
Oczy mu zapłonęły.
- Ależ tak! Mamy tu do czynienia z wysoko rozwiniętą kulturą, podbitą i zniszczoną przez barbarzyńców! Bywało tak wielokrotnie …
Tego wieczoru usiadł zziębnięty w wilgotnej pracowni i owinąwszy się kocem, zapisał w dzienniku:
Mam bardzo skromne oczekiwania. Jedynym celem moich wykopalisk było od początku odnalezienie Troi, której położenie omawiały setki uczonych w setkach ksią
żek, lecz która nigdy nie została odnaleziona i wydobyta na światło dzienne. Gdyby to zadanie się nie powiodło, zadowoliłbym się i tym, że moje prace doprowadzą do spenetrowania naj głębszych i naj mroczniej szych pokładów prehistorii oraz wzbogacą archeologię o kilka interesujących odkryć z historii starożytnej wielkiej rasy helleńskiej. Znaleziska z epoki kamiennej nie tylko mnie nie zniechęciły, ale pobudziły we mnie pragnienie ostatecznego spenetrowania miejsca zamieszkiwanego przez pierwsze ludy, które tu przybyły. Moim zamiarem jest dokopanie się do naj głębszej warstwy historycznej, nawet jeśli musiałbym w tym celu przekopać kolejne siedem metrów ziemi.
- Tak pisze Henryk Schliemann, którego znam - powiedziała Zofia. - Ba:łam się o ciebie, Henryku …
- Serce Troi musi być gdzieś tutaj ! Ale nie jest. Więc gdzie w takim razie? Dokąd mamy pójść? Musi znajdować się w trójkącie między dwoma rzekami, które zbiegają się
w pobliżu wejścia do Dardaneli. W przyszłym roku będziemy kopać dalej od strony północnej, ale zaczniemy szesnaście metrów niżej i pójdziemy w kierunku zachodnim ku miejscu, w którym wzgórze wrzyna się w trójkąt Troady. Tamwyrównamy wykopalisko i przekopiemy się przez całą równinę na północnym zachodzie. Przypuszczam, że znajdziemy tam pałace, wieże i Bramę Skajską. Muszą tam być!
Na jego szczupłej, ogorzałej twarzy malowała się pewność siebie, choć teraz podszyta rozczarowaniem.
- Pierwsze koty za płoty … Wiele się nauczyliśmy, nie mając przecież żadnych podręczników.
Zofia ujęła dziennik męża i pogładziła okładkę.
- Piszesz pierwszy podręcznik.
Księga czwarta
Swięte miejsce
Zanim wrócili do siebie na ulicę Mouson, pojechali do Kolonos po Andromachę, która miała już siedem miesięcy i była pogodnym, radosnym i dobrodusznym dzieckiem. Zaczęła właśnie wstawać, przytrzymując się nóg krzeseł, i gaworzyła całymi godzinami, nie mówiąc ani jednego słowa. Jej buzia była niemal repliką twarzy Zofii: Andromacha miała ciemne włosy i oczy, wydatny wąski nosek i równie wydatną bródkę. Była nieco pucułowata, gdyż madame Wiktoria uważała, że każdy kęs spożyty przez niemowlę jest najlepszą obroną przed diabłem. Pyzata Andromacha i wychudzeni Schliemannowie wrócili szczęśliwi do wygód domu przy ulicy Mouson.
Odrobinę przeładowane pokoje sprawiały im niemal zmysłową radość po dwóch pustych izbach u Dramalich. Dla Henryka największą uciechą było małżeńskie łoże, o którym powiedział:
- Cóż za radość, kiedy nie trzeba każdej nocy podpalać własnego posłania!
Zofii najbardziej spodobała się własna kuchnia z piecem i naczyniami, czyste powietrze i świeży zapach wybornego sufletu z cukinii i kampa z kurczaka z cynamonem, pomidorami, cebulą, czosnkiem, makaronem i serem.
Po wniesieniu skrzyń rozpakowali znaleziska. Henryk zbił nowe półki, a po tygodniu wszystko wyglądało tak, jakby nigdy stąd nie wyjeżdżali.
W ambasadzie austriackiej kupili ozdobny żyrandol do salonu i szkło stołowe. Jadalnia stała się teraz ośrodkiem ich życia zawodowego. Grecy rzadko zapraszają obcych do domu, woląc spotykać się z nimi w kawiarniach. Wychowany w innej części Europy Henryk zaczął podejmować obiadami specjalistów z dziedzin, w których potrzebował pomocy: inżynierów, którzy uczyli ich wydajnego kopania odkrywek i pozbywania się ziemi, uczonych, którzy mogli zidentyfikować przywiezione z Hisarlik przedmioty, wreszcie pracowników muzealnych, którzy znali się na oczyszczaniu i przywracaniu świetności wyrobom z terakoty.
Zofia z zapałem oddała się obowiązkom gospodyni i pani domu. Najęła nową pomoc kuchenną - młodą dziewczynę z rodziny, którą znali jeszcze z placu Romwis. Każdego ranka dziewczyna szła na zakupy na główny ateński targ i wracała z wiktuałami, które niósł za nią w koszu na głowie wynajęty chłopiec, a Zofia spędzała przedpołudnia w kuchni, przygotowując południowy posiłek. Gotowanie znów stało się przyjemnością, a pieczenie prosiaka nadziewanego serem, pietruszką i jabłkami nabierało wymiarów rytuału. Po trudach Hisarlik posiłki były świętem. Andromacha waliła potężną nabierką w blacik wysokiego krzesełka, na którym siedziała, a potem - zmęczona - zasypiała wśród aromatów przypraw i słodkiego zapachu prażonych orzechów pekan, z policzkami zaróżowionymi od ciepła bijącego od pieca.
Każdego ranka Henryk wyruszał do Pięknej Grecji, zabierając ze sobą przybory do pisania. W kawiarni czytał sprowadzane z Europy, Anglii i Ameryki gazety przymocowane grzbietami do drewnianych drążków. Czytał je, wypijając morze kawy, a czynność tę przerywał tylko po to, by w wielu językach pisać listy do współpracowników. Wracał do domu z nową zabawką dla uradowanej córki, która chwyciwszy podarunek w paluszki, szła na popołudniową drzemkę w kołysce.
Kiedy Zofia i Henryk wypływali do Troady, w Grecji upadł rząd premiera Koumoundourosa. Teraz, po ich powrocie, do dymisji podał się kolejny rząd premiera Zaimisa. Rozwiązano parlament, a na luty 1872 roku rozpisano nowe wybory.
Mimo politycznego zamętu burmistrz Aten Panages Kyriakos przebudowywał miasto na europejską stolicę, co przewidywał Henryk. Kyriakos wzniósł elegancki ratusz, unowocześnił oświetlenie miasta, wybrukował kolejne główne ulice i rozpoczął budowę teatru miejskiego przy placu naprzeciw Banku Narodowego. W mieście na nowo zapanował optymistyczny nastrój, a ceny ziemi poszły w górę. Henryk otrzymał korzystne propozycje kupna dwóch należących do niego parceli. Odmówił sprzedaży.
- Dobrej ziemi - tłumaczył Zofii - nigdy się nie sprzedaje.
Dobra ziemia to długoterminowa inwestycja.
Myśl ekonomiczna kryjąca się za rozumowaniem Henryka nie była dla niej jasna, ale potraktowała jego pogodny nastrój jako milczące przyzwolenie na umeblowanie trzeciej sypialni: dla Andromachy. Kupiła dziecięce łóżeczko, dywan, sekretarzyk, firanki i zasłony, a do tego łóżko dla młodej niani, którą sprowadziła z Kolonos. Henryk wydawał się zadowolony, choć kilka miesięcy wcześniej zabronił jej meblowania tego pokoju i zatrudniania opiekunki.
Stosunki z rodziną Zofii nie mogły być lepsze. Przed wyjazdem Henryk zostawił madame Wiktorii pokaźną sumę na utrzymanie córki, nadal wypłacał pensję teściowi i nieustannie żyrował spory kredyt dla sklepu tekstylnego, by Aleksandros mógł sprowadzać najlepsze zagraniczne towary. Rodzina Engastromenosów mogła poczynić oszczędności, za które kupiła ubrania i inne potrzebne rzeczy, jakich była pozbawiona przez dwa lata. Madame Wiktoria wspominała raz po raz o powrocie do Aten.
Dla Zofii nastał naj szczęśliwszy czas, gdyż zadbali o wszystkich.
W Nowy Rok 1872 który w Grecji nosi nazwę dnia św. Bazylego - Zofia i Henryk wybrali się do Kolonos. O północy pan domu, Georgios Engastromenos, pokroił na dwanaście kawałków tradycyjny tort z zapieczoną w środku monetą, która przyniesie szczęście na cały nowy rok temu, kto ją znajdzie.
Położenia monety nie znała nawet madame Wiktoria, która piekła tort.
Znalazł ją Panagiotes. Wszyscy byli uradowani, gdyż jesienią nowego roku Panagiotes rozpoczynał naukę w gimnazjum.
Następnie wymieniono się podarunkami - skromnymi dowodami pamięci. Zofia kupiła obu siostrom nowe rękawiczki, Henryk obdarował Spyrosa i męża Katingo, Ioannesa, krawatami, Panagiotesowi dał książki, a Aleksandrosowi skórzany portfel. Upierał się, by rodzice Zofii dostali wyjątkowe prezenty za opiekę nad Andromachą. W sklepie z biżuterią pana Stefanou kupili złoty zegarek dla madame Wiktorii, a dla Georgiosa bambusową laseczkę ze złotą rączką, widziano bowiem, jak wpatrywał się w nią tęsknym wzrokiem, gdy stała w witrynie sklepu pana Katsimbalisa. Po drodze do Kolonos Henryk zatrzymał powóz przy Confiserie Lykabettus na placu Syntagma i kupił wielką bombonierkę dla całego domu.
Wróciwszy na miejsce obok Zofii, powiedział:
- Czy wiesz, że domy mają uczucia, jak ludzie? Jeśli traktujesz dom źle, mieszkanie w nim staje się udręką. A jeśli traktujesz go dobrze …
- … znajdziesz w nim szczęście! - dokończyła.
Zarzuciła mu ręce na szyję i ucałowała go serdecznie.
- Mój kochany Errikaki, wigilia Nowego Roku to właściwy czas, aby powiedzieć ci, że cię kocham! Moi rodzice dokonali dobrego wyboru!
Zadrżał, obejmując ją w pogrążonym w półmroku powozie.
- A biskup Wimpos nie pomylił się, proponując mi twoją rękę···
Podczas pobytu w Paryżu Zofia nominalnie była panią domu, choć w rzeczywistości czuła się zaledwie gościem na utrzymaniu męża. Na ulicy Mouson wszystko uległo zmianie.
Jej pierwszym niedzielnym przyjęciem był obiad dla Stefanosa Koumanoudesa z Uniwersytetu Ateńskiego profesora filologii klasycznej : łaciny, greki i klasycznej literatury. Profesor znany był z wysiłków, które podejmował na rzecz zachowania skarbów kultury antycznej: od amfor i starożytnych inskrypcji po Teatr Dionizyjski znajdujący się po widocznej z ulicy Mouson stronie Akropolu. Był także sekretarzem Towarzystwa Archeologicznego, wznowił wydawanie “Przeglądu Archeologicznego” i przeczytał trzy raporty nadesłane przez Henryka z Hisarlik. Starszy od Schliemanna zaledwie o cztery lata, uznawany był za światowy autorytet w swojej dziedzinie.
Po obiedzie mężczyźni z przyjemnością zapalili cygara, po czym wszyscy troje przeszli do gabinetu Henryka. Pod każdą znalezioną w Hisarlik wazą, amforą, ceramiką i kamiennym narzędziem eksponowanym na nowych półkach, Zofia umieściła tabliczkę z opisem miejsca znaleziska i jego głębokością od powierzchni ziemi.
- Tak, obiecujący początek… - pomrukiwał z zadowoleniem profesor Koumanoudes. - A teraz zastanówmy się wspólnie nad wiekiem i pochodzeniem każdego z eksponatów …
- Pan profesor będzie łaskaw wziąć pod uwagę - zaczął Henryk z pokorą wobec wielkiego umysłu - że nie upieramy się przy prehistorycznym pochodzeniu żadnego z eksponatów. Choć, nie ukrywam, żywimy wielkie nadzieje, że w przyszłym roku uda nam się dokopać do pierwotnych pokładów wzgórza.
Następnej niedzieli zaprosili na obiad doktora Emila Burnoufa, który przybył do Aten w roku 1846, ukończywszy studia w Paryżu. Najpierw został asystentem we FrancuskimInstytucie Archeologicznym przy placu Syntagma, by z czasem, w wieku czterdziestu sześciu lat, objąć stanowisko kustosza. Przygotował plany wzniesienia wspaniałego nowego instytutu na górze Lykabettus i chciał prowadzić wykopaliska w Delfach i na Peloponezie. Był niskiego wzrostu, miał długie, sięgające kołnierzyka włosy, wąsy oraz wąską bródkę wzdłuż policzków i brody. Okazał się człowiekiem żywiołowym i jak każdy niski mężczyzna przywiązywał niezwykłą wagę do szczegółów swej garderoby: jedwabnych koszul z żabotem, eleganckich krawatów czy surdutów z watowanymi ramionami, szytych na miarę w Paryżu. Przyprowadził ze sobą dziewiętnastoletnią córkę Luizę, która dorastała w Atenach. Była to piękność w guście francuskim i dokładne przeciwieństwo Zofii: miała długie, jasne, jedwabiste włosy, oczy błękitne jak ostróżka, szczupłą owalną twarzyczkę, usta wygięte niczym łuk Amora i bródkę tak maleńką, że ledwie podtrzymywała jej dolną wargę.
Henryk był oczarowany Luizą i rozmawiał z nią po francusku przez cały obiad. Zofia bawiła rozmową po grecku monsieur Burnoufa, choć nie zdołała się dowiedzieć, gdzie przebywa madame Burnouf, ani dlaczego jej miejsce zajęła córka.
Według Burnoufa niektóre wyroby ceramiczne z Hisarlik mogły mieć pochodzenie trojańskie. Miał na myśli przede wszystkim okrągłe naczynia z uchwytami uniesionymi do góry niczym ramiona. Najbardziej ekscytowała go jednak wielka liczba skorup.
- Drogi doktorze Schliemann, jest pan być może w posiadaniu autentycznej trojańskiej ceramiki, która leży tutaj w kawałkach. Skorupy te mogą nas wiele nauczyć o ówczesnej terakotowej kaligrafii. Koniecznie trzeba je złożyć w jedną całość!
- Moja żona i ja uczynimy to z ochotą.
- Mam dwóch studentów, ekspertów w tej dziedzinie. Może odwiedziłby pan wraz z panią Schliemann nasz instytut we wtorek rano? Proszę zabrać ze sobą ze dwa albo trzy kosze skorup. Luiza i ja również weźmiemy się do pomocy. Składanie wazy potłuczonej na dziesiątki kawałków to najczarowniejsza rozrywka! Mam nadzieję, że trafią nam się jakieś naczynia z grobowców, a jeśli nie, to zapewniam pana, że naczynia z kuchni i spiżarni są niemal równie intrygujące!
Kiedy we wtorek rano powóz Schliemannów zatrzymał się przy placu Syntagma, z instytutu wyszli dwaj wysocy, szczupli francuscy studenci z rzadkimi jasnymi bródkami i odebrali z powozu kosze. W pracowni ceramicznej przygotowano długi stół, na którym rozstawiono kauczukowe naczynia nazywane zymbyh wypełnione w połowie wodą. Kustosz Burnouf i Luiza powitali Schliemannów.
- Proces jest prosty, rzekłbym prymitywny nawet, ale bardzo skuteczny - tłumaczył doktor Burnouf. - Zacznijmy od tego, że wrzucimy wszystkie skorupy do zymbyh.
Studenci przesypali ostrożnie potłuczoną ceramikę do wody, co miało zapobiec dalszym uszkodzeniom. Gdy woda zmętniała od ziemi, zmieniono ją na świeżą. W ten sposób przepłukano skorupy kilka razy. Następnie wyjęto je z wody, oczyszczono ściereczkami, pędzelkami, a nawet paznokciem i ułożono w długich rzędach, aby wyschły. W tym czasie rozpoczęło się sortowanie ceramiki. Oddzielono najprostszą od bardziej wyrafinowanej, pokrytą deseniem od gładkiej, pogrupowano ją wreszcie kolorami.
- Teraz zacznie się to, co najlepsze - oznajmiła Luiza.
Nie chcąc pozostać w tyle za zręczną pięknością, Zofia powiedziała:
- Nauczyliśmy się w Hisarlik, jak to robić. Zaczynaliśmy od odnajdywania den i przykrywek naczyń, gdyż to najłatwiejsze …
- … no właśnie, szanowna pani - przerwał jej Burnouf.
- Potem odbudowujemy ściany.
Spędzili kilka rozkosznych godzin wśród dzięsiątków skorup, krzycząc z radości i zachwytu, gdy udało się dopasować jeden fragment do drugiego. Wszyscy pracowali z równym zapałem. Burnouf tłumaczył:
- Im więcej czasu się temu poświęca, tym łatwiej odtworzyć, patrząc na pogrupowane fragmenty, pierwotny kształt naczyń. Myślę, że mamy dość na początek. Panowie, proszę o przygotowanie kleju rybiego.
Studenci przynieśli kilka cienkich, płaskich arkuszy o bursztynowej barwie. Umieścili je w kociołku, stojącym na piecyku. Kiedy woda zaczęła wrzeć, klej rozpuścił się, a po całej pracowni rozszedł się nieprzyjemny odór zdechłych ryb.
- Nie pozwolę na to w mojej kuchni - oznajmiła Zofia, zatykając nos. - Henryk będzie musiał zbudować szopę na tyłach ogrodu.
Kiedy klej uzyskał pożądaną gęstość, zdjęto kociołek z piecyka i ustawiono go na długim stole. Studenci zajęli się nakładaniem kleju na spękane skorupy. Robili to za pomocą małych pędzelków, pilnując, by klej przedostał się głęboko w pory glinki. Potem łączyli pasujące do siebie fragmenty i trzymali je nad płomieniem, póki się nie połączyły na trwałe. Zaczynając od den i sklejając razem kolejne górne ścianki, odbudowywali wazę lub garniec tak, jak odbudowuje się zniszczony dom.
Po zakończeniu pracy mieli dwa kompletne garnce i jedną wazę bez kilku brakujących fragmentów. Burnouf polecił Zofii, by za pomocą tuszu i cienkiego pióra ponumerowała naczynia, wpisując jednocześnie numery do notesu, a następnie ponumerowała wszystkie ich fragmenty zgodnie z ich liczbą i umiejscowieniem zaczerpniętym z notatek.
- A teraz krok ostatni - powiedział kustosz. - Przygotujemy gips, zmieszamy go z wodą i rybim klejem, po czym wypełnimy nim, zgodnie z kształtem naczyń, brakujące fragmenty. Luiza jest wytrawną artystką: robi to najlepiej.
Kiedy biały gips nabrał odpowiedniej gęstości, Luizajęła go ugniatać długimi cienkimi palcami i zręcznie formować wypełnienia w kształcie brakujących fragmentów. Gdy stwardniały, studenci nałożyli klej na ich krawędzie oraz na krawędzie naczyń, odczekali chwilę, aż klej wsiąknie, po czym wypełnili braki.
- Voila! - zawołał Burnouf. - Właśnie odbudowaliśmy pierwszą wazę! Jeśli po powrocie do Hisarlik znajdą państwo jej brakujące fragmenty, usuniemy gipsowe wypełnienia i wkleimy je do wazy, uzyskując kompletną całość.
Henryk zaprosił wszystkich do Eptanesos -jońskiej restauracji nad Piękną Grecją przy ulicy Ermou. Usiadł przy stole obok czarującej Luizy i zaczął ją zabawiać, opowiadając po francusku jakąś długą historię. Zofię bardzo to rozbawiło. Powiedziała do siebie: “Być może nie jestem wytrawną artystką, ale oEmono mu, niech mnie licho, jeśli nie umiem ugnieść gipsowych wypełnień równie sprawnie jak ona!”.
Przed przyjściem na świat Andromachy rodzina Zofii traktowała Henryka jak obcego: był dla krewnych żony ekscentrycznym przybyszem z dalekich krain, osobą, z którą nie mieli wiele wspólnego. Tysiąc lat przed Chrystusem wszystkie obce ludy mówiące innymi językami niż grecki Grecy nazywali “barbarzyńcami”. Henryk na szczęście znał grekę, ale nie był to jego język ojczysty, więc wciąż wisiało nad nim starożytne odium. Dopiero mistyka krwi i rodziny - najważniejszego dla Greków przymierza - działająca przez spłodzenie córki, połączyła go z Engastromenosami. Teraz, w początkach stycznia, Zofia zakomunikowała mężowi, że znów spodziewa się dziecka … spłodzonego w Hisarlik. Henryk ucałował wylewnie żonę i powiedział:
- Statystycznie rzecz biorąc, teraz powinien się urodzić mój grecki syn.
W Hisarlik Schliemann całkiem odłożył na bok sprawy tego świata. Polecił ojcu Zofii, by oddawał do banku napływające czeki, płacił rachunki i gromadził nieotwieraną korespondencję dotyczącą licznych inwestycji. Podczas wykopalisk wcale nie zajmował się interesami, w ogóle o nich nie myślał. Teraz zabrał się w końcu do sterty listów i depesz, która zgromadziła się na jego biurku, sortując ją metodycznie, wydając polecenia, bilansując księgi, sprzedając i kupując akcje kolei żelaznych, wysyłając pieniądze braciom, siostrom, wreszcie dzieciom w Rosji. Znów był w swoim żywiole.
W sposób równie metodyczny i staranny przygotowywał się do kolejnej wyprawy na Hisarlik, która miała rozpocząć się w kwietniu i potrwać przez pół roku. Rozważał, jaką największą liczbę ludzi może pożytecznie zatrudnić, ilu trzeba mu majstrów, by nimi kierować i nadzorować prace przy wykopaliskach, wreszcie ile i jakich narzędzi będzie potrzebował.
W ostatnich tygodniach prac wykopaliskowych zatrudniali przeciętnie osiemdziesięciu robotników dziennie, a prace nadzorowały tylko dwie osoby: Zofia i on sam. Teraz chciał zabrać z Aten dwóch doświadczonych majstrów.
- Doświadczonych w czym? - zapytała Zofia, marszcząc z namysłem brwi.
- Najlepiej w górnictwie. Ale wątpię, czy znajdziemy takich w Grecji. Następni w kolejności są majstrowie mający doświadczenie przy budowie kolei.
- Masz rację. Musieli przekopywać się przez góry. Wiesz, gdzie ich znaleźć?
Schliemann się uśmiechnął.
- Na kolei. Twoim jutrzejszym gościem podczas obiadu będzie Anglik, pan John Latham z Folkestone. Kierował budową linii kolejowej biegnącej z Londynu ku południowemu wschodowi do Dover i Folkestone. Obecnie kieruje z największą wprawą budową kolei z Aten do Pireusu. Nie daj się zwieść pozorom: to człowiek pełen ciepła i poczucia humoru.
Latham przyszedł w niedzielę z kwiatami dla Zofii. Był czysto wygolonym mężczyzną w średnim wieku i nosił się tak sztywno jak złożony parasol Zofia rozłożyła go z wielką wprawą, gotując dlań obiad, składający się z potraw, jakie polecono jej dla angielskiego ekspatrianta w brytyjskiej ambasadzie. Nigdy przedtem nie smażyła rostbefu, ale zastosowała się ściśle do receptury nakazującej, aby był krwisty. Próbowała też przygotować pudding Yorkshire z lekkiego ciasta filo, którego używała do sernika i serowych babeczek. Musiała się poddać, ale John Latham był rozbawiony i wzruszony jej wysiłkami i opowiedział jej w podzięce kilka nostalgicznych historii o kuchni swojej matki.
- Wszędzie na kontynencie - zwierzał się - mówią mi, że Anglicy są najgorszymi kucharzami na świecie. Ale wychowałem się w przeświadczeniu, że nie ma nic pyszniejszego od potraw mojej matki.
Gdy znaleźli się w gabinecie, pan Latham zgodził się wypożyczyć im dwóch najlepszych robotników. Henryk zobowiązał się, że pokryje koszty ich podróży, znajdzie im zakwaterowanie i wypłaci premię za półroczną pracę w Troadzie, z dala od domów i rodzin. Był podekscytowany.
- Teraz będziemy mogli zatrudnić aż stu trzydziestu robotników bez obawy o właściwy nadzór nad nimi. - Spojrzał na żonę.
- Wiesz, o czym myślę, Zofio? Jeśli chcemy rozciągnąć front robót na całą szerokość Hisarlik, potrzebny nam będzie inżynier geodeta. Ktoś, kto wymierzy szczegółowo całą górę, byśmy mogli poznać dokładnie jej szerokość, długość i wysokość. Kto oszacuje, ile metrów sześciennych ziemi będziemy musieli przekopać, i wytyczy miejsca składowania wywożonych warstw.
Następnie zwrócił się do nowego przyjaciela domu.
- Nie chciałbym nadwerężać pańskiej siły roboczej, panie Latham, ale czy nie ma wśród niej inżyniera, którego byłby pan gotów wypożyczyć, powiedzmy, na miesiąc? Zapłacę godziwą pensję.
Latham wsunął dwa palce za wysoki, wykrochmalony kołnierz koszuli, wpijający mu się w szczękę, i spróbował go rozluźnić, co - jak wyjaśnił - czynił bezskutecznie od dnia swoich dwudziestych pierwszych urodzin.
- Dlaczego nikt nie wynalazł jeszcze niskiego, wygodnego kołnierzyka przy koszuli? - narzekał. - Geniusz ludzki nie zna granic: zbudowaliśmy wielkie piramidy, Akropol i transatlantyki, a mimo to nikt jeszcze nie zdołał zaprojektować kołnierzyka, który nie dusiłby mężczyzny niemal na śmierć … Ale mniejsza z tym. Wśród moich pracowników nie ma inżyniera, jakiego panu trzeba, ale człowiek taki jest wśród ludzi monsieur Eugme’a Piata, który buduje kolej z Aten do Lamii.
Monsieur Piat, wykształcony w ojczystej Francji, łączył w sobie rzadkie umiejętności administratora, inżyniera, architekta oraz naukowca, i wraz z innymi ośmioma młodszymi francuskimi inżynierami zaprojektował i budował kolej żelazną z Aten do położonej sto osiemdziesiąt kilometrów na północ Lamii. Kierował wielką liczbą robotników, kładł tory zgodnie z planem, a jednocześnie zajmował się projektowaniem Francuskiego Instytutu Archeologicznego. Był kulturalnym człowiekiem, mówiącym dobrze po grecku. Nie dbał o swój wygląd i większość życia spędził w fartuchu geodety i sięgających kolan butach, wytyczając tory wokół gór i przerzucając je ponad wąwozami. Na głowie miał grzywę siwych włosów, które uparcie opierały się grzebieniowi i szczotce.
- 0, ale to, co dzieje się w tej głowie - zażartował Henryk - wcale nie jest potargane!
Przedstawił monsieur Piatowi sprawozdanie z zeszłorocznych prac wykopaliskowych.
- Muszę skończyć z dosyć ograniczonym, nieprzynoszącym zadowalających znalezisk pomysłem wykopu o szerokości czterech metrów i przejść do następnej fazy: niwelacji wzgórza, którą chcę przeprowadzić na poziomie czternastu metrów od wieńczącego pagórek płaskowyżu - poziomie, który według mnie odpowiada warstwie pierwotnej. Platforma niwelacyjna powinna mieć około sześćdziesięciu metrów długości i piętnaście metrów szerokości. Z niej, a także z płaskowyżu powyżej przejdziemy do północno-zachodniej części wzgórza, która wznosi się na wysokość siedmiu metrów i kryje, o czym jestem przekonany, akropol. Chcemy zostawić budowle, świątynie, pałace, wieże i bramy w stanie nienaruszonym. Z platformy niwelacyjnej będziemy wkopywać się w zbocza wzgórza, a kiedy znajdziemy mury, odkopiemy je po obu stronach, aż ukażą się w całej okazałości.
Piat kiwał ze zrozumieniem głową o siwych, zmierzwionych włosach.
- Będziecie wkopywać się w dół, by oczyścić struktury, na których szczyty natkniecie się w pierwszej kolejności, a także w górę, by odsłonić to, co znajdzie się powyżej platformy.
- Dokładnie tak. Sądzę, że platforma znajdzie się w połowie drogi między szczytem wzgórza a równią poniżej, gdzie znajdowała się Troja. Kiedy odkopię miasto i górujące nad nim wzgórze akropolu, kryjące twierdzę i wieże, cała homerycka Troja ukaże się światu.
- Monsieur Piat - odezwała się Zofia. - Czy byłby pan łaskaw wypożyczyć nam inżyniera, który sporządzi rzuty każdej strony pokaźnego wzgórza?
- Owszem, madame Schliemann. Myślę, że najlepszym specjalistą w interesującej państwa domenie będzie Adolphe Laurent, wysoko wykwalifikowany inżynier, a przy tym człowiek młody, ceniący sobie przygodę.
Po kilku dniach Laurent pojawił się na obiedzie. Miał krótko przycięte włosy, a jego fryzura przypominała rżysko po skoszeniu pól. Jedna z powiek opadała mu na oko, a cała reszta twarzy była asymetryczna, jakby jego oblicze złożono na chybił trafił. Podczas obiadu często wyprawiał się do kredensu, na którym stała butelka ouzo. Opróżniał jeden kieliszek wina za drugim, ale alkohol, zda się, nie działał nań, gdyż przez cały czas zajadał ze smakiem i snuł opowieści z wielu krajów, w których przyszło mu pracować.
Pewnego wieczoru po kolacji do domu przy ulicy Mouson zastukali dwaj majstrowie wybrani przez Johna Lathama.
Theodoros Makres pochodził z Mityleny, stolicy Lesbos - górzystej wyspy z dwoma wspaniałymi zatokami, leżącej u wybrzeży Azji Mniejszej . Makres pracował od naj młodszych lat, układając drogi na ojczystej wyspie i budując nabrzeża dla przypływających na nią statków. Jego słownictwo ograniczało się do około dwustu wyrażeń, ale Latham zapewniał, że najdoskonalej porozumiewa się ze szpadlem.
Spirydon Demetriou urodził się w Atenach w rodzinie robotnika. Zaczął pracować jako chłopiec, gdy tylko był w stanie unieść załadowaną taczkę i przesuwać nią w linii prostej. Latham twierdził, że uwielbia ciężką pracę fizyczną, która zaspokajała w nim jakąś pierwotną potrzebę. Henryk wypłacił obu majstrom niewielką zaliczkę i poinformował ich, by byli gotowi do rejsu do Konstantynopola pod koniec marca.
Ważnym gościem podczas niedzielnego obiadu Zofii okazał się profesor Xavier Johann Landerer, mężczyzna sześćdziesięcioletni, który w rodzinnym Monachium ukończył studia medyczne i pogłębione studia przyrodnicze. Gdy miał zaledwie dwadzieścia trzy lata, otrzymał zaproszenie do Aten od samego króla Ottona, który mianował go swoim osobistym aptekarzem. Uniwersytet Ateński przyznał Landererowi pierwszą katedrę chemii i farmaceutyki. Henryk był ciekaw opinii profesora na temat efektów utleniania się terakoty i składu chemicznego różnokolorowej glinki: czarnej, brunatnej, czerwonej, żółtej i popielatoszarej.
Zawierali coraz to nowe znajomości w kręgach uniwersyteckich. Dla Schliemanna oznaczało to budowę zrębu naukowego i akademickiego zaplecza jego przedsięwzięcia. Profesorowie reprezentujący rozmaite dziedziny nauki nie zgadzali się najczęściej z teoriami Henryka na temat Troi, ale też nie potępiali ich w czambuł. Szanowali jego upór i wolę poświęcenia reszty życia oraz znacznej części majątku na realizację wytyczonego celu.
Zofia zauważyła, że Henryk - pominąwszy pracę przy wykopaliskach - czuł się naj szczęśliwszy w towarzystwie profesorów. Było oczywiste, że akademia stała się jego idolem w takim samym sensie, w jakim Homer był jego bogiem. Już jako dziecko zakładał - podobnie jak cała jego rodzina - że ukończy studia uniwersyteckie, naj pewniej w pobliskim Rostoku, a być może w Monachium bądź Berlinie. Śmierć matki, która osierociła Henryka, gdy miał zaledwie dziewięć lat, a także zwolnienie ojca z obowiązków pastora w roku 1834 za spłodzenie dziecka z młodą gospodynią rzuciło go w okrutne czeluście sklepu kolonialnego. Osiemnastogodzinny dzień ciężkiej fizycznej pracy był trudny do zniesienia, ale znacznie gorzej Henryk znosił to, że wkraczał w wiek męski jako ignorant.
Po zaangażowaniu majstrów i inżyniera zajęli się gromadzeniem niezbędnego sprzętu. Henryk postanowił zdać się w tej materii na dawnych pracodawców, a później przyjaciół i partnerów w interesach, firmę Schrooer i Spółka, dla której w wieku dwudziestu dwóch lat pracował w Amsterdamie i która wysłała go do Rosji, by prowadził tam jej interesy, ponieważ miał odwagę i czelność nauczyć się samodzielnie rosyjskiego. Dawna firma Schliemanna nadal żywiła wobec niego najwyższy szacunek za jego talenty i charakter. Miał zamiar zamówić w niej sześćdziesiąt naj wytrzymalszych angielskich taczek, które trafią z Londynu do Pireusu, gdy Zofia wtrąciła zadziwiająco roztropne trzy grosze:
- Czy nie sądzisz, że powinni przesłać nam najpierw próbkę towaru? Chyba nie chcesz odebrać sześćdziesięciu taczek, które rozpadną się na pierwszym kamieniu!
- Masz rację, najdroższa. Zastosujemy tę samą metodę do żelaznych szpadli, kilofów i łomów. Zadepeszuję do Londynu i wyjaśnię im nasze stanowisko.
Zmienił jednak zdanie. Postanowił wyprawić się szybko do Niemiec, by zbadać tamtejszą ceramikę z terakoty i inne wczesne znaleziska zgromadzone w muzeach, a stamtąd do Londynu, by osobiście nadzorować zakup narzędzi.
Wyjechał bezzwłocznie.
Ciąża Zofii nie przebiegała najlepiej. Krwawiła, bolały ją plecy, czuła ciężar w miednicy i biodrach. Potem rozpoczęły się bóle kulszowe w obu nogach. Kiedy Henryk powrócił z trwającej dwa tygodnie podróży, był wyraźnie zaniepokojony.
- Coś takiego nie przydarzało ci się z .Andromachą?
- Nie.
- Musimy cię zatem położyć. Nie wolno ci wstawać z łóżka.
Ulżymy twojemu krzyżowi i nogom.
- Jest tyle do zrobienia! Jakże mam wylegiwać się całymi miesiącami w łóżku!
Henryk był oburzony. Zofia upierała się dalej:
- Pójdźmy zatem do doktora Wenizelosa. Wierzę, że udzieli nam dobrej rady.
Doktor Wenizelos wysłuchał uważnie opowieści Zofii o jej samopoczuciu. Zbagatelizował objawy i stwierdził, że nie powinna przejmować się drobnymi dolegliwościami i bólami.
- Ależ ja chcę, żeby się nimi przejmowała, doktorze! - zawołał Schliemann. - Chcę, żeby z najwyższą uwagą podeszła do stanu swego zdrowia.
Doktor Wenizelos zdjął okulary i przetarł je spokojnie chusteczką.
- Drogi panie Schliemann, pańska żona powinna prowadzić normalny tryb życia. Jest młoda i zdrowa. Dużo ruchu i odrobina wysiłku fizycznego na pewno jej nie zaszkodzą, ba, utrzymają ją w dobrym zdrowiu.
- Wolałabym zastosować się do rad doktora Wenizelosa, Henryku - oznajmiła Zofia. - Sam mówiłeś, że człowiek, który płaci za radę specjalisty, a potem się do niej nie stosuje, jest głupcem.
Przez kilka tygodni trzymała się rad położnika i wierzyła w jego zapewnienia, że nie dzieje się nic złego. Upierała się, że na początku kwietnia popłynie z mężem do Troady.
- Moje miejsce jest przy twoim boku. W Troadzie czuję się szczęśliwa. Jest mi tam dobrze. Mówiłeś, że zbudujesz dla nas domek nieopodal wykopalisk …
- Owszem, wysłałem nawet Giannakisowi pieniądze i kazałem mu zatrudnić cieślę …
Lecz na początku marca Zofia raz p o raz chwytała srebrny krzyżyk, który nosiła na szyi. Wiedziała z całą pewnością, że dzieje się coś niedobrego. Czuła ogromny ciężar w krzyżu, który promieniował na całą miednicę i biodra. Krwawienia nasiliły się. Położyła się do łóżka. Doktor Wenizelos odwiedzał ją każdego dnia. Wszystko na nic. W połowie marca poroniła. Doktor Wenizelos był na miejscu. Zapytała go:
- Dlaczego tak się stało, doktorze?
- To jedno ze zjawisk natury, pani Schliemann.
- Czy przyczyniłam się do tego?
- Z całą pewnością nie. Nie mogła też pani temu zapobiec.
Zarodek nie zagnieździł się należycie w macicy. Wydarzenie to miało miejsce niemal w chwili poczęcia. Ponieważ płód nie mógł się prawidłowo rozwijać, natura bardzo mądrze pozbyła się go. Kiedy dojdzie pani do siebie i odzyska siły, pocznie pani jeszcze niejedno zdrowe i normalne dziecko.
- Mogę więc mieć dzieci?
- Z całą pewnością.
- Martwiłam się, że czegoś zaniedbałam …
Doktor Wenizelos odsunął kosmyk włosów z jej czoła.
- Nikt tu nie jest winny. Takie rzeczy się zdarzają. Z doświadczenia mogę pani powiedzieć, że rzadko zdarzają się dwukrotnie. Niech świadomość tego faktu będzie dla pani pocieszeniem. A teraz proszę pójść spać. Obudzi się pani zdrowsza.
Madame Wiktoria zajęła się pilnie córką, obmywając jej twarz i dłonie chłodną wodą. Zofia była bardzo niespokojna, a nawet przestraszona. Mimo wyjaśnień doświadczonego położnika czuła się winna - czuła, że zawiodła Henryka. Miała nadzieję, że mąż nie będzie jej czynił wyrzutów. Spała około piętnastu godzin, a kiedy otworzyła oczy, dostrzegła Schliemanna siedzącego na łóżku. Miał zaczerwienione od płaczu powieki. Wsunęła dłoń w jego rękę, próbując go pocieszyć.
Wiedziała, że Henryk na równi z nią będzie rozpaczał za dzieckiem. Narodziny greckiego syna miały być dlań zwieńczeniem mistycznego rytuału, zapoczątkowanego zaślubinami z grecką żoną. Kiedy ucałował jej dłoń i przyłożył ją do rozpalonego policzka, domyśliła się, że nie będzie jej czynił wyrzutów. Zdumiała ją jednak nienawiść, z którą przyciszonym, choć drążącym z napięcia głosem mówił o doktorze Wenizelosie:
- Ten Wenizelos to zły duch naszego domu! Dopóki żyję, nie pozwolę ci korzystać z jego porad, nie wolno ci tego robić także po mojej śmierci! Jakże byłem głupi, słuchając bajdurzeń tego przeklętego cyrulika, który zniszczył największą nadzieję naszego żywota!
- Agapite mu, ukochany, nie złość się - powiedziała błagalnie. - I ja chciałam obwiniać kogoś za tę stratę. Ale tym narodzinom była przeciwna natura: dobry Bóg daje i odbiera.
Doktor Wenizelos radził mi jedynie, żebym nie zmieniała trybu życia. Teraz powiedział mi, że to się już nie powtórzy.
Zapomnimy o wszystkim, kiedy urodzę ci syna…
Henryk był niepocieszony, ale myślał przede wszystkim o Zofii.
- Odłożę wyjazd do Troady.
- Nie, Henryku, musisz rozpocząć prace na początku kwietnia. Pamiętaj , że wynajęliśmy ludzi: Laurenta i dwóch majstrów. A ja, kiedy tylko dojdę do siebie, dołączę, wsiądę w Pireusie na statek i przypłynę najszybciej jak się da. Państwo Calvertowie odbiorą mnie w Canakkale i znajdą mi dobry powóz z woźnicą, który zawiezie mnie do Hisarlik. Jeśli nasz domek będzie gotów …
W oczach Schliemanna zapłonęła n a nowo nadzieja.
- Z całą pewnością, Zofio! Każę Giannakisowi i dwóm majstrom rozpocząć budowę, jak tylko przybędę na miejsce. Nie będzie to elegancka willa, sama rozumiesz, jedynie schronienie przeciw żywiołom …
Z Londynu przypłynęły wybrane przez Schliemanna narzędzia: sześćdziesiąt taczek, dwadzieścia cztery długie żelazne łomy, sto osiemdziesiąt szpadli, sto trzy kilofy, podnośniki, wyciągi, łańcuchy. Tydzień przed wyjazdem Henryk pojawił się u Zofii z nowym projektem:
- Zamiast wysyłać narzędzia do Konstantynopola, a potem przewozić je z powrotem statkiem do Canakkale i transportować wozami do Hisarlik, czy nie byłoby lepiej, jak sądzisz, najdroższa, znaleźć mały frachtowiec, który pływałby dla nas na kontrakcie między Pireusem a zatoką Besika położoną kilka kilometrów od Hisarlik? Transport narzędzi z wybrzeża zająłby wówczas zaledwie kilka godzin i wymagał jednego wozu.
Zofia zmarszczyła brwi.
- A czy wynajęcie frachtowca z załogą nie będzie za drogie?
- Nie wynajmowalibyśmy go na cały czas, tylko na, powiedzmy, jeden rejs w miesiącu. Przy dobrej pogodzie rejs ten nie powinien trwać dłużej niż trzy dni. Tyle potrzebował Parys, by wrócić do Troi, kiedy ukradł w Sparcie Helenę i skarb Menelaosa, a pamiętaj, że nie płynął parowcem, miał tylko wiosła i żagle! Frachtowiec zapewni nam zaopatrzenie.
Będziemy wysyłać do Aten listy sprawunków, a Spyros nam je kupi i dostarczy na statek.
- Rozumiem. A w drodze powrotnej frachtowiec zabierze nasze znaleziska.
- Jeśli tylko nasi strażnicy zgodzą się na dzielenie znalezisk od razu i nie będą chcieli czekać z tym do końca.
- Strażnicy? Będzie ich więcej ?
- Dostałem list z Ministerstwa Oświecenia Publicznego.
Minister dowiedział się, że mam zamiar wynająć w tym roku stu pięćdziesięciu robotników i uznał, że jeden strażnik to za mało, by pilnować wszystkiego, co wykopiemy.
- A co się stało z Georgiosem Sarkisem?
- Spodziewam się, że nadal pracuje w Ministerstwie Sprawiedliwości. A wracając do naszego frachtowca i jego kapitana … Potrzebne mi są tylko dwie rzeczy: łajba, która nie zatonie, i kapitan, który będzie milczał. Chcę zachować wiedzę o pracach i ich postępie w tajemnicy. Publiczności udostępnię tylko nasze znaleziska.
Schliemann przez kilka dni szukał wzdłuż nabrzeża frachtowca i człowieka odpowiadających jego wymaganiom. W końcu znalazł parowiec “Taxiarchis” i kapitana Andreasa Papaliolosa. Załoga czarnego, doświadczonego przez sztormy frachtowca składała się wyłącznie z rodziny kapitana: młodszego brata, dwóch dorosłych synów i bratanka. Henrykowi spodobał się kościsty, choć mocno zbudowany stary kapitan, który -jak tylu Greków - spędził na morzu niemal całe życie, a za oszczędności dwudziestu pięciu lat ciężkiej pracy kupił własny mały statek i stał się niezależnym armatorem.
Kiedy Schliemann wrócił tego dnia na obiad, miał rozbawioną minę.
- Znalazłeś statek i kapitana? - zapytała Zofia.
- Owszem. I przekonałem się, jaki ten świat jest mały! Gdy zapytałem kapitana Papaliolosa o referencje, odpowiedział mi: “Doktorze Schliemann, najlepiej poświadczy za mnie wasza czcigodna teściowa, kyria Wiktoria Engastromenos”.
- Mama? Dlaczego mama?
- Nie mam pojęcia! Może wybierzemy się po południu do Kolonos? Andromacha uwielbia przejażdżki.
Madame Wiktoria wykrzyknęła:
- Kapitan Papaliolos! Pochodzi z Krety. Nasze rodziny znają się od stuleci. Zawsze składa mi wizyty w dniu moich imienin, jeśli stoi akurat w porcie. Co chcecie o nim wiedzieć?
- Czy jest godzien zaufania? - zapytał Schliemann.
- Ależ tak! Nie może zawieść człowieka, który należy do mojej rodziny. Papaliolosowie zawsze byli lojalni wobec Engastromenosów.
- Dziękuję wam, czcigodna teściowo. Dam zatrudnienie kapitanowi.
Rozstanie z mężem nie było dla Zofii łatwe.
- To zaledwie kilka tygodni - pocieszała siebie i jego.
- Jest już ciepło i będę mogła pracować w ogrodzie, od czego wrócą mi siły.
Henryk wiedział, że Zofia uwielbia gołębie. Kazał potajemnie wybudować w rogu wielkiego ogrodu gołębnik, do którego sprowadził kilka par ptaków. Kiedy pierwszego dnia po wyjeździe męża Zofia wyszła do ogrodu, odkryła gołębnik i gołębie siedzące na żerdzi. Jej oczy napełniły się łzami.
Odwiedził ją biskup Wimpos. Dowiedział się o jej nieszczęściu i odbył długą drogę do Aten, aby ją pocieszyć i natchnąć nową otuchą i wiarą w sens Bożych zrządzeń. Dwa lata, które spędził w Trypolisie, poczyniły w nim subtelne zmiany. Jego twarz i egzorason wydawały się zakurzone i zniszczone.
“Biskup Wimpos nie nadaje się do takiej zacofanej diecezji - pomyślała z oburzeniem Zofia. - To jeden z najświatlejszych umysłów w naszej Cerkwi! Która powinna wykorzystać jego siły twórcze: badania naukowe, pisma, nauczanie na poziomie odpowiadającym jego wiedzy!”.
Zamiast tego Cerkiew skazała go na zesłanie. Gdy zapytała biskupa o jego obowiązki, odrzekł:
- Mam ich niewiele, jeśli pominąć obowiązki liturgiczne.
Nadzoruję pracę kilku popów w wiejskich parafiach, pilnuję pieniędzy przeznaczanych na utrzymanie diecezji …
- Nauczasz, wuju?
- Owszem, małe dzieci. Jest tak mało szkół! Gdybym nie uczył dzieci czytania i pisania, pozostałyby analfabetami.
- Cerkiew powinna sprowadzić cię na powrót do Aten, wuju!
Uśmiechnął się lekko.
- Wiem, że uważasz, iż powinienem nauczać teologii i hebrajskiego na uniwersytecie … Istotnie, czasem brakuje mi uniwersytetu: biblioteki, profesorów, zdolnych studentów, którym pomaga się rozwinąć skrzydła. Niekiedy czuję się samotny, nie mając do kogo ust otworzyć …
- Ale masz książki, wuju!
Wimpos pokręcił głową ze smutkiem.
- Nie, Zofio. Musiałem sprzedać swoją bibliotekę, zanim przeniosłem się do Trypolisu, żeby pozbyć się reszty długów.
Oburzenie Zofii zamieniło się w smutek.
- Na pewno coś się zmieni!
- Drogie dziecko, prosiłem, abyś zaakceptowała Boże wyroki. Jakże bym sam nie mógł przyjmować Jego zrządzeń? Jeśli kocham Boga i naszą Cerkiew, muszę przyjmować z wdzięcznością zadania, które przede mną stawiają.
Zofia po raz pierwszy od wyjazdu Henryka wybrała się powozem do miasta. Kazała się zawieźć prosto do księgarni pana Koromelasa, którą uwielbiała od dzieciństwa. Księgarnia mieściła się w jednym dużym pomieszczeniu z półkami po obu stronach i przegrodą z tyłu, sięgającą sufitu. Półki podzielone były na oznakowane ręcznie segmenty: poezję, historię, literaturę piękną, naukę. Każdy segment zawierał książki wydane po francusku, niemiecku i angielsku. Gdy Zofia była mała, przychodziła tu z kimś z rodziny dwa razy do roku: w dniu św. Bazylego i na swoje imieniny. Wąchała wtedy pachnące farbą drukarską woluminy i przyglądała się oprawom z całego świata. Pozwalano jej wybrać dowolny tytuł. Teraz miała zamiar wykorzystać zostawione przez Henryka na wszelki wypadek pięćset drachm na zakup książek dla wuja Wimposa. Nie miała wątpliwości, że Henryk zgodziłby się z nią, iż zaszedł właśnie “wszelki wypadek”. Theokletos Wimpos, który doprowadził do ich małżeństwa, a następnie je ocalił, nie powinien czuć się samotny, nie powinien oszczędzać na książkach, z którymi przez całe życie obcował. Kiedyś w Paryżu powiedziała Henrykowi: “Samotność jest gorsza od złamanej nogi”. A może chodziło jej o tęsknotę za domem? Samotność i tęsknota za domem to prawie jedno i to samo.
Theokletos Wimpos tęsknił za życiem intelektualnym i naukowym Aten i cierpiał. Biskupstwo stało się dla niego niemal tym samym, czym było dla Zofii poronienie.
Kwiecień był ciepły, niebo o świcie wypełniał biały świetlisty pył, który ciemniał później do odcieni błękitu. Zofia zajmowała się kwietnymi rabatami, troszczyła się o obsypane pąkami krzewy i karmiła gołębie, nieustannie jednak - ku własnemu zaskoczeniu - czuła w sobie pustkę. Nosiła w sobie poczucie straty. Nie mogła się doczekać wyjazdu do Hisarlik - czym prędzej chciała się znaleźć przy wykopaliskach, wśród robotników i znów przeżywać podniecenie nowymi znaleziskami.
Pierwsze listy Henryka były jednak zniechęcające.
“Życie jest tu ciężkie - pisał. - Wszystko jest nie tak, poza cudownym krajobrazem”.
Domek przy wykopaliskach jeszcze nie został wzniesiony.
Schliemann sypiał w szopie na narzędzia, którą wybudowano w pierwszej kolejności. Przez trzy noce z rzędu padały deszcze, a woda lała się przez dach szopy. Po deszczach nastały nieznośne chłody. Henrykowi towarzyszył Giannakis, który najmował robotników, ale nie mógł gotować, gdyż w szopie nie było pieca ani naczyń kuchennych. Schliemann jadał to, co przywieziono mu z Ciplak. Było tak zimno, ciemno i mokro, że nie mógł sporządzać raportów. “Zaklinam cię na wszystkie świętości: zostań jeszcze w Atenach i dochodź do pełni sił …”.
Jeśli jednak zdecydowałaby się przyjechać, miała zabrać ze sobą na frachtowiec żeliwny piecyk, dziesięć talerzy, noży, widelców i łyżek, mały i duży siennik, koce, ręczniki, naj starsze suknie, grube skórzane trzewiki i kilka tuzinów wiklinowych koszy w różnych rozmiarach do wysyłania do Aten wszystkich znalezionych waz, garnców i skorup. Zofia zabrała się do sprawunków, w powozie towarzyszył jej Spyros, który pilnował, żeby wszystko pakowano w duże wiklinowe kosze, które wykorzystają później do wysyłania znalezisk archeologicznych do Aten frachtowcem “Taxiarchis” kapitana Papaliolosa.
Następny list Henryka sprawił, że nie mogła już dłużej wysiedzieć w Atenach. Pisał o swej miłości i samotności: Moja Najdroższa Żono Zofio, Moja mistrzyni, mój aniołku, moje życie, jedyna myśl moja i moje jedyne marzenie - jak się miewasz? Jak dajesz sobie radę? Jak jesz i sypiasz? Czy dochodzisz do zdrowia?
Jak się miewa nasza najdroższa córka Andromacha? Czy zażywa co dzień trzygodzinnych spacerów w angielskim wózku? A jak się miewa Twój ogród? Mam nadzieję, że z Bożą pomocą udało Ci się odratować naszą matą palemkę.
A co u gołębi? Nie wątpię, że Twój ogród to rozkosz dla oka.
Najdroższa, zażywaj każdego dnia kąpieli marskich w Pireusie, a potem - kiedy otworzą linię kolejową - w Faleronie, gdyż chcę, abyś całkiem doszła do siebie. Przyślij mi dobre wieści, a słońce znów dla mnie zaświeci.
Tego dnia zarezerwowała kabinę na statku wypływającym na początku maja do Konstantynopola.
Dzień przed wyjazdem dostała od Henryka piętnastostronicowy artykuł przeznaczony dla wydawanej w Atenach “Gazety Debat”. Miała oddać go do korekty jednemu ze swych kuzynów - znawcy greckiej gramatyki. Artykułowi towarzyszyły dwa rysunki: jeden przedstawiał znaleziony przez Henryka krzyż, a drugi swastykę. Rysunki te miała zanieść do fotografa, aby sporządził płyty dla gazety.
O wypełnienie poleceń Henryka poprosiła ojca. Przeniosła rodziców do domu przy ulicy Mouson, by Andromacha została w znanej sobie okolicy. Ucałowała córkę i najbliższych na pożegnanie i kazała Spyrosowi zawieźć się wraz z europejskimi walizami na odpływający z Pireusu francuski statek.
Henryk czekał na nią na nabrzeżu w Canakkale. Serce podskoczyło jej do gardła, gdy ujrzała go w dole trapu. W oficjalnym garniturze wydawał się dwa razy mniejszy! Miał zapadniętą twarz, a na policzkach dwie głębokie bruzdy. Tak zabiedzony nie był nawet podczas ich naj gorszych dni w Ciplak. Niewątpliwie niewiele sypiał przez ostatnie tygodnie.
Bez żony u boku musiał podjąć się również nieznośnego zadania pisania po grecku doniesień do gazet i dla towarzystw naukowych.
“Nieszczęsny! - pomyślała, widząc męża. Pomyślała tak z miłości, nie z żalu. - Musiał wiele przejść. Ale teraz będzie już lepiej , gdyż zajmę się nim należycie”.
Wziął ją w ramiona i szepnął:
- Jesteś piękna!
Polecił jej , aby zabrała do pracy swoje naj starsze suknie, ale polecenie to nie dotyczyło sukien podróżnych, a w ostatnim tygodniu w Atenach uszyła sobie nowy ich zestaw. Teraz miała na sobie granatowy żakiet z diagonalu, który połyskiwał lekko, rzucając pochwalny blask na jej szczupłą twarz, szeroką spódnicę o nieco jaśniejszym odcieniu błękitu i jedwabną bluzkę z białym żabotem. Chciała być piękna w oczach męża.
Odsunął ją od siebie na długość ramion.
- Nigdy w moim długim zmarnowanym życiu nie cieszyłem się tak bardzo z czyjegoś widoku! Pozwól mi się tobą nacieszyć … Całymi tygodniami widziałem tylko kilofy, szpadle i turkofonów. Przybrałaś na wadze! Cieszę się. Oczy ci jaśnieją.
- … na twój widok, Errikaki. Owszem, mama gotowała dla mnie trzy posiłki dziennie, rzecz to niesłychana w greckiej kuchni! Teraz ja zajmę się tobą! Ale najpierw pocałunek od Andromachy dla tatusia …
Pochyliła się i przyłożyła usta do jego policzka.
- Cudowny pocałunek! Cudowny i czysty! Wierzę, że matka naszej córki przywiozła mi też kilka pocałunków od siebie.
- O, tak … Czy nasz domek jest już gotów?
- Tak, a także kuchnia i chata dla majstrów … Giannakis nie może doczekać się piecyka. Przywiozłaś piecyk?
- Ma się rozumieć! I tyle jedzenia, że będziesz jadał jak król przez pół roku.
Podeszli do miejsca, w którym znajdowały się ładownie.
Przy burcie statku stał duży wóz, na który ładowano kosze.
- Oto pan Demetriou - Henryk przedstawił woźnicę. - Młodszy z naszych majstrów. Daj mu z łaski swojej list przewozowy, aby mógł sprawdzić zawartość koszy ładowanych na wóz.
Stali, trzymając się za ręce nad błękitnymi wodami Dardaneli. Za cieśniną rozciągały się zielone wzgórza półwyspu Gallipoli. Dzień był ciepły i przejrzysty.
- Sofidion, przywiozłaś ze sobą słońce! Straciliśmy siedem dni z ostatnich dwudziestu z powodu deszczów i greckich świąt. Lecz mimo okropnego zimna przez pierwsze siedemnaście dni kwietnia przekopaliśmy blisko osiem i pół tysiąca metrów sześciennych ziemi.
- Tak bardzo chcę to zobaczyć! Ajak sprawuje się Laurent?
- Wyjechał po miesiącu. Pije. Pokazywał się na wykopalisku zaledwie na godzinę albo dwie dziennie.
- A co z jego planami geodezyjnymi, z rzutami wszystkich stron wzgórza?
- Zrobił je … - mruknął z nadąsaną miną Schliemann.
- Przywiozłem wszystko, żeby pokazać Frankowi Calvertowi.
Obawiam się, że kiedy zaczniemy niwelować wzgórze, niewiele zostanie z jego połowy Hisarlik.
- Z pewnością woli mieć połowę Troi niż goły pagórek, na którym pasą się czyjeś owce!
Postanowili, że zatrzymają się na noc u Franka Calverta.
- Pomyślałem, że będziesz zmęczona po podróży i zechcesz wypocząć, zanim WYfuszymy do Hisarlik.
Ujął ją pod rękę, gdy szli wąskim chodnikiem głównej ulicy Canakkale. Zofia czuła się niemal jak w domu, widząc karawany wielbłądów, rzędy obładowanych koszami karych koników i kobiety w jaszmakach - krótkich welonach zakrywających ich twarze. Tradycja nakazywała tureckim kobietom, by w miejscach publicznych występowały w szatach przypominających bezkształtne worki. Nad szarawarami - obszernymi spodniami wiązanymi w kostce - nosiły szerokie spódnice, a nad nimi jaskrawe bawełniane jeleki - długie okrycia dopasowane mocno w pasie i zapinane na guziki. Nad jelekarni miały jeszcze narzuty z długimi, obszernymi rękawami.
A na głowach feredje - długie welony zakrywające twarz i ramiona, sięgające niekiedy do pasa.
- Tylko Bóg i ich mężowie znają wygląd tureckich kobiet pod tymi workami - zauważyła beztrosko Zofia.
Jej uśmiech, ciepło i miłość, sama jej obecność, sprawiały, że policzki Henryka nabrały zdrowszej barwy. Gdy szli obok siebie ulicą, Schliemann wypiął pierś pod kamizelką ze złotym łańcuszkiem zegarka i zmienił się nie do poznania - jak wówczas w ogrodzie w Kolonos, gdy spotkali się po raz pierwszy.
Ubyło mu ze dwadzieścia lat i znów był młodym mężczyzną.
Rozejrzawszy się wokół, by sprawdzić, czy nikt ich nie widzi, przyciągnął Zofię do siebie i pocałował ją namiętnie.
- Jestem ci winien syna - szepnął.
Odwzajemniła pocałunek, uszczęśliwiona, że wszystko co złe odeszło do przeszłości, czyli tam, gdzie należy.
Calvertowie powitali ich jak starych przyjaciół; wyglądająca jak matrona pani Calvert ucałowała Zofię w oba policzki niczym własną córkę. Cała czwórka dzieci Calvertów bawiła w domu: Edith, Alice, Laura i naj młodszy syn. Młode pokolenie Calvertów towarzyszyło niekiedy ojcu odkopującemu tak liczne w Troadzie kurhany. Po obiedzie wszyscy spotkali się w bibliotece i zasiedli w wygodnych, czerwonych fotelach ze
skóry. Henryk rozłożył rysunki Laurenta na okrągłym stole.
- Pozwól, że ci pokażę, gdzie rozpoczęliśmy roboty niwelacyjne na wzgórzu. Tu gdzie widzisz literę A, znajduje się czterometrowy wykop, który pochodzi z zeszłego roku. Miał osiemnaście metrów długości, kiedy dotarliśmy do szczytu.
Miałem nadzieję, że po drodze trafimy na znane z Iliady budowle, ale musiałem zadowolić się odkryciem pochodzącej, jak sądzę, z trzeciego wieku przed Chrystusem sali rady helleńskiej. Nie znaleźliśmy akropolu. W tym roku rozpoczniemy wykopaliska bliżej północno-zachodniego pagórka, oznaczonego tu jako B, gdzie, jestem przekonany, znajdziemy mury twierdzy i pałac Priama.
Rysunki zakładały, że Schliemann, rozpoczynając roboty na stromym północnym zboczu, będzie kopał od strony północnej ku południowej w połowie szerokości wzgórza i zniweluje platformę o długości siedemdziesięciu i szerokości piętnastu metrów. Z platformy tej będzie prowadził roboty ziemne we wszystkich kierunkach, kopiąc w razie potrzeby odkrywki i wyrównując tarasy na całym wzgórzu. Frank Calvert zagwizdał, kiedy ujrzał liczby ilustrujące zakres prac, a potem pogładził dwoma palcami jasne wąsy, jakby tonując zdumienie.
- Masz przed sobą tytaniczną pracę, Henryku! Twoje plany wprawiają mnie w oszołomienie. Ile ziemi będziesz musiał przekopać?
- Laurent oszacował, że będzie to grubo ponad siedemdziesiąt sześć tysięcy metrów sześciennych. Na głębokości czternastu metrów powinienem trafić na pierwotną warstwę.
Najważniejsza część wzgórza zostanie całkiem odkryta i po trzech tysiącach lat ukaże wspaniałe trojańskie budowle.
Gdy Zofia usłyszała po raz pierwszy o śmiałych zamierzeniach męża, była nimi bardzo przejęta, ale Calvert przeżył prawdziwy szok.
- Nie mógłbym tego przeprowadzić, ba, nie mógłbym sobie tego wyobrazić, Henryku! Lubię małe wykopaliska, jak kurhan Ajasa czy nieduża świątynia w Tymbrze na ziemiach mojego brata Fredericka. Lubię kopać sam, biorąc najwyżej
dwóch pomocników, i kończyć pracę w ciągu kilku dni.
Henryk nie odpowiedział, gdyż nie miał pojęcia, jak to skomentować. Wyręczyła go Zofia, mówiąc łagodnie:
- Doskonale pana rozumiemy, panie Calvert. Gdyby był pan pisarzem, tworzyłby pan nowele, a nie powieści. Henryk chce być Dostojewskim …
- … i napisać Zbrodnię i karę. - Calvert zamrugał oczyma.
- Tak, ja zbrodnię i karę mam już za sobą …
Zapadła niezręczna cisza. Przerwał j ą Schliemann:
- Frank, moje wykopaliska mogą sięgnąć twojej połowy wzgórza. Czy dasz mi pozwolenie na prowadzenie na niej robót?
Calvert nie wahał się ani sekundy:
- Ależ tak! Czyż sam nie zachęcałem cię do tego, kiedyśmy się poznali przed kilku laty i zajmowali potem uzyskaniem firmanu? Proszę tylko, żebyś podzielił się ze mną po połowie przedmiotami, które znajdziesz na mojej własności.
- Ma się rozumieć, Frank. Czy wystarczy nam uścisk dłoni, czy wolisz sporządzić umowę?
- Twoje słowo jest dla mnie wiążące.
Uścisnęli sobie dłonie. Calvert przyniósł z barku butelkę koniaku. Nawet Zofia wypiła kieliszek, gdy Calvert wzniósł toast:
- Za Troję Homera! Przyślijcie mi wiadomość, kiedy traficie na coś epokowego, a natychmiast do was dołączę.
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Była zdumiona, jak zmieniło się Hisarlik: nie tylko nowymi wykopami, tarasami i odkrytymi murami, ale samym porośniętym wschodzącą roślinnością wzgórzem, które przypominało teraz maleńką osadę z trzema domkami w północno-zachodniej części, wychodzącej bezpośrednio na wykopaliska.
Dalej ku wschodowi, na równinie, stały inne budyneczki. Henryk pisał z dumą, że wzniósł trzy domy za niecałe dwieście dolarów, kupując długie na trzy metry i szerokie na dwadzieścia pięć centymetrów deski po osiem centów za sztukę. Spodziewała się więc, że zobaczy zaledwie szałasy, a nie wytrzymałe domy kryte wodoodpornymi matami, z oknami i drzwiami sporządzonymi przez turkofońskich cieśli.
Dom Schliemannów składał się z trzech izb: sypialni, dużej jadalni i przygotowanej przez Henryka i Giannakisa pracowni z dwoma ścianami półek, na których leżały nowe znaleziska - ponumerowane, choć jeszcze nieoczyszczone. W izbie tej stało również stare zniszczone biurko, które Henryk znalazł w Canakkale. Zofia była nim zachwycona, mimo dziurawego blatu, gdyż mebel był na tyle duży, by mogli zasiąść i pracować przy nim oboje. Z okien rozciągał się widok na Morze Egejskie, wyspy Imbros i Samotrakę.
Ustawiła swoją świętą ikonę na prymitywnym nocnym stoliczku zbudowanym przez Giannakisa i powiesiła suknie w odgrodzonym zasłoną kącie, podobnym do tego, który miała w sypialni w Kolonos. Przywiozła trzy suknie, z których wyrosła, ale które miały luźne spódnice umożliwiające nieskrępowane poruszanie się po wykopaliskach, oraz suknię z krótkim rękawem i zwężeniem w pasie - nazbyt elegancką do kopania w ziemi, ale nigdy przez nią nielubianą. Zabrała też wygodną spódnicę i bluzkę, oraz słomkowy kapelusz z szerokim rondem i kapelusz z filcu. Kapelusze będą ją lepiej chroniły od prażącego w lipcu i sierpniu słońca niż szal, który nosiła poprzedniego roku. Do kompletu miała dwie pary grubych trzewików na skórzanej podeszwie.
Kiedy się rozpakowała, Henryk zabrał ją na wycieczkę po dwóch pozostałych domach. Pierwszym z nich była chata dwóch majstrów, Makresa i Demetriou, a drugim kuchnia.
Giannakis ustawił już piecyk, który przyjechał wozem poprzedniego wieczoru. Teraz zajęty był wycinaniem dziury w dachu na długą rurę kominową. Ujrzawszy Zofię, olbrzym zszedł ostrożnie z prymitywnej drabiny, ukląkł przed nią, pocałował ją w rękę i zamruczał basem:
- Dulos sas! Witajcie, pani, w Schliemannowie! Pan będzie teraz szczęśliwszy!
- Giannakisie - zwrócił się do niego Henryk - czy znaleźliście dziewczynę dla kirii Schliemann ?
- Dziewczynę? - spytała zaskoczona Zofia. - W jakim celu, Henryku?
- Żeby służyła ci za towarzyszkę i pokojówkę. Od zeszłego roku nasza sytuacja tutaj zmieniła się diametralnie. Robotnicy z Renkoi wracają do domu tylko w sobotę wieczorem i w wigilie świąt religijnych. Wznieśli sobie obóz, w którym sypiają zawinięci w koce. Ustawiłem dla nich beczki z wodą i wychodki. Pewien kupiec z okolicy wzniósł w pobliżu stragan, w którym się zaopatrują w żywność, choć w poniedziałki przynoszą ze sobą zapasy z domów. Założyliśmy tu osadę, którą nazywamy Hisarlik. Są tu sami mężczyźni, więc powinnaś mieć damę do towarzystwa w domu.
Giannakis od pewnego czasu uśmiechał się do nich szeroko, a gdy tylko Schliemann skończył, odezwał się:
- Panie, znalazłem dziewczynę.
- Dobrze. Jak długo zostanie?
- Tak długo, jak będzie trzeba. To moja żona …
Zofia i Henryk popatrzyli po sobie z niedowierzaniem.
Giannakis, który przekroczył czterdziesty rok życia, wspominał w poprzednim roku, że nie nadaje się do małżeństwa. Nie umiał, jak twierdził, wydawać poleceń i rozkazów. Dlaczego, w takim razie, zdecydował się na ożenek, jeśli nie zdoła podporządkować sobie żony? W Azji Mniejszej była to niebagatelna kwestia. Okazało się, że był gotów do wszelkich poświęceń dla dobra Schliemannów.
- Gdzie zatem jest wasza małżonka, Giannakisie?
- Przyprowadzę ją.
Wszedł do sąsiedniej izby, którą dobudował do kuchni pod jednym spadzistym dachem. Wrócił po chwili, popychając przed sobą pannę młodą.
- Panie, oto Poliksena, moja żona i kuzynka z Renkoi.
Poliksena stała ze skromnie opuszczonymi oczyma, a potem ukłoniła się nisko przed Henrykiem i Zofią i mruknęła na modłę męża:
- Wasza niewolnica.
Była całkiem ładną, wyszorowaną mydłem, szesnastoletnią dziewczyną, która sięgała Giannakisowi ledwo do piersi.
W przeciwieństwie do Turczynek, greckie kobiety chodziły w imperium z odkrytymi twarzami. Poliksena miała na sobie białą bluzkę z długimi rękawami, długą spódnicę, a na głowie chustkę. Mimo nieśmiałości, trzymała się godnie i Zofia była pewna, że okaże się przyjemną towarzyszką.
Wzdłuż dwóch ścian kuchni Giannakis ustawił pięćdziesięciokilowe worki z kawą, cukrem, fasolą, bobem, żółtym i zielonym grochem, soczewicą, ryżem, suszonymi figami, rodzynkami, orzechami i mąką. Wszystko to kupił na polecenie Schliemanna Georgios Engastromenos, dostarczył również zapasy na statek, którym Zofia wypływała z Pireusu. Obok stały mniejsze woreczki z makaronem, cynamonem, gałką muszkatołową, wanilią, pistacjami, orzechami ziemnymi, przecierem pomidorowym, startym serem i syropem. Na dworze znajdowały się beczki z kiszonymi ogórkami, śledziami w zalewie, oliwkami i sardynkami. Wszystkie worki były rozcięte i odwinięte, by ukazać zawartość.
- Co za zapachy! - radowała się Zofia. - Jak na targu w Atenach!
Uszczęśliwiony Henryk uśmiechnął się do żony.
- Nic nie jadłem przez sześć tygodni. Teraz będziemy ucztować!
- To dlatego chciałeś, żebym przyjechała! Brakowało ci kucharki!
Zanim Schliemann zdążył to skomentować, do rozmowy wtrącił się zaambarasowany Giannakis:
- Ja gotuję! Giannakis to najlepszy kucharz w Troadzie!
- Mężczyźni nie gotują. Ja gotuję! - odezwała się po raz pierwszy Poliksena.
- Nie! - krzyknął Giannakis. - Ja rządzę w kuchni!
Niewiele brakowało, a zemdlałby przejęty swoją śmiałością.
Zofia wybuchła głośnym śmiechem.
- Wszyscy gotujemy. Jak widać, gotowanie będzie najlepszą rozrywką w Schliemannowie.
Henryk zabrał ją na obchód wykopalisk. Na górze aż się roiło od robotników w niebieskich spodniach i czerwonych fezach.
- Nasza góra naprawdę przypomina mrowisko! - wykrzyknęła Zofia.
- Nic dziwnego. Zatrudniłem stu trzydziestu robotników.
Bardzo pomogły nam nowe narzędzia, a zwłaszcza mocne taczki i żelazne szpadle.
Poprowadziłją na południową stronę wzgórza, gdzie do połowy IV wieku naszej ery rozkwitało miasto, noszące nazwę Ilium Novum.
- Od tamtej pory do dziś nikt nie mieszkał na tym wzgórzu.
Czterdziestu pięciu robotników drążyło kanał z równiny w górę łagodnego stoku. Kierował nimi mężczyzna, którego Zofia nie znała. Człowiek ten miał na głowie górniczą czapkę, a na nogach angielskie buty do kolan.
- Pamiętasz, w Atenach wspominałem ci, że najlepszymi majstrami na wykopalisku byliby górnicy … - wyjaśniał Henryk. - No i górnik nas znalazł. Georgios Fotides, tutejszy Grek, który wyjechał kiedyś do Australii i przez siedem lat pracował w kopalni. Tęsknił za krajem, wrócił i ożenił się z piętnastolatką z sąsiedniej wioski. Bez posagu. Nie mógł znaleźć pracy. Kiedy się dowiedziałem, że zna się na kopaniu szybów, natychmiast go zatrudniłem. Dobrze się sprawuje, a sypia w chacie z majstrami.
Henryk ujął żonę pod ramię i wprowadził ją do kanału, by przedstawić jej Fotidesa, który zdjął australijską czapkę górniczą, położył dłoń na sercu i ukłonił się nisko.
- Panie Fotides - zwrócił się do niego Henryk. - Czy zechce pan wyjaśnić pani Schliemann, na czym polega pańska praca?
- Z przyjemnością, doktorze Schliemann - odpowiedział Fotides nienaganną greką, co oznaczało, że odebrał jakieś wykształcenie. - Pani Schliemann, naszym zadaniem jest wykopanie kanału wiodącego z równiny w górę na wysokość czternastu metrów. Na tym poziomie znajduje się, według doktora Schliemanna, pierwotna warstwa gleby. Kiedy tam dotrzemy, przetniemy wzgórze, by spotkać się z brygadami Makresa i Demetriou, które podążają od północy. Wówczas nasz kanał przetnie całą szerokość Hisarlik na poziomie pierwotnej warstwy gleby. Warstwy, na której stała Troja Homera. Tak zarządził doktor Schliemann.
- I tak będzie! - dodał poważnie Henryk. - Chodź, Zofio, pokażę ci postęp robót od północnej strony, tej grupy, która podąża ku Fotidesowi.
Doszli do obszaru, gdzie pracowała inna brygada, zdejmująca górną warstwę gleby z ośmiometrowego pagórka, który według Schliemanna krył trojański akropol.
Robotnicy ostrożnie znosili nagromadzoną przez stulecia ziemię na naturalny szczyt wzniesienia. Zewnętrzna połowa wzniesienia była liczącą trzy do czterech tysięcy lat, narastającą stopniowo skorupą, natomiast jego wewnętrzna połowa stanowiła jądro - pierwotną skałę, na której zbudowano Troję. Jądro to Schliemann zamierzał wyłuskać, miażdżąc zewnętrzną skorupę orzecha.
Zanim ruszyli przez płaskowyż, wzrok Zofii spoczął na czymś, od czego przeszły ją dreszcze na plecach.
- Panaja mu! - zawołała. - Matko Przenajświętsza, cóż to za widok!
Henryk był wniebowzięty.
- Prawda? Nie pozwoliłem niczego wyjąć z ziemi, żebyś mogła obejrzeć wszystko na miejscu.
Widok był zaiste oszałamiający: oto miała przed sobą dziesięć olbrzymich pomarańczowych pithosów - dzbanów o wysokości dwóch i pół i szerokości niemal półtora metra. Dzbany te wystawały z odkrywki na wzgórzu, odkopane do połowy po trzech tysiącach lat, lecz nadal związane mocno z podłożem.
- Henryku, co to jest? Do czego służyły te naczynia i dlaczego stoją w niemal równym rzędzie kilka metrów nad naszymi głowami?
Schliemann zachichotał.
- Wiem, że będzie ci trudno w to uwierzyć, mając przed sobą potężną ścianę ziemi, ale patrzysz właśnie na ulicę, a raczej kilka ulic, przy których stały domy. Te wspaniałe pithosy były używane do przechowywania oliwy, wody, pszenicy, jęczmienia …
- Ależ, Henryku, to było strasznie niewygodne! Musieli wspinać się do nich po drabinach!
- Przeciwnie, ukochana, musieli klękać!
Spoglądała na męża z lekko otwartymi ustami. A potem zrozumiała i jej oczy zalśniły.
- Chcesz powiedzieć, że dzbany były wkopane w ziemię?
- Nie mogło być inaczej. Zwykły dom składał się z jednej izby. Gdyby pithosy w niej stały, mieszkańcy musieliby spać na dworze. Zakopywali je więc w rzędzie obok paleniska, na którym gotowano. Pokrywy dzbanów były na wysokości podłogi z ubitej ziemi, czyli zwykłego klepiska.
Czternaście metrów poniżej płaskowyżu wzgórza, na którym stała Zofia, podziwiając dziesięć pomarańczowych pithosów, rozciągał się równie wspaniały widok na rozpoczętą niedawno platformę niwelacyjną Schliemanna. Brygada Demetriou zaczęła kopać od płaskowyżu w dół, :l.atomiast robotnicy Makresa szli w górę stromym północnym zboczem prosto ku pierwszej brygadzie. Przerzucili już grubo ponad jedenaście tysięcy metrów sześciennych ziemi, a platforma niwelacyjna sięgała blisko pięćdziesiąt metrów w głąb wzgórza i stanowiła solidny fundament, z którego robotnicy Schliemanna mogli wkopywać się we wznoszącą się nad nimi ścianę ziemi, zawierającą - w opinii Henryka - wszystkie budowle, które stały w obrębie potężnych murów obronnych. Murów, których Achajowie nie zdołali zdobyć przez dziesięć lat oblężenia. Tutaj też powinna znajdować się szeroka droga wiodąca na równinę.
- Henryku, czy stoję na ziemi Ilionu Homera?
- Wierzę, że tak.
Uśmiechnął się do niej szeroko.
- Naszym głównym celem jest zlokalizowanie murów.
Chodź, usiądź obok mnie na tym małym tarasie.
Wyjął z kieszeni egzemplarz Iliady, z którym się nie rozstawał, i zaczął czytać:
- Idą w pole królowie, Atryd ich prowadził.
Posejdon nie przeoczył żadnego ich kroku:
Stanął przy bohatera mykeńskiego boku,
W zmarszczonej twarzy starca, siwym kryty włosem,
Wziął ręką rękę króla i rzekł takim głosem:
“Jak teraz dmie Achilles! Dopiął, czego żąda,
Pomieszanie, ucieczkę, rzeź Greków ogląda.
Nie ma żadnego czucia. Niechże gnuśnie żyje,
Niechaj go niebo wieczną sromotą okryje!
Lecz na ciebie nie wszystkie zagniewane bogi.
Wnet ujrzysz, jak wodzowie Trojan pełni trwogi,
Piaskiem zaćmią powietrze, gdy chroniąc się zgonu,
Pędzić będą rumaki w mury Ilijonu”.
- Szukamy również bram - ciągnął z przejęciem. - Oto, co
mówił o nich Priam, wydając rozkazy strażom:
Stojąc sędziwy Pryjam na wyniosłej wieży,
Obaczył bohatera nadśmiertelną postać:
Wszyscy przed nim pierzchają, nikt mu nie śmie dostać,
Schodzi z płaczem na ziemię, pod bramami staje
I straży tam będącej taki rozkaz daje:
“Otwarte miejcie bramy! Niech się w miasto schronią
Rozprószone zastępy Achillesa bronią.
Pędzi; teraz ja strasznych obawiam się rzeczy!
Ale skoro się w murach wojsko zabezpieczy,
Znowu bramy zamknijcie! Bojaźń we mnie wzrasta,
Aby ten srogi rycerz nie wpadł nam do miasta”.
Wrócili do domu, gdzie Giannakis czekał na nich z gorącym posiłkiem.
- Piec dziala - oznajmił z dumą. - Ugotowałem musakę, pilaw z ryżu z kawałkami wieprzowiny w winie. Skoro piec działa, upiekę pierwszy bochenek greckiego chleba.
Henryk otworzył butelkę ulubionego tureckiego wina.
- Wypijmy za wielkie i cudowne odkrycia! - zawołał.
- Oczywiście! Po to tutaj jesteśmy. Ale najpierw chcialabym wznieść toast za szczęście w nowym domu, który dla nas wzniosłeś.
- Będziemy w nim szczęśliwi - odparł poważnym tonem - jeśli tylko odkopiemy trojański akropol i pokażemy go światu. Ucichną wtedy niedowiarkowie …
“To prawda - pomyślała. - Nasze małżeństwo zależy od powodzenia w poszukiwaniach Troi. Ale nic nie szkodzi. Wiedzialam o tym od samego początku … “.
Po obiedzie zaprowadził ją do pracowni i pokazał, co wykopano z ziemi do tej pory. Nie podzielił jeszcze znalezisk na kategorie: glinianych, kamiennych, kostnych, ale ułożył wszystkie według miejsc, w których je znaleziono.
- Znaleźliśmy przyporę ze skamieniałego wapienia, która niewątpliwie służyła do podpierania budynków na szczycie wzgórza. Rumowisko za przyporą było twarde jak skała. Natknęliśmy się tam na ruiny domów i całą masę diorytowych toporów, pocisków do proc z magnetytu, krzemiennych noży, magmowych ręcznych żaren, pięknych marmurowych idoli z głowami sów, a czasem bez głów, wreszcie na gliniane obciążniki w kształcie piramid i przęślice z terakoty.
- Rano zabiorę się od oczyszczania tego wszystkiego, zapiszę rozmiary znalezisk i miejsce, w którym je wykopano.
Przywiozłam ze sobą mnóstwo rybiego kleju i gipsu.
- Świetnie! Nie zabraknie ci zajęć.
- Ale chciałabym pracować również przy wykopaliskach.
- Pójdziemy na kompromis. Rano będziesz pracowała ze mną na platformie, a po obiedzie zostaniesz w domu, żeby uzupełniać dokumentację i przepisywać moje artykuły do londyńskiego “Timesa” oraz ,,Augsburger Allgemeine Zeitung”.
Na półkach znalazła srebrną zapinkę do sukni, formę do odlewania broszy i innych ozdób, przepięknie zdobioną, choć potłuczoną amforę na wodę, zardzewiałe miedziane gwoździe oraz miedziany grot myśliwskiego dzirytu. Dalej leżały diorytowe młotki, mnóstwo ceramiki z terakoty w kolorach czarnym, brązowym i żółtym, talerze ukształtowane na kole garncarskim, wazy z męskimi obliczami i o kształtach, jakich wcześniej nie widzieli. Obok stały naczynia przypominające kieliszki do szampana, czarny dzbanek z zakrzywionym ptasim dziobem, puste urny pogrzebowe, kosze z różnokolorowymi, dekorowanymi skorupami, pieczęcie z terakoty z inskrypcjami oraz wysoka na metr amfora w kształcie kobiety z piersiami i talią.
- Jest tego tak dużo, że aż trudno oczy nacieszyć! Żałuję, że nie przyjechałam wcześniej , mogłabym dotknąć każdej z tych rzeczy tuż po wyjęciu z ziemi! Czułabym się wówczas osobiście związana z każdą wazą, nożem i marmurem …
- Zwiążesz się z nimi, kiedy rozpoczniesz pracę, zapewniam cię!
- Czy wiesz, z jakiej epoki pochodzą te obiekty?
- Wszystko jest przemieszane, tak jak miasta na naszym wzgórzu. Dowiemy się więcej, prowadząc wykopaliska, a także od naszych przyjaciół w Atenach. Powinniśmy już się położyć … Miałaś ciężki dzień …
Giannakis otworzył skrzynię z kołdrami kupionymi przez Zofię. Poliksena położyła je na łóżku.
Zofia roześmiała się radośnie i zarzuciła mężowi ramiona na szyję.
- Mój drogi Errikaki, ciekawe, co będzie, jak położysz się pod kołderką z mięciutkiej jagnięcej wełny. Kupiłam je w Atenach i kazałam obszyć satyną, by nadać odrobinę elegancji naszej trojańskiej sypialni. Poczujesz się jak w niebie!
- Wystarczy mi, że będziesz leżała obok.
Usnęła w jego ramionach. Obudziła się w nocy, czując, że coś pełza jej po policzku. Krzyknęła przestraszona, strąciła coś z twarzy i wyskoczyła z łóżka, wpatrując się z przerażeniem w intruza.
- Henryku, to stonoga!
- Doprawdy? - odezwał się zaspany. - Z tego, co wiem, ma tylko czterdzieści nóg, i tak nazywają ją Grecy …
- Ale słyszałam, że jej ukąszenia bywają śmiertelne!
- Na coś trzeba umrzeć …
- No wiesz! Od dziś będę spała z głową pod poduszką!
Odruchowo ujęła krzyżyk, który zawsze nosiła na szyi.
- I będę się modlić do świętych o opiekę!
- Święci mogą nie zdążyć przyjść nam z pomocą. Jutro każę Giannakisowi omiatać sufit, zanim położymy się spać.
Schliemann obudził się o czwartej rano. Na dworze było jeszcze ciemno. Zofia ‘towarzyszyła mężowi podczas krótkiej konnej przejażdżki nad rozlewisko Simois, ale nie weszła z Henrykiem do wody. Gdy wracali do domu, słońce wznosiło się nad grzbietem gór Ida, a powietrze różowiało od jego promieni. Zofia obróciła konia, by spojrzeć na wody Dardaneli wydobywające się właśnie z ciemności. Za kilka chwil ujrzy szczyty Samotraki na Morzu Egejskim. Pierwszy wschód słońca oglądany przez nią w Hisarlik, przed rokiem zapierał dech w piersiach. Teraz czuła się tak, jak po powrocie do ukochanej ojczyzny na zawsze połączonej z Grecją.
W domu czekał na nich Giannakis i kawa, a także kubek obrzydliwie wyglądającego płynu.
- Co to jest? - zapytała? - Jakiś nowy rodzaj chininy?
- Chinina będzie nam potrzebna dopiero latem, kiedy wyschną bagna - odpowiedział Henryk. A to jest sok z rdestu - wężownika. Chcę, żebyś przejęła nadzór nad robotnikami wycinającymi tarasy. Tam, wśród innych wykopalisk, są również węże: brązowe żmije grubości dżdżownicy, ale jadowite.
Robotnicy piją co rano napój z rdestu wężownika, który sprawia, że ukąszenia węży stają się nieszkodliwe.
A wpół do szóstej wyszli z domu, zostawiając go pod opieką sprzątającej Polikseny, i przyłączyli się do Giannakisa, który czekał na nich na zniwelowanej, ogrodzonej i zaopatrzonej w bramę części zbocza na wschód od wykopalisk. Każdy przechodzący przez bramę robotnik był zapisywany przez Giannakisa, który teraz wypłacał ludziom tygodniówkę, a nie dniówkę jak poprzednio. Kupiec, który otworzył stragan, udzielał robotnikom kredytu. Wszystkie rachunki wyrównywano w sobotę po pracy lub w wigilie świąt religijnych.
Schliemann trzymał przy sobie gotówkę tylko w dniu wypłaty, a pieniądze przesyłał mu w przeddzień jego plenipotent z <;anakkale, niejaki pan Dokos.
Gdy zmierzali ku platformie, Henryk pokazał Zofii dwóch tureckich żołnierzy, którzy pełnili służbę strażników. Nie przedstawił ich.
- W przeciwieństwie do naszego przyjaciela Georgiosa Sarkisa, ci dwaj bez przerwy siedzą nam na karku. Trzymam się od nich z daleka. Oznaczyłem palikami połowę wzgórza należącą do imperium i tę, która należy do Franka Calverta.
Strażnicy biorą połowę tego, co znajdujemy na ziemi osmańskiej , ale wprowadziłem nowy system dzielenia łupów: nie pozwalam im wchodzić do domu. Muszą zadowolić się wybieraniem obiektów o wartości muzealnej, gdy je wykopujemy z ziemi, a robią to podczas przerwy obiadowej albo po zmroku, kiedy robotnicy kończą pracę. Nie możemy pozwolić, żeby ich wzrok spoczął na jakimkolwiek przedmiocie po jego oczyszczeniu.
- Czy są fachowcami, doktorze Schliemann ?
- Ależ skąd, moja droga! To zwykli żołnierze bez wykształcenia. Wybierają to, co bardziej świeci.
Henryk oddał Zofii brygadę składającą się zaledwie z dziesięciu ludzi. Niektórzy z nich pracowali z nią w poprzednim roku. Na twarzach nowych robotników nie dostrzegła niechęci. Henryk wręczył jej schemat, na którym narysowane były nowe, oddalone o dziesięć metrów tarasy, które Schliemann chciał wyciąć w zboczu po obu stronach platformy o cztery do pięciu metrów powyżej poziomu niwelacji. Tarasy miały mieć sześć metrów szerokości i trzydzieści metrów długości.
Od każdego z nich powinny odchodzić kanały kopane we wszystkich kierunkach. Widząc mężowski projekt, Zofia wykrzyknęła:
- Równie dobrze mógłbyś zrównać wzgórze z ziemią, poczynając od szczytu! Równie dobrze mógłbyś wywozić Hisarlik taczka po taczce w inne miejsce w Troadzie!
- Nie, nie, Sofidion, to niczemu by nie służyło. Musimy wywieźć ziemię, odsiawszy najpierw znaleziska, i zostawić w pierwotnym stanie wszystkie mury, blanki, świątynie, pałace, ulice i bramy, które wykopiemy.
Nadszedł Fotides, kopiący kanał od południowej strony, i pomógł im wytyczyć granice drugiego tarasu. Zofia była uradowana postępem robót, prowadzonych teraz za pomocą metalowych szpadli, doskonałych kilofów i wytrzymałych angielskich taczek. Przyglądała się z namaszczeniem przerzucaniu ziemi do koszy i taczek, wypatrując cennych przedmiotów. Odkładała je na jedną stronę, nie próbując nawet ich czyścić.
O jedenastej ogłoszono przerwę obiadową. Dwaj strażnicy pod czujnym okiem Henryka zebrali swoją część znalezisk Fotidesa, Makresa i Demetriou. Gdy skończyli, Schliemann przyprowadził ich na taras Zofii. Wskazała im kosze. W ogóle nie interesowali się skorupami, które zbierała oddzielnie.
Spojrzała znacząco na męża. Skorupy - po sklejeniu w Atenach - staną się przepięknymi wazami i amforami o niezwykłym deseniu i najwspanialszych ornamentach.
Henryk zarządził, że na obiady będą jadać to samo, co trzej majstrowie, Giannakis i Poliksena, która nakrywała dla Schliemannóww jadalni. Pozostali jedli na stołach w kuchni.
Giannakis spisywał się doskonale jako kucharz. Tego ranka, gdy zakończył pracę na wykopalisku, kupił we wsi na obiad cztery kurczaki, które przywiózł na ośle.
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Pod koniec maja Henryk nakazał wybudowanie kamiennego ogrodzenia, w którego obrębie robotnicy pracujący na wysokości od trzech i pół do czterech i pół metra mieli składować wykopywaną ziemię i kamienie. Pierwszy mur, który wybudowali, nie wzbudził jego zaufania, więc kazał ludziom trzymać się od niego z daleka. Wezwał Fotidesa i kazał mu wznieść ogrodzenie z większych kamieni, które wykopano.
Kiedy ukończono pracę, Fotides wykrzyknął:
- Ten mur będzie stał przez wieki.
- Być może - odrzekl Henryk - ale lepiej podeprzyjmy go przyporami.
Do budowy przypór skierował sześciu robotników. Mur zawalił się ze straszliwym hukiem. Zofia, usłyszawszy przeraźliwy krzyk męża, przybiegła natychmiast. Henryk był zrozpaczony. Pod murem pracowało sześciu robotników.
Wszyscy pracownicy Schliemanna, w tym ci, których wezwano z południowego zbocza, gorączkowo odrzucali kamienie z olbrzymiej sterty. Henryk był wśród nich i pracował jak szalony, przerzucając kamienie na płaską wycinkę.
- Fotidesie - zapytała Zofia. - Jest pan pewien, że tam są ludzie?
Fotides, który wiedział, że jest odpowiedzialny za ten straszliwy wypadek, spojrzał na nią szklanym wzrokiem i z przerażeniem na twarzy.
- Madame Schliemann, kiedy widziałem ich po raz ostatni…
Przerwał i otworzył szeroko oczy.
- Proszę spojrzeć! Oto oni! Pracują jak wszyscy diabli, żeby siebie wydobyć.
Przeżegnał się trzykrotnie, bardzo szybko, jakby ścierając pył z twarzy i piersi”. Zofia zawołała do Henryka, który pracował po drugiej stronie rumowiska:
- Wszystko w porządku Henryku, ludziom nic się nie stało!
Nadszedł szybkim krokiem, kręcąc głową. Jego lewym policzkiem szarpał nerwowy tik. Uściskał dłonie wszystkich ludzi, którzy wyłonili się z rumowiska.
- To cud, to prawdziwy cud. Wszyscy pracowali pod kamiennym murem zbudowanym przez Fotidesa. Bóg troszczy się o głupców i dzieci. W tej chwili czuję przynależność do obu kategorii. Niewiele brakowało, a byłoby po nas. Chodźmy do domu. Poliksena zaparzy nam filiżankę kawy.
Przy gęstej słodkiej kawie Henryk pochylił się i ujął dłonie Zofii.
- Sofidion, dziś o mało nie zakończyliśmy naszych poszukiwań Troi. Gdyby tych sześciu ludzi zginęło pod murem, nie ocaliłyby nas żadne pieniądze ani żadne obietnice. Kobiety z Troady są takie same, jak ich greckie siostry: mąż, stary czy młody, bogaty czy biedny jest dla nich wszystkim.
Niebo i piekło nie mają dla nich znaczenia.
- Tak być powinno.
Upadła na kolana przed ikoną Najświętszej Marii Panny i podziękowała jej za ocalenie ludzi.
- Nie będę odbudowywał tego muru - powiedział Henryk.
- Kamienie staczające się po świeżo wykopanej ziemi są niebezpieczne. Mogą ranić w stopy i nogi, na szczęście nie mogą zabić. Tak czy inaczej powinniśmy wynająć paru chłopców z Ciplak jako strażników. Gdy zobaczą toczący się kamień zawołają: To nu sas! Uwaga! I robotnicy rozbiegną się na boki.
Kolejne tygodnie i miesiące przynosiły następne kryzysy, małe i duże, wzloty i upadki. Zofii wydawało się, że wzgórze, na którym pracowało stu pięćdziesięciu robotników wyrywających z niego wnętrzności, budujących schody, tarasy, kanały, jaskinie i głębokie drogi, z dnia na dzień zmienia swój wygląd i charakter. Wcześniej nie uświadamiała sobie, że góry mogą rosnąć lub się kurczyć, że nie są niewzruszone, ale podlegają siłom natury, z których najpotężniejszą jest człowiek. Słowa, którymi opisywała górę, stojąc na jej szczycie i widząc gigantyczne wyrwy wyrąbywane przez Henryka w jej wnętrznościach, często się zmieniały. Niekiedy widziała olbrzymi labirynt, taki jak ten pod pałacem w Knossos na Krecie, gdzie Tezeusz zabił Minotaura i wspomagany przez Ariadnę, która podarowała mu nić, wydostał się na zewnątrz.
Innym razem, najczęściej wczesnym rankiem lub późnym popołudniem, widziała gigantyczny plaster miodu z góry Hymettus. Kiedy indziej znów Hisarlik przypominało wnętrze nieczynnego wulkanu z samotnym drzewem stojącym na dnie i wciąż rosnącym - żywym pędem w odkrytym stożku ziemi i lawy.
Wraz z nadejściem czerwca i lata upały stały się nieznośne.
By zapewnić robotnikom świeżą wodę, Henryk wynajął najstarszego syna Dramalich, by napełniał beczki z chłodnego źródła położonego blisko czterysta metrów na wschód. Inny krewny Dramalich ładował beczki na osła i zawoził je do wykopu. Pod koniec czerwca napełniali w ten sposób dziesięć beczek, ale i tak brakowało wody.
Kiedy z północy zaczęły wiać huraganowe wiatry, Poliksena obwiązywała przezroczystym szalem kapelusz i twarz Zofii, by powstrzymać wirujący kurz, przedostający się do oczu, nozdrzy i ust. Zniknęły węże i Zofia nie musiała pić co rano naparu z rdestu wężownika.
W ciepłe wiosenne i letnie wieczory jadali obiad na dworze, przyglądając się słońcu zachodzącemu za Morze Egejskie, zmieniającemu barwy z minuty na minutę w fantasmagorii kolorów, od bladoróżowego przez karminowy, po głęboką purpurę widoczną tuż przed zachodem i pojawieniem się gwiazd.
Pewnego ciepłego wieczoru, gdy w powietrzu unosiły się zapachy pobliskiego drzewka pomarańczowego, Zofia powiedziała:
- Widziałam wszystkie kólory Morza Egejskiego: od czerni, przez popielatą szarość, głęboką zieleń, poranny błękit po połyskliwą purpurę tuż przed zachodem, ale nie przypominam sobie, żebym widziała kolor, jakim opisywał je Homer: “winnej czerwieni”.
Henryk wyjął cygaro z górnej kieszonki kamizelki, przyciął jego koniec małym złotym scyzorykiem, zawieszonym na drugim końcu łańcuszka od zegarka. Zapalił i z zadowoleniem wypuścił dym.
- To tak jak ze “złotym jabłkiem niezgody”, które Eris rzuciła między bogów i boginie na ślubie rodziców Achillesa, albo ze “złotymi jabłkami”, które Milanion rzucał na ziemię podczas wyścigu z Atalantą, zmuszając ją do ich podnoszenia. W ten sposób wygrał wyścig i poślubił Atalantę, która inaczej by go zabiła, tak jak poprzednich konkurentów…
- Próbujesz mi coś powiedzieć, filtate mu? Ale jaki związek mają złote jabłka z kolorami morza?
- Nie było żadnych złotych jabłek! - Zatarł z radości ręce.
- W Grecji nigdy nie rosły złote jabłka, ale zawsze rosły tu najbardziej złociste pomarańcze na świecie. Czy to nie dziwne, że mitologiczne złote jabłka okazują się w rzeczywistości złocistymi pomarańczami? Tak czy inaczej, jestem zwolennikiem dosyć nieortodoksyjnej teorii na temat frazy, o której wspomniałaś: winnej czerwieni morza. Według mnie Homer w ogóle nie mówił o kolorach, tylko o gęstości morza, ale, proszę, nie powtarzaj tego naszym akademickim przyjaciołom, utopiliby mnie w łyżce wody koloru winej czerwieni.
Każdy dzień przynosił nową niespodziankę. Na południowym zboczu, gdzie w odległości blisko trzystu metrów od starożytnego muru, wykopanego w poprzednim roku, prowadził prace ziemne Fotides, odkryli pierwsze kamieniołomy, z których wydobywano wapień, będący budulcem wszystkich kamiennych miast na wzgórzu, od Troi Priama do ostatniej osady ery chrześcijańskiej. Wejście do kamieniołomów prowadziło przez szeroki tunel porośnięty kłującymi krzewami.
Henryk i Zofia stanęli na środku wydrążonych kamieniołomów.
- Oto kolejny powód, dla którego Trojanie budowali w tym miejscu, a nie gdzie indziej w Troadzie, na przykład w Bunarbaszi - oznajmił Henryk. - Mieli pod ręką najlepsze materiały budowlane.
Następnego dnia odkopali ściany domostwa z ociosanych kamiennych bloków spojonych gliną. Kamienie były jednakowej wielkości, a mury - zdaniem Henryka wzniesione około roku 1000 przed naszą erą - zbudowali tak utalentowani rzemieślnicy, że ich powierzchnia nadal była idealnie gładka.
Tuż pod murami znaleźli warstwę żółtych i brunatnych popiołów - pozostałość po społeczności budującej domy z drewna i słomy. Na jej ruinach wzniesiono odkryty przez Schliemannów dom.
Dwa dni później, pracując na jednym z nowych, zachodnich tarasów na głębokości czterech metrów od fundamentów domu z wapienia, odkryli mur o grubości dwóch metrów.
Henryk był wniebowzięty.
- Udało nam się! Ten mur wzniesiono na pierwotnej warstwie gleby.
Zofia była nie mniej podniecona od męża.
- Policzmy - ciągnął - jesteśmy dziesięć metrów poniżej płaskowyżu. Nasza platforma niwelacyjna znajduje się na wysokości czternastu metrów, ale nie wykluczam, że powinniśmy jąjeszcze pogłębić. Czternaście odjąć dziesięć równa się cztery. Nasz mur musi sięgać w głąb przynajmniej na cztery metry.
- Naprawdę?
- Będę musiał zburzyć ten piękny dom, żeby się przekonać.
- Och, jaka szkoda. Czy nie można dostać się do muru w jakiś inny sposób?
- Niestety, nie. Ale jeśli mur sięga do pierwotnej skały, zachowamy go.
Ku ich rozczarowaniu mur okazał się zaledwie fundamentem innego domu, starszego od domostwa o gładkich ścianach z roku tysięcznego przed naszą erą. Musieli zburzyć i tę budowlę.
- Ciągle nie mamy dowodu, że dokopaliśmy się do poziomu Troi - skarżył się Henryk, gdy oznaczali znaleziska tego dnia.
- A pracuję tu już od ponad dwóch miesięcy.
Wstał i podniecony zaczął przemierzać pracownię. Liczył i przeliczał, po raz setny czytał wszystkie dostępne materiały.
- Z którego okresu pochodzi ten ostatni fundament? - zapytała Zofia.
- Sądzę, że z czasów bezpośrednich następców starożytnych Trojan.
Podał jej do oczyszczenia i skatalogowania zachowaną niemal w idealnym stanie amforę z głową sowy.
- Wytrzymamy.
Dostali wiadomość od Franka Calverta, który wraz z żoną miał zamiar odwiedzić brata w Tymbrze. W niedzielę w południe chciał się zatrzymać w Hisarlik, by złożyć wizytę Schliemannom i sprawdzić postęp prac. Zofia wraz z Giannakisem i Polikseną ułożyła jadłospis na niedzielny obiad: prawdziwie grecki posiłek, który - miała nadzieję - zachwyci gości.
Późnym sobotnim popołudniem Henryk wraz z siedemdziesięcioma robotnikami wytyczał trzeci trzydziestometrowy taras i doszedł do palików oddzielających osmańską połowę wzgórza od połowy Franka Calverta. Na krawędzi stromego, północnego zbocza odkrył głęboką depresję. Pomiary, których dokonał, pokazały, że wgłębienie ma trzydzieści metrów długości i dwadzieścia trzy metry szerokości. Posłał Giannakisa do domu po Zofię. Kiedy stanęła u jego boku, wyjaśnił jej, że patrzy na kamieniołom, taki jak Koloseum, które przez wieki było kamieniołomem Rzymian.
- Pamiętasz tureckie cmentarze, jakie widzieliśmy w całej Troadzie, i marmurowe bloki służące za kamienie nagrobne?
- Owszem, mówiłeś, że są wczesnogreckie.
- Zgadza się. Turcy przybyli tu przed setkami lat w poszukiwaniu marmurowych kolumn i bloków. Zabrali stąd całe miasto, ze świątyniami, salami rady i pałacami. Mamy kolejny dowód na to, ile kamiennych i marmurowych miast spoczywało w tym wzgórzu.
O zmroku, gdy robotnicy zbierali się do powrotu do Renkoi i okolicznych wiosek, Henryk dostrzegł po osmańskiej stronie wzgórza, w ruinach - które jego zdaniem były pozostałościami świątyni zbudowanej około 310 roku przed naszą erą przez Lizymacha, zaufanego Aleksandra Wielkiego - marmurowy blok wystający z wykopaliska. Na bloku tym zauważył bogate zdobienia. Dotknął ramienia Zofii, a potem podszedł szybko do robotników i zawołał głośno:
- Jest już ciemno, mogą osuwać się kamienie. Znieście narzędzia do szopy. Giannakis będzie wam płacił.
Zofia czekała na to, co wydarzy się dalej. Kłaniała się przechodzącym robotnikom, życząc im dobrej niedzieli wśród rodzin. Kiedy ostatni pracownik zniknął na dole stanęła u boku męża.
- Zofio, potrzebuję twojej pomocy - powiedział Henryk.
- Musimy odkopać tę płytę i przekonać się, co to jest. Będę odkopywał ziemię wokół bloku, a ty oczyszczaj go rękoma.
Nie obawiaj się, ziemia się nie osunie. Płyta tkwi w niej głęboko.
Pracowali ciężko i szybko, usuwając sypką ziemię, by odsłonić większą część bloku. Płyta wykonana była z marmuru z Paros, widać było na niej tryglify otaczające rzeźbioną metopę. Miała ponad dwa metry długości, półtora metra szerokości i pięćdziesiąt pięć centymetrów grubości.
Cofnęli się o krok od znaleziska i instynktownie chwycili się za ręce. Targany emocjami Henryk o mało nie zmiażdżył dłoni żony. Metopa na środku płyty była płaskorzeźbą przedstawiającą Apolla - boga słońca - sunącego na czterech wierzchowcach przez nieboskłon. Nad głową Apolla widoczny był dysk słońca.
- Coś wspaniałego! - zawołał Henryk. - Rozwiewana wiatrem tunika Apolla i jego pełna wyrazu twarz są warte najlepszych płaskorzeźb na ateńskim Akropolu. Spójrz na te cztery parskające dziko wierzchowce, z jaką mocą cwałują przez wszechświat. Spójrz, jak dokładnie oddana jest końska anatomia. Przysięgam, że nigdy nie widziałem tak wspaniałego dzieła. To pierwsze wielkie dzieło sztuki, które odkryliśmy.
Przesunął ostrożnie dłonią po płaskorzeźbie.
- Zachowała się w idealnym stanie. Widzisz te doryckie kolumny i konie ukazane każdy w innej postawie? Widzisz jak wyrzucają kopyta, jakby chciały wyskoczyć?
Zofia obejrzała się za siebie w zapadających ciemnościach.
- Jesteśmy na ziemi Franka Calverta czy osmańskiej?
- Blisko. Od kamieniołomu po stronie Franka dzieli nas kilka metrów, ale z pewnością stoimy na ziemi tureckiej.
- Niechaj nam święci wybaczą, ale jak można przeciąć na pół tak przepiękną rzeźbę. Nie można zostawić Apolla z jednej strony, a koni z drugiej.
- Nie miałaby żadnej wartości jako dzieło sztuki starożytnej. Przecięcie tej płaskorzeźby równałoby się przecięciu w talii Wenus z Milo lub rozłupaniu Dawida Michała Anioła od głowy do krocza i oddaniu każdej nogi jednemu z właścicieli. Potworność.
Oczy Zofii zalśniły.
- Mam lepsze rozwiązanie. Płyta ma grubość pół metra, zamiast przecinać j ą pionowo w połowie, z linią podziału przechodzącą przez Apolla i pierwszego konia, przetnijmy ją przez całą długość, zachowując przód dla siebie, a tył oddając Turkom.
Henryk roześmiał się głośno. Objął żonę ramieniem.
- Tylko Greczynka mogłaby wpaść na coś takiego.
- A mówiąc poważnie - zaczęła z namysłem - sądzisz, że powinniśmy przykryć tę płytę na wszelki wypadek?
- Nie, strażnicy już poszli i wrócą dopiero w poniedziałek rano. Do poniedziałku nikt nie będzie kręcił się po wykopalisku. Jutro chcę pokazać płaskorzeźbę Frankowi Calvertowi.
Calvertowie przyjechali z Tymbry o jedenastej. Henryk i Zofia natychmiast zaprowadzili ich na wzgórze, by pokazać im, co osiągnęli od czasu przyjazdu Schliemanna w kwietniu. Frank był zdumiony ilością ziemi przekopanej przez brygady Henryka, liczbą tarasów, platform i bocznych galerii wykopanych po osmańskiej stronie Hisarlik.
- Ale nie natrafiliście jeszcze na żadne budowle trojańskie? - zapytał.
- Odkopaliśmy ruiny budynków, ale nie znaleźliśmy jeszcze akropolu, świątyni i pałaców.
- To gigantyczne przedsięwzięcie.
- Nie zaczęliśmy jeszcze kopać po twojej stronie wzgórza, ale mamy zamiar to zrobić. Pokażę ci kamieniołom wYkopany przez Turków przed setkami lat w poszukiwaniu marmuru na płyty nagrobne. A potem pokażę ci coś absolutnie niesamowitego …
Frank spoglądał na prostokątne wgłębienie w ziemi i powiedział:
- Często zastanawiałem się, skąd wzięła się tu ta dziura.
Masz oczywiście rację. Teraz przypominam sobie, że widziałem marmurowe kolumny i bloki nawet w Aleksandrii Troadyjskiej oddalonej stąd o ponad sześćdziesiąt kilometrów.
Zofia wsunęła dłoń pod łokieć pani Calvert i poprowadziła ją do apolińskiej metopy. Henryk i Frank Calvert podążali tuż za paniami. Schliemann przyniósł ze sobą miękką szmatkę, którą przetarł płaskorzeźbę. Pierwsza odezwała się pani Calvert:
- Och, jakież to piękne. Nie widziałam niczego piękniejszego nawet w muzeach. Ile lat może mieć ta płyta?
Henryk i Frank omawiali tę sprawę półgłosem przez kilka chwil. Zgodzili się, że metopa jest prawdopodobnie helleńska i pochodzi z trzeciego wieku przed Chrystusem.
- Pojawił się pewien problem - powiedziała Zofia z krótkim, wYmuszonym śmiechem. - Nie wiemy, co z nią począć.
Henryk powtórzył Calvertom rozmowę, którą przeprowadzili poprzedniego dnia, zarówno jej część żartobliwą, jak i poważną.
- Znam lepsze rozwiązanie! - wykrzyknął Frank. - Wywieźmy metopę i ukryjmy ją gdzieś w okolicy. Turcy nie potrzebują połowy twojego pierwszego wielkiego znaleziska.
- Ale jak? Nie ośmielę się wieźć tej płyty do Canakkale…
- Wspominałeś przecież, że przypływa tu do was mały frachtowiec z zapasami.
- Owszem - odpowiedział Henryk. - Kapitan Papaliolos z “Taxiarchisa” zawinie do Zatoki Besika za dzień albo dwa.
- Doskonale! - Frank podszedł do problemu jak do gry w kręgle. - Ilu ludziom możesz zaufać?
- Mam trzech majstrów.
- I Giannakisa - dodała Zofia. - Najbardziej godnego zaufania ze wszystkich.
- Świetnie - powiedział Frank - po południu przykryjcie marmur brezentem i obwiążcie sznurami. Pożyczcie naj mocniejszą furmankę, jaką znajdziecie w Ciplak i przewieźcie płytę na plażę nad zatoką Besika. Zostawcie ją przykrytą na piasku, nikt nie zwróci na nią uwagi. Czy wasz kapitan ma na statku kołowrót?
- Starożytny bęben z grubymi linami i ręczną korbą.
- Wspaniale! - wykrzyknął Frank. - Załadujecie płytę na “Taxiarchisa” i przesyłka trafi do Pireusu, zanim ktokolwiek się o niej dowie.
Zapadła cisza. Cała czwórka stała w milczeniu. Zofia przerwała napięcie:
- Wracajmy, proszę, do domu. Przygotowałam dla was grecki obiad… kanapki z kawiorem, taramosalatę, keftedakię, marynowane jagnięce móżdżki …
Po wyjeździe Calvertów Henryk wysłał Giannakisa do Ciplak, do Dramalich, by za sowitą opłatą pożyczył największy wóz i dwa konie. Zofia miała wyrzuty sumienia. Powiedziała:
- Mój drogi, nie chciałabym zabrzmieć zrzędliwie, ale czy postępujemy słusznie?
- Nic na tym łez padole nie jest do końca właściwe. Zgodziliśmy się, że Apolla nie można przeciąć na pół, więc jedyną alternatywą jest oddanie go w stanie nienaruszonym do muzeum. Czy jesteś na to gotowa?
- Chyba nie … trochę się boję i mam wyrzuty sumienia.
Gdyby nas przyłapano, stracimy pozwolenie, prawda?
- Nikt nas nie złapie. Zajmę się szczegółami. Biorę na siebie pełną odpowiedzialność.
Roześmiała się wymuszenie.
- Mówiłam o odpowiedzialności moralnej …
Henryk, Zofia i trzej majstrowie wrócili do Apolla, niosąc zwinięty brezent i mocny sznur. Kiedy przykryli płytę i obwiązali ją mocno, nadjechał Giannakis z wozem. Ustawił go tyłem do dwutonowego bloku. Przytrzymał konie, a majstrowie rozstawili podnośnik. Kręcąc kołowrotem, unieśli płytę na wysokość skrzyni furmanki, opuścili ją na wóz i przywiązali bezpiecznie do desek. Giannakis i Poliksena usiedli na ławce woźnicy. Makres i Demetriou przysiedli na płycie i zajęli się skręcaniem papierosów. Henryk wydał im ostatnie polecenie:
- Zostawcie ją na plaży w miejscu, do którego przybijał mały kuter i skąd odbieraliście ostatnio zapasy.
We wtorek do domu Schliemannów dotarła wiadomość, że frachtowiec “Taxiarchis” rzucił kotwicę w zatoce Besika. Kapitan Papaliolos przywiózł dwadzieścia zamówionych przez Henryka żelaznych prętów o długości trzech metrów. Schliemann natychmiast wyruszył na plażę. Giannakis ponownie pożyczył wóz od Dramalego i załadował na furę używany na wykopaliskach podnośnik.
Nikt nie zainteresował się przez kilka minionych dni obwiązaną brezentem płytą. Krewni kapitana - z pomocą obsługującego podnośnik Giannakisa - załadowali marmur na łódź rybacką, która następnie zacumowała u burty “Taxiarchisa”. Kapitan Papaliolos przeniósł płytę na tylny pokład stateczku za pomocą własnego kołowrotu. W tym samym czasie Giannakis ładował na furę kosze z zapasami oraz trzymetrowe lewary.
Z plaży na statek i ze statku na plażę wykrzyczano słowa szacunku i pożegnania. W kieszeni kurtki kapitana Papaliolosa spoczywał list do Georgiosa Engastromenosa, instruujący teścia Schliemanna, by odebrał płaskorzeźbę Apolla w Pireusie i umieścił ją w ogrodzie zięcia obok sadzawki.
Kapitan wycofał frachtowiec z zatoki, wykonał powolny zwrot i popłynął na Morze Egejskie. Właśnie wtedy na plaży pojawił się jeden z tureckich strażników, jadący na wściekle okładanym razami ośle. Kiedy dojechał do wozu, zeskoczył z grzbietu nieszczęsnego zwierzęcia i stanął twarzą w twarz w Henrykiem.
- Co robicie? - krzyknął.
- Zawozimy zapasy do domu - odpowiedział spokojnie Schliemann.
- Wiecie, że nie o to pytam! Co załadowaliście na statek?
Załadowaliście coś, czego nie widziałem! Mówiono mi w Ciplak, że w niedzielę przewoziliście na plażę coś dużego. Czy właśnie to wywieźliście? Żądam odpowiedzi!
- Nie ma się co podniecać. W niedzielę przywieźliśmy tu duże skrzynie z naszą połową znalezisk.
- Zawróćcie statek! Chcę zobaczyć, co wiezie na pokładzie!
- Obawiam się, że odpłynął już za daleko - odpowiedział obojętnie Henryk. - Ale możecie wykrzykiwać do niego rozkazy, jeśli taka wola.
Strażnik przyłożył dłonie do ust, by wzmocnić siłę głosu i ryknął nad wodą rozkaz do powrotu, ale na pokładzie “Taxiarchisa” nikt się tym nie przejął. Załoga frachtowca udawała, że go nie słyszy. Henryk robił, co mógł, żeby ugłaskać strażnika. Wkrótce gniew Turka osłabł. Statek znikał za horyzontem, zostawiając za sobą smugę czarnego dymu.
Tego wieczoru Henryk postawił na stole butelkę najlepszego francuskiego wina, by uczcić powodzenie przedsięwzięcia.
- Powinniśmy coś zrobić - zauważyła Zofia - i to szybko, żeby po pierwsze ugłaskać strażnika, a po drugie postawić go w korzystnym świetle w oczach przełożonych.
- Doskonała myśl! - odrzekł Henryk, delektując się bukietem wina. - Co proponujesz?
- Czy w muzeum w Konstantynopolu są pithosy porównywalne z naszymi?
- Nie sądzę.
- Wspomniałeś, że masz zamiar wyjąć te gigantyczne dzbany ze zbocza …
- Owszem.
- W takim razie zrób to jutro i oddaj strażnikowi połowę z przeznaczeniem dla Muzeum Osmańskiego.
- Dam mu nawet więcej . Odeślę do Konstantynopola siedem dzbanów, a dla nas zatrzymam tylko trzy. W ten sposób okażemy naszą dobrą wolę. - Uniósł kieliszek i wypił. - Musimy zachować największą ostrożność podczas transportu dzbanów. Najpierw zawieziemy je furą do Canakkale, potem parowcem do Konstantynopola i wreszcie wozami z nabrzeża do muzeum. Trzeba znaleźć gruby materiał, żeby je owinąć, i zbudować podpórki w skrzyniach, żeby stały nieruchomo.
Wartość dzbanów podwoi się, jeśli uda nam się wydobyć je z ziemi w nienaruszonym stanie.
Następnego ranka jedna z brygad zaczęła ostrożnie usuwać ziemię zza gigantycznych pithosów i wydobywać starożytne amfory z podłoża. Giannakis rozstawił warsztat obok kuchni i poszedł na wieś, żeby kupić deski do budowy skrzyń o rozmiarach dwa i pół na półtora metra. Górnik Fotides i dwaj pozostali majstrowie wymyślili system poziomych podpórek podtrzymujących wyloty dzbanów, z szeroką częścią środkową i przewężeniem przy dnie.
Wydobywanie pithosów z ziemi, piłowanie i zbijanie skrzyń, wypełnianie ich od wewnątrz słomianymi matami, budowa podpórek i zamykanie zawierających dzbany drewnianych pudeł trwało przez kilka dni. Kosztowało również kilkaset dolarów.
- Musimy zapłacić za transport parowcem do Konstantynopola - narzekał Henryk - i za wozy w samym mieście! Chcą, żebym postawił im dzbany pod drzwiami muzeum!
- Owszem, ale pomyśl, ilu przyjaciół w Konstantynopolu zjedna ci siedem maleńkich dzbanuszków - pocieszała go Zofia.
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Poliksena okazała się miłą towarzyszką. Dziewczyna z ochotą zajmowała się domem: każdego wieczoru przeprowadzała dezynfekcję łóżka Schliemannów, a każdego ranka wietrzyła pościel i koce, pilnując z całą bezwzględnością, by w fałdy nie przedostały się skorpiony i “czterdziestonogi” , które nieustannie najeżdżały dom, przenikając do środka pod drzwiami i okiennymi framugami. Zajmowała się również praniem.
Zofia nauczyła ją, jak posługiwać się przywiezionym z Aten żelazkiem i jak prasować nim koszule Schliemanna, których kołnierzyki musiały być koniecznie wykrochmalone. Codziennie uczyła szesnastolatkę czytać i pisać po grecku.
Dwie młode Greczynki zaprzyjaźniły się, ćwierkając nieustannie w ojczystym języku pod nieobecność mężczyzn. Poliksena opowiadała Zofii o dorastaniu greckiej dziewczyny w Turcji, a Zofia rewanżowała się jej historiami o życiu w Atenach, czytała jej także nadchodzące od rodziców listy o Andromasze. Dziewczynka uczyła się nowych słów i umiała już postawić kilka samodzielnych kroków. Młoda matka była spokojna o los córeczki, dopóki nie dowiedziała się od Katingo, że Andromacha jest przeziębiona.
- Henryku, czy nie powinnam wrócić do Aten, żeby zająć się naszą córką? - zapytała męża.
- Niepotrzebnie się martwisz. Dziecięce przeziębienia trwają przez dwa, trzy dni. Zanim twój statek opłynie Sporady, Andromacha będzie zdrowa jak ryba!
Poliksena zwierzyła się kiedyś Zofii, że chciałaby pracować przy wykopaliskach. Zofia przyniosła z szopy potrzebne narzędzia i razem otworzyły własny wykop niedaleko domu. Ku zachwytowi Polikseny niemal tuż pod powierzchnią ziemi znalazły przęślice z terakoty z bardzo ciekawymi linearnymi dekoracjami. Wkopywały się głębiej, poszerzając odkrywkę i trafiły na nowe znaleziska: nóż, dwustronny topór, statuetki z kości słoniowej. Zofia pokazała dziewczynie, jak grupować skorupy, by odtworzyć z nich garnce. Gdy Poliksenie udało się odbudować pierwszy garniec, aż zaklaskała w ręce z radości.
- Należy do ciebie, Poli - powiedziała Zofia. - Zabierz go ze sobą do domu i zachowaj na pamiątkę.
Dziewczyna ucałowała jej dłoń.
Oprócz skorpionów i stonóg, problemem okazały się sowy, które osiedliły się w wykopaliskach. “Krzyczały” - jak mówił Henryk - nieustannie i od zmroku do świtu wszędzie rozlegały się ich głośne pohukiwania. Jedna z sów, wysiadująca w pobliżu domu dwa jaja, miała szczególnie rozdzierający głos. Zepsuła im przeraźliwym hukaniem kilka nocy. W końcu zrozpaczony Henryk zawołał:
- Sowa była ulubienicą Ateny. Nie jestem przesądny, ale nie chciałbym zabijać ptaka, który nas nęka. Może przeniesiemy jej gniazdo na jakieś inne drzewo w Troadzie?
Poliksena, która właśnie sprzątała ze stołu, mruknęła:
- Nie wolno przenosić gniazda. Mama sowa porzuci jaja, nie będzie małych sówek. Ale sów jest tyle, że im to nie zaszkodzi… Nie ma się co martwić …
Henryk nakazał przenieść gniazdo. Tej nocy wszyscy spali spokojnie.
Podczas wykopalisk ujawniła się również zwykła ludzka chciwość. Henryk obiecał robotnikom premię w wysokości ćwierci piastra - jednego centa - za każdy znaleziony artefakt, jaki mu przyniosą. W dniach, w których dokopywali się do rumowisk, robotnicy zaczęli sporządzać “dzieła sztuki”, wydrapując ornamenty na gładkich skorupach. Oszustwo się powiodło: Henryk i Zofia byli zbyt zajęci, by przyglądać się uważnie każdemu kawałkowi ceramiki. Jednak po trzech dniach, gdy Zofia oczyszczała i klasyfikowała skorupy, prawda wyszła na jaw: bez trudu dostrzegła świeżo wyżłobione nacięcia. Pokazała je mężowi:
- Wiem, że biorą nas za pomylonych, ale dlaczego mają nas przy okazji za głupców?
- Przez chciwość, moja droga, naj gorszą z ludzkich przywar. Ale wiem, jak temu przeciwdziałać: ogłoszę, że każdy, kto nas oszuka, zapłaci grzywnę w wysokości dwóch piastrów.
Ponieważ Zofia nie dała się przekonać mężowi, by każdego ranka towarzyszyć mu konno nad Dardanele i zażywać zdrowotnych kąpieli, postanowił - jako że dni stawały się coraz gorętsze - wybudować jej prysznic. Makres, który na rodzinnej wyspie pracował przy budowie portów, wyciął dziurę w dachu w kącie sypialni i zawiesił nad nią beczkę z maleńkimi, otwieranymi długim łańcuszkiem drzwiczkami. W rogu sypialni wzniósł przepierzenie, za którym Zofia mogła zażywać kąpieli, pociągając za łańcuszek. Każdego ranka Giannakis napełniał beczkę świeżą wodą, która nagrzewała się do czasu powrotu Zofii z pracy na wykopaliskach.
Podobnie jak w poprzednim roku, dom Schliemannów stał się szpitalem i ambulatorium. Z całej okolicy nadciągali ludzie z przeróżnymi schorzeniami - wiele z nich miało bardzo poważny charakter i ani Zofia, ani Henryk nie wiedzieli, jak je leczyć. Schliemann doradzał wszystkim kobietom, żeby codziennie kąpały się w Hellesponcie albo Morzu Egejskim.
Początkowo odmawiały: kąpiele w morzu były sprzeczne z turecką i turkofońską tradycją. Jednak z czasem - zrozpaczone własnymi schorzeniami i w nadziei na cudowną pomoc ze strony Schliemannów - zaczęły zanurzać się w morzu.
W wielu przypadkach morskie kąpiele wpłynęły dobroczynnie na ich zdrowie.
Pewnego dnia w domu Henryka i Zofii pojawiła się si edemnastoletnia dziewczyna z Neochori. Cała była pokryta wrzodami, jeden z nich uniemożliwiał jej nawet otwarcie lewego oka. Była zbyt słaba, by chodzić, a nawet stanąć. Przywiózł ją ojciec na ośle. Oprócz wrzodów, miała również przeraźliwy kaszel.
- Jakże mamy jej pomóc? - zawołała zafrasowana Zofia.
Przez ostatni miesiąc miejscowy pop siedmiokrotnie puszczał dziewczynie krew. Zofia napoiła ją rycyną, a Henryk zalecił codzienne morskie kąpiele. Po upływie miesiąca dziewczyna przyszła na własnych nogach z Neochori, padła przed Schliemannem na kolana i ucałowała jego buty. Zofia podniosła ją z ziemi i spojrzała na narośle nad lewym okiem.
- Henryku, to można wyciąć. Zrobiłby to chirurg zajmujący się oczami. Moglibyśmy ją wysłać …
- Owszem, tyle tylko, że najbliższy chirurg jest w Konstantynopolu. Musiałaby z nią popłynąć cała rodzina. To niemożliwe! Ci ludzie wiedzą tyle samo o medycynie, co Achajowie w roku 1200 przed Chrystusem. Albo tyle, co doktor Wenizelos w Atenach … - dorzucił złośliwie. - Nikt się tu na niczym nie zna! Powiadam ci, że Achajowie wiedzieli o medycynie więcej ! Gdy Menelaos został ugodzony zdradziecką strzałą, jego brat Agamemnon wezwał lekarza Machaona, który:
… Zaraz wyjmuje strzałę.
Kolce w pas ozdobny
Mocno wbite, gdy ciągnął, skrzywione zostały.
Zdjął z niego pas i blachę lekarz doskonały,
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Opatrzywszy zaś ranę, wyssał krew, a potem
Rozlał balsam na miejsce ostrym tknięte grotem.
W cudnych skutkach moc tego balsamu wsławiona,
On go dostał od ojca, ojciec od Chejrona.
A kiedy rany odniósł Eurpil, sam zwrócił się do Patroklosa
takimi oto słowy:
Trajan się coraz bardziej moc i zapał wzmaga,
Nasi zaś, których była największa odwaga,
Leżą w okrętach, ranni od srogiego grotu.
Lecz ty mnie ocal życie! Prowadź do namiotu,
Ciepłą wodą krew obmyj, daj ratunek wczesny,
Przyłóż plaster, wyrznąwszy z biodra grot bolesny …
A co uczynił Patroklos?
On mu ostry grot wyrzyna w ciele:
Krew ciepłą myje wodą i korzeń doznany
Na proch utarłszy w ręku, przykłada do rany.
Wkrótce wszelkie cierpienia musiały przeminąć,
Zwolniał ból, oschła rana, krew przestała płynąć.
Zofia zignorowała uwagę męża o doktorze Wenizelosie. Sądziła, że rozgoryczenie Henryka już minęło, przeliczyła się …
- Tutejsze kobiety - zmieniła temat - z pewnością wiedzą wiele o leczniczych korzeniach, ziołach, liściach i jagodach.
Jak myślisz?
- Z całą pewnością. Wszystkie wieśniaczki się na tym znają, a wiedza ta jest przekazywana z pokolenia na pokolenie. Rzecz w tym, że korzeniami i ziołami nie da się wyleczyć wszystkiego …
W pierwszym tygodniu lipca temperatura wzrosła do ponad trzydziestu stopni. Tempo prac spowolniało. Z powodu gwałtownej ulewy i greckich świąt stracili tydzień pracy. Mimo to usuwali codziennie setki metrów sześciennych ziemi.
Ale wciąż nie trafili na starożytne budowle, o których marzył Henryk. Z każdym mijającym dniem Schliemann stawał się coraz bardziej wybuchowy.
- Ci z Renkoi i inni Grecy nie pracują już tak sumiennie jak dawniej. Oszukują każdego dnia. Sprawdziłem! Odkładają narzędzia średnio trzy razy na godzinę, wyjmują tytoń, skręcają leniwie papierosa, ślinią bibułkę, szukają w kieszeniach albo pożyczają zapałki, zapalają i zaciągają się ze smakiem. W ten sposób marnują przynajmniej dziesięć minut z każdej godziny! O dziewiątej mają półgodzinną przerwę na odpoczynek i papierosa, kolejną na obiad i palenie w południe! Mam zamiar zrobić z tym porządek!
- Nie obawiasz się, że się zbuntują?
- Niech się buntują! Mam już dosyć zuchwałości tych z Renkoi! Nigdy wcześniej dla nikogo nie pracowali. Obrabiali tylko własne pólka. Nie wiedzą, co znaczy uczciwy dzień pracy!
Podczas przerwy obiadowej Schliemann ogłosił zakaz palenia w godzinach pracy. Siedemdziesięciu mieszkańców Renkoi zawrzało z oburzenia. Zofia lepiej od męża zrozumiała ich pogardliwe komentarze i wypowiadane półgłosem wyzwiska. Szepnęła:
- Nie zgadzają się na twój warunek. Jeśli nie pozwolisz im palić, kiedy im się podoba, nie będą pracować.
Henryk wpadł we wściekłość.
- Myślą, że wygrają ze mną dlatego, że pogoda jest dobra!
Przekonają się, że nie! Giannakisie, wypłaćcie połowę dniówki tym, którzy chcą iść do domu!
Mężczyźni z Renkoi odebrali pieniądze, a potem stanęli nad krawędzią wykopaliska i zaczęli obrzucać obelgami robotników z innych wiosek, którzy przystali na warunek Schliemanna. Kiedy obelgi nie odniosły skutku, renkoici sięgnęli po kamienie. Henryk wezwał Giannakisa, któremu polecił:
- Weźcie konia i objedźcie tureckie wioski. Sprowadźcie mi robotników w miejsce tych z Renkoi.
Giannakis skłonił posępnie głowę.
Renkoici nie wrócili wieczorem do domów. Spali w obozowisku, czekając na następny dzień pracy. Zofia nie mogła zasnąć, obawiając się najgorszego. Rano Henryk jak zwykle pojechał konno nad morze, a kiedy wrócił Giannakis spisywał właśnie nazwiska stu dwudziestu nowych tureckich pracowników. Renkoici, zdumieni sprawnością swojego krajana, zaczęli wracać do domów. Henryk, który nie cenił zbyt wysoko panujących w Turcji stosunków, a nade wszystko osmańskich urzędników, powiedział do Zofii:
- Ci ludzie są sumienni i przyzwoici. Sprawiają, że zmieniam zdanie o Turcji.
- Przykro mi z powodu renkoitów - mruknęła Zofia. - Srodze się przeliczyli, mając cię za trusię.
Makres i Demetriou skarżyli się, że wewnętrzne złogi ziemi są tak twarde, iż nie można ich rozbić kilofami.
- Postąpimy tak, jak w kopalni - zaproponował Fotides.
- Wydrążymy tunele, które osłabią całą warstwę …
Henryk przystał n a ten plan, a trzej majstrowie podzielili ściany ziemi na pięciometrowe segmenty, z których każdy miał grubość trzech metrów. Fotides zbudował schron z grubych bali, kryty dachem z desek. Po usłyszeniu ostrzeżenia robotnicy mieli się kryć za osłoną, by nie przygniotły ich staczające się kamienie.
Kilka dni później Henryk i Zofia nadzorowali pracę brygad, gdy usłyszeli głuchy huk, przypominający armatni wystrzał. Zawaliła się jedna z drążonych tunelami ścian. Fotides i jego ludzie byli w schronie, ostrząc narzędzia. Zwały ziemi całkowicie ich zasypały. Zofia, która stała najbliżej, podbiegła do schronu, nad którym utworzył się niewielki pagórek. Henryk przybiegł tuż za nią.
- Słyszę jęki! - zawołała.
Ze wszystkich stron zbiegali się robotnicy. Łopatami i kilofami odgarniali ziemię, by uwolnić uwięzionych pod nią ludzi. Henryk powstrzymał ich.
- Możecie ich uderzyć i zranić! Pracujcie rękoma!
Wraz z Zofią zabrał się do odrzucania ziemi z rumowiska.
Trwało to długo, ale mocne ściany i dach schronu wytrzymały. Zasypani mieli też na szczęście dosyć powietrza. Wydostali się bez szwanku. Nawet Schliemann, który był panteistą, przeżegnał się trzy razy z prawa na lewo. Zofia szepnęła:
- Z całego serca dziękuję Bogu za Jego wielką łaskę, że nikt z nas nie ucierpiał w tym straszliwym wypadku.
Henryk zbliżył się do żony i przytulił policzek do jej policzka.
- To twoja dłoń na mym ramieniu … Dzięki tobie unikam nieszczęść …
Po wypadku Henryk miał fatalny wieczór.
- To poważna porażka, Zofio - powtarzał, miotając się po izbie w szlafroku i bamboszach. - Będziemy musieli zarzucić pomysł wielkiej platformy niwelacyjnej, która miała nam ułatwić przebicie się przez całe wzgórze. Będziemy nadal kopać w kierunku południowym, by połączyć się z Fotidesem, ale trzeba też odkurzyć zeszłoroczny pomysł z wykopami.
- Platforma, Henryku, w żadnym razie nie jest porażką.
Pracując na niej, odkryłeś znaczną część wzgórza.
- Owszem, ale tylko gdzieniegdzie trafiliśmy na pierwotną warstwę gleby. I co na niej znaleźliśmy? Kilka urn, parę zwierzęcych kości, kawałki ceramiki i trochę kółek z terakoty.
Jego metody zawiodły. Nie wiedział, w którą podążać stronę.
- Jestem niepocieszony, Zofio. - Drapał się zawzięcie po głowie krótko przyciętymi paznokciami, jakby ów masaż mógł mu podsunąć nowe pomysły. -Wszystko, czego pragnę, jest tutaj, ale jak mam to znaleźć?
- Tak bywa ze wszystkimi wielkimi odkryciami - pocieszała go łagodnie. - Jednego dnia wieje mroźny wiatr, od którego człowiek czuje się goły jak święty turecki, a zaraz potem wkracza się do rajskich ogrodów.
Wiatr wiejący z Aten okazał się bardzo mroźny.
Choć Schliemann od dawna spotykał się z szyderstwami i sceptycyzmem z powodu swoich przekonań na temat Troi, choć zarzucano mu marnotrawienie czasu i pieniędzy na bezsensowne i bezowocne hobby, nikt nigdy nie odważył się dotąd przypuścić nań ataku na piśmie. Teraz jednak otrzymali z Aten egzemplarz “Gazety Debat”, w której Henryk publikował swój dziennik, z druzgoczącą krytyką jego artykułów, teorii i wreszcie samych wykopalisk. Atak ten wyszedł spod pióra Georgiosa Nikolaidesa, członka Towarzystwa Archeologicznego, a co za tym idzie człowieka cieszącego się powszechnym szacunkiem. Nikolaides pochodził z Krety, ukończył studia prawnicze na uniwersytecie w Pizie, a następnie studiował archeologię we Florencji.
Książka Nikolaidesa Iliada i jej topografia ukazała się najpierw we Francji, a później - w poszerzonej wersji - w Grecji, gdzie uczyniła zeń autorytet w dziedzinie eposów homeryckich.
Główny zarzut Nikolaidesa sprowadzał się do tego, że doktor Schliemann zadaje sobie “niepotrzebny trud”, szasta pieniędzmi jak utracjusz i kierowany entuzjazmem amatora bez akademickiego wykształcenia, a przez to nieuprawnionego do rozpowszechniania publicznie swych sądów, stawia nienaukowe i niemożliwe do udowodnienia hipotezy. Mami publiczność własnymi fantazjami, wyrządzając jej tym samym wielką szkodę, czym gardzi każdy wykształcony człowiek.
Ani jedno słowo opublikowane przez doktora Schliemanna w “Gazecie Debat”, “Heroldzie Lewantu” czy w periodyku
Greckiego Towarzystwa Filologicznego nie znajduje najmniejszego oparcia w faktach. Wszyscy uczciwi i racjonalnie myślący ludzie wiedzą bowiem, że Troi nie odkryje się, przerzucając kolejne warstwy ziemi i odkopując rumowisko za rumowiskiem, gdyż miasto istniało tylko w poetyckiej wyobraźni Homera. Nie ma go nigdzie poza stronicami Iliady. Doktor Schliemann powinien zatem zaniechać tego, co robi, i znaleźć sobie inne nieszkodliwe hobby, któremu mógłby się oddać całym sercem, zostawiając dziedzinę archeologii autorytetom.
Henryk czytał artykuł, zgrzytając z wściekłości zębami.
Był łatwym celem ataku, ponieważ do tej pory nie znalazł nic poza artefaktami.
- Nie wierzę, że Nikolaides był kiedykolwiek w Troadzie! - grzmiał. - Teoretyzuje sobie w Atenach, a ja kopię!
Nie potrafiła mu odpowiedzieć.
Miał nerwy w strzępach. Był nieuprzejmy dla robotników albo popadał w uparte milczenie, niekiedy bywał też surowy wobec Zofii. Nie brała tego do siebie, gdyż znała jego trudne położenie i związaną z nim dychotomię absolutnej pewności, że stał i pracował w homeryckiej Troi, oraz niemożności przekonującego udowodnienia tego faktu.
Przypomniała mu, że na samym początku był gotów kopać przez pięć lat do skutku.
- Poprzedni rok zupełnie się nie liczy - tłumaczyła. - Zaczęliśmy późno i pracowaliśmy zaledwie przez sześć tygodni, aż wygnały nas deszcze. Doprawdy, to nasz pierwszy rok w Hisarlik, a pracujemy dopiero od trzech miesięcy. Dajmy sobie czas.
- To dożywocie! - odparł posępnie. - Czasem nie wiem, kogo więzi ta góra: Troję czy mnie?
Zofia okazała się jednak dobrą prorokinią. Trzeciego dnia wytężonej pracy w nowym wykopie, biegnącym od platformy w kierunku południowym, trafili na prawdziwe trofeum:
srebrną zapinkę, miedziane gwoździe, igły z kości słoniowej, talerze, noże, sztylety, miedziane i kostne pierścienie. Na głębokości od dziesięciu do piętnastu metrów poniżej poziomu płaskowyżu znaleźli miedziane bransolety. Wszystkie przedmioty, które wkładali do koszy - czarne kubki, młoty, topory, granitowe obciążniki, kliny z przezroczystego zielonego kamienia, marmurowe idole, kamienne obręcze służące do gry - miały starożytne pochodzenie, były przepięknie wykończone i - pominąwszy terakotę - zachowane w idealnym stanie.
Henryk zakrzyknął triumfalnie:
- Poszerzmy wykop pod odpowiednimi kątami po obu stronach! Być może trafimy na domy i pałace.
Oczy mu płonęły, wyrzucał ziemię z wykopu i przesiewał ją, przekonany, że znów odnalazł pierwotną warstwę. Po raz pierwszy, odkąd tu przybyli, Zofia widziała męża bez marynarki, z poluzowanym krawatem i podwiniętymi do łokcia rękawami.
Następnym znaleziskiem okazało się niewielkie cmentarzysko. Odkopali dwa naczynia na trójnogach stojących na pierwotnej skale. Przed ich usunięciem Henryk zajrzał do środka, by znaleźć wskazówki co do pochodzenia urn. Ku swemu zaskoczeniu w jednym z naczyń odkrył szkielet płodu. Wezwał Zofię, która pracowała z przodu w kanale.
- Spójrz, znalazłem kości sześciomiesięcznego, jak mi się wydaje, płodu …
- Płodu … Ale jakże one przetrwały? W urnach pogrzebowych nie znajdowaliśmy nawet popiołów!
- Jeszcze dziś napiszę list do doktora Aretaiosa, chirurga z Uniwersytetu Ateńskiego, i zapytam o jego naukową opinię. Wydaje mi się, że matka musiała umrzeć przed narodzinami dziecka, jej zwłoki spalono, a kości płodu ocaliło otaczające je łożysko. Zwrócę się do wytrawnego anatoma o zrekonstruowanie kości…
Zofia stała nad urną. Nerwowa atmosfera ostatnich dni nie przeszła bez echa. Widząc maleńkie kostki dziecka, które nigdy nie przyszło na świat, zareagowała bardzo emocjonalnie, a jej wyobraźnia poszybowała do Aten, do chwili, w której sama poroniła płód niewiele mniejszy od tego, jaki widziała przed sobą. Zalała ją fala żalu i poczucia straty zaledwie sprzed czterech miesięcy. Poczuła zawroty głowy, ugięły się pod nią kolana. Zemdlała u stóp Henryka.
Ocknęła się w domu na łóżku. Natychmiast zapytała męża, jak się tutaj znalazła.
- Giannakis i Fotides sporządzili naprędce nosze i przynieśli cię do domu. Co się stało?
- Kiedy ujrzałam ten płód, przeżyłam na nowo swoje poronienie …
Henryk pobladł, na jego twarzy pojawił się grymas bólu.
- Cóż ze mnie za nieczuły głupiec! Dlaczego o tym zapomniałem? Powinienem był ukryć te kości przed tobą!
Zwilżyła spierzchnięte wargi kilkoma kroplami wody ze szklanki stojącej obok łóżka.
- Nie trzeba się obwiniać, Henryku. To stało się bez mojej woli, powaliła mnie jakaś wewnętrzna siła …
Wyjaśnienia nadesłane przez doktora Aretaiosa różniły się od teorii Henryka na temat pochodzenia płodu. Chirurg pisał: Przetrwanie kości płodu przez stulecia w niema? nienaruszonym stanie jest możliwe tylko przy założeniu, że matka poroniła, a następnie zmarła, że jej ciało zostało spalone, a nienaruszone ciało płodu umieszczono wraz z prochami matki w urnie.
Henryk podwoił liczbę robotników pracujących przy poszerzaniu wykopu. Wkrótce trafili na dom, a pod koniec tego samego dnia na ruiny pałacu. Schliemann był wniebowzięty.
Badał bloki ociosanych kamieni i zdrapywał krawędzie scyzorykiem, chowając odłamki do koperty.
- Teraz widzisz, dlaczego domy i pałace tak łatwo ulegały zniszczeniu. Kamienie spajano ze sobą tylko za pomocą gliny. Kiedy waliły się ściany, wszystko wewnątrz domu było miażdżone. Usuniemy to rumowisko kamieni i być może znajdziemy pod nim coś interesującego.
Było już dobrze po północy, kiedy skończyli czyścić srebra, miedź, gwoździe, sztylety i pierścienie, oraz sporządzili stosowne opisy przedmiotów w dziennikach. Zofia sądziła, że nie uśnie - tak bardzo była podniecona. Ale zapadła w sen, ledwie przyłożyła głowę do poduszki. Henryk obudził ją krótko po piątej, przynosząc do łóżka poranną filiżankę kawy.
Właśnie wrócił znad morza.
Tego ranka rozpoczęli usuwanie ociosanych kamieni. Do południa robotnicy usunęli rumowisko z jednego przestronnego domostwa i jednego pałacu, w którym trafili na paleniska, otwarte dziedzińce, ściany dzielące pomieszczenia, progi, kości zwierząt, kły dzików, muszelki, rogi wołów, jeleni i baranów.
Po południu odkryli kolejne trofea, mówiące o życiu, jakie prowadzono wewnątrz odkopywanych murów. Po kolacji podzielili spore, wspaniale zdobione skorupy z terakoty na kilka nadających się do rekonstrukcji stert. Giannakis je płukał, Poliksena gotowała rybi klej, a Zofia z Henrykiem zabrali się do rekonstruowania naczyń na kuchennym stole. Choć brakowało niektórych części, mieli przed sobą początki nowych, całkiem odmiennych od innych, dzbanów i waz, w tym duże żółtawe naczynie o wysokości trzydziestu trzech centymetrów i szerokości ponad czterdziestu, które oprócz zwykłego uchwytu było udekorowane trzema wielkimi, zakrzywionymi baranimi rogami. Obok stała czarna waza z okrągłym dnem i małymi pierścieniami po obu stronach, służącymi niewątpliwie do wieszania naczynia na ścianie, oraz wielce interesujące czerwone naczynie w kształcie dwóch połączonych ze sobą wybrzuszeniami dzbanów z długimi i idealnie prostymi ptasimi dziobami służącymi do nalewania.
Dowiedzieli się czegoś o prowadzeniu domu w czasach prehistorycznych. Mieszkańcy tej odkrywki wyrzucali odpadki na gliniane klepisko. Kiedy ich warstwa utrudniała chodzenie, przysypywali je ziemią i udeptywali nowe klepisko, po czym podnosili ściany i dach. Zofia była zakłopotana.
- Mogli przecież wyrzucać odpadki do rynsztoka i czekać, aż spłuczą je deszcze!
- Moja droga żono, w Troadzie nie pada przez jedno półrocze!
- Dlaczego zatem nie palili ich w palenisku?
- Zwierzęce kości i muszle? Próbowałaś je kiedyś palić?
- No cóż … Nie mnie oceniać trojańskie gospodynie …
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Poszerzając wykop ku górze po obu stronach pagórka, natknęli się na trzy kolejne osady: mury, uliczki, przemieszane rumowiska, pochodzące z trzech różnych epok, o czym świadczyła odmienna architektura i inaczej biegnące odpływy.
Drugi od dołu był poziom obejmujący warstwę leżącą na głębokości od dziesięciu do siedmiu metrów poniżej powierzchni płaskowyżu. Poziom trzeci od dołu obejmował warstwę leżącą na głębokości od siedmiu do czterech metrów, a czwarty od czterech metrów do dwóch. Było oczywiste, że każda z nowych warstw powstała niezależnie od siebie: jej mieszkańcy nie wiedzieli o poprzednikach, zajmujących to miejsce, mury przecinały wcześniejsze pod dziwnymi kątami, przyległe poziomy wskazywały na istnienie odmiennych budowli, a duże i małe konstrukcje z kamienia planowano i wytyczano za każdym razem na nowo. To samo dotyczyło domów, które stały jeden nad drugim, a niekiedy pod kątem prostym lub w przeciwnych kierunkach do tych, które leżały niżej. Był to wielowarstwowy tort przeróżnych społeczności, leżący na głębokości od czternastu do szesnastu metrów w usypanym przez ludzi pagórku, wznoszonym przez dwa tysiące lat. Teraz obszerne wzgórze stało się gigantyczną budowlą, której dach zdmuchnęła eksplozja, a wnętrze ukazywało odkryte komnaty, ściany, korytarze, drzwi, podłogi i dziedzińce.
- To porusza wyobraźnię! - zawołała Zofia.
- Musimy odkopać wszystkie cztery poziomy - wyjaśnił oszołomiony Henryk - ale jak to zrobić? Jak odkopywać warstwy, nie narażając się na to, że wcześniejsze spadną nam na nieszczęsne głowy?
Pierwszym ważnym znaleziskiem w mieście tuż nad nimi były domy, których fundamenty wykonano z kamienia, a ściany z cegły. Ogień, który strawił to miasto, wypalił cegły, które przetrwały wszystkie trzęsienia ziemi i podboje. Dzięki ochronie ceglanych murów przetrwały w nich niemal w całości rozmaite przedmioty: ceramika z aryjskimi symbolami religijnymi i wspaniałe czerwone kielichy, które Henryk określił mianem “olbrzymich kieliszków do szampana z dwoma potężnymi uchwytami”. Zofia aż kipiała z radości.
- Henryku, nie będzie nam potrzebny rybi klej ! Spójrz na tę wazę: to świnka z zabawną główką, ryjkiem i rączką z tyłu.
Prawdziwy klejnot, okaz muzealny!
- Obyś nie wyrzekła tego słowa w złą godzinę - skrzywił się Schliemann. - Bo za chwilę waza rzeczywiście trafi do muzeum w… Konstantynopolu. Ukryjemy ją przed strażnikami.
Z pewnością wolno nam uwłaszczyć… przywłaszczyć sobie jeden przedmiot.
Znaleźli mnóstwo amfor na wodę i urn pogrzebowych: niektóre z nich mierzyły bez mała półtora metra i miały metr szerokości. Były wśród nich amfory Ateny z głową sowy, piersiami, brzuchem i uniesionymi ramionami, oraz kuliste naczynia z wysoką szyjką przypominającą komin. Odkryli także okrągłe wota z terakoty z symbolicznymi, rdzennymi ornamentami: świętym drzewem życia i bóstwem słońca. Na skorupach widniały swastyki, które Henryk przyporządkował wielu kultom religijnym: hinduskim, perskim i celtyckim.
Wśród naczyń kuchennych były talerze i pithosy na oHwę i wino. Znaleźli również oręż: miedziane topory wojenne, włócznie, strzały i noże. Tureckich strażników bardzo zafrapowały te znaleziska, w których rozpoznali dobrze sobie znaną broń.
Wskoczyli szybko do wykopu i zabrali swoją połowę trofeów, nim Henryk przeprowadził subtelną i korzystną dla siebie selekcję.
Tego wieczoru, polerując metalowe znaleziska, zauważył:
- To był wojowniczy lud, niemal tak wojowniczy jak Trojanie. Z drugiej strony ludzie ci musieli nieustannie się bronić …
Odwracając się, strącił z e stołu kłębowisko nadpalonego metalu i drutu, który znaleźli po południu wśród żółtych popiołów domu strawionego przez ogień. Wrzucili wszystko do kosza wraz z innymi znaleziskami i zabrali do domu po zachodzie słońca. Drut, którym związany był metalowy kłąb, pękł nagle. Ze środka wypadła biżuteria. Przykucnęli nad znaleziskiem, stykając się kolanami, a Henryk pierwszy ujął trzy srebrne bransolety.
- Spójrz na tę potrójnie plecioną bransoletę! - wykrzyknął. - Ogień wtopił w nią sześć kolczyków z drutu.
W świetle lampy Zofia ujrzała odbicie matowej żółci. Wsunęła dłoń pod kłębowisko i wyjęła lśniący przedmiot.
- To złoty kolczyk - szepnęła. - Widzisz, ma rzędy gwiazdek po obu stronach. Otwórz dłoń. Oto daję ci pierwszy przedmiot ze skarbu Priama. “Przyjmij miedź, przyjmij złoto, ciało powróć Troi/Niechaj mi stos zapalą współziomkowie moi”, błagał Achillesa Hektor. “Ojciec i matka z drogim pospieszą okupem” … Tylko że Homer nigdzie nie wspomina, że w Troadzie była kopalnia złota.
- Nie, jestem przekonany, że nie było tu żadnej kopalni.
Ale Trojanie kupowali talenty złota od przejeżdżających karawan. Ich złotnicy projektowali i wykonywali biżuterię. Jeśli udało nam się znaleźć jeden kolczyk, wkrótce znajdziemy ich setki! I złote bransoletki, złote kubki, diademy ze złota!
Wszystko jest tutaj, Zofio …
Pod koniec lipca nadeszły nieznośne upały. Robotnicy pracowali w ubraniach mokrych od potu, a słońce parzyło i otwierało rany w miejscach wystawionych zbyt długo najego działanie.
Wraz z upałami i oślepiającym blaskiem nieba nadeszły z północy wiatry, wiejące przez Dardanele od Morza Czarnego i morza Marmara, pędzące przed sobą chmury kłującego w oczy pyłu. Zofia sporządziła dla siebie jaszmak z białego płótna, który po przycięciu i zeszyciu zakrywał jej włosy i całą twarz i spod którego widać było tylko źrenice jej oczu.
W sierpniu greccy i tureccy wieśniacy musieli zebrać plony. Siła robocza ulegała zmniejszeniu. Henryk napisał list do niemieckiego konsula na półwyspie Gallipoli - dyplomaty, któremu rok wcześniej wysłał egzemplarze gazet ze swoimi artykułami - prosząc go o zatrudnienie w jego imieniu tamtejszych robotników. Podobny list wysłał do konsula brytyjskiego w Konstantynopolu. Był gotów zapłacić za przejazd robotników do <;anakkale. Obaj dyplomaci zgodzili się pomóc Schliemannowi. Henryk znów miał stu pięćdziesięciu ludzi kopiących na czterech poziomach. Z każdym dniem by
ło coraz trudniej usuwać rumowisko, a ziemię należało wynosić coraz dalej. Angielski konsul z Konstantynopola przysłał dziesięć ręcznych wózków i dwadzieścia dodatkowych taczek. Inny sprzęt przypłynął na “Taxiarchisie”.
Pewnego wieczoru Zofia podliczyła koszty dziesięciu wózków i czterdziestu nowych taczek, które właśnie przypłynęły.
Dodała to tego koszty związane w wynajęciem czterdziestu robotników przysłanych przez niemieckiego konsula, którym zwrócili za podróż i płacili wyższą dniówkę na wyżywienie i mieszkanie. Była zaskoczona, a potem przestraszona kwotami pieniędzy, które wydawali każdego dnia. Zapytała Henryka:
- Czy podsumowałeś wydatki, które poniosłeś w tym roku na wykopaliska?
Uniósł gwałtownie głowę znad rzeźbionych figurek bożków z kości słoniowej, które oglądał i opisywał w dzienniku.
Był zaskoczony jej pytaniem.
- Nie zbilansowałem jeszcze ksiąg. Ale wiem mniej więcej , ile wydaję.
- Jak sądzisz, jaką kwotą zamknie się rok 1872?
- Nie obchodzi mnie to. Wszystko kosztuje, trudno …
Przeprowadziła szybki rachunek. Przekonała się, że przy obecnych wydatkach jednoroczne wykopaliska będą kosztować Schliemanna pięćdziesiąt tysięcy dolarów. Westchnęła ciężko. To był majątek! Jeśli nie liczyć darczyńcy, który sprezentował Atenom Arsakeion, oraz człowieka, dla którego EugEme Piat zaprojektował pałac na placu Syntagma, w Grecji nie było wielu bogaczy, którzy mogliby wydać pięćdziesiąt tysięcy dolarów na coś, co nie przynosiło żadnego zysku. Chciała zapytać Schliemanna, czy go na to stać, ale doszła do wniosku, że nie byłoby to zbyt rozsądne.
Spojrzała przez stół na czubek jego głowy, na jego niedużą, napiętą i zdyscyplinowaną dłoń, na tekst, w którym porównywał bożki z Troady z innymi, jakie widział na Wschodzie. Pomyślała: “Jest gotów pójść z torbami, byleby odkryć Troję”.
Przemierzając wielką platformę niwelacyjną i wykopy, badając znaleziska i wczytując się w Homera, Henryk doszedł do wniosku, że świątynia wzniesiona przez Lizymacha leżała bezpośrednio nad znacznie starszą świątynią trojańską, w której cześć bogom oddawał sam Aleksander. Postanowił, że muszą wrócić do dużej świątyni, w której znaleźli marmurowego Apolla, i rozpocząć wykopaliska przez jej fundamenty.
Dwie brygady kierowane przez Makresa i Demetriou rozpoczęły pracę o świcie, kiedy Schliemann skończył wyznaczać nowy, szeroki na sześć metrów wykop. Przed południem u boku Henryka stanęła Zofia, by obejrzeć postęp prac. Nagle sapnęła zaskoczona, ujmując go za ramię.
- Henryku, ty jesteś chory!
Oblizał spierzchnięte wargi, wyciągnął rękę i pokazał mur wykopany przez robotników, leżący znacznie niżej od fundamentów świątyni Lizymacha.
- Jest gruby na dwa metry - wydyszał - i sięga w głąb przynajmniej na trzy metry
Robotnicy pracowali bez wytchnienia, by dokopać się do podstawy muru.
- Widzisz te kamienie leżące wokół muru? Wszystkie są takie same! - wykrzyknął.
- Są olbrzymie!
- Oznacza to, że mur był o wiele większy, może tak wysoki, jak u Homera. Był to mur cyklopowy!
Zofia zadrżała.
- Nie mogę w to uwierzyć, Henryku! Odkryliśmy mur wzniesiony przez Apolla i Posejdona?
- To nie ulega wątpliwości. Masz przed sobą p i e r w o t n y mur. Jego podstawa leży ponad trzynaście metrów od powierzchni. Wszystko, co znajdowało się wyżej, w tym świątynia Lizymacha, zostało wzniesione na owym pierwotnym murze.
Stali jak zahipnotyzowani. Ciszę przerywało tylko szuranie łopat i dudnienie ziemi rzucanej na taczki.
- Gratuluję … - szepnęła Zofia. - Miałeś rację, a cały świat się mylił.
Schliemann położył dłoń na sercu.
- Skoro mamy już mury Priama, odnalezienie reszty nie powinno sprawić nam trudności.
W połowie sierpnia Giannakis przywołał pracującą w domu
Zofię. Henryk przemierzał taras nad głębokim wykopem.
- Natknąłem się na najbardziej osobliwą budowlę. Robotnicy nie mogą kopać dalej. Wiem, że jesteśmy w równej linii z Fotidesem, który nadchodzi od południa. Jego wykop jest bardzo blisko, ale nie damy rady dociągnąć do niego naszego. Spójrz, dobraliśmy się do tego od północy…
Rzuciła okiem na dużą kamienną budowlę przecinającą wykop.
- Czy to nie jest dalszy fragment pierwotnych murów?
- zapytała.
- Tak i nie. Budowla ta wygląda jak część wielkich murów obronnych, ale wrzyna się w głąb miasta na wiele metrów.
Muszę przekonać się, czy wychodzi także poza obręb murów od południa …
W tym momencie ujrzeli Fotidesa pędzącego pod górę susami z czapką w ręku. Otarł pot z czoła i z przerzedzających się włosów. Kręcił głową ze zdumienia.
- Doktorze, trafiliśmy na ślepy zaułek. Natknęliśmy się na największą stertę kamieni w całym sześćdziesięciometrowym
wykopie. Nic nie rozumiem. Czy zechce pan rzucić okiem?
- Czy wychodzi poza obręb murów od południa? - zapytała przytomnie Zofia.
- Owszem, przynajmniej na cztery albo nawet sześć metrów.
Zofia i Henryk popatrzyli po sobie z szeroko otwartymi oczyma.
- Mój Boże, Zofio! - wykrzyknął Schliemann. - Odkryliśmy Wielką Wieżę!
W oczach Henryka zalśniły łzy. Zofia nie potrafiła wykrztusić ani słowa.
- Wieża trojańska … - szepnęła wreszcie. - Ta, z której Priam i Helena patrzyli na achajskich wodzów i wojska zalewające mury…
Henryk - który zawsze wychodził do pracy z egzemplarzem Iliady wyjął z bocznej kieszeni marynarki drobno zadrukowany tom, włożył okulary i po chwili odnalazł odpowiedni ustęp z księgi III: Chodź do mnie, siądź tu, córko miła:
Obacz męża, przyjaciół, obacz krewne twoje!
Nie ciebie ja, lecz bogi o te winię boje;
Oni na mnie zesłali ten pogrom straszliwy.
Wymień mi tego męża pomiędzy Achiwy,
W którym wielkość, wspaniałość sama postać głosi.
Niejeden wysokością wzrostu go przenosi,
Lecz ten kształt, ta powaga znaczą oczywiste
Nad wszystkimi pierwszeństwo: on królem zaiste.
Schliemann przerzucał strony, szukając w księdze VI kolejnego potwierdzenia:
… Lecz kochanej nie znalazł w domu Andromachy.
Ona bowiem, królewskie opuściwszy gmachy,
Poszła na wieżę …
Henryk i Fotides przyprowadzili obie brygady do wieży i rozpoczęli wykopaliska od północy i południa. Schliemann sporządzał szybkie obliczenia w notesie, a potem objaśniał je ZofIi:
- Według moich szacunków trafIliśmy na wieżę w połowie jej wysokości. Musimy odrzucić jeszcze sześć metrów ziemi w głąb i prawdopodobnie tyle samo wzwyż.
- To dużo …
- Będziemy musieli wywozić ziemię daleko. - Odwrócił się do Giannakisa. - Wynajmijcie mi natychmiast wozy i konie - polecił. A tymczasem muszą nam wystarczyć taczki i wózki.
Prowadząc wykopaliska wokół górnej części wieży, odkrył wgłębienie o długości blisko dziesięciu metrów. Znalazł
w nim dwie miedziane włócznie, kilka grotów strzał, piłę o podwójnym ostrzu, miedziane i srebrne gwoździe oraz wiele kości. Wgłębienie było zapewne okopem, w którym chronili się łucznicy.
Pracowali gorączkowo przez wiele dni w prażącym sierpniowym słońcu i odkopali wreszcie północną i południową stronę wieży, która przecinała całą szerokość głównego wykopu Henryka. Giannakis wynajął zaledwie siedem wozów i koni, ale i to wystarczyło, by przyspieszyć wywózkę ubitej ziemi. Była to ziemia wapienna, składająca się z węglanu wapnia lub samego wapnia. Od północnej strony wieży odkryli ubity wapienny pagórek o szerokości dwudziestu metrów i wysokości czterech - była to zapewne ziemia wykopana przez Trojan podczas budowy fundamentów wieży.
Kiedy robotnicy wkopali się w pagórek, Henryk przekonał się, że północna strona wieży składa się z dużych kamiennych bloków ułożonych jeden na drugim. Tylko górna część była murowana. Od południa, od strony równiny Troady,
wieża była murowana w całości i składała się z wapiennych bloków połączonych gliną. Miała aż dwanaście metrów grubości!
Tego wieczoru po kolacji Henryk wyłożył Zofii swoje przemyślenia i zagadki, na które się natknął:
- Jestem nieco rozczarowany wysokością wieży, bo według moich obliczeń nie przekraczała ona siedmiu metrów.
Czy to możliwe, żeby ta olbrzymia sterta kamieni, którą znaleźliśmy u podstawy, spadła z wieży? Oznaczałoby to, że wieża była jednak wyższa …
- To możliwe, Henryku. Pamiętaj, że obecny siedmiometrowy szczyt wieży od obecnej powierzchni płaskowyżu dzielą tysiąclecia, podczas których powstawało tu mnóstwo osad.
Schliemann chwycił za pióro i zapisał w dzienniku:
To, co zostało z wieży, zachowało się dzięki ruinom, które całkowicie pokryły miejsce, gdzie stoi ta budowla. Jest wielce prawdopodobne, że po zburzeniu Troi wieża stała nadal przynajmniej w części, a ta jej część, która wznosiła się ponad ruiny reszty miasta, została zniszczona przez następców Trojan, którzy nie budowali murów ani fortyfikacji. Biorąc pod uwagę wielkie nagromadzenie odpadów, uważam, że wieża stała niegdyś na zachodniej krawędzi akropolu, a usytuowanie to miało praktyczne i estetyczne znaczenie: ze szczytu wieży rozciągał się widok na całą Równinę Trojańską, a także na wyspy Tenedos, Imbros i Samotrakę. W całej Troi nie ma lepszego miejsca niż to, dlatego uważam, że odkryl:em “Wielką Wieżę Ilium”, na którą weszła Andromacha, słysząc o “sile Achajów prących na Trojan” . Wieża ta spoczywała w ziemi przez trzydzieści jeden stuleci, kolejne narody wznosiły przez tysiąclecia swoje domostwa i pałace nad jej szczytem - teraz, gdy ponownie ukazała się światu, góruje nad północną częścią równiny i Hellespontem. Niechaj ten uświęcony i najwspanialszy pomnik greckiego heroizmu na zawsze przykuwa wzrok tych, którzy żeglują przez cieśninę! Niechaj stanie się miejscem, do którego będą pielgrzymować przyszłe młode pokolenia, by zaspokoić swoją ciekawość świata i wiedzy, a nade wszystko chęć poznania szlachetnego języka i literatury Grecji!
Kolejny dzień przyniósł następne odkrycie dokonane na głębokości blisko trzynastu metrów: pozostałości domostwa wzniesionego na pierwotnej skale i zawierającego szkielet kobiety. Szczególnie dobrze zachowała się czaszka. Wystające nieco zęby były zadziwiająco zdrowe i małe. Był to pierwszy znaleziony szkielet dorosłej osoby. Henryk odczuwał wzruszenie.
- W końcu znaleźliśmy Trojankę!
Jego entuzjazm był zaraźliwy.
- Gdyby jej kości mogły przemówić! Opowiedziałyby nam niesłychaną historię!
- Dlaczego są takie żółte? - pytała Zofia.
- Ta kobieta zginęła w pożarze, spłonęła żywcem. Zabierzemy jej kości do Aten i dokonamy rekonstrukcji.
- A co oddasz Turkom?
- Strażnicy są zabobonni. Nie wezmą ludzkich kości. Ona należy do nas.
Kiedy Zofia usuwała palcami popiół leżący na kościach, dokonała kilku innych odkryć: znalazła pierścień, trzy kolczyki i złotą szpilę. Dwa kolczyki były dosyć prymitywne, wykonano je ze zwykłego złotego drutu, trzeci natomiast kończył się liściem z sześciu złotych nitek o znacznej grubości. Pierścień składał się z trzech złotych obręczy.
Henryk położył znaleziska na dłoni i przyjrzał się im starannie. Na jego twarzy zagościł wyraz zadowolenia.
- Gdyby Trojanie budowali grobowce na wzór egipskich i chowali w nich królów ze wszystkimi skarbami, mielibyśmy co pokazywać światu!
- Wystarczy nam to, co mamy, Henryku. Wielka Wieża i mury obronne są ważniejsze od skarbów.
W połowie sierpnia rozpoczęła się epidemia malarii. Chorowało coraz więcej robotników: najpierw dziesięciu, potem dwudziestu i trzydziestu. Chininy nie wystarczało dla wszystkich. Henryk zwiększył dawkę leku dla siebie i Zofii, podawał normalną dawkę czterech ziaren Giannakisowi i Poliksenie oraz trzem niezbędnym majstrom. Poliksena rozchorowała się pierws7a, po niej Giannakis, a na końcu wszyscy trzej majstrowie. Po trzech tygodniach przy wykopaliskach pracowały resztki ludzi. I wtedy Schliemann i Zofia zaczęli odczuwać gorączkę i dreszcze. Jednak w ich przypadku choroba przebiegała łagodnie w porównaniu z resztą cierpiących. Poliksenę trawiły niepohamowane parkosyzmy dreszczy, podobnie jak majstrów, którzy nie mogli podnieść się z łóżek. Henryk podawał wszystkim zwiększone dawki chininy, dopóki lekarstwo się nie skończyło.
- Moja droga, obawiam się, że w tej sytuacji trzeba będzie zakończyć prace - zwrócił się do Zofii. - Miałem nadzieję, że zostaniemy tu jeszcze przez miesiąc, gdyż teraz każdy dzień przynosi ważne odkrycia, ale uważam, że postąpimy najrozsądniej, wynosząc się z Troady. Epidemia nasila się, zamiast słabnąć. Muszę jeszcze pojechać do <;anakkale i sprowadzić fotografa, bo chciałbym pokazać w Atenach pełen obraz wykopalisk. Geodeta z Konstantynopola, do którego pisałem, powinien już być w <;anakkale. Zgodził się przyjechać do nas i sporządzić dokładne mapy odkrywki.
Nie było go przez dwa dni, po których wrócił w towarzystwie niemieckiego fotografa Siebrechta i greckiego geodety Sisilasa. Pracował z nimi przez kilka dni przy fotografiach i sporządzaniu map.
- Wiem, co widziałem i gdzie celował obiektyw aparatu - powiedział Zofii. - Teraz pozostaje tylko modlić się o dobre wywołanie negatywów. Współczuję Siebrechtowi, który przez całe dnie siedział w prażącym słońcu z głową pod czarną płachtą.
Zofia pakowała rzeczy.
- Kiedy wyjeżdżamy?
Popatrzyli po sobie: oboje byli wychudzeni i zmęczeni mimo zapasów żywności i w miarę wygodnego domu.
- Za pięć dni z Konstantynopola odpływa statek do Pireusu.
Zarezerwowałem dla nas kabinę, a także koje dla Makresa i Demetriou. Frank Calvert był uradowany należną mu połową znalezisk, ale nie chciał wziąć wszystkiego. Wybrał z panią Calvert i dziećmi naj ciekawsze znaleziska. Resztę zabieramy do Aten.
Henryk wynajął dozorcę. Giannakis schował warte tysiące dolarów łopaty, łomy, kołowroty, teczki i kilofy w kuchni i szopie, w której spali majstrowie. Henryk wyznaczył mu miesięczną pensję płatną przez bank w <;anakkale w zamian za dozór nad wykopaliskami i sprzętem przynajmniej raz w tygodniu, a także za wykonywanie niezbędnych napraw. Giannakis odpowiadał również za przygotowanie obozowiska i domów na powrót Schliemannów, co miało nastąpić na przełomie roku.
Obiecał także, że znajdzie w Troadzie najlepszych stu pięćdziesięciu robotników.
Po czterech dniach Henryk i Zofia stali u wejścia na wykopaliska. Schliemann płacił robotnikom, dziękował im i zachęcał do powrotu w styczniu. Kiedy wrócili do domu, rozległ się ogłuszający grzmot, a potem po czterech miesiącach bez kropli deszczu oberwała się chmura.
Skończyli wykopaliska w najwłaściwszym momencie, gdyż teraz na wiele tygodni ziemia zamieni się w błotnistą maź.
Następnego ranka Henryk obudził Zofię o świcie i zaprosił ją na wycieczkę do wieży. Miała zabrać ze sobą jego dziennik, pióro, kałamarz oraz butelkę francuskiego wina. Kiedy dotarli do murów obronnych, słońce rozświetlało już góry Ida i sypało iskry na płynące szybko wody Dardaneli. Henryk ujął dłoń Zofii i poprowadził ją na pagórek obok wieży, skąd mogli wejść na jej szczyt. Schliemann wyprostował się, otworzył dziennik i wzruszony ogłosił całemu światu i żonie:
- Pochlebiam sobie, że cywilizowany świat w nagrodę za olbrzymie, poniesione przeze mnie koszta i wyrzeczenia, irytacje i cierpienia, które znosiłem w tej głuszy, ale nade wszystko w nagrodę za moje wiekopomne odkrycia, przyzna mi prawo do nadania nazwy temu świętemu miejscu. W imieniu boskiego Homera nadaję mu nazwę o nieśmiertelnej sławie, wypełniającą serca wszystkich ludzi radością i entuzjazmem.
Nadaję mu nazwę TROI, a akropol, na którym spisywane są te słowa, nazywam Trojańskim Pergamonem.
Zofia wsunęła dłoń w jego rękę i uśmiechnęła się do męża, rozchylając czerwone wargi. Jej przepiękne cząrne oczy wypełniała miłość i spełnienie.
- Amen - szepnęła.
Księga piąta
Troja?
1
Wrzesień to boski miesiąc w Atenach. Znad północnej części Morza Egejskiego wieje lekka bryza, niosąc ze sobą słonawą obietnicę jesiennego chłodu pod dobroczynnym słońcem, które grzeje, nie prażąc, i przemierza niczym Apollo w rydwanie cały bezchmurny nieboskłon.
W domu powitała Schliemannów Andromacha z opiekunką i pokojówką. Wszystko lśniło czystością na ich powrót. Zofia i Henryk potrzebowali kilku dni, by dojść do siebie po ataku malarii, a wiadomo, że nic tak nie leczy jak własny dom. Siedemnastomiesięczna Andromacha chodziła już na lekko wygiętych, pulchnych nóżkach. Powitała rodziców szczebiotliwym monologiem.
Większość czasu spędzali w ogrodzie. Urosły w nim drzewa, ożyły palmy, a po treliażu na murze pięły się jasnozielone glicynie. Staw napełniono świeżą wodą chłodzącą cały ogród. Gołębie gruchały cicho w gołębniku. Pnącza, które zasadzili z trzech stron ośmiokątnej altany, chroniły ich przed południowym słońcem podczas jadanego na dworze obiadu.
Henryk kazał wznieść podest dla przepięknej, wykradzionej z Hisarlik metopy z Apollem. Umieścił ją obok stawu, tak aby Zofia miała ją na oku, czytając lub bawiąc się z Andromachą w altanie. Ponieważ w domu nie było już miejsca do pracy, kazał zbudować szopę w odległym kącie ogrodu. Wstawił do niej długie stoły do oczyszczania i naprawiania setek garnców, waz, figurek, kubków, młotków, toporów i talerzy znalezionych podczas wykopalisk.
Pracowali w niej w porannym chłodzie, przygotowując znaleziska do wystawy, którą zamierzali urządzić dla ateńskich przyjaciół. O dziesiątej Henryk wychodził do Pięknej Grecji, by czytać zagraniczne gazety, wypijając kilka filiżanek kawy.
Zofia szła wtedy do kuchni, by przygotować obiad z produktów, które sama kupowała o świcie od ulicznych sprzedawców, oraz tych, które przynosiła służąca z targu. Wszystko zgodnie z tradycyjnym przysłowiem: “Sztuka kulinarna jest tak samo
ważna, jak każda inna ze sztuk, a sprawia przy tym przyjemność większą od niejednej z nich”.
Z radością zabierała się do przyrządzania ośmiornicy w winnym sosie, oporządzała ją, podsmażała cebulę na oliwie, dodając do niej liść laurowy. Lubiła także stefado z chudej wołowiny z przecierem pomidorowym, ząbkiem czosnku, octem winnym i połówkami orzechów. Policzki Zofii płonęły od rozgrzanego pieca, a cały dom wypełniały smakowite zapachy.
Henryk wracał na obiad punktualnie o wpół do drugiej.
W pierwszych tygodniach po powrocie jadali sami. Po powitalnym obiedzie w pierwszą niedzielę po powrocie do Aten - obiedzie, na którym zgromadził się cały klan Engastromenosów - Zofia wytłumaczyła delikatnie krewnym, że Henryk potrzebuje spokoju i odosobnienia, by zająć się zaniedbanymi interesami. Po drzemce, podczas której u ich stóp leżały całe senne o tej porze dnia Ateny, przejeżdżali przez miasto do zatoki Faleron, nad którą mieściło się nowe kąpielisko.
Henryk na całe dnie wynajmował ich ulubionego woźnicę Ioannesa Maltezosa, oraz jego zaprzęgany w dwa konie powóz. Upierał się, żeby Andromacha towarzyszyła im w każdej przejażdżce.
- Chcę ją nauczyć pływać. Najwyższa pora, żeby rozpocząć naukę.
Ku zaskoczeniu Zofii, córka uwielbiała wodę i przyjemne lekcje pływania udzielane jej przez ojca.
O ósmej wieczorem zasiadali przy swoim stole w kawiarniach Dardanele - u Giannakisa lub w Dore. Trzymając córkę na kolanach, Zofia karmiła ją lodami. Przy stole o marmurowym blacie przyjmowała wraz z Henrykiem coraz większy krąg przyjaciół i krewnych. Do domu wracali o dziewiątej , zjadali lekką kolacje, po której wychodzili na godzinę do ogrodu, by podziwiać złocisty księżyc wędrujący po pociemniałym ateńskim niebie. Kładli się spać wcześnie, gdyż wstawali o świcie.
Henryk pisał nieustannie do greckich, niemieckich, francuskich i angielskich gazet, składał im raporty o nowych odkryciach, dokonanych w miej scu, które teraz uparcie nazywał Troją, a nie wzgórzem Hisarlik. Greccy uczeni odpowiadali mu uprzejmie, Francuzi cynicznie, niemieccy filologowie z pogardą, Anglicy z entuzjazmem, a Amerykanie - którzy przedrukowywali doniesienia z londyńskiego “Timesa” - wydawali się rozbawieni przygodami Henryka i Zofii Schliemannów w głuszy Azji Mniej szej .
Zanim w maju Zofia wypłynęła do Turcji, otrzymała od męża artykuł napisany do ateńskiej “Gazety Debat”. Henryk polecił jej przekazać artykuł kuzynom, którzy mieli zająć się jego redakcją, oraz wykonać fotokopie krzyża i swastyki służących za ilustrację doniesienia. Georgios Engastromenos obiecał przypilnować tej sprawy. Kiedy artykuł ukazał się drukiem, Schliemann wpadł we wściekłość. Jego tekst nie został zredagowany, nie poprawiono w nim błędów, a nadto pojawiły się w nim liczne błędy drukarskie - nie tylko gramatyczne, ale literowe, zmieniające całkowicie sens niektórych sformułowań.
Zofia przeczytała kilka akapitów i na własne oczy przekonała się, że tekst jest kompletnie wypaczony, rysunki krzyża i swastyki wykonane fatalnie i w dodatku umieszczone w złych miejscach. Henryk miał prawo czuć gniew i rozczarowanie.
- Błędów jest tak wiele i są takiej natury, że wszyscy będą się ze mnie śmiać! - krzyczał. - Wolałbym obciąć sobie prawą rękę niż ujrzeć swoje nazwisko pod czymś takim!
Pełen błędów artykuł i ostra nań riposta w tej samej gazecie pióra Georgiosa Nikolaidesa osłabiły pozycję Schliemanna wśród akademików Uniwersytetu Ateńskiego.
Ale nie wśród przyjaciół rodziny. Emil Burnouf zgodził się wypożyczyć im swoich dwóch asystentów, którzy pomagali wcześniej przy odbudowie ceramiki ze znalezionych skorup.
Henryk płacił im hojne wynagrodzenie. Zatrudnił także córkę Burnoufa, Luizę, która każdego ranka pojawiała się w ogrodowej szopie, by sporządzać rysunki oczyszczonych znalezisk, klasyfikować je, numerować i odkładać na stół w odległym końcu budynku. Siadywała podczas pracy na wysokim stołku, a jej miękkie jasne włosy opadały aż do pasa. Ciemnoniebieskie oczy Luizy lśniły z podniecenia wywołanego wyznaczanymi jej przez Schliemanna zadaniami.
- Chcę, żeby szkice pani były jak najdokładniejsze - tłumaczył Henryk - gdyż mam zamiar wykorzystać je w swojej książce o Troi.
Zofia nie miała nic przeciwko towarzystwu młodej kobiety podczas godzin pracy męża, uważała jednak, że skoro Schliemann wynajął fotografa, który przez kilka dni w tygodniu robi zdjęcia wszystkich znalezisk, wysiłki panny Burnouf niczemu nie służą. Madame Wiktoria, która zastała kiedyś Luizę i Schliemanna pochylonych nisko nad rysunkiem dziewczyny, nie była tak WYfozumiała.
- Co to za jedna? - zapytała Zofię.
- To Luiza Burnouf, córka dyrektora Francuskiego Instytutu Archeologicznego. Henryk zatrudnił ją jako rysowniczkę.
- Nie jest właściwe, aby tak młoda i ładna dziewczyna pracowała u jego boku każdego dnia. To może być niebezpieczne …
- Niebezpieczne?
- … wszyscy mężczyźni są podatni na kobiece wdzięki …
A poza tym, Henryk jest bogaty i ma wpływy, co sprawia, że można chcieć go usidlić.
- Kto miałby go usidlić? Jakiś kłusownik?
- Kłusownik w osobie młodej ambitnej panny bez skrupułów. W Atenach jest wielu młodych mężczyzn, którzy wspaniale rysują …
Zofia zacisnęła wargi nad mocnym podbródkiem. Przypomniała sobie o sześciu latach, które Henryk spędził bez kobiety po separacji z Jekatieriną. Przypomniała sobie, że złamał celibat tylko po to, by udowodnić sobie, że nie jest impotentem i może wypełniać mężowskie obowiązki, a zrobił to zaledwie raz przed oświadczynami.
- Mamo, zabraniam ci wracać do tego tematu!
Po półrocznej nieobecności w Atenach, podczas której przysyłano im od czasu do czasu tylko “Gazetę Debat”, Schliemann był spragniony wiadomości. Kilka godzin, jakie poświęcał co dnia na czytanie prasy w Pięknej Grecji, nie wystarczało mu, więc zaprenumerował ateńskie gazety do domu.
Wpoił żonie ciekawość i zainteresowanie informacjami z całego świata, więc i ona zasiadała nad gazetami, choć miała znacznie mniej czasu od męża. Henryk nalegał, aby Zofia rozpoczęła intensywną naukę niemieckiego w szkole Warwakeion. Doskonała nauczycielka angielskiego i francuskiego, kiria N. Kontopoulos, przychodziła do domu kilka razy w tygodniu, by pomagać Zofii w nauce języków. Schliemann był równie wymagający wobec siebie: przez kilka godzin każdego dnia studiował tomy wypożyczane z Biblioteki Narodowej i poświęcone sztuce starożytnej , językom, mitologii i symbolom religijnym.
Ateny, do których wrócili, przypominały ich wykopaliska z Hisarlik - na każdej ulicy wykopano rowy, w których kładziono ołowiane lub żelazne rury wodociągowe, doprowadzające do domów wodę z niedawno ukończonych wodociągów.
Henryk natychmiast zażądał podłączenia bieżącej wody do ich domu i uczynił to w samą porę, gdyż w połowie września rozpoczęły się nieznośne upały. Nocami nie dało się spać, mimo otwartych na przestrzał okien. Schliemann wezwał stolarza i kazał mu sporządzić siatki przeciw komarom do zawieszenia wokół werandy. Siatki te ulżyły nieco w ich letnich cierpieniach. Podobnie jak zimna woda, płynąca teraz do domu i do fontanny w ogrodzie. Zofia nie znała wcześniej takich luksusów.
Był to czas twórczego ożywienia i kulturalnego fermentu.
Henryk zaprenumerował każde z nowych pism i periodyków:
,,Athenaion” - pismo naukowe; “Strażnika Wschodu”, piszącego o polityce; “Partheon” - pismo literackie; a nawet “Penelope” - żurnal dla kobiet poświęcony modzie. Muzeum Narodowe wydało pierwszy tom katalogu monet starożytnych, które znajdowały się w muzealnych zbiorach. Schliemann przyniósł egzemplarz do domu i podarował go Zofii, mówiąc:
- Ty jesteś numizmatykiem w naszej rodzinie.
Przeglądała ilustracje, żeby sprawdzić, czy w zbiorach znajdują się monety podobne do tych, które znaleźli w Troi.
Henryk postanowił, że powinni zacząć brać udział w ateńskim życiu towarzyskim. Dla Zofii decyzja ta oznaczała, że uznał Grecję za swój dom. Wraz z profesorem Koumanoudesem i Xavierem Johannem Landererem wybrali się kiedyś na plac Syntagma, by uczestniczyć w oficjalnym otwarciu nowej ogrodowej fontanny, która była cudem dla spragnionych wody Ateńczyków. Kiedy Uniwersytet Ateński rozpoczynał semestr jesienny, wysłuchali otwierającego nowy rok akademicki wykładu rektora w wielkiej auli. Burnoufowie zaprosili ich na wmurowanie kamienia węgielnego pod Francuski Instytut Archeologiczny na ziemi ofiarowanej przez rząd grecki u stóp góry Lykabettus. Francuski ambasador, monsieur Ferry, wydał z tej okazji uroczysty obiad, na który zaproszono Schliemannów. Henryk przekonał Zofię, aby przystąpiła do Stowarzyszenia Pań, które właśnie zakładało Warsztaty dla Ubogich Niewiast. Uczono tam kobiety szycia, tkania, haftowania, a wytwory ich rąk miały być sprzedawane na miejscowych bazarach pod patronatem królowej Olgi. Ubogie niewiasty miały otrzymywać zapłatę ze sprzedaży rzemiosła.
- Nadszedł czas, abyś zajęła należne ci miejsce w greckiej społeczności - oznajmił Henryk.
Zofia zgodziła się z mężem i dwa razy w tygodniu uczyła ubogie niewiasty haftowania, którego ona sama nauczyła się od matki. Panie ze stowarzyszenia były od niej znacznie starsze, ale przyjęły ją z otwartymi ramionami i słuchały z wielkim zainteresowaniem opowieści Zofii o życiu w Ciplak i Hisarlik.
Doktor Schliemann - jako jeden z niewielu Amerykanów mieszkających na stałe w Atenach - został zaproszony wraz z żoną przez ambasadę Stanów Zjednoczonych na ślub córki ambasadora z synem burmistrza Nowego Jorku uraz na oficjalny obiad po ceremonii ślubnej. Podczas obiadu poznali niejakiego George’a Bokera, który przez ponad dwa lata był amerykańskim posłem w imperium osmańskim w randze ministra. Boker był miłośnikiem archeologii i przeczytał większość artykułów Schliemanna. Zapytał, czy może udać się ze Schliemannami do ich domu, gdyż chciał na własne oczy zobaczyć znaleziska. Został na kolacji, podziwiał wyroby z terakoty, poinformował ich, że w Konstantynopolu nie widział ani jednego z obiektów wysłanych przez Henryka do tamtejszego muzeum i wpadł w zachwyt, widząc marmurowego Apolla z czterema końmi.
Henryk nadal pisał i płacił za publikowanie artykułów w ateńskiej “Gazecie Debat”. Był rozbawiony, kiedy dowiedział się, że właściciel gazety nabył dom w sąsiedztwie przy ulicy Mouson. W domu tym miała się również mieścić redakcja gazety.
Żartował:
- Nie będę musiał biegać po mieście, żeby dostarczyć tekst i odebrać szczotki, prawda?
Podpisał kontrakt z lipskim wydawnictwem F A. Brockhausa oraz z paryskim wydawcą Maisonneuve et Cie. na publikację trojańskich dzienników. Obaj wydawcy zgodzili się wydrukować dzienniki w nakładzie dwustu egzemplarzy. Wydawnictwo miało składać się z dwóch części: niezbyt obszernego tomu fragmentów dziennika oraz znacznie grubszego tomu z rysunkami i fotografiami znalezisk. Henryk został zobowiązany do osobistego dostarczenia rysunków i zdjęć na stronicach o jednakowym formacie - które miały być oprawione bądź wydane oddzielnie. W tym celu Henryk przemierzał Ateny w poszukiwaniu najmocniejszego białego papieru i znalazł go: cały zapas papieru o wytrzymałości pergaminu. Zwierzał się Zofii z dumą:
- Chcę, żeby książka ukazała się przed końcem roku 1873.
Dzięki niej zyskamy szacunek w kręgach akademickich.
Jeździli otwartym powozem do teatru na przedstawienia Saula i tragedii Timoleon. Brali udział w recitalach lipskiej pianistki Olgi Dubois w Hotelu Cudzoziemców. Zaproszono ich także na otwarcie nowego hotelu i restauracji w pobliżu
Pięknej Grecji. Zofia ze zdumieniem dowiedziała się o nowej usłudze oferowanej mieszkańcom Aten. Usługa ta nosiła nazwę “cateringu” i polegała na tym, że kucharze i kelnerzy z restauracji przyjeżdżali do prywatnych domów, gdzie przygotowywali i podawali uroczyste bądź oficjalne posiłki.
- Nigdy w życiu nie pozwolę na to, żeby ktoś gotował dla moich gości! - oburzała się Zofia.
- Na twoim miejscu nie byłbym tego taki pewny. Przypuśćmy, że chciałbym wydać obiad dla pięćdziesięciu albo stu gości. Nie dałabyś sobie rady bez pomocy kucharzy.
- Przyjmujmy zatem gości w mniejszych grupach. To znacznie przyjemniejsze.
Miasto rozrastało się nawet szybciej, niż przewidywał Schliemann. Było coraz więcej utwardzonych ulic, coraz więcej ulicznych lamp i nowych budynków. Rozważano nawet budowę linii tramwajowej. Otwarto kolejny nowy hotel o nazwie Nowy Jork, który przyjmował turystów z Europy, Anglii i dalekich Stanów Zjednoczonych. Ziemia, którą kupił Henryk, zyskała czterokrotnie na wartości. Z drugiej strony w mieście wzrastała przestępczość. W gazetach niemal codziennie pisano o włamaniach. Niejaki Nikolaos Karytharakes zatrudniony w aptece G. Tzerachisa, włamał się w nocy do sejfu pracodawcy i ukradł trzysta drachm. Dwa i pół tysiąca drachm ukradziono ze sklepu przy ulicy Kalamiotou. Policja nie mogła wykryć złodziei, aresztowała natomiast bandę, która splądrowała sklep z drewnem kupca Kolokouresa.
Wraz z upływem kolejnych miesięcy Grecja zaczęła się pogrążać w konfliktach zewnętrznych. Najpilniejszą była kwestia Laurium - prawa do wydobywania srebronośnej rudy ze starożytnych kopalni srebra. Rząd grecki utrzym)wał, że kopalnie należą do niego, ale większość akcji spółki Serpieri - założonej w celu wydobywania rudy - została wykupiona przez obywateli Francji i Włoch. Ich rządy groziły Grecji wojną. Trwał nieustanny spór z Bułgarią, który doprowadził do schizmy w Kościele prawosławnym. Bułgaria chciała religijnej niezależności od fanariotów w Konstantynopolu, a dalej politycznej niezależności od imperium. Zofia i Henryk uczestniczyli w nabożeństwie w ateńskiej katedrze, podczas którego archimandryta Awerikos, sekretarz Świętego Synodu, odczytał list o bułgarskiej schizmie. Kiedy skończył, dodał od siebie:
- Całe zło nadchodzi z północy.
Kiedy wracali do domu powozem, Zofia zapytała męża:
- Co archimandryta miał na myśli?
- Chodziło mu o Rosję. Oskarża ją o sprzyjanie bułgarskiej rewolcie.
Następnego dnia carski poseł w Atenach zażądał zdymisjonowania archimandryty. Awerikos stracił kościelny urząd.
Schliemann skomentował to oschle:
- Co za ulga! Nie sądzę, aby Grecja była w stanie walczyć jednocześnie z Francją, Włochami i Rosją.
Na greckiej scenie politycznej toczyły się również gwałtowne boje wewnętrzne. Do dymisji podali się ministrowie większości parlamentarnej. Król Jerzy I rozwiązał parlament. Nowe wybory wyznaczono na styczeń roku 1873.
- Niestety! - skarżył się Schliemann. - Nasza rodzina nie weźmie udziału w wyborach. Ja jestem obywatelem amerykańskim, a ty kobietą.
- Wiesz, Henryku, ja nie mogę zmienić płci, ty natomiast możesz zmienić obywatelstwo. Uwielbiasz Grecję, więc może powinieneś zostać Grekiem?
- Raczej nie … Pozostanę Amerykaninem. Płyną z tego dla nas pewne korzyści, o czym mogłaś przekonać się w Konstantynopolu. Poza tym zmiana obywatelstwa po raz czwarty wywołałaby złe wrażenie, ludzie uznaliby, że nie jestem człowiekiem poważnym. A zmieniając temat: w dzisiejszej gazecie wydrukowano ogłoszenie, że ci, którzy spóźniają się z oddawaniem książek do Biblioteki Narodowej i zmuszają jej pracowników do odbierania książek w ich domach, nie będą mogli wypożyczać niczego w przyszłości. Zdaje się, że od miesięcy przetrzymuję wypożyczone książki. Lepiej zwrócę je dzisiaj, bo w przeciwnym razie do końca życia już niczego nie wypożyczę.
Praca nad starożytnymi znaleziskami, które przywieźli do domu, przebiegała stosunkowo szybko. Doktor Aretaios wraz ze współpracownikiem złożył na nowo szkielet “Trojanki”, a także szkielet nienarodzonego dziecka. Wskazał, że oba szkielety powinno się przechowywać w szklanych gablotach, które Henryk natychmiast zamówił w warsztacie w Plaka.
Kiedy ukończyli pracę przy oczyszczaniu, katalogowaniu i szkicowaniu znalezisk, Henryk zaprojektował ochronny dach, dobudowany do tylnego muru ogrodu i okrywający jego połać o długości dwóch i pół metra. Zbił stoły, na których chcieli wystawiać niektóre co ciekawsze eksponaty: ponad dwumetrowe pithosy, gliniane naczynie z rączką w kształcie dzwonka, wojenne topory o podwójnych ostrzach. Usunęli
z salonu część mebli i wstawili stoły, na których eksponowali dzbany z ptasimi dziobami, czarne amfory w kształcie klepsydr i jasnoczerwone kielichy przypominające kieliszki do szampana. Henryk był wielce uradowany tym, że jego dom i ogród zamieniają w fascynującą muzealną ekspozycję. Zofia skomentowała to:
- Mieszkamy w Muzeum Schliemanna.
- I tak miało być, duszko! Pewnego dnia założymy duże
Muzeum Schliemanna. Wybuduję je dla Aten na jednej z należących do mnie parceli. Kiedy wykopaliska dobiegną końca, oddamy wszystko naszemu ukochanemu mias”CU.
Pod koniec października - kiedy wszystko zostało zapięte na ostatni guzik - Henryk zaprosił na obiad profesora Stefanosa Koumanoudesa. Chciał, żeby profesor przyjrzał się archeologicznym znaleziskom. Profesor Koumanoudes - sekretarz Greckiego Towarzystwa Archeologicznego - był pod wrażeniem tego, co zobaczył. Mając ogromne doświadczenie w zbieraniu i przechowywaniu greckich obiektów starożytnych, potrafił określić wiek niemal każdego przedmiotu wywodzącego się z czasów helleńskich, nawet jeśli ten pochodził z greckich kolonii.
- Widzę tu mnóstwo różnorodnych oznaczeń i ozdób, które staną się nowym rozdziałem w naszym katalogu starożytnej ceramiki. Wiele z nich widzę po raz pierwszy. Gratuluję państwu dokopania się do warstwy pierwotnej , zgodnie z obietnicą, którą złożyliście w styczniu. Czy wieża i mury obronne na tej fotografii to homerycka Troja?
- Jestem o tym przekonany, ale nie potrafię tego udowodnić. Jeszcze.
- Zatem proszę próbować.
Kilka dni później na obiad zawitał profesor Xavier Johann
Landerer. I on wpadł w zachwyt, widząc artefakty.
- Domyślam się, że to zaledwie połowa tego, co państwo znaleźli …
- Owszem - odparł Henryk i rumieniąc się nieco, dodał:
- Być może lepsza połowa …
Landerer zapytał, czy może zabrać część skorup z różnych warstw Hisarlik do uniwersyteckiego laboratorium.
- Proszę mi wybaczyć, jeśli mówiąc o warstwach, nie użyłem słowa “Troja”. Nie jestem cynikiem, ale sceptykiem. Pobiorę próbki terakoty i ustalę skład chemiczny różnokolorowej gliny. Wtedy będę mógł powiedzieć cokolwiek o wieku tych 7nalezisk.
Na niedzielę zaprosili Johna Lathama, angielskiego budowniczego kolei, oraz Eugene’a Piata i inżyniera Laurenta, który
- mimo alkoholizmu - wykonał doskonałą pracę przy sporządzaniu map i przekrojów wzgórza przed powstaniem olbrzymiej platformy wykopaliskowej Schliemanna. Trzech gości - bardziej od znalezisk archeologicznych - interesowały fotografie wykopalisk i rysunki geodety. Odbyła się dyskusja techniczna na temat dalszego postępowania Henryka pod względem inżynieryjnym podczas kolejnych wykopalisk.
Wysłali zaproszenia do profesorów Uniwersytetu Ateńskiego i politechniki, namawiając ich do oglądania znalezisk i oceniania ich piękna i wartości.
- Pozwól mi wysłać zaproszenia do nauczycieli z Arsakeionu - prosiła męża Zofia. - Chcę, żeby byli ze mnie dumni.
- Będą, Sofidion!
W domu Schliemannów pojawili się więc akademicy - najpierw pojedynczo, potem w grupach. Henryk był wobec nich czarujący i cierpliwy, z każdym odbywał wycieczkę wokół stołów z eksponatami, objaśniając gdzie i w jakiej warstwie je znaleziono. Nie wszyscy z przychodzących gości byli uprzejmi. Kilku otwarcie krytykowało Schliemanna. Zofię zachwycała mężowska pogoda ducha. Henryk się nie obrażał i odpowiadał cierpliwie na wszystkie pytania, bez względu na to, czy były uwłaczające, czy nie. Pokazywał ilustracje i czytał stosowne fragmenty z książek zgromadzonych w bibliotece, mówiących o innych krajach i innych religiach, ale dowodzących logiki jego toku myślenia.
Trudno było orzec, czy zdołał przekonać sceptyków, ale w nastawieniu ludzi, z którymi się spotykali, Zofia dostrzegła subtelną zmianę. Wcześniej wielu z nich traktowało Schliemanna jak opętanego milionera, wyrzucającego pieniądze na absurdalne hobby. Teraz - po obejrzeniu znalezisk, fotografii i rysunków każdej warstwy wzgórza - przyznawali, że doktor Schliemann istotnie odkopuje starożytne i wielowarstwowe miejsce osadnictwa. Nie była to Troja, rzecz jasna, gdyż Troja była wytworem homerydów. Z pewnością jednak znaleziska archeologiczne, które widzieli, uzasadniały wydawanie tylu pieniędzy oraz poświęcenie czasu i energii na wykopaliska.
Kiedy Zofia podzieliła się z mężem tymi uwagami, odpowiedział jej, uśmiechając się lekko:
- Taka pochwała wystarczy mi póki co. Pod koniec przyszłego roku zakrzykną: ,,Ależ to jest Troja, choć nie homerycka!”. Za dwa albo trzy lata, gdy skończymy wykopaliska, będą po naszej stronie.
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Kiedy morska woda ostygła po letnich upałach, Zofia pakowała piknikowe kosze i wraz z mężem zabierała Andromachę na wycieczki w powozie. Jechali dwa lub trzy kilometry do klasztoru Kessariani na zboczu góry Hymettus, wzniesionego w X wieku w miejscu pochodzącej z V wieku bazyliki.
Rozkładali koc wśród wiekowych drzew i urządzali piknik.
Jeździli także do klasztoru Dafni z bizantyjskim kościołem z roku 1080, otoczonym gajem wawrzynowym. Podziwiali gotyckie łuki i wspaniałe blanki. Jednak ulubionym piknikowym miejscem Henryka było Eleusis, gdzie odbywały się słynne misteria, o których nikt nie ośmielił się mówić czy pisać. Misteria te odprawiano ku czci daru pierwszego ziarna zboża, które bogini Demeter podarowała ludziom w podzięce za udzielenie schronienia. Innym darem bogini była wiedza o uprawie ziemi.
Dokądkolwiek jechali, Henryk nie opuszczał domu bez podręcznika historii. Po pikniku i podczas drzemki Andromachy czytał Zofii przekazy o pochodzeniu i burzliwych wydarzeniach, jakie rozgrywały się we wszystkich świętych miejscach, do których dane im było zawitać.
- Szkoda, że Andromacha jest za mała, aby skorzystać z twoich lekcji - stwierdzała raz po raz Zofia.
- Mam zamiar wykształcić ją w taki sam sposób, w jaki kształcę ciebie. Zacznę, kiedy skończy cztery albo pięć lat.
Wraz z nadejściem listopadowych deszczów Henryk postanowił odbyć podróż po Niemczech, gdzie miał wymagające załatwienia interesy i gdzie chciał kupić lepszy sprzęt na kolejny sezon wykopalisk. Zaraz po jego wyjeździe Andromacha obudziła się z wysoką gorączką. Zofia wezwała doktora Wenizelosa, który nie potrafił jednak postawić diagnozy. Madame Wiktoria pocieszała córkę, zapewniając ją, że wszystkie dzieci miewają od czasu do czasu gorączkę, która przechodzi tak szybko, jak się pojawia.
- Wszystkie moje dzieci, cała szóstka, nie wyłączając ciebie, miała taką gorączkę.
Dziewczynka była chora przez dziesięć dni. Nie rozwinęły się żadne objawy pozwalające na zdiagnozowanie choroby. Podczas nieobecności Henryka cała odpowiedzialność za córkę spadła na Zofię. Gdyby coś się stało, mąż nigdy by jej tego nie wybaczył. Zofia pamiętała, jak cierpiał w Paryżu po śmierci córki Natalii. Jak obwiniał cały świat o to nieszczęście. Przez dziesięć dni nie wypuszczała Andromachy z objęć. Nie spała nocami, modliła się, przecierała mokrą szmatką rozgorączkowaną twarzyczkę i dłonie dziecka. Spyros, brat Zofii, niemal jej nie opuszczał.
21 listopada przypadał dzień Oczyszczenia Najświętszej Marii Panny. Zofia oddała Andromachę pod opiekę matki, a potem - mijając Akropol - pojechała powozem na plac Romwis do cerkwi św. Panagicy. W środku unosił się ciężki zapach kadzidła, na ławkach siedziały niezamężne panny o imieniu Maria. Tego dnia przypadały ich imieniny. Zofia zapaliła świeczkę i weszła do niskiej kaplicy pokrytej czerwonym atłasem, na którym wyhaftowano złoty krzyż. W głębi stała ikona Przenajświętszej Panienki. Ucałowała ją i pomodliła się żarliwie o wyzdrowienie córki.
Kiedy wróciła do domu, w drzwiach powitała ją uradowana madame Wiktoria.
- To cud! - zawołała. - Gdy modliłaś się w cerkwi, Andromacha wyzdrowiała! Spadła jej gorączka!
Zofia poczuła wielką ulgę. Padła na kolana przed swoją ikoną i wyszeptała:
- Dziękuję ci, naj ukochańsza Matko Boska.
Kiedy dwa dni później Schliemann wrócił z Niemiec, ze zdumieniem dowiedział się o chorobie Andromachy, trwającej przez większą część jego nieobecności. Ucałował córkę w oba policzki, a następnie zwrócił się do żony:
- Drżę o naszą córkę, ale drżę również o ciebie i nawet nie umiem sobie wyobrazić, przez co musiałaś przejść! Przez dziesięć dni nie wypuszczałaś Andromachy z ramion … Gdyby choroba była zakaźna, byłybyście chore obie! Uważasz, że nasza córka wyzdrowiała przez twoje poświęcenie? Jestem szczęśliwy, że wyzdrowiała, ale tak mi cię żal…
Zofia nic sobie nie robiła z jego słów. Podeszła do męża i poprosiła, żeby ją pocałował.
- Schudłaś - stwierdził. - Odpocznij przez kilka dni, a potem pojedziemy na Olimp, tak jak obiecywałem.
W oczach Zofii pojawiły się iskierki radości.
W następny czwartek wypłynęli austriackim statkiem w tIWający półtora dnia, przyjemny rejs z Pireusu do Salonik. Większość czasu Zofia spędziła w przestronnej kajucie, haftując i czytając nowy grecki przekład Moliera, kupiony przez Henryka w księgarni Vilperga. W Salonikach wynajęli kaiki i popłynęli do małego portu Skala Litochorou. Zofia z niepokojem wstrzymywała oddech, wpatrując się w czmychające przed łodzią ławice ryb. Na szczęście morze było spokojne. Z portu Skala Litochorou do wioski położonej pod Olimpem - gdzie znajdowała się wiejska gospoda - jechało się konno trzy godzinny. Henryk wynajął dla nich pokoje na piętrze z widokiem na górę. Rozsunął zasłony i otworzył okiennice. Mieli przed sobą Olimp w całym majestacie: Górę Bogów. Widzieli ją już wcześniej, kiedy jechali do wioski, ale wtedy część Olimpu spowijała mgła, którą teraz rozwiał wiatr.
- Pana ja mu! zawołała Zofia.
Rozbawiony Henryk odrzekł:
- Mieszasz religie …
Ale i on był oszołomiony wspaniałością góry, która sięgała nieba, samych Niebios i dalej, wprost w nieogarnioną pustkę kosmosu. Olimp wydawał się olbrzymi, był skalnym gigantem, przy którym malało wszystko inne. Nie widzieli szczytu, nie mogli oszacować jego wielkości. Olimp był czymś więcej niż górą, więcej niż pasmem górskim: był jak nieprzenikniona granica wzniesiona na samej krawędzi świata.
- Kręci mi się w głowie - wyznała Zofia.
- A mnie serce chce wyskoczyć z piersi… - odrzekł równie szczerze Schliemann. - Teraz już wiesz, dlaczego Zeus i Hera, Apollo, Hermes, Hefajstos, Atena, Afrodyta, Ares, Hestia i Artemida … dlaczego oni wszyscy wznieśli swoje pałace na szczycie Olimpu. Stąd widzieli cały świat i stąd sprawowali nad nim pieczę.
Ich salonik mieścił się nad kuchnią i był w nim kominek połączony z kuchennym kominem. Henryk wezwał właściciela, który rozpalił im ogień, a potem przysłał na górę butelkę retsiny i talerz mezedakii na pobudzenie apetytu. Przed kominkiem rozstawiono stół przykryty czystymi obrusami i zastawiony kolorowymi wiejskimi naczyniami. Podano im puchaty omlet przełożony przez środek grubymi kostkami chleba posmarowanymi gorącym masłem i czosnkiem.
Po kolacji położyli się do ciepłego, wygodnego łóżka, z którego roztaczał się widok na olbrzymie, sięgające czarnego nieba zbocze Olimpu. Henryk opowiadał żonie o tych, którzy zamieszkiwali nieśmierteiną górę.
- Najwspanialszy pałac, wspanialszy nawet od Zeusowego, należał do Hefajstosa, kulawego Wulkana i artysty, syna Zeusa i Hery. Opis pałacu pochodzi z Iliady, z której dowiadujemy się o siedzibie Hefajstosa, gdy na Olimpie pojawia się Tetyda, by prosić boga o wykucie nowej zbroi dla swego syna Achillesa. Poprzednią, wykutą przez ludzi zbroję Achillesa miał na sobie Patroklos, kiedy zginął w bitwie. Tamta zbroja przepadła …
Tetys tymczasem w domu Hefajstowym staje.
Dom ten wśród mieszkań bogów świetny się wydaje.
Nieśmiertelny gmach z miedzi gwiazdami ozdobił
I własną go prawicą kulawy bóg zrobił.
W kuźni był, wpośród miechów, z ciężkim w ręku młotem,
Cały pracą zajęty, słonym płynął potem.
Razem dwadzieścia pysznych ukształcał trójnogów
Mających przyozdabiać pałac ojca bogów …
Zoczy Tetydę Charys pięknie ustrojoną,
Krasnych liców bogini, Hefajstowa żona.
Bieży mówiąc: “Cóż naszej radości wyrówna!
Dawnoś u nas nie była, bogini szanowna;
Jakieś przecie znagliły twe przyjście zamiary?
Lecz wnidź i przyjmij wdzięczne gościnności dary”.
To wyrzekłszy boginię do domu wprowadza
I na cudnie zrobionym tronie ją posadza.
- Przepiękne - mruknęła Zofia. - Widzę przed sobą pałac,
lśniący w ciemności wysoko na pokrytym śniegiem szczycie.
Henryk mówił dalej:
- Pałac Zeusa miał próg z brązu, a dla Hery jej syn Hefajstos sporządził
… pokój, dzieło wiekopomne
Hefajsta, który wzmocnił zamkiem drzwi niezłomne:
Żadnego by ich boga ręka nie otwarła,
Tam wszedłszy Hera świetne podwoje zawarła.
Głos Henryka - kiedy ten posługiwał się archaiczną greką - brzmiał całkiem inaczej niż wtedy, gdy mówił normalnie. Bo normalnie mówił głosem dosyć wysokim i piskliwym. Ale gdy czytał klasyczne dzieła, jego duch się uszlachetniał, a głos stawał się silny, głęboki i melodyjny niczym głosy aktorów grających starożytne tragedie Eurypidesa i Sofoklesa przed tysiącami widzów w teatrze Herodesa Atticusa.
Zofia wsunęła się w ramiona męża i powiedziała łagodnie:
- Czuję się, jakbym zasypiała we własnym pokoju na Olimpie.
Kiedy zbudziła się następnego ranka, słońce oświetlało spękane, nieprzeniknione oblicze góry. Henryk już o czwartej wyruszył wraz z przewodnikiem konno do stóp Olimpu - do miejsca, w którym rozpoczynał się kręty szlak wiodący na szczyt. Potem miał zamiar wspiąć się po stromym zboczu na górę, co mogło zająć wiele godzin. W ciągu jednego dnia mógł pokonać znaczną odległość, ale nie mógł dotrzeć do
szczytu. W tym celu musiałby spędzić noc w szałasie, wzniesionym wśród górskich szczelin i monumentalnych drzew.
Wróciłby po dwóch dniach. Henryk wolał jednak nie zostawiać żony i obiecał, że zje z nią kolację.
- Mówiąc symbolicznie - tłumaczył jej poprzedniego dnia - Olimp nie ma szczytu, bowiem to, co uznajemy za szczyt, ciągnie się w nieskończoność. Śmiertelnik mógłby wspinać się na Olimp przez całe życie, ale i tak nigdy nie dotarłby do “pomieszkań” bogów. A one nadal istnieją, to nie ulega kwestii. I są w nich bogowie, którzy piją ambrozję, grają na lirze i rywalizują ze sobą o władzę. Boski szczyt jest nieosiągalny.
Bogowie trafiają tam, wznosząc się z góry Ida, jak przypuszczam. Śmiertelnicy nie potrafią latać. Kiedyś próbował tego Leonardo da Vinci. Chciał się wznieść nad pagórkiem oddalonym o dwa albo trzy kilometry od Settignano, gdzie mieszkał Michał Anioł. Na próżno! Złamał sobie tylko nogę. Bez wątpienia było to ostrzeżenie: latają tylko bogowie, a śmiertelnicy chodzą.
Żona właściciela gospody przyniosła Zofii kawę. Pani Schliemann ułożyła się wygodnie na sofie z tomem Moliera i zaczęła rozmyślać.
“Prowadzimy wykopaliska w Troi nie tylko po to, żeby odnaleźć nieśmiertelne miasto Priama, ale i po to, by - jako archeolodzy - zrekonstruować życie codzienne Trojan. Ale czy można zrekonstruować życie codzienne bogów?”.
Ujęła należący do Henryka egzemplarz Iliady i w księdze I natknęła się na zaskakujący fragment:
… na to z białą dłonią śmieje się [Hera] bogini
I z uśmiechem odbiera czarę z ręki syna.
On zaś od prawej strony obdzielać zaczyna
Słodkim nektarem nieba wysokiego panów,
Który czerpa obficie z poświęconych dzbanów.
Śmiały się, pijąc nektar, do rozpuku bogi,
Że im służył tak grzecznie Hefajst krzywonogi.
Stół do zachodu słońca zasiadają wkoło,
Jedzą smacznie i piją, bawią się wesoło:
Apollo na formindze gra, muz chór dobrany
Słodkimi wyśpiewuje głosy na przemiany.
Gdy słońce świetną głowę skryło w oceanie,
Każdego boga przyjmie własne pomieszkanie:
Bo w Olimpie ma każdy z bogów pałac złoty,
Cudownej przemyślnego Hefajsta roboty.
Kiedy skończyła czytać, zajrzała na koniec książki, gdzie Henryk umieścił własne, spisane na kilku stronach notatki ułatwiające mu odnalezienie w Iliadzie przeróżnych kategorii tematycznych: oręż, pogrzeby i zwyczaje pogrzebowe; ubiór i stroje. Zofię zaintrygowała kategoria zatytułowana: udział bogów w wojnie trojańskiej.
Używając mężowskich odnośników, przeczytała raz jeszcze, jak dotknięty w swej dumie do żywego Achilles - któremu Agamemnon odebrał ukochaną brankę Bryzeidę - prosi swą matkę, Tetydę o wstawienie się za nim u Zeusa, aby sprowadził klęskę na Achajów. Hera - która ochrania Achajów - spiera się ze swym bratem i mężem Zeusem. Uspokaja ją jej syn Hefajstos. Hera wysyła Atenę do Odyseusza, aby przekonać go, że konieczny jest jeszcze jeden rok pod Troją, która następnie zostanie zniszczona. Córka Zeusa, Mrodyta, osłania Parysa gęstą mgłą, aby chronić go przed Menelaosem …
“Prowadzimy z Henrykiem osobliwy żywot - myślała Zofia. - Niemal tak osobliwy, jak rok 1872. Dyskutujemy o kwestii Laurium i modlimy się, żeby nie wybuchła wojna. Henryk wspiera szkołę dla ubogich dzieci. Kiedy mijamy króla Jerzego i królową Olgę, spacerujących po ateńskich ulicach bez straży przybocznej, Henryk zawsze mówi: «Rzecz taka byłaby niemożliwa gdzie indziej w Europie. W Grecji mamy prawdziwą demokrację». Kiedy na otwarciu Świętego Synodu minister do spraw wyznań podkreśla znaczenie wykształcenia kleru, krzyczę rozzłoszczona: dlaczego nie sprowadzicie z Trypolisu biskupa Ale żyjemy też w epoce Homera, gdzieś między rokiem 1000 a 900 przed narodzinami Chrystusa. Henryk nieustannie sprowadza monografie z Niemiec, Francji, Skandynawii i Anglii i czyta książki o prehistorii, żeby dowiedzieć się, czy Homer czerpał materiał do eposu z czasów, w których żył, czy opisywał raczej wojnę trojańsko-achajską, która miała miejsce dwieście lat wcześniej , korzystając ze swej znajomości Troady i ludowych przekazów. W tym celu trzeba szukać u Homera sprzeczności: różnic - jeśli w ogóle są - między religiami, bóstwami, kultem bogów. Różnic w opisie oręża i potęgi wodzów. Różnic w opisach spożywanych pokarmów, wznoszonych domostw, noszonych ubrań i ozdób. A także różnic w ikonografii, w znakach i symbolach na terakocie, którą Henryk uznaje za encyklopedię z czasów przed wynalezieniem pisma». Ale ciągle jest tak, że Homer bardzo rzadko daje się przyłapać na sprzecznościach”.
Żyli naj intensywniej na poziomie rozważań intelektualnych. Ale nie tylko, bo równie intensywnie - choć inaczej - żyli, prowadząc przez długie miesiące wykopaliska w Troi, przygotowując się do nich w Atenach czy przywracając minione piękno skarbom wykopanym z ziemi … Przez cały ten czas przebywali w epoce, która rozkwitła i znikła przed trzema tysiącami lat! Oboje przeżywali fascynację, oboje czuli się najlepiej, pracując pełną parą i wykorzystując przy tym swą
wyobraźnię, talent i radość.
Stanęła na werandzie wychodzącej na Olimp. Widziała kręty szlak wijący się ku szczytowi. Gdzieś tam wędrował Henryk, dla którego wspinaczka była podróżą w głąb, a nie wzwyż: w głąb mitologii.
Po powrocie do Aten Henryk zajął się korespondencją, pisaniem artykułów do pism archeologicznych i sporządzaniem planów wyjazdu w styczniu. Szukał także zdolnego artysty, który zechciałby zamieszkać na kilka miesięcy w Troadzie. Zofia jeździła z Andromachą powozem do Kolonos.
I podczas każdej wizyty przekonywała się z przestrachem, że ojciec niknie w oczach.
- Tato, co się dzieje? - pytała. - Dlaczego jesz tak niewiele? Dlaczego nie śmiejesz się tak często, jak niegdyś?
Georgios Engastromenos wolał nie traktować tych pytań zbyt poważnie.
- To nic, Sofidion, to zwykła przejściowa niestrawność.
Sam się sobie dziwię, że aż tak wychudłem. I to w moim wieku! Przez lata byłem chodzącym zaprzeczeniem ludowej prawdy, która głosi, że nie ma grubych Greków. Szczyciłem się swoim brzuszyskiem! Od Ermou do Monastiraki wszyscy mi się kłaniali. Ale cóż, stało się, chudnę z dnia na dzień i chudnę w oczach. To gorsze niż utrata majątku!
- Wszystko jest do odzyskania, drogi ojcze - odparła Zofia.
- Jutro złożysz wizytę doktorowi Skiadaresesowi. Przepisze ci specjalną dietę …
- Nie wypowiadaj przy mnie tego słowa! - krzyknął Georgios. - Grecy głodowali od stuleci. Słowo “dieta” to najbrzydsze słowo w naszym ojczystym języku.
Zofię martwiło również postępowanie Aleksandrosa, który przejmował powoli prowadzenie sklepu tekstylnego. Interesy szły dobrze, gdyż Aleksandros był sprytnym kupcem i miał duże wyczucie w kwestii mody i materiałów, zarówno greckich, jak i europejskich. Georgios - odkąd zaczął chorować - pojawiał się w sklepie na dwie co najwyżej godziny, a Aleksandros zachęcał ojca, by w ogóle nie ruszał się z domu. Widać było wyraźnie, że ma zamiar pozbyć się również swojego brata, Spyrosa, który skarżył się Zofii.
- Być może wkrótce stamtąd odejdę. Zrobił ze mnie chłopca na posyłki. Poszukam sobie innej pracy. Tylko co ja mógłbym robić? Nigdy nie miałem głowy ani serca do interesów.
Zofia współczuła bratu, drobnemu młodzieńcowi o roztargnionym obliczu, który często zapadał się w siebie i milczał.
Kiedy pytała go: - O czym myślisz? - odpowiadał: - O niczym. Czekam najzwyczajniej , co będzie dalej.
Tego wieczoru Henryk uspokoił żonę:
- Jeśli Spyros będzie zmuszony opuścić rodzinny interes, znajdę mu jakąś pracę.
W wigilię Nowego Roku ateńskie ulice wypełniły się ludźmi kupującymi prezenty dla najbliższych. Sklepy z biżuterią wyprzedały cały towar, sklepy z zabawkami były tak wypełnione, że nie dało się do nich wejść. Zofia pozwoliła mężowi pojechać do Monastiraki, a sama odwiedziła księgarnię Koromelasa. Kupiła nowy zbiór bajek Michaela Deffnera, które chciała przeczytać Andromasze. Dla Henryka wybrała wydany niedawno tom Historii Grecji od czasów podboju Konstantynopola.
Następnego dnia o świcie obudziła ich armatnia kanonada ogłaszająca nadejście nowego roku. O dziesiątej zasiedli w cerkwi katedralnej na doksologii. W monarszych stallach siedzieli król Jerzy i królowa Olga. O jedenastej król przyjął na audiencji ministrów oraz szacownych poddanych płci męskiej.
Audiencja odbywała się w pałacu przy placu Syntagma. Henryk - choć nie był poddanym - otrzymał zaproszenie na audiencję - swoją pierwszą, co sprawiło mu wyraźne zadowolenie. O dwunastej królowa - ubrana w grecki strój tradycyjny - przyjęła Stowarzyszenie Pań. Tego wieczoru oboje wrócili do królewskiego pałacu: Henryk we fraku z białym fularem, Zofia w sutej sukni z samego muślinu wybranego przez Aleksandrosa. Kwadratowy niski dekolt sukni zdobiły francuskie koronki - takimi samymi ozdobiony był długi tren. Przy dekolcie i w miejscu spojenia trenu z suknią Zofia miała upięte bukiety jedwabnych róż. Każda dama otrzymała przy wejściu mały i elegancki karnecik do wpisywania kolejności tańców i tancerzy. Kiedy o dziesiątej rozpoczął się bal, zagrano kadryla, który trwał dobre trzydzieści minut. Karnecik Zofii był już wypełniony do końca. Po kadrylu zagrano polkę, mazurka i walca, które trwały po piętnaście minut. Później orkiestra rozpoczęła lansjera, składającego się z sześciu tańców i trwającego do północy, kiedy podano obiad. Bal zakończył się o czwartej nad ranem ostatnim kotylionem.
- Nie jestem tak dobry na parkiecie, jak w wykopie archeologicznym - skwitował bal Schliemann. - Ale sił mi nie zbywa. Przetrzymałbym w tańcach tych przystojnych angielskich wojskowych, choć to młodzieniaszki.
Zofia zachichotała cicho i melodyjnie.
- Mówiłeś, że powinniśmy zająć należne nam miejsce w greckim towarzystwie. Powiedziałabym, że się nam powiodło.
Henryk zmarszczył brwi.
- Źle zrozumiałaś moje intencje, chrisi mu, moja złota.
Nie jestem pieczeniarzem. Uważam natomiast, że odpowiednia pozycja towarzyska pomoże nam zjednać uznanie dla naszej pracy.
Na Trzech Króli - nazywanych w Grecji małym Bożym Narodzeniem - Schliemannowie pojechali do Kolonos i wczesnym rankiem, wraz z całą rodziną Engastromenosów, poszli do cerkwi św. Melecjusza na nabożeństwo upamiętniające chrzest Chrystusa w Jordanie. Pop modlił się nad wodą w chrzcielnicy, następnie odśpiewał hymn chrzestny i zamoczył w święconej wodzie krzyż. Po błogosławieństwie każdy z wiernych - zarówno ci, którzy zgromadzili się w małej kaplicy, jak i ci, którzy stali na dworze - dostał naczynie z wodą święconą do zabrania do domu. Ojciec Zofii poświęcił nią każdy pokój w domu. Trzy buteleczki z wodą, które dostali Schliemannowie -by poświęcić izby we własnym domu - Zofia schowała do powozu.
Podczas wykopalisk w Hisarlik jej wiara przybrała postać łagodnej formy mężowskiego panteizmu. Wydawało się to naturalne w Troadzie, gdzie spędzili tyle czasu wśród Trojan i Achajów, którzy czcili bogów z Olimpu i Idy, a także bóstwa przyrody: ognia, wiatru, słońca, morza, lasów i rzek. Ale po powrocie do Aten i do współczesności Zofia natychmiast wróciła do ukochanego prawosławia - każdej niedzieli uczestniczyła w nabożeństwie i odwiedzała cerkiew w dniach świętych patronów, żeby zapalić świeczkę i pomodlić się za rodzinę.
Raz do roku szła do spowiedzi zgodnie z wymogiem prawosławia i wyznawała swe grzechy popowi, siedzącemu za stołem u św. Panagicy w Atenach albo u św. Melecjusza w Kolonos. Pominąwszy wczesne nieporozumienia z Henrykiem - które wyznała szczerze - nie miała na sumieniu żadnych większych grzechów.
W południe zasiedli do stołu. Madame Wiktoria podała tradycyjnego pieczonego indyka nadziewanego kasztanami.
Dieta, którą doktor Skiadareses przepisał ojcu Zofii, powstrzymała - zdawało się - jego chorobę. Po południu obie rodziny pojechały do Pireusu, gdzie zebrał się duży tłum. Na dany znak pop wrzucił do morza krzyż, aby w ten sposób je uświęcić. Młodzieniec - jeden z czterech - który wyłowi krzyż i wypłynie z nim na powierzchnię, będzie podziwiany w całych Atenach. Czterej młodzi ludzie rzucili się w garniturach do morza. Z krzyżem wypłynął triumfalnie brat ZofIi, Aleksandros.
- Zawsze chce wygrać - szepnęła Zofia do męża.
Kilka dni później do Aten zjechał na konferencję teologiczną biskup Theokletos Wimpos. Był pod olbrzymim wrażeniem zdjęć i rysunków z wykopalisk pokazanych mu przez Henryka; zafascynowany oglądał znaleziska.
- Wiara jest dominantą mojego charakteru - zapewniał ich. - Wierzę, że odkopaliście trojańskie mury obronne i Wielką Wieżę. Wierzę, że te włócznie, topory i strzały były używane przez Trojan broniących się przed Achajami. Henryku, na uniwersytecie mówią, że twoją największą słabością jest entuzjazm. Obwiniają cię, że nie działasz powoli, obiektywnie i naukowo. Obwiniają cię i o to, że za szybko wyciągasz Wnioski. Że masz wyobraźnię gotową zaakceptować naj błahszy dowód i że z jej pomocą tkasz arrasy z naj cieńszych wątków i osnów. Tak mówią ci, którzy cię krytykują …
- To najuprzejmiejsze obelgi, jakie dane mi było usłyszeć od oponentów - odpowiedział Schliemann z lekkim uśmiechem.
- Ale wiara jest zaraźliwa! - ciągnął Theokletos Wimpos.
- Jeśli tylko ma się dar współuczestniczenia w cudzym entuzjazmie. Wierzyłem ci, kiedyś mi mówił, że pewnego dnia zostaniesz archeologiem. Wierzyłem ci, kiedyś powiedział, że chcesz mieć grecką żonę. Wierzyłem, że pokochałeś Zofię, widząc jej fotografię, i że poślubisz ją prędzej czy później. Dlaczego zatem teraz miałbym ci nie wierzyć?
Na pociągłej , szczupłej twarzy biskupa - która coraz bardziej przypominała oblicza postaci z płócien El Greca - pojawił się ciepły uśmiech. Uśmiech ten zalśnił w jego oczach, gdy kapłan zwrócił się do Zofii:
- Stajesz się coraz piękniejsza z każdym przerzuconym szpadlem ziemi.
Tylko madame Wiktoria była niepocieszona. Wzięła córkę na stronę.
- Henryk powiada, moja droga, że znów wyjeżdżacie pod koniec miesiąca!
- Owszem.
- Zapytam więc najuprzejmiej, jak umiem: przez ile jeszcze lat zamierzacie zostawiać córkę i dom na pastwę losu na wiele miesięcy z rzędu?
- Dopóki nie odkopiemy Troi!
Henryk jak co rano przeglądał pocztę. Jego uwagę zwróciła koperta ofrankowana w Canakkale. Był to list od Franka Calverta. Gniewny list. Frank usłyszał plotkę, że Schliemann sprzedał gdzieś w Europie metopę z Apollem za dużą sumę.
Twierdził, że Apollo nie został znaleziony na ziemi tureckiej, ale na jego części wzgórza - kilka metrów od granicy obu własności. Nie oskarżał Henryka o nieuczciwość w ustalaniu położenia znaleziska, twierdził natomiast, że Schliemann się pomylił. W związku z tym domagał się połowy kwoty, którą Henryk uzyskał ze sprzedaży metopy, po odliczeniu kosztów transportu. Chciał, żeby przesłali mu pieniądze do Ganakkale.
Siedzieli w ogrodzie w przypiekającym już słońcu. Zofia spojrzała na Apolla, na przeczysty biały marmur na tle przejrzystego błękitnego nieba.
- Gdzie Frank usłyszał taką plotkę?
- Nie mam pojęcia. Nie wiem, skąd się biorą plotki.
- Można się domyślić, dlaczego poczuł się urażony. Doskonale wie, że nie znaleźliśmy metopy na jego ziemi, ale to on wymyślił modus operandi przeszmuglowania jej z Troady do Grecji.
- Napiszę do niego natychmiast. Zaręczę mu słowem honoru, że nie sprzedałem marmuru w Londynie ani w Paryżu.
Że metopa wciąż jest ozdobą naszego ogrodu.
Frank Calvert nadal im nie dowierzał. Wkrótce poznali motywy, które kryły się za pierwszym listem. Jego gniew miał niewiele wspólnego z domniemaną sprzedażą Apolla, ale wypływał z całkiem innego źródła. Przekonali się o tym, czytając szczotki artykułu, jaki chciał opublikować w “Heroldzie Lewantu” - artykułu, który był niczym innym, jak zajadłym atakiem na Schliemanna i jego osiągnięcia w Hisarlik. Argumenty Calverta były tak niskie i podłe, że . Zofia i Henryk nie potrafili wyjść ze zdumienia.
Wkrótce pojęli, co się stało. Frank Calvert nigdy nie wierzył, że Schliemann odnajdzie Troję pod wzgórzem Hisarlik.
Teraz, gdy - pomyślcie sobie! - Schliemann zyskiwał sławę, publikując swe doniesienia w całej europejskiej prasie, a szczególnie w londyńskim “Timesie”, który pogratulował mu cennej archeologicznej inicjatywy, Frank Calvert wciąż pozostawał nieznany, ba! był zdrajcą we własnym kraju, gdy Henryk stawał się bohaterem Zjednoczonego Królestwa. Ta pigułka musiała być gorzka do przełknięcia. Calvert spłodził artykuł, w którym przypisał sobie pierwszeństwo w odkryciu Troi.
- Mówiąc szczerze - zgodził się z tym argumentem Schliemann - Calvert jako pierwszy wykopał trzy płytkie odkrywki po swojej stronie wzgórza. Ale jak ma to w zwyczaju, popracował przez kilka dni, a potem rzucił wszystko i wyjechał.
Calvert starał się zniszczyć wiarygodność Schliemanna.
Twierdził, że gdyby kamienne narzędzia były używane przez Trojan, Homer by o nich wspomniał. Zatem żadna z warstw, przez które przekopał się Henryk, zawierająca kamienne narzędzia, nie może być homerycką Troją. Homer nie wspominał także o krzemiennych piłach i kamiennych nożach. Dalej Calvert zarzucał Schliemannowi, że ten pomylił się w opisie murów domu odkopanego w Hisarlik. Że źle podał ich wymiary oraz materiał, z którego zostały wzniesione. Zakwestionował przedstawiony przez Schliemanna opis rozmiarów i funkcji przedmiotów z terakoty, stwierdził, że opis ten jest w całości błędny, po czym usiłował zdyskredytować zaproponowane przez Henryka rozróżnienie warstw prehistorycznych i pochodzących z czasów późniejszego greckiego osadnictwa w głębi wzgórza Hisarlik.
- Jestem wstrząśnięty i zdegustowany! - zawołał Schliemann. - Lubiłem tego człowieka i wydawało mi się, że i on nas lubi!
- Z pewnością tak jest - odpowiedziała zamyślona Zofia - ale Frank Calvert znalazł się w rozpaczy, do jakiej prowadzi zawiść. Niestety, nie pojmuję toku jego rozumowania.
Najpierw twierdzi, że to on, a nie ty, pierwszy odkrył Troję, a przez resztę artykułu dowodzi, że to, co znaleziono w Hisarlik nie jest homerycką Troją. Myślisz, że ten artykuł nam zaszkodzi?
Henryk pokręcił smutno głową.
- Jego oskarżenia przyjmą za dobrą monetę tylko ci, którzy i tak nam nie wierzą i chcą, żebyśmy się mylili.
Jął się przechadzać po ogrodzie wolnym krokiem.
- Ze wszystkich sil staram się zachować naukową obiektywność, a tu, masz ci los - ktoś wyciera sobie moją wiarygodnością gębę. Muszę z nim polemizować, ale poczekam z tym, aż wrócimy do Troady.
- Uważasz, że cofnie nam pozwolenie na kopanie na jego ziemi?
- Nie sądzę. Calvert nie jest mściwy. Z pewnością nie czuł się dobrze, pisząc to, co napisał.
Do połowy stycznia przygotowania do ekspedycji w roku 1873 dobiegły końca. Schliemann poznał młodego i miłego w obejściu artystę, Polychroniosa Lempesesa, którego zaintrygowało zadanie sporządzania tuszem rysunków wykopalisk i pochodzących z nich znalezisk. Lempeses nie był żonaty i nie miał innych zobowiązań w Atenach.
Giannakis, Poliksena i Fotides byli gotowi wrócić do Troi, gdy tylko pojawią się tam Schliemannowie. Demetriou - młodszy i lepszy z dwóch majstrów - nie mógł, niestety, przyjechać ze względu na kłopoty rodzinne. Drugi majster, Teodorus Makres, znalazł sobie pracę poza Atenami i nie było wiadomo, gdzie przebywa. Na końcu Schliemann najął nowego kapitana.
- Talenty przywódcze - wyjaśniał Zofii - to rzadki dar, choć nie wśród żeglarzy. Straciliśmy naszego kapitana Papaliolosa i jego “Taxi.archis”, gdyż Papaliolos przez resztę roku będzie kursował regularnie między Kretą a Aleksandrią. Ale polecił mi swojego starego druha, kapitana Teodorou. Widziałem jego stateczek, który nazywa się “Omonoia”. Będzie przypływał do zatoki Besika raz w miesiącu, przywoził nam zaopatrzenie i odbierał znaleziska.
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Statek dopłynął do portu w Qanakkale wczesnym popołudniem. Na Zofię i Henryka czekał Giannakis, który przyjechał wozem, żeby zabrać skrzynie z zapasami. Dwaj majstrowie, których Schliemann zatrudnił w Atenach - kapitan Tsirogiannes i pewien Albańczyk z Salamis - pomogli Giannakisowi załadować wóz i pojechali z nim do Hisarlik.
Henryk zameldował się w położonym przy nabrzeżu hotelu Nikolaides, gdzie dwa lata wcześniej zostawili bagaże przed pobytem u Franka Calverta, który udzielił im gościny.
- Tak będzie lepiej - tłumaczył żonie Schliemann - gdyż wątpię, żeby Frank zaprosił nas teraz do siebie. Zamierzam jednak omówić z nim punkt po punkcie w przyjacielskiej rozmowie materiał, który przedstawił w swoim artykule. Dopiero wtedy będę z nim polemizował.
Był chłodny i wietrzny ostatni dzień stycznia. Minęli rezydencję namiestnika. Posiadłość Calverta zaczynała się tuż za nią. Idąc, Henryk kręcił głową, jakby ciągle nie mógł uwierzyć w to, co się stało.
- Takich rzeczy nie robi się przyjaciołom - dywagował.
- Frank nie musi wierzyć w to, co piszę o Troi, ale czym innym jest słuszna i konstruktywna krytyka, a czym innym zwykłe szyderstwo …
Frank Calvert nie wydawał się ani zaskoczony, ani niezadowolony, kiedy lokaj wprowadził Schliemannów do biblioteki. Kazał ustawić fotele przed kominkiem i zaproponował im kieliszek brandy. Henryk zapytał przyciszonym głosem, dlaczego zdecydował się opublikować w prasie swoje zarzuty. Calvert zmienił temat.
Ale Schliemann nie dawał za wygraną.
- Frank, napisałeś w swoim artykule, że niewielkie krzemienne piły i kamienne noże, które znaleźliśmy w Hisarlik, świadczą, że miejsce to nie jest Troją, gdyż Homer nigdzie nie wspomina o takich narzędziach …
Calvert wstał i nalał sobie z wolna kieliszek brandy. Do biblioteki weszła pani Calvert, przywitała się serdecznie z Henrykiem i uściskała Zofię. Nie chciała mieć nic wspólnego ze sporami mężczyzn.
- Moja droga - zwróciła się do Zofii - przejdźmy do salonu, gdzie napijemy się herbaty. Mamy tyle rzeczy do omówienia!
Zofia z ulgą opuściła bibliotekę, w której miało dojść do niezbyt przyjemnej debaty. Z panią Calvert rozmawiała o dzieciach i planach na niedawno rozpoczęty rok. Henryk przyszedł po nią po upływie godziny. Był sam i bardzo się starał, żeby jego twarz nie wyrażała żadnych uczuć. Podziękował pani Calvert za zajęcie się Zofią i uprzejmie odmówił wypicia herbaty. Frank nie przyszedł się pożegnać. Wracali szybkim krokiem do hotelu - na dworze było mroźno. Henryk wybuchł dopiero w hotelowym apartamencie.
- Frank jest zły. Nie przemawiają do niego żadne logiczne argumenty, ani tym bardziej fakty. Upiera się, że wszystkie zarzuty, które opublikował, są prawdziwe i konieczne dla zrozumienia całej sytuacji. Twierdzi, że choć odkrył Troję przede mną, nie jest to homerycka Troja, bo nie znajdujemy w niej żadnych przedmiotów bizantyjskich, a w Hisarlik aż do XIV wieku istniało cały czas cywilizowane osadnictwo.
Nie ma żadnych dowodów na potwierdzenie tej tezy. Myli Hisarlik z Aleksandrią Troadyjską.
Zofia uśmiechnęła się kwaśno.
- Domyślam się, że po tej konstatacji zostałeś uprzejmie pożegnany. Czy cofnął nam prawo do prowadzenia wykopalisk na swojej części wzgórza?
- Nie, jeszcze nie. Ale im więcej odkryjemy, tym bardziej będzie zawistny i gotów do zerwania umowy. Mówiłem ci, że nie mamy co liczyć na jego gościnę. Zaraz zamówię kolację.
- Byłaby to niepowetowana strata, gdyby Frank zakazał nam prac na swojej ziemi.
- Dlatego muszę zatrudnić więcej ludzi i pracować szybciej. Będziemy kopać we wszystkich kierunkach od Wieży Strażniczej …
Następnego ranka Schliemann postanowił złożyć wizytę namiestnikowi. Kiedy przemierzali ulicę, powiedział:
- Uważam, że to będzie rozsądne posunięcie, jeśli złożymy mu Wyrazy szacunku.
Namiestnik Ahmed Pasza był srogim urzędnikiem i uprzejmym człowiekiem. Powitał ich na powrót w Troadzie i kazał służącemu przynieść filiżanki z czarną, słodką kawą. Następnie odezwał się zdawkowo:
- Rzecz jasna, słyszał pan o nowym prawie uchwalanym w Konstantynopolu?
Zaskoczony Schliemann zapytał:
- Jakim prawie, Ekscelencjo? Nie, o niczym nie słyszałem.
O czym mówi to prawo?
- O wszystkich wykopaliskach archeologicznych. O skarbach Turcji.
Oblicze Schliemanna stało się popielatoszare.
- Czy Wasza Ekscelencja ma dokument z ustawą? Chciałbym się z nim zapoznać.
- Jeszcze nie, gdyż do tej pory prawo nie zostało uchwalone. Ale jest szeroko dyskutowane.
- Czy Wasza EkscelenGia zna artykuły proponowanej ustawy?
- Owszem, i odnoszą się one do pana. Po pierwsze, należy sporządzić starannie pełną listę znalezisk, a następnie przesłać ją do Ministerstwa Oświecenia Publicznego. Po drugie, żadne znalezisko nie może opuścić terytorium osmańskiego i zostać przewiezione do innego kraju bez oficjalnej zgody. Po trzecie, jeśli jakiekolwiek znalezisko zostanie uznane przez muzeum za wartościowe, muzeum kupi je za wyznaczoną przez siebie cenę. Po czwarte, pozwolenie na wywóz znalezisk za granicę będzie obejmować tylko takie przedmioty, których nie zechce zachować muzeum. Jednakże każdy przedmiot opuszczający terytorium osmańskie po wydaniu pozwolenia zostanie oclony, a jego wywóz będzie możliwy dopiero po uiszczeniu cła. I na koniec, jeśli ktokolwiek zechce przeszmuglować znaleziska archeologiczne poza terytorium osmańskie, musi liczyć się z ich konfiskatą i przepadkiem.
- Ale to unieważnia nasz firman! - zawołała Zofia. - Rząd osmański nie może wydawać prawomocnego pozwolenia, a następnie unieważniać go!
Namiestnik nie dał się wytrącić z równowagi. Odpowiedział łagodnie:
- Rządy mają prawo zmieniać ustawodawstwo. Kiedy uchwala się nowe prawo, stare przestaje obowiązywać, podobnie jak wszystkie opierające się na nim dokumenty, w tym firmany.
- Wydałem dziesiątki tysięcy dolarów na te wykopaliska
- wyrzucił z siebie oburzony Schliemann.
I mam zamiar wydać kolejne. Nie zgadzam się na takie prawo!
Namiestnik pozwolił sobie na lekki uśmiech - rzecz u niego rzadką.
- Nie musi pan, doktorze Schliemann. Przynajmniej jeszcze nie teraz. Debaty dotyczące nowego prawa mogą ciągnąć się miesiącami. Ustawa po zapisaniu będzie zmieniana jeszcze dziesiątki razy, zanim zostanie uchwalona. Radzę zatem, żeby nie martwił się pan na zapas i poczekał, aż dokument z nowym prawem pojawi się na moim biurku.
Wyszli z rezydencji namiestnika wprost na lodowaty wiatr.
Henrykowi szkliły się oczy i drżał na całym ciele, Zofię rozbolał żołądek.
- Nowe prawo sprowadza się do tego - zawołał Schliemann - że będą konfiskować wszystko! Muzeum zabierze każdą wartościową rzecz, a zapłaci nam za nie kilka piastrów.
Zostaną nam same skorupy …
Kiedy przybyli do Hisarlik, przekonali się, że Giannakis z pomocą dwóch doświadczonych murarzy dokończył budowę kamiennego domu zaprojektowanego przez Zofię przed wyjazdem w roku poprzednim. Do budowy wykorzystał kamienie wykopane z ziemi podczas robót, a murarze ociosali je w taki sposób, że idealnie do siebie pasowały. Zofia zaplanowała, że sypialnia i jadalnia będą takiej samej wielkości jak w drewnianym domu, zwiększyła jednak znacznie wielkość pracowni - tak aby mogli wstawić do niej więcej stołów. Stanęła przy oknie, wychodzącym na Morze Egejskie i Dardanele, a potem
spojrzała na Giannakisa, który czekał z czapką w dłoni. Na jego twarzy malowała się niepewność.
- Wykonaliście doskonałą pracę, Giannakisie. Będzie nam tutaj wygodnie.
Przeniesiono meble. Poliksena zasłała łóżko, w kominku płonęły bierwiona, a na piecu czekała gorąca kolacja. Fotides powitał Schliemannów w Troi. Wraz z kapitanem Tsirogiannesem i Albańczykiem zamieszkał w drewnianym domu opuszczonym przez Zofię i Henryka.
Zofia postawiła ikonę na nocnym stoliczku. Henryk uśmiechnął się z aprobatą.
- To zdumiewające, że obcy dom staje się nagle naszym domem, kiedy ustawisz w nim ikonę.
- Na tym polega różnica między starożytnymi Grekami, którzy bali się swoich bogów, a chrześcijanami, którzy Boga
miłują. Grecy i Achajowie składali bogom ofiary przebłagalne, wylewając wino na ziemię, paląc bycze udźce, owieczki i kozy, żeby gęsty dym doleciał do Idy i Olimpu. My nie składamy ofiar …
- Ależ tak! W każdej prawosławnej cerkwi wiszą przecież wota: złote i srebrne bransoletki, łańcuszki, pierścionki, krzyżyki …
Zofia umilkła i zarumieniła się tylko.
Obeszli szybko wykopaliska, a gdy wrócili, Poliksena podała im ciepłą kolację w nowej jadalni. Poszli spać bardzo wcześnie. Schliemann obudził Zofię o piątej, mówiąc:
- Niedługo nadejdą robotnicy.
Giannakis zadbal o narzędzia: oczyścił je, nasmarowal taczki, naostrzył szpadle i kilofy. Wszystko czekalo w gotowości.
O szóstej z niemal wszystkich okolicznych wiosek zaczęli nadchodzić robotnicy. Najęli stu pięćdziesięciu Greków i Turków.
Henryk podzielił ich na pięć brygad, z których każda kopala na innym obszarze lub w innym kierunku. Czekało ich kopanie kanalów, wykopów, tarasów, oczyszczanie muru obronnego oraz dotarcie do podstawy Wieży Strażniczej wzniesionej na twardej skale. Schliemann chcial także dostać się pod dużą świątynię, gdzie - jak się spodziewaj - powinna znajdować się mniejsza świątynia trojańska. Każdy z trzech majstrów miał własną brygadę. Henryk objął kierownictwo największej, która oczyszczala południowo-zachodnią stronę wieży. Zofia kierowala piątą grupą·
Rząd turecki przysłal tym razem tylko jednego strażnika, niejakiego Amina Effendiego. Wyznaczono mu zadanie niemożliwe do realizacji: nie mógł przecież pilnować jednocześnie pięciu oddalonych od siebie brygad, z których każda wykopywała bardzo interesujące przedmioty, na przykład jasnoczerwonego hipopotama z terakoty, amfory i kielichy, duże płaskie patery czy marmurowe figurki Ateny z głową sowy. Na głębokości trzech metrów jedna z brygad odkopala dwutonowe bloki marmuru pokryte płaskorzeźbami w stylu doryckim. Henryk uznał je za pozostałości po świątyni Lizymacha. Ponieważ na blokach nie odkryto żadnych inskrypcji, spuścił je w dół stromego wzgórza na równinę trojańską.
Amin Effendi z urzędu namiestnika okazal się inteligentnym młodym człowiekiem, uprzejmym i wykszta1conym. Mialszczery zamiar wykonywać swą pracę jak najlepiej. Choć nie był z natury agresywny, musiał od początku stawić czoło Schliemannom. Po pierwszych odkryciach, zwrócił się do nich:
- Pod koniec każdego dnia proszę przedstawić mi pełną listę znalezisk. Kiedy nowe prawo wejdzie w życie, będziemy mieli wszystko czarno na białym.
- Mój fIrman nie zobowiązuje mnie do sporządzania takiej listy - odrzekł na to Henryk. - Nie można zmuszać kogokolwiek do przestrzegania prawa, które jeszcze nie istnieje.
- Namiestnik powiadomił mnie, że ustawa wkrótce wejdzie w życie. Czy nie prościej byłoby, gdyby przeprowadzał pan inwentaryzację znalezisk z każdego dnia? Możemy sporządzać ją razem, aby uniknąć pomyłek, a mój egzemplarz trafi do muzeum w Konstantynopolu.
Zofia starała się jak mogła, żeby nie uczestniczyć w męskich debatach, ale czasem nie wytrzymywała.
- Aminie Effendi, muzeum nie potrzebuje jeszcze pańskich spisów! Może je pan sporządzać, jeśli ma pan na to ochotę i uzyskał pan taką prerogatywę. My pracujemy w inny sposób: najpierw oczyszczamy znaleziska, potem opisujemy je w dzienniku, a na końcu numerujemy je według rejestru z dziennika.
Jeśli nowe prawo zostanie uchwalone, przedstawię panu pełną i szczegółową listę znalezisk na podstawie naszego dziennika.
Młody strażnik spuścił nieco z tonu.
- Państwa procedury mnie nie interesują, pani Schliemann. Uważam jednak, że moim obowiązkiem jest sporządzanie własnych codziennych spisów.
- Jeśli pan nalega - odezwał się cicho Schliemann - ułatwimy to panu. Znaleziska odkopane przez każdą brygadę znoszone są po zachodzie słońca na naszą werandę. Może pan tam pracować.
- Dziękuję, doktorze Schliemann, ale wolę spisywać rzeczy zaraz po ich odkopaniu.
“Będzie mu potrzebny koń wyścigowy, żeby objeżdżać całe wzgórze”, pomyślała Zofia.
Wybór kapitana Tsirogiannesa na majstra okazał się niezwykle trafny. Jego brygada pracowała naj sprawniej ze wszystkich, sprawniej nawet od brygady Schliemanna. Natomiast Albańczyk z Salamis nie wywiązywał się z nałożonych nań obowiązków, a jego robotnicy chodzili nadąsani. Henryk poprosił Zofię, aby pracowała w pobliżu brygady Albańczyka i spróbowała wywiedzieć się z rozmów robotników, co kryje się za tak powolnym tempem robót. Wkrótce mogła wytłumaczyć wszystko mężowi:
- To przez niechęć do Albańczyków. Robotnicy traktują majstra jak gorszego od siebie i uważają, że nie może im rozkazywać.
- Ponieważ nie potrafię uczynić z Albańczyka Greka - odpowiedział Schliemann po krótkim namyśle - będę musiał go zwolnić. Zadepeszuję do Demetriou, sądzę, że sowita premia rozwiąże jego problemy rodzinne. Dobry majster jest więcej wart od dziesięciu robotników.
Demetriou przypłynął po tygodniu.
Odkąd pod Troją pojawił się Polychronios Lempeses,
Schliemannowie spędzali wieczory w jego towarzystwie. Giannakis posprzątał magazyn i przygotował w nim pracownię oraz kwaterę artysty. Lempeses był niewysokim, dziarskim młodzieńcem, bardzo żwawym i bardzo towarzyskim. Rysował z wielką wprawą, a jego pewna ręka oddawała dokładnie to, co widziało oko. Podczas pierwszych dni narysował z natury wszystkie odkrywki i robotników, po czym jął jeździć po Troadzie, by uchwycić okolicę. Samorzutnie pomagał przy oczyszczaniu terakoty, kamiennych narzędzi i metalowego oręża, a następnie rozstawiał przed sobą rząd znalezisk i rysowałje tuszem. Jakość rysunków zjednała mu uznanie Zofii i Henryka.
Kapitan Georgios Tsirogiannes, z zawodu żeglarz, był milczącym mężczyzną, który nie przepadał za towarzystwem po całym dniu pracy na czele czterdziestu robotników. Zaraz po kolacji kładł się spać.
Z kolei Fotides przyznał się kiedyś Zofii, że cierpi na bezsenność, że często nie może usnąć, nie mając nic do roboty ani przyjaciela do nocnych pogawędek. Kiedy dowiedział się, że Polychronios Lempeses pracuje ze Schliemannami od zmierzchu do północy, zaoferował swoje usługi. Henrykowi nie bardzo spodobał się ten pomysł, ale Zofia powiedziała:
- Jest samotny i potrzebuje towarzystwa. Sam mówiłeś, że doskonale wytycza wykopy i uskoki. Na pewno nie chciałbyś go stracić.
- W żadnym razie. Jest jedynym niemal inżynierem, jakiego mamy.
Fotides był uradowany. I wkrótce stał się kimś w rodzaju sekretarza Schliemanna, pisząc pod dyktando lub wiernie kopiując doniesienia Henryka do greckich gazet. Jednak największą radość sprawiało mu opłukiwanie z Zofią terakoty i klejenie ze skorup przepięknych naczyń za pomocą rybiego kleju, który sam sporządzał w kuchni. Henryk skomentował to tak:
- Masz admiratora. Patrzy w ciebie jak w obraz …
Pod dwóch tygodniach pobytu Schliemannów pod Troją nadeszła surowa zima, a temperatura spadała nocą do pięciu stopni poniżej zera. Zofii i Henrykowi było ciepło w kamiennym domu, ale majstrowie przemarzli podczas pierwszej bezsennej nocy przymrozków i wstali przeziębieni. Rano Fotides opowiadał, że arktyczny wiatr z północy wiał z taką siłą, że przedostawał się przez każdą szczelinę drewnianego domostwa. Nie mogli zapalić lamp naftowych, a woda w miednicy zamarzła. Wszyscy mieli ponure miny.
- Może powinniśmy zamienić się z nimi na kwatery, dopóki nie wydobrzeją? - zaproponowała Zofia. - U nas będzie im cieplej.
- Obawiam się, że tak trzeba będzie zrobić - odpowiedział Schliemann. - W przeciwnym razie rozchorują się na dobre.
Powiem Giannakisowi, żeby przeniósł łóżka. My mamy grube kołdry, więc jakoś damy radę. A poza tym możemy ogrzewać się nawzajem.
Dokonano zamiany. Majstrowie przenieśli się do sypialni w kamiennym domostwie, a Zofia i Henryk męczyli się przez kilka nocy z rzędu, nie mogąc usnąć z zimna. Cieplej było w wykopach, ale i tak wszyscy robotnicy pracowali w czapkach, płaszczach i szalach.
Po pięciu dniach rano pokazało się słońce, a wiatr ucichł.
W Troadzie znów było ciepło. Giannakis i Fotides przenieśli łóżko Schliemannów do kamiennego domu. Fotides podziękował Zofii za jej wspaniałomyślność i troskę.
Ponieważ Giannakis spędzał większość czasu w objazdach po okolicznych wioskach w poszukiwaniu kolejnych robotników, zadanie ogłaszania paido - przerwy w pracy na śniadanie i obiad - przypadło w udziale Henrykowi lub Zofii, która chodziła od brygady do brygady i przykładając dłonie do ust, krzyczała: “Koniec pracy!”.
Ale kłopotom nie było końca. Pewien kupiec ze Smyrny wywabił robotników Schliemanna, oferując im pracę na akord przy kopaniu korzeni lukrecji. Robotnicy mogli zarobić u niego do pięćdziesięciu centów dziennie, podczas gdy Henryk płacił im tylko odpowiednik trzydziestu sześciu centów, bo dzień pracy nadal był krótki ze względu na wcześnie zachodzące słońce. Ponad połowa robotników wyruszyła kopać lukrecję, z której wyciskano sok stosowany jako lekarstwo. Niemal wszyscy mężczyźni z Renkoi zatrudnili się przy tych zbiorach, które trwały dwa tygodnie. Giannakis werbował ludzi
z innych wiosek, ale nie było wielu chętnych. Henryk martwił się o stracony czas.
Pogoda poprawiła się - było ciepło i przejrzyście. Do Schliemanna wrócili wszyscy robotnicy. Dni pracy wydłużyły się, a pracodawca podniósł dniówkę. Był zadowolony, że jego własna brygada przeniosła spod świątyni ponad osiem tysięcy metrów sześciennych ziemi. Pozostałe brygady w innych rejonach odkrywki prawie jej dorównywały. Niemal co godzinę oczom pracujących ukazywały się nowe, wielce ekscytujące znaleziska: miedziany sierp z· ostrzem o długości blisko trzynastu centymetrów - pierwsze narzędzie rolnicze, które znaleziono pod Troją; dalej miedziany oręż, włócznie i groty strzał, długie, cienkie miedziane gwoździe o okrągłych główkach. Brygada Henryka, pracująca teraz w wykopie biegnącym w kierunku północno-zachodnim, odkrywała właśnie boczną ścianę Wielkiej Wieży, gdy natknęła się na dwa mury ponad trzymetrowej grubości, położone jeden nad drugim, lecz biegnące w różnych kierunkach. Kiedy górny mur stał się dobrze widoczny, Schliemann wezwał żonę, by pokazać jej kolumnadę w porządku korynckim. Dolny mur również zasługiwał na uwagę, gdyż na większości masywnych bloków znajdował się podpis mistrza, który je obrabiał lub układał. Podpis składał się z liter: sigina , delta A i ipsylon Y.
Prace przebiegały sprawnie i szybko, a Zofia popadła w wygodną rutynę. Kiedy Henryk wracał o świcie znad morza, wypijała z nim kawę i przez resztę poranka, aż do przerwy na obiad, nadzorowała swoją brygadę. Wszystkie poranne znaleziska znoszono do pracowni. Wiedziała, że Amin Effendi notuje coś bez przerwy w kajecie, ale wiedziała również, że nie widzi wielu cennych przedmiotów, gdyż nie daje rady kontrolować wszystkiego w pięciu wykopach jednocześnie. Effendi nie spisywał tylko połowy znalezisk z przeznaczeniem dla muzeum, spisywał wszystkie, był bowiem przekonany, że nowe prawo wejdzie w życie najdalej za kilka tygodni, a wówczas Schliemannowie będą zmuszeni odesłać każdy skarb do Konstantynopola, gdzie dyrekcja muzeum zadecyduje, które z nich chce zatrzymać.
Choć Zofia czuła się doskonale i miała zdrowe, rumiane policzki od pracy na słońcu, Henryk nalegał, aby po posiłku w południe robiła sobie drzemkę i wracała do pracy, dopiero gdy stanie się chłodniej. W tym czasie przejmował nadzór nad Jej brygadą. W kamiennym domu panował przyjemny chłód. Po zakończonej drzemce Zofia spotykała się z Polikseną i planowała z nią obiad na następny dzień. Umilały sobie czas niewinnymi żartami’ na temat kucharskich umiejętności Giannakisa.
Pod koniec lutego na wzgórzu pracowało przeciętnie stu sześćdziesięciu ludzi. Schliemann był zadowolony z postępu prac przy odkopywaniu Wieży Strażniczej, muru obronnego i świątyni. Uważał natomiast, że może mu zabraknąć czasu na prace wykopaliskowe na połowie wzgórza należącej do Calverta. Nowe osmańskie ustawodawstwo było kolejnym wiszącym nad nim zagrożeniem. Wytyczał wykopy, kanały i tarasy we wszystkich kierunkach. Jego własna brygada, zajmująca się odkopywaniem wschodniej ściany wieży, czyniła wielkie postępy, gdyż odkrywka znajdowała się na południowym spadzie wzgórza i nie trzeba było daleko wywozić ziemi. Dzięki temu Schliemann wprowadził kilka innowacji w systemie pracy: odesłał do innych zadań robotników napełniających taczki i zlecił tę pracę kopaczom, co wyeliminowało jedną operację.
Nie chcąc pogodzić się z rzeczywistą przyczyną swojego poirytowania, uskarżał się na rosnące ceny tureckiego wina:
- Oka wina, dwie butelki, które w zeszłym roku kosztowały zaledwie pięć centów, teraz kosztują aż osiem!
- Ależ, Henryku, to wino jest doskonałe i przedkładasz je nad wina francuskie.
- Ja nie uskarżam się na wino, tylko na rosnące ceny . .
Kolejnym powodem do zmartwień były terakotowe rogate węże. Kiedy robotnicy zaczęli je odkopywać, najczęściej we fragmentach, odłamywali od nich rogi i zabierali je do domu, gdyż w Troadzie wierzono, że rogi węża leczą epilepsję i inne schorzenia. Jeden z robotników przed rokiem zabrał do domu cały garniec rogów. Teraz Henryk usiłował przekonywać robotników, że wierzą w zabobony. Na próżno!
Potem pojawili się wieśniacy. Przyjeżdżali na odkrywkę i otaczali ją szczelnie dwukołowymi wózkami ciągnionymi przez woły, czekając na wykopane przez robotników kamienie, które - jak twierdzili - były · im potrzebne do budowy cerkwi i mostów. To, co wieśniacy nazywali “kamieniami”, było w istocie kamiennymi, doskonale ociosanymi blokami. Transportowanie ich w dół zbocza na równinę było zbyt czas 0- i pracochłonne, toteż Schliemann zlecił brygadom “straszliwą robotę” rozbijania bloków na kawałki, które dawały się łatwo transportować. Wieśniacy stali i czekali na rozbicie bloków, a następnie wynosili je z odkrywki i ładowali na wózki. Henryka irytowało wielce, że korzystając z cudzego wysiłku, nie chcą w żaden sposób pomóc przy rozbijaniu kamieni. Próbował każdego podstępu, by zmusić wieśniaków do współpracy:
- Ci z was, którzy pomogą nam rozbijać kamienie i wynosić je z wykopalisk, staną się ich prawowitymi właścicielami.
Naczelnik turkofonów poślinił bibułkę grubego brązowego skręta i mruknął:
- I tak jesteśmy właścicielami.
Schliemann chciał być surowy.
- Nieprawda! Kamienie należą do mnie! Wykopuję je z ziemi znacznym kosztem. Jeśli odważycie się tknąć choćby jeden, każę was aresztować.
Naczelnik odparł na to:
- Macie tylko pozwolenie na kopanie. A wykopane kamienie nie są niczyją własnością, panie.
Zofia próbowała odwoływać się do ich sumienia. Do prawosławnych Greków z wioski Yeniehir zwróciła się w ich dialekcie:
- Budujecie wieżycę cerkwi we wsi?
- Tak, pani.
- Wieżycę sięgającą nieba?
- Brakuje kamieni.
- Czy wasza wiara nie każe wam pomagać innym, zachowywać się wspaniałomyślnie i po bratersku?
- Uczy nas, jak budować wieże z kamienia.
Niezrażeni niczym wieśniacy nadal zbierali kamienie, a robotnicy Henryka rozbijają je sami w wykopach i wyrzucali na zewnątrz.
Schliemann wciąż zajmował się dużą świątynią i dokonał kilku zaskakujących odkryć. Znalazł cztery gliniane rury o długości ponad pół metra i średnicy trzydziestu centymetrów, ułożone jedna przy drugiej i służące do doprowadzania wody do świątyni z górnej Tymbry. Później natknął się na trzy marmurowe tablice pokryte starożytnymi greckimi inskrypcjami, które głosiły, że tablice te wmurowano w “Świątyni”. Henryk był tym zachwycony, gdyż dla niego “Świątynia” oznaczała jedynie świątynię Ateny. Żadne inne sanktuarium nie mogło określać się takim mianem. Kolejnym dowodem świadczącym o tym, iż budowla ta była rzeczywiście. świątynią Ateny, było jej usytuowanie: zwrócenie ku wschodowi, dokładnie tak, jak Partenonu w Atenach. Kazał zanieść tablice do pracowni, gdzie obmyto je ciepłą wodą i gdzie Zofia zajęła się tłumaczeniem inskrypcji. Dowiedzieli się, że tablice pochodzą z III wieku przed Chrystusem.
Kiedy Zofia skończyła tłumaczenie tekstu, spojrzała na męża, a w jej wielkich, ciemnych oczach kryło się zdziwienie.
- Mój drogi, nie chciałabym psuć twej radości, ale inskrypcje w ogóle nie mówią o sprawach religijnych. Dotyczą nadania ziemi pewnym ludziom przez władcę. Pod tym względem przypominają tablice, które znaleźliśmy w pierwszym wykopalisku.
Entuzjazm Schliemanna wcale jedn?k nie opadł.
- To bez znaczenia - odrzekł. - Na wcześniej znalezionych tablicach nie pojawiało się słowo “świątynia”. A te inskrypcje mówią wyraźnie, że zawieszono je w “Świątyni”, czyż nie?
- Owszem.
Rozczarowaniem okazało się to, że w Świątyni nie znaleziono ani jednej całej rzeźby. Posadzka - kiedy się do niej dokopano - wykonana była z dużych płyt piaskowca. Henryk doszedł do wniosku, że rzeźby zostały zniszczone przez fanatyków religijnych lub rozsypały się w proch z powodu niedbalstwa. Gdyby w Świątyni była gliniana posadzka, ołtarz przez stulecia zapadłby się w ziemię i dzięki temu ocalał. Piaskowiec uniemożliwił to i rzeźby musiały ulec zniszczeniu.
Tuż pod Świątynią robotnicy odkryli wypolerowane topory bojowe wykonane z wielkim kunsztem. Schliemann zastanawiał się, jak ówcześni rękodzielnicy - dysponujący prymitywnymi narzędziami - zdołali WYtworzyć przedmioty tak niebywałej jakości.
Pracownia była zapchana przepięknymi obiektami: amforami z terakoty - co prawda bez sowich głów, ale za to z kobiecymi piersiami, brzuchem i dwoma uniesionymi rączkami w kształcie ludzkich ramion. Każdego dnia robotnicy znosili koszami granitowe pierścienie do gier, piły z diorytu, młotki i noże. W jednym z kanałów natknęli się na wiele dzbanów do wina o wysokości niemal dwóch metrów.
Nadszedł marzec i dni stawały się coraz dłuższe. Polychronios Lempeses i Fotides zajmowali się - niekiedy w towarzystwie Giannakisa i Polikseny - polerowaniem, naprawianiem i grupowaniem znalezisk, co trwało każdego dnia do północy.
Zofia nie pracowała już fizycznie, każdego wieczoru potrzebowała aż sześciu godzin, żeby opisać szczegółowo każdy znaleziony przedmiot. Henryk zajął część stołu na biurko. Po zmierzchu spisywał po grecku, a najczęściej po francusku lub niemiecku, postępy robót z każdego dnia. Nosił przy sobie kieszonkowy kompas, który umożliwiał mu zorientowanie każdej odkrytej budowli czy ściany.
Kiedyś, gdy oboje z Zofią leżeli zmęczeni w łóżku, wyznał żonie:
- Musimy jak naj prędzej wywieźć stąd naszą połowę znalezisk.
Na pierwsze w owym roku złote przedmioty natknęła się brygada Zofii. Były to dwa miedziane gwoździe ozdobione złotymi ornamentami. Kiedy Zofia przybiegła do męża ze skarbami w dłoni, w jego oczach pojawiły się triumfalne błyski.
- Masz szczęście! - powiedział.
Ale najbardziej był dumny z odkrycia Wielkiej Wieży Strażniczej. W swoim dzienniku pisał:
Rzut oka na tę wieżę wart jest podróży dookoła świata.
Wieża ta była niegdyś tak wysoka i stała w tak wysoko położonym miejscu, że rozciągał się z niej widok na okoliczną równinę i cały płaskowyż na południu.
Robotnicy pracujący po zachodniej stronie wieży odkopali ruiny bardzo dużego domostwa. Schliemann doszedł do wniosku, że dom ten musiał należeć do bogatego człowieka, gdyż posadzka kilku komnat wykonana była z czerwonego, doskonale wypolerowanego marmuru. Patrząc w niebo, nuuknął do siebie:
- To największe domostwo, jakie znaleźliśmy. Pałac Priama musi być piętro niżej
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Wiosna nadeszła wcześnie. W połowie marca całą Troadę okryło dziko rosnące kwiecie: krokusy i fioletowe kwiaty czosnku. Na drzewach pojawiły się pierwsze listki, a temperatura podniosła się tak gwałtownie, że zaczęły wysychać okoliczne bagna, których zimą nie zasiliły należycie deszcze. Zofia słyszała skrzek zdychających żab. A robotników trawiła gorączka.
Tym razem Henryk zaopatrzył się w odpowiedni zapas chininy.
Zwiększył dawki leku dla siebie i żony, a także dla majstrów i artysty Lempesesa. Ze względu na wydłużony dzień pracy, znów podniósł dniówkę robotnikom, tym razem do dziesięciu piastrów, co było równowartością czterdziestu centów.
Podczas tygodni wytężonej pracy Schliemann dokonał najważniejszego jak do tej pory odkrycia: była to duża gałka lub zwieńczenie berła z najczystszego kryształu wyszlifowanego na kształt wspaniałej lwiej głowy. Pokazał znalezisko Zofii podczas przerwy o dziewiątej , wykrzykując przy tym:
- To pierwszy kryształ, na który się natknęliśmy! W górach nad Troadą żyło mnóstwo lwów. Mówi o nich Homer.
Nie potrafiłby tak wspaniale opisać tego zwierzęcia, gdyby go nie widywał.
Berło było pierwszym z serii zdumiewających znalezisk, na które natykali się niemal co godzinę. Opodal głowy lwa odkryli doskonale oszlifowany ośmiokąt z naj czystszego kryształu.
Potem piramidę z czarno-białego marmuru z błękitnymi żyłkami - pierwszą, jaką wykopano. Dalej miedziany uchwyt przypominający wędzidło, miedziane noże i kamienne włócznie. A na szczycie wieży dwa fragmenty czegoś, co wyglądało jak instrument muzyczny - pierwszy, który widzieli. Jedna część - wykonana z kości słoniowej - przypominała flet, druga była spłaszczoną kością z otworem z jednej strony i trzema otworami po stronie przeciwnej.
- Jeśli będą nam się trafiać takie znaleziska - radował się Henryk - to niedługo uda nam się sporządzić portret rodzinny Trojan.
Schliemann zmienił kąt wykopalisk i otworzył przekopy przed wszystkimi drzwiami kamiennego domostwa. Na głębokości trzech metrów robotnicy trafili na kilka dużych, wspaniałych naczyń. ZofIi wpadła w oko elegancka czarna amfora w kształcie wazy. Zażądała jej dla siebie.
- Mam zamiar podać ci w niej aroi wrasta, rosół z baraniny z warzywami, pierwszego wieczoru po naszym powrocie do domu.
Nieco niżej znaleźli konwie do ubijania, z których największe miały cztery rączki i ponad metr wysokości.
- Dokopałeś się do czyjejś kuchni - powiedziała Zofia wieczorem. - Brakuje nam tylko jagnięcia nadzianego na rożen.
Na głębokości od pięciu do dziesięciu metrów wykopali ściany domu z narożnikiem stykającym się pod kątem prostym, a oprócz tego bogactwo amfor, z których każda miała własną niepowtarzalną formę. Zofia zwróciła uwagę na wspaniałą czarną amforę z kobiecymi piersiami i dwoma rączkami.
Przekonała męża, żeby pozwolił jednemu z robotników wybudować bocianie gniazda na dachu obu domów - kamiennego, w którym sami mieszkali, i drewnianego, zajmowanego przez majstrów. W tureckich wioskach w okolicy było pełno gniazd, najednym dachu w Kalifatli nawet cały tuzin. Gniazda stanowiły piękny widok, a Henryk nie potrafił niczego odmówić żonie.
- W Niemczech gniazdo bocianów na dachu oznacza dobrą wróżbę·
- Nie wspominając już o tym, że bociany zjadają owady i żaby w całej okolicy. Mam nadzieję, że smakują im czterdziestonogi, z którymi nieustannie walczymy …
Henryk najął najlepszego tureckiego cieślę, Mastro-Yannesa, do budowy gniazd, ale ani jeden bocian nie odważył się zamieszkać na ich dachu.
- To może tylko oznaczać, że nie spotka nas nic dobrego - skomentował ów fakt Schliemann.
- Bzdura! - sprzeciwiła się Zofia. - To oznacza tylko, że na tej wysokości wieją zbyt silne wiatry i bociany boją się o gniazda i młode.
Pod koniec marca robotnicy wrócili do domów, aby przerzedzać winnice. Prace praktycznie ustały. Ale podczas kopania odkryli szczerozłotą paterę w kształcie grotu strzały, dobrze zachowaną kobiecą czaszkę o śnieżnobiałych zębach i nienaruszoną urnę z terakoty. W urnie tej znajdowały się ludzkie prochy, fragmenty kości i miedziana zapinka do włosów. Wieczorami Henryk i Zofia usiłowali pisać i przepisywać liczne artykuły do gazet, ale z zimna sztywniały im palce, gdyż znów oddali kamienny dom majstrom i ogrzewali się w chacie z drewna, paląc bierwiona w kominku. Doprowadziło to niemal do tragedii, kamienie kominka spoczywały bowiem na drewnianej podłodze. Pewnego razu Henryk obudził się o trzeciej w nocy, czując dym. Z przerażeniem spostrzegł, że pali się kilka metrów podłogi, od której zajmuje się właśnie wychodząca na północ ściana. Nie zastanawiając się wiele, porwał Zofię okrytą kołdrą, otworzył kopnięciem drzwi i wybiegł z żoną w ramionach na dwór.
Przebudziła się przerażona.
- Wielkie nieba, co się dzie …
- … ogień w całej sypialni. Zostań tu, j a zwołam ludzi.
Nadbiegli majstrowie. Henryk polewał wodą północną ścianę, która przestała się palić. Fotides w długich kalesonach gasił płonącą podłogę, tłumiąc ogień workami. Kapitan Tsirogiannes i Demetriou wyrąbywali deski i zasypywali tlące się drewno mokrą ziemią.
Zofia, ciągle otulona kołdrą, stanęła w otwartych drzwiach, szacując szkody. Wychodząca na północ ściana była pokryta sadzą, ale nienaruszona. Spaliła się natomiast jedna trzecia podłogi, na szczęście ocalał jej fragment pod łóżkiem. Nadeszła Poliksena, niosąc czajniczek z ziołową herbatą.
- Giannakisie - odezwał się Henryk - zanieście nasze łóżko do kamiennego domu. Kiria Schliemann w nim spocznie, a my ubierzemy się i zaraz o świcie zabierzemy za budowę nowej podłogi.
Chłody trwały przez sześć dni.
Już na początku kwietnia wróciła cudowna pogoda, a na wykopaliskach zgromadziło się stu pięćdziesięciu ludzi z taczkami. Nad wieżą Schliemann odkrył ośmiopokojowe domostwo, w którym znalazł tygiel do topienia miedzi z resztką metalu w środku. Obok tygla natknął się na formy odlewnicze, za pomocą których wyrabiano miedziane pręty. Wszędzie walały się niewyobrażalne ilości czarnych, czerwonych i brązowych skorup. Jedna izba domostwa miała posadzkę z gładkiego wapienia. Czarne smugi na ścianach pozostałych izb doprowadziły Schliemanna do następującej konkluzji:
- Tutaj podłogi były drewniane. Kiedy spłonęły, osmaliły dolną partię ścian.
Zbliżała się Wielkanoc. Turkofoni wrócili do wiosek, by świętować przez cały tydzień. W Wielki Czwartek Zofia wstała przed świtem i wywiesiła czerwoną materię w wychodzącym na wschód oknie sypialni, gdzie najwcześniej pokazywało się słońce. Poliksena ugotowała parę tuzinów jaj , a kiedy wystygły, zabarwiła je na czerwono. Zofia upiekła wielkanocne bułeczki z mąki, oliwy i migdałów. Wieczorem otworzyła Biblię i klęcząc przed ikoną, odczytała dwanaście ustępów Ewangelii
opisujących Pasję. W Wielki Piątek pościła. W sobotę rano wyruszyła zrywać świeże kwiaty, by postawić je przed ikoną Marii. Później upiekła wielkanocny chleb, a Giannakis zarżnął paschalnego baranka, którego pasł specjalnie na ten dzień w zagrodzie za kuchnią. W Niedzielę Wielkanocną Zofia zapaliła świeczkę przed ikoną i przekonała Giannakisa, żeby pozwolił jej i Poliksenie ugotować świąteczny obiad.
Po świętach brygada ZofIi dokonała ważnego odkrycia: mierzący półtora metra ołtarz ofiarny z łupanego granitu, którego górna część miała formę półksiężyca, na jakim składano łeb i kark ofiarnego zwierzęcia. Poniżej biegła płyta z zielonego łupku, po której prawdopodobnie spływała krew.
Ołtarz zachował się w idealnym stanie.
- Zostawimy go in situ - zawyrokował podniecony Henryk. - Niechąj każdy, kto przybędzie do Troi, obejrzy go w formie nienaruszonej .
Schliemann oddelegował dodatkowych robotników do brygady Zofii, ponieważ obszar, na którym pracowała, wydawał się wielce obiecujący. Oboje pracowali razem. Wkrótce odkryli kompletne ludzkie szkielety, być może wojowników, na co wskazywały miedziane hełmy zwieńczone falosem, w którym Trojanie nosili końskie włosie. Obok jednego szkieletu leżała długa miedziana włócznia. Henryk odczytał stosowny fragment z Iliady:
Wtem Azjos wyskoczył Chcąc się pomścić;
szedł pieszo, za nim wóz się toczył,
A powożnik przy panu wiódł konie tak z bliska,
Że ich piana gorąca na ramię mu pryska.
Mierzył, chciwy, by oręż we krwi króla skropił
On mu tymczasem dzidę w gardzieli utopił.
Srogi zwalony ciosem padł na ziemię Azy.
Jak głębokie siekiery odebrawszy razy
Wali się dąb lub sosna na górze wyrosła,
Lub topola, co pyszny wierzch do nieba wzniosła:
Tak padł Azy na ziemię, zębem ostro zgrzyta,
I własną krwią zbroczony piasek ręką chwyta.
Giermkowi zaś przytomność odjął widok taki:
Nie śmie od nieprzyjaciół w tył zwrócić rumaki -
I gdy zbladły, przelękły, odurzony siedzi,
Pchnął go Antyloch: przeszła dzida kirys z miedzi;
Mdleje, chyli się, pada z wspaniałego wozu,
A zwycięzca wziąć kazał konie do obozu.
Kiedy Henryk skończył czytać, na wykopalisku pojawił się strażnik. Na szczęście nie trzeba było go długo przekonywać, by ołtarz został na swoim miejscu.
- Zabierzecie któryś z tych szkieletów? - zapytała Zofia, a jej ton wskazywał, że lepiej byłoby, gdyby strażnik tego nie robił.
- Żadnych kości - odparł.
- Dziękuję - odpowiedziała Zofia. - My zabierzemy je do Aten.
Henryk wezwał cieślę i kazał mu zbudować drewnianą platformę, na której chciał umieścić oba szkielety. Po południu przeniesiono je ostrożnie na brezent i zaniesiono do pracowni. Wieczorem Lempeses, rysując wojowników, zwrócił uwagę na ciekawy szczegół:
- Ich głowy są duże, ale bardzo wąskie. W istocie nigdy nie widziałem takich wąskich głów. Czy to możliwe, doktorze Schliemann, aby te ciężkie hełmy zmieniły im strukturę kostną?
- Wątpię. Wkładali hełmy tylko do bitwy. Być może mamy tu do czynienia z jakąś cechą wyróżniającą Trojan. Podobnie
jak małe kobiece ząbki …
Później, gdy Lempeses i FotideE udali się na spoczynek, Schliemann przedstawił Zofii kolejne przypuszczenia, hipotezy i teorie: - … znaleźliśmy wojowników tuż nad szczytem wieży.
Wiemy, że pałac Priama znajdował się blisko wieży i że z pałacu prowadziła szeroka brukowana droga, wiodąca do podwójnej Bramy Skajskiej, a za nią na równinę i pole bitwy …
Ołtarz i szkielety znajdowały się po wschodniej stronie wieży. Zatem brukowana droga i Skaj ska Brama powinny być
po stronie z a c h o d n i ej, wychodzącej na Troadę … Jutro przerzucimy brygady na zachód.
Po upływie czterech dni 9 kwietnia - na głębokości dziesięciu metrów od powierzchni trafIli na brukowaną drogę.
Kopiąc w poprzek, przekonali się, że ma pięć metrów szerokości. Henryk oszalał z podniecenia. Jego entuzjazm udzielił się robotnikom, którzy mogli teraz liczyć na premie za ważne odkrycia przyznawane przez Schliemanna, pragnącego wycisnąć z nich jak najwięcej. Oszołomiona dokładnością mężowskiej intuicji, ZofIa siadywała na krawędzi muru i przyglądała się załadunkowi taczek, które gnały we wszystkie strony, żeby pozbyć się ciężaru.
- W którą stronę zamierzasz oczyścić drogę? - zapytała męża. - W kierunku równiny, czy w stronę pałacu Priama?
- W obu kierunkach. Każę Fotidesowi i sześćdziesięciu ludziom kopać do samego dna, ponieważ droga prowadzi do Bramy Skajskiej u stóp wzgórza. Sam wezmę pozostałych stu ludzi i zacznę kopać wzwyż. Ta pięknie brukowana droga musi prowadzić do wspaniałej budowli, która stała na jej końcu.
Brygada Fotidesa potrzebowała blisko tygodnia, by oczyścić dziesięć metrów utwardzonej drogi kończącej się na równinie.
Nikt nie znalazł choćby śladu bramy! Drewniane wrota wykonane z bali mogły spłonąć w pożarze, powinny jednak pozostać po nich ślady w postaci dołów w ziemi, o które je wsparto.
Tego wieczoru Henryk i Zofia jedli kolację z majstrami przy kuchennym stole.
- Ani śladu wrót… Dlaczego? - myślał głośno Schliemann.
- Gdybym był wodzem armii zepchniętej aż pod mury twierdzy, wzniósłbym podwójne, niedostępne dla wroga bramy obronne u stóp wzgórza w miejscu, w którym wojownicy wraz z końmi i rydwanami najłatwiej mogliby się ukryć za murami…
Następnego ranka Schliemann oszacował, dokąd sięga droga u szczytu wzgórza. W tym miejscu powinien znaleźć swoją “wspaniałą budowlę”, która jego zdaniem nie mogła być niczym innym, jak pałacem Priama. Znajdując się nadal na osmańskiej połowie Hisarlik, wytyczył obszar prac o powierzchni ośmiu metrów kwadratowych. Podczas prac wykopaliskowych natknął się na trzy zachowane zestawy miejskich murów, ale kąty, pod którymi przecinały się warstwy, wskazywały, że budowniczowie drugiego muru nie mieli pojęcia o murach znajdujących się niżej, podobnie jak ci, którzy wznosili trzeci mur. Przekopując się przez ruiny późniejszego od Troi greckiego miasta, Henryk odnalazł amforę z egipskimi hieroglifami, co było dowodem wymiany handlowej między Egiptem a Troją.
Później znalazł naczynie z płaskorzeźbą dwóch obejmujących się i całujących młodzieńców. Ich postacie były doskonale oddane. Na głębokości sześciu metrów wykopał terakotowy uchwyt dużego kubka, ozdobiony wykonaną bardzo umiejętnie głową wołu. Zachwycona Zofia wykrzyknęła:
- To przypomina mi o wolookiej, królewskiej Herze Homera.
Brygada Schliemanna przerzuciła pięć i pół tysiąca metrów sześciennych ziemi i odkryła ruiny dwóch dużych domostw usytuowanych jedno nad drugim. Oba spłonęły.
W obu pełno było popiołu i nadpalonego drewna. Ściany dolnego domostwa były grubsze i solidniej zbudowane od ścian domostwa górnego. Dolny dom znajdował się w linii prostej do drogi.
- Droga była używana wtedy, kiedy ktoś mieszkał w tym starożytnym domostwie - stwierdził Henryk.
- Jeśli droga prowadziła prosto z pałacu Priama … - zaczęła Zofia - … czy możemy zaryzykować … ?
- Jeszcze nie! - przerwał jej Henryk. - Gdzie jest Brama Skajska? Powinna być u stóp wzgórza …
- Może nie … - odezwała się pocieszająco Zofia. - Nie odkopaliśmy jeszcze całej długości drogi…
W oczach Schliemanna kryła się rozpacz.
- Cóż z tego? - odparł szorstko. - Brama Skaj ska nie może być w innym niż u Homera miejscu!
- Zważ jednak, że Homer spisywał swoją relację dwieście lat po wojnie! Cały ten obszar wyglądał wtedy już zupełnie inaczej. Homer nie mógł widzieć bramy na własne oczy.
A przekazy ludu mogły umieścić bramę piętnaście metrów dalej w jedną czy drugą stronę, bez uszczerbku dla wiarygodności historycznej.
- To wszystko prawda. Nazwa bramy była znana tylko z przekazów …
Rozebranie murów późniejszego i położonego wyżej domostwa trwało kilka dni. Kiedy ludzie Henryka zajęli się odkopywaniem starożytnej budowli, położonej wyżej i górującej nad okolicą, odkryli mury, w których musiała niegdyś znajdować się duża brama. W miejscu przecięcia jej wrót odkopali dwa duże miedziane rygle. Henryk wysłał jednego z ludzi po Zofię, która pracowała niżej. Jej brygada miała trudności z oczyszczeniem drogi, ponieważ w poprzek niej stały mury, które należało rozebrać.
Nadbiegła zdyszana Zofia i kiedy ujrzała męża z dwoma miedzianymi ryglami w dłoniach, kiedy zobaczyła karby w murze, na których wisiały zawiasy, wybuchnęła płaczem:
- Panaja mu! Znalazłeś podwójną Bramę Skajską! Znalazłeś wrota Homera!
- Tylko jedne z nich. Musimy znaleźć drugie.
Oczy Schliemanna biegały jak szalone po okolicy, było mu trudno skoncentrować wzrok na żonie.
Kopiąc wzdłuż kamiennego muru pięciornetrowy korytarz, odkryli umiejscowienie drugiej bramy, zawieszonej w murze półtora metra od starożytnego domostwa i sześć metrów od bramy dolnej.
Zofia dołączyła do grupy otaczającej Schliemanna. Wszyscy mężczyźni przeglądali drobiazgowo każdy centymetr murów wokół bramy.
- Dlaczego umieszczono ją w murze prowadzącym do starożytnego budynku? - zapytała Zofia. - Wojownicy wraz z rydwanami i końmi nie mogli przechodzić przez ten dom …
Schliemann znów był sobą i nie dał się zbić z tropu.
- Druga brama wiodła na duży dziedziniec, z którego wojownicy szli do domów, stajni i kwater. Z dziedzińca do miasta wiodło kilka dróg. Homer pisze: Nazad Hektor obszerne przebiega ulice.
Gdy przeszedłszy przez miasto, był pod Skajską Bramą
I w pole trzeba było iść drogą tąż samą,
Tam bogato posażna zabiega mu żona,
Andromacha, wielkiego córa Etijona.
Tego wieczoru wyczerpany, acz triumfujący Henryk przemierzał radośnie sypialnię.
- Położenie tego budynku bezpośrednio nad bramą oraz jego solidna budowa nie pozostawiają wątpliwości, że był to najwspanialszy obiekt w Troi, czyli… pałac Priama!
- Jeśli to pałac Priama, pod ziemią powinien być ukryty skarb!
- Muszę pojechać do <;anakkale i sprowadzić Siebrechta, żeby sfotografował drogę i ślady po bramach. Zatelegrafuję również do monsieur Piata i poproszę go, żeby przysłał Laurenta, który naniesie na mapę nasze wykopaliska i sporządzi plany prac przy reszcie akropolu.
Zofię zaniepokoiły te słowa.
- Wiem, że kopiemy teraz na ziemi osmańskiej, ale reszta akropolu znajduje się już na własności Calverta, czyż nie?
Schliemann odwrócił się na pięcie, spojrzał na żonę i zmarszczył brwi.
- Będę się starał o ugodę. Czy dasz sobie radę, jeśli zostawię cię samą na dzień lub dwa?
- Poproszę Giannakisa, żeby pozwolił Poliksenie dotrzymywać mi towarzystwa.
Henryk wyjechał przed świtem w długą konną jazdę do Canakkale. Zofia wstała o brzasku i przez cały dzień kierowała pracami we wnętrzu pałacowych murów. W południe zjadła sama obiad w jadalni. Później wpadła do niej Poliksena na pogaduszki. Wieczorem Zofia jadła w kuchni z Giannakisem,
Polikseną, Fotidesem, artystą i dwoma majstrami. Poczekała aż Poliksena posprząta, a potem we dwie wróciły do kamiennego domu, gdzie Zofia napisała listy do domu i sporządziła opisy znalezisk z tego dnia. Dołączył do nich Giannakis, ale o jedenastej zaczął już ziewać.
- Powinniście położyć się spać - powiedziała Zofia.
- A może powinnam zostać z panią tej nocy? - zaproponowała Poliksena.
- Dziękuję, ale to nie jest konieczne. Połóż się z Giannakisem.
Zofia poszła spać o północy i zasnęła, gdy tylko przyłożyła głowę do poduszki. Nie wiedziała, jak długo spała, gdy nagle obudziła się z lękiem. Ktoś leżał obok niej w łóżku! Było tak ciemno, że nie rozpoznała intruza. Ale po chwili poczuła jego woń: silną męską woń Fotidesa, który nie przepadał za wodą.
Przez ułamek sekundy czuła ogromny strach, a potem zaczęła walczyć, gdyż Fotides objął ją ręką i próbował przyciągnąć do siebie. Zaczął ją całować, najpierw po policzkach, później w usta. Drapała go po twarzy wolną ręką i czuła krew pod paznokciami. Fotides odwrócił głowę i zaklął. Zofia krzyknęła:
- Giannakis! Giannakis! Na pomoc! Chodź tu szybko!
Fotides położył ciężka dłoń na jej ustach. Już jej nie całował, ale spróbował się na niej położyć. Trafiła paznokciem w oko napastnika, który zawył z bólu. Wrzasnęła na całe gardło:
- Giannakis! Giannakis! Na pomoc! Obudź się! Na pomoc!
Fotides, przeklinając na czym świat stoi, zmienił taktykę i chciał wepchnąć Zofię pod siebie. Walczyła z nim, jak tylko mogła, a wściekłość dodawała jej sił. W głowie kłębiły się jej najczarniejsze myśli. “Mój Boże, nie dopuść, żeby ten szaleniec mnie zgwałcił!”.
W tej samej chwili trzasnęły pchnięte z mocą drzwi. Do sypialni wpadł Giannakis w nocnej koszuli. Poliksena biegła tuż za nim. Giannakis omiótł jednym spojrzeniem całą scenę i porwał górnika z łóżka Zofii, jakby ten był workiem mąki.
Podniósł go wysoko nad głowę potężnymi ramionami i rzucił nim o podłogę z przerażającą siłą.
Fotides stracił przytomność. Giannakis podniósł go z ziemi i polecił żonie:
- Zostań z kirią Schliemann. Zajmij się nią!
A do Zofii powiedział:
- Zabiorę to bydlę do mojej izby. Usiądę na nim i będę go tłukł, dopóki nie wróci pan. Jak pan każe, zarżnę go jak świnię!
Wyszedł, niosąc pod pachą Fotidesa. Poliksena przysunęła krzesło do krawędzi łóżka, ujęła dłoń Zofii i zaczęła ją pocieszać naj czulej jak umiała.
Zofia rozpłakała się, z jej gardła wydobywały się długie spazmy, od których przewracały się jej wnętrzności. Poczuła dreszcze, które wstrząsnęły jej szczupłym ciałem, a potem zaczęła się gorączka. Poliksena obmywała jej dłonie i twarz, przyniosła szczotkę i ostrożnie rozczesała jej włosy. Wszystko to nie ukoiło tępego bólu, który przeszywał głowę Zofii, ani mdłości, jakie czuła w żołądku. Nad ranem zaczęła wymiotować.
- Niech się pani prześpi - namawiała ją Poliksena. - Będę tuż obok.
Po jakimś czasie Zofia zapadła w odrętwienie, które nie było snem, ale mimo to przyśnił się jej koszmar, po którym wyskoczyła z łóżka.
Henryk wyruszył z Canakkale przed świtem i jakby kierowany przeczuciem jechał bez wytchnienia. Dotarł do Hisarlik przed południem. Kiedy ujrzał żonę, zawołał przerażony:
- Co się stało?
Poliksena wyszła bez słowa z sypialni. Zofia rzuciła się w ramiona męża i zapłakała gorzko. Minęła długa chwila, zanim zdołał wydobyć z niej choćby słowo. Kiedy, jąkając się i potykając, opowiedziała mu, co zaszło, Henryk zgrzytnął zębami.
- Gdzie jest ten łajdak? - krzyknął. - Zabiję go!
- Nie trzeba - szepnęła cicho Zofia. - Giannakis już go ukarał. Znajdziesz ich w jego izbie.
Schliemann wrócił do sypialni po paru minutach, drżąc z wściekłości.
- Giannakis siedzi na nim okrakiem. Powiedział mi, że tłucze go, kiedy tamten chce się podnieść. Posłałem po wóz Dramalich. Giannakis zwiąże tego łajdaka i zawieziemy go do więzienia w <;anakkale. Zgnije w celi, gdzie jego miejsce.
Zofia wzięła się w garść, otrzeźwiała.
- Nie, Henryku. Nie chcę, żeby ktokolwiek się o tym dowiedział. Mam dosyć wstydu.
- Ty się wstydzisz, Zofio? Ale za co?
- Nie chcę, żeby ludzie o mnie mówili… Żeby rozpowiadali o tym, co się stało. Nie mogłabym żyć napiętnowana…
- Nikt nie będzie rozpowiadał! Dopilnuję tego!
Przyłożyła prosząco policzek do mężowskiego policzka.
- Errikaki, proszę. Odpraw go po prostu …
Henryk zasępił się, a potem mruknął z wahaniem:
- Doskonale … Jeśli tego chcesz. Odprawię go, żeby go powiesili w innym mieście.
Schliemann był dla Zofii nieustannym źródłem pocieszenia. Nie odstępował jej niemal na krok, a kiedy szedł na wykopaliska, zostawała przy niej Poliksena. Giannakis strzegł obu kobiet, stojąc przed drzwiami niczym granitowy Herkules. Nocami Henryk trzymał żonę w ramionach i gładził ją po policzku i włosach, dopóki nie usnęła. Nie płakała już, ale od czasu do czasu jej wątłym ciałem wstrząsały mimowolne dreszcze.
- Czas leczy rany, agap iti mu - pocieszał ją czule Schliemann. - Wkrótce o wszystkim zapomnisz.
- Za parę dni stanę na nogach - odpowiadała. - Chcę wrócić do pracy, brakuje mi wykopalisk.
Ale pewnego późnego popołudnia nadjechał posłaniec od Dokosa, przedstawiciela Henryka w Canakkale. Przywiózł depeszę zaadresowaną do Zofii i wysłaną przez madame Wiktorię.
OJCIEC CIĘŻKO CHORY. WRACAJ PROSZĘ NATYCHMIAST.
Zofia od razu zapomniała o własnych przejściach. Upadła na kolana przed Madonną i pomodliła się żarliwie o zdrowie dla ojca. Posłała Giannakisa po Henryka, który pracował w głębokim wykopie na akropolu. Natychmiast zaczęła się pakować. Schliemann przybiegł po kilku minutach. Kiedy przeczytał depeszę, pocałował żonę w policzek i dał posłańcowi pieniądze na wynajęcie powozu. Napisał także telegram do George’a Bokera z poselstwa amerykańskiego z prośbą o zarezerwowanie kabiny na pierwszym statku wypływającym z Konstantynopola do Pireusu.
- Będziemy w domu za pięć dni, może cztery, jeśli wszystko dobrze się ułoży - zapewniał żonę. - Twój ojciec jest silnym człowiekiem. Wkrótce staniemy u jego boku i wesprzemy go miłością·
- Nie, jiltate mu, zawieziesz mnie tylko do Canakkale i wsadzisz na statek do Konstantynopola. Nie możesz przerwać wykopalisk, tym bardziej że rząd osmański i Frank Calvert tylko na to czekają.
- Ale tylko ty się liczysz!
- Będę czuła się lepiej, wiedząc, że praca posuwa się do przodu. Jeśli chcesz, żebym miała towarzystwo, może zabiorę ze sobą Poliksenę?
Henryk zwrócił się do Giannakisa z pytaniem o pozwolenie.
Olbrzym wypiął dumnie pierś, jakby Schliemann przyznał mu najwyższe odznaczenie.
- Poli zajmie się kirią Schliemann .. I zobaczy Ateny.
Schodząc po trapie w Pireusie, Zofia ujrzała w tłumie twarz Spyrosa, który przyglądał się bacznie wysiadającym ze statku pasażerom. Domyślała się najgorszego, gdyż spokojne zazwyczaj oblicze brata było blade i napięte, a na policzkach pojawiły się bruzdy smutku.
Wbiła paznokcie w dłonie. Spyros wziął ją w ramiona.
- Tak mi przykro, Sofidion …
- Tata nie żyje, prawda?
- Tak, zmarł tej nocy …
- Nie dane mi było pożegnać się z nim.
- Wiedział, że płyniesz, i chciał na ciebie czekać. Jego ostatnie słowa brzmiały: “Ucałujcie ode mnie moją Zofię i powiedzcie jej, jak bardzo ją kochałem … .
Zapłakała bezgłośnie, wspierając głowę na ramieniu brata.
Po chwili szepnęła:
- Jak się żyje bez ojca? Tatuś zawsze z nami był, każdego dnia … Śmiał się głośno, przytulał nas, pocieszał i dzielił się radościami.
- Wiem, Zofio. Czuję się tak, jakby Akropol zapadł się pod ziemię …
- A jak mama?
- Wpędza się w chorobę. Twoja obecność w domu będzie dla niej pociechą. Tragarze znoszą kufry …
- Co się stało, Spyrosie?
- Zmarniał. Lekarze mówili, że to od narośli w brzuchu …
Kiedy dotarli do Aten, Zofia wysłała Poliksenę n a ulicę Mouson i pojechała z bratem powozem do Kolonos. Drzwi otworzyła Marigo, zanim Zofia dotknęła klamki. A potem obie zapłakały w ramionach matki. Starsza siostra, Katingo, zabrała Andromachę do siebie po śmierci Georgiosa.
Madame Wiktoria poprowadziła córkę do salonu, gdzie na niskich i wąskich marach spoczywało od rana ciało pana domu, ubrane przez najbliższych w najlepszy garnitur. Głowa zmarłego leżała na poduszce, a przy głowie i stopach płonęły świece. Nieopodal stała zapalona lampa, wskazująca duszy dom, gdyby ta chciała doń powrócić.
Zofia ucałowała wszystkich ubranych w żałobę krewnych.
Do domu zjeżdżała dalsza rodzina i przyjaciele. Nadszedł pop, który ze stułą na szyi okadził mary i zmówił krótką modlitwę. Zofia, jej matka, siostry i krewne siedziały wokół ciała i płakały żałośnie. Mężczyźni zgodnie ze zwyczajem zgromadzili się w sąsiednim pokoju. Co kilka minut rozlegał się głośny okrzyk jednej z kobiet wychwalających cnoty Georgiosa Engastromenosa.
Zofia milczała, trzymając matkę za rękę. Do salonu wniesiono trumnę i włożono do niej ciało, a mary pokryto kwiatami. Zrobiło się ciemno, płonęła tylko wieczna lampka, która będzie się palić przez czterdzieści dni. Zofia i jej naj bliżsi byli także wiecznymi lampkami, rozmawiając ze sobą cicho o dobroci i cnotach męża i ojca.
Następnego ranka, kiedy nadszedł czas pogrzebu, w domu zjawiło się dwóch popów w towarzystwie diakona. Trumnę ponieśli na ramionach czterej młodzi kuzyni. W kondukcie pierwszy szedł pop ze świecami, za nim diakon z kadzielnicą wypełnioną kadziłem i węglem, potem trumna, a za nią madame Wiktoria z dziećmi. Kondukt był długi i wił się ulicami po drodze do cerkwi. Gdy mijał domy, gospodynie zamykały okiennice, a sklepikarze drzwi sklepów.
Mary z trumną ustawiono w cerkwi na wschód. Po obu stronach katafalku usiadła na krzesłach najbliższa rodzina.
Msza żałobna trwała godzinę, a po niej pop zaprosił rodzinę do pożegnania się ze zmarłym ostatnim pocałunkiem. Zofia ucałowała przymocowaną do trumny ikonę. Krzesła wyniesiono teraz na dwór i najbliżsi zmarłego zaczęli przyjmować ciche kondolencje.
Trumnę przeniesiono do karawanu, za którym ruszył kondukt prowadzony przez wdowę i dzieci. Droga na miejski cmentarz w Atenach była daleka i bardzo bolesna. Dla Zofli była to droga od życia ku śmierci, bowiem czuła, że wraz z odejściem ojca umarła bezpowrotnie jakaś część jej samej: być może jej młodość, być może niewinność … Kto wie?
Na cmentarzu wpatrywała się w trumnę opuszczaną do grobu. Pop wziął na łopatę ziemi i formując z niej krzyż, wrzucił ją do grobu, po czym skropił trumnę oliwą z cerkiewnej lampki.
Na końcu dorzucił kadzidło i węgle z kadzielnicy. Zofia i jej bliscy wrzucali do grobu garście mokrej ziemi. Trumnę zakopano, a wtedy nad grobem stanęła rodzina i zaczęła się dzielić słodkim chlebem, bacząc przy tym, by na ziemię nie spadł ani jeden okruszek, i winem. Przyjaciele i krewni przynieśli na cmentarz różne potrawy. Georgios - zanim pójdzie do nieba pozostanie na ziemi przez czterdzieści dni, a potrawy po błogosławieństwie będą żywić go przez ten czas. Najgorszą chwilą było opuszczenie cmentarza …
Zofia pojechała z Katingo po Andromachę. W powozie powiedziała do starszej siostry:
- Mam w sercu taki ciężar, jakby ktoś przygniótł je kamieniem. Ale nie chcę, żeby Andromacha czuła mój ból. Nie zrozumiałaby, o co chodzi, i bardzo by cierpiała.
Każdego ranka Zofia i Poliksena bawiły się z Andromachą.
Dziewczynka była tak radosna i rozdokazywana jak zawsze.
Popołudniami Zofia jeździła do matki do Kolonos. Pisała do Henryka każdego dnia, opisując żałobę i nieustanne spazmy madame Wiktorii. Matka nie mogła się pogodzić z odejściem męża na zawsze. Trzeciego i dziewiątego dnia po pogrzebie odprawiono egzekwie. Zofia i krewni dzielili się koliwą - pszennym ciastem posypanym cukrem i ozdobionym migdałami, rodzynkami i ziarenkami granatu. W ten sposób wszyscy uczestniczyli w posiłku zmarłego. Zofia wiedziała, że ten rytuał pochodzi z czasów pogańskich - ze starożytnej Grecji - i został przejęty przez prawosławie. Znów - jak kiedyś u stóp Olimpu - miała wrażenie, że żyje jednocześnie w dwóch wymiarach, które dzieli tysiące lat.
Noce ciągnęły się w nieskończoność, a dni dłużyły nieznośnie i ponad wszelką miarę. Zofią targały sprzeczne uczucia: lojalność wobec najbliższych i miłość dla męża, który bardzo jej potrzebował. Chciała wrócić do Henryka i do Troady, do przypominającego plaster miodu Hisarlik. Jak długo ma zostać w Atenach, jak długo powinna zostać?
Schliemann rozwiązał ten problem.
Troja, 14 marca 1873 roku
Moja Ukochana Żono,
W tych ciężkich dla Ciebie chwilach, niechaj pocieszeniem będzie Ci myśl, że wszyscy prędzej czy później powędrujemy tam, dokqd udał się Twój świętej pamięci Ojciec.
I niechaj pocieszy Cię myśl o dobru naszej córeczki, która potrzebuje mamy. I o tym, że żadne wylane łzy nie wskrzeszą Ojca Twojego, a także o tym, że zmarł On jako dobry i pobożny człowiek i przebywa teraz daleko od nieustannych strapień, nieszczęść i trosk, ciesząc się prawdziwym szczęściem.
Jeśli jednak Twój ból nie znajduje żadnego ukojenia, wsiądź, proszę, na najbliższy statek i przypłyń do mnie, a ja uczynię wszystko, co w mojej mocy, aby ulżyć Twemu sercu i przywołać na powrót radość do tych słodkich oczu.
Zofia zawiozła Andromachę do Katingo, zabrała Poliksenę i kazała Spyrosowi wieźć się do Pireusu.
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Henryk czekał na nią w <;anakkale. Nie złożyli wizyty Calvertom. Schliemann opowiedział żonie o swoim ostatnim pobycie w mieście. Frank dowiedział się o odkryciu Bramy Skajskiej i pałacu Priama. Kategorycznie zabronił Henrykowi prowadzenia prac na należącej do niego ziemi. Również wizyta u nowego namiestnika Ibrahima Paszy nie była udana: nowe prawo ustalające osmański nadzór nad wszystkimi znaleziskami na tureckiej ziemi przyjęło ostateczną formę i w najbliższym czasie miało być podpisane przez sułtana i ministra oświecenia publicznego.
Kiedy Zofia wchodziła do kamiennego domu - który stał teraz nad krawędzią jednego z ostatnich wykopów Henryka - przez głowę przemknęła jej myśl o napaści Fotidesa i przeszył ją lęk przed tym wspomnieniem. Jednak śmierć ojca wyparła z jej pamięci wszelkie nieprzyjemne wspomnienia, a czas -jak zapewniał Henryk - zabliźnił rany. Tak czy inaczej , Zofia nie miała czasu na oddawanie się duchowym rozterkom. Mąż objął ją w pasie i poprowadził do pracowni, gdzie pokazał jej piękne figurki z kości słoniowej oraz oręż znaleziony w pałacu Priama.
Wykopał też chyba najpiękniejsze amfory, jakie udało im się znaleźć od początku prac w Hisarlik.
Zofii szczególnie spodobała się lśniąca brązowa amfora w kształcie Ateny z głową sowy i naszyjnikiem. Na innej znajdowało się coś, co według Heruyka przypominało okulary. Bardzo ciekawe okazało się również niewielkie naczynie w kształcie kobiety z kasztanowymi, zebranymi w warkocz włosami sięgającymi niemal kostek. Zdaniem Schliemanna naczynie to przypominało kariatydy na ateńskim Akropolu. Potem Henryk pokazał żonie amforę z pokaźną inskrypcją wokół przewężenia.
- Och, Henryku, nareszcie! Tyle pisma do odczytania! Sądzisz, że może być trojańskie? Czy znalazłeś już jakiś napis w ich języku?
Henryk ujął amforę i spojrzał na nią z nadzieją.
- To musi być pismo trojańskie! Tę amforę znaleźliśmy w najniższej warstwie pałacu Priama, otoczoną dla ochrony kamieniami … Zabierzemy ją ze sobą …
Po chwili Schliemann zdał sobie sprawę, że jego nadzieje mogą okazać się płonne i dodał:
- Oczywiście mogło być i tak, że naczynie to trafiło do Troi z innego miejsca …
Ponieważ brakowało im teraz jednego maj stra, Zofia spędziła cały dzień przy wykopaliskach. Heruyk rozpoczął prace przy nowym, głębokim wykopie od północno-zachodniej strony wzgórza. Szukał kolejnych budowli wokół akropolu. Zamiast tego odkrył potężny mur o wysokości trzech metrów i grubości pół metra. Mur ten zamykał drogę Schliemanna do miasta.
Przebicie się na drugą stronę zajęło kilka dni.
W sobotę - ostatni dzień maja - nie było świtu: słońce wychynęło zza horyzontu tak szybko, jakby ktoś wystrzelił je z armaty ukrytej za górą Ida. Zofia - ubrana w cienką, luźną niebieską bluzkę i spódnicę z lnu - wiązała właśnie włosy w węzeł, gdy do jej uszu dobiegł znany tętent kopyt konia Henryka, wracającego z porannej kąpieli w Morzu Egejskim.
Włożyła kapelusz z szerokim rondem i przeszła do kuchni, aby wypić z mężem poranną kawę. Henryk powitał ją radośnie, miał rumiane policzki od morskiej kąpieli i konnej jazdy. Były trzy kwadranse na piątą, przez okno widzieli robotników wchodzących do wykopów z łopatami na ramionach, z kilofami i łomami w rękach. Henryk polecił Zofii, aby wraz ze swoją brygadą objęła nowe stanowisko tuż nad pałacem
Priama, gdzie odkryto na nowo mury obronne, i ruszyła na południe, kopiąc naj dalej jak się da.
- Na poziomie dziesięciu metrów prace idą niesporo, Henryku. Warstwa czerwonych spalonych ruin ma grubość metra i jest twarda jak kamień.
- Zrobicie tyle, ile będzie można, a w poniedziałek rano dam ci więcej kilofów.
O siódmej rano robotnicy Zofii dotarli do pulchniejszej warstwy i kopali szybciej wzdłuż trzymetrowego muru, kiedy nadszedł nadzorujący prace Schliemann i zapytał, czy znaleźli coś ciekawego.
- Jeszcze nic - odpowiedziała Zofia. - Rumowisko było zbyt twarde. Ale ta pulchniejsza warstwa wygląda obiecująco. Zacznę ją grabić.
Henryk także podniósł z ziemi grabie. Nauczył się używać ich ostrożnie, by nie rozbić kryjących się w ziemi naczyń.
Zofia stała obok - była ciekawa, czy jej przepowiednia się sprawdzi. Po kilku chwilach Schliemann wygrabił z ziemi dużą miedzianą tarczę przypominającą owalną tacę. Przykucnął, oczyścił ją, uniósł z jednej strony, a potem szybko opuścił.
Podniósł się i stanął wyprostowany przed żoną z oczyma płonącymi niczym poranne słońce.
- Mój Boże, Zofio, pod tą tarczą jest złoto… cała sterta złota!
Zofia zerknęła przez ramię. Robotnicy kopali kilka metrów dalej, nic nie widzieli ani nie słyszeli. Zapytała cicho: 362
- Co zrobimy?
- Ogłoś paido - przerwę w pracy.
- O siódmej rano?
- Powiedz im, że dziś są moje urodziny, o których dopiero teraz sobie przypomniałem. Giannakis wypłaci im pełną dniówkę i mogą wracać do domu na niedzielę. Zrób to tak, żeby słyszał cię strażnik i poszedł z nimi.
Zofia podeszła do robotników i ogłosiła paido - tak jak czyniła to od miesięcy. Robotnicy tak się cieszyli, że nie ciekawiły ich “urodzinowe” wyjaśnienia przełożonej. Zebrali narzędzia i odeszli, a Zofia obeszła brygady kapitana Tsirogiannesa i Spirydona Demetriou, wołając:
- Paido! Dobrej niedzieli! Każdy dostanie pełną dniówkę i do zobaczenia w poniedziałek o świcie.
Giannakis miał pieniądze przy pasie. Zofia towarzyszyła mu, gdy płacił robotnikom i odhaczał ich nazwiska w notesie. Kiedy ostatni wieśniak, a za nim strażnik odeszli do domów, Zofia zwróciła się do olbrzyma:
- Dziękuję wam, Giannakisie. Doktor Schliemann chce, żebyście razem z Polikseną wzięli sobie wolne. Może odwiedzicie krewnych w Renkoi ?
Brodate oblicze Giannakisa rozjaśnił szeroki uśmiech.
- Kiria Schliemann dobra pani. Poli chce odwiedzić matkę. Zaraz pojedziemy!
- Doskonale! Zabierzcie ze sobą kapitana Tsirogiannesa,
Lempesesa i Demetriou. Wypłaćcie im premię po pięćdziesiąt piastrów na wydatki w Renkoi. Sobie również wypłaćcie …
Olbrzym padł na kolana. Nie upłynęło nawet pięć minut, gdy pięcioro rozradowanych Greków dosiadło osiołków i pojechało do Renkoi.
Na wykopaliskach zapadła cisza. Zostali sami.
Wróciła do Henryka pilnującego skarbu. Opowiedziała mu, jak uprzątnęła całe obozowisko, a mąż wziął ją w ramiona i wykrzyknął:
- Jesteś genialna!
- A teraz zobaczmy, co znalazłeś …
Henryk zdjął marynarkę i kamizelkę, poluźnił kołnierzyk.
Z namaszczeniem uniósł tarczę. Na górze sterty metalu leżał miedziany kociołek i talerz. A pod nim lśniąca szczerozłoto okrągła buteleczka wysoka na piętnaście centymetrów, o dwunastocentymetrowej średnicy. Zofia o mało się nie zachłysnęła powietrzem. Henryk podniósł naczynie i podał je żonie.
- Najczystsze złoto … - mruknął z podziwem.
Potem wyjął złoty kubek i złote, wybornie wykonane naczynie w kształcie statku z dwoma dużymi uchwytami. Zofia usiadła na kamieniu i przecierała skarby halką.
- To także najczystsze złoto … - powiedziała.
- Bez wątpienia - odparł drżącym głosem. - Dalej jest warstwa srebra: trzy amfory, kielich, patera … cuda rękodzieła …
- Na co myśmy trafili, Henryku? - zapytała, nie mogąc złapać oddechu. - To skarb, wiem, ale dlaczego zakopano go w jednym miejscu?
- Spójrz na ten długi miedziany pasek. Kończy się dwiema okrągłymi główkami. Uważam, że spinał kufer albo skrzynię …
Dalej były miedziane sztylety i noże. Nagle Henryk krzyknął triumfalnie i wyprostował się, trzymając w dłoni dziesięciocentymetrowy miedziany klucz.
- Klucz do skrzyni! - zawołał. - Drewniany kufer spłonął, a metalowa zawartość przetrwała.
- Pozwól mi tam zajrzeć … - poprosiła Zofia.
Henryk się odsunął. Zofia pochyliła się nad skarbem i wyjęła ze sterty srebrną amforę. Zajrzeli do środka, stykając się niemal policzkami, i oniemieli z zachwytu: amfora była wypełniona przepiękną złotą biżuterią.
- Matko Przenajświętsza! - szepnęła Zofia.
Zamarła na moment, a potem odsunęła dwa następne złote kubki i ujrzała złote kolczyki, złote pierścienie, guzy i bransoletki…
Henryk przejął dowodzenie.
- Pobiegnij raz dwa do domu i przynieś swój czerwony szal. Wiem, że nikogo tu nie ma, ale lepiej nie ryzykować, że ktoś to zobaczy …
O d domu dzieliło ich nie więcej niż sześćdziesiąt metrów, i Zofia po chwili wróciła. Henryk owinął szalem złotą buteleczkę i kubki. Zofia zaniosła je do domu i ukryła pod łóżkiem.
Kiedy wróciła, Henryk zawinął w szal srebrne amfory i kielichy, do kieszeni marynarki wsypał garść złotej biżuterii i zostawił Zofię na straży.
Po powrocie owinął szalem Zofii srebrną amforę wypełnioną biżuterią i kazał żonie zanieść ją do domu i ukryć pod poduszką.
W kieszenie włożył miedziane topory i noże, w dłoni trzymał tarczę. Zofia szła za nim z resztą złotej biżuterii, z miedzianym pasem spinającym skrzynię i kluczem.
Kiedy znaleźli się w domu, Henryk zastawił drzwi ciężkim
krzesłem, zasunął zasłony i poprosił Zofię, aby ściągnęła z łóżka pościel i rozpostarła na nim białe prześcieradło. Gdy wszystko było gotowe, odwrócił dużą srebrną amforę do góry dnem nad środkiem prześcieradła. To, co ujrzeli, odebrało im mowę … Zamarli w bezruchu … Na prześcieradle leżała złota zapinka do włosów, dwa duże złote diademy, z których jeden składał się ze złotej opaski o długości pięćdziesięciu centymetrów i siedmiu złotych łańcuszków po bokach. Każdy z łańcuszków wykonany był z jedenastu szczerozłotych listków, połączonych ze sobą czterema złotymi pierścieniami. Na końcach łańcuszków lśniła złota figurka Ateny. Na czole diademu znajdowało się czterdzieści siedem małych złotych wisiorków ozdobionych złotymi listkami.
Drugi diadem miał również pięćdziesiąt centymetrów długości i składał się ze złotego łańcucha, od którego po każdej stronie zwieszało się osiem innych pokrytych złotymi listkami. Na końcu każdego z szesnastu łańcuszków wisiała figurka 365
Ateny z głową sowy. Przez czoło biegł złoty łańcuch o długości dziesięciu centymetrów, pokryty złotymi listkami i ozdobiony figurkami ze złota, a na końcu podwójnym złotym liściem.
Henryk podniósł pierwszy diadem i z miłością włożył go na głowę Zofii. Diadem pasował idealnie.
- Wasilisa Schliemann. Królowa Zofia. Jesteś Heleną Trojańską! - wykrzyknął z zachwytem.
Zofia podeszła do lustra na toaletce, by spojrzeć na złote łańcuszki, żółte listki i lśniące złote figurki.
- Nigdy czegoś takiego nie widziałam… w żadnym muzeum … - szepnęła.
- Bo nigdzie na świecie nie ma czegoś takiego! Tylko w Troi!
Podeszła z powrotem do łóżka, na które Henryk wysypywał złote kolczyki, bransolety, pierścienie oraz dosłownie tysiące złotych guzów i ćwieków służących jako ozdoby skórzanych pasów, tarczy i trzonków noży. Obok nich wysypał paciorki: gwiazdki, listki, kołeczki, cylindry.
Posadził żonę na krawędzi łóżka i włożył na jej nadgarstki bransoletki, w uszach zapiął kolczyki, a palce ozdobił pierścieniami. Była zbyt oszołomiona, żeby zaprotestować.
Uklęknął przed nią i pocałował ją w usta. Nie wiedziała, czy w jego oczach lśnią odbite błyski złota, czy łzy. Wpadł w uniesienie, jak człowiek, który ujrzał oblicze Boga.
- Czy ty wiesz, cośmy znaleźli, chrisi mu? Ostateczny dowód potwierdzający, że to miejsce jest Troją Priama! To skarb Priama! Nikt przy zdrowych zmysłach temu nie zaprzeczy.
Odnieśliśmy wielkie zwycięstwo, Zofio! W naszych rękach jest skarb Priama. Ta złota zapinka do włosów jest tą samą zapinką, którą Andromacha zdziera sobie z głowy, usłyszawszy o śmierci Hektora!
Zofia pokręciła z niedowierzaniem głową, słysząc delikatny brzęk złotych łańcuszków.
- Nie wiem tylko, Henryku, dlaczego skarb Priama znalazł się poza murami obronnymi. Powinniśmy na niego trafić w ruinach pałacu …
Schliemann zachichotał.
- I pewnie trafilibyśmy, gdyby nie to, że ktoś wyniósł skrzynię poza mury i próbował ją ukryć. Musiało to wydarzyć się wtedy, kiedy Achajowie wdarli się do miasta. Nie mogła tego zrobić kobieta … skrzynia była zbyt ciężka. Z pewnością skrzynię wyniósł mężczyzna. A kiedy ujrzał achajskich wojowników, przykrył skrzynię tarczą i przysypał ziemią za murami, a sam uciekł. Przez wieki skarb zapadał się coraz głębiej i nikt go od tamtej pory nie widział… Dopóki nie wygrabiliśmy tarczy.
Kiwnęła głową.
Złoty skarb był w miarę czysty, gdyż miedziana tarcza chroniła go od góry przed ziemią i odpadkami. Zofia ujęła ręcznik i przetarła nim dużą okrągłą amforę i kubek w kształcie łódki.
Zaniosła je do pracowni i postawiła na stole. Henryk szedł tuż za żoną.
- Są wspaniałe! - wykrzyknął. - Trojanie musieli być doskonałymi złotnikami. Czy wiesz, że murarz i złotnik to najstarsze zawody na świecie?
- W Troi nie brakowało mistrzów obu tych profesji! Henryku, co dalej? Na naszym łóżku leżą tysiące złotych ozdób, guzów i paciorków. Czy podzielimy je na grupy i opiszemy po kolei w dzienniku …
Przerwała nagle. Popatrzyli po sobie pytająco, gdyż dopiero teraz dotarło do nich, w jakiej znaleźli się sytuacji.
- Nie, nie! - wykrzyknął Schliemann. - Nie wolno nam o tym mówić, nie wolno nam o tym pisać! Musimy się zastanowić, jak wywieźć stąd ten niezwykły skarb …
- Nie podzielimy się z nikim częścią znaleziska?
- Tego nam zrobić nie wolno! Być może sułtan podpisał już nowe prawo … Wówczas zabiorą nam wszystko! Wszystko przepadnie!
Był poruszony, a w jego oczach kryły się determinacja i strach. W takich chwilach nie można było sprzeciwiać się Schliemannowi, lecz Zofia uważała, że sprawę należy dokładnie przemyśleć.
- A gdyby obowiązywało jeszcze stare prawo, czy oddałbyś muzeum należną mu połowę?
Henryk milczał i przygryzał bezsilnie wargi.
- Moglibyśmy zatrzymać dla siebie co ciekawsze eksponaty: okrągłą buteleczkę, diademy … - tłumaczyła.
- Naruszylibyśmy integralność kolekcji! - wykrzyknął.
- Zabraliby nam dowód, że odkryliśmy Troję Priama, że znaleźliśmy jego skarb, o którym wszyscy wiedzą. Musimy zabrać wszystko! Musimy stworzyć naszą kolekcję i pokazać ją we wszystkich stolicach świata: w Atenach, Berlinie, Paryżu, Londynie, Nowym Jorku! Ten skarb to nie tylko nagroda za nasz wysiłek i poświęcenie - to żywe, szczerozłote świadectwo, że odkryliśmy królewski pałac!
Wydawało się, że cała przyszłość Schliemanna zależy od tego skarbu.
- W jaki sposób wywieziemy stąd skarb?
- Tak jak metopę z Apollem.
- Kiedy kapitan Teodorou przypływa do zatoki Besika?
- Za tydzień albo dwa …
- Jak zabezpieczymy skarb?
- Oczyścimy wszystko z grubsza, podzielimy eksponaty na kategorie i zawiniemy każdy z nich w twoje ubrania. Całość zapakujemy do podróżnego kufra, który zamkniemy.
Ogłosimy robotnikom i majstrom termin zakończenia prac, który wyznaczymy na 14 czerwca, za dwa tygodnie. W ten sposób wytłumaczymy nasze przygotowania do wyjazdu.
Będziemy jeszcze kopać, ale każdego dnia robotnicy spakują jakąś partię sprzętu, który mam zamiar zabrać. Nasze wykopaliska, naj droższa, dobiegły końca! Zwyciężyliśmy!
Mamy skarb Priama, odkopaliśmy Wielką Wieżę, Bramę Skajską, brukowaną drogę - ustaliliśmy raz na zawsze prawdę o Troi!
Zofia zdjęła diadem i zajęła się rozdzielaniem złotych przedmiotów leżących na prześcieradle.
- Kiedy przyjedzie Adolphe Laurent, każę mu sporządzić mapy geodezyjne wszystkiego, co odkryliśmy, żeby nikt w Europie nie miał już żadnych wątpliwości. Potem poproszę go o przygotowanie planów i szkiców robót wykopaliskowych na przyszłość, robót obejmujących całe wzgórze, w tym połowę Calverta. Jestem pewien, że Calvertowie i Schliemannowie znów zostaną przyjaciółmi…
Pracowali przez całą noc, oczyszczając, grupując i zawijając znaleziska w stare ubrania Zofii: kostiumy i suknie. Potem ułożyli je starannie w kufrze. Świtało, kiedy skończyli.
Henryk zasiadł nad dziennikiem, zapisał około dwudziestu stron - bez rysunków. Pisał tak szybko, że Zofia - zaglądając mu przez ramię - zauważyła wiele skreśleń i poprawek, co zdarzyło się po raz pierwszy, odkąd go znała. Był wyraźnie zdenerwowany, niepewny, a nawet zmieszany. Próba opisania w dzienniku skarbu bez podania miejsca jego znalezienia, bez wyliczania złotych przedmiotów, musiała zakończyć się fiaskiem. Położyła mu dłoń na ramieniu.
- Każdy, kto w przyszłości będzie czytał twój dziennik, i tak dowie się, gdzie i kiedy znalazłeś skarb króla Priama!
Połóżmy się, Henryku. Musimy wypocząć. Zamknęłam kufer i postawiłam go w rogu, przykrywając spódnicami.
Henryk zamknął dziennik i zaniósł go do pracowni.
- Jest niedziela - szepnęła. - Nikt nam nie będzie przeszkadzał.
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Zaczynały się żniwa, na wzgórzu zostało zaledwie sześćdziesięciu robotników.
- To mi odpowiada - tłumaczył Zofii Henryk. - Jedyne, co nam pozostało do zrobienia, to odkopać pozostałą część murów obronnych do Bramy Skajskiej. Kiedy ukażą się moje artykuły i książka, do Troi zaczną zjeżdżać się ludzie, dlatego chcę również odkopać resztę pałacu, a szczególnie sześciometrową komnatę, na której w późniejszym okresie niczego nie ustawiono.
Aby przekopać się przez olbrzymią połać ziemi oddzielającą zachodnie i północno-zachodnie wykopaliska biegnące od Wielkiej Wieży, Schliemann musiał rozebrać drewniany dom, w którym mieszkali przed rokiem.
- Szkoda … - mruknęła markotnie Zofia. - Zostawiliśmy w nim jakąś część siebie … byliśmy w nim szczęśliwi …
- Będziemy szczęśliwi, dopóki dane nam będzie prowadzić prace archeologiczne - odrzekł na to Henryk. - Mam nadzieję, że przez resztę życia …
Wydawało się niemożliwe, żeby ktokolwiek wiedział o skarbie. Ale coś się stało … Początkowo myśleli, że chodzi o to, iż Henryk zamyka wykopaliska, że kazał Giannakisowi oczyścić i naoliwić taczki i przygotować je do transportu; albo że robotnicy domyślali się, że nie wrócą do pracy po żniwach, że praca dobiegnie końca, kiedy przekopią się przez górę. Jednak w atmosferze panującej na wykopaliskach zaszła subtelna zmiana - zmieniło się nastawienie robotników, którzy obrzucali teraz Schliemannów ukradkowymi spojrzeniami, gdy ci dokonywali inspekcji prac przy murze obronnym. Robotnicy tureccy poszeptywali między sobą i kończyli raptownie rozmowy, gdy dostrzegali Schliemannów, co Henryk odbierał jako przemyślne dąsy. Strażnik Amin Effendi milczał w ich obecności, nawet kiedy wybierał muzealną połowę co cenniejszych znalezisk. Nikt nie mówił niczego otwarcie, nikt nie próbował zbliżać się do domu ani nie zachowywał się podejrzanie. Na wykopaliskach zapanowała jednak atmosfera podejrzeń i nieufności.
- Czy to możliwe, aby wiedzieli o skarbie? - spytała męża.
Zofia późną nocą w sypialni, gdzie nikt ich nie mógł usłyszeć. - W sobotę nie było w okolicy choćby żywego ducha!
- Na pewno nikt o nim nie wie - uspokajał ją Henryk - choć podejrzewają, że znaleźliśmy coś ważnego, co przed nimi ukrywamy. Nie wiedzą, co to jest i jaką może mieć wartość.
Ale czują się wykluczeni.
- Może zaczynają się zastanawiać, dlaczego daliśmy im wolne w tę sobotę? Może dowiedzieli się jakoś, że twoje urodziny przypadają innego dnia? A może to my zmieniliśmy się wobec nich i nawet tego nie zauważamy? Miejmy nadzieję, że to tylko dobrze znana melancholia z powodu rozstania…
- Wszystko jest możliwe - odpowiedział Schliemann - ale nam musi przyświecać tylko jeden cel: wyjechać stąd przy pierwszej nadarzającej się okazji!
- Ile zostało dni do przypłynięcia “Omonoi”?
- Pięć albo sześć, według moich szacunków. Musimy zaprząc Giannakisa i Mastro-Yannesa do zbijania skrzyń i pudeł na nasze znaleziska.
Roboty stolarskie zaczęły się wcześnie rano. Adolphe Laurent i fotograf Siebrecht przyjechali razem ze sprzętem i zabrali się do pracy nad dokumentacją wykopalisk. Zofia nie opuszczała pracowni, porządkując terakotę, wyroby z kości słoniowej i kamienia, które następnie chowano do skrzyń.
Rozstawili w pracowni kilka tuzinów plecionych koszy, które Zofia zapakowała umiejętnie i z wprawą zdobytą przez trzy minione lata. Amin Effendi nie spuszczał jej z oczu. Sprawdzał każde znalezisko wkładane do koszy i skrzyń, sporządzał ich listę i porównywał ją ze spisami przedmiotów wysyłanymi raz na tydzień do Konstantynopola. Nie robił żadnych uwag, nie opóźniał prac, ale domyślał się, że nadużyto jego zaufania
i że coś jest bardzo nie VI porządku. Wiedział także, że nic nie może na to poradzić.
“Omonoia” przypłynęła 13 czerwca. Giannakis pożyczył wóz od Dramalich i postawił go przed kamiennym domem.
Strażnik pilnował załadunku skrzyń, pudeł i koszy. Na każdym stawiał swoją pieczęć - bez tego nie wolno było zamknąć żadnej skrzyni ani pudła. Sprawdzał też kosze przykryte przez Zofię i Poliksenę workami z surówki i obwiązane mocno sznurami.
Na końcu Giannalds wyniósł z domu dwie walizki Henryka,
mniejszą walizkę Zofii oraz jej podróżny kufer. Strażnik powstrzymał się przed sprawdzaniem osobistego bagażu, w którym znajdowały się tylko ubrania i przybory doktora Schliemanna i kirii Schliemann, przywiezione przed pięcioma miesiącami z Aten.
Henryk pojechał z Giannakisem nad zatokę i pilnował załadunku skrzyń, koszy i bagażu na małą łódź, a następnie na
“Omonoię”. Poprzedniego wieczoru Zofia napisała w imieniu Henryka list do matki. Kapitan Teodorou miał dostarczyć go osobiście do domu Engastromenosów w Kolonos zaraz po zawinięciu do Pireusu.
Znaleźliśmy interesujące materiały, które przypłynęły tatkiem kapitana Teodorou. Po otrzymaniu listu poproś Spyrosa i Aleksandrosa o przeniesienie skrzyń i naszego bagażu do dwóch szop wynajętych w Atenach, gdzie będą stać bezpiecznie do naszego powrotu. Szopy powinny znajdować się w dwóch różnych częściach miasta i być zamykane na kłódkę, do której klucz należy ze sobą zabrać. Nie powinno być żadnego innego wejścia …
Henryk polecił jej również, aby poprosiła matkę o poinstruowanie braci, że “nie wolno im otwierać na cle niczego, co przypłynie statkiem. Jeśli celnicy nie zgodzą się na to, mogą opieczętować wszystkie skrzynie, kosze i bagaże i zatrzymać je do mojego powrotu. Ale w żadnym wypadku nie wolno im niczego otwierać!”.
Schliemann pożegnał się z kapitanem, podał mu list napisany przez Zofię i polecił, aby osobiście doręczył go madame Wiktorii. Kapitan kiwnął głową i powiedział:
- Do zobaczenia w Atenach.
Wkrótce maleńki stateczek, dymiąc z komina, popłynął przez Morze Egejskie ku Sporadom.
Tego samego dnia Henryk wynajął w Kum Kale dwie łodzie rybackie. Giannakis przewiózł wozem na łodzie narzędzia i cały sprzęt. Wszystko miało popłynąć prosto do magazynów portowych w Pireusie i zostać tam do czasu, aż Schliemann wynajmie stosowne szopy.
Giannakis opłacił ostatnich robotników kilka godzin przed zmierzchem. Ale poprosił ich, żeby zostali przy kamiennym domu stojącym przed pokrytym wykopami wzgórzem, gdyż Schliemann - na prośbę Zofii - posłał do Yeni Zehir po popa, aby ten pobłogosławił wykopaliska. Pop uczynił to, choć nie bardzo rozumiał po co. Wydawał się przerażony widokiem, który się przed nim roztaczał: wykopami, tarasami, kanałami, tunelami, gołymi murami i ruinami domostw z czasów pogańskich. Opanował się jednak i odwróciwszy się tyłem do wzgórza, prosił o Boże błogosławieństwo i ziemski dostatek dla swojej trzódki. Potem odprawił nabożeństwo. Kiedy skończył, Schliemann zwrócił się do tych, którzy w niej uczestniczyli:
- Jestem szczęśliwy, że mimo gigantycznych robót, jakie tu przedsięwzięliśmy, nikt nie postradał przy nich życia. Że mimo wielu niebezpieczeństw nikt nie odniósł poważnych ran. Dziękuję za to Bogu. Kiria Schliemann i ja żegnamy was i życzymy wam udanego roku.
Msza i słowa Henryka rozwiały ciężką atmosferę panującą w Hisarlik podczas ostatnich dni robót. Każdy robotnik żegnał się oddzielnie i życzył Schliemannom wszystkiego najlepszego.
Robotnicy odjechali na osłach do swoich wiosek. Laurent, Siebrecht, malarz i majstrowie pojechali do Canakkale.
Został tylko Giannakis z Polikseną. Henryk powiedział im, że ma zamiar nadal wypłacać im pensję. Ich zadaniem będzie spakowanie i wysłanie statkiem do Grecji pozostałych w pracowni skorup i terakoty. Zofia uścisnęła Poliksenę i poprosiła Giannakisa:
- Złapcie, proszę, trzy koty, które karmiłyśmy i które ocaliły nas przed polnymi myszami. Chciałabym też mieć dwa bociany … Czy uda wam się złapać dla mnie dwa bociany i wysłać je bezpiecznie do Pireusu?
Strapiony Giannakis podrapał się po olbrzymiej głowie.
- Kirio Schliemann, nigdy nie łapałem bocianów, nie widziałem, żeby ktokolwiek je łapał, ale dla was spróbuję!
Po raz ostatni spali w kamiennym domu nad Bramą Skajską, pałacem Priama, murami obronnymi i brukowaną drogą. Zostali sami, żeby pożegnać się z Troją. O świcie nadjechał z Ciplak woźnica. Wniósł do powozu ostatnie bagaże.
Pojechali do głównej drogi łączącej Smyrnę z Canakkale.
Zofia po raz ostatni patrzyła przez ramię na twierdzę Troi, na równinę Troady, Dardanele i Morze Egejskie oraz lśniące srebrzyście wstęgi Skamandra i Simois. Czerwcowy poranek był tak przejrzysty, iż wydało jej się, że wystarczy wyciągnąć rękę, aby dotknąć wysp Imbros i Samotraki.
Poczuła bolesne ukłucie w sercu, gdy zdała sobie sprawę, że traci swój najważniejszy dom - miejsce, w którym dojrzała, w którym dojrzało jej małżeństwo. Minęły prawie cztery lata od dnia, w którym wezwano ją z cerkwi św. Melecjusza do ogrodu na tyłach domu w Kolonos, gdzie czekał na nią ów dziwny nieznajomy, wuj Wimpos, i rodzice, i gdzie zaproponowano jej małżeństwo. Przypomniała sobie swoje rozczarowanie, kiedy ją przedstawiono niskiemu, bezbarwnemu, łysiejącemu mężczyźnie w średnim wieku, którego jedyną zaletą wydawały się trzy majątki, które zbił w Rosji i Kalifornii.
Przypomniała sobie również przemianę, która dokonała się w Henryku, kiedy zaczął mówić o Homerze i Troi, i z jakim przekonaniem mówił, że odnajdzie “nieśmiertelne miasto” Priama tutaj, w Hisarlik, u ujścia Dardaneli. Przypomniała sobie, jak obiecywał jej, że przekopie całą górę, dopóki nie
znajdzie wielkich murów obronnych, pałacu króla, Wieży Strażniczej i brukowanej drogi wiodącej z pałacu przez Bramę Skajską na troadzką równinę - pole bitewne Homera.
Patrząc kątem oka na męża, pomyślała: “Jest geniuszem!
Urodzonym geniuszem! Jednym z herosów ludzkości. Walczył z uczonymi, historykami, filologami, z których żaden nie wierzył w istnienie Troi. I udowodnił im, że się mylili!”. Teraz - mając przed sobą namacalne, niedające się zlekceważyć i odrzucić świadectwa - będą musieli przyznać, że Henryk Schliemann był najmądrzejszym i najodważniejszym uczonym z nich wszystkich!
Ich życie nie było łatwe. Zofia rozchorowała się w Paryżu, gdzie tęskniła za domem, o co się zresztą kłócili, podobnie jak o pieniądze potrzebne jej najbliższym. Henryk nie był łatwy w pożyciu, miewał humory, potrafił być skąpy, a jednocześnie hojny. Był też oportunistą, często gotów zrobić i powiedzieć wszystko, byle tylko zrealizować swoje zamierzenia. A Zofia była młoda i niedojrzała. Wydawało się jej, że nigdy nie zdoła go pokochać i że ich małżeństwo nie przetrwa.
Ale wszystko zmieniło się, gdy po raz pierwszy wbili łopatę w zbocze Hisarlik, gdy wywieźli ze wzgórza pierwszą taczkę ziemi. Pracowali ramię w ramię w mroźnym wietrze, palącym słońcu, duszącym pyle i podczas ataków malarii. Trudy wzmagały tylko ich miłość i oddanie.
Spojrzała na męża, żeby przekonać się, czy i on odczuwa smutek z powodu wyjazdu. I od razu zorientowała się, że Henryk nie myśli o tym, co było, ale o tym, co będzie - nie myśli o długiej drodze, jaką mają przed sobą, lecz o innej. Bo Henryk podróżował już z Aten na Peloponez do Olimpii…
Tirynsu … Myken, gdzie miał zamiar kopać. Na jego twarzy zwróconej ku przyszłości malował się wyraz, który mówił Zofi: “Dopiero zaczęliśmy… “.
Księga szósta
Pomost dni
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Spyros czekał na nich na nabrzeżu w Pireusie.
- Celnicy nie robili żadnych problemów - oznajmił. - Przepuścili wszystko, nie otwierając skrzyń. Kufer jest w szopie ogrodowej na ostatniej ulicy przed górą Lykabettus. Oto klucz i rachunek na sto siedemdziesiąt drachm wystawiony przez właściciela, pana KR. Papadopoulosa. Zapłaciłem tylko za jeden miesiąc, gdyż nie wiedziałem, jak długo szopa będzie potrzebna. Aleksandros wybrał szopę w innym końcu miasta - w Monastiraki - za starym tureckim domem, ogrodzonym murem jak forteca!
Henryk uśmiechnął się z zadowoleniem do żony.
- Miałaś rację, wasiliso Zofio: kreteńska krew przemawia własnym językiem.
Spojrzał na Spyrosa.
- Dobrze się spisałeś, synu. Hm … widzę Ioannesa Maltezosa machającego do nas z powozu … Zróbmy tak: zawieziemy Zofię do domu na ulicę Mouson, a potem zabierzesz mnie do pana Papadopoulosa. Zostawimy powóz parę ulic wcześniej, żeby nie rzucać się w oczy …
- Inaczej się nie da: podjazd jest z a stromy dla koni. Tam w górze stoi tylko kilka domów …
Zofia dotarła do domu jeszcze przed południem. Powitały
ją matka i siostry: Marigo i Katingo. Ale najbardziej ucieszyła się Andromacha, która skacząc, wołała:
- Mama, mama w domu!
Dziewczynka była pulchna i zdrowa. Zofia ucałowała matkę i szepnęła jej do ucha:
- Dziękuję za twoją dobroć dla Andromachy…
Obchodząc dom, Zofia przekonała się, że madame Wiktoria zadbała nie tylko o wnuczkę.
- Mamo, nigdy nie dorównam ci jako gospodyni!
Madame Wiktoria była bardzo z siebie dumna.
Henryk wrócił z szerokim uśmiechem na szczupłej twarzy.
- Wszystko jest nienaruszone. Nikt nie grzebał przy zamku kufra. A zloto jest jeszcze piękniejsze niż wtedy, gdy zawijaliśmy je w twoje ubrania …
Powitała ich pokojówka, która wraz z madame Wiktorią wstawiła obiad. Okazało się, że będzie im potrzebna nowa opiekunka dla Andromachy, ale madame Wiktoria zadbała i o to, wskazując odpowiednią osobę z Kolonos. Dziewczyna
miała na imię Kalipso, była całkiem zwyczajna i miała osiemnaście lat. Ale doskonale rozumiała się z Andromachą. Zofia postanowiła ją zatrudnić. Podobnie jak dawnego chłopca na posyłki, który podczas ich nieobecności znalazł sobie inną pracę, ale chciał wrócić do swojej piwnicznej izby.
Przed obiadem Zofia wyszła z Henrykiem do ogrodu.
- Spoglądałam na ogród przez okno, ale chciałam poczekać na ciebie ze spacerem
Był wspaniały czerwcowy dzień. Ścieżka zarosła wiciokrzewem, jaśminem i bluszczem. Drzewa cytrynowe, które posadzili w rzędzie pod murem, zgubiły już kwiaty. Pojawiały się na nich małe zielone owoce. Morwę pokrywała gęstwina ciemnozielonych liści.
- Czy to nie przepyszny widok? - wykrzyknęła Zofia.
- Wiem, że to niewłaściwe słowo, ale nasz ogród wydaje się tak piękny, że chciałoby się go zjeść.
Tego wieczoru, położywszy Andromachę do łóżka, przebrali się w wygodne domowe stroje i usiedli na osłoniętej werandzie wychodzącej na Akropol. Znów znaleźli się w księżycowym cieniu Partenonu. Henryk planował najbliższą przyszłość.
- Nade wszystko musimy zachować ostrożność, aby nikt, uchowaj Boże, nie dowiedział się o naszym skarbie. Nikt o nim nie wie, z wyjątkiem posła Bokera w Konstantynopolu, który uczynił nam tyle dobrego, że nie mogłem niczego przed nim ukrywać.
- Nie przewieziesz skarbu do domu?
- Będę przewoził tylko po kilka eksponatów naraz, żeby je sfotografować do książki.
Co kilka dni Spyros szedł z niedużą walizką do szopy stojącej na zboczu góry Lykabettus. Zanosił tam sfotografowane precjoza i wracał na ulicę Mouson z nową partią pierścionków i bransoletek. Przy innych okazjach brał powóz Ioannesa Maltezosa i jechał do szopy w Monastiraki, skąd przywoził kosz terakoty i innych starożytnych znalezisk, które następnie oczyszczano, naprawiano i fotografowano. Fotografie wykonywał ten sam artysta, który fotografował znaleziska z lat 1871 i 1872. Przychodził za każdym razem, kiedy go wzywano, i rozstawiał aparat w gabinecie Henryka, dokąd nikomu nie wolno było wchodzić, kiedy fotografowano złoto - ani rodzinie, ani służbie. Milczącego z natury Spyrosa nie trzeba było prosić o dochowanie tajemnicy, a fotograf 9trzymywał stosowną gratyfikację.
- Przekupiłem go - przyznał otwarcie Henryk. - Dałem mu dużą premię w zamian za obietnicę, że nie piśnie ani słowa o złocie.
Prace przebiegały gorączkowo. Głównym zadaniem Zofii było odtworzenie dwóch naszyjników -jednego z jedenastoma sznurami i drugiego z trzynastoma - z ośmiu tysięcy złotych
paciorków, co dawało po cztery tysiące na naszyjnik. Henryk
chciał umieścić w książce całostronicowe fotografie, przedstawiające diademy z setkami złotych listków połączonych w drobne łańcuszki, a także naszyjniki odtwarzane przez żonę. Kolejnym zadaniem Zofii było umieszczenie na jednej tablicy długich złotych kolczyków, z których każdy miał pół tuzina wisiorków, a także mniejszych kolczyków, pierścionków i ozdób przy skórzanych pasach, na trzonkach noży i pochwach. U góry całego zbioru Zofia umieściła szeroką złotą zapinkę do włosów. Ajeszcze wyżej Henryk przymocował miedziany klucz do skrzyni ze skarbem Priama.
Później Zofia ustawiła na półce czternaście przepięknie odlanych złotych i srebrnych kubków, butelek i amfor. Henryk oczyścił miedziane sztylety i noże, duże naczynia, miecze, a na końcu miedziany kociołek i tarczę, która przez tysiąclecia chroniła skarb. Po sfotografowaniu wszystkich złotych eksponatów Henryk doszedł do wniosku, że powinien uwiecznić dla potomności cały skarb - nie tylko złote i srebrne przedmioty, ale także miedziany kociołek i tarczę. Twierdził, że czytelnik powinien zobaczyć całą kolekcję na jednej stronie. Wymagało to, aby cały skarb Priama przewieźć na ulicę Mouson przynajmniej na kilka godzin.
- Kiedy będzie najbezpieczniejsza pora? - pytała Zofia.
- W święto państwowe lub religijne, kiedy pozamykane są wszystkie urzędy i sklepy, a ludzie świętują i odpoczywają.
Wtedy nikt nie zwróci uwagi na twój kufer w powozie.
29 czerwca, w niedzielę, przypadał dzień świętych Piotra i Pawła, kiedy wszystko zwykle jest pozamykane, z wyjątkiem cerkwi i kawiarni, a na ulicy Mouson nie będzie żywego ducha.
Fotograf przyjechał tuż po świcie zaopatrzony w niezbędne materiały i klisze. Henryk i Zofia ułożyli osiem tysięcy złotych przedmiotów na czterech długich półkach w ogrodowej szopie, gdzie było dosyć światła. Kociołek i tarcza leżały na ziemi, a złote eksponaty ciasno jeden przy drugim. Minęło kilka godzin, zanim fotograf doszedł do wniosku, że ma odpowiednią ekspozycję do uzyskania ostrego obrazu. Kiedy skończył, Henryk powiedział:
- Chcę, żeby zrobił pan teraz zdjęcia kirii Schliemann.
Tego dnia Zofia miała na sobie czarną sukienkę z wysokim kołnierzykiem. Upięła wysoko czarne lśniące włosy. Na lewym policzku przylepiła sobie muszkę. Henryk zdjął z półki diadem i osadził go ostrożnie na głowie żony - długie boczne wisiorki sięgały jej do ramion. Potem poprosił Zofię, aby wpięła w uszy długie złote kolczyki z sześcioma wisiorkami, które kończyły się złotymi figurkami, a do kołnierza sukienki przypiął jej dwa inne kolczyki. Polecił fotografowi zrobić zbliżenie żony - tak aby na zdjęciu widoczny był każdy szczegół biżuterii. Fotograf przykrył aparat i siebie czarną peleryną i nacisnął gruszkę, którą trzymał w prawej dłoni. Zrobił tyle zdjęć, że Zofia poczuła zmęczenie, potem wstyd, od którego zapłonęły jej policzki.
- Helena Trojańska nie była piękniejsza od ciebie! - entuzjazmował się Henryk, a jego twarz płonęła dumą.
- I nie musiała się fotografować! Czy możemy już skończyć?
- Ma się rozumieć! Zaraz zdejmiemy z ciebie naj ostrożniej te ozdoby. Schowamy je do kufra i Spyros zawiezie je na górę
Lykabettus. Wszystko jest bezpieczne i uwiecznione dla przyszłych pokoleń.
Jakże Schliemann się mylił …
Z szopy w Monastiraki zwożono jeden po drugim kosze z terakotą i innymi znaleziskami. Dwaj młodzi archeolodzy współpracujący z Emilem Burnoufem pomagali przy ich restauracji. Henryk i Zofia zajmowali się przedmiotami z brązu, kości słoniowej i marmuru. Zofia miała zręczne palce i nabrała biegłości w obchodzeniu się ze starożytnymi artefaktami. Henryk wynajął sekretarza, któremu polecił przepisać w dwóch egzemplarzach swoje trojańskie dzienniki. Jeden chciał wysłać do Lipska, drugi do greckiego posła w Berlinie Aleksandra R. Rangabe, który zgodził się dokonać przekładu dziennika na francuski. Schlieman miał zamiar wykonać własnym kosztem
reprodukcje ponad dwustu fotografii do książki, ilustrujących najważniejsze znaleziska.
- To ogrom pracy! - wykrzyknęła Zofia, patrząc przenikliwie na męża dużymi czarnymi oczyma. Jego talent do zaskakiwania jej wydawał się nie mieć granic. - Chcesz wydać książkę folio w dwustu egzemplarzach po niemiecku i po francusku. To czyni osiem tysięcy stron z fotografiami!
- Może trochę mniej … - zachichotał Henryk.
- Jak chcesz to zrobić?
- Wynająłem pomocnika, pana Chrysikopoulosa, który będzie pracował z fotografem. I sam będę przeglądał zdjęcia, żeby odrzucić te, których jakość mi się nie spodoba. A Brockhaus wklei zdjęcia do książki w Lipsku.
Henryk był perypatetykiem. Zerwał się z krzesła i jął przemierzać gabinet pod oknami wychodzącymi na Ateny. Zmiana nastroju objawiała się podnieceniem, jakie mu towarzyszyło i udzielało się Zofii. Nagle przyklęknął przed żoną i mocno ujął jej dłonie.
- Sofidion, powiem ci, co mi chodzi po głowie od paru dni.
Rozmawiałem z kilkoma posłami do parlamentu. Powiedziałem im, że przekażę Atenom jedną z moich największych parceli oraz dodam dwieście tysięcy franków na wzniesienie muzeum, w którym znalazłyby się całe trojańskie zbiory.
Zofia objęła go ramionami.
- Och, mój ukochany, taka jestem z ciebie dumna!
- Postawiłem jednak pewne warunki: muzeum stanie się własnością państwa greckiego, natomiast zbiory muszą pozostać moją własnością aż do mojej śmierci.
- Ale po co, Henryku? - zapytała. - Czy chcesz je przenosić z miejsca na miejsce … do innych muzeów?
- Nie, nie, nie chodzi mi o przewożenie czegokolwiek. Dla mnie to kwestia dumy i honoru. Chcę, żeby muzeum nosiło moje imię, żeby nazwano je Muzeum Schliemanna, a oprócz tego świat powinien wiedzieć, że zbiory należą do mnie, póki żyję …
Schliemann miał ogromne poczucie dumy, które do tej pory nie przekładało się na osiągnięcia. Poczucie dumy towarzyszyło mu przez wszystkie dorosłe lata i stanowiło jego siłę napędową. Był hojny dla ludzi, którzy go otaczali. Wspomagał swoją rodzinę i zajął się rodziną Zofii. Zapewnił Spyrosa, że da mu stałe zatrudnienie. Obchodził się sprawiedliwie z ludźmi, których zatrudniał, obdarzając ich szacunkiem i płacąc im wysokie pensje. Jednak niekiedy potrafił być bezwzględny i niegodziwy, jak wówczas, kiedy przekonał pewnego nowojorczyka do krzywoprzysięstwa, aby on, Hemyk Schliemann, mógł uzyskać amerykańskie obywatelstwo. Czy wtedy, kiedy kupił dom i mały interes w Indianapolis, żeby ubiegać się w tym mieście o rozwód. Siłą, jak i moralną słabością Schliemanna było to, że rozpaczliwie pragnął zrealizować swoje marzenia w możliwie naj krótszym czasie, co prowadziło do tego, że cele często uświęcały środki… Moralnie naganne występki usprawiedliwiał wyższą koniecznością i heroicznym działaniem dla powszechnego dobra. Zazwyczaj nie pamiętał przerażających wybuchów gniewu, których nie potrafił opanować ani zrozumieć.
Spojrzał na żonę.
- W zamian za muzeum i nasze zbiory proszę władze o pozwolenie na prowadzenie wykopalisk w Olimpii i Mykenach.
“Gazeta Debat” zaczęła publikować ostatnią część dziennika z Troi. Pozostałe ateńskie gazety zamieściły artykuły o wykopaliskach i opisywały szczegółowo zamiar Schliemana dotyczący trojańskich zbiorów. A także znalezisk pochodzących z kolejnych wykopalisk na terenie Grecji, które Schliemann
miał zamiar umieścić w muzeum, asygnując przy tym na jego budowę dwieście tysięcy franków.
W Atenach zrobiło się upalnie. Schliemannowie wybrali się do opery w Faleron na przedstawienie Cyrulika sewilskiego.
A po nim pojechali na obiad do hotelu Ateny, słynącego z dobrej kuchni. W mieście panował zamęt, na ulicach widać było wojsko, które koncentrowano w związku ze spodziewanymi zamieszkami politycznymi z powodu wyników ostatnich wyborów do parlamentu. Redaktor naczelny ateńskiego “Timesa” został aresztowany za opublikowanie artykułu krytykującego króla.
Upały stawały się nieznośne i ci, którzy mogli, wyjeżdżali nad morze lub na wieś.
- Henryku, czy stać nas na kupn? domu w Kifisii? - zapytała Schliemanna żona.
- Jeszcze nie teraz, Sofidion…
W chłodzie wczesnego poranka wspinali się p o szerokich marmurowych schodach do głównego wejścia na Akropol. Odpoczęli przed Wieżą Wenecką - nazywaną również Wieżą Franków - zbudowaną w XIV wieku przez Wenecjan okupujących wówczas Grecję. Wieża ząjmowała ponad sto czterdzieści osiem metrów kwadratowych dawnych Propylei - monumentalnej zadaszonej bramy po zachodniej stronie Akropolu.
Zbudowano ją z marmurowych płyt wyjętych ze starożytnych zabytków oraz teatru Herodesa Atticusa. Wieża mierzyła dwadzieścia cztery metry wysokości, a jej mury miały półtora metra grubości. Nie była ładna pod względem architektonicznym, choć rzucała się w oczy z każdego miejsca Aten. Pominąwszy nawet to, że zbudowano ją, rozbierając rdzennie greckie budowle, wieża stała się symbolem tureckiej społeczności, która zamieszkała na Akropolu. Greckie Towarzystwo Archeologiczne od dawna zamierzało rozebrać wieżę i przywrócić Propylejom należny im wygląd.
Henryk popatrzył uważnie na wieżę.
- Może kiedyś … - myślał na głos - … pomożemy ją usunąć …
Pewnego lipcowego ranka obudził ich odgłos dzwonów, które biły w całych Atenach na znak żałoby po zmarłym arcybiskupie Theofilosie.
- Odbędzie się wybór nowego arcybiskupa - zauważyła Zofia.
- Czy biskup Wimpos ma jakąś szansę na wybór? - zapytał Henryk.
Pili kawę w małej jadalni obok kuchni. Zofia miała na sobie luźny różowy negliź przywieziony z Paryża.
- To nie jest nieprawdopodobne - odrzekła. - I byłoby najlepszym wyborem.
Następnego dnia o piątej po południu wzięli udział w pogrzebie arcybiskupa. Jego ciało - przybrane w uroczyste szaty liturgiczne - wystawiono w pozycji siedzącej, na tronie, z dłonią uniesioną w geście błogosławieństwa. Jedenastego lipca do
Aten zjechał na elekcję biskup Theokletos Wimpos. W całym mieście aż huczało od plotek na temat jego szans na wybór.
Wykształcenie Wimposa uprawniało go do tego, by widzieć w nim następcę zmarłego patriarchy.
Kiedy wuj Wimpos odwiedził Schliemannów, Zofia znów dostrzegła zmiany, jakie w nim zaszły. Podczas ostatniej wizyty był zaniedbany i podupadły na duchu, a jego szaty, oczy i broda wydawały się wyblakłe. Teraz miał na sobie nowy egzorason, a jego głos grzmiał radośnie.
- Gratuluję wam z całego serca odkrycia Troi Priama! - krzyczał od progu. - Henryk zawsze dotrzymuje słowa!
Przez oblicze Zofii przemknął cień.
- Chcesz mi coś wyznać, moje dziecko? - zapytał z nagłą troską biskup.
- Tak, ojcze. Uczyniliśmy coś, co trudno uznać za etyczne …
Opowiedziała Wimposowi o odkryciu skarbu i o tym, jak przeszmuglowali go z Turcji wbrew postanowieniom firmanu, które kazały im dzielić się po połowie wszystkimi znaleziskami z muzeum w Konstantynopolu. Opisała również okoliczności przemawiające na ich obronę: nowe tureckie prawo, które pozbawiłoby ich wszystkiego.
- Prosisz mnie o rozgrzeszenie jako biskupa Kościoła?
- zapytał Wimpos. - Czy chcesz usłyszeć moją aprobatę jako krewnego?
Zofia opuściła głowę.
- Proszę chyba i o to, i o to …
- Jako kapłan mogę cię zapewnić o Bożej łasce. Ale nie każ mi, proszę, przedstawiać sądów moralnych. Gdybym zaaprobował to, co uczyniliście, musiałbym wziąć na siebie część moralnej odpowiedzialności. Jeślibym tego nie zaaprobował, zraniłbym uczucia najdroższej krewniaczki. Zalecam więc, abyś ufała mężowi i pozwoliła mu wziąć pełną odpowiedzialność za waszą rodzinę.
Zofia podniosła głowę i ujrzała iskierki w oczach biskupa.
Tłumiąc chichot, szepnęła:
- Słowa te, wuju, zabrzmiały jak słowa wyroczni delfickiej.
A po chwili dodała:
- Mówi się, że Uniwersytet Ateński opowiada się za twoją kandydaturą . . ·
Ciemne oczy biskupa zalśniły jeszcze bardziej.
- Na to jeszcze za wcześnie. Jestem za młody. W Cerkwi prawosławnej autorytet przychodzi wraz z wiekiem. A siwa broda jest lepsza od czarnej . Jak widzisz, moja broda dopiero zaczęła siwieć, więc jestem w pół drogi do najwyższych urzędów. - Roześmiał się beztrosko. - Nadmierna ambicja to grzech … Szczególnie dla popa. Choć nie przeczę, że myśl o awansie przemknęła mi raz czy dwa przez głowę.
Jednak na patriarchę wybrano arcybiskupa Korfu, Antoniosa Chariatesa. Kiedy biskup Wimpos przyjechał na ulicę Mouson, aby się pożegnać, powiedział:
- Moim zdaniem wybór był bezprawny, gdyż odbył się bez wymaganego przez Święty Synod kworum. Nie powiadomiono o niczym Ministerstwa do Spraw Wyznań. Jeśli moje przypuszczenia są słuszne, niedługo zjadę na kolejną elekcję.
Może do tego czasu broda posiwieje mi na dobre.
Biskup Wimpos znał się nie tylko na teologii, ale i na prawie kanonicznym, a jego sąd okazał się słuszny. Ministerstwo do spraw wyznań uznało wybór arcybiskupa Korfu za nieważny.
Kłopoty Schliemannów rozpoczęły się wraz z nadejściem listu od Giannakisa. Podejrzenia, które otaczały Henryka i Zofię podczas dwóch ostatnich tygodniu pobytu w Troi, nabrały bardzo realnych wymiarów.
Wielce Szanowny Mossiou H. Schliemann,
Zachodzi potrzeba, abym zjechał do Aten i pozostał w mieście przez dni kilka, aby wyrwać się z rąk prześladującej mnie władzy. Już po raz drugi przetrzymuje się mnie nad Dardanelami w rękach zaptie (policji). Ludzie twierdzą, że kogoś zamordowałem, moja matka, Poliksena i siostry toną w łzach. Jestem przesłuchiwany. “Nic nie wiem”, odpowiadam. Błagałem Pańskiego przyjaciela, pana Dokosa, aby mi pomógł w razie potrzeby.
Pański sługa, Giannakis
- Nieszczęsny Giannakis! - wykrzyknęła Zofia.
- Próbują go zastraszyć! - dodał Henryk. - W nadziei, że wyciągną od niego jakieś informacje. Dobrze zrobiliśmy, wysyłając go do domu w tamtą sobotę.
Zofia była wstrząśnięta atakiem na Giannakisa, ale następne posunięcie męża wprawiło ją w osłupienie. Henryk napisał długi artykuł do ,,Augsburger Allgemeine Zeitung”, w którym przedstawiał odkrycia z dwóch ostatnich miesięcy pobytu w Troi, w tym szczegółowy opis całego skarbu Priama.
- Henryku - krzyczała zdumiona - dlaczego ujawniasz to w taki sposób? Nikt nie wie o naszym skarbie z wyjątkiem Bokera w Konstantynopolu. Kiedy ten artykuł się ukaże, Turcy dowiedzą się, co wywieźliśmy!
Henryk przyjął jej wybuch spokojnie i poklepał żonę po wyciągniętej prosząco dłoni.
- Za pół roku, kiedy ukaże się książka, i tak wszyscy się dowiedzą. Napisałem już prolog do folio, w którym wyjaśniłem dokładnie okoliczności, w jakich dokonaliśmy znaleziska. Publiczność zobaczy fotografie wszystkich wspaniałych złotych eksponatów …
- Ale książka to co innego! Brockhaus z Lipska i Maisonneuve et Cie. z Paryża to szanowane wydawnictwa …
- Podobnie jak ,,Augsburger Allgemeine Zeitung” - przerwał jej - która jest powszechnie szanowną gazetą publikującą materiały naukowe.
- Ale czy ten artykuł nie da Turkom broni do ręki? I sposobności do odzyskania skarbu? Przecież zaczną cię atakować, napiszą, że naruszyłeś umowę! Skąd ten pośpiech? Do czasu ukazania się książki w Atenach powstanie muzeum i będziesz miał za sobą rząd grecki!
- Sofidion, zależy mi na upublicznieniu tej informacji, aby nikt nie kwestionował już autentyczności Troi. Rząd turecki dowie się o naszym odkryciu przed ukazaniem się artykułu.
Mam zamiar napisać do doktora Philipa Dethiera, dyrektora muzeum w Konstantynopolu, i szczerze wyznać, że wywieźliśmy złoto, ponieważ Turcy chcieli naruszyć postanowienia firmanu, uchwalając nowe prawo konfiskujące całe nasze zbiory. Mam zamiar zaproponować muzeum wspólne, trzymiesięczne wykopaliska pod Troją. Pokryję wszelkie koszty, a wszystko, co znajdziemy, trafi do Konstantynopola. Wszyscy wiedzą, że tamtejsze muzeum jest w ruinie i nie ma co pokazywać. Dam im czterdzieści tysięcy franków na modernizację budynku i stworzenie ekspozycji przedmiotów, które już od nas dostali, i przyszłych znalezisk spod Troi. To powinno ich ułagodzić.
Zofia zdała sobie sprawę, że przekonywanie męża nie ma sensu. Zaplanował już całą kampanię i był pewien, że wszystko się powiedzie. “Kiedy kończymy wykopaliska - myślała rozczarowana - przestaję być jego współpracownicą. Staję się na powrót żoną i jako żona nie mam prawa się wtrącać ani nie zgadzać. Dobrze, będę zatem postępować tak, jak wszystkie wierne greckie żony: będę siedziała cicho i kiwała głową”.
Artykuł ukazał się w ,,Augsburger Allgemeine Zeitung” 26 lipca, a tygodnie, które po nim nastąpiły, były wprost straszne. Turecki poseł w Berlinie przetelegrafował treść artykułu do Ministerstwa Oświecenia Publicznego w Konstantynopolu. Ministerstwo natychmiast zmusiło do działania tureckiego posła w Atenach Essada Beja, który złożył protest na ręce greckiego ministra oświecenia publicznego Kallifronasa.
Rząd grecki nie chciał zatargów z Turkami. Całkiem niedawno sułtan osmański otrzymał grecki Order Wielkiego Krzyża, co miało być oznaką przyjaznych stosunków między dwoma państwami. Teraz stosunki te mogły lec w gruzach. Sytuację doprowadziły do wrzenia publikacje w lokalnych gazetach, które oskarżały Henryka o sfalsyfikowanie skarbu i wykonanie go na zamówienie w Atenach!
Minister Kallifronas podjął niezbędne czynności przeciwko Schliemannowi. Najpierw odrzucił ofertę budowy muzeum w Atenach przeznaczonego dla trojańskiej kolekcji. Następnie odmówił Schliemannowi zezwolenia na prowadzenie wykopalisk pod Olimpią i przyznał zezwolenie Pruskiemu Towarzystwu Archeologicznemu, które również się o nie ubiegało.
Na Schliemannów spadło w Atenach odium. Pozostała przy nich tylko rodzina, gdyż pierwszą zasadą życia w Grecji jest wierność własnej krwi. Natomiast wszyscy inni odsunęli się od nich, jakby nagle Henryka i Zofię dotknęła jakaś zaraźliwa choroba. Przyjaciele z uniwersytetu zajęli wyczekujące stanowisko. Powstrzymywali się od komentarzy, a jednocześnie od wizyt przy ulicy Mouson, oczekując na rozwiązanie sprawy.
Henryk - jakby zapominając o przestrogach żony, która odradzała mu publikację artykułu w gazecie - chodził za nią jak cień i wyładowywał na niej swą wściekłość.
- Nie mogą mnie traktować w taki sposób! - krzyczał. - Pochlebiam sobie, że odkrywając Troję, zasłużyłem na wdzięczność całego cywilizowanego świata! A szczególnie Grecji!
Próbując złagodzić napięcie, Schliemann wysłał list do amerykańskiego posła w Konstantynopolu Bokera, a wraz z nim pojednawcze pismo do Safweta Paszy, ministra oświecenia publicznego. W piśmie tym złożył ponownie ofertę przedstawioną wcześniej Dethierowi: zobowiązywał się, że pokryje koszty wspólnych, trzymiesięcznych wykopalisk pod Troją, że odda rządowi osmańskiemu wszystkie znaleziska oraz że pomoże odbudować muzeum. Minister nie odpowiedział, nadszedł natomiast list od Bokera:
W oczach władz osmańskich problem z Pańską sprawą polega nie na tym, że złamał Pan prawo, ale że naruszył Pan dobrowolnie podpisaną pisemną umowę, w której zgadzał się Pan dzielić połową znalezisk z muzeum w Konstantynopolu.
Choć z punktu widzenia Nauki być może stało się dobrze, iż wywiózł Pan tak zwany skarb Priama z Turcji, wpływ tej decyzji na przyszłe badania będzie, obawiam się, katastrofalny, a stanowisko tutejszego rządu stanie się nieprzejednane, co doprowadzi do odmowy udzielania zezwoleń na prowadzenie wykopalisk dla obcokrajowców.
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Sierpniowe popołudnia były upalne i duszne. Jeździli powozem do Faleronu, żeby ochłodzić się przez kilka godzin nad morzem. W domu Schliemannów i w wielu innych brakowało wody, zużywanej na polewanie pokrytych kurzem ulic. Rano Henryk zamykał się w gabinecie i prowadził korespondencję w interesach, co było próbą ucieczki od nękających go problemów. Był tak zajęty sobą i własnymi sprawami, że całkiem zapomniał o czwartej rocznicy ślubu - nie złożył Zofii życzeń i nie kupił jej prezentu.
Rzadko pokazywali się w mieście.
- Najlepiej będzie, jeśli skryjemy się w jaskini do czasu ustania huraganu - twierdził Schliemann.
Poza tym ulice Aten były rozkopane - właśnie układano na nich rury gazowe. Henryk jako jeden z pierwszych zamówił dostawy gazu do domu i kazał zainstalować na ścianach gazowe oświetlenie, zarówno na dole, jak i u góry. Prace przy instalacji gazowej trwały tydzień i wymagały rozbicia ścian i podłóg, ale kiedy było już po wszystkim i Henryk przekręcił zawór i przystawił zapałkę do lampy, z radością ujrzeli zalane światłem pokoje.
Schliemann odsuwał od siebie problemy, jednak mijające dni i tygodnie nie były łatwe dla Zofii. Z dala od Troi i pozbawiona emocji towarzyszącej odkryciom, czuła ciężar winy na barkach. Była tak samo winna jak Henryk. Pomagała mu ukryć złoto w kamiennym domu pod Troją, schowała je we własnym kufrze i strzegła go podczas ekspedycji nad zatokę Besika i załadunku na “Omonoię”. Henryk co prawda nie słuchał jej rad, ale podkreślał rolę żony podczas wykopalisk.
Opisał dokładnie jej udział w sukcesie w artykule w ,,Augsburger Allgemeine Zeitung”, który teraz przedrukowywały gazety w całej Europie. Rozeszła się wiadomość, że imperium osmańskie ma zamiar wnieść sprawę przeciwko Schliemannom przed sądami greckimi. Dopiero w październiku Zofia zdobyła się na odwagę, by poprosić męża o oddanie Turkom połowy złota.
- Dlaczego? - zapytał.
- Aby położyć kres naszym nieszczęściom.
- Nie czuję się nieszczęśliwy.
- Ale ja jestem nieszczęśliwa, Henryku! Dałabym im więcej niż połowę złota, żeby mieć czyste sumienie!
- Dethier pisze mi, że mam im oddać całość. Obiecuje, że umieści skarb w wyremontowanym muzeum.
- Zaoferowałeś mu połowę?
- Nie.
- Dlaczego?
- Bo w Turcji obowiązuje już nowe prawo. Jeśli tylko pokażę im skarb, zabiorą mi wszystko.
Podczas świąt Bożego Narodzenia na zaproszenie Henryka do Aten zjechał słynny kustosz zbiorów greckich i rzymskich
Muzeum Brytyjskiego, pan Charles T. Newton, który od kilku już lat prowadził korespondencję ze Schliemannem. Celem wizyty kustosza było zapoznanie się z trojańskimi znaleziskami. Był oczarowany pięknem i wartością historyczną eksponatów z terakoty, kości słoniowej i kamienia, a także orężem, który - jak stwierdził - pochodzi z czasów homeryckich. Trzeciego dnia pobytu w Atenach zwrócił się ostrożnie do Schliemanna:
- Czy zechciałby mi pan pokazać złoty skarb? Może pan liczyć na moją pełną dyskrecję.
Henryk musiał to przemyśleć. Bardzo mu zależało, żeby Newton obejrzał przedmioty ze złota, ale wiązało się z tym wiele niebezpieczeństw. Nie mógł zawieźć kustosza do szopy na stoku góry Lykabettus - widok dwóch obcokrajowców w tej części miasta mógł wzbudzić podejrzenia. W końcu jednak - w Boże Narodzenie, kiedy całe Ateny modliły się w cerkwiach - Schliemann wysłał Spyrosa po dwa diademy, dwa naszyjniki z czterech tysięcy złotych paciorków, kolczyki i bransoletki.
Gdy Schliemann otworzył w salonie - zamkniętym na cztery spusty - walizkę ze skarbem, Newtonowi oczy wyszły z orbit.
- Daję słowo - wykrzyknął Anglik - że to nadzwyczajne!
I liczba eksponatów przyprawia o zawrót głowy. Czy pozwoli pan wziąć je w rękę?
Oglądał złote przedmioty ze wszystkich stron i wydusił wreszcie:
- Mój panie, to najważniej sze znalezisko archeologiczne wszech czasów! I jako takie nie zasługuje na to, aby ukrywać je przed światem w walizce! Czyż nie powinno znaleźć się w wielkim muzeum, by cieszyć oczy świata?
Henryk się uśmiechnął.
- Ma pan na myśli Muzeum Brytyjskie?
- Pański zbiór dołączyłby do najlepszych!
- To prawda, panie Newton - stwierdziła cicho Zofia - ale mój mąż obiecał tę kolekcję Atenom.
- Och, nie myślcie państwo, że chodzi nam o przekazanie kolekcji gratis! Jest na to zbyt cenna!
- Sugeruje pan sprzedaż? - zapytał Henryk.
- Owszem, za cenę, którą uzna pan za słuszną i godną.
Rzecz jasna potrzebny mi będzie czas na zgromadzenie odpowiednich środków…
- Drogi panie Netwon … - przerwała mu surowo Zofia i zacisnęła wargi. - Nie mamy zamiaru sprzedawać naszych zbiorów. Przekażemy je Grecji, gdy tylko zakończą się nasze problemy z imperium osmańskim.
Newton spojrzał badawczo na Schliemanna, który wyraźnie się wahał.
- Moja żona ma rację - powiedział wreszcie. - Nie sprzedamy skarbu. Ale doceniamy pańskie zainteresowanie.
Krótko po powrocie Charlesa Newtona do Londynu w “Heroldzie Lewantu” ukazał się niezwykły artykuł. Nasif Pasza przeprowadził rewi?e w domach dawnych robotników Schliemanna w Kalifatli i Yeni $ehir. Znalazł w nich “cenne naszyjniki, bransoletki i kolczyki, a także sprasowane złote laski”. Skonfiskował skradzione rzeczy, a winnych wsadził do więzienia.
Schliemannowie spoglądali po sobie z niedowierzaniem.
Henryk był wściekły na robotników, którzy go okradli, a z drugiej strony czuł ulgę, mając w ręku ostateczny dowód na to, że pod Troją znajdowało się złoto. Nikt nie mógł go już oskarżać, że kazał sporządzić skarb w Atenach.
- Henryku! - zawołała Zofia. - Muzeum w Konstantynopolu ma już złoto spod Troi. Cztery oka złota to ponad pięć kilogramów. To wielki skarb dla Muzeum Osmańskiego.
Turcy powinni być ukontentowani.
- Nie sądzę, moja droga. Ten skarb zaostrzy tylko ich apetyt.
Zofia poprawiła włosy, zaczesując kosmyki za uszy.
- Teraz, zgodnie z firmanem, moglibyśmy zażądać od nich naszej połowy.
Henryk podniósł głowę znad artykułu i uśmiechnął się smutno.
- Rzeczywiście, byłby remis.
Dwudziestego pierwszego stycznia 1874 roku w Atenach zebrał się ponownie Święty Synod, aby wybrać arcybiskupa miasta. Z Trypolisu nadjechał biskup Wimpos. Po południu w dniu jego przyjazdu przed salą posiedzeń synodu zebrał się pięćdziesięcioosobowy tłum - głównie studentów z uniwersytetu - który skandował:
- Theo Wimpos na arcybiskupa! Theo Wimpos na arcybiskupa!
Demonstrację rozproszyło ośmiu policjantów. Ale wieść szybko rozeszła się po Atenach, których mieszkańcy nie pamiętali z przeszłości takich scen. Synodem wstrząsały spory.
Nikogo nie wybrano.
Następnego dnia w pałacu królewskim wydano bal z okazji rozpoczęcia sesji parlamentu. Schliemannowie nie zostali zaproszeni.
Pod koniec stycznia 1874 roku ukazały się Zabytki trojańskie. Książkę wydano w dużym eleganckim tomie. Schliemann - z trudem panując nad zniecierpliwieniem - zajął się promowaniem dzieła. Zaniósł pełny zestaw fotografii oraz szczotki książki profesorowi Kastorchesowi z wydziału archeologicznego Uniwersytetu Ateńskiego. Euthymios Kastorches miał pięćdziesiąt dziewięć lat, studiował historię i archeologię w Niemczech. W roku 1858 został profesorem zwyczajnym na uniwersytecie, a wcześniej, bo w roku 1850, przekonał greckiego ministra oświecenia publicznego do odtworzenia Towarzystwa Archeologicznego, którego był nadal członkiem. Kastorches był pod tak ogromnym wrażeniem tego, co ujrzał, że poprosił o pozwolenie zbadania rzeczywistych znalezisk. Henryk zaprosił go na niedzielny obiad. Profesor przez wiele godzin starał się określić wiek obiektów.
- Spodziewam się, że nie pokaże mi pan złota, dopóki nie ucichną spory…
- Ależ drogi profesorze, pokażę j e panu w pierwszym dogodnym momencie! - obiecał Henryk.
Premier Wielkiej Brytanii William Gladstone opublikował przed laty książkę Badania nad Homerem i epokq homeryckq, dzięki której stał się niewątpliwym autorytetem w tej dziedzinie. Schliemann wysłał mu egzemplarz Itaki, Peloponezu i Troi, a także artykuł z ,,Augsburger Allgemeine Zeitung”.
Gladstone był święcie przekonany, że Trojanie mówili po grecku, z czym Schliemann w pełni się zgadzał. Od premiera Jej Królewskiej Wysokości otrzymał serdeczny i budujący list:
Fakty, które - wydaje się - zdołał Pan ustalić, mają ogromne znaczenie dla badań nad prehistorią. Dowiadując się o nich, czerpię samolubną przyjemność z faktu, jak wielkie mają one znaczenie dla moich własnych interpretacji tekstów homeryckich.
Dobry nastrój Schliemanna popsuł nieco artykuł w prestiżowym brytyjskim piśmie ,,Academy”, autorstwa uczonego z Oksfordu Maksa Miillera. Artykuł, odnoszący się do publikacji w ,,Augsburger Allgemeine Zeitung”, odrzucał - grzecznie, lecz stanowczo - twierdzenie Schliemanna, jakoby tysiące znalezionych figurek z głową sowy przedstawiały grecką boginię Atenę. Milller nie znajdował żadnych dowodów na potwierdzenie tej tezy. Napisał również, że to, co Schliemann znalazł pod Troją, nie może być skarbem Priama, gdyż skarb ten - gdyby istniał - stałby się łupem Achajów.
Zabytki trojańskie przyjmowano wszędzie z mieszanymi uczuciami, o czym wkrótce się przekonali. Emil Burnouf napisał świetną recenzję dla “Revue des Deux Mondes” , a Akademia Francuska uznała odkrycia Schliemanna. Z kolei uczeni niemieccy zajęli - jak twierdził Henryk - “mordercze” stanowisko. Oskarżali go o popełnienie niewybaczalnych grzechów wobec archeologii przez burzenie murów, budowli i świątyń … o wyciąganie nieuzasadnionych wniosków i postulowanie absurdalnych teorii, które sam odrzuca … o niespójność i pomieszanie … a co gorsza, o oszustwo: o to, że wszystkie złote przedmioty pokazane w książce zostały kupione na bazarach Konstantynopola i innych miast bliskowschodnich!
Nawet Zofia stała się pośmiewiskiem! W jednym z rzymskich teatrzyków dwaj młodzi Niemcy parodiowali “z wielkim rozbawieniem” raport Henryka, w którym Schliemann “dziękował Opatrzności za wynagrodzenie wiary, a żonie za uratowanie skarbu w szalu”. Podczas przedstawienia jeden z dwudziestodwulatków pojawiał się w kobiecym przebraniu z czymś zawiniętym w czerwony szal. Przedstawiano go jako “madame Schliemann” , po czym młodzieniec ów - ku rozbawieniu publiczności - wyrzucał z szala “swój skarb”: stare kuchenne naczynia i garnki. Skecz cieszył się ogromną popularnością·
Henryk pocieszał żonę, jak mógł.
- To czysta zazdrość, naj droższa. Z ich ust spływa tylko jad …
Schliemann nie należał jednak do ludzi znoszących w milczeniu zniewagi. Godzinami siedział przy biurku, polemizując z artykułami, w których zarzucano mu “nadmiar wyobraźni” i “bujanie w obłokach domysłów”. Z każdego dużego europejskiego miasta nadsyłano mu artykuły o książce - pozytywne i negatywne - a on osobiście na nie odpowiadał, przedstawiając siebie i Troję, jaką znał i kochał.
- Niestrudzony … - powtarzała Zofia, widząc go przy pracy po dwadzieścia godzin dziennie, tak jak pod Troją.
A czyż sama nie pracowała nadal u jego boku, czyż nie stawiła czoła najsroższym akademickim atakom? Czyż nie znosiła przy nim mrozów, szalejących wiatrów, obezwładniających upałów i śmiertelnych ukąszeń skorpionów? A wszystko po to, żeby uznano wartość jego odkryć, żeby przestano traktować go jak hochsztaplera, który wmawia całemu światu, że osada z epoki kamiennej u ujścia Dardaneli to apokryficzna Troja Homera, aby tylko ujrzano w nim godnego szacunku uczonego i archeologa - ojca współczesnej archeologii!
Turecki ambasador Essad Bej wynajął trzech greckich prawników, aby sporządzili pozew przeciwko Schliemannowi w imieniu muzeum w Konstantynopolu. Prawnicy domagali się zajęcia domu i ruchomości Schliemanna na poczet przyszłego, korzystnego dla muzeum orzeczenia sądu. Henryk wynajął dwóch znanych w Atenach adwokatów: Lukasa Chalkokondylesa i Leonidasa Delegeorgesa, którzy mieli być jego obrońcami.
W święto Matki Bożej Gromnicznej wrócili z cerkwi do domu i przekonali się, że meble w domu są poprzestawiane, a wszystkie szuflady otwarte.
- Ktoś przeszukiwał nasz dom! - wykrzyknął oburzony Schliemann. - Muszą nas śledzić i znaleźli dogodną porę, kiedy oboje wyszliśmy do cerkwi!
- Henryku, czy ktoś ma do tego prawo? - zapytała Zofia.
- Absolutnie nie! To przestępstwo! Zawiadomię Ministerstwo Sprawiedliwości i szefa policji. Przekonamy się, kim są ci “oni”!
Intruzi nie znaleźli w domu złota, ale Schliemann nie mógł ich złapać. Szef policji zaprzeczył, by ktokolwiek z podległych mu ludzi miał z tym coś wspólnego. Minister sprawiedliwości poinformował Schliemanna, że nie wydano żadnego sądowego nakazu, więc żaden grecki urząd nie mógł przeprowadzać rewizji w prywatnym domu. Prawnicy ambasadora Essada
Beja kategorycznie zaprzeczyli, by Turcy dopuścili się jakiegokolwiek pogwałcenia prawa międzynarodowego.
- Mam zamiar napisać do urzędu celnego w Pireusie prośbę o zezwolenie na wywóz z Grecji wszystkich starożytnych zabytków, jakie do mnie należą - stwierdził stanowczo Henryk.
Zofia poczuła się tak, jakby ją spoliczkowano.
- Obiecałeś mi, że wszystko zostanie tutaj , że oddamy znaleziska rządowi greckiemu!
- Nie mam zamiaru niczego wywozić. Chcę mieć natomiast prawo do wywiezienia naszych znalezisk, gdyby Turcy dostali sądową zgodę na ich konfiskatę.
Trwało to wiele dni, ale urząd celny otrzymał polecenie z Aten, by nie robić Schliemannowi żadnych przeszkód.
Henryk miał niezbędne dokumenty pod ręką.
Giannakis znów został aresztowany w Turcji, tym razem pod zarzutem zdrady. Strażnika Amina Effendiego usunięto z posady - groziły mu sankcje. Schliemann napisał w jego obronie ostry w tonie list do osmańskiego ministra oświecenia publicznego, twierdząc, że “żaden turecki urzędnik nie pilnował lepiej moich wykopalisk”. Amin Effendi nie odzyskał posady, ale nie został aresztowany i postawiony przed sądem za
“poważne zaniedbanie obowiązków”.
Schliemann był niespokojny. Miał wrażenie, że stał się więźniem. Zofia umiała już odczytywać te sygnały: kiedy Henryk nie potrafił dłużej kontrolować sytuacji, wyruszał w drogę.
Zastanawiała się, dokąd pojedzie tym razem: do Londynu,
Berlina, Paryża? Zaskoczył ją, mówiąc:
- Wybierzemy się do Myken. W poniedziałek o szóstej rano z Pireusu wypływa statek do Nauplion.
Przyjrzała się badawczo jego twarzy. Stracił na wadze przez kilka ostatnich miesięcy i był wychudzony: miał zapadnięte policzki i wystające kości. Ale jego siła fizyczna nic a nic nie ucierpiała.
- Chcę ci pokazać okolicę i trochę się po niej rozejrzeć.
Wystąpiłem o pozwolenie na prowadzenie tam wykopalisk.
- Przecież już nam odmówili.
- Niezupełnie. Odebrali nam Olimpię i oddali ją Prusakom. Mykeny są do wzięcia. Przed dwoma dniami przeszedł na emeryturę pan Kallifronas, minister oświecenia publicznego. Miał już sześćdziesiąt dziewięć lat. To usuwa jedną przeszkodę. Jeszcze dziś po południu wystąpię o pozwolenie do nowego ministra.
Kiedy wrócił z ministerstwa, Zofia zapytała o powodzenie misji.
Nowym ministrem w miejsce Kallifronasa został Ioannes
Walasopoulos. Henryk nie znał go wcześniej.
- Przyjął moją prośbę i to wszystko. Zapytałem go, czy nie ma nic przeciwko temu, żebyśmy pojechali na kilka dni do Myken poczynić ogólne obserwacje … Odpowiedział, że goście są wszędzie mile widziani, ale nie wolno nam kopać.
- Henryk wzruszył ramionami. - Okolice zatoki Argos są przepiękne. Spodoba ci się tam.
W poniedziałek wypłynęli parowcem z Pireusu. Nie zabierali dużego bagażu, choć Henryk nie zapomniał o Przewodniku po Helladzie Pauzaniasza i Orestei Ajschylosa. Zofii wydało się, że mąż działa w pośpiechu.
- Czy coś nam grozi, Henryku? - zapytała Schliemanna.
- Czy Turcy mogą zdobyć jakiś nakaz?
- Jeszcze nie - uśmiechnął się słabo. - Ale chcę wyruszyć do Myken, zanim nowy minister odrzuci moją prośbę. W ten sposób będę miał więcej czasu na podjęcie stosownych działań.
Wypłynęli w morze w połowie lutego. Zofia obawiała się sztormów, a jej obawy ziściły się. Kiedy morze się uspokoiło i doszła do siebie, mogła podziwiać wyspy Hydra i Spetses, do których zbliżał się ich parowiec. Ujrzała małe osłonięte porty, za którymi wznosiły się skaliste góry. Statek wpłynął do zatoki Argos i skręcił na północ ku przypominającemu klejnot Nauplion, chronionemu przez maleńką fortecę na wyspie.
Nauplion było ulubionym miejscem wypoczynku ateńczyków. Hotel Olimp, którego okna wychodziły na morze, okazał się wygodny, a jego kuchnia specjalizowała się w rybnym plaki: pieczonych fIletach z okonia, halibuta i łupacza łowionego o świcie. Noc była chłodna. Poprosili o dodatkowe koce i lampę. Ikona, którą Zofia zawsze stawiała na nocnym stoliczku, zamieniała każdy obcy pokój w dom. Henryk czytał jej fragmenty książek kupionych w Londynie i poświęconych Mykenom. Wyjaśnił, że od czasu napisania przez Pauzaniasza Przewodnika po Helladzie w II wieku po Chrystusie aż do początku XIX wieku nikt nie zajmował się Mykenami.
Dopiero między rokiem 1810 a 1834 do Argos zjechało czterech “perypatetycznych” Anglików, którzy opisali i naszkicowali niezwyciężoną twierdzę mykeńską oraz jej siostrzaną twierdzę w Tirynsie. Od tamtej pory o Mykenach znów było cicho, nikt nie pokusił się o wydanie drukiem książki o starożytnej stolicy potężnej mykeńskiej cywilizacji.
- Nasz dziennik będzie taką książką - powiedział Henryk - jeśli, rzecz jasna, dostaniemy pozwolenie na wykopaliska.
Posłuchaj, co pisze Dodwell w wydanej w roku 1819 Podróży przez Grecję:
Nie ma w Grecji lepszego i potencjalnie korzystniejszego miejsca do wykonania i przeprowadzenia regularnego planu wykopalisk - miejsca, w którym dałoby się wydobyć na światło dzienne ciekawsze i bardziej starożytne znaleziska …
Po chwili Schliemann dodał:
- Dodwell pisał to do mnie. Potrzebowałem pięćdziesięciu pięciu lat, żeby to zrozumieć …
- Miejmy nadzieję, ż e zrozumie to również nowy minister.
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Henryk zamówił powóz na szóstą rano, tuż po wschodzie słońca. Wcześniej jak zwykle pływał w morzu. Pierwsza część spokojnej drogi do Myken wiodła przez zieloną, podmokłą
po zimowych deszczach krainę. Na tej żyznej równinie rosły najlepsze w Grecji trawy, wychwalane przez Homera w Iliadzie wraz ze “słynącym końmi” Argos. Blisko dwa kilometry za Nauplion minęli cyklopowe mury potężnego Tirynsu, położonego strategicznie na wzniesieniu i strzegącego zatoki
przed najazdem od strony morza. W Tirynsie panował Diomedes, który odgrywał ważną rolę w oblężeniu Troi, dopóki nie odniósł ran w bitwie. Bliskość dwóch tak wspaniałych i współczesnych sobie twierdz zastanawiała starożytnych i nowożytnych historyków, którzy ostatecznie doszli do wniosku, że mniejszy Tiryns był sprzymierzeńcem Myken za sprawą Agamemnona.
Kiedy konie, stukając kopytami po kamieniach, ciągnęły powóz obok niewyobrażalnie wielkich bloków, tworzących zewnętrzne mury cytadeli Tirynsu, Zofia zastanawiała się głośno, w jaki sposób dawni budowniczowie umieszczali kamienne bloki jeden na drugim bez pomocy kołowrotów i dźwigów.
- Robili to tak samo, jak budujący piramidy Egipcjanie.
Ale, wybacz, nie umiem ci powiedzieć jak, zarówno w tym, jak i w tamtym wypadku.
Patrząc na wzgórze przysypane ziemią i gruzem, podobne do Hisarlik, Zofia zapytała męża:
- Czy ktoś prowadził wykopaliska w Tirynsie?
- Tylko nasz francuski tłumacz: grecki ambasador w Berlinie. Kopał przez dzień, dwa, a potem zarzucił prace. Mam
zamiar wbić tutaj szpadel… ale jeszcze nie teraz.
Wjechali do ludnego miasta Argos - stolicy regionu i głównego ośrodka handlowego. Przedstawili się prefektowi, który przyjął ich ze zwykłą, oficjalną kurtuazją.
- Chcemy się zameldować - poinformował prefekta Schliemann. - Spędzimy w Mykenach jakiś tydzień.
- Nie ma pan zamiaru prowadzić tam wykopalisk?
- Nie. Przyjechałem wykonać pomiary, aby przekonać się, jak głębokie są warstwy gruzu w różnych obszarach.
- Jeśli ograniczy się pan do pomiarów, nie powinno być żadnych problemów, tym bardziej że przedstawił mi pan swoje zamiary.
Wjechali na północny skraj równiny Argos. Krajobraz zmienił się drastycznie: jechali przez suche i jałowe tereny, za którymi wznosiły się skaliste góry sięgające nieba i odcinające deszcze. Inaczej prezentował się położony wyżej obszar, na który wspięli się z wolna powozem, zjeżdżając z głównego traktu. Wokół domostw Charvati - małej osady położonej u stóp Myken - ciągnęły się zielone pola, sady i winnice. Była to żyzna wysepka w jałowej okolicy. Osiem tworzących Charvati domostw stało blisko siebie, jak sąsiadki plotkujące przy kamiennym murze.
Woźnica zatrzymał powóz przy naj okazalszym domu: piętrowym, krytym łupkiem, z dużymi oknami na parterze, balkonowymi drzwiami i żeliwną balustradą otaczającą balkon. Po obu stronach domu rosły wysokie drzewa pieprzowe - drzewo męskie po prawej stronie, a żeńskie po lewej. Za domem był mały staw, po którym pływały gęsi, a wokół kręciły się indyki i kurczęta. Zofia dostrzegła również mały gołębnik.
Schliemann zapukał do drzwi, po czym wszedł do środka, gdzie pozostał przez kilka chwil. Wyszedł z szerokim uśmiechem na ustach.
- Nasza sława nas poprzedza! - wykrzyknął. - Wiedżą tu o naszych wykopaliskach pod Troją i są zachwyceni, że chcemy kopać w Mykenach. Przygotują dla nas dwa pokoje na górze.
Całe piętro będzie nasze. Rodzina nazywa się Dases.
Było im tak wygodnie, jakby zamieszkali w hotelu. Dwa pokoje na górze były bardzo słoneczne, a z dworu napływało świeże górskie powietrze. Rodzina Dases składała się z czterech pokoleń, była energiczna i gościnna. Dom i ziemia, na której uprawiali winorośl, figi, migdały, pomarańcze, melony, pomidory, fasolę, cebulę, sałatę i gdzie kosili łąki na siano, były dziedzictwem rodu z dziada pradziada. W oborze Dasesowie hodowali owce i kozy, w stajni stały konie i osły, a po zagrodzie kręciły się psy…
W pierwszej kolejności Schliemannowie zostali przedstawieni dziadkom Dases. Ich dzieci, które prowadziły dom i gospodarstwo, Demetrios i Ioanna Dases, miały już dobrze ponad czterdzieści lat. Doczekali się gromadki potomstwa o imionach wprost z Homera, gdyż byli wśród nich i Ajas, i Diomedes, i Agamemnon. Dwie z córek miały już własne dzieci.
W Charvati synowie rzadko wyprowadzali się z domów. Sprowadzali żony do siebie i wspólnie wychowywali potomstwo, a młodsze pokolenie zastępowało starsze.
Przyniesiono miednice z ciepłą wodą, aby Zofia i Henryk mogli umyć dłonie i twarze. Zofia obejrzała pokoje. W jednym z nich stało duże cyprysowe łoże z materacem wypchanym owczą i kozią wełną. W drugim pokoju znajdowały się dwie wąskie leżanki, krzesła i stół, na którym Henryk rozłożył książki i pisma.
Cała rodzina zbierała się w kuchni - jedynym miejscu, poza werandą, do tego rodzaju zgromadzeń. Wszystkie kobiety brały udział w przygotowywaniu posiłków, choć pierwszeństwo przypadało Ioannie. Zofia czuła się tu jak w domu.
Przypomniały się jej czasy, w których madame Wiktoria uczyła trzy córki gotowania w kuchni nad sklepem przy placu Romwis. Ioanna nie miała nic przeciwko temu, by Zofia uczestniczyła w pracach kuchennych, a jedna z córek obwiązała ją w pasie fartuchem. Zofia z uśmiechem na twarzy zajęła się przygotowywaniem nadziewanych pomidorów laderes. Każda z kobiet ubrana była w lnianą, ręcznie tkaną i sięgającą kostek suknię bez rękawów, pod którą miała białą bluzkę.
Mężczyźni siedzieli wokół na surowych wiklinowych krzesłach opartych o ściany, palili i rozmawiali.
- Doktorze Schliemann - zagaił Demetrios - czy będzie pan kopał w Mykenach tak jak pod Troją?
- Nie mam jeszcze pozwolenia od rządu.
Demetrios wyrzucił ręce do góry w geście rozpaczy, choć wyraz jego twarzy mówił “Pal diabli rząd!”.
- Widzicie … - ciągnął Henryk - muszę współpracować z rządem. Obiecałem, że wszystko, co znajdę, oddam Grecji.
- A kiedy już pan zdobędzie ten… dokument… co pan spodziewa się u nas znaleźć?
- Mam nadzieje, że znajdę pałac Agamemnona.
- No tak. Pałac tam jest. Gdzieś na szczycie wzgórza.
- Chciałbym również znaleźć królewskie grobowce.
Stwierdzenie to tak zaskoczyło Demetriosa, że omal się nie przewrócił wraz z krzesłem, na którym się kiwał.
- Ale czyje, szanowny doktorze Schliemann?
- Tych, którzy wrócili po splądrowaniu Troi, tych, których zamordowała Klitajmestra z Ajgistosem: Agamemnona, woźnicę jego rydwanu, Eurymedona, Kasandrę, bliźniaki …
- Wszyscy ich szukali! - wykrzyknął Demetrios. - Nawet ostatni osmański namiestnik Peloponezu Weli Pasza, który pod koniec osmańskiego panowania rozbił grobowiec przy Lwiej Bramie. Ludzie szukali tych grobów od stuleci, nawet moi pradziadowie! Grób Agamemnona wypełniony jest złotem, ale nikt nie wierzy w jego istnienie!
- Zapewniam was, że grób ten istnieje. Pisał o nim Pauzaniasz w Przewodniku po HeUadzie.
Dases wzruszył ramionami.
- Doktorze Schliemann, pan jest odkrywcą. W jednej gazecie pisali, że ma pan różdżkę, która wskazuje wodę pod powierzchnią ziemi. Wiem, że jeśli w Mykenach jest coś do znalezienia, pan to znajdzie! Nawet królewskie grobowce …
Henryk poprosił gospodarza o osiodłanie pary koni. Pojechali z Zofią kamienistą dróżką, mijając domy. Wkrótce znaleźli się na gościńcu wśród pól. Przed nimi wyrosły trzy pasma górskie ciągnące się z północy na południe. Z największego z nich, Eubei, wyrastały skaliste pagórki, tworzące odrębne grzbiety. Na tle Evwoi mykeńska cytadela wyglądała jak skromne wzniesienie, niewiele wyższe od Hisarlik. Ale gdy stanęło się u podnóża twierdzy, Mykeny prezentowały się w całej okazałości.
Trakt skręcił ostro w lewo, a wzniesienie stało się bardziej strome.
- A cóż to takiego? - wykrzyknęła Zofia.
- Skarbiec, czyli Grobowiec Atreusza.
Przyglądała się zdumiona budowli. Dromos - szerokie wejście prowadzące do grobowca - wypełniały niegdyś kamienie, ziemia i gruz, ale oczyścił je Weli Pasza, który chciał splądrować grobowiec. Zofia patrzyła na fasadę ze starannie ociosanych kamieni, długie na cztery metry podwójne nadproże, a nad nim głęboki, otwarty trójkąt odciążający, w którym stały olbrzymie rzeźby i który rozkładał siły oddziałujące na nadproże. Kamienne mury po obu stronach trójkąta oraz mury dromos, prowadzące do wejścia, miały monumentalne rozmiary i zachowały się w znakomitym stanie.
- Cały grobowiec wbudowany jest w stok pagórka, prawda? - zapytała.
- Mówiąc ściśle, wkopany w pagórek. Kiedy architekci mieli dosyć miejsca, wznosili z kamiennych bloków grobowce nazywane “ulami” ze względu na ich stożkowaty kształt.
Skarbiec Atreusza dorównuje wielkością niektórym piramidom w Egipcie.
Po przejechaniu kolejnych stu metrów Henryk zatrzymał konie. Zofia po raz pierwszy ujrzała w całej okazałości mykeńską cytadelę. Stali nad strumieniem, który wezbrał po zimowych deszczach. Dalej ciągnął się otwarty skalisty obszar, a nad nim wyrastały cyklopowe zachodnie mury obronne mykeńskiego akropolu.
- Panaja mu! szepnęła Zofia, wstrzymując oddech. - Te kamienne bloki są większe niż te z Tirynsu, które widzieliśmy dziś rano.
- Owszem, to największe kamienne bloki w tej części świata. Uważa się, że układali je cyklopi, jednoocy olbrzymi pracujący w kuźni Hefajstosa przy wYkuwaniu piorunów dla Zeusa.
- Na szczycie Olimpu. Wyobrażam sobie cyklopów i ryczącego na nich Hefajstosa
- Chciałbym, abyś wYobraziła sobie równie wYfaźnie jeszcze kilka innych rzeczy. Gdy to bowiem uczynisz, pomożesz mi odnaleźć królewskie grobowce. W czasach Agamemnona nad jarem, w którym płynie strumień, przerzucony był most.
Za parowem zaczynało się miasto, którego budowle ciągnęły się do podstawY wielkiego muru obronnego. Nie wiem, ile stało tu budowli, nie zachowały się żadne zapisy, ale było to całkiem spore miasto, zajmujące również pasmo za naszymi plecami. Właśnie dlatego potrzebny był most. Miasto znajdowało się również na równinie, którą przejechaliśmy, ale w tamtym kierunku nie było zbyt rozległe, gdyż musiało zmieścić się w obrębie murów. Mury otaczające samo miasto nie były zbyt okazałe, potrzebna mu była tylko tymczasowa ochrona, gdyż na pierwszy sygnał o zbliżającym się wrogu wszyscy mieszkańcy chronili się w cytadeli, do której prowadziły dwie bramy. Za cyklopowymi murami mogli czuć się bezpiecznie, mieli źródło wody nazywane Persją, a za akropolem zaczynała się żyzna, niedostępna dla najeźdźców dolina, zapewniająca pożywienie.
- Prawie tak samo jak w Troi!
Schli eman n poklepał żonę po ramieniu.
- Prawie, choć Mykeny były bardziej odporne na atak.
Główne wejście jest tuż za tym zakrętem.
Szli pod górę, a Zofia przyglądała się badawczo miastu.
Tysiąclecia pokryły je ziemią, ale za wYsokimi murami obronnymi wciąż widać było zarysy tarasów oraz ślady dróg lub traktów prowadzących na szczyt, gdzie - jak mówił Henryk - stała świątynia i wspaniały pałac Atreusza i jego syna Agamemnona. Kiedy syn Agamemnona Orestes wrócił do Myken, żeby zabić wiarołomną matkę i jej kochanka oraz objąć w posiadanie całe mykeńskie imperium, najpierw zajął pałac, który odziedziczył jego syn. Ale potężne imperium było wyczerpane po wojnie trojańskiej i uległo Dorom z Epiru i Macedonii, którzy najechali je od północy pod koniec XII wieku przed Chrystusem. Dorowie podbili cały Peloponez i większą część Grecji. Ród, który wydał Atreusza, Agamemnona i Orestesa panował tu przez setki lat. Według Tukidydesa Mykeny upadły osiemdziesiąt lat po spaleniu Troi. W ten sposób dobiegła końca cywilizacja mykeńska.
Skręcili wąskim traktem. Ujrzeli przed sobą Lwią Bramę w całej okazałości. Była wspaniała, Zofia nie widziała nigdy czegoś równie ekscytującego. Po obu stronach bramy stały olbrzymie kolumny - każda wyciosana z jednego kamiennego bloku - podtrzymujące niewyobrażalnie masywne nadproże, którego końce zostały wsunięte pod potężne kamienie cyklopowego muru. Nad nadprożem stały na własnej podstawie dwa bezgłowe lwy, wsparte przednimi łapami o cokół ołtarza, na którym stała kolumna - religijna lub heraldyczna, uznawana za świętą kolumnę rodu Atrydów.
- Henryku, lwy wyglądają jak żywe! Ale kto im ukradł głowy? !
- Zapewne nikt. Spadły wraz z kamiennymi blokami muru powyżej. Najprawdopodobniej podczas trzęsienia ziemi, które zniszczyło górną część bramy.
Trakt prowadzący do bramy oraz sama brama przez stulecia wypełniły się kamieniami i ziemią. Nadproże znajdowało się niecałe półtora metra nad powierzchnią gruntu.
- Na jakiej wysokości umieszczono pierwotnie nadproże?
- zapytała Zofia.
- Domyślam się, że na wysokości czterech metrów lub nieco wyżej. Musieli pod nim przejeżdżać królowie w rydwanach.
Przeczołgali się na czworaka pod naprożem i znaleźli się w środku cytadeli - otwartej przestrzeni, która teraz służyła do wypasania zwierząt. Przed nimi i po prawej stronie ciągnął się równy skalisty teren, kończący się murami obronnymi. Po lewej stronie wznosiło się wzgórze, w którym wykuto twierdzę.
- Zacznijmy od tego miejsca - zaproponował Henryk.
- Wytyczymy trasę przez kamienie i krzaki.
W spinaczka trwała długo i była męcząca, ale widok ze szczytu wzgórza okazał się wspaniały. W przejrzystym popołudniowym powietrzu widzieli przed sobą całą Argolidę, zamkniętą wokół Nauplion linią szmaragdowego morza, oddalonego o jakieś piętnaście kilometrów. Henryk poprowadził żonę nad krawędź urwiska i głębokiego wąwozu, oddzielającego Mykeny od sąsiadujących z nimi gór. Nad urwiskiem zachowały się fragmenty murów obronnych. Schliemann wyciągnął rękę i wskazał miasto oraz drogę, którą się wspinali.
- Spójrz tam, na pasmo nad traktem. Widzisz Skarbiec Atreusza? Atreusz kazał wznieść swój grobowiec w takim miejscu, by mógł je podziwiać z dziedzińca pałacu.
- Chcesz powiedzieć, że stoimy na pałacowym dziedzińcu?
Uśmiechnął się.
- Nie wiem. Ale domyślam się, że dziedziniec znajdował się na tym wzniesieniu. Podobnie jak łaźnia, w której, jak twierdzą starożytni autorzy, Klitajmestra z Ąjgistosem zamordowali Agamemnona, rzucając na niego olbrzymią rybacką sieć, którą wiarołomna żona sporządzała przez dziesięć lat specjalnie w tym celu. Pauzaniasz pisze z kolei, że Agamemnon zginął podczas uczty.
Lawirując pośród kamieni i krzaków, schodzili ze wzgórza.
Henryk szedł przed Zofią, aby podtrzymać żonę, gdyby się potknęła. Kiedy stanęli pod Lwią Bramą, Zofia zapytała męża:
- Gdzie zaczniesz pomiary?
- Jakieś sto metrów stąd w linii prostej na południe.
Wyjął z kieszeni mocno zużyty egzemplarz Pauzaniasza i przeczytał głośno:
Pośród pozostałości muru jest brama, na której stoją lwy.
Mówi się, że postawili je tu cyklopi… W ruinach Myken jest fontanna, którą nazywano Persja, i podziemne budowle Atreusza i jego potomstwa, w których przechowywano skarby. Jest także grobowiec Agamemnona i Elektry, oraz woźnicy królewskiego rydwanu Eurymedona. W tym samym grobowcu pochowano Teledamosa i Pelopsa, bliźniaki, które powiła Agamemnonowi Kasandra i które mimo ich niemowlęctwa zabił Ajgistos wraz z ich rodzicami. Klitajmestrę i Ajgistosa pochowano poza obrębem murów, ponieważ nie poczytywano ich za godnych spoczywania wewnątrz muru, gdzie leżał Agamemnon i ci, którzy z nim razem zginęli.
- Wszystko wydaje się jasne. Dlaczego zatem nie znaleziono jeszcze grobowców?
- Ponieważ przez setki lat uważano, że Pauzaniasz miał na myśli mury otaczające dolne miasto. Ale gdy Pauzaniasz zwiedzał Mykeny w II wieku naszej ery, murów tych już nie było: rozpadły się i zniknęły z powierzchni ziemi. Nie mógł więc pisać o dolnych murach. Pauzaniasz miał na myśli cyklopowe mury otaczające serce cytadeli, będziemy zatem kopać za tymi murami, tam, gdzie jeszcze nikt nie prowadził wykopalisk.
Wszystkie kłopoty i niepokoje, które towarzyszyły im w Atenach, były za nimi i zostały zapomniane. Brak szacunku okazywany przez wielki świat przestał się liczyć. Wyglądało to tak, jakby rozpoczynali nowe życie, jakby na nowo stawili czoła wyzwaniu, od którego rozpoczęło się ich .
Stali z płonącymi oczyma, z policzkami zaczerwienionymi od wysiłku. “Ludzie oddani sprawie - pomyślała Zofia - potrafią wstrzymać czas, tak jak Jozue wstrzymał słońce”. Powiedziała głośno:
- Właściwie odczytałeś Homera. Nie wątpię, że potrafisz właściwie odczytać Pauzaniasza.
Wrócili do domu Dasesów przed zmrokiem, a Henryk zdążył jeszcze napić się uzo z gospodarzami. Wokół okrągłego kuchennego stołu zasiadło piętnaście osób, Schliemannów usadzono na honorowych miejscach obok dziadków. Rozmowy toczyły się wartko i po przyjacielsku. Henryk zwrócił się do Demetriosa:
- Czy znaleźlibyście dla mnie dwóch mężczyzn skorych do pomocy przy kopaniu i pomiarach przez kilka następnych dni?
- Ma się rozumieć, doktorze Schliemann. Sam panu pomogę z jednym z moich synów.
- Zaczniemy o świcie.
- A więc rozpoczyna pan wykopaliska?
- Nie, to tylko pomiary.
Wyglądało na to, że setka mieszkańców Charvati jest ze sobą spokrewniona, bo wkrótce w domu Dasesów pojawiła się cała osada, pragnąca złożyć uszanowanie gościom. W domach zostały tylko niemowlęta pod opieką starszych dzieci, a dorośli wchodzili jeden po drugim do kuchni, mówiąc:
- Katos orisate, witamy was.
Podobnie jak w Aulis, wszyscy sąsiedzi byli świeżo umyci i ubrani w odświętne stroje, co było wyrazem szacunku dla przybyszów.
O ósmej wieczorem Henryk odszukał w tłumie gości gospodarzy domu.
- Wybaczcie nam - powiedział - ale madame Schliemann i ja chcemy udać się na spoczynek. Mamy za sobą ciężki dzień, a ja chciałbym jeszcze poczytać żonie Agamemnona Ajschylosa.
- Doktorze Schliemann - odpowiedziała Ioanna Dases - czy nie zechciałby pan poczytać nam wszystkim? Tutejsze kobiety nie umieją czytać, ale znają tę historię, którą opowiadano tu sobie przez pokolenia. Nikt z nas jednak nie czytał jej z książki.
Henryk czytał przy ogniu z kominka, a mieszkańcy wioski rozsiedli się na ławach zniesionych z werandy. Zofia przyglądała się skupionym twarzom i wracała pamięcią do wieczoru w Aulis, gdy Henryk, siedząc przy podobnym kominku, czytał wieśniakom Ifigenię w Aulidzie.
Schliemann musiał również przypomnieć sobie tamten wieczór, bowiem odłożył książkę na kolana i powiedział:
- Pierwszą rzeczą, o której musimy pamiętać, czytając o śmierci Agamemnona, są racje jego żony, Klitajmestry. Agamemnon zabił w walce jej męża Tantalosa i cisnął jej pod nogi zrodzone z tego związku dziecię. Jako zdobywca poślubił Klitąjmestrę, lecz później zmusił ją do przywiezienia do Aulis ich ukochanej córki Ifigenii. Okłamał żonę, twierdząc, że chce wydać Ifigenię za Achillesa. W rzeczywistości miał zamiar złożyć córkę w ofierze bogini Artemidzie, by ta zesłała pomyślne wiatry i pozwoliła flotylli wszystkich achajskich królestw popłynąć pod Troję. Mimo próśb i łez żony i córki Agamemnon przeciął sztyletem żywot Ifigenii …
W oczach kobiet, młodych i starych, pojawiły się łzy, a Schliemann ciągnął dalej :
- Od tamtej chwili Klitąjmestra spiskowała, chcąc zabić męża. Gdy tylko Agamemnon wypłynął pod Troję, sprowadziła sobie kochanka, mężowskiego kuzyna Ajgistosa, i panowała wraz z nim w Mykenach. Ajgistos miał również dobre powody, żeby nienawidzić króla: ojciec Agamenonona, Atreusz, wymordował jego starszych braci.
- Żeby wiedzieć, kiedy Agamemnon będzie wracał spod Troi, Klitajmestra wysłała straże, aby paliły ogniska od góry Ida przez wyspę Lemnos, góry Athos i Massapion, rzekę Asopos, przez Zatokę Sarońską do Myken. Kiedy ostrzegawcze ognie powiadomiły Klitajmestrę i Ajgistosa o upadku Troi, spiskowcy przygotowali się na przybycie Agamemnona …
Zaczął czytać. Ludzie zgromadzeni w kuchni słuchali go w nabożnym milczeniu. Kiedy Schliemann dotarł do finałowej sceny, podniósł dramatycznie głos:
Wbrew wszystkim dawnym słowom, które tak jak pora
Żądała, wygłosiłam, jestem oto skora
Przemawiać wręcz przeciwnie i tego się zgoła
Nie wstydzę. Bo gdzież człowiek, co inaczej zdoła
Na wrogów, udających przyjaciół, tak śmiało
Zarzucić swoje sieci, by się nie udało
Wyskoczyć z nich i umknąć? Z dawnej ja zawiści
To wszystko obmyśliłam: dziś się plan mój iści
Czas nadszedł ostateczny. Po skończonym dziele
Widzicie mnie przed sobą, drodzy przyjaciele!
Spełniłam i otwarcie wyznać to wam mogę,
Iż wszelką do ucieczki zamknęłam mu drogę.
Ogromna owa przędza, niby sieć rybacka,
Tkań zguby przeolbrzymia, łowiąca znienacka.
Dwukrotny cios zadałam, dwukrotne westchnienie
Dobyło mu się z piersi, gdy o ziem go żenie
Mój topór. Potem jeszcze, gdy leżał zabity,
Raz trzeci uderzyłam - w cześć Zeusa, śród świty
Umarłych władnącego w podziemnej krainie!.
Członkowie rodziny Dasesów i mieszkańcy osady podchodzili jeden po drugim do Henryka i dziękowali mu. Następnie Schliemannowie weszli po schodach na górę i zniknęli w sypialni.
Zimowe słońce wspięło się po wschodnim stoku góry Eubei i wyczerpane wysiłkiem przestało grzać, przez co ranek był chłodny, gdy Henryk, Zofia, Demetrios i jego syn Ajas stanęli pod Lwią Bramą. Demetrios zatrzymał wóz przy potężnym
l Ajschylos, Oresteja (Agamemnon), prze!. Jan Kasprowicz, Kraków, 2004. wschodnim murze prowadzącym do lwów. Ajas - przed wyładowaniem narzędzi - wsunął kamienie pod koła wozu. Henryk nie zgodził się na zabranie z zagrody taczki, ponieważ:
… nie wolno mi kopać, więc nie mogę przewozić ziemi.
Mam zamiar wykopać szyby zgłębnikowe: niezbyt szerokie i głębokie, lecz takie, żeby przekonać się, na jaką glebę i skały natrafimy podczas wykopalisk.
Przeczołgali się pod Lwią Bramą na legendarny mykeński akropol, z którego władano achajskim imperium. Henryk wyjął kompas.
- Zaczniemy na wprost południa od Lwiej Bramy. Wykopiemy z pól tuzina szybów na zachodnim i południowo-zachodnim tarasie.
Demetrios i Ajas zaczęli kopać, oddaleni od siebie o sześć metrów. Starali się, aby otwory - zgodnie z zaleceniami Henryka - nie były zbyt duże. Schliemann chodził między nimi, przesiewając ziemię i robiąc notatki na temat jej składu. Czasem wystarczało mu, jeśli szyb sięgał głębokości półtora metra, to znów kazał mężczyznom kopać aż do trzech metrów.
Tego ranka wykopali i zasypali kilka szybów. Niewiele znaleźli. O jedenastej w Mykenach pojawił się młodszy z synów Dasesa, który przywiózł na ośle bochenek chleba, ser, oliwki, jaja na twardo i wino. Późnym popołudniem w odległości stu metrów od Lwiej Bramy trafJi na dwa cyklopowe mury domostw. Henryk był zadowolony.
- Wygląda to zachęcająco. Przerwijmy pracę na dziś. Zasypcie szyby.
Kiedy zjeżdżali wozem z mykeńskiego wzgórza, zachodzące słońce ogniście oświetliło zasypany akropol, a Zofia wykrzyknęła:
- Wyobraźcie sobie, jak piękne i imponujące musiało być to miasto w czasach Atreusza i Agamemnona! Srebrne rydwany, potężne konie z Argolidy, mykeńscy wojownicy w miedzianych i mosiężnych zbrojach, z pióropuszami przy hełmach, ze zdobionymi złotem bransoletami na nadgarstkach, z mieczami u pasów i długimi włóczniami w rękach …
- Wszyscy odeszli - zasmucił się Demetrios - i nic po nich nie zostało oprócz kamieni, tarasów i pasterzy wypasających owce.
Następnego dnia wykopali tuzin szybów, przesuwając się na południe. Nie znaleźli niczego oprócz gładkiej płyty, która zdaniem Henryka była kamieniem nagrobnym. Trzeciego i czwartego dnia - podczas których wykopali trzydzieści cztery otwory - dowiedzieli się nieco o warstwach gleby poniżej.
Warstwy ziemi były przeważnie narzutami i zawierały jedynie skorupy figurek żeńskich bóstw, krów z terakoty i nieduże fragmenty gładkich, okrągłych kamieni.
Piątego ranka, gdy na dworze było jeszcze ciemno, obudził ich hałas powozu wspinającego się do osady, a potem łomotanie do drzwi i podniecone głosy dobiegające z dołu.
- Lepiej się ubierzmy - powiedział Henryk - coś musiało się wydarzyć.
I rzeczywiście - o czym się przekonali, schodząc na dół.
W domu zjawił się gość: młody człowiek z zaczerwienionymi od braku snu oczyma, który stał wśród Dasesów i tłumaczył im coś podniesionym głosem.
- O co chodzi, Demetriosie? - zapytał Henryk.
- To Ioannes, mój siostrzeniec z Argos. Pracuje w prefekturze. Wczoraj po południu prefekt otrzymał z Aten telegram od ministra oświecenia publicznego, który poinformował go, że doktor Henryk Schliemann prowadzi w Mykenach prace wykopaliskowe. Prefekt ma natychmiast pana powstrzymać, doktorze! Ioannes uznał, że powinien pan o tym wiedzieć, zanim prefekt przyśle policjantów …
Henryk chwycił Ioannesa z a ramię.
- Dobrze postąpiliście, ostrzegając mnie i sprowadzając powóz. Natychmiast wyjeżdżamy.
Schliemann zostawił na kuchennym kredensie sowitą zapłatę za gościnę, a Ioannes załadował bagaże Schliemannów do powozu.
- Kiedy uzyska pan pozwolenie na wykopaliska - odezwał się Demetrios - zapraszamy do nas, doktorze Schliemann.
- Dziękuję wam. Zostaniecie moim majstrem.
- Zgoda. Jedźcie już. Jak przyjadą policjanci, powiemy im, że o niczym nie wiemy.
Ioannes zawiózł Schliemannów do hotelu w Nauplion i zapewnił, że wróci do Argos niezauważenie. Uścisnęli sobie dłonie, a Henryk wsunął w garść młodzieńca zwitek pieniędzy.
Po wyjeździe Ioannesa rozgościli się w apartamencie, który zajmowali przed wyjazdem do Myken. Poszli na spacer nad morze i zjedli kolację w pokoju. Właśnie mieli zamiar udać się na spoczynek, gdy rozległo się pukanie do drzwi. Henryk otworzył i zobaczył przed sobą umundurowanego policjanta.
- Doktor Schliemann?
- Owszem.
- Leonidas Leonardos, jestem szefem policji w Nauplion.
Proszę mnie dobrze zrozumieć, przychodzę tu jako gość.
Wiem, że jest pan obywatelem amerykańskim i nie chcę wywoływać międzynarodowego skandalu.
- Zapraszam pana do środka.
Do pokoju weszła Zofia. Szef policji przyjrzał się jej uważnie, a potem wykrzyknął:
- Zofia Engastromenos! Jest pani żoną doktora Schli emanna?
- Owszem. Pamiętam pana. Odwiedzał nas pan w Atenach przy placu Romwis.
- Ma się rozumieć! Znałem pani ojca.
- Proszę usiąść. Miło pana widzieć. Napije się pan z nami kawy i zje gLiko?
Policjant przyjął talerzyk z wiśniowymi słodkościami. Było po nim widać, że jest zaambarasowany.
- Czy chce pan obejrzeć, co przywieźliśmy z Myken?
- … niestety, droga pani. Otrzymałem depeszę, w której polecono mi przeszukać państwa bagaże.
Zofia przyniosła do pokoju mały wiklinowy kosz i zdjęła z niego pokrywę. Na dnie kosza leżały skorupy kilku figurek
ludzi i krów, oraz okrągłe kamyki.
Policjant spojrzał przepraszająco na Henryka.
- Te skorupy to nic wielkiego. Sporządzę odpowiedni raport, który obaj podpiszemy.
Leonardos napisał:
Przedmioty tego rodzaju można znaleźć we wszystkich starożytnych miastach. Wykonane są z kamienia, nie marmuru, przez co nie mają większej wartości. Oddałem je panu Schliemannowi, który poniżej kreśli się podpisem obok mojego.
Szef policji podpisał raport i podał go do podpisu Henrykowi. Na pożegnanie powiedział Zofii, że bardzo cieszy się z tego spotkania.
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Po powrocie do Aten stawili się natychmiast w gabinecie ministra oświecenia publicznego. Minister nie zechciał ich przyjąć i przesłał wiadomość, że powinni zameldować się u generalnego inspektora zabytków starożytnych Panagiotesa Eustratiadesa, który często publikował w “Gazecie Archeologicznej” i był członkiem Berlińskiej Akademii Nauk oraz Rzymskiego Instytutu Archeologicznego. To on podpisał umowę z Prusakami na wykopaliska w Olimpii.
Powitał Schliemannów lodowato. Henryk natychmiast, bez cienia skruchy, rozpoczął wyjaśnienia.
- Panie kuratorze, jadąc do Myken zameldowałem się u prefekta Argos, którego poinformowałem, że nie mając pozwolenia na wykopaliska, mam zamiar przeprowadzić przynajmniej pomiary…
Inspektor przerwał mu gniewnie:
- Uważa pan bez wątpienia, że greckie prawo jest śmiechu warte i wolno je panu łamać według uznania!
- Kategorycznie zaprzeczam! Ten, kto poinformował pana, że prowadzę w Mykenach wykopaliska, był w błędzie. Przeprowadzałem jedynie pomiary gruntu … wykopałem kilka płytkich otworów, aby zbadać właściwości gleby, co - jak pan się domyśla - będzie miało dla mnie kluczowe znaczenie, kiedy otrzymam pozwolenie.
- Jeśli w ogóle je pan otrzyma!
Schliemann pobladł i zamilkł na chwilę w obliczu świętego oburzenia kuratora. Zofia odezwała się cicho:
- Z całym szacunkiem, drogi panie inspektorze, ale nasze pomiary były jedynie zwykłym badaniem terenu. Nie wyrządziliśmy żadnych szkód.
- Czy pan kopał?
- Owszem.
- Zatem złamał pan prawo!
Henrykowi zaparło dech w piersiach, nie potrafił wykrztusić słowa.
- Przyszliśmy do pana, aby wyrazić ubolewanie z powodu błahego incydentu, który przysporzył panu kłopotów. Żałuję, że do niego doszło. Mogę obiecać, że do czasu uzyskania oficjalnego pozwolenia nie będę kopał nawet u siebie w ogródku. Proszę przyjąć moje szczere i uczciwe wyrazy ubolewania.
Przeprosiny Schliemanna złagodziły nieco gniew kuratora.
- Dobrze więc. Okazał pan należny szacunek dla tego urzędu, pojawiając się w moim gabinecie zaraz po powrocie z Myken.
- Mam w powozie kosz ze wszystkim, co tam znalazłem.
Czy poprosić woźnicę, aby przyniósł nasze znaleziska do pańskiego wydziału?
- Absolutnie nie! Nie wolno nam przyjmować rzeczy bezprawnie wykopanych z naszej ziemi. Proszę rozporządzać nimi wedle woli.
Schliemannowie podziękowali za posłuchanie. Eustratiades podał im na pożegnanie rękę, choć była chłodna i tylko musnęła ich palce. Po wyjściu z urzędu poszli do pobliskiej kawiarni. Zofia zamówiła filiżankę herbaty.
- Obawiam się, że wyrządziliśmy sobie krzywdę - powiedziała.
- Wiem …
Schliemann miał wyrzuty sumienia.
- Popełniliśmy błąd. Powinienem był trzymać się z dala od Myken do czasu wydania pozwolenia. Ale wiesz, jaki staję się niespokojny… i rozgorączkowany … kiedy nie mogę kopać.
- Nie ma sensu się obwiniać. Stało się.
W rezultacie konfrontacji z kuratorem Eustratiadesem i nie mogąc, przynajmniej na razie, uzyskać pozwolenia na wykopaliska w Mykenach, Schliemann zdwoił wysiłki, aby przekonać władze osmańskie do wydania pozwolenia na ukończenie prac pod Troją. W liście z datą 21 marca 1874 doktor Philip Dethier - wspomagany przez pochodzącą z Meklemburgii żonę - pisał po niemiecku z Konstantynopola: Przedstawię Panu naszą propozycję: zapomnijmy o tym, co się wydarzyło
Pan odda nam swoją kolekcję, a my wyeksponujemy ją w całkiem nowym Muzeum Schliemanna w Konstantynopolu, w instytucji, która powstanie na Pańską cześć. W ten sposób “Fortuna” na zawsze połączy się z pańską sławą, zostanie Pan po wsze czasy we wdzięcznej pamięci innych, a Pańskie dokonania zostaną doprowadzone do szczęśliwego końca.
- Prześcigamy się w próbach rozstrzygnięcia, kto zapłaci za nowe muzeum - stwierdził z rozbawieniem Henryk. - To daje niejakie pojęcie o wartości naszego trojańskiego skarbu.
- Henryku, boję się! Pomyśl o oskarżeniach, które przeciwko nam wnieśli, o miesiącach, które przyjdzie nam spędzić w sądzie, o plotkach w całych Atenach. Czy nie lepiej byłoby odesłać im połowę znalezisk przez greckiego posła?
Podszedł do żony siedzącej w wygodnym fotelu, wyjął z jej rąk robótkę i przyklęknął przed nią.
- Najdroższa, wiem, że tak łatwiej byłoby ci to znieść. Ale błagam: uwierz mi - nie wolno nam naruszyć integralności tych zbiorów, jeśli chcemy zachować ich wartość i znaczenie. Greckie sądy nie odbiorą nam skarbu, żeby oddać go Turkom, nawet jeśli tamci będą wywierać na nie nieustanną presję.
W niedzielne popołudnie Schliemannów odwiedził Emil Burnouf wraz z córką, aby poskładać - o ile to możliwe - mykeńskie skorupy. Po zakończeniu pracy Zofia podała w ogrodowej altanie gorącą czekoladę i migdałowe tarty. Burnouf wypytywał o kłopoty Henryka z władzami osmańskimi.
- Do Aten przypływa doktor Dethier, kustosz muzeum w Konstantynopolu. Ma za zadanie przekonać mnie, abym oddał skarb. Jeśli jego misja się nie powiedzie, trzej greccy prawnicy wynajęci przez osmańskiego ambasadora zwrócą się do przewodniczącego sądu pierwszej instancji, aby wydał stosowne orzeczenie przeciwko mnie.
- Brzmi to dosyć niepokojąco - stwierdził Burnouf.
- W związku z tym mam do pana pytanie - zaczął Schliemann. - Jeśli sprawy przyjmą niekorzystny obrót, czy mógłbym przenieść znaleziska do Francuskiego Instytutu Archeologicznego? Instytut przylega do ambasady i znajduje się na obszarze eksterytorialnym, na który policja nie wkroczy, nawet jeśli sąd wyda niepomyślne dla mnie orzeczenie.
- Pański skarb będzie bezpieczny w naszym instytucie.
Przechowamy go tak długo, jak będzie trzeba.
Luiza Burnouf przekrzywiła główkę i uśmiechnąwszy się zalotnie, stwierdziła:
- Doktorze Schliemann, skoro chce pan zrobić pierwszy krok i ukryć skarb na francuskiej ziemi, czy nie warto byłoby postawić krok następny i wyeksponować pańskie zbiory we Francji?
Henryk zamyślił się i nie odpowiedział, ale Luiza nie dała za wygraną:
- Rozmawiałam o tym z ojcem. Miejsce pańskiej kolekcji jest w paryskim Luwrze, gdzie będzie najbezpieczniejsza i naj okazalej wyeksponowana. Proszę przekazać memu ojcu stosowne plenipotencje, a on załatwi wszystko z kustoszem Luwru i pański skarb znajdzie się w najwspanialszym muzeum na świecie!
Zofia spiorunowała młodą Francuzkę wzrokiem.
- Wystarczy już tych bredni, Luizo! Mój mąż dał słowo, że skarb pozostanie w Atenach. Tak się stanie, dopóki ja będę o tym współdecydować!
Pod koniec marca do Aten zjechał Philip Dethier, który przysłał Henrykowi liścik - zaczynający się od słów “Mój Drogi Przyjacielu” - z prośbą o spotkanie. Następnego dnia zjawił się przy ulicy Mouson w towarzystwie pierwszego sekretarza osmańskiej ambasady, pana Mishaaka. Dethier utykał najedną nogę z powodu jakiejś przypadłości, ale humor go nie opuszczał. Przygładził oburącz mocno wypomadowane włosy i rozpoczął szczegółową prezentację tureckiego stanowiska.
Pan Mishaak przysiadł na krawędzi krzesła w rogu salonu.
Philip Dethier był człowiekiem wykształconym i lubił okraszać swoje wypowiedzi umoralniającymi cytatami z Biblii.
Przyjechał z frapującą propozycją: rząd osmański sfmansuje budowę Muzeum Schliemanna, a nadto wyda Henrykowi nowy firman umożliwiający mu kopanie w całym imperium!
- Czy weszło już w życie nowe prawo, na mocy którego wszelkie znaleziska trafiają do pańskiego muzeum do inspekcji? - zapytał Henryk.
- Owszem. Weszło w życie na początku tego roku.
- Prawo to upoważnia rząd osmański do wykupienia za dowolną cenę połowy znalezisk należnej odkrywcy, czyż nie?
- Tak, ale cena ta będzie uczciwa.
- Obawiam się zatem, że pominąwszy tych, którzy - jak ja - poszukują zaginionych miast, rząd osmański w najbliższych latach nie znajdzie chętnych do wykopalisk i będzie musiał prowadzić je sam.
Dethier nie skomentował tej wypowiedzi, wstał i zaczął oglądać wystawione w salonie wyroby z terakoty: dzbany z ptasimi dziobami, czarne amfory w kształcie klepsydry ijasnoczerwone kielichy przypominające kieliszki do szampana. Po zakończeniu inspekcji zatrzymał się przed Henrykiem.
- Zabrał pan wszystko, co najlepsze …
- Nie, tylko swoją połowę. Pańscy strażnicy jako pierwsi dokonywali wyboru.
- Ale pan ich przechytrzył!
- Drobne kradzieże przydarzają się wszystkim, doktorze
Dethier. Jeśli to, co zgromadziliśmy podoba się panu bardziej od zbiorów, które pan dostał, wina leży wyłącznie po pańskiej stronie. Przysłał pan ludzi niedoświadczonych …
Zofia za wszelką cenę chciała zapobiec kłótni.
- Panowie, zapraszam na kawę do ogrodu. W tym roku kwiaty wcześnie zakwitły i w ogrodzie jest bardzo kolorowo.
Kiedy wyszli z domu i ruszyli żwirową ścieżką do altany, uwagę Dethiera przykuła marmurowa metopa przedstawiająca Apolla poganiającego cztery ogniste rumaki. Utykając, podszedł do heroicznej płaskorzeźby i obrzucił ją wzrokiem konesera.
- Tureckie?
- Greckie.
- Nie wątpię, ale znalezione na tureckiej ziemi.
- Owszem.
- Która połowa jest nasza?
- Doskonale pan wie, doktorze, że przepołowienie metopy jest niemożliwe. Chyba że chce się ją zniszczyć!
- A więc to ona znajdowała się w dużej skrzyni, którą pański frachtowiec WYwiózł z zatoki Besika! Jeden ze strażników spóźnił się o dwie minuty …
- Natychmiast zrekompensowaliśmy panu tę stratę - wyjaśniła Zofia - wysyłając do Konstantynopola siedem z dziesięciu olbrzymich pithosów.
- To prawda. A dzięki pani fachowemu zapakowaniu dzbanów, trafiły one do muzeum w stanie nienaruszonym.
Dethier zwrócił się do Henryka.
- Podziwiamy również pańskie umiejętności i pańską archeologiczną dociekliwość. W najnowszym wydaniu “Przeglądu Kwartalnego” przyznaję, że Hisarlik jest miejscem, w którym położona była Troja.
- Proszę przyjąć ode mnie wyrazy wdzięczności.
- Czytałem o tej metopie z Apollem w pańskiej książce.
Nieważne zresztą. Tym, co liczy się obecnie, jest złoto. Musimy dostać naszą połowę. Po opublikowaniu pańskiej książki rząd imperium doszedł do wniosku, że został ośmieszony przed światem. Turkom należy przywrócić ich godność.
- Jestem gotów uczynić wszystko, co w mojej mocy, aby tak się stało. Złożyłem już panu ofertę prowadzenia wykopalisk przez trzy kolejne miesiące tego lata. W tym czasie, za który, uważa pan, zapłacę pięćdziesiąt tysięcy dolarów, wykopiemy dosyć skarbów, żeby zapełnić całe pańskie muzeum.
Które na mój koszt unowocześnię zgodnie z pańskimi potrzebami. Czy spotkał pan się kiedyś z bardziej hojną propozycją?
- Nigdy, to prawda. I gdyby nie skarb, skwapliwie bym z niej skorzystał. Ale sułtan życzy sobie otrzymać swoją połowę złotej biżuterii. Mam związane ręce.
- Nie wolno dzielić złota Priama! A poza tym w pańskie ręce trafiło już sporo wyrobów ze złota zarekwirowanych u moich robotników.
- Tak brzmi pańskie ostatnie słowo?
- Niestety. Co nie zmienia faktu, że liczę na pańską przyjaźń.
- Doskonale pan wie, że to niemożliwe, gdyż następnym razem spotkamy się w sądzie jako strony. Dobrego dnia, doktorze Schliemann, dobrego dnia, pani Schliemann. Utykając, wyszedł z ogrodu, ciągnąc za sobą pierwszego sekretarza ambasady. Henryk, inaczej niż Zofia, nie był poirytowany tym spotkaniem. Zofia czuła znajome ukłucia w żołądku.
“Jeśli marzyłam o spokojnym żywocie, to poślubiłam nie tego mężczyznę, co trzeba. Henryk zawsze musi się znaleźć w oku cyklonu. Jeśli sam go nie wznieca, przyciąga burze jak miód muchy”.
Philip Dethier przetłumaczył na grecki sporządzony przez Schliemanna opis znalezisk spod Troi z roku 1873. Zatrudnieni przez Turków prawnicy przedłożyli przewodniczącemu sądu pierwszej instancji wniosek - do którego załączyli listę przedmiotów ze złota - żądający konfiskaty skarbu. Chalkokondyles, jeden z adwokatów Schliemanna, otrzymał odpis wniosku i pojawił się z nim przy ulicy Mouson. Henryk był oburzony żądaniem konfiskaty.
- Co to oznacza? - zapytał prawnika.
Chalkokondyles był cichym, rzeczowym człowiekiem w grubych okularach.
- Zażądali “nakazu przejęcia dóbr w celu zapobieżenia ich sprzedaży lub zniszczeniu”, o czym stanowi traktat zawarty między Grecją a Turcją.
Wniosek złożono trzeciego kwietnia. Szóstego kwietnia trzyosobowy skład sędziowski wysłuchał wystąpień przedstawicieli obu stron. Henryk nie został wezwany na rozprawę. Jedna z ateńskich gazet skomentowała to w taki sposób: “Przewodniczący sądu powinien był zawezwać pana Schliemanna, aby dać mu szansę obrony we własnej sprawie. Było to niewątpliwie niesprawiedliwe wobec jednej ze stron”.
Pod upływie dwóch dni Schliemannowie zostali powiadomieni, że sąd rozstrzygnie ich sprawę o piątej po południu.
Przebrali się i pojechali powozem do sądu, gdzie usiedli z tyłu sali rozpraw. Orzeczenie odczytywał przewodniczący:
Tutejszy sąd pieIWszej instancji odrzuca wniosek zastępców procesowych imperium osmańskiego w oparciu o jego formalną nieprecyzyjność. Zgodnie z kodeksem postępowania cywilnego, powód składający wniosek o zabezpieczenie dóbr rzekomo należących do niego powinien je opisać lub wymienić jedno po drugim, w przeciwnym razie wniosek jest nieprecyzyjny i niemożliwy do uznania. W tym konkretnym przypadku zastępcy procesowi powoda odesłali sąd do niemieckiego wydania dzieła pana Schliemanna, w którym pozwany opisuje jakoby swoje odkrycia. Sąd uznał ów opis za niewystarczający. Jednak gotów jest ponownie rozpatrzyć wniosek w przypadku przedłożenia przez powoda lub jego zastępców procesowych kompletnej listy kwestionowanych dóbr.
- Nieprecyzyjny i niemożliwy do uznania! - cieszył się
Schliemann, otwierając butelkę brandy. - Sofidion, czyś słyszała kiedy piękniejsze słowa!
- Ostatnio nie … Czy to znaczy, że mamy to już za sobą?
- O ile znam Dethiera, to raczej nie … Jego prawnicy przygotują teraz szczegółową listę wszystkich wyrobów ze złota.
Jeśli sąd pierwszej instancji wyda następnym razem orzeczenie dla nas niekorzystne, będziemy mieli poważne kłopoty.
Wszystko przepadnie, gdyż prędzej czy później ktoś dowie się o naszej kryjówce. Lepiej będzie, jeśli przeniesiemy kufer do Francuskiego Instytutu Archeologicznego.
Zofia nasrożyła się.
- Nie podoba mi się ten pomysł, Henryku. Złoto jest bezpieczne tam, gdzie spoczywa. Boję się, że kiedy wpadnie w ręce Burnoufa i tej jego córuni, nigdy go nie odzyskamy …
- Ależ co ty mówisz, Zofio! Zaleję zamek lakiem, opatrzę ieczęcią i nikt nawet nie zajrzy do kufra.
- Nie o to mi chodzi. Rzecz w tym, że Burnouf i jego córka zrobią wszystko, żeby złoto trafiło do Luwru.
- Luiza bardzo logicznie wyłożyła powody, dla których cały skarb warto byłoby wyeksponować w największym światowym muzeum w “matce wszystkich miast”. Wielu ludzi mogłoby obejrzeć tam nasze znaleziska …
Oczy Zofii zapłonęły.
- Nie pozwól im, aby cię przekonali! Dałeś mi słowo, że skarb będzie należał do Greków!
Schliemann objął ją ramieniem i próbował uspokoić.
- Niepotrzebnie się irytujesz. W tej chwili chodzi mi tylko o ukrycie skarbu w niedostępnym miej scu. I mam zamiar zająć się tym już dziś po południu.
W niedzielę 14 kwietnia 1874 roku Marigo wyszła za mąż za Demetriosa Georgiadesa, profesora matematyki w żeńskim gimnazjum. nryk był jej drużbą, a Zofia pobrała z Banku Narodowego Grecji cztery tysiące dolarów, które Schliemann przeznaczył na posag dla jej siostry, i przekazała pieniądze młodej parze. Był to radosny dzień dla całej rodziny, a Zofia na kilka godzin zapomniała o kłopotach związanych ze skarbem.
Po kilku dniach Schliemann oznajmił:
- Burnouf zaprosił nas jutro na obiad.
- Nie pójdę do nich - oznajmiła Zofia.
- Dlaczegóż to? On i jego córka są naszymi dobrymi przyjaciółmi.
- Tylko dlatego, że mają w tym swój ukryty cel.
- Błagam cię, nie przysparzaj nam dodatkowych kłopotów …
Zofia nie mogła mu odmówić. Kiedy ubierała się następnego ranka, czuła w sercu rozpacz. Kobieca intuicja podpowiadała jej, że dojdzie do scysji.
I nie pomyliła się. Podczas aperitifu w salonie Emil Burnouf oznajmił z dużą pewnością siebie:- Napisałem do kustosza Luwru, donosząc mu o naszej rozmowie. W depeszy, którą wczoraj od niego otrzymałem, wyraził on największe zadowolenie z potencjalnej możliwości eksponowania w Luwrze skarbu Priama. Dziś ma spotkać się z naszym ministrem Fortou i uzyskać jego akceptację …
Zofia zadrżała z wściekłości.
- Nie miał pan prawa! - krzyknęła.
- Ależ miałem, moja droga pani Schliemann … - odpowiedział łagodnie Burnouf.
- Kto dał panu takie prawo?
- Pani wspaniałomyślny mąż, któż by inny!
Obrzuciła Henryka gniewnym spojrzeniem - jej oczy płonęły jak węgle.
- Czy zaaranżowałeś to wszystko za moimi plecami… ?
- Wyciągasz zbyt daleko idące wnioski, jiUati mu. Nie złożyłem Luwrowi żadnej oferty. Rozmawiałem jedynie z naszym drogim Emilem o tym, czy skarb jest tutaj bezpieczny i czy nie lepiej byłoby wywieźć go z Grecji.
Zofia na powrót przelała całą wściekłość na Burnoufa.
- Zatem jakim prawem poinformował pan kustosza Luwru, że skarb do niego trafi?
Odpowiedziała jej Luiza:
- Ojciec tego nie zrobił, pani Schliemann. Wszystko, o czym mówimy jest kwestią odpowiedniej procedury: zanim ktokolwiek złoży nam ofertę, musimy znać oficjalne stanowisko władz w sprawie jej zaakceptowania.
- Nam? Kogo ma pani na myśli? Francję? Kustosza Luwru? Premiera?
Luiza nawet nie mrugnęła powieką.
- Droga pani Schliemann, droga Zofio, jestem pani dobrą i lojalną przyjaciółką, a to, co robimy, leży w pani i pani męża najlepszym interesie …
Zofia zdawała sobie sprawę, że jest nazbyt rozgorączkowana, aby wyrażać się uprzejmie. Bardziej od chciwości Burnoufów irytowało, że jej nadzieja na pozostanie skarbu w Grecji legnie w gruzach. Od blisko roku żyła z obawą, że złoto zostanie skradzione z szopy na stokach góry Lykabettus albo że skonfiskuje je w taki czy inny sposób osmański sułtan. A teraz Schliemann z własnej woli chce wysłać skarb do Paryża!
- Zapewniam, że sama potrafię zadbać o swoje i męża interesy.
- Madame Schliemann - wtrącił się Bumouf. - Nie powinna pani zwracać się w tak surowy sposób do Luizy. - Cała odpowiedzialność leży po mojej stronie.
- Po pańskiej ! - przyznała skwapliwie Zofia lodowatym tonem. - Robi pan wszystko, aby wydobyć od nas skarb, a co gorsza, czyni pan to z bardzo egoistycznych pobudek.
Słyszałam, że pańskie akcje w Paryżu jako dyrektora instytutu nie stoją zbyt wysoko. Gdyby powiodło się panu to przedsięwzięcie, mógłby pan liczyć na awans. Ale przyrzekam panu, że do tego nie dopuszczę! Henryku, proszę, zawieź mnie do domu.
Drżała przez całą drogę powrotną. Schliemann nie wyrzekł w powozie ani słowa. Gdy znaleźli się w domu, poszedł za nią na górę i zaprosił do małego saloniku obok sypialni.
Zamknął starannie drzwi.
- Zofio, nigdy nie przypuszczałem, że jesteś zdolna do tego rodzaju zachowań. Być może prawdą jest, że Emil działa we własnym, dobrze pojętym interesie i w przyszłości odniesie z tego pewne korzyści, ale nie zapominaj, że w tym wypadku to, co korzystne dla niego, jest korzystne również dla nas!
- Jakim cudem?
- Skarb będzie bezpieczny po wsze czasy! Pamiętaj o tym, że Turcy nigdy nie zrezygnują z prób jego konfiskaty. Któregoś dnia znajdą sąd, który uzna ich domniemane prawa do złota …
- Nie wierzę! Podobnego zdania są twoi adwokaci …
- Zofio, zasmucasz mnie. Dlaczego zachowujesz się tak, jakbyś była moim wrogiem, a nie żoną i przyjaciółką?
- … wrogiem! Ależ, Henryku, ja tylko chcę, żeby skarb został w Atenach, bo tu jest jego miejsce!
- Nie, Sofidion. Skarb nie należy do Aten. Należy do nas i do świata … Zresztą za późno na takie dywagacje, bo już postanowiłem.
Przyglądała mu się badawczo przez długą chwilę.
- Co postanowiłeś?
- Oddać skarb Priama Luwrowi. Jeszcze dziś napiszę do ministra Fortou z wiadomością, że przekażę swoje trojańskie zbiory muzeum. Kopię listu wyślę do francuskiego ambasadora w Atenach, markiza de Gabriac. Po tygodniu powinna nadejść odpowiedź z Paryża. Wówczas ambasador oficjalnie przejmie zbiory w imieniu Francji.
W oczach Zofii pojawiły się łzy. Przegrała. Wstała i wyszła z saloniku.
To był osobliwy tydzień. Nie podnosiła już kwestii złota, Burnoufów ani Luwru. Henryk również tego nie robił. Rozmawiali ze sobą tylko wtedy, gdy było to niezbędne - cicho, niemal oficjalnie. Kiedy wizyty w domu składali prawnicy Henryka, Zofia wymawiała się od spotkań pod byle pretekstem.
Nie towarzyszyła mężowi podczas regularnych wyjazdów do kąpieliska w Nowym Faleronie. Pełniła obowiązki gospodyni domu. Nie miała wrażenia, że między nią a Schliemannem doszło do kłótni, poczuła jednak, że została zdegradowana, że odebrawszy jej status partnerki, Henryk potraktował ją jak zwykłą grecką żonę, która nie ma nie do powiedzenia w sprawach rodziny. Już dwa razy - po raz pierwszy, kiedy miała lat siedemnaście, i teraz, gdy skończyła dwadzieścia dwa lata - była rozdarta między lojalnością wobec męża a lojalnością wobec rodziny - gdyż Ateny były jej rodziną, podobnie jak Grecja, a nawet Achajowie.
Również dla Schliemanna ten tydzień okazał się nie najlepszy. Zawsze źle znosił oczekiwanie, a jego zniecierpliwienie potęgowała niepewność co do przyszłości. Był koniec tygodnia, a telegram z Paryża akceptujący przyjęcie zbiorów wciąż nie nadchodził. Sytuacja nie zmieniła się ósmego, dziewiątego ani dziesiątego dnia. Schliemann całkiem stracił chęć do życia, przez całe dnie chodził po domu w okularach, nawet jeśli nie pisał ani nie czytał. Nie rozmawiali ze sobą o otrzymanej wiadomości, że 29 kwietnia adwokaci muzeum z Konstantynopola złożyli w sądzie poprawiony, bardziej szczegółowy wniosek.
Henryk załamał się po dwunastu dniach oczekiwania. Wrócił z miasta na obiad jak zwykle punktualnie o wpół do drugiej, ale na jego twarzy malował się zupełnie nowy wyraz.
Nawet szedł inaczej, z wypiętą piersią. Przyniósł Zofii bukiet róż, goździków i irysów, a po wejściu ucałował ją w policzek, czego nie ośmielił się zrobić od czasu obiadu u Burnoufów.
- Sofidion, czy moglibyśmy porozmawiać?
- Rozmowa z żoną jest przywilejem męża.
- Nie próbuję wykorzystywać swoich przywilejów.
Poprosiła pokojówkę, aby przeniosła zastawę z jadalni do salonu. Henryk nie od razu zdradził, o co chodzi. Jadł ze smakiem rosół z makaronem. Zofia nie tknęła obiadu, siedziała z rękoma złożonymi na podołku. Gdy Schliemann skończył
jeść, podniósł głowę i uśmiechnął się od ucha do ucha.
- Pyszne! Umierałem z głodu. Po dwunastu dniach wreszcie wrócił mi apetyt.
- Kiedy ma się dużo na głowie, odechciewa się jeść.
- To zapewne stare kreteńskie przysłowie . Chrisimu, najpierw powiem ci, co zrobiłem dziś rano. Otóż, zadepeszowałem do ministra Fortou w Paryżu, że wycofuję swoją ofertę. Następnie przesłałem list ambasadorowi de Gabriac, w którym poinformowałem go, że ponieważ nie dotrzymał warunków naszej umowy, złoto nie trafi do Luwru. Na końcu powiadomiłem 429
Burnoufa, że odbiorę nasze zbiory z Francuskiego Instytutu Archeologicznego …
Zofia nie zareagowała.
- Moja droga, wyrządziłem ci niesprawiedliwość. Nie tym, co chciałem uczynić, gdyż nasz skarb m u s i być bezpieczny, ale arbitralnością swojego postępowania podczas rozmów z Burnoufem i de Gabriakiem, o których cię nie poinformowałem. Bez twojej zgody podjąłem decyzję o przekazaniu skarbu Luwrowi. Podjąłem ją w istocie wbrew tobie, gdyż zdawałem sobie sprawę, że będziesz rozczarowana. W ten sposób nie traktuje się partnerów i współpracowników. Złoto w połowie należy do ciebie. Pomogłaś je znaleźć, ukryć i przywieźć do domu. - Zrzuciwszy z piersi ciężar, Schliemann przeszedł do istoty rzeczy: - Powinienem był wiedzieć, że Francja nie przyjmie mojej oferty, nie przyjmie zbiorów, które chce przejąć imperium osmańskie. Francuzi nie chcą doprowadzić do konfliktu z sułtanem.
- Co zamierzasz uczynić?
- Naprawić swoje błędy - najpierw wobec greckiej żony, która tak wiele wycierpiała i którą uwielbiam … a następnie wobec Grecji, dla której złożyłem w depozycie bankowym sto tysięcy franków z przeznaczeniem na budowę muzeum w Atenach - muzeum, w którym złożymy naszą kolekcję. Wiem, że już raz odrzucono naszą prośbę, ale czasy się zmieniają, podobnie jak ministrowie i kustosze. Powiadomię opinię publiczną, że uważam za sprawę honoru wyeksponowanie naszych zbiorów na stałe w Atenach oraz że mam zamiar specjalnie w tym celu wybudować muzeum.
Na ustach Zofii zagościł ledwo dostrzegalny uśmiech. Przyznała uczciwie, że ani grecki rząd, ani wydział zabytków starożytnych nie okazał im należnego zainteresowania. Rozmawiali ze sobą przez ponad godzinę, jakby Henryk właśnie wrócił z zagranicznych wojaży. Potem zdrzemnęli się mocno objęci, a przed wieczorem ubrali Andromachę i pojechali do Nowego Faleronu, gdzie zażyli wspólnej morskiej kąpieli i cieszyli się sobą, jak najbliżsi po długiej rozłące.
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Pierwszego maja ponownie pojawili się w sądzie, aby wysłuchać wniosku strony tureckiej. Tym razem wybrali się do sądu pieszo, aby podziwiać umajone ateńskie drzwi i balkony. W sądzie wysłuchali wystąpień prawników obu stron - gazety nazwały później owe wystąpienia “długimi diatrybami”.
- Zastanawia mnie - szepnęła Zofia - skąd wzięli dodatkowe materiały do sporządzenia listy. Nie mają żadnych innych źródeł poza twoją książką, a korzystali z niej podczas sporządzania pierwszego wniosku.
Trzej sędziowie zgodzili się z tą opinią.
Wniosek muzeum w Konstantynopolu został odrzucony ponownie. Doktora Philipa Dethiera odwołano do Konstantynopola. Z kolei ambasador Essad Bej wystąpił z oficjalnym pismem do greckiego ministra spraw zagranicznych, w którym powołując się na artykuł 24 traktatu między Grecją a Turcją z roku 1855, zażądał egzekwowania jego postanowień przez ateńskie sądy.
Jedenastego maja osmańscy prawnicy złożyli apelację od orzeczenia sądu pierwszej instancji. Ich stanowisko wsparł mimowolnie artykuł, który ukazał się w brytyjskiej gazecie: pod koniec kwietnia Charles Newton wygłosił odczyt o trojańskich znaleziskach w Królewskim Towarzystwie Antykwarycznym w Londynie. Zachowując dyskrecję w sprawie złota, przedstawił kolekcję Schliemannów, opierając się na opublikowanej przez Henryka książce. Mimo to skarb stał się tematem debaty w angielskim parlamencie. Lord Stanhope podniósł kwestię zakupu części zbiorów Schliemanna. Premier Benjamin Disraeli odpowiedział, że rząd brytyjski “nie jest gotów na złożenie takiej propozycji”. Całą debatę opisano w londyńskim “Timesie”, a wiadomość o tym obiegła Ateny lotem błyskawicy.
- Jak mogło do tego dojść? - zastanawiała się bardzo zaniepokojona Zofia.
- Nasz przyjaciel Newton z pewnością nie maczał w tym palców.
- Ale mógł wspomnieć komuś, że omawiał z nami ewentualność zakupu.
- Owszem, ściany mają uszy. Teraz będę musiał wykupić miejsce w najważniejszych gazetach i dać ogłoszenie, w którym kategorycznie zaprzeczę, że nosimy się z zamiarem sprzedaży złota.
Szesnastego maja odbyło się posiedzenie sądu apelacyjnego, który obradował w pięcioosobowym składzie. Za ławą sędziowską usiadł przewodniczący, a z obu jego stron po dwóch sędziów. Zofia i Henryk wyczuli, że atmosfera w tym sądzie
jest odmienna od tej, która panowała w izbie pierwszej instancji. Adwokaci osmańscy mieli przy sobie egzemplarz londyńskiego “Timesa” i odczytali do protokołu wiadomość o debacie w brytyjskim parlamencie, który rozważał zakup części trojańskich zbiorów. Prawnicy ci mieli również odpisy depeszy i listów wysyłanych przez Schliemanna do ambasadora Francji de Gabriaka oraz do ministra Fortou w Paryżu.
Twierdzili, że grecki sąd ma na mocy traktatu z Turcją prawo i obowiązek “przejęcia dóbr w celu zapobieżenia ich sprzedaży lub zniszczeniu” oraz że “obcokrajowcy nie są wyjątkiem od tej reguły”.
Podczas popołudniowego posiedzenia adwokaci Henryka bronili jego prawa własności do skarbu. Odczytali do protokołu artykuł z “Gazety Debat”, która informowała, że muzeum w Konstantynopolu weszło w posiadanie znacznej części złota odkrytego pod Troją. Połowa tych znalezisk należy do Schliemanna, ponieważ skradli je zatrudnieni przez niego robotnicy. W odpowiedzi na artykuł z “Timesa” przedstawili złożone pod przysięgą zeznanie Schliemanna, w którym ten
stwierdził, że choć istotnie rozmawiał z panem Newtonem z Muzeum Brytyjskiego na temat sprzedaży skarbu, nigdy nie traktował poważnie złożonej mu propozycji, gdyż jego zdaniem skarb nie jest na sprzedaż i nigdy sprzedany nie zostanie. Nie było sposobu, aby zaprzeczyć, że Schliemann ofiarował skarb Luwrowi. Prawnicy wybrnęli z tego, twierdząc, że działania te nie mogą zostać uznane za “sprzedaż bądź zniszczenie” dóbr. Następnie zakwestionowali jurysdykcję greckiego sądu, który - ich zdaniem - nie powinien rozstrzygać w sprawie obywatela Stanów Zjednoczonych na korzyść innego państwa. To - jak twierdzili prawnicy - byłoby nie tylko bezprawne, ale i niezgodne z konstytucją, w związku z czym sąd apelacyjny nie może zmienić rozstrzygnięć sądu pierwszej instancji.
Przewodniczący sądu oznajmił po południu, że skład sędziowski musi zapoznać się szczegółowo z przedstawionym przez strony materiałem dowodowym. Rozstrzygnięcie zostanie ogłoszone przed upływem tygodnia.
Następnego dnia zebrał się w Atenach Święty Synod, który i tym razem nie wybrał na arcybiskupa Aten Theokletosa Wimposa, przedkładając kandydaturę arcybiskupa Mesenii - graniczącej z diecezją Trypolisu - Prokopiosa.
Biskup Wimpos złożył wizytę w domu Schliemannów przy ulicy Mouson. Spotkanie nie było radosne. Przez rok od ostatniej biskupiej elekcji Wimpos zaczął wierzyć, że ma szansę na objęcie urzędu ateńskiego arcybiskupa. Schliemannowie natomiast byli już zmęczeni ostatnimi wydarzeniami, stracili ubiegłoroczny zapał i minęło im podniecenie wykopaliskami, znaleziskami i oczekiwaniem na przyjęcie przez świat odkrycia homeryckiej Troi. Radość ze znalezienia skarbu wyczerpała się w walce o jego utrzymanie.
Tydzień, który został do ogłoszenia wyroku, starali się wypełniać dystrakcjami. Uczęszczali na popołudniowe koncerty na placach Syntagma i Omonoia, wysłuchali koncertu nowego u?ubieńca Aten, skrzypka Robbio, obejrzeli grecką komedię Zaby.
Po upływie sześciu dni pojawili się na powrót w sądzie w towarzystwie prawników. Przewodniczący odczytał głośno orzeczenie, którego ostatni akapit był gromem z jasnego nieba:
- Sąd apelacyjny nakazuje konfiskatę wszystkich dóbr ze złota znajdujących się w posiadaniu pana Henryka Schliemanna i przekazanie ich muzeum w Konstantynopolu.
Schliemannowie wpadli w osłupienie.
“Wszystkie dobra ze złota mają zostać skonfiskowane … i oddane Turcji!”.
Siedzieli w powozie jak oniemiali, a w ich sercach kryła się rozpacz. Nie dopuszczali do siebie myśli o takiej katastrofie. Prawnicy Muzeum Osmańskiego odnieśli całkowite zwycięstwo!
Rzecz jasna Schliemann miał zamiar skorzystać z prawa do apelacji. Jego adwokaci - strapieni, choć kipiący oburzeniem - upierali się, że rozstrzygnięcie sądu apelacyjnego jest bezprawne i zostanie odrzucone przez Areopag, Sąd Najwyższy Grecji, zatem należy się spodziewać pozytywnego zakończenia sprawy.
Rozgoryczony Henryk spojrzał na żonę.
- Tak samo mówili przed rozprawą w sądzie apelacyjnym.
I spójrz do czego doszło! Wszystko przez ten przeklęty artykuł w “Timesie”!
- … i ofertę dla Luwru - szepnęła przerażona Zofia.
W domu zaproponowała mężowi:
- Zdejmij kapelusz i marynarkę, pójdziemy się ochłodzić do ogrodu. Poproszę Kalipso, żeby przyniosła nam lemoniadę. Czy to nie cudowne, że w Atenach otwarto fabrykę lodu?
Dziś rano kupiłam lód z wózka.
Postukując lodem w szklance, Zofia zapytała męża o to, co najbardziej zaprzątało jej głowę:
- Co się stanie, jeśli Areopag nie odeśle sprawy do ponownego rozpatrzenia przez sąd niższej instancji? Co wtedy zrobimy?
- Powiem ci, czego nie zrobimy! Nie oddamy nikomu naszego skarbu ! Przewieziemy go do Anglii albo do Stanów Zjednoczonych, co zresztą doradzał mi poseł Boker od samego początku.
W oczach Zofii pojawiły się łzy.
Następnego ranka w domu przy ulicy Mouson pojawili się dwaj komornicy z wydanym przez przewodniczącego sądu apelacyjnego nakazem “przeszukania i konfiskaty”. Starannie, metr po metrze przeszukali dom, a potem ogród i szopy.
Henryk chodził za nimi krok w krok. Nie odezwał się ani słowem, ale jego nieme przekleństwa wypełniały cały dom jadem. Komornicy, rzecz jasna, niczego nie znaleźli i odeszli, nie pożegnawszy się nawet. Schliemann zatrzasnął za nimi drzwi.
W głowach Schliemannów zagościł niepokój, Zofia czuła jak raz po raz przechodzą ją dreszcze. Jedynym pocieszeniem były artykuły z prasy ateńskiej, która jednogłośnie stwierdziła, że orzeczenie sądu apelacyjnego jest decyzją polityczną, a nie prawną. Na dworze zrobiło się bardzo ciepło, jeździli na plażę, by zażywać kąpieli i urządzać pikniki.
Po pięciu dniach ich apelacja do Areopagu była już gotowa. Sąd Najwyższy poinformował adwokatów, że rozpatrzy sprawę, ale jego wokanda podczas wiosennej sesji jest już zajęta. Sprawa będzie rozpatrzona najwcześniej jesienią.
- Miałam nadzieję, że lato minie nam w spokoju - powiedziała z żalem Zofia.
- Najważniejsze jest to, że Areopag przyjął naszą sprawę.
Turcy nie będą już mogli skonfiskować skarbu. W sierpniu mam zamiar odbyć szybką podróż po północnej Grecji i Peloponezie.
Kiedy wyjadę, będziesz mogła wynająć dom w Kifisii, który tak ci się podoba. Zaprosisz rodzinę na wakacje.
Siedzieli w ogrodzie. Drzewa cytrynowe miały już owoce, kwitnące krzewy nabrały głębokich barw. Patrząc na męża, który nerwowo przemierzał ogrodowe ścieżki i zacierał ręce, Zofia domyśliła się, że chodzi mu po głowie nowy pomysł.
- Zofio, od kilku dni zastanawiam się nad następującą rzeczą: lud grecki, inaczej niż rząd, jest moim zdaniem po naszej stronie w sporze z Turkami. Chciałbym więc coś dla niego uczynić …
- Co takiego, Henryku?
- Chodź, zabieram cię na Akropol.
Stanęli na szerokich schodach przed główny wejściem na Akropol. Henryk poprowadził żonę do czternastowiecznej
Wieży Weneckiej.
- Mam zamiar żwrócić się do rządu o pozwolenie na rozbiórkę tego szkaradztwa… na mój koszt.
Zarzuciła mu ręce na szyję i gwałtownie go ucałowała.
- To twój najlepszy pomysł, odkąd wyjechaliśmy z Troi!
Lud grecki nigdy ci tego nie zapomni!
Henryka zaniepokoiła nieco wiadomość, że pozwolenie na rozbiórkę wieży muszą wydać minister oświecenia publicznego Walasopoulos oraz generalny inspektor zabytków starożytnych Panagiotes Eustratiades. Okazało się jednak, że jego pomysł został dobrze przyjęty przez obu urzędników, którzy wydali mu to pozwolenie na piśmie. Jedynym warunkiem był wymóg zachowania marmurów i kamieni z wieży, które władze zamierzały później przenieść tam, skąd je wyrwano: do Propylejów i teatru Herodesa Atticusa.
Schliemann kupił drewno na rusztowania i wynajął dwóch majstrów: Demetriou i kapitana Tsirogiannesa oraz zaczął werbować wykwalifikowanych robotników, gdy niespodziewanie król Jerzy polecił swoim ministrom wycofanie zgody na rozbiórkę. Henryk usiadł w gabinecie i napisał list do króla:
Zwróciłem się do ministrów Waszej Wysokości z petycją o wydanie pozwolenia na rozbiórkę Wieży Weneckiej, gdyż uważam, że budowla ta przynosi wstyd Atenom. Przesłania najpiękniejszq część Propylejów, a została wzniesiona z marmurów i kamieni zawierajqcych setki cennych inskrypcji z epoki rozkwitu kultury helleńskiej. Moja propozycja uwolnienia Propylejów od szkaradnego dodatku spotkała się z uznaniem całego ludu greckiego … Dokonałem zakupu drewna na rusztowania, kiedy ku mojej wielkiej konfuzji minister oświecenia publicznego poinformował mnie, że od tej pory nie wolno mi podejmować w Grecji działań na rzecz dobra publicznego.
Musiało dojść do nieporozumienia, którego sensu nie jestem świadom, przeto upraszam Waszq Wysokość o wybaczenie, jeśli mimowolnie dopuściłem się jakiegoś uchybienia, i pokornie błagam o wyjaśnienie, czym zasłużyłem sobie na brak łask Waszej Wysokości. A jedyne, o co proszę, to zgoda Waszej Wysokości na usunięcie z Akropolu weneckiej potworności.
List odniósł skutek. Król nie był co prawda łaskaw na niego odpowiedzieć bezpośrednio, ale polecił ministrowi oświecenia publicznego zezwolić doktorowi Henrykowi Schliemannowi na przekazanie funduszy na rozbiórkę wieży pod warunkiem, że prace zostaną wykonane przez Greckie Towarzystwo Archeologiczne … bez udziału doktora Henryka Schliemanna!
Zofia robiła, co mogła, aby pocieszyć męża.
- Wiem, że będzie ci brakować rozrywek i przygód, jakich byś zaznał przy kierowaniu robotami, ale zrealizowałeś swój ceL Szkaradna wieża zniknie, a ocalone kamienie wrócą na swoje miejsce. Lud nigdy ci tego nie zapomni.
Czwartego lipca Towarzystwo Archeologiczne nadesłało do Schliemanna list z podziękowaniami za trzynaście tysięcy drachm - dwa tysiące sześćset dolarów - które wyasygnował na rozbiórkę wieży.
Dla Zofii nadeszło ciepłe, leniwe lato bez kalendarza i zegarów. Czas przybrał płynną postać, w miejsce stałej. Często spędzali całe dnie nad morzem, zabierając ze sobą kosz pełen wiktuałów. Nowe kostiumy kąpielowe sięgały do łydki, a jedna z gazet ubolewała głośno, iż “nad morzem widuje się obecnie oburzający spektakl półnagich kobiet z naj niższych klas, zażywających kąpieli pod ostrzałem męskich spojrzeń”.
Między Zofią a Henrykiem istniała niepisana umowa, że nie rozmawia się o nadchodzącym procesie ani o żadnym innym aspekcie ich wspólnej pracy. Na nowo zorganizowali sobie dzień. Po powrocie znad morza siadali na werandzie i odpoczywali do wieczora, kiedy na przejrzystym niebie pojawiały się tysiące migotliwych gwiazd. Po jakimś czasie postanowili, że będą spać na werandzie. Henryk przebierał się w cienką nocną koszulę, którą kazał sobie uszyć w Paryżu, i towarzyszył żonie, póki nie zasnęła, prowadząc z nią rozmowy i czytając jej na głos. Kiedy zasypiała, przechodził do gabinetu. Każdy dzień przynosił mnóstwo listów z całego świata oraz artykuły z gazet i pism naukowych. Część z nich wychwalała go, inne gwałtownie go atakowały. Odpowiadał na wszystkie polemicznymi listami do redakcji, dorównującymi długością artykułom, które je inspirowały. Kiedy Zofię budziło rano palące nad Akropolem słońce, Henryk był już na nogach.
Pod koniec lipca Zofia i Andromacha pożegnały się ze Schliemannem, który wsiadł na pokład parowca “Bizancjum”.
Przed wyjazdem wynajął im dom w Kifisii, który Zofia podziwiała za każdym razem, gdy mijali go powozem. W ogrodzie posiadłości rosły wysokie cieniste drzewa, a z jednej strony szemrała spokojna rzeczka. W domu były dwie sypialnie w jednym skrzydle oraz sypialnia, kuchnia i łazienka w drugim. Między dwoma skrzydłami znajdował się duży salon i jadalnia. Od frontu przechodziło się przez zadaszoną werandę, a z tyłu były przeszklone drzwi, które prowadziły na dziedziniec wychodzący na rzeczkę. Tył domu obrastały olbrzymie winorośle. Zofia sprowadziła do czarującej wioski całą rodzinę wraz z matką i braćmi. Madame Wiktoria od razu zajęła się pieczeniem, wypełniając cały dom apetycznymi zapachami.
Była naj szczęśliwsza, mając Zofię u swego boku, a groźnego doktora Schliemanna sto albo więcej kilometrów dalej. Siostra Zofii, Katingo, często przyjeżdżała z dziećmi, które bawiły się z Andromachą.
- Cudownie tak oddalić się od świata - tłumaczyła Zofia siostrze. - Cudownie nasłuchiwać wiatru szemrzącego nocą wśród drzew i płynącej obok rzeki, która ucieka, lecz wciąż jest na swoim miejscu. Zdołałam wyrzucić z pamięci nasze sądowe perypetie. Żyję bieżącym dniem i nie myślę o przyszłości.
Choć ulica prowadząca do placu w Kifisii była rozkopana, Zofia często zabierała Andromachę na spacer, żeby pokazać jej króla i królową spacerujących pod platanami.
Niemal każdego dnia nadchodziły kartki i listy od Henryka, który ponownie odwiedził Aulis, a następnie pojechał do Lamii, gdzie kończyła się nowa linia kolejowa. Spędził kilka dni w Termopilach, czytając Herodota. Potem pojechał do Delf, skąd opisywał budzącą zachwyt górę, która wpisała się w tysiąclecia wierzeń religijnych. Wspiął się na Parnas i zajrzał do ruin Orchomenos, gdzie miał zamiar kopać któregoś dnia …
Sierpień minął niepostrzeżenie. Dwudziestego drugiego w miasteczku obchodzono dwudzieste trzecie urodziny królowej. Zofia nie miała jeszcze dwudziestu dwóch lat…
Schliemann wrócił na początku września. A Zofia i Andromacha przeniosły się na powrót do domu przy ulicy Mouson. Upały dawały się we znaki, ale na placu Syntagma były jak zwykle tłumy ateńczyków, którzy wrócili z wakacji.
W mieście wydano rozporządzenie zakazujące ciężkim wozom przejazdu po głównych ulicach. Woźnicom zabroniono bić batem konie. Na rynku pojawiło się mnóstwo nowych gazet, a w Atenach zaczął się ukazywać nowy francuski tygodnik “Le Petit Journal d’Athenes”. Z kolei we francuskim teatrze na rozpoczęcie sezonu wystawiono Mignon.
15 września, po dwóch tygodniach konferowania z prawnikami Schliemanna, zebrał się Areopag. Sędziowie wysłuchali stron, a następnie przystąpili do rozpatrywania sprawy.
- Jak długo to potrwa? - pytał Schliemann.
- Niezbyt długo - odpowiedziano mu. - Proszę się tym nie kłopotać.
Wczesną jesienią rozpoczęły się kolejne zjadliwe ataki na Schliemanna. Dethier - świeżo po powrocie z Troady - oznajmił, że budowla odkryta przez Schliemanna nie jest pałacem Priama, lecz fragmentem zwykłych zabudowań gospodarczych troadzkich rolników. Jednak najbardziej zjadliwy i ironiczny atak przypuścił ateńczyk Spirydon Komnos, były kustosz Biblioteki Narodowej, który oskarżył Schliemanna o fabrykowanie trojańskich znalezisk, szczególnie ceramiki pochodzącej jakoby z różnych epok i stanowiącej lwią część zbiorów z Hisarlik. Artykuł ukazał się w greckiej gazecie ,,Athenaion” w czasie, gdy oczekiwali na orzeczenie Areopagu w sprawie ewentualnego zwrotu Turkom trojańskiego skarbu! Francuski Instytut Archeologiczny również przyłączył się do oskarżeń na łamach paryskiego periodyku. Artykuł umniejszający znaczenie odkryć Schliemanna wydrukowała niemiecka gazeta z Kolonii. Wszystkie teorie i odkrycia Henryka odrzucił jako niewiarygodne Virlet d’ Aoust - “dawny członek” ekspedycji na Peloponez z roku 1830. Frank Calvert, który zajął miejsce brata jako amerykański konsul w <;anakkale, rozprawiał się ze Schliemannem w angielskim ,,Athenaeum” .
Oprócz często sprzecznych ze sobą zarzutów, pod adresem Schliemanna wysuwano oskarżenia, że jeśli odkrył ,jakąś
Troję” - lub przynajmniej fascynującą kulturę prehistoryczną - nie uczynił tego w efekcie systematycznych badań naukowych, ale wskutek “ślepego trafu”. Poszczęściło mu się w wykopaliskach, jak każdemu nowicjuszowi i amatorowi.
Rzecz ta już się nie powtórzy nawet za tysiąc lat! Schliemann, widząc wyrażenie “ślepy traf’, wpadał w szał.
- … traf… traf! - krzyczał w obecności Zofii. - Ulubione
słowo zawistnych i wrogich nieudaczników! Tłumaczy, dlaczego komuś udało się osiągnąć to, o czym oni mogą jedynie pomarzyć. Uzasadnia, dlaczego niczego nie zrobili ze swoim życiem. I sprowadza wszystkich do ich własnego poziomu próżniactwa … Traf! To …
Zofia położyła mu delikatnie rękę na ustach.
Byli na wojnie!
Schliemann wypatrywał wrogów i każdego dnia przeprowadzał kontrataki. Zofia nie miała pojęcia, kiedy sypia. Odpowiedział na artykuł z Kolonii po niemiecku, na zarzuty z “Journal Officiel” po francusku, na oskarżenia tureckie po turecku, i miał zamiar odeprzeć drugi atak Calverta po angielsku. Zauważyła, że ataki wściekłości przejawiające się w głośnym czytaniu tyrad, przemierzaniu domu i ogrodu, wymachiwaniu rękoma w gestach urażonej niewinności oraz wykrzykiwaniu przekleństw, trwały stosunkowo krótko. Kiedy mijały, Schliemann siadał za biurkiem i pisał polemiki i sprostowania, powołując się najczęściej na opinię Charlesa Newtona, wygłoszoną przed Królewskim Towarzystwem Antykwarycznym, oraz na jego monografię, opublikowaną w piśmie ,,Academy” , a dalej na poglądy znawcy epoki klasycznej, profesora Gomperza z Wiednia, który odszyfrował część starożytnych inskrypcji i uznał je za czysto greckie z dodatkiem dawnego alfabetu cypryjskiego. Badania te rozwinął Max Miiller, który w artykule w ,,Academy” przedstawił reprodukcje trojańskich liter i omówił ich powiązanie z językiem cypryjskim.
Schliemann był bohaterem tylko w Anglii. Zabytki trojańskie były tłumaczone na angielski i miały zostać opublikowane przez pana Johna Murraya. Tytuł książki zmieniono na Troja i jej zabytki, bardzo fachowego przekładu dokonała Dora Schmitz, a redakcją naukową zajął się wybitny znawca epoki klasycznej, profesor Philip Smith, który wprowadził niezbędne poprawki. Napisał również obszerny wstęp, który zakończył zdaniem:
Nazwa “Troja” na zawsze połączy się ze “wspaniałymi ruinami” wielkiego i bogatego miasta, które wzniesiono tam, gdzie usytuował ją Homer - miasta splądrowanego przez wrogów i spalonego w pożodze.
Najważniejsze jednak okazało się zaproszenie wystosowane przez Królewskie Towarzystwo Antykwaryczne do wygłoszenia odczytu podczas posiedzenia w dniu 24 czerwca 1875 roku. Wprowadzenie miał wygłosić premier William Gladstone, co zapewniało Schliemannowi należne przyjęcie. Książka
Troja i jej zabytki miała ukazać się mniej więcej w tym samym czasie. Henryk był wniebowzięty.
- Zofio, po naszym pobycie w Anglii dobrze byłoby wybrać się w podróż po kontynencie europejskim: do Holandii, Węgier, Danii, Szwecji, Austrii i Niemiec, gdzie poznasz moją rodzinę. Zobaczysz, że zmienisz zdanie o europejskich muzeach - teraz będą cię fascynować, gdyż ujrzysz tam znaleziska podobne do tych, które przywieźliśmy spod Troi.
Oczy Zofii zalśniły radością.
- Chciałabym zabrać w podróż Andromachę. W drodze zajmie się nią Kalipso.
Schliemann był w doskonałym nastroju, więc się zgodził:
- Dobrze! Do Paryża zaprosimy również Spyrosa. Chcę, żeby spędził z nami tydzień we Francji.
Przed końcem września siedmiu sędziów Areopagu wydało orzeczenie. Sąd Najwyższy skupił się na błędach proceduralnych popełnionych podczas postępowania niższej instancji, a nie na samej sprawie, i na ich postawie unieważnił orzeczenie sądu apelacyjnego.
Prawnicy muzeum z Konstantynopola złożyli nowe wnioski do sądu pierwszej instancji. Tym razem sąd zadecydował, że
Henryk Schliemann naruszył jeden z artykułów umowy, którą zawarł z rządem osmańskim, i zarządził wycenę skarbu trojańskiego przez rzeczoznawców, a następnie spłatę przez Schliemanna połowy wartości skarbu imperium osmańskiemu.
Rząd osmański nie zgodził się na takie orzeczenie i ponownie wniósł sprawę do sądu apelacyjnego, domagając się całkowitej konfiskaty złota.
Dziesiątego października sąd apelacyjny oddalił wniosek imperium, a dwudziestego pierwszego listopada trzej rzeczoznawcy wyznaczeni przez sąd pierwszej instancji dokonali szacunkowej wyceny złota, opierając się jedynie na książce
Schliemanna, gdyż ten odmówił pokazania im skarbu. Rzeczoznawcy zgodzili się co do tego, że za cały złoty skarb oraz metopę z Apollem Schliemann powinien zapłacić w drachmach kwotę równą czterem tysiącom dolarów.
Schliemann bez dyskusji zgodził się spłacić zobowiązania wobec rządu tureckiego. Tak zakończyły się procesy sądowe.
Sprawa została zamknięta!
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Zbliżała się zima. Na ulicach sprzedawano gorące kasztany na straganach oświetlanych lampkami naftowymi. Padały gwałtowne deszcze, ale w domu Schliemannów panował odświętny nastrój. Zofia wysłała chłopca na posyłki i powóz z zaproszeniami mi obiad przy ulicy Mouson, dla tych wszystkich, którzy popierali Henryka podczas procesów, nawet jeśli nie składali wizyt w ich domu. Była tak podekscytowana tym, że oto nadszedł kres nieszczęść, że wysłała zaproszenie nawet do Luizy Burnouf.
Rząd osmański przyjął orzeczenie sądu bez entuzjazmu, ale też nie krytykował go zbytnio: potraktowano je jako gest pojednawczy Grecji wobec sułtana. Było oczywiste, że Turcy nie zechcą zaakceptować dwóch tysięcy dolarów jako satysfakcjonującej gratyfIkacji za połowę skarbu. Schliemann został poinformowany przez pierwszego sekretarza ambasady osmańskiej, że rząd wysyła do Aten nowego ambasadora Fotiadesa Beja, którego zadaniem będzie WYnegocjowanie sprawiedliwszego i polubownego rozwiązania sprawy.
- Wiedzą, czego chcę … - powiedział Henryk, zwracając się do ZofIi - … odnowienia fIrmanu! Wiedzą, jak bardzo mi zależy na ukończeniu wykopalisk pod Troją, i wiedzą, że jestem gotów dać wiele, żeby odnowić zezwolenie. Zaoferowałem im osiem tysięcy dolarów na odnowienie muzeum. Mam nadzieję, że uznają to za hojny bakszysz.
- Gdyby tak było - odpowiedziała - nie przysyłaliby tu Fotiadesa Beja. Przypomnieliby ci tylko o twoim zobowiązaniu.
- Złożyłem tę obietnicę, kiedy sprawa toczyła się jeszcze w sądach i ryzykowaliśmy utratę całego skarbu. Teraz, na mocy orzeczenia sądu pierwszej instancji, muszę zapłacić tylko dwa tysiące dolarów.
ZofIa złożyła dłonie na ramionach męża i spojrzała mu głęboko w oczy.
- Przyjmijmy nowego ambasadora jak przyjaciele. Ocalimy twarz, a na Krecie mawiają, że twarz jest ważniejsza od jedzenia.
Ku ich zaskoczeniu i konsternacji Schliemanna do porozumienia z rządem osmańskim doszło dopiero w kwietniu 1875 roku. Nie było to winą Fotiadesa Beja ani Safweta Paszy - ministra oświecenia publicznego, który z ukontentowaniem przyjął ofertę ośmiu tysięcy dolarów, oprócz dwóch tysięcy grzywny - ąle doktora Philipa Dethiera, którego status w imperium znacznie ucierpiał od czasu odwołania go do Konstantynopola.
Podczas blisko pięciomiesięcznyeh negocjacji rozładowywali emocje, spacerując godzinami po Akropolu i przyglądając się robotnikom demontującym i opuszczającym na sznurach kamienie z Wieży Weneckiej . Robili to z takim pietyzmem, jakby chodziło o brylanty!
Henryk czynił przygotowania do podróży po Europie. Apartament w londyńskim hotelu Charing Cross okazał się bardzo Wygodny. Przyjaciele nadesłali kwiaty, które pokojówka rozstawiła w wazonach w całym salonie. Zofia lubiła Londyn.
W maju w Anglii było jeszcze chłodno, ale przyjemnie. Zofia mówiła po angielsku z lekkim akcentem …
- … ale - twierdziła - wszyscy Anglicy mówią z jakimś akcentem!
Henryk i jego długoletni współpracownicy z firmy Schr6dera zabrali ją do opactwa westminsterskiego, do pałacu Buckingham, Tower i na targ przy Petticoat Lane, a także na mosty przerzucone przez Tamizę. Jakże małe i niezabudowane wydały się jej Ateny w porównaniu z Londynem! Zofię zaskoczy
ły tłumy na ulicach, ubrane w ciemne żałobne stroje i zaopatrzone w parasole, gdyż w Londynie nieustannie padał deszcz.
A także brak kawiarni na chodnikach.
Charles Newton odwzajemnił ateńską gościnność Schliemannów, pokazując im skarby Muzeum Brytyjskiego, a następnie wydał uroczysty lunch na ich cześć. Zofii osobliwie przypadła do gustu kolekcja marmurów Elgina, choć oburzało ją usunięcie rzeźb z Partenonu i wywiezienie ich do Anglii 1.
l Thomas Bruce, 7. Ea;l of Elgin i ambasador brytyjski w imperium osmańskim
w latach 1799 1803, uzyskał pozwolenie od władz tureckich na wywiezienie fryzów i rzeźb z Akropolu. W latach 1801 1812 przetransportował na Wyspy Brytyjskie połowę zachowanych rzeźb z Partenonu, kupionych w 1816 roku przez rząd brytyjski za 35 tysięcy funtów. Sprawa ta wywołała liczne kontrowersje, a wśród protestujących przeciw temu “barbarzyństwu” był m.in. lord Byron [przyp. tłum
Do następnego dnia zapomniała jednak o wszystkim, gdyż odwiedzili parlament: pan Gladstone zarezerwował dla nich miejsca na publicznej galerii Izby Gmin, skąd przyglądali się i przysłuchiwali ożywionej debacie posłów. Podczas popołudniowej przerwy w obradach pan Gladstone zaprowadził Schliemannów na wychodzący na Tamizę słoneczny taras, gdzie przy herbacie i truskawkach z bitą śmietaną poznali kilku członków gabinetu.
Gorączka, która rozpoczęła się w Atenach i nękała Zofię jeszcze na pokładzie statku, zniknęła jak ręką odjął podczas pierwszej , czarującej wizyty na Wyspach Brytyjskich. Jednak piątego dnia pobytu w Londynie obudziła się, czując na przemian dreszcze i fale gorąca. Za oknem sypialni padał deszcz.
Zofię bolała głowa, miała podrażnienie skóry. Henryk wezwał niejakiego doktora Fam?, którego im polecono jako “pierwszego lekarza Anglii”.
Doktor Farre zdiagnozował chorobę Zofii jako febriculę, co - po naleganiach Henryka - przełożył na “zwalniającą gorączkę, która musi się sama wyczerpać”.
- Ale z pewnością ma pan dla nas jakieś zalecenia! - upierał się Henryk.
- Proponuję, żeby zabrał pan panią Schliemann do Brighton. Ciepłe kąpiele zrelaksują żonę i na pewno dobrze wpłyną na jej zdrowie. Morze, słońce i odpoczynek… Przyroda leczy sama, tam gdzie nabroiła …
Dzięki uprzejmości pracowników Schrodera, Schliemann wynajął ładny dom w Brighton przy King’s Road 151, gdzie
pokojówką była niejaka panna Stely. Henryk przypilnował, by żona, Andromacha i Kalipso rozgościły się w nowym miejscu i żeby nie zabrakło im żadnych produktów spożywczych, warzyw, owoców i… sześciu londyńskich gazet, które zaabonował dla Zofii, aby zbierała publikowane o nim artykuły. Kiedy całował ją na pożegnanie przed wyjazdem do Londynu, powiedziała czule:
- Wiem, że kobiety nie mogą uczestniczyć w posiedzeniach i wykładach Królewskiego Towarzystwa Antykwarycznego, nie mogłabym więc wysłuchać twojego odczytu, nawet gdybym była w Londynie. Ale kiedy będziesz przemawiał, złożę ofiarę, jak Priam, który wyruszał do obozu Achajów, by ujrzeć Achillesa i wykupić ciało Hektora.
Gorące kąpiele parowe bardzo jej pomogły. Wkrótce mogła wychodzić z córką i Kalipso na plażę, a nawet zażywać morskich kąpieli.
Odczyt Schliemanna przed Królewskim Towarzystwem Antykwarycznym wygłoszony 24 czerwca w Burlington House zakończył się wielkim sukcesem. Na sali było sześciu dziennikarzy. Zofia wycięła dla Henryka ich artykuły z gazet. W “Illustrated London News” ukazało się zdjęcie doktora Schliemanna we fraku, z białą muszką pod niskim kołnierzykiem wydłużającym jego szyję, z pince-nez na nosie, czytającego za stołem, na którym rozstawiono dwie duże lampy, i otoczonego przez najwybitniejszych angielskich uczonych i ludzi pióra.
Zofia domyśliła się, że dla Henryka był to najważniejszy moment w jego dotychczasowym życiu.
Przepisana przez doktora Farre kuracja czyniła cuda, a Schliemann poznawał uczonych z Oksfordu i Cambridge.
Najbardziej podziwiał Maksa Miillera, który wsparł jego dokonania. Zawiązała się między nimi przyjaźń. W soboty i niedziele Schliemann przyjeżdżał do Brighton, żeby wypocząć i popływać w morzu. Wraz z żoną zajmował się planowaniem nowych podróży i odczytów, które mu zaproponowano po entuzjastycznym przyjęciu w Burlington House.
Pod koniec lipca przenieśli się do Paryża, gdzie w hotelu Louvois czekał na nich Spyros. Na nieszczęście Zofię znów zaczęła trawić gorączka. Pewnego dnia była już tak osłabiona, że nie zdołała podnieść się z łóżka. Bardzo zaniepokojony Schlieman wysłał Spyrosa na poszukiwanie tego samego greckiego lekarza, który przed pięciu laty trafnie zdiagnozował żołądkowe problemy Zofii, nakazując Henrykowi zawiezienie żony do Grecji.
Tym razem doktor stwierdził:
- Z gorączkami tego rodzaju wiąże się pewien kłopot, taki mianowicie, że powracają. I nikt nie wie dlaczego. Ta przypadłość nie jest nazbyt poważna. Wystarczy kilka tygodni odpoczynku i gorączka przejdzie - miejmy nadzieję, że na dobre.
- Kilka tygodni! - zaniepokoił się Schliemann. Pokazał lekarzowi ich wspólny plan podróży po sześciu europejskich krajach, wskazując na datę wyjazdu z Paryża.
- Postąpi pan wedle uznania - odrzekł oschle lekarz. - Odłoży pan wyjazd albo zostawi kirię Schliemann w Paryżu.
Pańska żona nie może podróżować.
Henryk wpadł w rozpacz, a Zofia była niepocieszona.
- Henryku - zwróciła się błagalnie do męża - ta podróż jest dla ciebie bardzo ważna, masz wyznaczone odczyty, pojedź, proszę, sam … Zostanę w Paryżu, a Spyros i Kalipso zadbają o mnie należycie.
- Nie będzie ci przykro? - zapytał nieśmiało.
- Będzie - odpowiedziała. - Ale nie mam zamiaru z tej przyczyny pozbawiać cię jedynej w swoim rodzaju szansy na mówienie światu o Troi. Postarąj się tylko nie przedłużać wyjazdu, niech trwa pięć zaplanowanych tygodni. Tyle wytrzymam w Paryżu bez męża …
- Wrócę z a pięć tygodni co do dnia! Zostawiam ci dwa i pół tysiąca franków. Nie sądzę, żebyś zużyła z tego więcej niż połowę, ale nigdy nic nie wiadomo, więc lepiej być przygotowanym na każdą ewentualność …
Gorączka ustąpiła po tygodniu, a Zofia podniosła się z łóżka. Spyros wynajął powóz, który każdego dnia po południu zabierał · Zofię na przejażdżkę po Lasku Bulońskim i zatrzymywał się w ocienionym miejscu, gdzie Andromacha mogła bawić się na trawie. Pani Schliemann bywała kilkakroć w cyrku, który tak bardzo jej się spodobał podczas pierwszego pobytu we Francji. W Paryżu bawił Eugene Piat, który zabrał Zofię do Opera Comique. Jeden z przyjaciół Henryka zaprosił ją do teatru na modną komedię. Zofia godzinami oddawała się lekturze, leżąc na wygodnym szezlongu. Pisząc do męża, używała na zmianę francuskiego i angielskiego, co Schliemann skomentował tak: “Piszesz znacznie lepiej po angielsku niż po francusku …
Sam pisywał do niej często. W Lejdzie “wpadł do muzeum, którego zbiory obejrzał z wielką ciekawością i nadzwyczaj dokładnie”. Z Hagi donosił, że zaproszono go do pałacu na obiad z holenderską królową Zofią. W tym samym liście, ba, w następnym akapicie prosił ją o rzecz tak niebywałą, że - wstrząśnięta - kilkakroć czytała ów passus, nie dowierzając własnym oczom. Prosił ją mianowicie o to, żeby co tydzień przysyłała mu hotelowe rachunki, aby mógł je sprawdzić ze zwykłą skrupulatnością. W odpowiedzi na list z pierwszym rachunkiem, nadesłał korespondencję w klasycznej grece:
Moja Droga, z załączonego przez ciebie rachunku jasno wynika, że za każdy lunch w hotelu każą sobie płacić 7 franków, a nigdy mniej niż 5 1/zfranka. Zaklinam cię, unikaj takiego m a rn o t r a w s t w a i jadaj lunche p o z a hotelem, gdzie bez trudu znajdziesz miejsca, w których za wyborny posiłek zapłacisz nie więcej niż 1 1/zfranka. Niechaj idioci i szaleńcy jadają lunche za 7 !ranków, gdy można dostać to samo za 1 1/2 albo 2. Poranną kawę wypijaj natomiast w hotelu, gdyż kawa nie jest droga, obiady również jadaj w hotelu, ale ze wszech miar unikaj tych zabójczych lunchów, które są niczym innym, jak tylko straszliwym szwindlem! Mam nadzieję, że niebawem otrzymam od Ciebie list z samymi dobrymi wieściami. Tulę moją ukochaną żonę.
Schliemann
Czytała to z otwartymi ustami, nie dowierzając własnym oczom. Przez następną godzinę usiłowała zrozumieć tego niepojętego człowieka, który był jej mężem.
“Oddaje ziemię greckiemu rządowi i chce na niej postawić muzeum, co będzie go kosztować przynajmniej pięćdziesiąt
tysięcy dolarów. Chce pokryć koszty wykopalisk w Turcji, co daje kolejne pięćdziesiąt tysięcy. Z własnej nieprzymuszonej woli przekazuje Turkom osiem tysięcy dolarów na odnowienie muzeum. A przy tym nie chce, żeby jego żona jadała południowy posiłek w restauracji hotelu Louvois, ponieważ luksus ten kosztuje od pięciu do siedmiu franków! Woli, żeby jego żona stołowała się w mieście za równowartość trzydziestu do czterdziestu centów!”.
Jakże osobliwie działa ludzki umysł!
“Czy to możliwe, aby rzecz ta polegała na odmiennym traktowaniu mojej osoby, gdy stoję u jego boku jako współpracownica i gdy chorując, staję się dlań balastem? A może chodzi o różnicę między tym, co jest dla niego ważne i nieważne ?
Wolałabym nie sądzić, iż jest skąpcem, kiedy w grę wchodzą drobne kwoty. Tak czy inaczej, nie mam zamiaru mu ulegać i będę jadała w hotelu, gdzie podają smaczne posiłki i dbają o nasze zadowolenie”.
W pierwszym tygodniu września wyszli wszyscy na Gare du Nord, aby powitać wracającego Schliemanna i zawieźć go powozem do hotelu Louvois.
Nawet słowem nie wspomniał o tym, że madame Schliemann zlekceważyła jego napomnienia i przez całe pięć tygodni jadała lunche w hotelu, ani że wydała całe pięćset dolarów, które
jej zostawił i musiał przesyłać jej telegraficznie pieniądze.
A Zofia pytała siebie: “Czy jest na tyle rozsądny, żeby nie podnosić tej kwestii, czy raczej zapomniał już o wszystkim, w tym o motywach, jakie nim kierowały?”.
Po sześciu latach małżeństwa nadal nie potrafiła udzielić sobie satysfakcjonującej odpowiedzi. Wygrała swoją prywatną wojnę o niezależność. Zachichotała w duchu:
“Powinnam teraz dostać medal - taki jaki nosił tata po uzyskaniu przez Grecję niepodległości”.
Po powrocie do hotelu Schliemann przeżył gorzkie rozczarowanie, dowiedziawszy się, że nie czeka na niego pozwolenie na prowadzenie wykopalisk ani w Grecji, ani w Turcji.
Złościł się na nieustanną zwłokę.
- Kiedy nie kopię, przestaję czuć, że żyję! - narzekał przy kolacji podanej w salonie apartamentu. - Można by pomyśleć, że jestem obłąkany… Nie zaprzeczam. Muszę natychmiast rozpocząć wykopaliska!
- Ale gdzie, Henryku?
- Dostałem list od signora Fiorellego, naczelnego kustosza muzeum rzymskiego. Namawia mnie do rozpoczęcia wykopalisk w Albano na południe od Rzymu. Chce się przekonać, czy pod grubą warstwą skał wulkanicznych nie znajduje się prehistoryczna ceramika i inne wytwory ludzkich rąk.
Zdawała sobie sprawę, że dla Schliemanna Albano było tylko tymczasowym rozwiązaniem. Wiedziała również, że z każdym dniem mąż będzie tracił zapał, który wywołała w nim podróż po Europie, postanowiła więc pomóc mu, wracając do
Aten, aby spotkać się z osmańskim ambasadorem, a także z Georgiosem Milesesem, nowym ministrem oświecenia publicznego, z którym miała wspólnych znajomych.
Wypłynęli statkiem z Marsylii. Henryk wysiadł na ląd w Neapolu. Już w pierwszym liście, który nadesłał, wyczuła jego rozczarowanie i złość. W Albano musiał zapłacić za wydzierżawienie winnicy, której właściciel chwalił się wykopanymi jakoby na polu etruskimi i rzymskimi amforami. Po mozolnych pracach wykopaliskowych okazało się, że pod warstwą lawy nie ma śladu wyrobów wYtworzonych ręką człowieka. Schliemann został oszwabiony.
W połowie października zjechał do Palermo na Sycylii. Pewien tamtejszy urzędnik zachęcał go do rozpoczęcia wykopalisk pod Marsalą na małej wyspie znanej jako Pantelleria.
Zofia otrzymała stamtąd depeszę:
ŻYJĘ TU POŚRÓD TAKIEGO BRUDU ZANIEDBANIA I ROZPACZY ŻE NIE MOGĘ WYMAGAĆ OD CIEBIE ABYŚ MI TOWARZYSZYŁA.
Na Pantellerii warstwa ziemi była bardzo cienka i nic się pod nią nie kryło. Przeniósł się do Segesty, później do Taorminy i Syrakuz … zupełnie jak oszalały! Musiał przecież gdzieś kopać, nieważne gdzie - gdziekolwiek!
Rozpaczliwe listy Henryka skłoniły ją do zwiększenia wysiłków w Atenach. Spotkała się z adwokatem, panem Delegeorgesem. Odradził jej apelowanie o cokolwiek do Turków, gdyż w tym czasie imperium było zajęte własnymi wewnętrznymi problemami. Odwiedzała znajomych z uniwersytetu i ministerstwa, namawiając ich, aby użyli swych wpływów do wywarcia presji na Georgiosa Milesesa.
Dopiero pod koniec listopada - gdy zrozpaczony Schliemann pisał w listach: “Rzeczą niemożliwą jest znalezienie tutaj czegokolwiek nowego, gdyż wszystko już mają w muzeach, więc marzę o powrocie do epoki prehistorycznej … ” - przesłano mu wiadomość z Konstantynopola od osmańskiego ministra spraw zagranicznych Raszyda Paszy, który informował go, że spogląda łaskawym okiem na przyznanie mu kolejnego firmanu. Henryk spakował się i pierwszym statkiem popłynął do Pireusu.
Zbliżało się Boże Narodzenie, kiedy nadszedł drugi list od Raszyda Paszy. List ów sygnalizował, że sprzeciw wobec przyznaniu Schliemannowi nowego firmanu został oddalony i jeśli Henryk zjedzie do Konstantynopola, uzyska cenny dokument. Zofia wolałaby, żeby mąż nie wyjeżdżał na Nowy Rok i Trzech Króli, ale nic nie mogło go zatrzymać, a jego podniecenie sięgało zenitu. Poza tym nie chciała brać na swoje barki odpowiedzialności za nieuzyskanie firmanu. Schliemann wiedział, że święta są dla niej najważniejsze, i nie proponował wspólnego rejsu do Konstantynopola. Poprosił ją tylko, aby przygotowała się do trzymiesięcznego wy:jazdu po przyznaniu firmanu. Zofia przystała na to z wielką radością. Schliemann kupił dla wszystkich prezenty i wyjechał.
Z Konstantynopola zaczęły napływać ponure wieści:
Nadal napotykam największe przeszkody. Nie sądzę, abym dat radę je pokonać, gdyby nie to, że moje odkrycie Troi wzbudza powszechne zainteresowanie, szczeg6lnie wśród zagranicznych post6w w Konstantynopolu, kt6rzy nie kryją swego entuzjazmu dla Homera i jego Hionu …
Po tygodniu pisał, że firman zostanie mu przyznany lada dzień. Mieszkał wygodnie w hotelu de Byzance i spotykał “wykształconych i dystyngowanych obcokrajowców”. Przy stole mówiono jednocześnie siedmioma bądź ośmioma językami, co dla Henryka było prawdziwą rozkoszą. Brakowało mu jedynie przyjaciela George’a Bokera, który został wysłany do Rosji jako amerykański poseł nadzwyczajny i minister pełnomocny.
Minęło kilka tygodni, zanim Schliemann poprosił Zofię, aby przypłynęła do Konstantynopola, zabierając ze sobą starą odzież potrzebną do trzymiesięcznych wykopalisk. Postanowiła popłynąć na początku lutego i zarezerwowała kabinę na statku. Henryk był zachwycony. Informował ją, że całe towarzystwo przy stole nie może się doczekać jej przyjazdu oraz że Zofia w Konstantynopolu “niebywale rozerwie się umysłowo i pod każdym innym względem”.
Wówczas dowiedziała się prywatnymi kanałami, że greckie Ministerstwo Oświecenia Publicznego ma zamiar przyznać Schliemannowi pozwolenie na prowadzenie wykopalisk. I to w tym samym czasie, w którym Henryk spodziewał się otrzymać firman! Zatelegrafowała do męża z wyrazami ubolewania. Schliemann był niepocieszony, ale miał niewiele do powiedzenia, gdyż firman wciąż nie nadchodził.
Wypływając z Pireusu, załadował na statek część sprzętu.
Resztę miał do Turcji dostarczyć Spyros, gdyby zaszła taka potrzeba. Schliemann oraz jego przyjaciele spośród zagranicznych dyplomatów nie ustawali w wysiłkach na rzecz uzyskania firmanu, który rzeczywiście przyznano odkrywcy do rąk własnych, ale dopiero 5 maja. Zofia uśmiechnęła się, czytając mężowski telegram:
ODYSEUSZ NIE WYCIERPIAŁ TYLE PODCZAS DZIESIĘCIOLET
NIEJ ODYSEI ILE JA W KONSTANYTYNOPOLU PRZEZ TRZY
OSTATNIE MIESIĄCE.
Zofia nie mogła jednak dołączyć do męża pod Troją przez kilka następnych tygodni, gdyż - jak pisał Giannakis - ich stary dom nie nadawał się już do zamieszkania. Okoliczni chłopi wyłamali okna i drzwi, z dachu zdjęto dachówkę, do środka lała się woda, która wszystko zrujnowała. Wielu napraw wymagały również wykopaliska, na których runęły ściany, a w wykopach pojawiła się trzymetrowa warstwa błota. Skamander trzykrotnie zalewał Troadę dwumetrową falą powodziową od stóp Troi do morza. Henryk pisał, że nawet dobrzy robotnicy będą potrzebowali tygodni na wybudowanie wygodnego kamiennego domu w miejscu starego oraz wzniesienie drewnianych szop. Powiadomi Zofię, kiedy w Troi znów da się żyć.
Nie powiadomił jej jednak… Kiedy przybył do Hisarlik, spotkały go jedynie piętrzące się kłopoty i opóźnienia. Giannakisowi zabroniono pracy u Schliemanna. Nieszczęsny olbrzym dosłownie drżał o swoje życie! W Canakkale wielkorządcą był co prawda ten sam namiestnik, ale jego stosunek do Schliemanna zmienił się diametralnie. Henrykowi zezwolono jedynie na zatrudnianie Turków - bez turkofonów - co znacznie ograniczało liczbę robotników. Wyznaczono mu strażnika - niejakiego Isseta Effendiego - który otrzymał tak surowe instrukcje, że czuł się upoważniony do brutalnego zachowania wobec osoby, której miał strzec. Dniem i nocą nie spuszczał Henryka z oczu, nie pozwalając mu choćby na chwilę samotności. Kiedy Schliemann oczyścił w końcu wykopy z błota - co było dla robotników wielce uciążliwe - i znalazł kilka interesujących przedmiotów w okolicy pałacu Priama, odmówiono mu nawet prawa do ich sfotografowania! Nie pozwolono sporządzać rysunków murów i brukowanych ulic!
Ostatecznym ciosem okazała się służbowa wizytacja namiestnika Ibrahima Paszy, który zjechał na wykopaliska z wizytą kontrolną. W firmanie przyznano Henrykowi prawo do blisko dwustu pięćdziesięciu hektarów ziemi przylegającej do wykopalisk, na której mógł wznieść domostwa dla niego i robotników oraz szopy na sprzęt. Namiestnik Ibrahim Pasza przyjrzał się prostym budowlom wzniesionym przez robotników, wyjął zza pazuchy odpis firmanu, znalazł to, czego szukał, i odezwał się naj surowszym tonem:
- Doktorze Schliemann, narusza pan warunki firmanu …
- Nie rozumiem, c o Ekscelencja ma n a myśli? Niczego nie naruszyłem, niczego nie zabrałem…
- Na mocy firmanu jest pan zobligowany do wzniesienia domów i magazynów z kamienia i drewna na dwustu pięćdziesięciu hektarach ziemi przylegającej do wykopalisk.
- Mam wybudować domy i magazyny na całych dwustu pięćdziesięciu hektarach? Ależ to niesłychane, bo i po cóż?
Musiałbym tu wznieść całe miasto! A nie potrzebuję więcej budynków.
- Firman nie mówi o pańskich potrzebach. Stwierdza natomiast wyraźnie, że musi pan zabudować dwieście pięćdziesiąt hektarów ziemi.
- Ekscelencjo, proszę mi wybaczyć, ale pańska interpretacja tego artykułu jest absurdalna! W jaki sposób mam zabudować okoliczne pola? I czy ktokolwiek spośród ministrów sułtana żądałby ode mnie rzeczy tak niepojętej !
- To nie moja sprawa. Polecono mi egzekwować literę dokumentu pod groźbą niełaski w Konstantynopolu. Nie wolno panu prowadzić dalszych wykopalisk, aż do czasu zabudowania domami z kamienia i drewna dwustu pięćdziesięciu hektarów okolicznej ziemi.
Schliemann zrozumiał, że został pokonany. Mógłby pojechać do Konstantynopola i zażądać od ministra oświecenia publicznego kolejnego dokumentu, w którym osmański urzędnik wyjaśniałby wszem i wobec, że doktor Schliemann nie musi budować miasta pod Troją, ale zdawał sobie sprawę, jak wolno działa imperialna machina biurokratyczna. Na domiar złego właśnie rozeszła się wiadomość o zamordowaniu jedynego silnego stronnika Schliemanna, ministra spraw zagranicznych Raszyda Paszy. Nowym ministrem został Safwet Pasza, a nie było wiadomo, kto zajmie jego miejsce w Ministerstwie oświecenia publicznego. Wydawało się wielce prawdopodobne, że będzie to osoba obojętna, a kto wie, czy nie wroga wobec poczynań Schliemanna. Henryk był pewien, że zdołałby wyjaśnić kwestię przesadnie skrupulatnej interpretacji firmanu, ale sprawa ciągnęłaby się przez kolejne tygodnie, jeśli nie miesiące. A wówczas, co zastałby po powrocie do Troady?
Sprzeciw, obstrukcję, brak rąk do pracy, brak zgody na prowadzenie dokumentacji naukowej.
Sytuacja była beznadziejna. Pomylił się, sądząc, że zdoła wrócić pod Troję i ukończyć prace. Stracił na próżno całe miesiące w hotelu w Konstantynopolu - bez żony i córki, bez domu, bez możliwości prowadzenia własnych interesów. Stracił na próżno dwa miesiące przy wykopaliskach i nie osiągnął niczego poza oczyszczeniem wykopów i tarasów z nagromadzonego przez trzy lata błota.
Kazał spakować sprzęt do skrzyń i odesłać go do Pireusu.
Zatelegrafował do Zofii, że wraca na dobre.
Bliski załamania wsiadł na pokład statku płynącego do Grecji.
Zofia czekała nań w Pireusie. Stała na nabrzeżu, wymachując triumfalnie jakimś dokumentem, a na jej twarzy gościł najradośniejszy uśmiech, jaki u niej widział.
- Mamy pozwolenie na kopanie w Mykenach! - wykrzyknęła, gdy tylko mógł ją usłyszeć. - Możemy zaczynać natychmiast!
Księga siódma
Mykeny!
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Na nabrzeżu w Nauplion powitał ich szef policji Leonidas
Leonardos. Na jego piersi w promieniach zachodzącego słońca iskrzyły się medale.
- Czekaliśmy na tę chwilę przez dwa długie lata - entuzjazmował się Henryk. - Pozwoli pan, że przedstawię moich trzech uczonych kolegów: doktor Euthymios Kastorches urodził się na Peloponezie, a obecnie jest profesorem archeologii na Uniwersytecie Ateńskim. Doktor Spirydon Findikles jest profesorem filologii na uniwersytecie i wiceprzewodniczącym Towarzystwa Archeologicznego. Doktor Ioannes Papadakes jest profesorem astronomii i matematyki i byłym rektorem uniwersytetu. Koledzy profesorowie byli tak uprzejmi, że zgodzili się towarzyszyć nam przez tydzień podczas inspekcji Tirynsu i Myken.
Leonidas Leonardos skłonił głowę przed każdym z wybitnych uczonych.
- Ja z kolei - oznajmił - dokonałem inspekcji apartamentów zarezerwowanych dla państwa w hotelu Olimp. Panu i pani Schliemann oddano ten sam apartament, który miałem przyjemność odwiedzić w roku 1874.
Przeszli spacerem do pobliskiego hotelu, oddając bagaże w ręce tragarzy, którzy przewiązawszy podróżne torby sznurem, przerzucili je sobie przez ramiona: jedną torbę z przodu, a drugą z tyłu. Kierownik hotelu przygotował dla dostojnych gości stół w ogrodzie na tyłach, gdzie pod olbrzymim platanem zjedli kolację. Obecność profesorów w Argolidzie dodawała Henrykowi ducha. Ich współpraca w Tirynsie - gdzie Schliemann miał zamiar przeprowadzić próbne pomiary - oraz inspekcja Myken dowodziły, że Uniwersytet Ateński interesuje się jego wykopaliskami.
Zofia obudziła się o świcie. Henryk wrócił już z porannej kąpieli w zatoce. Jego piersi i ramiona były zaczerwienione, gdyż wytarł je mocno szorstkim ręcznikiem.
- Czas wstawać, naj droższa. Powozy już czekają, a w kuchni przygotowano dla nas kosze z wiktuałami.
Zofia postanowiła, że włoży tę samą suknię z długimi rękawami i kloszową spódnicą, które nosiła pod Troją podczaE ostatnich tygodni wykopalisk. Na szczęście. Miała także szal, kapelusz z naj szerszym rondem oraz rękawiczki - wszystko po to, by chronić skórę przed letnim słońcem.
Wyjechali wraz z profesorami o świcie. Nauplion dzieliły od Tirynsu niecałe dwa kilometry. Wkrótce znaleźli się pod cyklopowymi murami, których widok poruszał zmysły. Kamienne bloki były tak kolosalne, a mury tak niewiarygodnie ogromne, że aż trudno było uwierzyć, że zdołał je wznieść człowiek.
Widzę mury… - mruknęła Zofia - … ale nie potrafię zaakceptować faktu ich obecności.
Skręcili z głównego traktu i przespacerowali się wzdłuż południowej podstawy płaskiego skalistego płaskowyżu Tirynsu. Woźnice zanieśli kosze z jedzeniem i piciem na wewnętrzne galerie murów o grubości od sześciu do piętnastu metrów.
Wycięte w grubych murach galerie służyły jako szlaki komunikacyjne wiodące do zbrojowni, spichlerzy i wież. Miały po sześć otworów dla łuczników. Z prawej strony majestatycznej bramy wznosiła się wieża, która zdaniem Henryka mierzyła dwanaście metrów wysokości, a zdaniem profesorów była najstarszą wieżą w Grecji.
U bram cytadeli powitał ich Demetrios Dases. Kilka tygodni wcześniej Schliemann wysłał do niego cały sprzęt przywieziony spod Troi. Setki kilofów, szpadli i łomów znajdowały się teraz w Mykenach. W Tirynsie były tylko narzędzia potrzebne do czterodniowych pomiarów. Demetrios sprowadził z Charvati dziesięciu robotników, a Schliemann wyznaczył po dwóch dla każdego profesora, siebie i żony. Profesorowie wybrali miejsca drążenia otworów. Profesor Kastorches i Zofia postanowili kopać na wyższym poziomie cytadeli, dwaj pozostali profesorowie na niższym. Henryk wziął Demetriosa i dwóch robotników do wyznaczania szerokiego wykopu, który miał przeciąć na skos najwyższą część twierdzy.
Zofia i profesor Kastorches trafili na dwa mury domostw zbudowanych z niedużych kamieni połączonych gliną. Na niższym akropolu profesorowie odkopali duże fragmenty malowanej figurki Hery z piersiami i uniesionymi w górę jak krowie rogi ramionami. W sitach zostało wiele malowanych skorup. Kiedy słońce stanęło w zenicie, upał stał się nieznośny, ale w zwieńczonych łukowatymi sklepieniami galeriach, w których jedli obiad, panował przyjemny chłód. W trzynastu
otworąch na górnym poziomie oraz trzech na dolnym, znaleźli zgodnie z oczekiwaniami wyroby z terakoty. Wieczorem - po powrocie profesorów z morskiej kąpieli - wszyscy zgromadzili się w salonie Schliemannów, gdzie Zofia wyłożyła znaleziską: trójnogi, duże amfory o perforowanych uchwytach, małe dzbany, garnce, talerze i kubki, z których część wykonano na kole garncarskim, a inne były lepione prymitywnie.
Po pięciu dniach uczona karawana przeniosła się do Myken. Henryk zadbał o to, by ceramikę z Tirynsu przeznaczoną dla Towarzystwa Archeologicznego zapakowano w kosze i załadowano na statek, którym profesorowie po inspekcji Myken, mieli popłynąć do Pireusu. Demetrios poinformował Schliemanna, że na jego sygnał do rozpoczęcia wykopalisk
czeka sześćdziesięciu robotników. Henryk rozpoczął prace w miejscu, w którym królewskie groby lokował Pauzaniasz.
Wszyscy trzej profesorowie, żegnając się, życzyli im powodzenia.
Po ich odjeździe Henryk stwierdził ze smutkiem:
- Szkoda, że nie zdołaliśmy przekonać któregoś z nich do pozostania z nami z ramienia Towarzystwa Archeologicznego. Stanowiliby lepsze towarzystwo od młodego pana Stamatakesa, którego przysyłają jako strażnika. Przeprowadziłem z nim w Atenach dwie rozmowy, podczas których uśmiechnął się tylko raz. Trochę mnie to niepokoi.
Rodzina Dasesów powitała ich jak dobrych znajomych. Czekali na powrót Schliemannów przez dwa i pół roku. Pokoje były gotowe: gospodarze zamontowali w oknach nowe drewniane okiennice chroniące przed upalnym słońcem. Podłogi z desek o różnej długości wymyto, wypastowano i wypolerowano. Zofia zabrała z Aten skrzynię z poszwami, prześcieradłami, ręcznikami i kocami, gdyż w październiku i listopadzie mogło się zrobić chłodno. Przywiozła także zapas mydła i innych przyborów toaletowych, który powinien wystarczyć im na cztery miesiące. Będą kopać do ulewnych listopadowych deszczy.
Henryk poprosił listownie Demetriosa o zbudowanie dwóch nocnych stoliczków oraz o odgrodzenie zasłoną garderoby w rogu sypialni. Przywieźli ze sobą głównie stare ubrania, nadające się do naj cięższej pracy, ale zabrali też kilka wyjściowych sukien i garniturów z przeznaczeniem do cerkwi i wyjazdów do Nauplion i Argos. Zofia otworzyła walizkę, postawiła ikonę na nocnym stoliczku i pomodliła się do Najświętszej Panienki o zdrowie podczas pobytu w Mykenach i spełnienie marzeń i nadziei męża.
Schliemann otworzył rachunek w Banku Narodowym w Argos, na który przelał pieniądze dla Dasesów na zakupy związane z utrzymaniem gości. Wysłał im także szkic prysznica z Hisarlik. Prysznic miał stać na dworze i składać się z beczki z otwieranym za pomocą łańcuszka wylotem. Jedynym problemem było znalezienie kolejnego Giannakisa. Kwestia siły roboczej była w Grecji prostsza niż w Troadzie: każdej soboty Demetrios otrzymywał sumę potrzebną do opłacenia pracujących na akord robotników z Charvati. Potrzebna im była jednak lista obecności robotników z innych wiosek, którzy przychodzili na dzień lub kilka dni, a nawet w soboty.
Schliemann wybrał na ich majstra średniego syna Dasesów, Nikolaosa, który właśnie ukończył szesnaście lat - tykowatego młodzieńca o przejrzystych oczach i złocistej skórze, który zaliczył kilka oddziałów szkoły w Argos i uczył się dalej samodzielnie, czytając każdą książkę, która wpadła mu w ręce.
Henryk podarował mu notes i wyjaśnił metodę sprawdzania obecności opracowaną przez Giannakisa. Nikolaos miał także zająć się dostawami wody dla robotników. Beczki - napełnione w pobliskim źródle - należało przewozić nieustannie dwukołowymi, ciągnionymi przez konie wózkami. Na spalonym słońcem i pozbawionym cienia akropolu nigdy nie mogło brąkować wody, a robotnicy pracujący we wczesnosierpniowym upale opróżniali beczki, zanim zdjęto je na dobre z wózków.
Robotnicy zarabiali dwie i pół drachmy dziennie, czyli pięćdziesiąt centów, a majstrowie po pięć drachm. Nikolaosowi Henryk płacił dolara. Rodzina Dasesów była zachwycona: Nikolaos zgromadzi pieniądze na rozpoczęcie nauki w szkole średniej w Nauplion. Stawki były wyższe od tych, które Schliemann płacił w Troadzie, ale mieszkańcy Argolidy mieli się lepiej i byli bardziej wymagający od osmańskich turkofonów.
Kiedy Schliemannowie wprowadzili się na dobre do Dasesów, dowiedzieli się, że w domu po przeciwnej stronie gościńca rozgościł się Panagiotes Stamatakes - strażnik Towarzystwa Archeologicznego - który wybrał tę siedzibę ze względu na zamykaną szopę stojącą na tyłach domu. Zamontował zamek w drzwiach szopy i pilnie strzegł jedynego klucza. W szopie chciał przechowywać wszystkie znaleziska pochodzące z wykopalisk. Za pozwoleniem Dasesów Zofia i Henryk zaprosili Stamatakesa na obiad. Nie przyjął zaproszenia.
Następnego dnia, 8 kwietnia 1876 roku, przypadało święto religijne: dzień św. Pantelejmona. Wieśniacy gromadzili się w małej kapliczce, w której nabożeństwa odprawiał wizytujący Charvati pop. Schliemannowie wraz z Dasesami poszli na jedno z nich - Stamatakes nie pojawił się na żadnym. Mieszkańcy wioski poczuli się urażeni. Mówili:
- Myśli, że jest za dobry do chłopskiej kapliczki i dla wiejskiego popa!
Rodzina, u której zamieszkał, tłumaczyła:
- Trzyma się na uboczu. Nawet posiłki jada u siebie.
- Może jest po prostu nieś miały? - zastanawiał się Henryk. - Nieprzyzwyczajony do obcowania z nieznajomymi. Powinniśmy dać mu jeszcze jedną szansę.
I ponownie zaprosili go na obiad, a Stamatakes po raz drugi nie przyjął zaproszenia.
Kiedy na dworze zrobiło się chłodniej, wspięli się do Skarbca Atreusza. Wspaniała, przypominająca ul budowla przepełniła Zofię podziwem dla geniuszu i talentów człowieka.
Poczuła spokój i harmonię - tak działają na ludzką duszę największe dzieła sztuki.
Stamatakes nie opuszczał kryjówki przez cały świąteczny dzień. O zmroku Henryk zapytał:
- Uważasz, że powinienem złożyć mu kurtuazyjną wizytę?
Będziemy pracować razem przez długie miesiące, więc chciałbym, żebyśmy zostali przyjaciółmi.
- Tym razem zdecydowanie się z tobą nie zgadzam! - odrzekła surowo Zofia. - Jest młodszy i to on powinien złożyć ci uszanowanie! Okazał nam arogancję. Grecy są wystarczająco dumni z osiągnięć swych przodków, nie trzeba podbijać bębenka naszemu panu Stamatakesowi!
- Doskonale! Jesteś moim autorytetem w sprawie usposobienia Greków - zapewnił Henryk z rozbawieniem.
Następnego ranka wstali przed świtem, wypili kawę, wsiedli na muły i pojechali krętą ścieżką na wzgórze ku Lwiej Bramie. Demetrios przez cały poprzedzający święto poniedziałek przewoził ciężki sprzęt Schliemanna na akropol na płaskowyżu, gdzie znajdowała się niegdyś agora. Wraz ze swoją brygadą przetransportował tam wszystkie kilofy, szpadle i łomy, korzystając ze ścieżki pasterzy owiec, wiodącej od gościńca do wąskiej szpary w murze. Wszyscy robotnicy w liczbie sześćdziesięciu byli tak barwni, jak Turcy i turkofoni z Hisarlik. Na wierzchu pantalonów mężczyźni nosili grube, beżowe lub białe, marszczone w pasie spódniczki: keLembia. Ich odzież wykonana była z tkaniny noszącej nazwę drili, którą tkały i farbowały kobiety.
Henryk przydzielił pracę brygadom i wyznaczył wykop w kierunku południowym, zaczynający się w odległości dwunastu metrów od Lwiej Bramy i obejmujący obszar dziesięciu metrów kwadratowych. Demetriosowi przydzielił czterdziestu robotników, a dziesięciu zostawił sobie do prac przy Lwiej Bramie. Kazał im oczyścić wejście i wjazd do cytadeli.
Kiedy skończył przydzielanie robót, usłyszał za sobą głos żony:
- Czy moglibyśmy się przejść do drugiego skarbca? Do tego z zapadniętym szczytem?
Podczas ostatniej wyprawy do Myken zdołali zajrzeć w głąb owego skarbca mimo porastających go chwastów i liści.
- Dlaczego interesuje cię ten skarbiec? - zapytał Schliemann. - Leży ponad sto dwadzieścia metrów za cyklopowymi murami. To nie jest królewski grobowiec, którego szukamy.
- Powiem ci na miejscu.
Zeszli na dół pełnym szczelin i pokrytym skałami oraz suchymi krzewami stokiem, a potem wspięli się na pagórek. Leżąc na brzuchach, oczyścili grobowiec z chwastów i krzaków wyrastających ze szczelin między skałami. Oczyścili w ten sposób obszar o średnicy metra. Do wnętrza grobowca wpadły promienie słońca, dzięki czemu mogli oszacować w przybliżeniu głębokość skarbca o kształcie ula.
- Niełatwo będzie uwolnić tę budowlę z liczącego trzy tysiące lat zapomnienia - zauważył Henryk. - Jeszcze trudniej będzie odnaleźć i oczyścić dromos, wejście. Ale archeologia wiele na tym zyska!
Na twarzy Zofii pojawił się szeroki uśmiech. W jej czarnych oczach kryła się nadzieja.
- Chciałabym prowadzić tutaj wykopaliska - oznajmiła.
- Moje własne, niezależne od prac na akropolu. Jeśli uwolnię ten skarbiec z … jak powiedziałeś … “trzech tysięcy lat zapomnienia” i okaże się, że jest on choćby w połowie tak wspaniały, jak grobowiec Atreusza, to stanie się to moim wkładem w dziedzinę archeologii …
- … wkładem, dodajmy, indywidualnym, bo osiągniesz to bez pomocy starzejącego się męża.
- Z niewielką pomocą. Chcę, żebyśmy przyszli tu razem jutro rano i żebyś pomógł mi przy pomiarach. Jeśli chodzi o sprzęt i ludzi, wystarczą mi ci, którzy akurat nie będą tobie potrzebni …
Kiedy wrócili pod Lwią Bramę, zastali przy niej Stamatakesa, który wykłócał się z brygadą Schliemanna, nakazując robotnikom przerwanie robót. Stamatakes - podobnie jak Schliemann - miał na sobie urzędowy strój: białą koszulę, czarny fular i ciemny, trzyczęściowy garnitur. Był szczupły, miał zgrabną sylwetkę i idealnie białe zęby. Zadzierał dumnie głowę, jakby za pełnymi kurzu i brudu wykopaliskami widział półki Biblioteki Narodowej w Atenach z równo poustawianymi tomami, w których kryje się cała mądrość ludzkości. Mądrość, która nie wymaga posługiwania się kilofem i szpadlem Schliemannowie powitali go radośnie.
- Dzień dobry, panie Stamatakes.
Odkłonił się ofic;jalnie na powitanie, ale nie wyrzekł ani słowa.
- Mam nadzieję, że ma pan wygodną kwaterę - zwróciła się doń Zofia.
- Bardzo prymitywną.
- Och, jakże mi przykro to słyszeć! Zapraszaliśmy pana dwukrotnie na obiad. Dom Dasesów z pewnością jest wygodniejszy, a kobiety doskonale gotują.
Stamatakes spojrzał im prosto w oczy. Stali ramię w ramię przy Lwiej Bramie, a ich głowy sięgały ponad masywne nadproże.
- Będzie zatem lepiej , jeśli poinformuję państwa od razu - powiedział oschle - że nie mam najmniejszego zamiaru nawiązywać tutaj żadnych stosunków towarzyskich. Mój rząd wyznaczył mi rolę efora zabytków i przedstawiciela Greckiego Towarzystwa Archeologicznego. Nie będę prowadził z państwem żadnych rozmów poza sprawozdaniami z wykopalisk i znalezisk. Mam zamiar naj surowiej przestrzegać litery poleceń, które otrzymałem.
Zofia i Henryk popatrzyli po sobie z uniesionymi brwiami.
Znów mieli do czynienia z kimś w rodzaju Georgiosa Sarkisa - pierwszego strażnika z Hisarlik, człowieka niezadowolonego z życia i własnego losu. Henryk odezwał się szorstko:
- Doskonale. Tylko proszę mi się nie plątać pod nogami, bo może dojść do wypadku. Połamie pan sobie chude golenie.
Stamatakes wysunął dolną wargę i warknął:
- Nie mam nic więcej do powiedzenia poza wydaniem stosownych poleceń.
- Pan nie jest, mój panie, od wydawania poleceń! Ani mnie, ani nikomu innemu. Pańska rola ogranicza się do zbierania skorup i odsyłania ich do Aten.
Stamatakes obnażył idealnie równe i białe zęby.
- Zgodnie z instrukcją mam obowiązek obejrzeć każde ważne znalezisko in situ, zanim zostanie wykopane z ziemi.
Nie wolno panu kopać w więcej niż dwóch miejscach jednocześnie, tak abym mógł śledzić postęp robót. Wolno panu kopać wyłącznie na wyznaczonych przeze mnie obszarach …
- Fick dich selbst! ryknął Schliemann po niemiecku, wiedząc, że Zofia nie zrozumie jego słów.
- Rzecz ta jest fizycznie niemożliwa - odrzekł Stamatakes.
Robotnicy Schliemanna ponownie zatopili kilofy i szpadle w liczącej trzy tysiące lat mieszaninie kamieni, ziemi i odpadków, zalegającej w wejściu do Lwiej Bramy. Stamatakes odwrócił się w ich stronę i krzyknął:
- Zabraniam! Nie wolno wam tknąć drogi dojazdowej!
- Niby dlaczego? - zapytał Henryk.
- Nie wiemy, jak głęboko pod nami znajduje się pierwotny wjazd, a musimy zachować odpowiednio wysoką warstwę gleby, aby ułatwić sobie pracę ustawiania cyklopowych kamieni w dwóch równoległych murach prowadzących do bramy.
- Mam zamiar oczyścić wjazd na środku drogi, na taką szerokość, jak sama brama. Wszystkie kamienie i ruiny po obu stronach pozostaną in situ jako platforma do podnoszenia wielkich bloków.
Stamatakes przemyślał to i WYraźnie uspokojony powiedział:
- Niezły pomysł.
- Dziękuję - odrzekł Schliemann i zwrócił się do robotników: - Kopcie dalej, proszę. Po napełnieniu koszy, zanoście je do wozu i tam wysypujcie ziemię i kamienie.
Nazajutrz o świcie Demetrios zebrał sześćdziesięciu trzech robotników. Zofii przydzielono ośmiu. Zaprowadziła ich z Henrykiem do zakopanego grobowca.
- Henryku, stańmy na szczycie obok zapadniętego otworu. Jak sądzisz, z której strony znajdowało się wiodące do ula dromos?
Schliemann przyjrzał się bacznie ukształtowaniu terenu, a potem wyjął kompas i poczynił kilka obliczeń w notesie.
- Chcesz zrobić wykop przez trakt wejściowy?
- Owszem, i to jak najbliżej trójkąta nad nadprożem. Kiedy odnajdę szczyt trójkąta, dowiem się z figur na Skarbcu
Atreusza, jak głęboko pod nami znajduje się nadproże, a potem, ile metrów dzieli podstawę nadproża od progu grobowca.
- Świetnie, moja droga! Rozpocznij pracę od południowej strony pagórka.
- Tak zrobię. Ale dlaczego?
- Spójrz na ukształtowanie terenu. Pod górę można dojść z dwóch stron. Trzecia strona jest naj dalej od akropolu. Strategiczne wejście znajdowało się od południa.
- Rozumiem. Czy znając wymiary Skarbca Atreusza, jesteś w stanie oszacować, jak daleko od zapadniętego szczytu znajduje się dromos?
- W przybliżeniu. Zacznij kopać jakieś dwanaście metrów od tego miejsca. Podaję ci zawyżoną wielkość, żebyś nie trafiła w samo wejście. Wykop, kiedy dostaniesz się na odpowiednią głębokość, nie powinien znajdować się dalej niż metr od trójkąta. Kiedy znajdziesz się na odpowiedniej głębokości, zmień kierunek i zacznij kopać pod kątem prostym ku budowli.
W Mykenach nie powtórzyły się doświadczenia Zofii z 1Iisarlik, gdzie robotnicy nie życzyli sobie, by dyrygowała nimi kobieta. Ludzie, z którymi teraz pracowała, pochodzili z Charvati i byli w domu Dasesów owego pierwszego wieczoru, by powitać Schliemannów w wiosce i wysłuchać fragmentów Agamemnona czytanych przez Henryka, który teraz powiedział im na odchodne:
- Skarbiec to wykopaliska kirii Schliemann. Będzie kierowała pracą. Nie zawiedźcie jej, proszę.
Zofia westchnęła ciężko i odmierzyła odległość wskazaną przez Henryka. Wyznaczyła miejsce rozpoczęcia robót i kazała robotnikom zabrać się do pracy. Wyznaczyła też szerokość wykopu, układając kamyki po obu stronach spoczywającego pod ziemią dromos. Kamyki ułożone w kierunku południowym doskonale zastąpiły sznurek i tyczki, których używali w Hisarlik.
Jednak wkrótce okazało się, że nie ma co liczyć na szybki postęp prac. Ziemia była twarda i kryła w sobie duże kamienne bloki. Przez cały dzień robotnicy nie zagłębili się w nią więcej niż na pół metra w całym, mierzącym siedem i pół metra, wykopie, który przecinał dromos i mury wyznaczające wejście do grobowca.
Krótko po rozpoczęciu prac od Lwiej Bramy nadszedł szybkim krokiem Stamatakes.
- Nie wolno pani kopać w tym skarbcu! - krzyknął.
- Niby dlaczego?
- Ani pani, ani nikomu innemu nie wolno usuwać tej ciężkiej warstwy ziemi, która spaja kamienne bloki, wspierając konstrukcję ula! Jeśli usunie pani tę zaporę, cała kamienna struktura zapadnie się do środka.
- A skąd pan wie, że chcę przekopać cały pagórek? Moim celem jest tylko zlokalizowanie dromos, oczyszczenie go, odnalezienie wejścia, a następnie oczyszczenie wnętrza samego skarbca - po to, by wszyscy mogli je oglądać, tak jak wnętrze
Skarbca Atreusza. Czy nie o to chodzi w archeologii?
- Kirio Schliemann, studiowałem przez lata na uniwersytecie i zapewniam panią, że jestem fachowcem. Zatem za jej łaskawą zgodą, to ja będę autorytetem archeologicznym na tych wykopaliskach.
- Uznam pana za autorytet, kiedy zobaczę na pańskich dłoniach pierwsze odciski od kilofa i szpadla.
- Ha! Gardzi pani uczonym! Zadziera pani nosa, ponieważ szczęśliwym zrządzeniem losu mogła pani pracować w Hisarlik!
- “Szczęśliwym zrządzeniem losu”! Otóż, drogi panie, kopaliśmy w Hisarlik, ponieważ mój mąż w sposób genialny przewidział i odkrył położenie homeryckiej Troi.
Stamatakes zbył to machnięciem dłoni.
- Nie mam ochoty na sprzeczki, kirio Schliemann. Sporządzę oficjalny raport, w którym napiszę, że kategorycznie zabroniłem pani prowadzenia robót w tym miejscu. Raport jeszcze dziś przetelegrafuję do Aten.
- Jestem pewna, że podróż do Argos dobrze panu zrobi.
Tymczasem ja spróbuję ustalić położenie dromos, które następnie oczyszczę. Chyba nie obawia się pan, że oczyszczenie drogi wejściowej zagrozi skarbcowi?
Odwrócił się bez słowa i pomaszerował ku Lwiej Bramie.
Zofia wysłała jednego z robotników po Schliemanna, który usłyszawszy o wymianie zdań, powiedział:
- Jedynym sposobem na uciszenie Stamatakesa, oprócz wrzucenia go do tej dziury, jest skontaktowanie się z Towarzystwem Archeologicznym i poproszenie zarządu o wyznaczenie odpowiedniego inżyniera, którego sprowadzę tu na mój koszt, aby zbadał poszczególne budowle i wydał nam oficjalne zezwolenie na prowadzenie robót wokół nich.
Schliemann miał spore problemy przy Lwiej Bramie. Natknął się na olbrzymie kamienne bloki, z których część spadła z cyklopowych murów. Henryk przypuszczał, że kamienie mogły zostać poluzowane, a następnie zrzucone na dół przez samych mieszkańców Myken, broniących się przed argiwskimi najeźdźcami, którzy ostatecznie podbili miasto w roku przed naszą erą. Doszedł do wniosku, że szczątki, przez które się przekopywał, nie były - jak pod Troją - pozostałościami po kolejnych mieszkańcach, ale zostały naniesione przez wodę z górnych tarasów. Nie one jednak zaprzątały mu głowę, lecz olbrzymie kamienie, których nie potrafił poruszyć za pomocą sprzętu, którym dysponował. Zdał sobie sprawę, że chcąc zmienić ich położenie, będzie potrzebował dźwigu i kolejnych ludzi. Chwilowo musiał zadowolić się tym, że dwunastu robotników - obwiązawszy bloki sznurami - zdołało usunąć je centymetr po centymetrze z wejścia do Lwiej Bramy i oprzeć o masywne mury zewnętrzne.
Tego dnia ani Schliemann, ani Zofia nie znaleźli niczego godnego uwagi. Wykopali jedynie trochę skorup. Jednak pan Stamatakes stwierdził, że skorupy te są bardzo cenne. Zebrał najmniejsze kawałki do kosza i zaniósł je do swej szopy w Charvati.
Następny dzień przyniósł więcej znalezisk. Brygada Demetriosa pracująca za bramą natknęła się na zwapniałe pozostałości dużego domostwa. Robotnicy odkryli wszystkie ściany.
Kiedy Schliemann obejrzał ruiny, doszedł do przekonania, że dom strawiła pożoga o takiej sile, iż poczerniła cyklopowy mur, będący tylną ścianą domostwa. Wśród gruzu robotnicy znaleźli drobne fragmenty ceramiki o archaicznych - czerwonych, żółtych i niebieskich - wzorach, ceramiczny krowi łeb z rogami oraz - co najbardziej zaskakujące - olbrzymi żelazny klucz o czterech ząbkach.
- To może być klucz do Lwiej Bramy! -wykrzyknął Henryk.
Stamatakes - który zabierał wszystkie znaleziska, gdy tylko je odkopano - mruknął pod nosem:
- Masz ci los! Co za “entuzjasta”! Znalazł zardzewiały klucz, a już otwiera nim ciężkie drewniane wrota …
Schliemann był zbyt zajęty, żeby to usłyszeć. Wśród ruin były też monety, helleńska i macedońska ceramika oraz wysmukłe amfory.
- Panie Stamatakes - zwrócił się do strażnika - pan jesteś historyk epoki klasycznej. Kiedy według historyków skończyło się osadnictwo w Mykenach?
- W roku 468 przed Chrystusem, kiedy Argiwowie zdobyli cytadelę·
- Więc niech pan spojrzy: mamy tu helleńskie wazy i macedońskie monety późniejsze o jakieś dwieście lat.
Stamatakes przyjrzał się znaleziskom, a Schliemann ciągnął dalej:
- Płynie z tego wniosek, że w Mykenach było późniejsze osadnictwo. Powiedziałbym, że zarówno helleńskie, jak i macedońskie od roku 300 do 100 przed Chrystusem. Wiemy, że Mykeny były opuszczone, kiedy w roku 170 naszej ery pojawił się w nich Pauzaniasz. Ale nasze znaleziska wskazują, że osadnictwo trwało na tej skale paręset lat dłużej, niż się powszechnie przyjmuje.
W oczach Stamatakesa pojawił się skrywany podziw.
- Helleńskie, owszem … Znalazł pan dosyć ceramiki, aby to wykazać … Ale macedońskie w żadnym wypadku!
Henryk nie polemizował z nim, choć wiedział, że wysmukłe amfory i figurki z terakoty odpowiadają znaleziskom z epoki macedońskiej, które oglądał w muzeach. Nie było jednak potrzeby dalszego antagonizowania Stamatakesa.
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Gorące słońce aż piekło. Wszędzie był kurz, brud, oślepiające światło i ani źdźbła trawy. Zatoka Nauplion znajdowała się za daleko, by Henryk mógł każdego ranka pływać w morzu. Bardzo mu tego brakowało. Zmierzch zapadał dopiero koło dziewiątej wieczorem, a ponieważ rozpoczynali pracę o piątej rano, oznaczało to szesnastogodzinny dzień pracy, podczas którego nikt nie schodził ze wzgórza poza chorymi, a tych było niewielu. Pracowali dłużej niż pod Troją, ale Zofia znosiła to dobrze, chroniąc się należycie przed słońcem. Jedyny problem stanowiła woda, której zaczynało brakować, gdyż strumienie i studnie wysychały. Ale loanna
Dases zbierała dla Schliemannów każdą kroplę cennego płynu na wieczorny prysznic, po którym Zofia wkładała lekką suknię, a Henryk zgadzał się zdjąć marynarkę. W takich strojach schodzili na werandę, żeby zjeść obiad składający się z chłodnej zupy ziemniaczanej, kurczaka i ostudzonych karczochów.
Henryk i Zofia z radością oddawali się przyjemnościom życia rodzinnego Dasesów. Ponieważ zatrudniali wszystkich mężczyzn powyżej szesnastego roku życia z Charvati i okolicznych wiosek, traktowano ich jak dobroczyńców, którzy w nadchodzącym roku wszystkim zapewnią pomyślność. Wieśniacy nie tylko czuli wdzięczność - która rzadko skłania do przyjaźni - ale i szacunek, i przyjaźń właśnie. Henryk i Zofia byli dobrymi pracodawcami, i uprzejmymi. Robotnicy - którzy nie znali pańszczyzny - nie potrafiliby znieść surowych rozkazów czy uszczypliwych uwag.
- Tylko jeden człowiek mnie rozczarowuje - zauważył Henryk, kiedy siedzieli we dwoje w cieniu drzewa oliwnego w ogrodzie Dasesów. - Nasz gospodarz, Demetrios. Już w Tirynsie było dla mnie jasne, że nie ma pojęcia, jak koordynować roboty i najlepiej wykorzystać narzędzia. Spowalnia nam pracę, ale i szkodzi swoim ludziom. Płacę mu drachmę za każdy wykopany metr sześcienny ziemi. Do tej pory wykopał zaledwie pięćset metrów. Pieniądze, jakie dostanie, wystarczą robotnikom, ale on sam niewiele zarobi i może się zniechęcić.
- A gdyby dać mu jakiś dodatek motywacyjny na koniec tygodnia, tyle, ile spodziewa się zarobić? Czy wśród robotników nie ma jakichś sprawniejsżych i bystrzejszych ludzi?
Musisz znaleźć dyplomatyczny sposób na rozwiązanie brygady Demetriosa i powołanie innej, z innym majstrem na czele.
- Ma się rozumieć. Powiem Demetriosowi, że będę mu płacił nie mniej niż teraz, co powinno mu osłodzić porażkę.
Najgorzej miewał się jednak Panagiotes Stamatakes. Dawał wszystkim jasno do zrozumienia, że nie jest zadowolony z lokum i jedzenia, którym go karmiono. Mieszkańcy wioski uznali, że się uważa za lepszego od wieśniaków z Argolidy. Robotnicy słyszeli codzienne kłótnie, do których dochodziło między nim a Schliemannami, i widzieli, jak stara się zakończyć prace przy Lwiej Bramie i skarbcu Zofti. Rozeszła się pogłoska, że Stamatakes jest przeciwny wszelkim pracom i chce zamknąć wykopaliska … A wówczas wieśniacy straciliby zarobek.
Dlatego przybysz z Aten był nie tylko znienawidzony - stał się prawdziwym WYfzutkiem! Kiedy wydawał polecenia robotnikom - nawet zgodne z wolą Schliemanna - ci udawali, że go nie słyszą. Stamatakes nie tracił przez to swej wymowności, siedział na karku Schliemannów przez cały boży dzień, oprotestowując każde ich posunięcie jako niebezpieczne i nienaukowe.
Dopiero po tygodniu dokonali pierwszych ważnych odkryć. Pierwsze przypadło w udziale Henrykowi, który trafIł na niedużą komorę położoną na wschód od Lwiej Bramy na akropolu. Był to starożytny posterunek klucznika, mierzący zaledwie półtora metra wysokości i zamknięty od góry jedną kamienną płytą. Robotnicy odkopali komorę przed południowym posiłkiem, a podczas przerwy Schliemann z dumą pokazał odkrycie Zofii.
Brygada Demetriosa odkopała natomiast kilka nieoznaczonych kamiennych płyt o wymiarach półtora metra na metr, stojących pionowo jedna obok drugiej, niczym kamienny płot. Płyty były ciężkie, spoczywały na głębokości trzech i pół metra od powierzchni płaskowyżu, więc wyjmowanie ich na górę byłoby kłopotliwe i pozbawione sensu. Schliemann nie napotkał niczego takiego pod Troją, zastanawiał się więc nad ich zastosowaniem …
Pokazując j e Zofii, powiedział:
- Zapewne nie mają znaczenia i wątpię, by Stamatakes kazał je przenosić do swojej szopy. Zostawmy je lepiej in situ do czasu przekopania całego akropolu. Być może wtedy poznamy ich zastosowanie.
Zofia dokonała odkrycia już następnego dnia. Robotnicy z jej brygady - podzieleni na dwa zespoły - zbliżali się do siebie z przeciwnych krańców wykopu, przechodząc łukiem nad bocznymi ścianami dromos. Gdy znaleźli się na głębokości półtora metra, Zofia kazała im zmienić kierunek i kopać w stronę skarbca, gdzie powinien się znajdować szczyt trójkąta. W pewnym momencie jeden z robotników krzyknął:
- Kirio Schliemann, jest tutaj! Znaleźliśmy!
Znajdowała się kilkanaście metrów dalej, dozorując robotnikówwywożących ziemię na zbocze pagórka. Zsunęła się do wykopu i stanęła na środku, wyciągając rękę i przesuwając palcami po wierzchołku kamiennego trójkąta, używanego we wszystkich konstrukcjach ulowych w celu rozłożenia sił oddziałujących na nadproże, oraz do eksponowania rzeźb religijnych i dekoracyjnych, takich jak lwy z Lwiej Bramy. Henryk właściwie wymierzył miejsce, w którym znalazła wejście do skarbca. Zdumiewała ją jego intuicja - ta wewnętrzna “różdżka”, która doprowadziła go do pałacu Priama, skarbu,
Bramy Skajskiej i wybrukowanej drogi w Troadzie.
“To prawdziwy dar” - pomyślała.
Henryk dosyć sceptycznie odnosił się do własnej wszechwiedzy.
- Świetna robota, Zofio - pochwalił ją. - Potrzebowałaś zaledwie ośmiu dni, żeby przebić się przez tę kamienistą ziemię. Przyślę ci paru ludzi z brygady Demetriosa. Teraz powinnaś kopać ku dołowi i uwolnić z ziemi trójkąt. A potem zmień kierunek wykopalisk i cofnij się drogą wejściową, odkryjesz wówczas ściany boczne dromos. Wyrzucaj ziemię na stok pagórka, aż dojdziesz do końca murów i trafisz na skały u wejścia na drogę.
- Duli sas, twoja niewolnica!
Podczas kilku następnych dni brygada pracująca na akropolu wykopała diorytowy topór, kilka głów posążków Hery, tysiące fragmentów pięknie dekorowanych motywami kwiatowymi archaicznych amfor oraz figurki osobliwych zwierząt, na przykład konia z głową bociana i rogami gazeli. Znaleźli również kielichy z białej gliny, podobne do tych, które odkryli pod Troją na głębokości piętnastu metrów. Inne przypominały znalezione pod Troją kielichy do wina w kształcie szkieł Bordeaux.
Stamatakes chował każdy najmniejszy odprysk ceramiki do kosza, który przenoszono pod Lwią Bramę, skąd kosze zwożono do Charvati pod czujnym okiem strażnika i zamykano w jego szopie.
- Mam już tego dosyć - mruknął Henryk któregoś dnia po obiedzie. - Mam prawo obejrzeć te przedmioty i opisać je w swoim dzienniku. Idę się z nim rozmówić bez dalszych ceregieli …
Zofia cmoknęła go w policzek, a on ucałował jej powieki.
- Połóż się spać, naj droższa - powiedział czule. - Kopałaś na tym dromos od piątej rano.
Ruszyła ku schodom, lecz odwróciła się jeszcze.
- Wyświadczcie mi tę przysługę i nie pozabijajcie się.
Nie słyszała, kiedy wrócił, obudziła się dopiero wtedy, gdy o wpół do piątej rano dotknął jej ramienia.
O której wróciłeś? - zapytała, ziewając.
- O drugiej.
- I jak poszło?
- Początkowo źle … Twierdził, że nie mam prawa oglądać znalezisk ani ich klasyfikować, dopóki nie znajdą się w Towarzystwie Archeologicznym. Pokazałem mu pozwolenie na wykopaliska, w którym stoi czarno na białym, że mam prawo badać i opisywać wszelkie obiekty, które zostaną odkryte.
Upierał się, że termin “badać i opisywać” odnosi się do badania i opisywania w Atenach. Nie dałem za wygraną, więc w końcu ustąpił. Pracowaliśmy przez cztery godziny, w istocie nawet mi pomagał, oczyszczając niektóre przedmioty z ziemi, aby lepiej się im przyjrzeć.
- Chwała Bogu! Ale z tego, co mówisz, wynika, że spałeś tylko dwie i pół godziny! Nie możesz teraz pracować przez szesnaście godzin w prażącym słońcu!
- Wyśpię się zimą w domu. Powiedziałem Stamatakesowi, że będziemy spotykać się i pracować każdej nocy, gdyż chcę mieć zapiski na bieżąco. Odparł na to: “Przypłacę to zdrowiem!”.
Zofii zrobiło się żal Stamatakesa.
- Wykonuje pracę, której nie lubi, w miejscu, którego nie znosi - mruknęła pod nosem. -Nie możesz od niego wymagać, aby dotrzymywał kroku człowiekowi, który przekopie Mykeny tak starannie, że w przyszłości jego nazwisko będzie kojarzyć się z tym miastem tak, jak imiona Atreusza, Agamemnona, Klitajmestry i Ajgistosa. Stamatakes przychodzi do pracy w sierpniu roku 1876, a ty pracujesz w roku 1200 przed Chrystusem. Masz znaczną przewagę nad tym nieszczęśnikiem!
Henryk wykopywał kolejne białe, niewypolerowane i ustawione pionowo kamienie. Zakładał, że były to kamienie nagrobne. Nie wkopał się jeszcze tak głęboko, by stwierdzić, co zawierały grobowce i czy rzeczywiście znajdowały się pod kamieniami. 19 sierpnia dokonał pierwszego znaczącego odkrycia, choć początkowo nie potrafił określić dokładnie jego natury. Jakieś dwanaście metrów na południe od cyklopowego domostwa robotnicy odkopali dwie duże płyty nagrobne pokryte płaskorzeźbami. Płyty stały mniej niż pół metra od siebie w linii z północy na południe. Schliemann wezwał Zofię - tak jak czynił to pod Troją, kiedy trafiał na coś ważnego.
Stamatakes trzymał się z daleka, a wyraz jego twarzy mówił:
“W ogóle się tym nie przejmuję, gdyż płyty te są nazbyt duże, aby je skraść”.
- Czyżbyś odkopał cmentarzysko, Henryku? - zapytała.
- Być może. Ale czy to, o które nam chodzi… ?
Płyta północna została wyciosana z miękkiego wapienia,
miała metr dwadzieścia wysokości i szesnaście centymetrów grubości. Jej górna część była spękana i odłamana, ale dolna połowa zachowała się w idealnym stanie i Schliemann ujrzał na niej scenę myśliwską z myśliwym, który jechał rydwanem z wodzami w jednej ręce i mieczem w drugiej.
- Spójrz, Sofidion, wyciągnięte nogi konia wskazują, że pędzi galopem. A oto pies ścigający jelenia. Te dekoracje muszą mieć znaczenie symboliczne: owale, spirale, rząd liter za rydwanem …
- … liter? Czyżbyśmy znaleźli pierwszy przykład mykeńskiego pisma?
- Jest za wcześnie, aby to rozstrzygnąć. Być może te litery są tylko ornamentem.
Druga z -jak mówił Henryk - “stel nagrobnych” znajdowała się w odległości niecałego pół metra od pierwszej, miała metr osiemdziesiąt wysokości i zachowała się w znacznie lepszym stanie. Górna połowa wypełniona była dekoracjami linearnymi, na dolnej znajdowała się płaskorzeźba siedzącego wojownika, który w lewej ręce trzymał obnażony miecz, a w prawej włócznię tak długą, że jej koniec sięgał głowy rumaka. Przy koniu stał drugi, nagi wojownik, który dzierżył w dłoni miecz obosieczny.
- Moja droga, na tym kamieniu mamy jedyny w swoim rodzaju i bardzo cenny przykład homeryckiego wozu. Wóz, wbrew temu, co ukazują klasyczne rzeźby i jedyny zachowany do naszych czasów eksponat rydwanu, przechowywany z wielką pieczołowitością w muzeum monachijskim, nie miał
półkolistego kształtu. Był czworokątny, z wiklinową skrzynią, o jakiej mówi Iliada: Odchodzi bystra Irys i ledwie się mignie.
Myśląc Pryjam czym prędzej jechać do obozu, Każe zaprzęgać muły, nieść skrzynie do wozu …
Synowie wolę ojca pełnią w niemej grozie, Wynoszą wóz i skrzynię ładują na wozie …
- Te stele są pierwszym dowodem na to, że zbliżamy się do Myken Agamemnona. Pokryte płaskorzeźbami płyty pochodzą zapewne z tej samej epoki co lwy nad bramą.
Panagiotes Stamatakes okazał się całkowicie nieprzewidywalny. Kiedy Henryk zapytał go o pozwolenie na przeniesienie do domu Dasesów niektórych interesujących znalezisk, zgodził się bez mrugnięcia powieką, choć zażądał od niego podpisania pokwitowania na każdy przedmiot. Ale już następnego dnia, kiedy zobaczył, że Zofia podzieliła brygadę na dwie części, każąc jednej kopać w dół do podstawy nadproża u stóp szerokiego trójkąta, a drugiej odkopywać zasypany dromos, wpadł we wściekłość. Wraz z postępem robót w przejrzystym, drgającym od upału powietrzu - takim samym, jak to, którym oddychał budowniczy skarbca przed tysiącami lat - ukazywała się fasada budowli wykonana z pieczołowicie ociosanych kamieni. Stamatakes pozostał odporny na jej urok.
- Przerwijcie prace! - krzyczał. - Natychmiast przerwijcie prace!
Robotnicy oparli się na trzonkach szpadli.
- Dlaczego pan tak krzyczy, drogi panie Stamatakes? - zapytała Zofia.
- Nie krzyczę, wydaję tylko w naj prostszy i zrozumiały sposób polecenie przerwania robót przy usuwaniu ziemi spod fasady. Żądam, aby robotnicy z powrotem przynieśli ziemię, którą stąd usunęli, i przykryli nią kamienie.
Zofia była wstrząśnięta. Zapomniała, że zaledwie przed kilkoma dniami współczuła temu nieszczęśnikowi.
- Panie Stamatakes, czy nie zaszkodził panu nadmiar słońca? Doskonale pan wie, że zadaniem archeologa jest usuwanie ziemi i wydobywanie z niej zabytków, a nie zasypywanie ich!
Stamatakes ryknął na nią tak donośnie, że usłyszeli to nawet robotnicy Henryka pracujący na akropolu:
- Pani jest archeologiem? ! Proszę mnie nie rozśmieszać!
Pani jest prostą Greczynką, która zapomniała o roli i miejscu kobiety!
- Pan natomiast jest prawdziwym greckim dżentelmenem i uczonym.
- Jestem odporny na pani inwektywy. Proszę się przyjrzeć tym kamiennym murom, które pani odkopała. Za chwilę się rozpadną, gdyż przez tysiące lat przykrywała je gruba warstwa wilgotnej ziemi. Za chwilę popękają i rozpadną się na kawałki!
- Niech pan się nie wydurnia, Stamatakes! - rzuciła, kręcąc gniewnie głową. - Niech pan popatrzy lepiej na fasadę Skarbca Atreusza. Nie popękała i nie rozpadła się na kawałki przez pięćdziesiąt lat, odkąd odkopał ją Weli Pasza.
Opalona twarz Stamatakesa pobielała w czterdziestostopniowym mykeńskim upale.
- Kirio Schliemann - odezwał się lodowatym tonem. - Starałem się być wobec pani uprzejmy. Teraz jednak nakazuję pani zasypać tę ścianę po sam szczyt. Wezwę inżyniera, który zbada stan kamieni i łączącej ich zaprawy.
- Zbadałam to sama. Kamienie łączy tylko ziemia, która jest mocna jak cement.
- Badała pani zaprawę! Cóż za tupet…
Stamatakes wyszedł z siebie. Zofia nie potrafJla zrozumieć potoku słów, który wydobywał się z jego ust. Tyrada trwała przez dobre dziesięć minut. Nie próbowała go uspokoić. Henryk - pracujący przy Lwiej Bramie - usłyszał krzyki strażnika i rzucił się pędem przez gruzowisko. Zdążył dobiec na ostatnią część perory, którą wyczerpany Stamatakes przerwał tylko dlatego, że zabrakło mu powietrza.
Zofia zwróciła się do męża, nie bacząc na Stamatakesa:
- Wrócę do Charvati i napiszę list do Greckiego Towarzystwa Archeologicznego z prośbą o odwołanie tego człowieka.
Kiedy opiszę towarzystwu jego niedorzeczny obskurantyzm oraz brak wychowania i manier wobec kobiet, z którym się zetknęłam, nie wątpię, że ten bałwan spędzi resztę lata nad morzem, o czym nieustannie marzy.
- Popieram - odpowiedział półgłosem Henryk. - Zabiorę twoją brygadę na akropol, gdzie stoi wóz, który odwiezie cię do domu. Przerwiemy prace przy skarbcu do czasu przyjazdu inżyniera, którego wezwałem, lub do czasu nadejścia odpowiedzi z Towarzystwa Archeologicznego.
Spojrzał na Stamatakesa i syknął jadowicie:
- Jeśli kiedykolwiek zbliżysz się do mojej żony, obetnę ci jaja!
Stamatakes był człowiekiem głębokich przekonań, który wskutek niewytłumaczalnego zrządzenia losu znalazł się w rozżarzonym piekle z parą tatarskich barbarzyńców. Jego kobiece, elegancko wymanikiurowane dłonie nie mogły unieść takiego ciężaru. Następnego dnia wdał się w utarczkę z Henrykiem, gdy ujrzał, jak jego brygada usuwa grubą warstwę ziemi przed Lwią Bramą, próbując obniżyć poziom gruzowiska i uczynić drogę do Myken przejezdną. Henryk nakazał robotnikom, by trzymali się możliwie daleko od cyklopowych murów, a mimo to Stamatakes ryknął:
- Nie wolno panu przerzucić ani jednego szpadla ziemi!
Osłabi pan mury przy bramie, a lwy runą i rozbiją się na kawałki!
- Trzymam się jak naj dalej od masywnych bloków. Nikt ich nie tyka, w każdym razie nie bardziej niż od czasu upadku Myken.
Stamatakes nie zwrócił na to uwagi.
- Wczoraj zamknąłem wykopaliska przy skarbcu, a dziś nakazuję panu natychmiastowe przerwanie robót! Mówił pan, że ma zamiar odkryć królewskie grobowce. Dlaczego nie zajmie się pan ich poszukiwaniem? Proszę przekopać akropol do litej skały. Być może wtedy uda nam się opuścić to przeklęte miejsce!
Schliemann milczał przez długą chwilę. Zaczynał pojmować różnicę między akademikiem o romantycznie teoretycznych zainteresowaniach, przekładającym nieśmiało stronice 481
kolejnych ksiąg, a archeologiem praktykiem, kopiącym
w ziemi, doznającym niewygód i rozczarowań, podejmującym odważne decyzje i przeżywającym radość odkrywcy.
- Co będzie, jeśli odmówię stosowania się do pańskich poleceń? - zapytał.
- Natychmiast zatelegrafuję do Towarzystwa Archeologicznego, aby cofnięto panu pozwolenie na wykopaliska.
Zdaje się, że w ten sposób to ja obetnę panu jaja!
Schliemann nie wierzył, żeby Stamatakes był zdolny do takiej podłości, ale Mykeny za wiele dla niego znaczyły, aby ryzykować.
- Doskonale - odpowiedział. - Ograniczę wykopaliska do akropolu do czasu przyjazdu inżyniera.
Zofia opisała drugą przerwę w pracy w pełnym skarg liście, słanym do Aten.
Po zamknięciu robót przy skarbcu i Lwiej Bramie, Henryk rozpoczął prace w drugim wykopie oddalonym o sześćdziesiąt metrów na południe od wrót. Miał teraz pod swoim kierownictwem wszystkich stu dwudziestu pięciu robotników. Największa brygada odkryła ściany masywnej budowli o wielu izbach.
Inna natknęła się na strukturę doskonale znaną Schliemannowi z Troi: mur wybudowany na innym murze. Po bliższym zbadaniu ścian Henryk doszedł do wniosku, że górna część murów była fragmentem rzymskich fortyfikacji i jako taka - zgodnie z jego własnym podręcznikiem historii - mało go interesuje. Istniała szansa, że starszy mur mógł pochodzić z czasów świetności Myken. A ponieważ Schliemann prowadził wykopaliska, by odkryć prehistoryczne Mykeny, liczył się dlań tylko dolny mur.
- Co mamy zrobić, doktorze? - zapytał jeden z majstrów.
- Obejść ten mur dokoła czy zburzyć go?
- Zburzcie go.
Z dołu nadszedł Stamatakes.
- Nie wolno wam tknąć ani jednego kamienia!
Robotnicy przerwali pracę i spojrzeli na Schliemanna, czekając na polecenia. Henryk spojrzał na strażnika i odezwał się naj spokojniej jak umiał:
- Ten mur jest bez wartości. Nouveau arrive - jeden z ostatnich.
- Może dla pana jest bez wartości! - wrzasnął Stamatakes.
- Pan niszczy wszystko, co napotka na swej drodze. Ale dla prawdziwego archeologa liczy się każdy zabytek. Zabraniam panu dotykać tych murów.
Schliemann wzruszył ramionami i zwrócił się do robotników:
- Obejdźcie ten mur dokoła.
Następnego ranka Stamatakes zaspał. Zanim dotarł na akropol, brygada Schliemanna rozebrała górny mur i odkryła dolny. Henryk zostawił Zofię przy nadzorowaniu tego fragmentu robót, a sam towarzyszył drugiej brygadzie, która odkopywała duże domostwo, szukając w pobliżu innych.
Stamatakes obrzucił wzrokiem kamienie z rozebranego rzymskiego muru. Odezwał się do Zofii cichym głosem:
- Kirio Schliemann, zabroniłem pani mężowi rozbiórki tej ściany.
Zofia odpowiedziała mu równie spokojnie:
- Panie Stamatakes, mój mąż jest człowiekiem wykształconym. Rzymski mur przeszkadzał w kontynuowaniu prac.
Pan nie ma doświadczenia w robotach wykopaliskowych, więc być może pan tego nie rozumie. Ale zapewniam pana również, że doktor Schliemann jest człowiekiem porywczym i zakończy wykopaliska w Mykenach, nawet jeśli każdego dnia będzie pan stawał na jego drodze.
- Gdybym nie stawał na jego drodze, pani mąż zniszczyłby wszystko, żeby odkryć gołe mykeńskie mury! Dla niego greckie i rzymskie amfory są niczym! A mnie traktuje jak barbarzyńcę! Ja również mam zamiar zatelegrafować do Ministerstwa Oświecenia Publicznego i złożyć dymisję, jeśli pani mąż tego sobie życzy.
I rzeczywiście pojechał do Argos wysłać telegram do Aten.
Następnego dnia, w riiedzielę, do Charvati przybył sam prefekt Argos. Miał ze sobą telegram od ministra oświecenia publicznego. Został poinstruowany, by powiadomić o nim Stamatakesa:
PROSZĘ OSOBIŚCIE POJECHAĆ DO MYKEN I POWIEDZIEĆ STAMATAKESOWI ŻE NIE WOLNO MU DOPUŚCIĆ DO ZBURZENIA ŻADNEGO MURU O WARTOŚCI HISTORYCZNEJ.
WYKOPALISK NIE WOLNO PROWADZIĆ W KILKU MIEJSCACH JEDNOCZEŚNIE, BY UlVIOŻLIWIĆ NALEŻNY ICH NADZÓR. TRZEBA OGRANICZYĆ LICZBĘ ROBOTNIKÓW. EFOR JEST ODPOWIEDZIALNY ZA WSZELKIE NARUSZENIE TYCH POSTANOWIEŃ.
Prefekt wezwał Schliemannów do domu wójta Charvati
Panagiotesa Nesosa. Powiadomił ich o treści depeszy, a, następnie poprosił, aby towarzyszyli mu do cytadeli i pokazali roboty, które zamierzają prowadzić. Henryk odmówił. Trząsł się cały od skrywanego gniewu.
- Nie zgadzam się na interpretację dokumentu, który podpisałem, przeprowadzaną przez Stamatakesa. Nikomu ta sprawa nie leży tak bardzo na sercu jak mnie i nikt bardziej ode mnie nie troszczy się o wykopaliska. Dla nikogo nie są one tak święte jak dla mnie. Nikt inny nie zadał sobie tyle trudu co ja, aby chronić to miejsce i zachować je dla przyszłych pokoleń, nikt inny nie poświęcił Mykenom tyle czasu i własnych pieniędzy! To koniec! Zamykam wykopaliska…
Tego wieczoru Schliemannowie nie zjedli kolacji. Poszli na górę przygnębieni. W pokoju było gorąco od zachodzącego słońca. Henryk niepewnym krokiem przemierzał podłogę.
Zofia przebrała się w cienką nocną koszulę i obserwowała męża z fotela. Odzyskanie spokoju zajęło mu dużo czasu, ale w końcu zatrzymał się, rozejrzał po pokoju i usiadł naprzeciw niej.
- Chyba będę musiał pogodzić się ze Stamatakesem.
- Obawiam się, że tak.
- Nie wolno nam porzucić wykopalisk, w których odkrywamy tak ważne i cudowne rzeczy …
- Zgadzam się z tobą w całej pełni.
- Co zatem powinienem uczynić?
- Przełknąć dumę, pójść na drugą stronę i pogodzić się z nim.
- Tak też zrobię. Jutro rano pojadę do Argos i powiadomię prefekta, że będziemy kontynuować pracę.
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Kopiąc dalej na akropolu, Schliemann odkrył kolejny tuzin ustawionych pionowo kamiennych płyt, tworzących fragment elipsy. Niespodziewanie ujawnił się geometryczny kształt cmentarzyska, składającego się z rzędu wewnętrznego płyt, oddalonego o półtora metra od rzędu zewnętrznego.
Wśród wysokich płyt znajdowały się porozrzucane półtorametrowe tablice - również pozbawione ornamentów i powiązane niewątpliwie z ustawionymi pionowo kamieniami.
- To wszystko było strukturą kolistą - mówił Schliemann.
- Uważam, że za kilka tygodni, kiedy odkryjemy więcej pionowych płyt, okaże się, że tworzą okrąg lub elipsę.
Tego samego dnia odkopał kolejne dwie stele nagrobne pokryte płaskorzeźbami. Jeśli stele były kamieniami nagrobnymi, czym były płyty pionowe? Dwie nowe stele stały w jednej linii z tymi, które odkopał wcześniej. Po pomiarach okazało się, że mają około metra dwadzieścia szerokości i ponad półtora metra wysokości. Na pierwszej znajdowała się płaskorzeźba mężczyzny w rydwanie ciągnionym przez konia.
Mężczyzna ów dzierżył w rękach wodze. Inny mężczyzna stał przed koniem, jakby wstrzymując jego pęd. Trzymał w ręku długą włócznię, którą miał zamiar rzucić w mężczyznę na rydwanie. Obaj byli nadzy.
Drugi kamień znajdował się w odległości trzech metrów na południe. Stela ta miała po obu stronach szerokie obramowanie. Reszta podzielona została na trzy ·pionowe części o takich samych WYmiarach, sięgające w dół dalej niż do połowy wysokości kamienia. Boczne części zawierały szeroki, wijący się wzór przypominający zwoje węża.
O świcie dnia następnego, w niedzielę, Henryk WYmówił się od pójścia do cerkwi i pojechał konno do Nauplion. Nabawił się tasiemca - taką diagnozę postawili Dasesowie, gdy dowiedzieli się o objawach: bólu brzucha, który przypomniał ból wyrostka, skurczach, utracie apetytu i mdłościach. Życiowa dewiza Schliemanna w kwestii chorób brzmiała: “Należy je ignorować, dopóki się nie skończą”. Tym razem jednak musiał dać za wygraną i pojechał do apteki, żeby znaleźć lekarstwo, które pomoże mu pozbyć się pasożyta.
Miał również zamiar odwiedzić pewnego malarza, który mógłby stać się w Mykenach tym, kim był Polychronios Lempeses pod Troją. Perikles Komnenos szybko przystał na wynagrodzenie zaproponowane przez Schliemanna. Miał przyjechać do Myken przynajmniej na miesiąc, jeśli będzie trzeba.
Zapakował drewnianą walizeczkę z przyborami malarskimi, wrzucił kilka ubrań do płóciennej torby i udał się z Henrykiem do Charvati. Niestety, Schliemann nie dostał w aptece żadnego lekarstwa na tasiemca.
W poniedziałkowy ranek Perikles Komnenos zebrał przybory i stanął przy wykopaliskach z zamiarem namalowania czterech kamieni nagrobnych w całej ich okazałości: z rydwanami, końmi, wojownikami, myśliWYmi oraz linearnymi wzorami.
Zofia otrzymała odpowiedź na list wysłany do Aten. Napisał ją ich przyjaciel, profesor Euthymios Kastorches, który towarzyszył im przez tydzień w Tirynsie. Profesor pisał, że przeczytał list Zofii z wielkim zasmuceniem, ale trudno mu jest ocenić z daleka, czy Stamatakes ma rację, czy nie. Wszelako efor reprezentuje rząd, który w tej chwili nie może go zastąpić innym urzędnikiem, zatem profesor usilnie błaga
“szlachetną panią Zofię, aby miała cierpliwość i była gotowa na ustępstwa wobec tego człowieka dla dobra nauki i Grecji, gdyż efor jest złem nieuniknionym” . Kastorches napisał również do Stamatakesa.
Zofia miała nadzieję, że ta wymiana korespondencji skłoni Stam’atakesa do większej wyrozumiałości wobec Schliemannów i ich pracy. Za zgodą Henryka zaprowadziła swoją brygadę do wej ścia do skarbca. Odkopując je - co wymagało usuwania ziemi i gruzu - znalazła starożytną malowaną w geometryczne wzory ceramikę, a oprócz tego prymitywne figurki z terakoty przedstawiające Herę pod postacią kobiety i krowy.
Stamatakes nie przeszkadzał jej . Jednakowoż obserwował bacznie robotników i zbierał terakotę do kosza. W brygadzie Zofii pracowało trzydziestu ludzi, co umożliwiło jej odkopanie trójkąta i fasady skarbca aż po kamienne nadproże. Usunęła też znaczną warstwę ziemi pokrywającej długie na blisko czterdzieści metrów dromos.
Henryk nie podjął na nowo pracy przy Lwiej Bramie. Zamiast tego posłał brygadę do nowo odkrytej ściany z drobnych kamieni, sięgającej głęboko w dół i zakrzywionej eliptycznie jak linia kamiennych płyt, których wykopali już blisko pięćdziesiąt. Związek między starożytnym murem a linią kamiennych płyt był trudny do wyjaśnienia, choć część nagrobków wyrastała ze szczytu muru. Całość tworzyła już jedną trzecią obwodu elipsy lub okręgu.
Skończywszy malowanie nagrobków, Perikles Komnenos zajął się amforami, terakotą, figurkami, orężem i postaciami zwierząt. Chcąc ulżyć Stamatakesowi i nie zatrzymywać go w pracy do późna, Schliemannowie zostawiali wykopaliska na dwie ostatnie godziny pod nadzorem majstrów i szli z eforem do jego szopy ze skarbami, zabierając ze sobą Komnenosa.
Przez krótką chwilę czuli się niemal tak, jak w Hisarlik, oczyszczając, szkicując, opisując i numerując znaleziska. Po zakończonej pracy, wracali do Dasesów na obiad, a potem szli do siebie. Henryk zaczął pisać artykuł dla londyńskiego “Timesa”, a Zofia przepisywała każdą stronę po jej ukończeniu, by mogli zachować pełną dokumentację. Sama zaczęła cykl artykułów dla ateńskiej “Ephimeris” - dziennika, który wyraził zainteresowanie tym, co się działo w Mykenach. Schliemann wysyłał do “Ephimeris” depesze.
U stóp pierwszej z nagrobnych stel pokrytych płaskorzeźbami Henryk natknął się na poczerniałe prochy, wśród których znalazł duży drewniany guz ozdobiony złotymi listkami oraz ornamentami w kształcie okręgu, trójkąta i trzech sztyletów.
- Nasze pierwsze mykeńskie złoto - zawołał Henryk.
Zofia obracała guz w palcach, a Schliemann mówił dalej:
- Pamiętasz nasze pierwsze złoto spod Troi: złoty kolczyk w stopionym przez ogień metalu? Byliśmy tak podekscytowani, że prawie nie spaliśmy tamtej nocy! Kusi mnie, żeby schować ten guzik do kieszeni, ale pohamuję się.
Głębiej pod kamieniem natknęli się na szare prochy. Początkowo Schliemann zakładał, że prochy są pozostałością po skremowanych ludzkich szczątkach, ale gdy znalazł wśród nich fragmenty zwierzęcych kości, doszedł do wniosku, że były to ofiary całopalne.
Odkopywał kolejne rzeźbione stele - naj ciekawsza z nich przedstawiała nagiego chłopca powożącego rydwanem. Na nieszczęście fragment kamienia odłamał się … Chłopiec dzierżył wodze w lewej ręce, a prawą wyciągał przed siebie.
Schliemann był wniebowzięty i poruszony, gdyż nigdy nie widział takich postaci i ornamentów w muzeach.
- Uważam, że są unikatowe - zwierzał się Zofii - ale tym razem nie mam zamiaru dać się oskarżyć o amatorski entuzjazm. Poczekamy na opinię Towarzystwa Archeologicznego.
Równie owocne okazały się prace przy dużym cyklopowym domostwie na północnym krańcu drugiego wykopu, gdzie robotnicy zagłębili się na pięć metrów poniżej poziomu płaskowyżu. Henryk znalazł tam prochy zwierzęce i popiół z drewna przemieszane z kośćmi - przede wszystkim wieprzowymi - oraz tysiące fragmentów archaicznych amfor, formy do odlewania ozdób i skarb obejmujący przedmioty z brązu: noże, koła, włócznie, topory o podwójnych ostrzach, szpile do włosów oraz klejnoty ze steatytu, onyksu i agatu - gemmy ze zwierzęcymi reliefami. Najpiękniejszą z nich był czerwony onyks ukazujący antylopę w sposób tak rzeczywisty, jakby wyryto ją z natury.
Robotnicy odkopali już tyle kamiennych płyt i oczyścili tak długi fragment muru z małych kamieni, że Schliemann był pewien: całość tworzy okrąg. Doszedł do wniosku, że ponieważ pierwotny akropol leżał na pochyłości zaczynającej się przy Lwiej Bramie, wzniesiono kolisty mur, a jego wnętrze wypełniono ziemią. Miało to na celu wyrównanie poziomu pod gładkie pionowe płyty, które dzięki temu stały w równym rzędzie.
Prowadząc rodzinną buchalterię, Zofia przekonała się, że do tej pory zainwestowali w wykopaliska już dwadzieścia tysięcy dolarów. Odłożyła pióro i spojrzała na męża:
- Henryku, chciałam cię o coś zapytać… Czy królewskie grobowce mogą się znajdować poniżej okrągłego cmentarzyska, które teraz odkopujesz? Tak blisko Lwiej Bramy?
- Jeśli dobrze rozumiem Pauzaniasza, to wydaje mi się, że będąc tutaj, widział królewskie grobowce - odrzekł z namysłem. - Nie mógł widzieć kamieni nagrobnych, które wykopujemy, ponieważ już wtedy znajdowały się one pod blisko czterometrową warstwą ziemi i gruzu naniesionego z góry.
Wynika z tego, że jeśli Pauzaniasz nie widział naszych płyt nagrobnych, nie mogą one stanowić części królewskich grobowców.
W pierwszej dekadzie września Zofia odkopała całą fasadę skarbca aż do nadproża. Pracę przyspieszyły dwa wozy oddane jej przez Henryka do wywózki gruzu z dromos. Teraz jej celem było dokopanie się do litej skały i zlokalizowanie progu. Usunęli już tyle ziemi, że mogli stwierdzić z całą pewnością, że skarbiec Zofii jest nie mniej okazały od Skarbca Atreusza, a prowadząca doń droga równie długa i szeroka.
Henryk z wielkim zainteresowaniem przyglądał się postępowi prac żony.
- Kiedy w skarbcach przechowywano majątek pierwszych królów, wejścia do nich musiały być dostępne dla całej królewskiej rodziny. Powstaje jednak pytanie, kiedy dromos i brama zostały ukryte pod zwałami ziemi? Czy po śmierci króla zakopywano go razem ze skarbcem? A może rozdawano jego majątek? Rzecz w tym, że nie mamy pEwności, czy skarbce były również grobowcami…
- Bardzo by nam pomogło, gdybyśmy wiedzieli, d o kogo należał ten skarbiec - odpowiedziała Zofia. - Niektóre z geometrycznych wzorów, które tutaj znajduję, przyporninąją te na attyckich amforach, uchodzących za naj starsze greckie wyroby z terakoty. To oznacza zapewne, że dromos zostało zasypane i ukryte w dalekiej starożytności …
Odsłoniwszy całkowicie nadproże, Zofia wymierzyła trójkąt, którego podstawa miała ponad dwa metry długościl a wysokość wynosiła ponad trzy metry. Na nadprożu i wystającym nad nim kamieniu widniały ślady rzeźb, jakie mog
ły zdobić wejście. Zofia miała nadzieję, że gdy robotnicy odkopią całą bramę, uda jej się wejść do środka ula, gdzie być może spadły starożytne rzeźby.
Była już połowa września, ale słońce nie przestawało prażyć. Porywisty wiatr dmuchał pyłem, od czego bolały ich oczy. Zofia zaczęła chodzić w tureckim jaszmaku, chroniącym nieco twarz. Henryk - któremu z każdym dniem coraz bardziej dokuczał tasiemiec - znajdował ukojenie, przesadnie poświęcając się notatkom do książki o Mykenach: Mimo wielu przeciwności, trudno wyobrazić sobie coś bardziej pociągającego od odkopywania prehistorycznego miasta w całej jego nieśmiertelnej krasie - miasta, w którym każdy przedmiot, a nawet każda skorupa ceramiki odsłania nową kartę historii.
Rozejm ze 8tamatakesem - zawarty po wymianie listów z profesorem Kastorchesem - nie trwał długo i dobiegł kresu, gdy Zofia trafiła na trzy rzędy kamiennych schodów przecinających dromos na całej szerokości. Henryk stwierdził, że były to schody helleńskiej willi.
- Henryku, będę musiała rozebrać te schody, jeśli mamy odsłonić całą drogę wejściową.
- Ma się rozumieć. Odkładaj starannie kamienie, by dało się sprawdzić ich wiek i sposób obróbki.
Kiedy zabrała się do pracy, jakby spod ziemi wyrósł 8tamatakes, który z wyrazem wściekłości na twarzy, wrzasnął.
- Robotnicy! Wstrzymać prace! Odsunąć mi się od tych schodów! Te schody są starożytne i trzeba je zachować w stanie nienaruszonym.
Zofia nie chciała kolejnej awantury.
- Panie 8tamatakes - zwrócił się do niego 8chliemann - jak pan chce je zachować? Trzeba je rozebrać, jeśli mamy oczyścić dromos.
Oczy efora zapłonęły.
- J a je rozbiorę! I j a je zachowam! Podkopię się pod nie i w odpowiedniej chwili przeniosę je w całości w stanie nienaruszonym i umieszczę w innym miejscu.
- Wie pan doskonale - tłumaczył Henryk - że nie ma sposobu, żeby podkopać się pod te schody i przenieść je w całości! Schody spadną panu na głowę! Proszę pozwolić kirii Schliemann na ich rozebranie i odbudowę w innym miejscu.
- Absolutnie się na to nie zgadzam! Jeśli kiria Schliemann chce przenieść te schody, robotnicy będą musieli je rozbić.
A to zniszczy ich wartość historyczną. Przeniosę je w całości.
Widział pan, jakie dostałem instrukcje. Mam dbać o wszystkie zabytki starożytności.
Odszedł. Po chwili Zofia zapytała męża:
I co teraz?
- Wczoraj czytaliśmy list od twojej matki. Andromacha jest przeziębiona. Mówiłaś, że chciałabyś wrócić na kilka dni do Aten i zająć się naszą córką …
- Mówiłam, że czułabym się lepiej, gdybym była przy Andromasze …
- Zawiozę cię po południu do Nauplion. Jutro wsiądziesz na statek do Pireusu. W Atenach spotkaj się, proszę, z ministrem oświecenia publicznego i naszym przyjacielem Kastorchesem z Towarzystwa Archeologicznego. I każ im na Boga, w którego, nie wątpię, wierzą, przysłać tu inżyniera!
Sierpień przykrywa zakurzone Ateny wełnianym kocem upałów. We wrześniu ciężki koc jest już tylko bawełnianym prześcieradłem. Siedząc w powozie wjeżdżającym na wzgórze pod Partenonem, Zofia oddychała świeżym, pachnącym powietrzem, tak ożywczym po gorącym pyle Myken. Kiedy powóz skręcił w ulicę Mouson, przypomniała sobie kilka powrotów spod Troi. Czy tak już będzie do końca życia? Po Troi Mykeny, po Mykenach Tiryns, po Tirynsie Orchomenos, po Orchomenos … co?
Madame Wiktoria poruszała się wolniej z powodu dokuczającego jej reumatyzmu, ale doskonale dawała sobie radę z Andromachą. Pięciolatka miała jeszcze lekką gorączkę. Po czułym powitaniu ze wszystkimi Zofia spojrzała pytająco na Spyrosa, który chciał jej coś powiedzieć.
- Twojej córce - zaczął nieśmiało - nie dokucza przeziębienie, ale tęsknota i smutek …
Zofia była zdruzgotana świadomością, ż e zaniedbuje własne dziecko. Ale czy żona i matka nie musi niekiedy wybierać między obowiązkami wobec męża a troską o potomstwo?
Kiedy Andromasze całkiem opadła gorączka, Zofia pozwoliła jej sypiać w swoim łóżku, o co zawsze prosiła.
- Mamusiu, nie wrócisz do Myken, prawda?
- Muszę, niestety, najdroższa, ale tylko na kilka tygodni do pierwszych deszczy. A w przyszłym roku zabierzemy cię ze sobą. W Charvati jest mnóstwo dzieci, z którymi będziesz mogła się bawić.
Andromacha aż zaklaskała z radości.
Przy pierwszej sposobności Zofia spotkała się z doktorem Skiadaresesem, który wypisał jej receptę na oleożywicę nerecznicy samczej, pomagającą na tasiemca wraz z olejem rycynowym. Wykupiła leki i kazała Spyrosowi zawieźć je do Pireusu i wysłać najbliższym statkiem do Nauplion. Po kilku dniach odebrała telegram:
PO TASIEMCU ANl ŚLADU MIAŁ DWANAŚCIE METRÓW.
CZUJĘ SIĘ ZNACZNIE LEPIEJ.
W Atenach panowało wielkie podniecenie z powodu wydarzeń w prowincjach greckich znajdujących się nadal pod panowaniem osmańskim, przede wszystkim w Tesalii. Uciekające przed Rosjanami hordy Czerkiesów osiedlały się na północy, mórdując i wypędzając Greków. W stolicy organizowano demonstracje, podczas których wznoszono okrzyki: “Na wojnę, na wojnę!”.
Spyros i ich młodszy brat Panagiotes - który przygotowywał się do wstąpienia na uniwersytet - zabrali kiedyś Zofię na wiec protestacyjny zorganizowany na wzgórzu Pnyks, gdzie zgromadziło się osiem tysięcy ateńczyków, słuchających profesorów uniwersytetu, którzy wzywali naród do patriotyzmu i rozprawienia się z Turkami. Przez głowę Zofii przemknęła całkiem niestosowna do okoliczności myśl, że Henryk już nigdy nie zdoła wrócić pod Troję i dokończyć pracy. Ale czytając gazety - do których nie zaglądała od wielu tygodni - uznała, że nie dojdzie do wojny. Imperium osmańskie miało wystarczająco dużo problemów wewnętrznych ze zrewoltowanymi Bośnią i Hercegowiną, które wystąpiły przeciw sułtanowi.
Stopniowo Zofia dowiedziała się również, co słychać wśród jej bliskich. Panagiotes postanowił studiować archeologię, żeby pracować ze szwagrem. Spyros, który pomagał Zofii przy buchalterii, przyjął zaproszenie Henryka do Myken i miał pojechać tam z Zofią, by jako majster objąć jedną z brygad.
Dowiedziała się, że jej artykuły do “Ephimeris” zostały dobrze przyjęte. Styl Zofii był oszczędniejszy od stylu męża, nie teoretyzowała ani nie wyciągała daleko idących wniosków, które antagonizowały zazwyczaj środowisko naukowe. Jej artykuły były pierwszymi opracowaniami archeologicznymi napisanymi przez kobietę. Greccy mężczyźni wybaczyli jej to tylko dlatego, że była żoną doktora Henryka Schliemanna.
Napisała list do Georgiosa Milesesa, ministra oświecenia publicznego, znajomego Engastromenosów. Mileses odpowiedział jej przez tego samego posłańca, że z przyjemnością udzieli jej audiencji już następnego dnia o dziesiątej.
Ubrała się bardzo starannie w suknię z różowej tafty, na górze i na dole wykończoną białym atłasem. Biały atłas wąskiego kołnierzyka podkreślał głęboką opaleniznę różowooliwkowej, gładkiej skóry Zofii, a jednocześnie czynił ją poważniejszą, niżby to wynikało z jej metryki.
Georgios Mileses, który przez lata siadał w parlamencie jako deputowany z okręgu Kranidion na Peloponezie, był całkiem zwyczajnym, wyrażającym się bez ogródek mężczyzną. Kilkakrotnie odwiedzał Mykeny i pamiętał Lwią Bramę, cytadelę zamkniętą cyklopowymi murami oraz pocięte tarasami zbocze powyżej.
- Rozumiem, że macie trudności z eforem Stamatakesem - zaczął bez wstępów, dosyć obojętnym tonem.
- Owszem. Chciałabym mówić w samych superlatywach o pracy efora, ale nie ukrywam, że nasze życie i praca w Mykenach stały się zajego sprawą trudne do zniesienia. Ogromnie ważne dla nauki wykopaliska przy Lwiej Bramie i wokół skarbca …
- Od dawna chciałem, żeby odkopano te budowle!
- znalazły się w impasie. Powiem wprost, wolelibyśmy, żeby na efora wyznaczono starszego i bardziej doświadczonego człowieka, który nie będzie drżał we dnie i w nocy, że popełni błąd, który zrujnuje mu karierę.
Georgios Mileses odwrócił się na krześle tyłem do gościa.
Kiedy znów spojrzał na Zofię, w jego oczach lśnił władczy błysk.
- Efor Stamatakes doskonale wywiązał się z obowiązków nadzorowania budowy muzeum w Sparcie. Był jednym z trzech nowych inspektorów archeologii nadzorujących wykopaliska w Delos i dawał sobie radę. Teraz jednak widzę czarno na białym, że popełnia grzech nadgorliwości, choć musi pani przyznać, że jej mąż bywa niekiedy nazbyt porywczy.
- Zatem nie ma nadziei, że ktoś zastąpi efora? - W jej głosie krył się niepokój .
- Sądzę, że nie byłaby pani zadowolona, wiedząc że zrujnowała karierę młodego sumiennego urzędnika. Wszelako, jeśli da mi pani z łaski swojej kilka minut, napiszę do efora Stamatakesa i poproszę go o większą powściągliwość w relacjach z panią. Poproszę go również o większą ufność w wiedzę archeologiczną doktora Schliemanna.
Następnego ranka Zofia spotkała się z profesorem Euthymiosem Kastorchesem - członkiem rady Towarzystwa Archeologicznego. Na to spotkanie włożyła śliczną jedwabną suknię z koronkowymi wykończeniami. Podczas rozmowy z uczonym zmieniła taktykę, bagatelizując problemy ze Stamatakesem, lecz zarazem podkreślając konieczność wydelegowania do Myken inżyniera z prawdziwego zdarzenia, który oceni fachowym okiem, co wolno, a czego nie wolno wykopywać.
- Zgadzam się z panią całkowicie, kirio Schliemann, że jest to bardzo potrzebne. Tak się akurat składa, że wśród mych przyjaciół jest znakomity inżynier, pan Charilos Souidas, który niedawno zjechał z domu letniego na Korfu. Przekonam go, aby popłynął do Nauplion najbliższym statkiem.
Łzy wdzięczności, które zalśniły w oczach Zofii, były wystarczającym podziękowaniem dla profesora.
Po kilku dniach od Schliemanna nadszedł telegram:
INiYNIER CHARILOS SOUIDAS STWIERDZIŁ KU MOJEJ WIELKIEJ RADOŚCI, ŻE MURY SKARBCA SĄ WYSTARCZAJĄCO SOLIDNE, ABY JE ODKOPAĆ, WYRAZIŁ RÓWNIEŻ OPINIĘ, ŻE MOŻNA OCZYŚCIĆ LWIĄ BRAMĘ. WIELKIE BRAWA OD UWIELBIAJĄCEGO CIĘ MĘŻA.
Pod dwóch dniach nadeszła kolejna depesza:
AGROS 30 IX 1876
WYKOPALISKA ZOSTANĄ NATYCHMIAST PRZERWANE BEZ PANI NADZORU. LICZĘ BARDZO NA PANI PRZYJAZD DO NAUPLION W NAJBLIŹSZY PONIEDZIAŁEK, GDYŻ W PRZECIWNYM RAZIE UMRĘ.
Schlieman
Przetarła oczy i przeczytała telegram ponownie, a potem wybuchła śmiechem.
Podjęła przygotowania do powrotu do Myken, choć nie spieszyła się, nie mogąc rozstać się z córką. Zwłoka okazała się zbawienna, gdyż po paru dniach nadszedł trzeci telegram:
POZOSTAŃ W ATENACH. RZĄD OSMAŃSKI ZAPROSIŁ MNIE DO TROADY, ABYM POKAZAŁ I OBJAŚNIŁ WYKOPALISKA JEGO WYSOKOŚCI DOM PEDRO BRAZYLIJSKIEMU.
Wyprawa Henryka pod Troję dała Zofii trzy dodatkowe tygodnie z Andromachą. Schliemann zjechał do Aten dwudziestego pierwszego października, by opowiedzieć żonie o wizycie pod Troją i zabrać ją do Myken. Trojańskie wykopaliska leżały całkiem zaniedbane od ich ostatniego pobytu w Troadzie i bezskutecznej próby oczyszczenia wykopów i kanałów.
Mimo to Jego Wysokość Dom Pedro był nimi zafascynowany i wędrował po Troi wraz z Henrykiem z egzemplarzem Iliady w ręku. Władze osmańskie wyraziły swą wdzięczność.
Zofia w rozmowie z Andromachą zapewniła ją, że wkrótce wrócą do niej wraz z tatą. Spyros spakował się i wyjechał z siostrą i szwagrem.
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Deszcze zaczęły się dzień po ich przyjeździe. O świcie wykopaliska były zalane wodą. Henryk zabrał Zofię do domu Stamatakesa, aby pochwalić się tym, co znalazł podczas jej
nieobecności. Stamatakes -w lepszej formie po trzytygodniowym urlopie - poprowadził ich przez podwórko do szopy i otworzył drzwi. W środku było ciemno i pachniało stęchlizną.
Największą dumą napawały Henryka fragmenty amfory przedstawiające sześciu wojowników w pełnej zbroi wyruszających na wyprawę wojenną. Wojownicy nosili kolczugi sięgające od szyi do bioder.
- Tak wyglądali zapewne zbrojni, którzy towarzyszyli Agamemnonowi pod Troją - powiedział Schliemann.
Kiedy wyszli z szopy, deszcz zelżał. Henryk zaproponował, aby włożyli kalosze i pojechali wozem na wykopaliska. Woźnicą miał być jeden z synów Dasesa.
Zatrzymali się na głównym trakcie i przeszli przez pole do skarbca. Schliemann poprowadził Zofię na początek dromos.
Natychmiast zauważyła, że oczyścił dojście na całej szerokości - od jednej do drugiej bramy - wkopał się na głębokość dwóch i pół metra.
- Widzę, że pan Stamatakes zgodził się na rozebranie schodów - rzuciła z przekąsem.
- Nigdy w życiu! Był święcie przekonany, że zdoła się pod nie podkopać, ale kiedy to zrobił, wszystko runęło. Kazałem je rozebrać i odłożyć na bok.
Schliemann szacował, że do pierwotnej powierzchni dromos dzielą ich jeszcze przynajmniej trzy metry. Oczyścił również część czterometrowego tunelu wejściowego do skarbca.
- Chcę, żebyś ty sama przebiła się do środka ula, bo to twoje wykopaliska. Spyros pomoże ci przy oczyszczaniu reszty tunelu. Powinnaś wejść do skarbca jako pierwsza!
- Henryku, to będzie ogromnie ekscytujące! - przyznała.
- Myślisz, że ktoś był w środku, odkąd ziemia pokryła tę budowlę?
- Trudno orzec … Może Weli Pasza albo inny, wcześniejszy rabuś grobowców spuścił się do środka na sznurze … Przekonasz się.
Wrócili przez pole do wozu, a syn Dasesa zawiózł ich pod Lwią Bramę. Henryk obniżył poziom drogi i oczyścił blisko dwumetrowy przejazd przez bramę. Jednak nie dokopał się jeszcze do progu. Po obu stronach bramy piętrzyły się olbrzymie zwały gruzu, których nie tknął i zostawił in situ. Kiedy Zofia zapytała, dlaczego nie wywiózł tego dalej, odrzekł poirytowany:
- Greckie Towarzystwo Archeologiczne kazało mi to tak zostawić. Obiecali, że przyślą drugiego inżyniera, który zabezpieczy kamienne lwy żelaznymi klamrami.
Wziął ją pod rękę i po raz pierwszy przeszli razem przez bramę do cytadeli - na jej płaski obszar, który zdaniem Henryka był agorą, choć nie w sensie targowiska, lecz miejsca spotkań wybudowanego na starożytnym cmentarzysku.
- Pauzaniasz pisze, że w Megarze agorę wzniesiono w taki sposób, “aby grobowce bohaterów znajdowały się w obrębie posiedzeń rady.
W miejscach, które wydawały mu się obiecujące, Schliemann wkopał się w agorę na głębokość ponad czterech metrów.
- Z Króla Edypa Sofoklesa dowiadujemy się, że niektóre agory miały kształt koła.
Naprzód niechaj mnie Zeusa córka, odwieczna Pallada, I Artemida wspomoże,
Która strzeże tej ziemi i tron okrężny zasiada
Na Teb agorzez.
- Z kolei Eurypides mówi w Orestesie o okręgu agory. Odkryłem kilka kamiennych bloków ustawionych jeden przed drugim z leżącą między nimi w poprzek płytą. Doszedłem do wniosku, że były to ławy, na których zasiadała rada.
Zaprowadził Zofię do czterech miejsc, w których prowadził wykopaliska. W dwóch z nich znajdowały się pokryte płaskorzeźbami kamienie nagrobne, w dwóch pozostałych tylko gładkie płyty.
- Pod tymi kamieniami powinny znąjdować się grobowce.
Zajmę się tym miejscem.
Poprowadził ją przez odkopany pałac królewski - tak go przynajmniej nazywał - składający się z siedmiu odkrytych komnat, z których największa miała pięć i pół metra długości i cztery metry szerokości. Zofia, która podczas pierwszej wizyty
w Mykenach weszła na szczyt góry i ujrzała oczyma wyobraźni zewnętrzny dziedziniec, gdzie zasiadał Atreusz, by wpatrywać się w swój skarbiec, nie mogła jakoś uwierzyć, żeby ten niezbyt
imponujący labirynt komnat był pałacem Agamemnona i jego ojca. Nie wyraziła jednak tej opinii na głos. Wiedziała, że 1 Pauzaniasz, W świątyni i w micie, prze!. Janina Niemirska Pliszczyńska, Wrocław 1973.
2 Sofokles, Król Edyp, prze!. Kazimierz Morawski, Warszawa 1969.
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Henryk często zmieniał zdanie, choćby wtedy, kiedy porządkował odkrycia i myśli w dzienniku. Poruszał się przecież po omacku w mrokach prehistorii i starał się pojąć to, co dla większości było niepojęte.
Wrócili do domu Dasesów, aby się przebrać w suchą odzież.
Czekała na nich depesza. Na niedzielny ranek wizytę na wykopaliskach zapowiadał… Dom Pedro Brazylijski - cesarz Brazylii Piotr II. Miał przyjechać z Koryntu.
- Jeśli dwór cesarski zostanie tu przez całą niedzielę - zauważyła trzeźwo Zofia - dobrze byłoby podjąć go obiadem.
- Ale w całym Charvati nie ma takiej izby, która pomieściłaby dwór! - zaniepokoił się Schliemann. - Już wiem! Zrobimy coś nadzwyczajnego … Oczyścimy Skarbiec Atreusza, ustawimy w nim stoły i podamy obiad przy świecach!
Zofia aż zaklaskała w dłonie z radości, tak jak robiła to Andromacha.
- To niezwykły, wspaniały pomysł! Jestem pewna, że dla cesarza będzie to niezapomniane przeżycie. Zajmij się więc oczyszczaniem skarbca, a ja przygotuję jadłospis i poproszę kobiety Dasesów o pomoc przy gotowaniu.
Henryk natychmiast pchnął do Argos jednego z synów Dasesa, któremu kazał wysłać depeszę do biskupa Theokletosa Wimposa. Postanowił zaprosić go do Myken na mszę i obiad
z cesarzem Dom Pedro. Podróż zajmie biskupowi pół dnia, ale Schliemann nie wątpił, że zjedzie on na czas, i wynajął mu kwaterę w domu wójta Charvati.
Biskup Wimpos nadjechał już w sobotę. Henryk i Zofia zaprowadzili go na wzgórze do Skarbca Atreusza. Biskup był
zafascynowany architekturą budowli, szeroką na sześć metrów drogą do wejścia, które wznosiło się na wysokość pięciu i pół metra i zostało zwieńczone dwoma olbrzymimi płytami
ze starannie wyciętego i wyszlifowanego kamienia. Poprowadzili go do głównej komnaty, wysokiej na piętnaście metrów 500
i na piętnaście metrów szerokiej . Światło przedostawało się do wnętrza jedynie przez otwór wejściowy.
Henryk tłumaczył przyjacielowi:
- Kopułę tę wzniesiono z misternie ociosanych bloków brekcji, skały osadowej nazywanej druzgotem albo okruchowcem. Bloki te umieszczano jeden nad drugim w regularnych warstwach i łączono z największą precyzją bez jakiegokolwiek spoiwa. Od czwartej warstwy w górę w blokach wiercono dwa otwory, w wielu z nich znajdują się resztki gwoździ z brązu.
Gwoździe te miały szerokie i płaskie główki i służyły temu, aby zawieszać na nich brązowe płyty, którymi niegdyś udekorowano całe wnętrze. Jak pisał Homer:
Odys w królewskie gmachy podążył w tej dobie
I długo stał przed nimi i rozważał sobie,
Czy ma nogą przestąpić pański próg spiżowy,
Gdzie jak promień słoneczny lub blask księżycowy
Wnętrze komnat pałało. Ściany, wyłożone Miedzią,
biegły to w jedną, to w drugą znów stronę,
Od progu w głąb i głębiej; wkoło gzyms niebieski;
Wewnątrz w każdej świetlicy drzwi ze złotej deski;
Próg miedziany odrzwia srebrne dźwigał, a sklepienie
Ze srebrnej belki. U drzwi też złote pierścienie 1.
Wimpos wziął głęboki oddech, wypuścił powietrze i wykrzyknął:
- To wspaniałe! Ale dlaczego nie pokazałeś mi jeszcze swoich odkryć?
Henryk zachichotał.
- Przyjdzie czas i na nie. Sprowadzając cię tu, kierowałem się dwoma motywami: po pierwsze, chcę ci powiedzieć, że
jutro w tym miejscu zjesz obiad z cesarzem Brazylii Dom
Pedro; a po drugie, chciałbym cię zapytać, czy zechcesz odprawić tu mszę jutro rano po przyjeździe cesarza? Cała wieś ma l Homer, Odyseja, prze!. Lucjan Siernieński, Gdańsk 2000.
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zamiar uczestniczyć w tym nabożeństwie, a nasza kapliczka
w Charvati nie pomieści takich tłumów.
Wzrok biskupa Wimposa powędrował ku mrocznemu, wyciętemu w skale pomieszczeniu po prawej stronie. W środku panowała nieprzenikniona czerń, a posadzka pokryta była
metrową warstwą odchodów nietoperzy. Schliemann przekopywał się przez nieczystości i znalazł w nich głęboki półmisek półmetrowej wysokości, a obok niego zwapniały kamienny
posąg. Jego zdaniem boczne pomieszczenie służyło do składania ofiar religijnych, ale nie wspomniał o tym Wimposowi.
- Chcesz, żebym odprawił mszę w skarbcu, a raczej grobowcu zamieszkiwanym przez starożytne bóstwa? - zapytał przytomnie Wimpos.
- Jeśli to możliwe …
- Och, ma się rozumieć! Zabrałem przezornie ołtarz polowy, świece, kielich do wina, kadzidło i naczynie ze święconą
wodą. Pytanie brzmi: czy to stosowne i właściwe?
Henryk i Zofia popatrzyli po sobie w milczeniu.
- Jakie wierzenia religijne obowiązywały w Mykenach?
- Politeizm.
- Hm … Po przeczytaniu Zabytków trojańskich prosiłem
cię w liście, abyś zechciał poświęcać więcej uwagi chrześcijaństwu, a nie pogańskim bożkom.
- Przyznaję, że zignorowałem biskupie napomnienia. Nie
były godne klasy mojego światłego przyjaciela.
Wimpos się zaczerwienił.
- Z pokorą przyjmuję ten afront. Tak jak z pokorą odprawię tutaj mszę jutro rano. Chrystus jest potężniejszy od Zeusa. Jutro wyświęcę ten pogański grobowiec i zamienię go w katedrę!
Dom Pedro i jego dwór zjechali przed dziewiątą. W świcie
towarzyszącej cesarzowi był prefekt Argos i szef policji z Nauplion. Schliemannowie z radością stwierdzili, że oficjalnym przewodnikiem cesarza jest ich stary druh Stephanos Ko-502
umanoudes - filolog z uniwersytetu i sekretarz Towarzystwa
Archeologicznego, który ocalił wiele ateńskich zabytków,
choćby Teatr Dionizosa czy Stoę Attalosa. Dom Pedro miał
heroiczne oblicze i pierś rzymskiego senatora. Pełną, okrągłą
twarz okalała siwa miękka jak jedwab broda, nieco jaśniejsza od bujnych włosów. Szeroko osadzone i pełne współczucia oczy nadawały jego obliczu najszlachetniejszy wyraz.
Pięćdziesięcioletni obecnie cesarz wstąpił na tron brazylijski, mając zaledwie piętnaście lat. W Ameryce Południowej słynął z sumienności i “oświeconych rządów”. W roku 1850 zakazał handlu niewolnikami, a przed pięcioma laty zniósł w Brazylii niewolnictwo. Dbał o interes publiczny, rozwijał oświatę, był oddanym patronem sztuk i nauk. Zdobył ogromny szacunek Schliemanna znajomością Homera. Po przeczytaniu napisanej przez Henryka książki o Troi poprosił władze osmańskie, aby doktor Schliemann towarzyszył mu podczas wyprawy do miasta i objaśnił prowadzone tam wykopaliska.
Podobnie jak Henryk należał do gatunku entuzjastów. Uwielbiał rzucać pomysły, wygłaszać opinie, snuć teorie - szczególnie w dziedzinie archeologii.
Cesarz i jego świta pojechali do Skarbca Atreusza w powozach wynajętych przez Schliemanna w Argos. Cała wioska podążała za cesarzem piechotą, wędrując wijącym się gościńcem niczym na pielgrzymce. Biskup Wimpos stał przed polowym ołtarzem, przykrytym fioletowym obrusem. Na obu końcach ołtarza płonęły świece. Wnętrze skarbca wyglądało przepięknie w świetle migoczących świec. Henryk powiódł
cesarza i jego najbliższą świtę przed sam ołtarz. A potem, wraz
z Zofią, Spyrosem, Stamatakesem i Koumanoudesem, zajął
miejsce z tyłu. Dalej stał prefekt Argos i szef policji Leonardos. Za nimi wójt wioski i gospodarze Schliemannów, Dasesowie. Wkrótce całe wnętrze grobowego ula wypełniło się setką mieszkańców Charvati i ich sąsiadami z okolicznych wiosek.
Ci, którzy nie dostali się do środka, stali na dromos.
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Biskup Wimpos odprawił mszę z wyrazem skupienia i powagi na szczupłej twarzy. Cały skarbiec wypełnił się zapachem kadzidła. Wiernych było zbyt wielu, aby mogli klękać, ale biskup odpuścił im tę winę. Pochłaniało go zadanie wyświęcania pogańskiej świątyni na prawosławną cerkiew.
Kazanie na całe szczęście było krótkie i składało się tylko z jednego zdania:
- Jest tylko jeden Bóg, a Jezus jest jego Synem.
Po energicznym błogosławieństwie wiernych - dającym
wszystkim jasno do zrozumienia, że biskup rozprawił się na
dobre z Zeusem, Herą, Apollem i całą pogańską bandą - wszyscy wyszli na zewnątrz. Henryk i Zofia zabrali cesarza do skarbca pani Schliemann, a potem poprowadzili dostojnego
gościa przez Lwią Bramę ku stelom i pokrytym płaskorzeźbami grobowym płytom agory. W tym czasie rodzina Dasesów rozstawiła w Skarbcu Atreusza długie stoły, czyli blaty zbite
z desek, ułożone na kozłach. Przykryła je najwykwintniejszymi w okolicy obrusami, na których rozłożono całą srebrną, szklaną i porcelanową zastawę z wioski. W równych odstępach
ustawiono świece, a całość udekorowano jesiennym listowiem. O drugiej po południu Zofia zgodnie z protokołem usadziła gości za stołami. Każdy zajął wyznaczone mu miejsce, odszukując karnecik sporządzony poprzedniego wieczoru starannym pismem gospodyni. Zapalono świece. Cesarz Dom Pedro zwrócił się do pani Schliemann i rzekł przyciszonym głosem:
- Mam wrażenie, że będę jadł obiad z całą starożytnością!
Biskup Wimpos pobłogosławił gości i podziękował Bogu za ucztę. Mężczyznom podano uzo, otwarto butelki z argolidzkim inem, które rozlano do kieliszków. Kobiety z Charvati przygotowały prawdziwą grecką ucztę: doŁmadakia, nadziewane mał
że, pikle z kałamarnicy, suszone i solone stynki, sos z bakłażana z keftedakia. A oprócz tego upieczone na ruszcie jagnię, gotowane kurczaki, potrawkę z wątróbki, świeżą szynkę maka-504
ronada i musakę. Na deser podano baklawę, trigonę z blanszowanymi migdałami i gęstą czarną kawę.
Cesarz wstał i wzniósł toast za króla Jerzego i królową Olgę, biskupa Wimposa, swego przewodnika Koumanoudesa, kobiety z Charvati, które ugotowały i podały obiad, i wreszcie za swych gospodarzy, doktora Henryka Schliemanna i kirię Schliemann.
- Którzy - powiedział - zadbali o to, abym przeżył jeden
z najbardziej godnych zapamiętania dni w moim życiu.
Henryk uścisnął pod stołem dłoń żony. Kątem oka dostrzegli minę Stamatakesa, który patrzył na nich z podziwem.
Do nadejścia deszczy zostało tylko parę tygodni coraz krótszych dni pracy. Henryk zamierzał zamknąć wykopaliska w po
łowie listopada. Mając zatem niecałe trzy tygodnie i zaledwie
siedemdziesięciu siedmiu robotników, skierował niewielką
brygadę do Lwiej Bramy - w nadziei, że robotnicy dokopią się
do progu - Zofii i Spyrosowi pracującym przy skarbcu oddał
kilku ludzi i dwa wozy, a pozostałych zatrudnił przy podwójnym rzędzie pionowych płyt na agorze. Nie był do końca przekonany że królewskie grobowce znajdują się w tym miejscu, ale nie miał wyboru … musiał ciągnąć to, co zaczął. Korzystając
z okazji, ukrył kilka skorup, które wysłał do Maksa Miillera do Londynu.
Doszedł do porozumienia ze Stamatakesem w sprawie czterech pokrytych płaskorzeźbami kamieni nagrobnych. Ponieważ Schliemann miał zamiar kontynuować prace zakrojone na najszerszą skalę, Stamatakes zgodził się, żeby przenieść
kamienie do Charvati. Do tej pory Henryk kopał wokół nich,
po ich usunięciu mógł powiększyć obszar badań.
Pierwszego ważnego odkrycia dokonał na głębokości metra od poziomu, na którym spoczywał jeden z kamieni. Robotnicy odkopali dwie kamienne płyty, leżące jedna na drugiej, 505
oraz trzecią spoczywającą na nich pod ostrym kątem. Na
tej płycie leżała ludzka szczęka z trzema nienaruszonymi
zębami.
W kolejnym tygodniu rozpadały się deszcze, ale Schliemann upierał się, by nie przerywać prac i kopać w błocie aż do skalistej podstawy wzgórza. Pewnego dnia przeżył wstrząs,
który zachęcał do dalszej pracy: trafił na miejsce z wyciętym
w skale otworem o wielkości trzy na sześć metrów. Po cóż
drążono by skałę … jeśli nie po to, aby umieścić w niej grobowiec? Prace na tym obszarze były niezwykle trudne ze względu na gromadzącą się deszczówkę. Mimo to posuwał się uparcie coraz głębiej, odnajdując kolejne kamienne płyty ułożone jedna na drugiej .
W tym czasie Zofia również odniosła małe zwycięstwo. Jej ludzie kopali w głąb, chcąc dostać się do progu wejścia do skarbca. Usuwali zwały sypkiej ziemi zalegające pod nadprożem i w wejściu. W końcu - po wywiezieniu z rumowiska kolejnego ładunku - wstrzymali prace i otoczyli kołem Zofię, która weszła do skarbca. W środku panował półmrok rozświetlany kilkoma promykami słońca wpadającymi od góry. Dla Zofii jako kobiety i archeologa była to niezwykła chwila. Ponieważ nie mogła uwierzyć, że Weli Pasza opuszczał się po linie do skarbca, była zapewne pierwszą istotą ludzką, która znalazła się w grobowcu od czasu jego zapieczętowania. Przeżyła wspaniałą, jedyną w swoim rodzaju chwilę, której nigdy nie zapomniała.
Przywołała robotników, którzy nadeszli z kilofami i szpadlami, by oczyścić główną komnatę. Jeśli skarbiec nie został splądrowany, w jego wnętrzu musiały się kryć cenne obiekty. Zofia przesiewała palcami każdą szuflę ziemi rzucanej do koszy i wynoszonej na wozy. Znaleziska nie były zbyt spektakularne, ale zachęcające - najciekawszym okazał się kawałek błękitnego marmuru ozdobionego deseniem w kształcie rybiego grzbietu.
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Z Aten przyjechał jeden z braci Romaidesów prowadzących zakład fotograficzny i zaczął robić zdjęcia postępującym robotom, a także wszystkim przedmiotom znalezionym w ziemi.
Henryk uznał, że będzie mu potrzebny inżynier do sporządzenia planów archeologicznych wykopalisk. Szef policji Leonardos polecił mu porucznika greckiej armii, który dysponował odrobiną wolnego czasu. Trzeciego listopada, w piątek, Schliemann pojechał do Nauplion, żeby spotkać się z saperem. Natychmiast przypadli sobie do gustu. Wasilios Drosinos był inteligentnym i dobrze wyszkolonym żołnierzem. Czytał wiele artykułów Schliemanna ukazujących się w “Gazecie Debat” i był pod wrażeniem jego odkryć spod Troi. Z miejsca przyjął zaproszenie Henryka.
Następnego dnia, w sobotę, robotnicy dokopali się do progu Lwiej Bramy. Cała załoga pracująca na wykopaliskach liczyła teraz stu ludzi. Tuż za progiem robotnicy znaleźli brązowy lub miedziany pierścień służący do pieczętowania. Na pierścieniu wyryto postacie dwóch młodych kobiet, zdaniem Zofii - “niezwykłej urody”.
- Na mnie największe wrażenie robi prostota i uroda ich fryzur - dodał Henryk. - Oraz ich gesty … Siedzą blisko siebie, ale patrzą w przeciwnych kierunkach …
W pobliżu Lwiej Bramy odkopali również przezroczyste czerwone kamienie z otworami świadczącymi o tym, że tworzyły naszyjnik; dalej różnorodne figurki, wspaniale wymalowany trójnóg, nieduży srebrny pierścionek, ołowiany cylinder, który zdaniem Henryka mógł być odważnikiem, oraz złoty kolczyk z grubego złotego drutu - bardzo podobny do
tych, które znaleźli pod Troją.
Na szerokim na dwa i pół metra kamiennym progu odkryli rowki wyżłobione przez koła rydwanów wjeżdżających i wyjeżdżających z akropolu.
- Wiesz - powiedział do żony zamyślony Schliemann - wcale nie jestem pewny, że to ślady kół… Wprawdzie rydwany 507
mogły przejeżdżać pod Lwią Bramą, ale co dalej? Dokąd miałyby pojechać? Góra jest dla nich za stroma, a wątpię, żeby mieściły się w wąskiej przestrzeni między krawędzią agory a cyklopowym murem …
W poniedziałek nadjechał Wasilios Drosinos. Porucznik natychmiast zabrał się do pracy ze swym sprzętem geodezyjnym.
Wyszło słońce, błoto nieco obeschło i roboty przyspieszyły.
Henryk wrócił do wykutego w skale grobowca. Na głębokości blisko sześciu metrów znalazł kolejny drewniany guz pokryty złotem, a obok ręcznie lepioną ceramikę o jednorodnej czarnej lub czerwonej barwie. Lśniące powierzchnie naczyń
były tak doskonałe jak te, które znaleźli w dolnym mieście
pod Troją.
Przez dwa następne dni znaleźli kolejny tuzin złotych guzów, kilka listków złota i wiele kości - ludzkich i wieprzowych; a także duży topór i jednobarwne prehistoryczne amfory. Henryk musiał przerwać prace po północnej stronie grobowca, bo natknął się tam na dwa rzędy kami.ennych płyt
ustawionych pionowo.
- Nie mogę pod nimi kopać, jeśli nie chcę ich zniszczyć
- powiedział Drosinosowi.
- Ma pan rację. Najlepiej zostawić je in situ.
- Mam wrażenie, że grobowiec został splądrowany, a przed-
mioty, które znajdujemy, porozrzucano wokół. Z tego powodu
trafiamy na ręcznie lepioną i wykonaną na kole garncarskim
ceramikę w jednym i tym samym miejscu. Mogło być też
inaczej : kiedy wznoszono dwa rzędy kamiennych płyt, grobowiec opróżniono, a potem na powrót wrzucono do niego wszystko, co w nim było.
Znów zaczęły padać deszcze. Schliemann odesłał Zofię do
domu Dasesów, a sam kopał dalej w pierwszej odkrytej krypcie. Na dole zbierała się już woda. “Wkrótce cały grobowiec zapełni się błotem”. - Pomyślał, rozczarowany, gdyż głęboko
wierzył, że na dnie grobowca odkryje ludzkie szczątki.
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Kiedy deszcze ustały, zaczął kopać w innym miejscu - po
łożonym nad gołą skałą i wyznaczanym przez gładkie półtorametrowe płyty nagrobne. Obszar ten znajdował się w odległości sześciu metrów od pierwszego grobowca. W południe następnego dnia, a była to sobota, trafili na kamienną ścianę
drugiego grobowca, wypełnionego nieprzemieszaną ziemią.
Nad głowami ludzi pracujących na wykopaliskach przetacza
ły się ciemne deszczowe chmury, a robotnicy brnęli w błocie.
- Nie ma sensu kontynuować tych prac - powiedział Schliemann do żony. - Jutro przerwiemy wykopaliska, a w poniedziałek wrócimy do Nauplion.
- Tak, nie ma innego wyjścia. Zaczniemy na nowo wczesną wiosną·
Aby wytyczyć przyszłoroczne prace, Schliemann chciał ustalić położenie dwóch pozostałych grobowców - dużych otworów wydrążonych w litej skale. Wyznaczył pół tuzina ludzi do kopania w miejscu, w którym odkrył gładkie kamienie nagrobne.
Druga brygada wytyczyła obszar, na którym znajdowała się
ciemna ziemia zwieziona zapewne z innego miejsca. Schliemann wierzył, że trafi na czwarty grobowiec, a obszar okolony stojącymi pionowo płytami okaże się cmentarzyskiem.
Namawiał robotników do wzmożonego wysiłku, dając im
premię za pracę w niedzielę. Dzięki temu robotnicy znaleźli
fragmenty kamieni nagrobnych i malowaną ceramikę. Późnym
popołudniem wkopali się na głębokość blisko czterech metrów
od powierzchni skały, a w sumie byli na głębokości ponad
siedmiu metrów od powierzchni płaskowyżu i agory. Problemem było wydobywanie ziemi. Porucznik Drosinos sporządził sznurowe drabiny z gałęzi i kazał przymocować pasy do koszy, aby dało się je podnieść na ramiona i wynieść na górę,
gdzie zawartość koszy, po odsianiu, wyrzucano na wozy.
Pół metra głębiej w drugim grobowcu robotnicy odkryli
ciekawe zjawisko: warstwę kamyków, które nie pochodzi
ły stąd i musiały zostać ułożone przez ludzi. Henryk polecił
509
robotnikom, żeby odłożyli kilofy i szpadle i odkryli kamyki
rękoma i nożami aż do krawędzi całej warstwy. Okazało się,
że warstwa ta mierzy półtora metra na metr. Z domu nadeszła
Zofia, którą przyciągnęły podniecone głosy.
Porucznik Drosinos pytał akurat Schliemanna:
- W jakim celu, pańskim zdaniem, ułożono tutaj te kamyki? Bo niewątpliwie zostały ułożone ludzką ręką.
Henryk zastanawiał się przez chwilę.
- Nie dowiemy się, dopóki ich nie usuniemy. A do robot
-
ników powiedział: - Panowie, u!>uńcie kamienie na bok, ale
róbcie to palcami, ostrożnie i powoli…
Robotnicy odłożyli rękoma kamienie n a cztery strony,
a poniżej ukazała się cienka warstwa czarnego popiołu. Zofia
pierwsza dostrzegła błysk metalu. Instynktownie przykryła
to miejsce popiołem, wstała i szepnęła mężowi na ucho:
- Paido. Robi się późno i ciemno. Możesz odesłać ludzi…
Schliemann wyczuł z jej głosu, że stało się coś ważnego.
- Czy mam ich zamówić na jutro?
- Tak.
- Doskonale. Czy wezwiemy Stamatakesa?
- Tak będzie najlepiej.
- Poruczniku - zwrócił się do Drosinosa - czy zechciałby
pan pofatygować się po efora Stamatakesa?
Kiedy zostali we dwoje na dnie grobowca, osiem metrów
od powierzchni agory, w środku robiło się coraz ciemniej.
Schliemann popatrzył na żonę i zapytał:
- Co my tu mamy?
Wskazała mu gestem, aby ukląkł obok niej. Powoli i ostrożnie odsuwali rękoma warstwę popiołu. I wtedy ujrzeli ze zdumieniem pierwszy olbrzymi złoty listek. Pracując samymi opuszkami palców, odsłaniali kolejne - całą masę złotych listków! Podnosząc je jeden po drugim, zorientowali się, że listki pokrywają żebra ludzkiego szkieletu. Oboje oddychali ciężko,
lecz nie wyrzekli ani słowa. Zdjęli złoty liść z głowy szkieletu
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i odsłonili resztki czaszki. Zmiatając z niej palcami czarny
popiół, odkryli kolejną warstwę złotych liści, grubszą od poprzedniej i powiązaną srebrnym drutem. Szkielet leżał zwrócony głową na wschód, a nogami na zachód. Zofia poczuła ukłucie w sercu: w ten sposób leżał w trumnie jej ojciec …
Schliemann odezwał się schrypniętym z emocji, niemal
nierozpoznawalnym głosem:
- Odkryliśmy nasz pierwszy królewski grobowiec! I pierwsze zwłoki króla!
Drżała na całym ciele. W grobowcu było tyle miejsca, że
z łatwością mogły się w nim pomieścić inne zwłoki . . W tym
.
momencie po sznurowej drabinie zsunął się do środka Stamatakes. Obrzucił wzrokiem złoty skarb i szkielet i zagwizdał z niedowierzaniem. Henryk nie stracił zimnej krwi.
- Jeszcze dziś musimy wynieść stąd całe złoto.
Stamatakes zgodził się bez słowa.
- Będzie nam potrzebny miękki worek. Poruczniku, czy
mógłby pan się tym zająć?
Było już niemal całkiem ciemno, kiedy Schliemann z najwyższą uwagą zaczął usuwać wszystkie złote listki pokrywające szkielet. Po jakimś czasie wrócił porucznik Drosinos z wełnianym workiem. Po zebraniu listków Henryk poprosił
Drosinosa o przewiązanie worka sznurkiem, a następnie podał skarb Stamatakesowi.
- Teraz wszyscy pojedziemy do pańskiej szopy. Żądam
przeliczenia listków przy świadkach i ponumerowania ich.
A następnie wystawi mi pan pokwitowanie.
Stamatakes znów zgodził się bez słowa. Schliemann zażą-
dał, by na noc przy grobowcu postawiono strażnika.
- Nie mam strażników - zafrasował się Stamatakes.
- Trudno. Poproszę Demetriosa i Ajasa, aby objęli straż.
Kiedy dotarli do domu, było już po obiedzie, ale Ioanna
Dases trzymała na kuchni ciepłą strawę dla gości. Jedzenie
szło im opornie. Demetrios i Ajas, nie zadając zbędnych pytań,
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wsiedli na osły i uzbrojeni w strzelby pojechali na górę. Henryk nie powiedział im, czego mają strzec, ale domyślili się, że dokonał ważnego odkrycia. Zabrali ze sobą koce, bo noce listopadowe były już bardzo chłodne.
Henryk i Zofia rozmawiali niemal do świtu. Byli tak podnieceni i tak pełni nadziei, że nie zdołaliby zasnąć. Zofia zdrzemnęła się tuż przed wzejściem słońca. Henryk w ogóle
nie spał.
Wrócili do grobowca, gdy tylko zrobiło się jasno. Po chwili
nadszedł też Stamatakes. Zaraz po zejściu na dół znaleźli kolejne złote przedmioty, których nie dostrzegli w nocy: pięć wspaniałych krzyży wykonanych przez połączenie czterech
złotych listków; cztery okrągłe złote druty i mnóstwo pojedynczych listków. Wszystko to Zofia odnotowała w notesie, podobnie jak Stamatakes, który przejął skarb i wydał Schliemannom pokwitowanie.
Henryk polecił robotnikom, aby kopali ku skalistym ścianom grobowca we wszystkie cztery strony. O jedenastej przed południem powierzchnia grobowca miała wymiary sześć na
dwanaście metrów. Jego ściany wyłożone były drewnem i kamieniami o wysokości trzech metrów. Wszystko wydawało się osmalone przez pożar. Niczego więcej się nie dowiedzieli,
gdyż ulewa zmusiła ich do opuszczeni krypty. Zofia spędziła
resztę dnia z kobietami Dasesów, zszywając razem kawałki
brezentu na pokrycie grobowca i ochronę przed deszczem.
O zmroku Demetrios i Ajas zawieźli brezent na akropol i roz
łożywszy go, przycisnęli ze wszystkich stron kamieniami.
Padało przez cały wtorek, a Henryk przemierzał pokój na
górze jak tygrys w klatce, klnąc na boga deszczu we wszystkich osiemnastu językach, jakie znał. Zofia robiła, co mogła, aby go uspokoić, ale Schliemann nie potrafił powściągnąć
zniecierpliwienia.
.
W środę wyjrzało słońce i osuszyło nieco Mykeny. Brezent
powstrzymał napływ deszczówki do wykopaliska. Henryk
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kazał zejść na dół tylu ludziom, ilu tylko mogło pomieścić się
w grobowcu. Kopali po obu stronach pierwotnej warstwy kamieni, pod którą znaleźli szkielet. Na początku pozwolił im pracować kilofami i szpadlami, byle ostrożnie. Lecz gdy trafili
na dwie kolejne warstwy kamieni, jedną obok drugiej, kazał
im przerwać pracę i odesłał ich w inne miejsce. Schliemannowie i porucznik Drosinos zajęli się usuwaniem kamyków. Pracowali, klęcząc, przesiewali popiół palcami, aż w końcu trafili na dwa częściowo spalone szkielety pokryte złotą łuską. Henryk odetchnął głęboko. A Zofia czuła się bardzo dziwnie. Klęczała w mrocznym, zimnym i wilgotnym grobowcu i drżała na samą myśl o władcach, których złożono w skale przed trzema
tysiącami lat. Czy miała prawo niepokoić ich po tylu tysiącleciach? Czy nie była intruzem? Rabusiem okradającym groby?
Słyszała o klątwie, spadającej na głowy tych, którzy zakłócają
spokój zmarłych.
Wokół każdej czaszki odkryli pięć diademów z litego złota.
Diademy miały prawie pół metra długości, a w naj szerszym
miejscu mierzyły dziesięć centymetrów. Złoto wzmocniono
miedzianą oprawą. Diademy z Myken różniły się od dwóch,
które znaleźli pod Troją. Tamte miały zwisające z boku łańcuszki. Przesiewając popiół, znaleźli dziewięć złotych krzyży, a potem przedmioty takie, jak pod Troją: noże z brązu i obsydianu, fragmenty dużej srebrnej amfory z miedzianym dzióbkiem, pokrytej złotą intarsją, srebrny kubek; dalej wiele skorup wspaniale zdobionej, wyrabianej ręcznie lub na kole garncarskim ceramiki; trójnogi z terakoty i dwa posążki Hery, które dla Henryka były najważniejsze.
- To dowodzi - wykrzyknął - że bogini o takiej postaci by
ła czczona już w odległej starożytności, z której pochodzi ta
krypta.
Zofia usłyszała pomruk Stamatakesa:
- To niczego takiego nie dowodzi. Lepiej niech się pan zajmie archeologią i zostawi teorię tym, którzy się na niej znają.
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Podniecony Schliemann nie zwrócił uwagi na protekcjonalny ton wypowiedzi efora, którego Zofia spiorunowała wzrokiem.
Kości i czaszki trzech złożonych w grobowcu ciał zachowały
się w dobrym stanie. W ogniu rozpalonym na dolnej warstwie
kamieni spłonęły tylko tkanki miękkie. Lecz kiedy Henryk
dotknął szkieletów, te zaczęły się kruszyć - a to za sprawą
wilgoci. Mimo to wydobył szczątki na powierzchnię, podobnie
jak uczynił to z trzema szkieletami znalezionymi pod Troją.
W drodze powrotnej do Charvati, myślał na głos:
- Pod Troją spalili Hektora i Patroklosa, z ognia ocalały
tylko ich kości. Tu w Mykenach układali królewskie zwłoki na
dwóch warstwach kamieni i znosili tylko tyle drewna, by spłonęły ubrania i ciała. Być może był to rytuał oczyszczający …
Stamatakes nie słuchał go i powiedział całkiem nie na temat:
- Zatelegrafuję do Aten, aby przysłano tu kilku urzędników, którzy pomogą mi skatalogować znaleziska. Poproszę również o oddział wojska do pilnowania skarbu. Nie możemy
dopuścić do tego, aby cokolwiek zostało skradzione.
Henryk obdarzył efora naj słodszym uśmiechem:
- Najgorszy jest złodziej domowy, mister Stamatakes …
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Byli bardzo podekscytowani. Henryk niemal przez całą noc
pisał artykuł do londyńskiego “Timesa”. Zofia kontynuowała
cykl dla “Ephimeris”. Kiedy się w końcu położyła, śniły się
jej koszmary, w których była uwięziona w wilgotnym grobowcu i nie mogła się wydostać. Czaszka dawno zmarłego władcy pokryła się na powrót skórą i piorunowała ją wzrokiem.
- Kim jesteś? Dlaczego zakłócasz mój spokój ?
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Podniecenie udzieliło się całemu domostwu Dasesów. Chociaż nikt z Charvati nie widział złota, wszyscy wiedzieli, że z grobowców wydobyto starożytne zwłoki. A ludowe przekazy
głosiły, że jeśli ktokolwiek odnajdzie groby mykeńskich monarchów, znajdzie w nich skarby, o jakich nikomu się nie śniło. Mieszkańcy wioski widzieli Stamatakesa wracającego
do domu z workiem, który przyciskał do piersi. Podobnie jak
chłopi z Troady, tutejszy lud domyślił się, że w rękach przybyszów znalazło się pierwsze złoto.
Kiedy Spyros oczyścił środkową część skarbca, który zdaniem Henryka i ZofJ.i rzeczywiście musiał zostać splądrowany, fotograf Romaides zrobił zdjęcia pani Schliemann - w lśniącym kapeluszu, ciepłym wełnianym żakiecie zapinanym na guziki z pętelkami i długiej wełnianej spódnicy - przed monumentalnym wejściem pod odkopaną trójkątną niszą. Robotnicy stanęli w środku ula w zalewającym ich od góry słońcu.
Gdy opublikowano tę fotografię, starożytny ul zaczęto nazywać “Skarbcem pani Schliemann”. Później zmieniono tę nazwę na grobowiec Klitajmestry.
Mimo ciągłej niepogody Henryk nie mógł się poddać.
Wyznaczył brygadę do odkopania trzeciego grobowca. Zadanie okazało się nadzwyczaj trudne, gdyż znajdujące się nad nim dwa gładkie kamienie zostały umocowane w ziemi w olbrzymich kwadratowych blokach. Metr pod ich podstawą Schliemann natknął się na dwie duże poziome płyty, a półtora
metra niżej na trzy kolejne, które jego zdaniem przykrywa
ły … lub oznaczały grobowiec.
- To dowodzi, z jakim szacunkiem traktowano owe groby
- stwierdził. - Choć kamienie nagrobne zasypano ziemią, do-
skonale orientowano się w ich położeniu, gdyż oznaczono je
nowymi płytami.
Robotnicy przekopywali się przez zwały ziemi w kierunku
otoczonego skałami wejścia do grobowca. Na powierzchnię
wydobyto w koszach blisko dziesięciometrową warstwę ziemi.
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Brygada natknęła się na kilka szkieletów bez jakichkolwiek
ozdób. Leżały w rumowisku przemieszanych noży i skorup,
były w takim stanie, że nie dało się ich wydobyć w całości.
- To mogła być gwardia przyboczna króla - zawyrokował
Schliemann. - Wiemy, że w niektórych rejonach basenu Morza Śródziemnego po śmierci króla zabijano i chowano wraz z nim jego straż, totumfackich i sługi.
Głębiej robotnicy trafili na nawis skalny. Schliemann obiecał im premię za każdy przedmiot, nawet najbardziej trywialny, na jaki się natkną. Wiele z tych przedmiotów znajdowało się pod nawisem, w którym była niebezpieczna szczelina, ale
mimo to dwaj robotnicy wchodzili pod skałę po kolejne znaleziska. Henryk, przyglądając się postępowi prac, zauważył, że szczelina zaczęła się powiększać. Rzucił się do wykopu
i wyciągnął ludzi spod skały, która runęła po chwili z ogłuszającym grzmotem. Wszyscy trzej przewrócili się pod naporem odłamków skalnych i fali uderzeniowej. Zofia podbiegła do męża, pomogła mu się podnieść, otrzepała ziemię z jego
ubrania.
- Nic mi nie jest, naj droższa, nie jestem ranny - powiedział. - Robotnicy też nie ucierpieli. Zupełnie jak pod Troją!
Przez dwa następne dni lało jak z cebra i nie można było
podjąć prac, co doprowadzało Schliemanna do wściekłości.
Poprosił Stamatakesa o pozwolenie na rysowanie, fotografowanie i opisywanie złotych przedmiotów. Efor był oburzony.
- Postawiłem strażnika przed zamkniętymi na kłódkę
drzwiami szopy. Ma jej strzec przez dwadzieścia cztery godziny na dobę. Dostał wyraźne polecenie, żeby nie wpuszczać do środka nikogo, nawet jeśli powiem, że może.
Kiedy przestało padać Henryk odkopał wejście do trzeciego grobowca, znajdujące się blisko trzy metry pod szkieletami. Minął tydzień od czasu odkrycia drugiego grobowca, gdy natknął się wreszcie na warstwę rzecznych otoczaków,
pod którą znajdował się gruby gliniany osad. Podobnie jak
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w dwóch pieIWszych grobowcach, w skalistych ścianach trzeciego - mierzących od trzech do pięciu metrów - wyżłobiono rowki, a boki wyłożono kamieniami. Zofia, Spyros i porucznik Drosinos pomagali Schliemannowi przy usuwaniu kamieni. Pod spodem, ku ich najwyższemu zdumieniu, leżały trzy ciała “spowite złotem” - miejscami okopconym, nadpalonym i stopionym. Przez głowy odkrywców przebiegały setki myśli, a serca waliły im od emocji.
Pracujący na kolanach Schliemann, przyjrzał się uważnie
szkieletom. A potem przeniósł wzrok na żonę klęczącą po
drugiej stronie.
- Moim zdaniem - powiedział z przejęciem - zwłoki te są
szczątkami kobiet, co wnoszę po ich niewielkich czaszkach
i zębach. Ta tutaj musiała być dosyć stara, bo ma mocno zużyte, starte zęby. Sądzę, że miejsce to można uznać za stos całopalny, gdyż zwłoki zostały spalone. Ślady ognia i dymu widać na bocznych ścianach …
Zaczęli zbierać dziesiątki, a potem setki sześcio- i siedmiocentymetrowych okrągłych, grubych płytek ze złota z tłoczonymi deseniami. Kiedy skończyli, stwierdzili ze zdumieniem, że ich liczba sięga siedmiuset sztuk. Płytki leżały na szkieletach, pod nimi, a także wokół nich.
- Znaczna część płytek musiała pokrywać dno grobowca,
zanim ułożono w nim stos - wykrzyknął Henryk. - Pozostałe
położono na spalonych ciałach po wygaśnięciu ognia.
Ta krypta okazała się płytka, sięgała w głąb skały zaledwie
na półtora metra. Odkopali całą w sączącym się z góry chłodnym listopadowym słońcu. Oczyszczając kolejne złote płytki z popiołu, podziwiali ich dekoracje: kwiaty, motyle, liście, ośmiornice lub mątwy o ośmiu spiralnych ramionach, wreszcie szerokie, pofalowane pasy przypominające węże z kamieni
nagrobnych.
Następnego odkrycia dokonała Zofia: były to trzy części
naszyjnika, który pękł w ogniu, wszystkie inkrustowane: na
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pierwszej znajdował się wizerunek Heraklesa zabijającego
lwa nemejskiego, na drugiej dwóch zmagających się wojowników, a na trzeciej klęczący lew, którego przednie łapy wspierały się na skalistym zboczu. Biżuteria ta wydawała się
starsza od znalezionej pod Troją.
- Nigdy nie słyszałam, żeby w Argolidzie wydobywano złoto - powiedziała Zofia. - Skąd więc pochodzi ten skarb?
- Być może wyruszając pod Troję, Mykeńczycy prowadzili
handel na wyspach Morza Egejskiego i na Morzu Śródziemnym. Biżuteria ta mogła zostać tu sprowadzona w oryginalnej postaci albo też Mykeńczycy, znający się przecież na złotnictwie, skupowali czyste złoto. Spójrz, co wpadło mi w ręce: dziesięć złotych świerszczy nanizanych na złoty łańcuszek!
Kopali i przesiewali ziemię przez wiele godzin, pracując na
kolanach po obu stronach stosu. Stamatakes nie spuszczał
z nich lodowatego wzroku. Co parę chwil rozlegał się okrzyk
radości lub zdumienia, gdy w dłoniach odkrywców pojawiały
się złote gryfony, serca, klęczące lwy, jelenie z potrójnymi
rogami, kule, misternie wykonane brosze, ozdoby przedstawiające dwie kobiety z gołębiami na głowach, mątwy i gryfy z rozłożonymi skrzydłami.
- Większość z tych ozdób - stwierdziła Zofia - ma otwory
służące do przeplatania na sznurze lub mocowania ich na
odzieży.
Schliemann jej nie usłyszał. Dyszał ciężko. Nad jedną z czaszek odkrył właśnie wspaniałą złotą koronę. Przedmiot ten ucierpiał od ognia, który go poczernił, ale był najokazalszym
i najświetniejszym znaleziskiem ze wszystkich dotychczasowych. Korona miała sześćdziesiąt centymetrów długości, zdobiło ją trzydzieści sześć dużych liści oraz ozdoby w kształcie tarcz pokryte reliefami.
- To najpiękniejszy wyrób sztuki złotniczej, jaki kiedykolwiek widziałem - szeptał podekscytowany Henryk. - Podejdź bliżej, Zofio. Po obu stronach korony są małe otwory 518
i cienka złota nić, którą opasywano głowę. Pozwól, że przyjrzę się jej na twoim czole, zanim Stamatakes położy na niej ręce …
Uklękła obok męża, który włożył jej koronę n a głowę.
Trzydzieści sześć złotych liści zalśniło nad jej czołem.
- Jest piękniejsza od diademów, jakie znaleźliśmy w Troi.
Będę się upierał, aby pozwolono nam sfotografować cię w tej
koronie przed złożeniem jej w magazynie.
Stamatakes usłyszał ostatnie słowa Schliemanna. Odpowiedział na nie:
- Nie będzie żadnych fotografIi złota, dopóki nie przewieziemy go do Aten!
Henryk rzucił mu zabójcze spojrzenie, a Zofia wróciła do
pracy. I to ona odkryła drugi diadem. Wykrzyknęła:
- Henryku, boję się… W środku jest jeszcze odłamek
czaszki… Czy mam go wyjąć?
- Proszę niczego nie ruszać! - polecił Stamatakes. - Decyzję w tej sprawie podejmie Towarzystwo Archeologiczne.
Spędzili cały dzień w miejscu, które Schlemann nazwał
“największym złotym skarbcem na świecie”. Odkopali jeszcze pięć dodatkowych diademów. Musieli ścierać z nich gruby czarny popiół, który mocno przywarł do złota. Po chwili Zofia trafiła na dwa kolejne diademy ozdobione rzędami pionowych spiral. W sumie odkopali aż dziewięć koron.
- To musiał być grobowiec królowych - stwierdziła z przejęciem Zofia, zdumiona znaleziskami.
- Jednej królowej. Wszystkie ciała pochowano jednocześnie. Pozostałe to bez wątpienia księżniczki. Królową nie była Klitajmestra: Mykeńczycy zakopali ją za murami, gdyż nie
zasłużyła na pochówek na akropolu. Musimy cofnąć się jeszcze dalej … Do czasów Atreusza … Pelopsa… ?
W popiołach Schliemann odnalazł dwie duże złote gwiazdy
i podwójne krzyże spięte złotą szpilą. Przeczesując ziemię
wzdłuż ciał, natknął się na złotą broszę, na której widać było
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kobietę z wyciągniętymi ramionami. Jej twarz została ukazana z profilu. Wytarł broszę do czysta i podał ją żonie, która przyjrzała się uważnie znalezisku.
- To Greczynka, bez dwóch zdań. Spójrz na jej długi nos,
odchodzący prosto od czoła. I te wielkie oczy …
- Niemal tak duże jak twoje … - dodał Henryk z uśmiechem.
Zofia zerknęła na Stamatakesa, który z ogromną pieczołowitością wkładał znaleziska do worka. Nie patrzył w jej stronę.
- Ma także bardzo obfity biust… i proszę bez dalszych porównań! - szepnęła.
Przesiewali popiół w stanie wielkiego emocjonalnego podekscytowania wywołanego wielkością skarbu: złotych kolczyków, naszyjników, sześciu bransolet, a nawet dwóch wag i dziecięcej maski z otworami na oczy. Maska była zgnieciona. Henryk podniósł ją do góry i powiedział:
- To oznacza, że w grobowcu spalono również dziecko. Pauzaniasz pisze, że taka była wówczas tradycja. Dziecko mogło umrzeć przed matką. Ale nigdzie nie ma śladu jego szczątków …
Zofia wykopała dwa berła, które potwierdziły monarszy charakter grobowca. Berła wykonano ze srebra inkrustowanego złotem, a uchWYty z górskiego kryształu. Zaraz potem znalazła
złoty damski grzebień z zębami z kości, złote i bursztynowe
paciorki, złote spinki do stanika, złoty kielich udekorowany
rybami oraz złotą szkatułkę z idealnie dopasowaną pokrywą.
W tym samym czasie Henryk odsiał z popiołu wspaniałą
okrągłą amforę ze złota z uchWYtami po obu stronach, a także
trzy inne złote zamykane naczynia. Chwilę później wyjął z popiołu gładką srebrną wazę, trzy srebrne naczynia i kielich.
Ostatnie przedmioty, które znaleźli tego dnia, były zagadkowe. W pobliżu czaszki każdej ze zmarłych natknęli się na miedziane szkatułki o wymiarach dziesięć na dwadzieścia
pięć centymetrów, zawierające drewniany kloc.
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- Zaryzykuję przypuszczenie - powiedział ostrożnie Henryk - że były to poduszki dla zmarłych. Takie jak alabastrowe poduszki u starożytnych Egipcjan.
Stamatakes poruszony do głębi rozmiarami skarbu, który miał przed oczyma, wpadł w panikę, uświadamiając sobie, jak
wielka odpowiedzialność na nim spoczęła. Przypuśćmy, że
złoto zniknie? On i tylko on zostanie za to ukarany! Byłaby to
niezatarta plama w jego życiorysie. Dysząc ciężko i opierając
się plecami o ścianę trzeciego grobowca (nie był jeszcze łaskaw pobrudzić sobie rąk), podjął decyzję. Przykucnąwszy obok Schliemanna, oznajmił:
- Doktorze Schliemann, musi pan wstrzymać prace w tym
grobowcu.
Zaniepokojony Henryk obrzucił go wzrokiem.
- Wstrzymać? Jak mamy wstrzymać wypływ złota ze starożytności?
- … trafił pan w sedno. Mamy do czynienia z wypływem
skarbu o niemożliwej do oszacowania wartości. Musimy przedsięwziąć wszelkie możliwe środki zabezpieczające. Nie podejmę żadnych kroków do czasu przyjazdu gubernatora prowincji.
- Ależ to nonsens! Sami zdołamy zabezpieczyć każdy najmniejszy złoty okruch. Moje pozwolenie na prowadzenie wykopalisk nie wspomina o konieczności sprowadzania gubernatora przy każdym znalezisku!
- Wiem o tym doskonale. Niemniej jednak, wydaję panu polecenie jako efor starożytnych zabytków.
- Nie musimy stosować się do pańskich poleceń. Jeśli potrzebny jest panu gubernator, żeby zadbać o własne dobre samopoczucie, to proszę go sprowadzić.
Stamatakes wspiął się po drabinie i niechętnie opuścił grobowiec, żeby wysłać telegram do Nauplion i Aten z prośbą o wojskowe posiłki.
Nie można już było dłużej ukrywać przed mieszkańcami Charvati, że w grobowcach znaleziono złotą biżuterię o ogromnej wartości. Po wykopaliskach kręciło się zbyt wielu robotników, którzy, chcąc nie chcąc, słyszeli fragmenty rozmów. Nie musieli czekać na oficjalne potwierdzenie, wystarczyło, że widzieli oblicza Schliemannów emanujące dumą, ekstazą i spełnieniem. Podziw i szacunek żywiony dla Henryka i Zofii przez Dasesów i całą wieś - podziw i szacunek dla tych, którzy pojęli i odkryli to, czego nigdy nikomu nie udało się pojąć i odkryć - był głębszy od naj głębszego grobowca. Demetrios
Dases - dumny i niezależny mężczyzna - złożył Schliemannom głęboki pokłon.
- Myliłem się - powiedział. - Wszyscyśmy się mylili. Każdy powtarzał, że na akropolu nie ma żadnych królewskich grobowców. Nie chcieliśmy was zniechęcać, zapewniam!
- Ależ nie, Demetriosie! Mieliście rację. Powiedzieliście przecież: “Jeśli w Mykenach jest coś do znalezienia, pan to znajdzie!”.
Następnego dnia rozpoczęli prace w okolicy czwartego grobowca. Miejsce to nie było oznaczone kamieniami nagrobnymi, ale ziemia miała tu ciemniejszą barwę niż na całej agorze.
Brygada Zofii wykopała w tym rejonie okrągły ołtarz z cyklopowych kamieni. Ołtarz ten znajdował się na głębokości sześciu metrów od powierzchni wzgórza. Henryk nie chciał kontynuować wykopalisk wokół ołtarza do czasu zakończenia robót przy trzecim grobowcu. Teraz sprowadził na ten obszar dużą brygadę.
Kalendarz pokazywał dwudziesty piąty listopada. Cudownym zbiegiem okoliczności deszcze chwilowo ustały, aIe Henryk wiedział, że za dwa tygodnie Mykeny zaleje potop.
Zachęcał robotników do zdwojenia wysiłków. Na szczęście czwarty grobowiec znajdował się zaledwie dwa metry pod ołtarzem, który odkryła Zofia. Odnajdując po kolei cztery kamienne ściany grobowca, Schliemann stwierdził, że mauzoleum to jest największe z dotychczas odkopanych. Mierzyło siedem metrów długości i pięć szerokości. Ołtarz znajdował się nad jego środkiem.
Przez pierwsze półtora metra prace posuwały się szybko.
Kiedy Henryk doszedł do wniosku, że zbliżają się do górnej warstwy kamieni, przejął wraz z Zofią i Spyrosem trud kopania. Przekopywali się przez ziemię za pomocą noży, co było bardzo wyczerpującym zadaniem, zwłaszcza że pracowali na kolanach w mokrej i zimnej glebie.
Ich wysiłki zostały nagrodzone. Trafili na siedmiocentymetrową warstwę kamieni, które usunęli bez trudu. Poniżej znajdowała się dziesięciocentymetrowa warstwa jasnej gliny.
Na skalistych ścianach grobowca, wysokich na trzy metry, znów ujrzeli wyżłobienia. Ściany były wyłożone kamieniami pokrytymi kawałkami krystalicznego łupku spojonego gliną i nieco okopconego. Odkopana ściana chyliła się odrobinę do wewnątrz. Kiedy usunęli warstwę gliny, ujrzeli przed sobą dwa ciała. Wokół nich były ślady niewielkiej pożogi: resztki
niedopalonego drewna, popiół z ubrań … Na tym kończyły się podobieństwa, gdyż czaszki obu szkieletów pokryte zostały dużymi złotymi maskami! Jedna z nich była mocno zniszczona przez ogień oraz warstwę kamieni i ziemi, którą przykryto grobowiec. Henryk oczyścił ją chusteczką, ale i tak pozostało na niej dużo popiołu. Podał maskę Zofii.
- Przyjrzyj się jej przez chwilę, Sofidion. Całkiem nieźle zachowały się rysy twarzy … Widzisz ten duży owal? Młodzieńcze oblicze o wysokim czole, długi grecki nos, małe usta z wąskimi wargami. Oczy są zamknięte, ale spójrz jak dobrze oddano rzęsy i brwi!
Twarz widoczna na drugiej masce była zupełnie inna, co kazało im się zastanowić, czy przypadkiem maski wykonane przez złotników nie były pośmiertnymi portretami władców.
Zofia była właśnie takiego zdania, gdyż przyglądając się z uwagą masce, zobaczyła przed sobą okrągłą twarz z wydatnymi policzkami, niskim czołem i nieco skrzywionym nosem między pustymi otworami oczu. Ten monarcha, zauważyła, miał małe usta o nadzwyczajnie grubych wargach. Powieki były zamknięte, tak jak w pierwszej masce, i tak jak w tamtej dobrze uwidoczniono rzęsy i brwi.
Odłożyli ostrożnie maski. Nie minęły dwie sekundy, a porwał je Stamatakes, by ukryć skarby w wełnianym worku.
Henryk, Zofia i Spyros kopali dalej w napięciu i podekscytowaniu, oczyszczając szkielety nożami z ziemi i popiołu. Znaleźli pięć dużych naczyń z brązu: cztery z nich wypełnione były ziemią i popiołem, a piąte okazało się prawdziwą kopalnią złota! Wyjęli z niego aż sto guzów pokrytych złotą intarsją. Po chwili uniesienia wrócili do pracy i bardzo szybko znaleźli nadzwyczaj dużą krowią głowę ze srebra. Wyrastały z niej dwa zakrzywione złote rogi, których wnętrze wykonano ze zbutwiałego obecnie drewna. Na czole krowy widoczne było złote słońce o średnicy trzech centymetrów. Bardzo uradowany Schliemann wykrzyknął:
- Nie ma najmniejszej wątpliwości, że ta krowia głowa przedstawia Herę, boską patronkę Myken!
Przerwali tylko na chwilę, żeby zjeść obiad w południe. Po zejściu do głębokiego na dziesięć metrów grobowca wykopali stertę mieczy z brązu i wiele włóczni. Złoto z inkrustowanych pochew mieczy leżało na ziemi. Wśród mieczy natknęli się na kilka okrągłych złotych płytek, pokrytych taką samą inkrustacją, jak ta, którą widzieli przy pierwszych szczątkach z drugiego grobowca.
Przez resztę popołudnia wykopali brązowe naczynia oraz srebrne i złote amfory. Pośród nich znaleźli mnóstwo niewielkich złotych listków. Spyros wpadł w zachwyt, kiedy udało mu się znaleźć coś zupełnie niespotykanego: szeroki pas z czystego złota.
Postęp prac zahamował nie gubernator, do którego telegrafował Stamatakes, ale ateńskie Towarzystwo Archeologiczne.
Tego wieczoru w domu Dasesów czekał na nich telegram, w którym informowano, że następnego dnia do Myken wyrusza profesor Spirydon Findikles, i obligowano doktora Schliemanna do wstrzymania prac do czasu jego przyjazdu. Zniechęcenie, jakie odczuli, mając świadomość, że stracą dwa dni pracy w tak niesprzyjającej porze roku, osłodził im fakt, że profesor Findikles był przyjacielem i spędził z nimi pierwszy tydzień ekspedycji w Tiryrisie i Mykenach.
Stamatakesowi ulżyło, kiedy się dowiedział, że na wykopaliskach pojawi się przełożony, który zdejmie z jego barków całą odpowiedzialność. Inna dobra z jego punktu widzenia wiadomość głosiła, że nadjeżdża wojsko, które będzie pilnować grobowców i złota. Wyzbywszy się strachu, pozwolił Schliemannom na pracę w szopie przez całą niedzielę i cały poniedziałek.
Przez dwa dni wypełnione badaniami opisali i skomentowali znaleziska, sporządzając notatki do książki Henryka o Mykenach.
Przed rozpoczęciem pracy w poniedziałek Schliemann zdążył jeszcze napisać artykuł do londyńskiego “Timesa”, w którym orzekł, że choć w czwartym grobowcu spoczywały tylko dwa ciała, “był to grobowiec, który starożytna tradycja uznawała za miejsce spoczynku Króla Ludzi, Agamemnona, Kasandry, Eurymedona i ich towarzyszy”.
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Profesor Spirydon Findikles przybył tak wcześnie we wtorkowy poranek, że musiał wyjechać z Nauplion przed świtem.
Henryk natychmiast zaprowadził go do szopy i pokazał mu wszystkie odkryte do tej pory skarby. Findikles był zachwycony, a oczy zasnuwała mu mgła, gdy brał do rąk ozdoby, maski i diademy.
- Rzeczywiście odkrył pan królewskie grobowce - szepnął z podziwem.
Zachwycony reakcją profesora Schliemann powiedział tylko:
- Chodźmy natychmiast na wykopaliska. Jestem przekonany, że w czwartym grobowcu spoczywa więcej ciał. Ujrzy pan ludzkie szczątki pokryte złotem od stóp do głów. To niezapomniane doświadczenie.
Kiedy jechali na wzgórze, Henryk zerkał ukradkowo na profesora, odtwarzając sobie w głowie przebieg jego naukowej kariery. Findikles studiował na Uniwersytecie Ateńskim, a pracę dyplomową napisał w Niemczech. Przez krótki czas wykładał w gimnazjum, po czym został profesorem filologii greckiej na uniwersytecie i przez wiele lat był wiceprezesem Greckiego Towarzystwa Archeologicznego. Mimo szacunku i przyjaźni łączącej obu panów, reprezentowali oni skrajnie odmienne podejście do nauki. Schliemanna nieustannie oskarżano o nadmierny pośpiech w badaniach, o zbyt szybkie publikowanie wyników swoich prac, co zmuszało go często do ich prostowania. Findikles, choć był człowiekiem odwaźnym, przejawiał nadzwyczajną ostrożność w dzieleniu się ze światem gromadzonymi przez siebie materiałami naukowymi. Mając pięćdziesiąt sześć lat, nie opublikował jeszcze ani jednej pracy, co więcej, zobligował swych współpracowników do zniszczenia notatek i materiałów, które znajdą po jego śmierci. Podziwiał Schliemanna za jego śmiałość, choć zdawał sobie sprawę, że w publikacjach amatora z Niemiec - w jego opiniach, teoriach i śmiałych przypuszczeniach - pojawiają się szczeliny i luki głębokie jak królewskie grobowce. Jego zdaniem kaźde odkrycie naukowe należało poddać żmudnemu procesowi dziesiątek falsyfikacji.
Po drodze na akropol profesor Findikles zatrzymał się przy dromos i skarbcu Zofii, który w sierpniu - kiedy przebywał tu po raz ostatni - był zaledwie pokrytym ziemią kurhanem.
Pogratulował pani Schliemann jej odkryć. Drogę prowadzącą do Lwiej Bramy w sierpniu przykrywała dwuipółmetrowa warstwa ziemi, kamieni i cyklopowych bloków. Findikles nie szczędził komplementów, gratulując Schliemannowi odsłonięcia tak ‘Xspaniałego zabytku.
Zeszli do czwartego grobowca. Profesor Findikles obejrzał dwa szkielety, których Henryk nie usunął z ziemi.
- Nie ulega wątpliwości, że pochodzą z czasów prehistorycznych - zauważył gość. - Ale skąd ma pan pewność, że w grobowcu są jeszcze inne szczątki?
- Jak pan widzi, panie profesorze, dotarliśmy do naj niższego poziomu zaledwie w jednej trzeciej całego grobowca.
Schliemann wezwał Demetriosa, Ajasa i dwóch innych członków rodu Dasesów. Zeszli po sznurowej drabinie ze szpadlami i koszami. Henryk poprosił ich o najwyższą ostrożność przy usuwaniu ziemi. Za pomocą patyka narysował linię, pod którą jego zdaniem - powinna znajdować się kolejna górna warstwa kamieni. Kopanie i wynoszenie ziemi trwało przez kilka godzin. Kiedy Dasesowie trafili na pierwsze kamienie, Schli emann odesłał ich na górę i sam zajął się ich oczyszczaniem.
Profesor Findikles pomagał mu w usuwaniu cienkiej warstwy ziemi pokrywającej kamienie.
- Ciała, jeśli je znajdziemy, leżą na marach z kamieni i przykryte są kamienną osłoną. Nigdy wcześniej nie słyszałem o takiej metodzie kremacji, ale wygląda na to, że dwie kamienne warstwy zapewniają odpowiednią wentylację stosu, co sprawia, że tkanki miękkie i odzież ulegają spaleniu, ale szkielety i skarby pozostają nietknięte przez płomienie.
W grobowcu znajdowały się jeszcze trzy stosy pogrzebowe.
Kiedy usunęli górną warstwę kamieni z każdego z nich, odkryli trzy ciała ułożone głowami na wschód, a stopami na zachód. Findikles, widząc złote maski okrywające czaszki, aż krzyknął z zachwytu i zdumienia. Żebra szkieletów osłonięte były dużymi złotymi napierśnikami, a nad jedną z czaszek znaleźli wspaniałą złotą koronę udekorowaną rozetami i rzędami przypominających tarcze kręgów. Nieopodal leżała masywna złota bransoleta z wtopionymi w nią kwiatami.
- Musiał nosić ją mężczyzna - stwierdził z namaszczeniem Schliemann.
Findikles obracał ją z niedowierzaniem w rękach. Znaleźli również dwa duże złote sygnety: jeden z podobizną myśliwego na rydwanie ciągnionym przez dwa rumaki, a drugi ze sceną bitewną, w której samotny wojownik kładł trupem trzech innych.
Zofia, Spyros, Henryk i profesor Findikles przykucnęli wokół odkopanych szczątków. Nie mieli zbyt dużo miejsca do pracy ze względu na pochyłą, pokrytą kamieniem ścianę, która w tym miejscu wznosiła się na wysokość dwóch i pół metra, zmniejszając rozmiary grobowca na dnie. W południe Zofia poprosiła Ajasa o przyniesienie posiłku do grobowca, a także wody i ściereczek, którymi mogliby wytrzeć ręce.
Przekonała mężczyzn, aby przerwali na kilka minut pracę.
Usiedli na ziemi i oparli się plecami o ściany, po czym pili wino i jedli chleb, ser i oliwki, podając sobie z rąk do rąk maski, korony i bransoletę, komentując fachowość rzemiosła i snując domysły co do jego wieku. Henryk, który przyglądał się trzeciej masce, zauważył:
- Zmarszczki nad ustami po lewej i prawej stronie, wąskie wargi … to wszystko każe mi przypuszczać, że był to niewątpliwie człowiek zaawansowany wiekiem.
Findikles stwierdził, że twarze odbite w maskach w ogóle nie przypominają oblicz bóstw i herosów. Schliemann położył dłoń na ramieniu żony i nie bez satysfakcji poinformował profesora:
- To kiria Schliemann pierwsza dostrzegła, że każda z masek jest podobizną zmarłego, którego oblicze przykrywa.
- A więc to portrety! - przytaknął Findikles.
Pracowali przez kilka następnych godzin, odkrywając dziewięć złotych naczyń, olbrzymi kielich z dwoma uchwytami, dwa rowkowane złote kielichy okolone dziewięcioma równoległymi bruzdami, pięknie ukształtowaną flaszę do wina z dużą rączką oraz inną pokrytą siatką splecionych ze sobą linii. Pozostałe przedmioty udekorowano szerokimi pasami, które wyobrażały ostrza noży. Uchwyt kielicha był przymocowany do czaszy za pomocą złotych gwoździ. Henryk przyglądał się uważnie temu naczyniu:
- Znalazłem kielich o takim samym kształcie pod Troją.
Znajdował się na głębokości piętnastu metrów w naj starszym z czterech prehistorycznych miast. Z tym że tamten wykonany został z terakoty.
Zofia, pracująca pod ścianą i zajęta kopaniem pod trzecim szkieletem, odkryła w popiele kolejny wielki kielich ze złota, okolony rzędem czternastu rozet. Uchwyty również zostały pokryte zdobieniami. Findikles podniósł wysoko naczynie i zważył je w dłoniach. Oszacował jego ciężar na cztery aptekarskie funty. Twarz mu zajaśniała z podziwu i radości.
- To jeden z najwspanialszych klejnotów mykeńskiego skarbu.
Henryk, który kopał w dolnej warstwie kamieni pod środkowym szkieletem, znalazł jeszcze jeden duży kielich z poziomymi uchwytami. Czaszę udekorowano dwoma złotymi gołębiami. Kiedy podawał naczynie Findiklesowi, jego twarz dziwnie pobladła.
- Przebóg, ten kielich wygląda jak kielich Nestora z Iliady:
Achilles czarę, w której przecudna robota, Zanosi do Nestora przez rząd Greków długi:
“Weź to, starcze, szanowny z wieku i zasługi!
Niech ci pamiątką będzie Patrokla pogrzebu:
Podobało się wziąć go z oczu naszych niebu!
Tę ja ci czarę dzisiaj ofiaruję darem, Bo będąc przygnieciony tylu lat ciężarem, Nie uzbroisz się w rzemień, ni pójdziesz w zapasy;
Bieg, oszczep nie dla ciebie: już to nie twe czasy”.
Pracowali przez całe popołudnie, odnajdując we czworo cenne przedmioty. Spyros odkopał pięknie ukształtowaną srebrną flaszę z długim pionowym uchwytem. Każde z nich po kolei podnosiło wysoko trofea, wychwalając je pod niebiosa: a to złote pasy zdobione rzędami rozet, a to znów liczne bursztynowe paciorki. Henryk, który je znalazł i podał innym do obejrzenia, powiedział:
- Paciorki te musiały być nanizane na sznur i tworzyły naszyjnik, taki jak ten z tysięcy złotych okruchów, który znaleźliśmy w skarbie Priama. Panie profesorze, czy zgodzi się pan ze mną, że obecność bursztynu wśród tylu złotych ozdób wskazuje, że kamień ten był ceniony przez władców mykeńskich?
- Na to wygląda - odrzekł ostrożnie Spirydon Findikles tonem pozbawionym cienia uczoności. - Sprawdzimy to w opracowaniach znajdujących się w Bibliotece Narodowej.
Następnego ranka prace ruszyły bardzo wcześnie. Henryk odkopał trzy złote, tłoczone miniatury budowli. Obejrzał je i podał Zofii, która następnie oddała je Findiklesowi. Wszyscy troje wymieniali się uwagami:
- … za małe, aby mogły przedstawiać domy mieszkalne, to nie ulega kwestii.
- Sądzi pan, że to świątynie?
- Spójrzcie panowie, na tej budowli są dwa gołębie.
- I kolumny takie jak ta między lwami z Lwiej Bramy!
Stamatakes po raz pierwszy zabrał się do pracy. Przyklęknął i zaczął się przekopywać przez popiół, kamienie i leżącą pod nimi ziemię. Teraz aż pięcioro ludzi odkopywało gorączkowo skarby: cztery złote diademy, wąski złoty pas o delikatnym ornamencie, ciężkie złote szpile używane przy stanikach lub do spinania włosów, lwiątko z litego złota, złotą gwiazdę z trzech podwójnych złotych liści spojonych w środku, złote pierścienie, dwa nieduże topory bitewne pokryte cienką warstwą złota, miedziany widelec o trzech wygiętych zębach, amfory z alabastru, zgrabnie ukształtowane pokrywy słoi z kości, wydrążone zwierzę z nogami wołu, które służyło jako naczynie …
Czas mijał w zawrotnym tempie, gdy tak przesypywali w dłoniach ziemię i kamienie, umorusani na twarzach ocieranych z potu, choć w grobowcu panował chłód. Na kolanach spodni, Zofia zaś na spódnicy, mieli mokre plamy od gliny.
Kiedy zaczęło zmierzchać, natknęli się na drewniane, pokryte złotem guzy w kształcie krzyży, sto małych kwiatków ze złota, ponad sto okrągłych złotych blaszek i kolejną setkę płytek w kształcie tarcz dekorowanych złotem. Ich oszołomionym i spoglądającym z niedowierzaniem oczom ukazały się srebrne puchary, półmiski, amfory, drewniany grzebień z zakrzywioną złotą rączką, pięćdziesiąt złotych mątw odlanych bez wątpienia w tej samej formie, groty z obsydianu, sześćdziesiąt kłów dzików, którymi zmarli monarchowie ozdabiali hełmy … Tym razem to profesor Findikles zacytował Iliadę:
Ciężką przyłbicą czoło wspaniałe pokrywa, Świecąc się na kształt gwiazdy groźna kita pływa, Na złotym hełmie złote wstrząsają się włosy:
Zbroja kształtna i trwała na naj tęższe ciosy.
Na samym końcu odkopali miecze z brązu, włócznie, długie sztylety i alabastrową rękojeść miecza nabijaną dużymi, płaskimi gwoździami ze złota. Henryk przypomniał, że podobne alabastrowe przedmioty znaleźli pod Troją, ale nie wiedział wówczas, że są to rękojeści mieczy. Zofia dodała:
- Pamiętam, Henryku, jak mówiłeś, że to klamki od drzwi albo gałki od lasek …
Znaleźli również trzydzieści miedzianych naczyń, miedziany trójnóg - taki, jaki w Iliadzie i Odysei był nagrodą w igrzyskach - a gdy nad grobowcem zaczęły zapadać ciemności, natknęli się jeszcze na ostrygi, z których część nigdy nie została otwarta.
- Tak jak w Egipcie - powiedział Schliemann - zmarłym zostawiano pożywienie. A skorupy ceramicznych naczyń, których tu nie brakowało, świadczą być może o obecnym do dziś w Grecji zwyczaju rozbijania na grobach zmarłych przyjaciół dzbanów napełnionych wodą.
Kiedy odkopywali trzeci grobowiec, Stamatakes stwierdził, że brzegi niektórych znalezisk ze złota są tak cienkie, że mogą się połamać podczas transportu w workach. Dlatego zamówił u jednego ze stolarzy z Charvati kilka płaskich skrzyń. Przez cały dzień umieszczał w nich maski, diademy, bransolety i ozdoby. Układał je starannie, zamykał i podawał pomocnikom na górze, którzy z kolei przenosili je na wóz strzeżony przez czterech przysłanych z Aten żołnierzy.
Po zakończeniu prac zanieśli pozostałe skrzynie na górę i ruszyli za wyładowanym skarbami wozem. Zatrzymali się przy szopie Stamatakesa, a żołnierze wnieśli znaleziska do środka. Stamatakes zamknął drzwi i zapalił dwie lampy. Byli wyczerpani, a jednocześnie podekscytowani, podnosząc pokrywy skrzyń. Zofia i Henryk podali sobie ręce, oszołomieni pięknem starożytnej złotej biżuterii lśniącej w świetle lamp.
Czekało ich tyle pracy! Każde znalezisko należało sfotografować, skatalogować i opisać. Ale na nic nie było czasu, mogli więc tylko po kolei oglądać przedmioty i podziwiać je. Rozległo się pukanie do drzwi. Stamatakes wpuścił do środka Ioannę Dases i jej starszą córkę, które przyniosły obiad i butelkę uzo. Miały na sobie grube wełniane narzuty, bo na dworze zrobiło się zimno. Mężczyźni pili napój o smaku lukrecji i jedli łapczywie. Po posiłku zasiedli do narady wojennej. Jak chronić złoto? Jak przewieźć je bezpiecznie do Aten? Stamatakes, który nie tak dawno studiował u profesora Findiklesa na uniwersytecie, zmienił się nie do poznania. Stracił dawną wojowniczość i stał się nagle potulny.
- Profesorze - zaczął - ośmielam się zasugerować, że powinien pan zabrać złoto, wracając do Aten. Zabezpieczę odpowiednio skrzynie i oddam do pańskiej dyspozycji strażników, którzy będą strzec skarbu podczas rejsu statkiem.
- Zgadzam się z panem. Zatelegrafuję do Towarzystwa Archeologicznego i każę przysłać kolejnych strażników do portu w Pireusie, skąd przewieziemy skarb do Banku Narodowego.
Zofia usłyszała, jak Schliemann głośno przełyka ślinę. Zobaczyła na jego ustach wymuszony uśmiech. Czytała w jego myślach: “To ja odkryłem grobowce. To ja je odkopałem i znalazłem szczątki starożytnych władców. To ja wydobyłem z ziemi najcenniejszy skarb starożytnych cywilizacji. I nagle stałem się nikim! Nie pozwala mi się nawet zabrać głosu w dyskusji.
Zrobią z tą monumentalną kolekcją, co zechcą. W Atenach nikt mnie nie spyta o zdanie. A przecież to ja znalazłem te przedmioty i włożyłem w ich odkrycie mnóstwo energii, wysiłku i pieniędzy. Ale już stałem się kimś nieistotnym … Już mnie nie potrzebują … .
Wracając do domu Dasesów, ujrzeli na akropolu ogniska rozpalone przez zziębniętych żołnierzy. Henryk był zachwycony. Jego myśl biegła przez tysiąclecia, gdy mówił, bardziej do siebie niż do towarzyszy:
- Po raz pierwszy od zdobycia miasta przez Argiwów w roku 468 przed Chrystusem, po raz pierwszy od dwóch tysięcy trzystu czterdziestu czterech lat, na akropolu w Mykenach stacjonuje garnizon, który pali ogniska widoczne na całej Równinie Argolidzkiej, co przywodzi na myśl ogniska palone przez straże podczas powrotu Agamemnona spod Troi … Sygnały dla Klitajmestry i jej kochanka …
Poszli na górę i pożegnali się z profesorem Findiklesem, który zajął drugi pokój Schliemannów. Zofia położyła się do łóżka, Henryk natomiast wyjął papier i atrament, ustawił między kolanami wąski nocny stoliczek i zaczął pisać telegram do króla Jerzego I:
Z ogromną radością donoszę Waszej Wysokości, iż odkryłem grobowce, które w tradycji - potwierdzanej przez Pauzaniasza - uchodzą za miejsce ostatniego spoczynku Agamemnona, Kasandry, Eurymedona i wszystkich ich towarzyszy zamordowanych podczas uczty wydanej na ich cześć przez Klitajmestrę i jej kochanka Ejgistosa. Grobowce te otacza podwójny krąg kamiennych płyt … Odkryłem w nich niezmierzone skarby i starożytne przedmioty z czystego złota.
Skarby te same w sobie wystarczą, by zapełnić wielkie muzeum, najwspanialsze na świecie, które przez setki lat będzie przyciągać do Grecji przybyszów z obcych krain.
Ponieważ pracuję kierowany umiłowaniem nauki, nie roszczę sobie najmniejszych praw do tych skarbów. Ożywiany entuzjazmem oddaję je nienaruszone Grecji. Niech Bóg dopuści, aby stały się one kamieniem węgielnym niezmierzonego narodowego bogactwa.
Położył dłoń na ramieniu żony, która właśnie zapadła w sen.
Otworzyła oczy. Podał jej telegram i poprosił, aby go przeczytała.
- Uważam - powiedział cicho - że nie możemy pozostać anonimowi, wydziedziczeni… Kiedy wrócimy do Aten, czekają nas niesłychane trudności z ustalaniem historyczności grobowców. Znajdziemy się pod takim samym ostrzałem, jak po powrocie spod Troi ze skarbem Priama. Dlatego uznałem, że powinniśmy przeprowadzić frontalny kontratak.
Zofia przetarła oczy i jeszcze raz przeczytała telegram. Oddała go Henrykowi, kiwając głową.
- Zgadzam się z tobą. Jak mówią na Krecie: “Do wroga nie wolno odwracać się plecami”.
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Następnego ranka trzydziestego listopada, Henryk przeniósł prace na piąty obszar na skale - obszar wytyczony kamieniem nagrobnym z wyrytymi nań zwojami węża. Brygada Zofii wkopała się tam już na głębokość sześciu metrów i na tym poziomie znalazła gładkie stele. Metr niżej robotnicy odkryli wejście do grobowca. Henryk, Zofia, Spyros, Findikles, oraz Stamatakes oczyścili cały obszar grobowca z pomocą co sprawniejszych robotników Demetriosa. Pas ten miał blisko cztery metry długości i trzy szerokości. Ku ich zaskoczeniu okazało się, że skałę wydrążono w tym miejscu zaledwie na głębokość sześćdziesięciu centymetrów - był to naj płytszy grobowiec, który do tej pory odkryli.
Kiedy odłożyli na bok górną warstwę kamyków, znaleźli tylko jeden szkielet przykryty grubą warstwą popiołu. Henryk zdjął z czaszki władcy złoty diadem. Obejrzeli znajdujące się na nim wzory w kształcie okrągłych tarcz, kwiatów i obracających się kół, między którymi wyryto spirale. Gdy Schliemann spróbował unieść czaszkę, ta rozpadła się w jego rękach. Po jednej stronie szczątków znaleźli grot włóczni, dwa małe miecze z brązu oraz dwa sztylety z tego samego materiału. Zofia, która kopała po drugiej stronie, natknęła się na złoty kubek ozdobiony poziomymi pasami i nacięciami przypominającymi rybi kręgosłup. Oprócz wielu skorup lepionej ręcznie ceramiki - przemieszanych ze skorupami ceramiki z koła garncarskiego - znaleźli na końcu kawałki zielonej amfory z egipskiej porcelany. Kilka godzin poszukiwań przyniosło mierne rezultaty.
- To prawdziwe rozczarowanie po czwartym grobowcu i jego bogactwach - zauważył Henryk. - Powinniśmy teraz wrócić do pierwszego, który porzuciliśmy, kiedy się wypełnił deszczówką·
Brygada Spyrosa zaczęła w nim kopać dzień wcześniej.
Henryk rozpoczął pracę z dwudziestoma ludźmi wybranymi przez Demetriosa. Znajdowali się znacznie poniżej poziomu sześciu metrów od powierzchni agory. Zdobyte w Troi doświadczenie podpowiadało Schliemannowi, że będzie musiał pogłębić wykop jeszcze o trzy metry. Powietrze było przejrzyste i jasne, deszczówka wyparowała. Brygada mogła pracować w szybkim tempie, wykopując ziemię z prostokąta o powierzchni cztery na siedem metrów i wynosząc ją na pół wyschniętą w koszach. Do południowego posiłku pozostawała jeszcze godzina, kiedy zlokalizowali ściany grobowca wyłożone cyklopowym kamieniem. Ściany te zwężały się ku dołowi ku kolejnym ścianom z łupku wzmocnionego gliną, który otaczał grobowiec ze wszystkich czterech stron.
Kiedy trafili na najbliższą podłoża warstwę kamyków i usunęli ją, odkryli pierwsze szczątki leżące od strony południowej ze stopami skierowanymi na zachód. Był to prawdopodobnie mężczyzna, na co wskazywał jego słuszny wzrost. Ciało wciśnięto jakoś do grobu o długości zaledwie półtora metra. Gdy spojrzeli na czaszkę, wstrzymali z podziwu oddech. Mieli przed sobą naj piękniejszą maskę z tych, które do tej pory znaleźli w grobowcach. Kryła niewątpliwie oblicze helleńskie, o nosie wąskim i prostym, heroicznych ustach o dobrze ukształtowanych wargach, wspaniałej brodzie z wygolonym podbródkiem, majestatycznie wygiętych łukach brwi i obfitych wąsach podwiniętych na końcach do góry.
- To oblicze monarchy! - wykrzyknął Henryk. - Największego z nich wszystkich!
Spirydon Findikles popatrzył na Schliemanna pytająco.
- To Agamemnon! Nie mam co do tego wątpliwości! - ekscytował się Henryk. - Proszę się przyjrzeć: ta twarz emanuje autorytetem, majestatem i dostojeństwem. Jestem święcie przekonany, że w końcu odkopaliśmy szczątki Agamemnona!
Profesor Findikles wolał się nie wypowiadać.
- Mój drogi Henryku - rzekła cicho Zofia, wybawiając go z kłopotu - napisałeś już w artykule do londyńskiego “Timesa” oraz w liście do naszego monarchy Jerzego, że ciało Agamemnona i jego towarzyszy znajduje się w czwartym grobowcu.
- Na tym polega archeologia, moja miła - odpowiedział Henryk łagodnym tonem. - Każdy dzień wykopalisk przynosi nam nowe odkrycia i podważa teorie dnia poprzedniego.
Profesor Findikles udzielił Schliemannowi łagodnej reprymendy, stojąc na dnie grobu:
- Drogi doktorze Schliemann, podstawowe założenie nauki głosi, że należy się wstrzymać z wyciąganiem wniosków, dopóki nie zgromadzi się wszystkich dowodów.
Schliemann nie poczuł się ani dotknięty, ani napomniany.
- Święta prawda, panie profesorze. Ale naukowość nie leży w mojej naturze. Powiem więcej: nie leży w naturze mojej pracy. Chcę, żeby świat mógł doświadczać wraz z nami tego, co się tu dzieje: dzień po dniu i godzina po godzinie. Jeśli wysuwam hipotezy, zgódźmy się: robocze, dzieje się tak dlatego, że metoda ta stanowi jądro mojej pracy. Jeśli późniejsze dowody obalają moje założenia, przyznaję to otwarcie i stawiam kolejną prawdopodobną według mnie hipotezę. Dzięki temu publiczność nie tylko uczestniczy w naszych pracach, ale śledzi tok naszego rozumowania. Tylko w taki sposób mogę podzielić się z nią tym wyjątkowym doświadczeniem.
Profesor Findikles poklepał Henryka po ramieniu - protekcjonalnie, ale i z uczuciem.
- Dobrze powiedziane, doktorze Schliemann. Każdy z nas powinien wyrażać siebie zgodnie z własnymi predyspozycjami.
Wrócili do pracy. Na nieszczęście czaszka ,,Agamemnona” rozkruszyła się po wystawieniu jej na powietrze. Henryk zaklął po nosem. Tymczasem Zofia i Findikles oglądali zachwycający napierśnik władcy: mierzący sześćdziesiąt centymetrów długości i ponad trzydzieści szerokości, wykonany ze szczerego złota. Dwa wystające z napierśnika guzy w kształcie tarcz przedstawiały piersi ,,Agamemnona”, otoczone bogatymi, tłoczonymi zdobieniami o spiralnym kształcie. Kiedy dwaj robotnicy unieśli ostrożnie napierśnik, stwierdzili, że niewiele się zachowało ze szkieletu. Kość przedramienia była pokryta szeroką, bogato zdobioną złotą wstęgą. Po obu bokach szczątków leżało piętnaście mieczy, dziesięć kolejnych u stóp “Agamemnona”. Wiele z nich miało olbrzymie rozmiary - takie, jakie powinna mieć broń “Króla Ludzi”. Znaleźli także sztylety z brązu, włócznie, fragmenty złoconych mieczy. Pracując szybko w ciasnym grobowcu, wykopali prawdziwy jantarowy skarb: setki bursztynowych paciorków, cylindry ze złotej blaszki, złote listki w całości lub fragmentach, połamane srebrne amfory i srebrne szczypce. Dalej leżały amfory z alabastru, których dzióbki wykonano ze złoconego brązu. W środku amfor znaleźli garście okrągłych złotych guzów. Przenieśli się do stosu pogrzebowego w północnej części grobowca. Stwierdzili z rozgoryczeniem, że grób ten splądrowano. Nie znaleźli nad nim warstwy kamyków, a popioły były przemieszane z ziemią. Na szczątkach ani śladu złota.
- Teraz już wiem, dlaczego kopiąc tu, wcześniej znaleźliśmy dwanaście złotych guzów i złote listki - wykrzyknął Henryk. - Rabusie musieli wykopać wąski szyb do samego dołu, trafili na to ciało, zabrali całe złoto, jakie wpadło im w ręce, i uciekli.
- Kiedy to się stało? - zapytała Zofia.
Ponieważ w szybie znajdował się ten sam ubity materiał, który wypełniał resztę grobowca, mężczyźni doszli do wniosku, że grób obrabowano jeszcze przed zdobyciem Myken przez Argiwów.
Następnego ranka, pierwszego grudnia, dokonali najbardziej niezwykłego odkrycia w północnej części grobowca. Niezbyt liczna brygada usunęła resztki ziemi, odsłaniając pierwszą warstwę kamyków. Henryk jak zwykle odesłał robotników na górę i wraz z Zofią i profesorem Findiklesem zajął się ręcznym oczyszczaniem pokrytych popiołem i osmalonych ogniem kamieni. Pod nimi leżał trzeci szkielet. Maska nad czaszką była tak zdruzgotana, że nie dało się z niej rozpoznać rysów twarzy. Ale gdy Henryk zdjął ją z głowy zmarłego, a zaraz po niej napierśnik, odkrywcy stanęli jak oniemiali. Głowa i korpus zachowały się w niemal nienaruszonym stanie. Widzieli przed sobą żywe, zda się, oblicze człowieka, który spał z przymkniętymi powiekami. Ujrzeli szerokie łyse czoło, otwór po krótkim nosie, usta o wąskich wargach, za którymi kryły się trzydzieści dwa idealnie białe zęby. Ciało ułożono w tak wąskiej komorze, że ramiona leżały uniesione wokół głowy.
Klatka piersiowa była w dobrym stanie, choć pozbawiona tkanki, a kręgosłup wcisnął się między żebra. Miednica znajdowała się we właściwYm miejscu, ale poniżej nie było już niczego.
Twarz znamionowała człowieka dobrego, silnego, o stanowczym charakterze i z pewnością za życia - przystojnego.
Kiedy Henryk w końcu odetchnął, szepnął na boku do żony:
- Ta twarz przypomina mi oblicze Agamemnona, jakie z dawien dawna hołubiłem w wyobraźni…
- Ależ, Henryku! - napomniała go surowo Zofia. - Nie mogło być trzech Agamemnonów. Musisz zdecydować, który z nich był wodzem Achajów.
- Wiem … - odrzekł posępnie. - Ta wspaniała maska, którą znaleźliśmy wczoraj, jest z pewnością portretem Agamemnona. Tylko że pod maską nie było twarzy. Teraz mam więc maskę mężczyzny, o którym tak często myślałem, i oblicze innego. Będę musiał zmierzyć się z tym problemem.
Rozpoczęli oględziny złota, które otaczało szczątki. Napierśnik był potężny, ale gładki, długi na czterdzieści centymetrów i szeroki na dwadzieścia pięć. Rękojeść jednego z mieczy pokryto grubą warstwą złota. Henryk nie musiał kopać głębiej niż kilkadziesiąt centymetrów, by odkryć jedenaście innych mieczy, złote płytki i sto złotych guzów. Zofia po swojej stronie znalazła dwanaście złotych blaszek, z których jedna ukazywała lwa goniącego jelenia. Głębiej odkryła gigantyczny złoty kubek.
Schliemann spojrzał na profesora Findiklesa.
- To niemal cud, że szczątki zachowały się w prawie nienaruszonym stanie , od starożytności. Boję się go dotknąć, gdyż sądzę, że ulegnie zniszczeniu, jak pozostałe. Czy zna się pan może na balsamowaniu zwłok?
- Myśli pan o tym, żeby je utwardzić? - zapytał Findikles.
- Obawiam się, że nie, co gorsza, obawiam się, że w całej Argolidzie nie znajdzie pan odpowiedniego człowieka.
- Nie pozostaje mi zatem nic innego - odrzekł zafrasowany Schliemann - jak posłać po naszego malarza do Nauplion i poprosić go o wykonanie portretu tego władcy. Musimy zachować jego podobiznę dla potomności.
Schliemann wyszedł z grobowca, wyjął z kieszeni notes i napisał telegram do Periklesa Komnenosa, wzywając go do natychmiastowego przybycia do Myken.
Kiedy znów schodził na dół, robiło się już ciemno. Profesor Findikles zapytał:
- Czy nie sądzi pan, że byłoby wskazane poczekać do rana z dalszymi badaniami grobowca? Obawiam się, że możemy niechcący uszkodzić doczesne szczątki króla.
- A czy możemy zostawić grobowiec w takim stanie? - odpowiedziała pytaniem na pytanie Zofia. - Sądzę, że w popiele i ziemi kryje się mnóstwo wartościowych przedmiotów.
Henryk zgodził się ze zdaniem żony. Zaproponował, aby pracowali przy świecach. Ale profesor Findikles nie dał za wygraną i postawił na swoim, mówiąc:
- Żołnierze zaciągną wartę przy tym grobie.
Henryk i Zofia ustąpili. Przywołali Stamatakesa, żeby zabrał ostatnie skrzynie ze złotem, biżuterią, napierśnikiem i maską. Kazali opuścić na dno grobu sznury. Obwiązali nimi skrzynie wszerz i wzdłuż. A potem krzyknęli, by wyciągnięto je na górę. Stamatakes, który tkwił na posterunku, odwiązał sznury, przykrył skrzynie wojłokiem i zaniósł je na wóz, gdzie stały już te przyniesione wcześniej. Owinął wszystkie workami. Przy wozie przez cały dzień pełnił wartę naj sroższy z wyglądu żołnierz, choć nie było to wcale konieczne. Mieszkańcy Argolidy nie tknęliby przedmiotów wyjętych z grobów, w dodatku takich, które liczyły trzy tysiące lat. Wszyscy obawiali się klątwy - podobnie jak ludzie z Troady, którzy bali się gniewu świętych wymierzonego w tych, co łamią zakaz pracy w niedzielę.
Następnego ranka pojechali na akropol wozem Dasesów.
Rozpoczęli przesiewanie ziemi w grobowcu i wkrótce znaleźli gruby złoty puchar ozdobiony wizerunkiem trzech pędzących lwów. Obok leżały dwa inne złote kielichy i mniejszy kubek.
Rozrzucone wokół szczątków i zapewne bez związku z nimi były kolejne znaleziska: kielichy ze srebra i duża srebrna amfora. Zofia, tnąc ziemię niedużym nożem, trafiła na kubek z alabastru. Findikles odkrył dwie złote płytki ułożone w taki sposób, że przypominały dwugłowego orła.
Przed południem nadjechał konno Perikles Kommnenos, który przywiózł w jukach przybory malarskie: szkicownik, płótno, pędzle i farby olejne. Schliemann natychmiast zaprowadził go do grobowca, a malarz stwierdził, że najpierw chciałby wykonać szkice kredkami. Henryk odrzekł na to:
- Sztuka to pańska dziedzina, nie moja. Proszę uczynić wszystko, co uzna pan za stosowne, aby stworzyć wierny portret zmarłego. Za dzień albo dwa będziemy musieli je stąd wynieść …
Wszyscy wyszli z grobowca na południowy posiłek i wypoczynek. Usiedli na gładkich stelach w grudniowym słońcu, którego nieśmiałe promienie przypominały cienkie złote paski wykopane w ?ykenach. Nie byli sami. Poprzedniego dnia niektórzy robotnicy widzieli “doczesne szczątki” i wpadli w zachwyt nad tym, co ujrzeli. Wiadomość o cudem zachowanej ziemskiej powłoce władcy szybko się rozniosła wśród pracujących na wykopaliskach, i teraz przy grobie gromadziło się coraz więcej ciekawskich. Henryk, widząc zdumione, sparaliżowane zabobonnym lękiem twarze Greków, powiedział do żony: - o naszym odkryciu dowie się wkrótce cała Argolida.
Dziś wieczorem i jut?o rano plotka rozniesie się jak pożoga.
Rzeczywiście, wkrótce na akropol zaczęli zjeżdżać konno, na osłach, na wozach i nadchodzić pieszo mieszkańcy okolicznych wiosek. Zaglądali do grobowca, by ujrzeć na własne oczy starożytne zwłoki zachowane w tak doskonałym stanie. Wieczorem pojawiły się pierwsze powozy z Argos. Demetrios i Spyros nie wychodzili z grobowca. Żołnierze otoczyli go sznurem, aby trzymać ludzi w bezpiecznej odległości i zapobiec nieszczęśliwym wypadkom. Każda kolejna grupa nowo przybyłych wpadała w zdumienie, które odbierało ludziom mowę. Mijało sporo czasu, zanim przybysze byli w stanie otworzyć usta, dołączyć do kilkuset zgromadzonych na akropolu gości i podzielić się z nimi wrażeniami.
Henryk, Zofia i profesor Findikles krążyli wśród tłumu, wypytując przyjezdnych, czy znają się na balsamowaniu zwłok, a jeśli nie, to czy słyszeli o kimś, kto się na tym zna.
Późnym popołudniem pracujący na kolanach Schliemannowie znaleźli naczynia w kształcie tarcz, górny fragment srebrnej amfory ze złotym dzióbkiem i rączką, setki złotych guzów i bogato zdobioną, szeroką złotą wstęgę, której przeznaczenia nie potrafili dociec. Przed zakończeniem pracy wykopali jeszcze złoty nagolennik z wieloma ornamentami, kawałki rzeźbionej kości słoniowej, które były kiedyś rękojeścią noża, a głębiej duże miedziane naczynia, kwadratową drewnianą szkatułę o bokach pokrytych wizerunkami lwów i psów.
Drewno było mokre jak nasączona wodą gąbka i Schliemann bał się, że ulegnie zniszczeniu, zanim wyniosą je na powierzchnię. W ziemi przemieszanej z popiołem walały się skorupy ceramiki i - jak w mniejszym grobie - resztki pożywienia: ostryg.
Zofia czuła się bardzo nieswojo, pracując przez cały dzień pod bokiem zmarłego o obliczu żywego człowieka. Dawno zmarły monarcha, kimkolwiek był, wpatrywał się w nią nawet wtedy, kiedy pracowała odwrócona do niego plecami.
Gdy zwracała się w jego stronę, nie mogła oderwać oczu od żywej niemal, wyrazistej twarzy. Wydawało się jej , że król chce coś powiedzieć. Ba, że mówił do niej w nieznanym języku. Przez owe dwa dni bardziej intensywnie niż kiedykolwiek przedtem doznawała przedziwnych uczuć związanych z przebywaniem w dwóch wymiarach czasowych: w mężowskim i swoim, w roku Pańskim 1876 i w roku śmierci leżącego tuż obok od trzech tysiącleci monarchy. Czuła jego obecność, wiedziała, jakie wiódł życie, choć jej i Henryka wiedza na ten temat pochodziła tylko z wykopalisk pod Troją i tutaj
w Mykenach. Król wcale jej nie przerażał, a jego oblicze, choć władcze, nie wydawało się groźne. Odnosiła wrażenie, że dobrze by się jej żyło pod berłem tego monarchy, który z pałacu nad akropolem panował nad wielką i piękną cywilizacją mykeńską. Bo czyż nie poślubiła człowieka, który był udzielnym monarchą we własnej domenie? Odkrycie skarbów mykeńskich to zasługa wyłącznie Henryka Schliemanna. Dzięki niemu świat dowie się po raz pierwszy o Mykeńczykach - o tym, jak żyli i umierali. Pozna być może ich najbardziej skrywane sekrety. Zofia miała jedno marzenie, do którego wstydziła się przyznać nawet przed mężem: marzyła o tym,
żeby w tych dniach chwały mógł towarzyszyć im Homer. To wszystko, co pisał o Mykenach, ożyło, dowodząc autentyczności mady i Odysei.
Drugiego dnia grudnia wcześnie zrobiło się ciemno. Tłumy rozeszły się do domów, a przy grobach pozostał tylko Schliemann wraz z towarzyszącymi mu osobami. Żołnierze rozpalali ogniska, złożywszy uroczystą przysięgę, że nie oddalą się z akropolu nawet na krok.
Następnego dnia, trzeciego grudnia, z całej Argolidy zjechał równy tysiąc gości, chcących ujrzeć na własne oczy, który powrócił do nich tak nieoczekiwanie. Żołnierze pilnowali, żeby nikomu nie przyszło do głowy spuścić się po drabinie sznurowej do grobowca. Henryk stał w najwyższym punkcie agory, gawędząc z szefem policji z Nauplion i prefektem z Argos, kiedy podszedł do nich łysy mężczyzna w średnim wieku w grubych okularach i granatowym surducie. Pod pachą niósł ciasno owinięty sznurkiem pakunek.
- Panie prefekcie - zwrócił się do urzędnika - czy zechciałby pan przedstawić mnie doktorowi Schliemannowi? Chciałbym złożyć mu pewną propozycję.
Prefekt spojrzał na Henryka i powiedział:
- Doktorze Schliemann, przedstawiam panu naszego farmaceutę z Argos, Spirydona Nikolaou.
W oczach Henryka pojawił się błysk zainteresowania.
- Mam nadzieję, że pańska propozycja ma związek z tym, na co czekamy.
- Owszem, doktorze Schliemann, wierzę, że tak. W mojej aptece zjawiło się od wczoraj wielu przyjaciół, którzy poinformowali mnie, że szuka pan osoby biegłej w sztuce balsamowania zwłok. Czytałem wszystkie dostępne opracowania naukowe na temat zajmujących się tą dziedziną Egipcjan, którzy balsamowali zwłoki, wstrzykując w nie wyciągi z korzeni i ziół.
Dwukrotnie wzywano mnie do Nauplion, aby zabalsamować ciała marynarzy, których nie pochowano na morzu, gdyż życzyli sobie spocząć w rodzinnych stronach. Do balsamowania ciał użyłem alkoholu, w którym rozpuściłem sandarak - żywicę iglastego cyprzyka czteroklapowego pochodzącego z północno-zachodniej Afryki. Alkohol zachowuje żywicę jako werniks. Moja metoda jest niewątpliwie skuteczna, gdyż otrzymałem listy z podziękowaniami od rodzin wspomnianych przeze mnie marynarzy.
- Witam pana najserdeczniej ! - ucieszył się Henryk.
- Właśnie na pana czekaliśmy. Proszę za mną.
Poprowadził farmaceutę do grobu i wskazał mu drabinkę.
Nikolaou przyjrzał się uważnie szczątkom, a potem rozpakował przybory z pakunku, z którym się nie rozstawał.
- Zdaje pan sobie sprawę, doktorze Schliemann, że mogę nałożyć roztwór tylko na odsłonięte tkanki.
- Proszę zabalsamować wszystko, do czego zdoła się pan dostać. Potem wsuniemy pod zwłoki kawałek blachy lub deskę i wyjmiemy je nienaruszone.
Farmaceuta nalał alkoholu do naczynia, otworzył torebkę z sandarakiem i zmieszał żywicę ze spirytusem. Spojrzał na Henryka z dumą profesjonalisty.
- Proponuję, doktorze, abyśmy rozpoczęli balsamowanie od czoła zmarłego, a następnie przesuwali się w dół przez policzki, usta, zęby, podbródek ku klatce piersiowej
- Tak, tak rzucił niecierpliwie Schliemann. - To pan jest fachowcem.
Komnenos, który bez wytchnienia szkicował portret władcy, nie był zadowolony z obecności Nikolaou.
- Świetnie panu idzie - zwrócił się do niego Henryk, oglądając portret. - Podobizna jest wierna pod względem struktury i barwy…
- Jeszcze nie skończyłem!
- Wiem, wiem, drogi panie. Żaden sumienny artysta nigdy nie kończy dzieła. Ale proszę dać naszemu drogiemu Spirydonowi Nikolaou godzinę albo dwie na zabalsamowanie szczątków. Będzie pan kontynuował pracę, gdy my zajmiemy się obmyślaniem sposobu na usunięcie stąd króla w całości.
Tłumy napierały na żołnierzy, domagając się prawa do oglądania procedury balsamowania zwłok władcy. Zofia bała się, że ciekawscy przełamią w końcu kordon i powpadają do głębokiego na dziesięć metrów grobowca. Zwróciła się do Leonidasa Leonardosa i do prefekta z prośbą o uspokojenie i ostrzeżenie ludzi, którzy jednak, niezadowoleni z takiego obrotu spraw, odpowiadali gniewnym pomrukiem na wszystkie apele.
Spyridon Nikolaou pracował powoli, nakładając roztwór na tkanki za pomocą wąskiego pędzelka. Zajęło mu to dwie godziny. Kiedy skończył, wyprostował się i wygładził fałdy na surducie.
- Skończone, doktorze Schliemann. Ośmielam się przypuszczać, że pański starożytny przyjaciel pozostanie w stanie nienaruszonym. Nie został zabalsamowany w tradycyjnym pojmowaniu tego terminu, ale wzmocniłem i utwardziłem jego szczątki. Daję panu słowo honoru, że dowiezie go pan do Aten.
Profesor Findikles, który zszedł na dół po drabinie, by obserwować pracę farmaceuty Nikolaou, pogratulował mu w imieniu Greckiego Towarzystwa Archeologicznego. Ku najwyższemu zdumieniu Schliemanna wyjął portfel, zapytał farmaceutę o cenę jego usług i zapłacił mu gotówką.
- Profesorze - wykrzyknął Henryk - zdumiewa mnie pan!
Po raz pierwszy, odkąd zająłem się archeologią, ktoś zapłacił drachmę za moje prace.
Profesor Findikles się rozpromienił.
- Zostałem upoważniony przez towarzystwo do pokrycia tego rodzaju kosztów. Zapłacę również za wyjęcie naszego monarchy z grobu i przewiezienie go do Aten.
Farmaceuta Nikolaou uścisnął wszystkim dłonie i wspiął się po drabinie na górę, gdzie tłum powitał go owacją. Do grobowca zeszła Zofia.
- Wymierzyłem ciało - powiedział jej Henryk. - Pojadę teraz z prefektem do Argos, żeby znaleźć stalową blachę, którą wsuniemy pod zwłoki.
Odwiózł żonę do domu Dasesów i pojechał z prefektem do Argos. Obaj odnaleźli miejscowego kowala i kazali mu przygotować arkusz blachy o odpowiednich rozmiarach. Królewska lektyka była gotowa przed zmrokiem. Henryk wrócił z blachą przywiązaną z tyłu powozu. Demetrios i Ąjas oparli ją o wóz, którym mieli pojechać na akropol następnego ranka.
Była to kolejna bezsenna noc. Henryk rozprawiał aż do świtu. Zofia nie zdołała wysłuchać w całości mężowskich wspomnień autobiograficznych, w których Schliemann cofnął się do wczesnego dzieciństwa w Niemczech, podsumował swoje pierwsze fascynacje Troją i Mykenami, a następnie omówił szczegółowo i z wielkim uwielbieniem oszałamiające rezultaty swoich naj nowszych dokonań.
Ubrali się przed wschodem słońca. Dasesowie byli już na nogach. Na kuchennym stole czekała kawa. Demetrios i Ajas załadowali blachę na wóz. Henryk, Zofia i profesor Findikles pojechali na osłach do Lwiej Bramy.
Do opuszczenia blachy w głąb grobowca potrzeba było pół tuzina robotników. Schliemann próbował usunąć warstwę kamyków spod ciała, ale tkwiły zbyt mocno w miękkiej skale wbite w nią ciężarem, który przygniatał je przez wieki. Po tym niepowodzeniu zajął się wraz z profesorem kierowaniem pracami po obu stronach utwardzonej mumii. Ale każda próba wsunięcia blachy pod szczątki kończyła się niepowodzeniem. Po kilku godzinach bezskutecznych wysiłków profesor Findikles powiedział:
- Doktorze Schliemann, obawiam się, że musimy obmyślić inny sposób.
Zrozpaczony Henryk kręcił głową.
- Niestety, niestety … Zastanawiałem się już nad alternatywą i przyszedł mi do głowy taki pomysł: zrobimy płytki wykop wokół ciała i przetniemy pod nim skałę poziomo. Powstanie płyta grubości mniej więcej trzech centymetrów.
Podniesiemy ją razem z ciałem i kamykami i przeniesiemy na górę.
- Wsuwając pod nią blachę?
- Nie, nie. Musimy ciało umieścić wraz z płytą w drewnianej skrzyni i tak je przenieść na górę. To zapobiegnie uszkodzeniom. Zamiast blachy, wsuniemy pod płytę zbite gwoździami dno skrzyni, a górę zbije się z desek nad szczątkami.
Dasesowie poszli do wsi po deski, a brygada Henryka zaczęła przecinać skałę pod łożem z kamyków, mając do dyspozycji tylko szpadle i noże. Była to trudna i mozolna praca, która trwała kilka godzin. Po powrocie Demetriosa, robotnicy odebrali spuszczane z góry deski. Powsuwali je pod skalną płytę, a potem przybili do nich pionową konstrukcję skrzyni.
Tego dnia, tak jak poprzedniego, wokół grobowca zgromadził się gęsty tłum, który przyglądał się z zaciekawieniem, jak robotnicy Schliemanna opuszczają w głąb grobu mocne sznury. Ci, którzy byli na dole, obwiązali nimi mocno drewnianą konstrukcję. Henryk, Zofia i profesor Findikles wyszli na górę. Wyciąganiem skrzyni z grobu zajął się tuzin robotników, którzy pomagali sobie przy pracy śpiewnym pomrukiem. Po wielu wlokących się w nieskończoność minutach - Henryk cały czas trzymał żonę za rękę tak mocno, że o mało nie połamałjej palców - ciężki sarkofag wyłonił się z grobowca. Odciągnięto go znad wykopu i ułożono z szacunkiem na agorze.
Nie dało się już powstrzymać napierającego tłumu. Każdy musiał zajrzeć w twarz spoczywającym w otwartej skrzyni królewskim szczątkom. Nic im nie groziło: ludzie byli cierpliwi i ustawiali się posłusznie w kolejce, jakby składając hołd zmarłemu dopiero co władcy Grecji, złożonemu na marach w ateńskiej katedrze. Na agorze panowała uroczysta cisza.
W końcu wszyscy mieszkańcy Argolidy przyjrzeli się zwłokom. Schliemann polecił robotnikom zapakować sarkofag na wóz. Ludzie zaprotestowali:
- Doktorze Schliemann, zaniesiemy króla na ramionach do Charvati. To będzie dla nas największy honor i łaska.
Po każdej stronie skrzyni stanęło sześciu mężczyzn, którzy unieśli sarkofag na ramiona. Dwaj ustawili się z przodu i dwaj z tyłu.
Henryk i Zofia szli tuż za trumną, za nimi profesor Findikles i Spyros. A dalej Stamatakes w towarzystwie Leonidasa Leonardosa i prefekta Argolidy.
Był to iście królewski kondukt. Zapadał zmierzch, gdy tragarze przenieśli sarkofag pod Lwią Bramą i skręcili na wijący się trakt do Charvati. Kiedy kondukt dotarł do wioski, było już ciemno, ale wieśniacy i okoliczni chłopi zapalili pochodnie, które trzymali wysoko nad głowami. Wszyscy odprowadzili króla do tymczasowego miejsca spoczynku w szopie Stamatakesa.
Kiedy otwierano drzwi szopy, Ioanna Dases ujęła Zofię pod rękę. W jej oczach iskrzyły się łzy.
- Dlaczego płaczecie? - zapytała Zofia.
- Żal mi tego nieszczęśnika. Przez tysiące lat leżał sobie spokojnie w ziemi, nikt mu nie robił krzywdy, nie zaglądał do grobowca. Miał święty spokój. A co się teraz z nim stanie?
Zofia objęła kobietę ramieniem i pocieszyła ją szeptem:
- Zdobędzie nieśmiertelność, Ioanno! Będzie żył wiecznie w Atenach w wielkim muzeum archeologicznym. Ludzie z całego świata będą przed nim klękać i oddawać mu hołd.
Księga ósma
Trzeba czasu, by dojrzeć
Ateńskie gazety doniosły o przybyciu ekspedycji Schliemanna z Myken i opisały niewiarygodne wprost odkrycia.
W porcie na Schliemannów czekała grupa przyjaciół. Wszyscy przyglądali się rozładunkowi skrzyń ze złotem, które prosto ze statku przetransportowano do podziemnego skarbca Narodowego Banku Grecji przy placu Omonoia.
Zofia i Henryk wkroczyli triumfalnie do domu przy ulicy Mouson. Zofia bardzo szybko odnalazła się na powrót w roli matki i gospodyni. Andromacha przez cały dzień nie odstępowała jej nawet na krok, domagając się powtarzania obietnicy, że na wiosnę pojedzie z rodzicami do Myken. Henryk dokonał inspekcji skarbów trojańskich złożonych w kufrach na tyłach ogrodu i stwierdził, że wszystko jest w porządku. Dom tętnił życiem i sprawy szły jak z płatka, dopóki Schliemann nie trafił na pierwszą przeszkodę: “zaplanowaną obstrukcję”, jak ją nazywał, w której wyniku odmówiono mu zgody na sfotografowanie mykeńskiego złota i zawiezienie klisz do Londynu, gdzie na ich podstawie miano sporządzić ryciny do publikacji Johna Murraya.
Schliemann wystąpił najpierw o pozwolenie do prezesa Greckiego Towarzystwa Archeologicznego Filipposa Ioannou, który nie tyle mu odmówił, ile grał na zwłokę. W efekcie Henryk zwrócił się o pomoc do ministra oświecenia publicznego, Georgiosa Milesesa, który radził:
- Proszę zachować cierpliwość. Musimy czekać na powrót Stamatakesa.
Policzki Schliemanna oblał rumieniec gniewu.
- Cóż ma strażnik do skarbu, którego pilnował? - zapytał sarkastycznie .
- Upiera się przy tym Greckie Towarzystwo Archeologiczne.
W następnej kolejności Schliemann odwiedził przyjaciela Stephanosa Koumanoudesa, który przywiózł do Myken cesarza Dom Pedra. Wyjaśnił Koumanoudesowi, jak bardzo pracochłonne jest wykonanie dwustu fotografii potrzebnych do publikacji i że bardzo zależy mu na starannym jej przygotowaniu, gdyż Mykeny miały ukazać się jednocześnie w Nowym Jorku, Paryżu i Lipsku z tymi samymi rycinami.
- Mój drogi przyjacielu - pocieszał go Koumanoudes - rozumiem pańskie zniecierpliwienie. Wszelako Towarzystwo Archeologiczne zadecydowało, że chce być obecne podczas otwierania skrzyń jako jedno ciało, komisja całej izby, rzec by można.
Schliemann nie miał już do kogo się zwrócić. Nie otrzymał odpowiedzi od króla Jerzego I, co oznaczało, że nie może narzucać się dworowi. Ponieważ nie wypadało mu okazywać złości publicznie, cały dom trząsł się od jego gniewnych kroków i głośnego pomstowania na władze.
- To j a odkryłem skarby! To j a pokrywałem koszty wykopalisk! To j a wreszcie oddałem narodowi greckiemu zabytki o bezcennej wartości!
Podejmowane przez Zofię próby uspokojenia męża - dla którego każdy dzień zwłoki stanowił niepowetowaną stratę - przynosiły rezultaty tylko na krótką metę, a co gorsza kosztowały ją wiele nerwów. Któregoś dnia włożyła czarno-białą wełnianą suknię wykończoną szarą koronką i pojechała do Euthymiosa Kastorchesa, który przysłał do Myken inżyniera i pośrednio przyczynił się do kontynuowania wykopalisk przy Lwiej Bramie i Skarbcu.
- Jedyne, o co proszę - zwróciła się doń - to wyznaczenie jak naj szybszego terminu posiedzenia towarzystwa. Wyświadczyłby mi pan ogromną przysługę.
Kastorches rozważał tę kwestię przez kilka chwil, przyglądając się Zofii badawczo czarnymi oczyma.
- Towarzystwo Archeologiczne ustaliło przez głosowanie, że zbierze się w podziemiach Banku Narodowego dopiero w przyszłym roku. Zrobię, co tylko w mojej mocy, żeby wyznaczyć jak najwcześniejszą datę. Wiem, że każda zwłoka jest nie do zniesienia dla pani wybuchowego męża, ale do nowego roku pozostały nam tylko trzy tygodnie. Tymczasem podejmę pewne kroki, które być może przyniosą mu ukojenie.
Następnego dnia Schliemannowie dostali zaproszenie do Ministerstwa Oświecenia Publicznego, w którym 14 grudnia miało odbyć się publiczne otwarcie jednej ze skrzyń ze znaleziskami - tej, która zawierała cenne posążki Hery, klucz do Lwiej Bramy, służący do stemplowania pierścień z wyrytymi nań postaciami dwóch kobiet o wspaniałych fryzurach oraz fragmenty amfory z wojownikami.
Kiedy wrócili do domu po tym spotkaniu, czekało na nich zaproszenie od samego króla, który następnego dnia oczekiwał Schliemannów na audiencji w pałacu. Profesor Findikles zapewnił monarchę, że Schliemann nie przesadzał, pisząc o swych odkryciach, i że złoty mykeński skarb jest zapewne najcenniejszym zbiorem starożytnych zabytków na całym świecie.
Następnego dnia włożyli dobrze skrojone, konserwatywne stroje - te same, które mieli na sobie podczas herbaty z premierem Gladstone’em na tarasie Izby Gmin w poprzednim roku - i pojechali powozem do pałacu. Wysiedli przed wielkimi frontowymi drzwiami. Wprowadzono ich do skrzydła pałacu, a następnie do gabinetu szambelana, który wskazał im drogę do sali audiencyjnej obok prywatnych pokoi królewskich. Szambelan przedstawił monarsze doktora Henryka Schliemanna wraz z małżonką, kirią Schliemann. Król przyjął ich ciepło, ubrany w granatowy mundur admiralski z dwoma rzędami złotych guzików i wysokim kołnierzem haftowanym złotą nicią. Jerzy I wybrany na następcę Ottona obalonego przez wojsko - panował w Grecji od trzynastu lat, choć sam miał dopiero lat trzydzieści jeden.
Wskazano im fotele naprzeciw władcy. Zofia nie odzywała się, natomiast Henryk opisywał barwnie ich przygody podczas poszukiwań grobowców i wydobywania skarbów. Kiedy skończył, król Jerzy powiedział:
- Proszę przyjąć moje gratulacje. Z ogromną przyjemnością obejrzę wykopane przez pana skarby. Poinformowano mnie, że Towarzystwo Archeologiczne otworzy skrzynie pierwszego dnia nowego roku.
Schodząc po pałacowych schodach, Zofia - zapłoniona z podniecenia i uradowana entuzjazmem monarchy - szepnęła do męża:
- Dzięki naszemu przyjacielowi Kastorchesowi wyznaczono najwcześniejszą styczniową datę.
Henryk uśmiechnął się do niej z wdzięcznością i ulgą.
- Doskonale się spisałaś, Sofidion.
- Masz zatem dwa tygodnie na napisanie ostatniego artykułu do londyńskiego “Timesa” i zredagowanie tych fragmentów dziennika, które chciałeś rozbudować.
Spojrzał na nią pytająco.
- To oznacza, że mam siedzieć cicho, prawda? I zadbać o spokój w naszym domu? Niech tak będzie.
Schliemann wstał o świcie, by napisać artykuł do “Timesa” i nadać formę książkową swym nieuporządkowanym wpisom w dzienniku. O dziesiątej poszedł do Pięknej Grecji na kawę i lekturę angielskich i europejskich gazet. Wrócił do domu punktualnie o wpół do drugiej i po krótkiej drzemce zabrał Zofię i Andromachę na przejażdżkę powozem. Schliemann - doszedłszy do wniosku, że należy ocalić Giannakisa, Poliksenę i ich syna Hektora przed ubóstwem i niełaską Turków w Renkoi - wysłał im pieniądze na rejs do Grecji, a Zofia przygotowała dla nich pokoje w suterenie domu przy ulicy Mouson. Teraz jechali po nich do Pireusu. Turkofoni byli uradowani, odzyskawszy wolność, i ze łzami w oczach powitali Schliemannów. Zapłakany olbrzym Giannakis ukląkł przed Zofią, ujął jej dłoń i ucałował ją, szepcząc z wdzięcznością:
- Dulos sas.
Poliksena objęła Zofię, jak odnaleziona po latach siostra.
Henryk powierzył Giannakisowi zadanie dbania o ogród i wszystkie naprawy w domu. Giannakis z kolei ubłagał Schliemanna, aby wpłacał jego uposażenie co miesiąc do banku: olbrzym chciał kupić ziemię pod Renkoi, kiedy będzie mógł wrócić w ojczyste strony.
Pierwszy dzień stycznia wstał przejrzysty i mroźny. Pojechali do cerkwi św. Panagitsy na mszę, a stamtąd do Banku Narodowego. W gabinecie dyrektora zbierali się jeden po drugim członkowie Towarzystwa Archeologicznego wraz z małżonkami, należącymi do Stowarzyszenia Pań. Panie powitały Zofię serdecznie i wyraziły dumę z powodu jej artykułów ukazujących się w “Ephimeris” oraz ze “Skarbca pani Schliemann” odkopanego w Mykenach.
Prezes towarzystwa, Filippos Ioannou, poprowadził wszystkich do bankowych podziemi. Wejścia do skarbca pilnował uzbrojony strażnik. Dyrektor banku i prezes otworzyli stalowe drzwi.
Ostatni do środka wszedł efor Stamatakes. Wrócił do Aten cztery dni po audiencji Schliemannów u króla, przywożąc kolejne trzynaście skrzyń ze znaleziskami Schliemanna.
Skrzynie te również złożono w skarbcu.
Skrzynie ze złotem ważyły zaledwie piętnaście kilogramów, pozostałe - w tym te, w których znajdowały się kamienie nagrobne, pokryte dekoracjami stele oraz kamienne groty aż trzy tony.
Podziemny bankowy skarbiec wybudowany z kamienia i cementu był dużym, chłodnym, niedającym się sforsować od zewnątrz pomieszczeniem. Strażnicy zapalili gazowe lampy.
Prezes Ioanou zapytał Schliemanna, którą ze skrzyń należy otworzyć pierwszą. Henryk wskazał skrzynię, która - jak wiedział - zawierała najbardziej oszałamiające znaleziska: korony, maski, napierśniki i puchary. Stamatakes, który zamykał skrzynie w Charvati, wystąpił do przodu - ,jakby sam odnalazł królewskie grobowce”, pomyślała Zofia. Nie zwracał uwagi na Schliemannów, z którymi nie widział się i nie rozmawiał od czasu powrotu z Myken. Otworzył pokrywę skrzyni. I już miał zamiar zacząć wykładać skarby, kiedy głos zabrał Schliemann:
- Za pozwoleniem, panie Stamatakes: to j a wkładałem te skarby do skrzyń i to ja je wyjmę.
Stamatakes wycofał się jak niepyszny w kąt skarbca. Henryk wyjął najpierw złote diademy, które zdobiły czaszki w drugim grobowcu. Wokół zapadła pełna podziwu cisza, po czym rozległy się głosy:
- Wyborne!
- Nigdy nie widziałem czegoś równie pięknego!
- Niewiarygodne !
- Nieosiągalne dziś rzemiosło.
Schliemann opisywał konstrukcję grobowców: warstwy kamyków, ułożenie szkieletów, a na końcu przedmioty ze złota.
Pokazał setki złotych płytek z wytłaczanymi dekoracjami, złotą koronę o trzydziestu sześciu liściach, dwie duże maski ze złota z czwartego grobowca, “kielich Nestora” z dwoma złotymi gołębicami… i wreszcie przepiękną maskę Agamemnona o władczym nosie, równo przyciętych wąsach, wąskiej twarzy i wygolonym podbródku.
Publiczność wpadła w zachwyt. Zgromadzeni zaczęli klaskać, rozległy się okr,zyki “Brawo, brawo!”. Prezes Ioannou, który pilnował, by nikt nie dotknął złota - z nim samym włącznie - powiedział:
- Doktorze Schliemann, proszę przyjąć moje najserdeczniejsze gratulacje. Składam je nie tylko panu i pańskiej małżonce, kirii Schliemann, ale i całemu narodowi greckiemu, ba, całemu światu, z którym my, Grecy, będziemy się dzielić tymi wspaniałościami. Odwiedziłem w swym życiu wiele muzeów, ale nigdzie nie było mi dane ujrzeć skarbów dorównujących pańskim odkryciom. Wzbogacił pan całą ludzkość, doktorze Schliemann!
Zwracając się do członków towarzystwa i widząc na ich twarzach wyraz aprobaty, dodał: - Jutro może pan rozpocząć fotografowanie.
Styczeń roku 1877 był miesiącem intensywnej pracy. Henryk przez większą część dnia przebywał w bankowym skarbcu, ustawiając złote przedmioty do fotografii, układając z mniejszych ozdób - kolczyków, pokrytych ornamentami liści, bransolet i naszyjników - wspaniałe kompozycje. Chciał, żeby wszystkie najważniejsze znaleziska znalazły się na kartach jego nowej książki.
John Murray pokrywał koszty wytwarzania rycin z fotografii.
Każdego ranka bracia Romaides przynosili Schliemannowi wywołane negatywy zdjęć z poprzedniego dnia. Jeśli fotografie nie spełniały oczekiwań Henryka, ponownie wykonywano zdjęcia.
Praca w skarbcu wiązała się z niedogodnością, której Schliemann początkowo nie wziął pod uwagę. Musiał pracować pod nadzorem pięciu osób, co wywoływało u niego irytację. W skład straży weszli: Stamatakes, dwaj członkowie Towarzystwa Archeologicznego, Główny Inspektor Zabytków Starożytnych oraz wiceprezes Banku Narodowego. Nie wszyscy rzecz jasna patrzyli jednocześnie Schliemannowi na ręce podczas długiego, dziesięciogodzinnego dnia pracy. Wiceprezes banku był odwoływany do obowiązków na górę, inni mieli ważne sprawy w mieście. Ale strażnicy zgodzili się między sobą, że przynajmniej trzech spośród nich musi pilnować skarbu. Spisywali wszystko, co Schliemann wyjmował ze skrzyń, a po zakończeniu pracy sprawdzali, czy wszystko wróciło na miejsce.
- Oni mają mnie za złodzieja! - Schliemann skarżył się żonie. - Gdybym chciał coś ukraść, zrobiłbym to już dziesięć razy w Mykenach!
- Wszystko dlatego, że wywieźliśmy skarb Priama z Turcji… - współczuła mu Zofia. - Nie zapomnieli o tym.
Jednak -jak mówiło inne z kreteńskich przysłów - “nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło”. Towarzystwo Archeologiczne uwolniło Henryka od natrętnej obecności Stamatakesa, wysyłając młodzieńca na powrót do Myken, gdzie miał zająć się pomiarami pod przyszłe wykopaliska i zbudować strażnicę na akropolu. Z drugiej strony podczas nieobecności efora, Schliemann mógł fotografować tylko przedmioty z gliny, brązu i kamienia.
Dwudziestego stycznia Henryk otrzymał depeszę od porucznika Drosinosa, którego wysłał do Myken w celu sporządzenia dodatkowych planów. Drosinos telegrafował, że prawdopodobnie odkrył nowy grobowiec, położony za niską ścianą oporową agory. Wzywał Schliemanna do natychmiastowego przyjazdu.
- To niemożliwe! - stwierdził Henryk. - Nie mogę rzucić wszystkiego i jechać do Myken …
Dwudziestego szóstego stycznia w bankowym skarbcu pojawili się król Jerzy i królowa Olga. Towarzyszyli im książę i księżna Edynburga. Henryk wystawił na ich powitanie najpiękniejsze złote maski i diademy. Królewska para była oczarowana. Wieczorem nadszedł telegram z Myken: efor Stamatakes odkopał grobowiec, o którym informował ich porucznik Drosinos. Odkrył złoty skarb: cztery amfory udekorowane głowami psów, flasze, pierścienie z wyrytymi na nich palmami i kobietami we wspaniałych strojach, głowy byków, naszyjniki …
Twarz Henryka przybrała barwę popiołu. Zaczął się trząść, jakby dostał ataku. Zrobił kilka kroków i opadł na fotel.
- Sam na to pozwoliłem … - jęczał. - Powinienem był jechać do Myken w chwili, gdy dostałem telegram od Drosinosa. Dlaczego to akurat Stamatakes musiał odkopać ten grób!
Ze wszystkich ludzi na świecie, akurat on! Mykeny były tylko nasze! Teraz będziemy musieli dzielić się nimi z tym nieznośnym typem!
Zofia próbowała znaleźć jakieś słowa na pocieszenie.
- Mój drogi, przesadzasz z tą rozpaczą. Mykeny są nasze:
Lwia Brama, skarbiec, królewskie grobowce… to wszystko jest nasze, to ty je odkryłeś! Twoja książka tego dowiedzie.
Henryk podniósł głowę. Oczy nabiegły mu krwią. Nagle postarzał się o dwadzieścia lat!
- Stamatakes był niemożliwy … Teraz stanie się nie do zniesienia!
- Ale jest rzecz, której nie może zrobić - zawołała Zofia.
- Nie może wydać książki o swoich odkryciach! Twoje pozwolenie na prowadzenie wykopalisk daje ci wyłączność na opisywanie wszystkich znalezisk w Mykenach.
Nerwowy tik lewego policzka Schliemanna ustał.
- Tak, możemy nie dopuścić, żeby wydrukował cokolwiek o Mykenach, ale z drugiej strony Stamatakes może nie pozwolić nam pisać o swoich odkryciach. Jakiż ze mnie głupiec, Zofio! Byłem kilka metrów od tego grobowca, tuż obok dużego domu, który wykopałem za kręgiem nagrobków. Dlaczego nie przyłożyłem się bardziej do pracy!
- Errikaki, samobiczowanie nie ma najmniejszego sensu!
Kiedy Henryk wyszedł z domu, poczuła się wyczerpana.
Po raz pierwszy od dwóch lat zaczął boleć ją brzuch.
Po kilku dniach nadszedł list od Drosinosa, w którym porucznik opisał, co się stało. Kiedy 20 stycznia pojechał do Myken, aby sporządzić dodatkowe plany dla Schliemanna, zauważył tuż za kręgiem nagrobków obszar przypominający te, pod którymi znajdowały się grobowce. Postawił na straży żołnierza, niejakiego Panopoulosa, a sam pojechał zadepeszować do Henryka. Kiedy wrócił do Nauplion, spotkał się ze Stamatakesem, który na niego czekał. Powiedział mu o wartowniku pilnującym miejsca domniemanego grobowca, poinformował go również o depeszy, którą wysłał do Schliemanna. Stamatakes natychmiast wyjechał do Myken i rozpoczął wykopaliska. Kopię listu do Schliemanna porucznik Drosinos wysłał do gazety “Stoa”.
Pod koniec stycznia - w dniu, w którym list porucznika Drosinosa ukazał się w “Stoa” - z Myken nadjechał Stamatakes z nowymi znaleziskami, które chciał złożyć w skarbcu Banku Narodowego. Rozwścieczony listem otwartym porucznika, napisał polemikę, którą 2 lutego opublikował periodyk “Ephimeris”. W polemice tej stwierdził, że kiedy pojawił się w kwaterze Drosinosa, by zapoznać się z naj nowszymi planami wykopalisk w Mykenach, porucznik poinformował go o domniemanym grobowcu znajdującym się na zewnątrz kręgu z kamiennych płyt. Stamatakes miał wówczas powiedzieć, iż niemożliwe jest, aby grobowiec znajdował się poza ścianą oporową. Tego dnia nie mówiono więcej o sprawie.
Drosinos nie wskazał Stamatakesowi żadnego konkretnego miejsca. Złoto odkryte przez Stamatakesa pochodzi natomiast z ruin odkopanej wcześniej budowli, w której efor natknął się na kości zwierzęce, a nie ludzkie, co dowodzi, że miejsce to nie było grobowcem. Odkrycie skarbu jest więc wyłącznie jego zasługą.
Henryk i Zofia śledzili rozwój polemiki w prasie. 7 lutego porucznik Drosinos odpowiedział eforowi, stwierdzając kategorycznie, że ani jedno słowo Stamatakesa nie polega na prawdzie. Po dwóch dniach Stamatakes przeprowadził bezpardonowy kontratak:
Nieprawdą jest, aby pan Drosinos zwracał moją uwagę na cokolwiek. Jego polemika ze mną ma na celu przypodobanie się Henrykowi Schliemannowi, aby uzyskać od tegoż korzyści majątkowe. Henryk Schliemann obawia się, że opublikuję opis swoich dokonań, który - jego zdaniem - powinien znaleźć się w przygotowywanej do druku książce jego autorstwa - książce, która, o czym warto pamiętać, przyniesie mu znacznie dochody.
Towarzystwo Archeologiczne i urzędnicy państwowi, z którymi współpracował Stamatakes, dawali wiarę jego wersji.
Porucznik Drosinos znalazł się w poważnych tarapatach: okazało się bowiem, że nie wystąpił do przełożonych o zgodę na wyjazd do Myken i pracę dla Schliemanna. Na wyraźne polecenie z Aten został zdegradowany o jeden stopień i pozbawiony miesięcznych uposażeń.
- Moim obowiązkiem jest - oburzał się Henryk - oszczędzić mu tak surowej kary. W czasie pracy w Mykenach Drosinos nie miał przydziału i dysponował wolnym czasem, nie narażał więc greckiej armii na straty.
- Każdego, kto dla nas pracuje, spotka kara - stwierdziła Zofia ze smutkiem w głosie.
Działania na rzecz ocalenia dobrego imienia Drosinosa wymagały wielu wysiłków, ale Henryk nie dawał za wygraną.
Przedłożył jego sprawę w Ministerstwie Oświecenia Publicznego, urzędnikom Towarzystwa Archeologicznego i każdemu, kto miał wpływy w rządzie. Powiodło mu się o tyle, że Drosinos zachował stopień porucznika, ale nie zwolniono go z zapłacenia grzywny. Henryk zrekompensował mu to równowartością miesięcznego żołdu.
Ledwo skończyła się sprawa z Drosinosem, kiedy inny z przyjaciół Schliemannów - szef policji z Nauplion - został zwolniony ze służby, a następnie postawiony w stan oskarżenia. Leonidasowi Leonardosowi zarzucono przyjęcie łapówki w wysokości tysiąca franków od cesarza Brazylii Dom Pedra w zamian za ochronę Jego Wysokości podczas pobytu w Nauplion, a także o okłamanie podległych Leonardosowi policjantów, którzy jakoby dowiedzieli się od przełożonego, że cesarz dał mu zaledwie czterdzieści franków z przeznaczeniem dla jego ludzi. Leonardos napisał do Henryka, przysięgając na wszystkie świętości, że dostał od Dom Pedra jedynie czterdzieści franków, czyli osiem dolarów. Schliemann natychmiast wystosował list do premiera, prosząc o ułaskawienie policjanta. Premier nie odpowiedział. Henryk napisał raz jeszcze, informując premiera, że Leonardos jest najuczciwszym człowiekiem pod słońcem i nie byłby zdolny do oszukania podległych mu policjantów. Okazało się, że Leonardos od dawna prowadził spór z burmistrzem Nauplion. Burmistrz postanowił się zemścić i rozpuścił pogłoskę o tysiącu franków od cesarza.
Kiedy premier nadal nie był łaskaw zareagować na monity Schliemanna, ten napisał do samego cesarza, który właśnie podróżował do Kairu, prosząc go “w imię naj świętszej prawdy i humanitaryzmu” o wyjaśnienie, ile pieniędzy przekazał szefowi policji w Nauplion. Dom Pedro zadepeszował natychmiast po otrzymaniu pisma i przyznał, że Leonardos istotnie dostał od niego tylko czterdzieści franków i ani franka więcej.
Premier studiował depeszę tak długo, jakby należało przeczytać ją co najmniej pięć razy. Wreszcie przeprosił Schliemanna za brak odpowiedzi na jego monity i polecił przywrócić Leonardosa na poprzednie stanowisko.
Największym pragnieniem Schliemanna było obejrzenie nowych złotych znalezisk. Z tego, co pisał Stamatakes w telegramie do Towarzystwa Archeologicznego, można było wywnioskować, że przedmioty nie przypominały tych, które znajdował Schliemann. Stamatakes twierdził, że znalazł skarb w obrębie ruin starożytnego domostwa, a nie w grobowcu. Jeśli tak było w istocie, złoto nie należało do królów, tylko do ich poddanych, co zdaniem Schliemanna umniejszało jego wartość. Mimo to będzie musiał umieścić fotografie znalezisk w książce, jeśli ta ma być wyczerpująca i pełna.
Skromne biuro efora Stamatakesa znajdowało się w budynku rządowym w centrum Aten. Kiedy Schliemann zastukał do drzwi, usłyszał “proszę”, lecz gdy wszedł do środka, Stamatakes zachowywał się tak, jakby go nie znał. Henryk zapytał, czy mogą razem wybrać się do Banku Narodowego, aby obejrzeć złoto i inne przedmioty przywiezione przez efora z Myken.
- Nie jestem jeszcze gotów na otwarcie skrzyń - odrzekł krótko Stamatakes.
- Czy wolno mi wiedzieć, kiedy pan będziesz gotów?
- Nie mam pojęcia. Musi upłynąć przepisowy czas. A poza tym jestem zajęty sporządzaniem raportów. Dodam jeszcze, że otworzę skrzynie tylko w obecności członków Towarzystwa Archeologicznego i profesorów uniwersytetu.
- Zdajesz pan sobie sprawę, że opis tego skarbu musi znaleźć się w mojej książce o Mykenach?
Stamatakes zerwał się z krzesła.
- Wypraszam sobie ten ton! Nie jestem pańskim podwładnym, panie Schliemann. Poza tym stanął pan po stronie porucznika Drosinosa, który publicznie nazwał mnie kłamcą.
- Porucznik Drosinos jest dobrym saperem i inżynierem.
Po cóż miałbym mu rujnować karierę w wojsku?
- W imię prawdy! - rzucił surowym tonem Stamatakes.
- Ale pana nie interesuje prawda. Pan jest zainteresowany jedynie sobą: własną sławą i bogactwem, jakie może pan uzyskać z dwóch miejsc, w których się panu poszczęściło - w Hisarlik i Mykenach!
Schliemann znów wydeptywał dywany gabinetów rządowych. Nie odmawiano mu prawa do obejrzenia znalezisk Stamatakesa, przynajmniej nie wprost, tłumaczono jednak, że zwłoka jest nieunikniona. Henryk nie tracił ogłady w kontaktach z ważnymi urzędnikami, z którymi pertraktował, ale w domu wybuchał nienawiścią do Stamatakesa tego rządowego gówniarza”, jak go nazywał, przez którego odsyła się go od Annasza do Kajfasza bez żadnej potrzeby i, co gorsza, bez żadnego skutku.
Główny Inspektor Zabytków Starożytnych nie przepadał za Schliemannem. Eustratiades był osobą, u której Schliemannowie musieli się zameldować przed trzema laty po pierwszym rekonesansie w Mykenach, kiedy Henryka oskarżano o łamanie greckiego prawa. Teraz Główny Inspektor Zabytków Starożytnych wyznaczył Stamatakesowi i Schliemannom spotkanie w skarbcu Banku Narodowego. Spotkanie miało odbyć się po południu 18 lutego, a Schliemann miał uzyskać zgodę na sfotografowanie znalezisk. Henryk nieco się uspokoił. “Najwyższy czas - pomyślała Zofia. - Inaczej dostałby apopleksji”.
Wykonawszy fotografie w szaleńczym tempie, zajął się planowaniem muzeum dla obu kolekcji: trojańskiej i mykeńskiej.
Pewnego dnia po obiedzie poinformował Zofię:
- Mam zamiar wrócić do pierwotnego planu, z którego zrezygnowałem, kiedy zaczęły się procesy. Mam zamiar oddać miastu tę dużą narożną działkę obok uniwersytetu i dołożyć czterdzieści tysięcy dolarów na wybudowanie muzeum, które zaprojektuje architekt Ziller.
- Ale tylko jedna z kolekcji należy do ciebie, Henryku.
Zbiory mykeńskie są greckie.
- Nie sprzeczaj się ze mną! Nie potrafisz wyobrazić sobie, jakim zapierającym dech w piersiach cudem stanie się Muzeum Schliemanna! Muzeum z naszym złotem, klejnotami, amforami, stelami … ! Do Aten będą się zjeżdżać ludzie z całego świata!
Ugryzła się w język. Schliemann nadal nie rozumiał osobliwego greckiego charakteru narodowego. Mimo to zdawał sobie sprawę - od czasu rozmowy Findiklesa i Stamatakesa w Charvati o przyszłości skarbu - że Grecy nie potrzebują już jego usług. Członkowie Towarzystwa Archeologicznego i najrozmaitsi urzędnicy ministerialni zajmujący się zabytkami wywodzili się z jednego pnia: byli absolwentami Uniwersytetu Ateńskiego, odebrali podobne wykształcenie i wyznawali podobne wartości. Stanowili jednorodną grupę, do której Henryk nie pasował. Był obcokrajowcem, ekscentrykiem i entuzjastą. Nie nadawał się do ich towarzystwa.
I rzeczywiście. Premier, minister oświecenia publicznego i prezes Towarzystwa Archeologicznego podziękowali mu za wspaniałomyślną ofertę, ale nie mogli jej przyjąć, gdyż rozpoczęli już prace nad budową własnego monumentalnego Muzeum Narodowego, w którym miały się znaleźć wszystkie starożytne zabytki Grecji: zarówno te, które są już w posiadaniu państwa, jak i te, które zostaną wydobyte z wykopalisk w Olimpii, Delfach i tak dalej …
Schliemann czuł się poniżony i popadł w przygnębienie.
Ale po kilku dniach wpadł mu do głowy pewien pomysł. Udał się do odpowiednich urzędników z pytaniem, czy może rozpocząć budowę przeszklonych gablot muzealnych i zorganizować wystawę skarbów mykeńskich. Odpowiedziano mu, że nie ma takiej potrzeby, a poza tym wiele eksponatów wymaga prac konserwatorskich, na przykład ceramika, należy również sporządzić katalog znalezisk …
Zofia skrzywiła się, kiedy mąż relacjonował jej przebieg rozmów. Słuchając, jak opowiada jej o planie wywierania nacisku na towarzystwo w celu jak naj szybszego zorganizowania wystawy, wiedziała, że znów poczuje się urażony.
Ale Schliemann miał niewyczerpane zapasy cierpliwości.
- Wiem - mówił - że nie zorganizują wystawy w tym roku, bo nie mają odpowiedniego miejsca. Przejdę się po mieście, żeby znaleźć najlepszą salę.
Chodził przez kilka dni tylko po to, by stwierdzić, że nie ma odpowiedniego miejsca ani na uniwersytecie, ani w żadnym z budynków rządowych. W końcu jednak znalazł odpowiedni budynek, w kompleksie wznoszonej właśnie Politechniki Ateńskiej. Porozmawiał z rektorem, zgodził się zapłacić wysoki czynsz za wynajęcie budynku i uzyskał pozwolenie. Ale kiedy poinformował o tym Towarzystwo Archeologiczne, spotkał się z chłodnym przyjęciem.
- Doktorze Schliemann, mówiliśmy już panu, że nie jesteśmy zainteresowani organizacją wystawy w tym roku. I prawdopodobnie nawet nie w następnym. Musimy wszystko dobrze przemyśleć, aby wystawa była nienaganna.
Rozczarowany, wylewał łzy rozpaczy przed żoną, która dobrze ukrywała własne rozczarowanie.
- Henryku, trudno mi oskarżać Greków, ale muszę ci coś
wytłumaczyć, choć zabrzmi to okrutnie. Towarzystwo Archeologiczne jest gotowe czekać nawet i pięć lat, dopóki wszyscy nie zapomną o tym, że to były twoje wykopaliska. Chcą, żeby wystawa była stuprocentowo ateńska, żeby była i c h wystawą, niemającą nic wspólnego z doktorem Henrykiem Schliemannem.
Mąż wpatrywał się w nią przez długą chwilę, jakby go spoliczkowała. W jego oczach zalśniły łzy.
- Świetnie - powiedział w końcu. - Ponieważ jestem tutaj niepożądany, rozpocznę negocjacje z Museum South Kensington w Londynie w sprawie ekspozycji naszego skarbu Priama.
Premier Gladstone zachęca mnie do tego, twierdzi, że będą zachwyceni, goszcząc taką ekspozycję.
Decyzja ta pozwoliła mu odzyskać równowagę. Zofię to ucieszyło, choć w głębi duszy wstydziła się za Grecję. Kiedy skarb Priama opuści Ateny, najpewniej nigdy do nich nie wróci …
Telegram z Londynu wprawił Henryka w uniesienie. Czytał go na głos kilkakroć, aby nacieszyć się wiadomością. W maju zaproszono go na wykłady w Królewskim Instytucie Archeologicznym Wielkiej Brytanii i Irlandii. Podczas wykładów oboje otrzymają dyplomy i staną się członkami honorowymi szacownej instytucji.
- Dwa dyplomy? - dopytywała się z uśmiechem Zofia.
- To zupełnie tak, jakbyśmy razem kończyli studia!
Schliemann rozgłosił, że nie ma zamiaru prowadzić dalszych wykopalisk w Mykenach.
- Po odkryciu królewskich grobowców nie mam tam czego szukać. Reszta zupełnie mnie nie interesuje. Nie mam również zamiaru prowadzić dalszych wykopalisk w Grecji. Chcę wrócić pod Troję.
- Pod Troję!? - zawołała Zofia z niedowierzaniem, usłyszawszy tę wiadomość. - A czegóż jeszcze mielibyśmy tam szukać?
- Chcę odkopać resztę pałacu Priama. Nie skończyliśmy tej pracy, gdyż musieliśmy wywieźć złoto. Chcę również odsłonić całość trzeciego, spalonego miasta, a także całość murów obronnych. Przypuszczam, że w Hisarlik jest więcej warstw archeologicznych, może nawet siedem i chcę odkopać wszystkie. Zajmie nam to wiele lat, ale mamy większe doświadczenie i znamy metody naukowe.
Zofia westchnęła. Nie mogłaby zabrać Andromachy pod Troję, gdzie nie ma szkół ani lekarzy. Henryk miał co prawda firman, ale jego ważność opiewała na rok i kończyła się 5 maja 1878 roku. A poza tym przyjął zaproszenie Królewskiego Instytutu Archeologicznego!
Niemieccy akademicy - najbardziej szanowani w świecie - nie mieli zamiaru czekać na opublikowanie książki o Mykenach, żeby przypuścić atak na odkrycia Schliemanna: rzekome królewskie grobowce i złoty skarb. Podstawą ataku stały się artykuły Henryka publikowane w londyńskim “Timesie”.
Doktor Ernst Curtius, autor znanej książki o Peloponezie i historii Grecji, emerytowany profesor Uniwersytetu Berlińskiego, uzyskał dla rządu pruskiego zgodę na wykopaliska pod Olimpią, którymi osobiście kierował. Schliemann poznał go w Berlinie w roku 1871. Potem prowadził z nim korespondencję, i choć Curtius uważał, że Troja leżała pod Bunarbaszi, pozostali w dobrych stosunkach.
Teraz Curtiusowi przyznano prawo do zbadania mykeńskiego złota zdeponowanego w Banku Narodowym. Curtius pisał do żony:
Złoto jest tak niewiarygodnie cienkie, że bohater Agamemnon musiał być ubożuchnym książątkiem. Z kolei grobowce na akropolu ni ,e przypominają niczego z klasycznej starożytności …
Pani Curtius napisała artykuł do niemieckiej gazety, cytując opinie męża. Artykuł był atakiem na teorie Schliemanna o Mykenach, podważał również wartość jego znalezisk. Opinia Curtiusa liczyła się we wszystkich krajach niemieckojęzycznych i z pewnością będzie powtarzana również w innych.
Atak Curtiusów doprowadził Henryka do wściekłości. Odpowiedział nań polemiką w prasie:
Dla rządu pruskiego równie rozczarowujące okazały się wykopaliska pod Olimpią. Ale jakże mogłoby być inaczej, jeśli prowadząca je ekipa okazała się bandą niedouczonych ignorantów, pracujących w sposób nieuporządkowany i niesystematyczny, o czym świadczy choćby taki fakt, że ziemię wyrzuca się tam na odległość zaledwie pięćdziesięciu metrów od miejsca, w którym się kopie. Wystarczyłaby mi jedna trzecia środków, jakie zainwestowano w tę ekspedycję, aby dokonać pod Olimpią cudów… Ci, którzy tam kopią, są zbyt u c z e n i, by robić to należycie!
Drugi atak przypuścił Ernst Boetticher, kapitan pruskiej armii, który został uczonym. Po rozpoczęciu przez Schliemanna wykopalisk pod Hisarlik, kapitan Boetticher zorganizował w Berlinie konferencję, na której stwierdził z przekonaniem, że nigdy nie było żadnej Troi, a termin “Homer” był wspólnym mianem kilku pokoleń greckich poetów i bardów.
Schliemann, który uczestniczył w tej konferencji, zerwał się na równe nogi i powiedział podniesionym głosem, że kapitan Boetticher nie ma zielonego pojęcia o madzie i Odysei, ani o zawartych w nich dowodach, świadczących niezbicie o tym, że Homer był jednym człowiekiem - pierwszym nieśmiertelnym poetą ludzkości. Wypowiedź ta spowodowała, że Boetticher został jego śmiertelnym wrogiem. Później kapitan opublikował serię artykułów, a wreszcie książkę, w której napisał, że Hisarlik jest tylko cmentarzyskiem, kurhanem, gdzie palono zmarłych. Oskarżył Schliemanna o zniszczenie ścian podtrzymujących kurhan i opublikowanie fałszywych planów w książce o Troi.
Teraz kapitan Boetticher nie mógł przepuścić okazji, by nie zająć się Mykenami. Oskarżył Henryka o oszustwo, o wiercenie dziur w skale i wreszcie - powołując się na opinię profesora Curtiusa - o sfabrykowanie złota, w dodatku “niewiarygodnie cienkiego”, aby było taniej.
Trzeci z atakujących nazwał Henryka Schliemanna rozrzutnym i nieodpowiedzialnym błaznem, który marnotrawi fortunę, by zyskać kosztowną sławę. Henryk został zmuszony do wykazania się odpowiednim kapitałem, by dowieść, że pięćdziesiąt tysięcy dolarów, jakie przeznaczał każdego roku na wykopaliska, pochodzi z dochodów, a nie z kapitału, co więcej, z dochodów o takiej wysokości, że wydatki nie naruszą bezpieczeństwa jego rodziny.
- Chyba się oszukiwałam, sądząc, że wszystko będzie dobrze - powiedziała Zofia, próbując zapanować nad skurczami żołądka. - Wydawało mi się, że nie ma już ludzi, którzy nie wierzą w Troję, ale potrafię ich zrozumieć: nie chcą przyjąć do wiadomości licznych dowodów przedstawianych przez ciebie.
Nie potrafię natomiast zrozumieć tych, którzy nie wierzą w królewskie groby w Mykenach. Przecież od zawsze było wiadomo, że w Mykenach są królewskie groby! I że groby z tych epok wypełniano skarbami! Wszyscy wiedzą, że wykopaliska nadzorował rząd grecki. Dlaczego Curtius lekceważy wspaniałe złote maski, diademy, puchary …
Henryk już się nie złościł, był ponury.
- Nigdy bym nie przypuszczał, że Curtius może być tak złośliwy, żeby kazać żonie przypuścić atak na nasze odkrycia. To zwykła zazdrość i zawiść. Teraz Greckie Towarzystwo Archeologiczne powie tak: “Schliemann przyniósł nam piętnaście kilo złota i dwa razy tyle kłopotów” .
Zofia nigdy nie uważała się za mimozę: była silna, zniosła najgorszą pogodę w Troadzie, przetrwała prymitywne warunki w Ciplak i Hisarlik. Nie pokonał jej nawet piętnastogodzinny dzień pracy w Mykenach, już to w porywach lodowatego wiatru, już to w słocie, już to w morderczo prażącym słońcu.
Uważała również, że ma silną wolę: potrafiła zrealizować to, co zamierzyła, potrafiła nawet sprzeciwić się, gdy działa jej się krzywda.
- Silna na ciele, silnego ducha - jęczała - ale, niestety, o słabych nerwach.
Spory, szyderstwa, bezpardonowe ataki na zdrowy rozsądek Henryka i jej samej, poniżające aluzje, że “brakuje im umiejętności”, że są “amatorami”, “oszustami w najwyższym stopniu”, “szumowinami nauki”, “samozwańcami i blagierami przynoszącymi wstyd akademii” … wszystko to - publikowane w prasie całego świata - wstrząsnęło nią do głębi. Polemiki, niekiedy równie zjadliwe, publikowane przez Henryka, pomagały jemu, a nie jej . Zofia niewiele na nich zyskiwała.
Nie mogła występować publicznie. Poza tym Henryk był zajęty kończeniem sesji fotograficznej do książki o Mykenach i pisaniem ostatniego rozdziału o znaleziskach “urzędnika rządowego, niejakiego Stamatakesa”. Zofia nie miała nic do roboty: Giannakis zajmował się domem, Poliksena Andromachą, a nowa kucharka z Plaki kuchnią.
Zofia popadła w apatię. Nie miała apetytu, nie była w stanie ulec namowom męża na “dobry posiłek i kieliszek wina”. Źle spała, traciła na wadze. Kiedy pewnego dnia Schliemann zastał ją w łóżku po powrocie z miasta na obiad, poważnie przejął się jej stanem. U siadł przy łóżku, ujął jej dłoń i ucałował ją.
- Moje drogie dziecko, nie możesz pozwolić, aby nasze przejściowe kłopoty zwalały cię z nóg. Za kilka tygodni będziemy w Anglii, gdzie wszyscy nas podziwiają. Te obrzydliwe i nikczemne ataki prysną jak bańka mydlana. To wszystko sprawka zazdrośników, zamkniętego, skostniałego kręgu uczonych. Dla szerokiej publiczności na całym świecie jesteśmy bohaterami, wszyscy nas podziwiają, zazdroszczą nam ekscytującego, pełnego przygód życia. Jesteś sławna, kirio Schliemann! Niech to będzie dla ciebie pocieszeniem i zemstą na nikczemnikach.
Zdobyła się na słaby uśmiech.
- Wiem, Errikaki. Nie podoba mi się to, co się ze mną dzieje. Daj mi trochę czasu, a znów stanę na nogach … i będziemy kopać pod Troją.
Henryk postanowił, że wypłyną do Londynu 18 marca, ale Zofia już kilka dni wcześniej wiedziała, że nie zdoła wsiąść na statek w Pireusie. Kolka żółciowa nie pozwalała jej podnieść się z łóżka. Zmuszała się natomiast do tego, żeby pobyć przez kilka godzin z Katingo, która nie mogła dojść do siebie po urodzeniu czwartego dziecka. Andromacha, już niemal sześcioletnia, gubiła mleczne zęby, a gdy wyrzynały się jej zęby stałe, miała gorączkę i bolały ją dziąsła. Znacznie poważniejszy był stan zdrowia madame Wiktorii, która doznała - jak mówił doktor Skiadareses - “łagodnego ataku serca, o czym nie warto jej mówić, wystarczy, żeby przez kilka tygo dni nie podnosiła się z łóżka”. Zofia przeniosła matkę do sąsiedniej sypialni.
Pod koniec marca niespodziewaną wizytę złożył jej Charles Newton z Muzeum Brytyjskiego. Jego równo przycięte wąsy i krótkie włosy siwiały na końcach, ale niebieskie oczy pozostały młodzieńcze i radosne jak niegdyś. Zofia ucieszyła się, widząc go ponownie. Usiedli razem na atłasowej otomanie.
- Madame Schliemann, właśnie wracam z oględzin mykeńskiego złota. COŚ niebywałego, coś wspaniałego! Emst Curtius jest w całkowitym błędzie. To są starożytne przedmioty, mniej więcej z czasów Agamemnona. Jutro zabieram Curtiusa do banku, wyjaśnimy sobie co nieco.
Zofia podziękowała mu, a potem szepnęła:
- Dla Niemców, odwrotnie niż dla Anglików, wszystko, co robi Henryk, jest złe.
Newton poklepał jej dłoń po ojcowsku.
- Moja droga madame Schliemann, nikt nie jest prorokiem we własnym kraju.
Po dwóch dniach w domu Schliemannów zjawił się sam
Herr Professor Emst Curtius. Zofia nie poznała go wcześniej, przyjrzała się więc uważnie jego lwiej grzywie, siwej już i zaczesanej na uszy i kark. Curtius miał też wspaniale osadzone, przenikliwe oczy.
- Kirio Schliemann, spieszę do pani, aby wyjaśnić nieporozumienie związane z artykułem krytykującym znaleziska pani męża w Mykenach. Często zdarza się, że Frau Curtius pisuje artykuły do prasy w oparciu o moje listy do niej. Często prosiłem moją żonę o pisanie takich artykułów w latach, kiedy podróżowałem po Grecji, zbierając materiały do swojej Historii Grecji. Ale ten artykuł, przyznaję, był błędem.
- Sam artykuł czy pańska opinia? - spytała wyniośle.
- Zarówno sam artykuł, jak i moja opinia, która skłoniła Frau Curtius do jego napisania. Zbadałem skarb nazbyt pobieżnie i, co tu ukrywać, nie bez pewnego nastawienia: z zawiścią. Pani przyjaciel Charles Newton zaprosił mnie wczoraj do Banku Narodowego. Badaliśmy raz jeszcze złote maski, diademy, napierśniki. Przyznaję, myliłem się. Wszystkie te przedmioty są starożytne. I nie tak cienkie, jak mi się wydawało. To najpiękniejsze przykłady starożytnego złotnictwa, jakie wiedziałem. Ponieważ nie chcę, aby między mną a pani mężem istniał choćby cień nieporozumienia, proszę przesłać na jego ręce ten list z moimi przeprosinami.
Odebrała cienką kopertę, a potem zapytała cicho:
- Czy nie mógłby pan także napisać sprostowania do gazety, w której ukazał się artykuł Frau Curtius?
- Obawiam się, że nie, kirio Schliemann, nie mogę tego uczynić, gdyż naraziłbym na szwank dobre imię mojej żony i ściągnął gromy na jej głowę. Rozumiem, że wkrótce ukaże się książka pani męża, doktora Schliemanna. Zrecenzuję ją w niemieckich pismach archeologicznych. To będzie więcej niż sprostowanie dla naszych uczonych.
Zofia poczuła się tak, jakby z jej ramion zdjęto wielki ciężar. Podziękowała Curtiusowi, poczęstowała go herbatą, a potem powiedziała:
- Opowiem panu o naszych wykopaliskach w Mykenach …
Dobre wiadomości, podobnie jak złe, chadzają stadami. Kilka dni później Zofia przeczytała w porannych ateńskich gazetach o entuzjastycznym przyjęciu wykładu Henryka w Królewskim Towarzystwie Antykwarycznym w Londynie. Jedna z ateńskich gazet napisała: “Musimy uderzyć się w piersi i przyznać ze spuszczoną głową, że nie doceniliśmy tego człowieka”.
Po kilku dniach pocztą nadszedł egzemplarz “London Ilustrated News”, który zawierał artykuł o “Skarbcu pani Schliemann” i jej wkładzie w prace wykopaliskowe: Jako że zwieńczenie tego zabytku zostało naruszone, był on znany z dawien dawna, ale obecnie, dzięki wysiłkom pani Schliemann, cały skarbiec jest odkopany i widoczny w całej okazałości. Gdy mąż pani Schliemann zajmował się zabytkami wewnątrz murów akropolu, ona sarna podjęła badania tego niezwykłego skarbca …
Zofia czytała artykuł, nie mogąc wykrztusić ani słowa. Jeśli ostatni rzut jej choroby został wywołany przemęczeniem i wyczerpaniem związanym z trybem życia, jakie prowadziła przy Henryku, to ten artykuł był jej największą nagrodą. Gorąco pragnęła znów znaleźć się u boku męża.
Pewnej majowej nocy, bezsennej i samotnej, wstała z łóżka, podeszła do mężowskiego biurka w jego gabinecie i napisała dla niego wiersz klasyczną greką: 0, wyniosły panie, twa gorliwość zagładą się stanie.
Miejże litość dla córki swej i biednej żony, Które czekają cię wytęsknione.
Czyżbyś przedkładał brytyjską chwałę ponad nieszczęsne, co cię czekają?
W świetle dnia wiersz nie wydał się jej zbyt wycyzelowany, ale zdała sobie sprawę, że odpowiedź na zadane w nim pytanie brzmi, przynajmniej po części, “tak”. Henryk otrzymał już dziesięć zaproszeń do wygłaszania odczytów w brytyjskich towarzystwach naukowych. Przez następny miesiąc będzie pracował ze swoim wydawcą Johnem Murrayem oraz najlepszymi rytownikami Anglii, Cooperem i Whymperem, którzy przygotowują tablice do książki o Mykenach.
Andromacha poczuła się lepiej, miała już stałe zęby. Katingo doszła do siebie po trudnym połogu. Madame Wiktoria stanęła na nogach i kręciła się po całym domu zupełnie nieświadoma, że przeżyła atak serca. Zofia i doktor Skiadareses znaleźli pielęgniarkę do opieki nad matką. Zatroszczywszy się o wszystkich, Zofia włożyła amalię - grecki strój narodowy, składający się z sięgającej kostek spódnicy z jasnoniebieskiego jedwabiu, białej bluzki z cienkiej bawełny, krótkiego serdaczka z czerwonego aksamitu i takiegoż nakrycia głowy przypominającego fez - i wraz z Andromachą, Polikseną i Spyrosem wsiadła na statek do Marsylii, skąd pojechała pociągiem do Paryża,. gdzie oczekiwał na nią Henryk. Potem wszyscy razem mieli pojechać do Anglii.
Spotkanie z mężem w hotelu Louvois było bardzo czułe. Po upływie kilku dni znaleźli się w wynajętym przez Henryka domu przy Keppel Street nr 15 w Londynie, nieopodal Muzeum Brytyjskiego. Czekało na nich oficjalne pismo. Przewodniczący Królewskiego Instytutu Archeologicznego Wielkiej Brytanii i Irlandii, lord Talbot de Malahide, po jednogłośnym głosowaniu członków instytutu:
Ma honor prosić panią Schlieman, aby zaszczyciła Instytut swoją obecnością przy pierwszej dogodnej okazji na specjalnym posiedzeniu tej izby o godzinie piątej po południu i odczytanie artykułu na temat, który uzna za stosowny. Tym samym otrzyma dyplom i honorowe członkostwo Instytutu.
… najbardziej prestiżowej instytucji tego rodzaju w Wielkiej Brytanii. Henryk nie mógł znaleźć słów, Zofia czuła się jak w uniesieniu.
- Tylko że ja nigdy nie występowałam przed żadnym audytorium, Henryku. O czym mam mówić?
Rozbawiła go jej trema.
- O czym chcesz: o swym greckim dziedzictwie, o wykopaliskach pod Troją i w Mykenach …
- Po grecku czy po angielsku?
- Po angielsku, wówczas wszyscy cię zrozumieją. Zróbmy tak: napisz artykuł po grecku, a kiedy uznasz, że jest ukończony, przetłumaczymy go na angielski i wtedy Max Miller nada mu ostateczny kształt. Masz na to trzy tygodnie. Wystarczy, żeby twój odczyt trwał dwadzieścia minut.
Wynajęty dom był wygodny, choć ponury. Salon pomalowano na kolor brunatny, ściany jadalni były pokryte tapetą o barwie ciemnego werniksu. W oknie sypialni wisiały zasłony, podobnie jak w pokojach na dole, z ciężkiego granatowego aksamitu. Wisiały na grubym mahoniowym pręcie, podtrzymywanym przez mosiężne kółka. Zasłony nie przepuszczały ani światła, ani powietrza. Wszystkie pokoje były niesamowicie zagracone; stał tu fortepian, dalej stoły, otomany, krzesła, żardiniery, parawany, paprotki w doniczkach, palmy, szyfoniery z rzeźbionego orzecha z inkrustacją z kości słoniowej oraz masywne kredensy na porcelanę i półmiski z owocami z wosku.
- Nie mam pojęcia, jak ludzie poruszają się w ciemności w tym labiryncie mebli - zauważyła Zofia. - Henryku, musisz coś dla mnie zrobić: zdejmij zasłony, otwórz okna, wpuść trochę powietrza i światła.
- Żeby otworzyć te okna, potrzeba łomu. Anglicy uważają, że świeże powietrze szkodzi na płuca.
Przez resztę mąja pogoda była wprost idealna: przygrzewało słońce, a czyste powietrze iskrzyło się w jego promieniach.
Śniadanie podawano Zofii do łóżka, robiła to kucharka, prawdziwy skarb. Było to sycące angielskie śniadanie, składające się z owsianki jajek na bekonie, tostów, marmolady i herbaty.
- Henryku, jakże ja mam to zjeść? W domu rano wypijamy tylko kawę.
- Udawaj, że jesteś Angielką. A poza tym, nie zaszkodzi, jeśli przytyjesz w biodrach. Sprawisz mi tym przyjemność.
Ku własnemu zaskoczeniu zjadała co rano śniadanie. Choroba, która prześladowała ją w Atenach, minęła jak ręką odjął. Zofia nie miała żadnych obowiązków domowych - kucharka robiła zakupy i ustalała z Henrykiem jadłospis. Po śniadaniu Zofia wkładała szlafrok, wsuwała stopy w pantofle i szła do biurka, które Henryk ustawił między wschodnim a południowym oknem biblioteki. Pisała przez kilka godzin, ciesząc się porannym słońcem i porządkując idee pierwszego szkicu mowy.
Był to szczęśliwy okres. Henryk pracował nad trzema kolejnymi odczytami: dla Klubu Athenaeum, dla Królewskiego Instytutu Archeologicznego Wielkiej Brytanii oraz dla Królewskiego Towarzystwa Historycznego. Ponieważ zdarzało się, że do owych szacownych instytucji należeli ci sami ludzie, starał się jak mógł unikać powtórzeń. Oznaczało to wiele pisaniny. Pracowali razem od ósmej do jedenastej, a Zofia uwielbiała towarzystwo męża. Potem szli do jednego z licznych przyjaciół Henryka na lunch w domu lub ogrodzie. Zofia wsłuchiwała się w brzmienie angielszczyzny.
- Kiedy skończysz artykuł - powiedział Henryk - poproszę Philipa Smitha, aby popracował z tobą nad czytaniem i poprawił twój akcent.
Nadszedł 8 czerwca - Henryk, Zofia, Max Miiller i Philip Smith byli zadowoleni zarówno z tekstu przemowy, jak i sposobu jej wygłoszenia. Po południu pięć minut po piątej - tak jak ustalono - Schliemanowie ząjechali powozem na New Burlington Street West numer 16. Zofia w towarzystwie urzędników instytutu weszła po stromych schodach i została oficjalnie powitana przez przewodniczącego, lorda Talbota de Malahide, oraz Williama Gladstone’a, który nie był już premierem, ale przywódcą partii w parlamencie. Panowie odprowadzili Zofię na mównicę.
Kiedy weszła, zapadła cisza. Publiczność - setki członków i gości instytutu - nie była przygotowana na jej młody wiek - Zofia miała zaledwie dwadzieścia pięć lat - ani na klasyczną grecką urodę. Lord Malahide przedstawił ją dowcipnie, lecz bez złośliwości. Wśród słuchaczy zasiadało kilkanaście pięknie umalowanych i ubranych dam. Zofia nie ustępowała im w niczym. Henryk zabrał ją do naj modniej szego krawca w Londynie, który zaprojektował dla niej długą, luźną sukienkę z jedwabiu, a do tego stosowny kapelusz. Z biżuterii miała tylko małżeńską obrączkę i korale, które Henryk podarował jej kilka dni po ich pierwszym spotkaniu w ogrodzie w Kolonos. Spoglądając na uniesione wyczekująco i z rewerencją głowy - niewiele kobiet dostąpiło zaszczytu przemawiania przed tym szacownym ciałem - nie czuła tremy. Ośmioletnie małżeństwo Schliemannów było trudną i długą wspinaczką pod górę - teraz Zofia znalazła się na szczycie, z którego roztaczała się wspaniała panorama.
Lord Malahide podał jej bukiet kwiatów w greckich barwach narodowych. W pierwszych rzędach Zofia zauważyła Charlesa Newtona, doktora Hieronymusa Myriantheusa - archimandrytę kolonii greckiej; Ioannesa Gennadiusa - greckiego charge d’affaires w Londynie, który słynął z tego, że wydawał niemal całe dochody na stare i rzadkie księgi mówiące o historii Grecji i Turcji; oraz osoby, u których bywali: diuka Argyle, lorda Houghtona, Roberta Browninga, wydawcę Johna Murraya oraz wielu profesorów z Oksfordu i Cambridge.
Delikatny aplauz, który trwał od jakiegoś czasu, kiedy stała zamyślona, ustał. Zofia pewnym głosem rozpoczęła przemowę. Max Miller był na tyle rozsądny, że dopuścił w niej kilka barwnych angielskich zwrotów. Philip Smith nauczył ją wartości każdej sylaby, ale nie stłumił do końca obcego akcentu, co dodawało wymowie Zofii odrobinę pikanterii.
Rozpoczęła od pochwały swego narodu:
- W czasach, gdy reszta świata wciąż żyła w ciemnościach nocy, moi przodkowie, starożytni Grecy, osiągnęli w naukach i sztuce taką doskonałość, jakiej nie da się prześcignąć. Nasze instytucje polityczne, nasi mężowie stanu, mówcy, filozofowie i poeci stali się przedmiotem podziwu i zdumienia przez wszystkie kolejne stulecia i dla każdego kolejnego pokolenia.
Dalej przedstawiła krótki zarys historii Grecji od czasów Agamemnona, Achillesa i Odyseusza do Peryklesa, Solona i Platona. Potem mówiła o własnej pracy:
- Aleksander Wielki sypiał z księgą Homera pod poduszką.
Podziw, który doktor Schliemann i ja żywimy dla Homera, sprawił, że odkryliśmy Troję, z kolei Pauzaniaszowi zawdzięczarny odkrycie w Mykenach pięciu królewskich grobowców i zgromadzonych w nich skarbów… Mój wkład w te odkrycia jest niewielki. W Mykenach odkopałam duży skarbiec w pobliżu Lwiej Bramy … Choć nie znalazłam w nim skarbów, praca ta okazała się ważna dla nauki, gdyż krył on mnóstwo interesującej ceramiki, która rzuca światło na odległą starożytność, kiedy to skarbiec został zamknięty.
Opisała otwarcie królewskich grobowców w Mykenach z nienaruszonymi bezcennymi skarbami. Publiczność słuchała zauroczona. Henryk kipiał podnieceniem i dumą. Był Pigmalionem. Znalazł siedemnastoletnią Greczynkę, która ukończyła gimnazjum, wykształcił ją i sprawił, że stała się znana na całym świecie.
Skończywszy swą fascynującą historię, Zofia podziękowała Anglii za hojną pomoc, bez której Grecja nie uzyskałaby niepodległości. Mowę przypieczętowała “apelem do angielskich dam, aby uczyły potomstwo dźwięcznego języka jej przodków, dzięki czemu dziatwa będzie czytać Homera i innych klasyków w oryginale”.
Podniosła wzrok znad kartek i objęła publiczność wielkimi brązowymi oczyma.
- Kończąc, z całego serca dziękuję za wyrozumiałość, z jaką panowie i panie wysłuchaliście entuzjastki Homera.
Otrzymała owację na stojąco. Tego wieczoru lord Malahide wydał bankiet na cześć Schliemannów. Uczestniczyli w nim członkowie wszystkich dziesięciu towarzystw naukowych i literackich, przed jakimi Schliemann wygłaszał odczyty. Od tej chwili aż do wyjazdu odkrywców Troi z Londynu, czyli pod koniec czerwca, Schliemannowie bywali w najznamienitszych domach, do których zapraszano ich na lunche, ogrodowe przyjęcia i obiady. Zofia czerpała z tego niewypowiedzianą przyjemność.
- Nic dziwnego, że ci się to podoba - powiedział do żony Schliemann, kiedy wrócili od lorda Actona z balu na ich cześć. - Jesteś faworyzowana, rozpieszczana, podziwiana i otoczona miłością.
- Przyznaję, że to miłe - mruknęła, gdy Henryk rozpinał zapinki jej sukni w kolorze burgunda. - Dlaczego w Atenach nie mogło tak być? Przynajmniej w części? Dlaczego naszą pracę podziwia się tutaj, a w domu spotyka nas tylko nieufność i odrzucenie?
- Przyznaję z ręką na sercu, że moja miłość dla Anglii i Anglików, a szczególnie dla Londynu i londyńczyków, wzrasta z godziny na godzinę i z godziny na godzinę staje się intensywniejsza. Pan Ioannes Gennadius byłby uszczęśliwiony, gdybyśmy zamieszkali na stałe w Londynie, gdyż jest zdania, że nasz entuzjazm dla starożytnej i współczesnej Grecji przyniósłby korzyść waszemu narodowi …
Przerwał na chwilę, ucałował delikatnie kącik jej ust, a potem zapytał:
- Może warto zamieszkać tam, gdzie nas chcą?
Najpierw wszakże musiał odpocząć i wyznał, że czuje się zmęczony po wyczerpującym cyklu odczytów i przyjęć. Zofia nie pamiętała, kiedy po raz ostatni słyszała z jego ust słowo “zmęczony”. Zaskoczyło ją to tak bardzo, że nie sprzeciwiała się wyjazdowi do Paryża. Henryk postanowił, że przez trzy miesiące będą mieszkać przy Rue de Tilsitt numer 20 w apartamencie, który zajmował całe piętro należącego do niego domu w okolicy Etoile Pól Elizejskich.
W czerwcu w Paryżu panowały upały, a miasto było w połowie wyludnione. Henryk wynajął elegancki powóz ciągniony przez dwa gniadosze i wraz z żoną i Andromachą wyjeżdżał na pikniki do Lasku Bulońskiego. Często wyprawiali się dalej, do lasu Fontainebleau, gdzie zatrzymywali się na noc w wygodnej gospodzie wśród drzew i jadali kolacje w chłodnym ogrodzie, przez który przepływał szemrzący melodyjnie strumyk.
Mijał piąty rok, odkąd Zofia poroniła. Doktor Wenizelos, kiedy się skarżyła, uspokajał ją:
- Cierpliwości, moja droga kirio Schliemann. Przyroda kieruje się własnymi prawami, cyklami i zamiarami wobec kobiet. Kiedy pani pocznie, zrozumie pani, że wszystko jest już dobrze.
Teraz więc, znajdując się w kompletnym błogostanie, Zofia znów poczęła. Ale nie powiedziała o tym Henrykowi, nie chcąc narażać go bez potrzeby na rozczarowanie.
Co kilka dni do Schliemanna trafiały szczotki kolejnych fragmentów książki o Mykenach. Był zdumiony liczbą błędów w angielskim tekście, nie podobały mu się również ryciny ilustrujące znaleziska. Pisał długie listy do Johna Murraya, tłumacząc mu, dlaczego ryciny muszą być ostrzejsze i jaśniejsze. Jego francuski wydawca, Hachette, życzył sobie, aby Henryk pokrył wszystkie koszty publikacji. Schliemann uważał się teraz za pisarza pełną gębą, więc sugestia subsydiowania własnej twórczości zraniła jego dumę. Lecz najbardziej irytowało go to, że rozmowy z Museum South Kensington dotyczące ekspozycji trojańskiej utkwiły w martwym punkcie.
W połowie sierpnia nie mógł już usiedzieć na miejscu.
- Sofidion, muszę wrócić do Londynu i popracować z Philipem Smithem nad szczotkami, a z Cooperem i Whymperem nad rycinami. One m u s z ą wyjść dobrze. A kiedy tak się stanie, przywiozę je do Francji do domu wydawniczego Hachette. Poza tym powinienem spotkać się z kustoszami Museum South Kensington i przypomnieć im, co do nich należy w sprawie naszej ekspozycji.
Zofia nie chciała zostawać sama w Paryżu, z drugiej strony wiedziała, że Henryk musi dokończyć prace nad książką. Jej sprzeciw na nic by się nie zdał.
- Dobrze, kochanie, tylko wracaj szybko.
Dwa dni po jego wyjeździe zajrzała do szuflady w sekretarzyku, gdzie trzymał pieniądze na ich codzienne potrzeby.
Znalazła w niej - ku swemu zaskoczeniu - zaledwie czterysta franków. Otworzyła sąsiednią szufladę, w której leżały niezapłacone rachunki. Po zsumowaniu ich, okazało się, że Henryk w pośpiechu i zaabsorbowaniu zostawił jej dwa tysiące franków długów. Przez kilka następnych dni straciła czterysta franków, oddając je wierzycielom stukającym do drzwi. Nadszedł czas, żeby uzupełnić zapasy, zapłacić służącym i zamówić węgiel.
Wysłała depeszę do Henryka, pytając męża, w jaki sposób ma to wszystko uczynić.
Nie dostała odpowiedzi. Może wyjechał na wieś, albo do Maksa Miillera w Oksfordzie … Zarzuciła go więc listami:
… wstyd mi, że choć jestem żonq Schliemanna, nie mam pieniędzy na ubrania ani na węgieL. Nie umrę z tego powodu, ale powiedz, czy to sprawiedliwe i jak to możliwe, że pojawia się taka kwestia?
Te dwa zdania zrobiły na nim wrażenie, bo odpisał:
Rozumiem swój błąd. Załączam czek. Powinien ci wystarczyć do mojego powrotu w połowie września.
Zofia spojrzała na kwotę, na jaką opiewał czek, i aż westchnęła. Kwota owa była tak niewielka, że pokrywała zaledwie koszty jedzenia. W jej oczach zalśniły łzy złości.
“Kiedy tylko wyjeżdża, staje się skąpcem. Świetnie, będę się żywić zaszczytami, jakie im przyniósł”.
W połowie września poczuła lekkie bóle. Odwiedziła dwóch lekarzy: francuskiego, doktora Chatillon, i greckiego, doktora Damaskenosa. Obaj potwierdzili, że jest w ciąży. Dopiero wtedy dopuściła do siebie myśl, że będzie miała drugie dziecko.
Następnego dnia Henryk wrócił z Londynu. Przekazała mu nowinę. Aż wykrzyknął z radości, a potem zakręcił nią wkoło, uważając, żeby się nie uderzyła o wyściełane złotym brokatem ludwiki.
- Będę miał syna! - wołał. - Mojego greckiego syna!
Po czym wybiegł z domu na zakupy i wrócił z cudownie miękką sobolową etolą, którą otulił jej ramiona.
Zofia głaskała gęste, miękkie futro, nie wierząc własnym oczom: kręciło się jej w głowie.
Henryk przywiózł z Londynu dobre wieści: szczotki i ryciny były już nienaganne. Wystawa w Museum South Kensington zostanie otwarta pod koniec grudnia i potrwa przynajmniej pół roku. Muzeum zgodziło się pokryć koszty transportu z Aten do Londynu. Henryk będzie musiał wkrótce wrócić do Aten, żeby zapakować czterdzieści parę skrzyń ze skarbem Priama i setkami innych znalezisk spod Troi. Gladstone - po pewnym wahaniu - zgodził się napisać wprowadzenie do Myken, co niewątpliwie mogło pomóc książce w krajach anglojęzycznych.
Spędzili razem rozkoszny tydzień. Byli na dwóch przedstawieniach w Opera Comique. Henryk zabrał Andromachę do cyrku, który tak bardzo podobał się Zofii podczas pierwszego pobytu w Paryżu w roku 1869. W ostatnim tygodniu miesiąca pogoda załamała się: niebo poszarzało i zaczął padać deszcz.
Z nadejściem chłodów poczuła ból w nogach i plecach, co niebezpiecznie przypominało symptomy sprzed pięciu lat, poprzedzające poronienie.
Henryk był zaniepokojony i posłał Spyrosa po doktora Damaskenosa. Lekarz, który wiedział o poprzedniej niedonoszonej ciąży, stwierdził, że nie ma powodów do niepokoju.
- Mogę zatem wrócić do Aten - oznajmiła.
Henryk spojrzał na nią zasnutymi mgłą oczyma.
- Najdroższa, nie możemy sobie na to pozwolić! Podróż pociągiem do Marsylii trwa bardzo długo … a morze o tej porze roku jest burzliwe … Gdybyś miała się rozchorować na statku …
Spojrzała n a doktora, zacisnąwszy usta i wysunąwszy zdecydowanie podbródek.
- Panie doktorze, stwierdził pan, że jestem zdrowa, a ciąża będzie miała normalny przebieg. Kilkudniowa podróż na pewno mi nie zaszkodzi?
Doktor Damaskenos zaprzeczył ruchem głowy.
- Kirio Schliemann, muszę, niestety, zgodzić się z pani mężem. Podróż jest zbyt ryzykowna. Gdyby cokolwiek przytrafiło się po drodze, nigdy by pani sobie tego nie wybaczyła.
Zofia uparła się, żeby sprowadzić doktora Chatillon. Francuski lekarz był podobnego zdania. Pokonana, mruknęła z ciężkim sercem:
- Kimże ja jestem, by sprzeciwiać się mężowi i doktorom.
Henryk zapytał w ostatniej chwili, czy może zabrać ze sobą o Aten Spyrosa, który miał mu pomóc pakować złoto. Nie chciał, żeby ktokolwiek inny widział skarb i dotykał go. Spyros pobladł na myśl, że przyjdzie mu zostawić siostrę samą w obcym mieście.
- Jeśli zabierzesz Spyrosa - odrzekła Zofia - jadę z wami, choćbym miała umrzeć w podróży. W domu czeka na ciebie Giannakis, który pomoże ci pakować skrzynie.
Na wspomnienie o Giannakisie, Poliksena - która była w pokoju z Andromachą - wybuchła płaczem i padła przed Zofią na kolana.
- Kirio Schliemann, błagam was, pozwólcie mi jechać do domu do męża i dziecka. Upłynęły całe miesiące … a ja tak za nimi tęsknię …
Zofia milczała przez chwilę, a potem podniosła dziewczynę z podłogi.
- Tak, Poli, wracaj do domu do rodziny. Wiem, jak to jest, kiedy przebywa się z dala od tych, których się kocha.
W miejsce Polikseny Henryk znalazł młodą francuską guwernantkę. Nazwał ją Hekuba, zgodnie ze swoim zwyczajem nadawania imion z greckiej mitologii wszystkim tym, którzy dla niego pracowali. Wyjeżdżając, zostawił przyzwoitą kwotę pieniędzy. I dobrze, że tak zrobił, gdyż dwa dni po jego wyjeździe administrator domu poinformował madame Schliemann, iż w myśl wcześniejszych zobowiązań wraz z końcem miesiąca trzeba będzie opuścić mieszkanie, które znacznie wcześniej wynajęto innej rodzinie.
- Opuścić mieszkanie! - żachnęła się Zofia. - Pan raczy żartować! To dom mojego męża.
- Owszem, madame - stwierdził przepraszająco administrator. - Ale pani mąż zarezerwował mieszkanie w swoim domu tylko na trzy miesiące: lipiec, sierpień i wrzesień. Mąż pani nie wspomniał ani słowem, że przedłuża pobyt. Dlatego zgodnie z wcześniejszymi zobowiązaniami pierwszego października wprowadzą się tu nowi lokatorzy.
Zofia opadła na fotel, spoglądając z niedowierzaniem na administratora.
- Jak może mnie pan wyrzucać z mieszkania należącego do mojego męża? !
- Moja praca, szanowna pani, polega na pilnowaniu, żeby każde z setek mieszkań należących do doktora Schliemanna było zajęte przez cały rok. Gdyby doktor Schliemann wspomniał choć słowem…
Zofia spojrzała na brata.
- Co my zrobimy, Spyrosie?
- Przeprowadzimy się. Jutro.
Spyros zwrócił się do administratora:
- Zajmuje się pan innymi nieruchomościami. Może znajdzie pan dla nas inne lokum?
- Owszem, drogi panie. Właśnie zwolnił się dwupiętrowy dom przy Bulwarze Haussmanna. Mogę zaprowadzić tam pana natychmiast. Jestem pewien, że dom ten spodoba się madame Schliemann.
Po powrocie Spyros powiedział Zofii, że dom jest czysty i przestronny, znacznie mniej zagracony od dotychczasowego mieszkania. Kiedy Zofia zgodziła się na przeprowadzkę, Spyros wynajął wóz i spakował rzeczy. Przenieśli się następnego ranka. Spyros był dumny jak paw, że potrafił rozwiązać wielce kłopotliwą sytuację. Zofia natomiast nie była uszczęśliwiona. Musiała zapłacić czynsz za miesiąc z góry. Gotówką.
Oprócz tego musiała opłacić służących i kupić drwa do kominka. W ten sposób wydała resztę pieniędzy zostawionych jej przez Schliemanna.
- Jestem wściekła - powiedziała do Spyrosa. - Potraktowano mnie jak ladaco. 0, gdyby Herr Doktor Heiruich Schliemann stanął tu przede mną, splunęłabym mu w twarz!
Spyros tarzał się ze śmiechu po tureckim dywanie. Po chwili zaśmiała się i Zofia.
- Kiedy jest z nami, mamy wszystko co najlepsze. Kiedy wyjdzie za próg, do drzwi puka bieda. Czyś ty kiedy słyszał o tak niemądrym człowieku? Nie dam mu satysfakcji i nie poinformuję go o tym, co się stało. Umrzemy z głodu, ale godnie. A kiedy wróci, pochowa nas razem, jak pochowali tych strażników z trzeciego grobu w Mykenach.
- Pamiętasz jedno z kreteńskich przysłów mamy? - zapytał z uśmiechem Spyros. - “Kto w Boga wierzy, głodny spać nie chodzi, a jeśli nawet, to sen go nakarmi”.
Jeśli Schliemann miał nadprzyrodzony dar do odnajdywania miast, które były wytworem poetyckiej wyobraźni, oraz królewskich grobowców nieoznaczonych na żadnej mapie, to intuicja nie podpowiedziała mu, jaki los spotkał jego żonę.
Pisywał do niej długie, pełne miłości listy, w których informował ją, że wszystko w Atenach przebiega zgodnie z planem: skarb Priama, najpiękniejsze pithosy, figurki Ateny, zapinki i naczynia z terakoty zostały zapakowane i wysłane do Londynu.
Lecz co najważniejsze, 18 października w Politechnice Ateńskiej - w budynku, który chciał wynająć przed siedmioma miesiącami - otwarto wystawę złota z Myken. Przez chwilę było mu przykro, że Towarzystwo Archeologiczne zajęło się wszystkimi detalami, nie prosząc go o konsultację, ale kiedy znalazł się na wernisażu i został serdecznie powitany przez członków towarzystwa, przedstawicieli rządu i władz uniwersyteckich, doszedł do wniosku, że wystawa została przygotowana bez zarzutu. Towarzystwo zatroszczyło się o sporządzenie drewnianych, sięgających pasa i podzielonych na trzynaście części gablot na rzeźbionych nogach. W jednej części mieściły się dwie złote maski, w innej rząd sztyletów, w jeszcze innej złote bransolety … A na końcu piętnaście złotych pucharów i amfor. W pozostałych gablotach wystawiano złote napierśniki, diademy, pasy, ozdobne lwy i gryfony. Przy każdej gablocie stał uzbrojony strażnik. Goście - kobiety w najpiękniejszych kapeluszach, żakietach z watowanymi ramionami i sięgających podłogi spódnicach oraz mężczyźni w niedzielnych surdutach i z kapeluszami w rękach, nie mogli dotykać eksponatów, ale mogli pochylać się nad gablotami, żeby obejrzeć każdy eksponat i podziwiać jego mistrzowskie rzemiosło. Kilku panów, zauważył Henryk, przyszło na wystawę z lupami.
Wystawę zaszczycili również król i królowa, którzy zaprosili Henryka do pałacu na obiad. Ateńskie gazety rozpisywały się o Henryku w superlatywach. Pismacy - oszołomieni niewiarygodnym wprost skarbem z zamierzchłych czasów - wychwalali go pod niebiosa. Obcy ludzie zatrzymywali go na ulicy i składali mu podziękowania. Wystawa była czynna od pierwszej do czwartej, a na dziedzińcu politechniki tworzyły się kolejki oczekujących.
Henryk wrócił do Paryża ostatniego dnia października.
Oblał się rumieńcem wstydu, kiedy zdał sobie sprawę, że zapomniał przedłużyć wynajem mieszkania, a zapas gotówki, jaki zostawił żonie, skończył się dwa dni po jego wyjeździe.
- Dlaczego do mnie nie zadepeszowałaś? Z czego żyliście?
- Z tego, co wyżebrałyśmy - odparła kwaśno Zofia. - Wędrowałam z Andromachą po Rue de Rivoli z blaszanym kubkiem w dłoni i napisem na piersi: “Dobrzy ludzie wspomóżcie głodującą rodzinę Henryka Schliemanna”.
- Zasłużyłem na to … - jęknął. - Ale to już nigdy się nie powtórzy. Natychmiast pójdę do banku i polecę im wypłacać ci tyle, ile będziesz potrzebowała każdego pierwszego i piętnastego dnia miesiąca. A teraz ubierzcie się. Zabieram moją rodzinę na obiad. Nadrobimy straty.
- Nie przez jeden wieczór, o nie! - mruknęła zgryźliwie Zofia, wiedząc, że na tym skończą się jej wyrzuty. - Skurczyły się nam żołądki.
Henryk przebywał w Paryżu zaledwie dwa dni, a potem wyruszył do Niemiec. Od jakiegoś czasu miał poważne kłopoty z prawym uchem, które pobolewało go od roku. Czasem ból stawał się niezwykle ostry. Teraz w uchu wywiązał się stan zapalny, a oprócz tego pogorszył mu się słuch.
- Byłem u lekarza w Atenach - tłumaczył żonie. - Kazał mi zrezygnować z morskich kąpieli. Ale wolałbym tego nie robić: dzięki nim jestem zdrowy na ciele, więc to nieistotne, że ucho szwankuje.
- Szwankuje to złe słowo, Henryku - stwierdziła zaniepokojona Zofia. - Uwielbiasz rozmawiać z ludźmi, więc nie możesz ogłuchnąć.
- Zatem, jeśli pozwolisz, pojadę do doktora von Troeltscha w Wurzburgu. To najlepszy specjalista od uszu w Europie.
Wrócił w połowie listopada. Stan zapalny został wyleczony, choć ból ucha nadal się utrzymywał. Doktor von Troeltsch zalecił przepłukiwanie ucha każdego wieczoru za pomocą strzykawki roztworem zawierającym laudanum. Zabronił także morskich kąpieli przez całą zimę, bez względu na temperaturę wody!
Zofię znów pobolewały nogi i plecy. Umówili się, że nie będą rozmawiać ze sobą o niedomaganiach, lecz spędzą razem niezapomniane chwile przed wyjazdem Henryka do Londynu, gdzie miał on nadzorować rozpakowanie skrzyń i przygotowanie wystawy w Museum South Kensington.
John Murray nadesłał im egzemplarz Myken. Był to duży, elegancko wydany tom z pochwalną przedmową Wielce Szanownego Williama E. Gladstone’a, posła do parlamentu. Zawierał pięćset pięćdziesiąt ilustracji - w tym wiele rzeczywistych rozmiarów - przedstawiających najważniejsze przedmioty ze złota oraz dużo podwójnych toporów, wyrobów z kości słoniowej, guzów, figurek Hery i alabastrowych amfor. Oprócz tego w książce znalazło się siedem całostronicowych tablic - cztery z nich były kolorowe. Trzynaście mniejszych tablic przedstawiało ozdobne wyroby z terakoty, a osiem - plany inżynieryjne wykopalisk, w tym mapę topograficzną całego akropolu i okrągłej agory z pięcioma grobowcami. Były też plany skarbca Zofii. Tom oprawiono w brązową skórę ze złotą Lwią Bramą na okładce. Frontyspis ukazywał “Skarbiec w pobliżu Lwiej Bramy odkopany przez panią Schliemann”. W amerykańskim wydaniu, opublikowanym przez Scribnera, Armstronga & Company, na frontowej wklejce znalazła się rycina przedstawiająca Zofię stojącą na oczyszczonym dromos przed bramą, nadprożem i widokiem wnętrza skarbca pani Schliemann - całość w złotym zarysie.
Henryk utrzymywał w tajemnicy fakt, że Mykeny ujrzą światło dzienne z Zofią Schliemann i jej skarbcem jako telesmą - co po grecku oznacza “talizman”.
- Filtate mu, jesteś dla mnie za dobry.
Henryk uśmiechnął się nieśmiało i wzruszył ramionami.
- Niezbadane są ścieżki, którymi Pan prowadzi owieczki i baranki swoje.
Henryk znowu wyjechał. Zofia starała się przywyknąć do chłodu i zachmurzonego nieba paryskiej zimy. Spyros zajmował się domem, sprawdzał rachunki, płacił. Zofia znalazła miłą, młodą nauczycielkę dla Andromachy. Większość czasu spędzała w saloniku na górze, ponieważ obaj doktorzy przestrzegali ją przed zbyt częstym chodzeniem po schodach. Od czasu do czasu przyjmowała gości: dawnych francuskich przyjaciół Henryka, a niekiedy greckie przyjaciółki, panią Christake lub panią Deligianne. W Paryżu bawił Burnouf z córką.
Odwiedzali ją, żeby porozmawiać o “gorącym greckim słońcu i pływających wyspach Morza Egejskiego”. Pewnego razu Zofia wybrała się do teatru, ale wszedłszy po schodach, przeżyła chwilę grozy w połowie przedstawienia: nie wolno jej stracić dziecka!
Ponieważ była odcięta od świata w pokojach na górze, a Spyros źle mówił po francusku, ich sprawy zaczęły przyjmować zły obrót. Służący kradli. Wiedzieli, że jest unieruchomiona, więc się rozleniwili. Na jej skargi reagowali impertynencko lub kłamali w żywe oczy. Wymiana służących trwała zawsze kilka dni i oznaczała wyższe pensje. W okresie kuchennego bezkrólewia Zofia gotowała wraz z Andromachą. Spyros gniewał się na nią za to, a jego oblicze stawało się wówczas równie surowe co wyraz twarzy madame Wiktorii.
- Za dużo chodzisz - napominał ją. - Lekarze zabraniają!
Henryk pisał z Londynu o radości, którą czuł, widząc powstającą wystawę. Pewnego dnia nadszedł list z ostrym wyrzutem. Dlaczego chce pobierać z banku więcej pieniędzy, niżby należało? Czy jest rozrzutna, czy może ekstrawagancka? To prawda, że jej rachunki były nadspodziewanie wysokie, ale czuła się jak w potrzasku. Odpowiedziała mu: Mój Drogi, dlaczego nieustannie napominasz mnie w kwestii wydatków? Nie wiem, co począć. Liczę każdego franka, a jeśli wydaję za dużo, to niechcący …
Wyjaśniła mu, dlaczego koszty utrzymania domu wzrosły tak znacznie. Przysłał pojednawczy list: kiedy ją łajał, miał silne bóle prawego ucha. Z uchem było coraz gorzej. Musi to zrozumieć. Kiedy wróci na święta, zajmie się prowadzeniem domu …
Madame Wiktoria znowu się rozchorowała. Czy miała kolejny atak serca? Katingo i Marigo nie chciały jej powiedzieć.
Zofia napisała list do matki, pytając ją, czy nie zechciałaby przyjechać do Paryża i zamieszkać z nimi. Madame Wiktoria odpisała, że o niczym innym nie marzy, ale lekarze zabronili jej podróży na jakiś czas.
Pod koniec listopada Zofia dostała list od wielce poruszonego Henryka, który popadł w stan przygnębienia. Efor Stamatakes, który kontynuował wykopaliska w Mykenach, odkrył szósty grobowiec! W pobliżu piątego, odkopanego przez Henryka! W grobowcu spoczywały dwa spalone szkielety, a wokół nich przedmioty ze złota. Tym razem odkrycie musiało przypaść w udziale Stamatakesowi. Nikt nie naprowadził go na trop, wszystkiego dokonał sam. Niewielkim pocieszeniem dla Henryka było to, że gdyby nie odkrył królewskiego kręgu grobowego, Stamatakes nic by nie osiągnął. Krzyczał w liście:
Nasze Mykeny dopiero co wyszły i już są niekompletne!
Ten przeklęty urzędnik rządowy nieźle nas urządził!
Stan jego ucha pogorszył się tak bardzo - znów wdało się zapalenie - że musiał co prędzej jechać do Niemiec do doktora von Troeltscha, a tym samym nie zdążył wrócić na otwarcie wystawy w Museum South Kensington.
Do Paryża zjechał dopiero na Trzech Króli, przez cały czas gderał o Stamatakesie i szóstym grobowcu, po czym wyjechał do Aten. Zofia czytała z niepokojem o ceremonii wmurowania kamienia węgielnego pod ich nowy dom: pałac, który chciał wznieść przy ulicy Panepistimiou, tuż za pałacem królewskim. Jakiś czas temu wynajął naj słynniejszego architekta w Atenach, Emsta Zillera, żeby zaprojektował mu iście książęcą rezydencję, czy raczej “Pałac Trojański”, jak go często nazywał. Potem doszedł do wniosku, że Grecy uznają go za nuworysza popisującego się bogactwem, i wraz z Zillerem odłożył budowę o kilka lat. Mimo to Ziller przedstawił mu rachunek za wykonaną pracę. Schliemann zapłacił tylko niewielką część, co spowodowało, że architekt podał go do sądu. Henryk zdał sobie sprawę z błędu i zapłacił całe honorarium. W obliczu uznania, jakim teraz cieszył się w Atenach - gdy Grecy wystawili mykeński skarb pod własną egidą - dokończył wraz z Zillerem projekt Iliou Melathron - dwupiętrowej , dwudziestopięcioizbowej budowli z wielką salą balową i kilkoma salonami na pierwszym piętrze. Budowa miała trwać dwa lata.
Zofia początkowo nie chciała przystać na jej ogrom, a teraz czuła się oszukana, że nie poczekano na nią z ceremonią.
Narodziny syna Schliemannów 16 marca 1878 przesłoniły im wszystkie rozczarowania. Henryk zawsze chciał, by jego grecki syn miał na imię Odyseusz, ale ze względu na odkrycie królewskich grobowców w Mykenach zmienił zdanie i nazwał chłopca Agamemnon, Król Ludzi. Poród przebiegł bez powikłań, zarówno Zofia, jak i malec byli w doskonałej kondycji. W lutym zjechała madame Wiktoria, by dotrzymać córce towarzystwa w ostatnich naj trudniej szych tygodniach. Dla Zofii obecność żywiołowej matki, która zajęła się kuchnią i gotowała ich ulubione greckie potrawy, była darem niebios.
- Wiem, że to, co mam zamiar powiedzieć, zabrzmi nieco orientalnie - radował się Henryk - ale cieszę się, że nazwisko Schliemannów przetrwa.
Pochylił się nad żoną i ucałował ją w czoło, mówiąc:
- Dałaś mi największy skarb: syna. Czego żądasz w zamian?
- Tego cudownego domku w Kifisii.
- Jest twój. Jeszcze dziś zatelegrafuję do Aten. Spędzimy tam lato, pokażemy Agamemnonowi rzekę i drzewa.
Dopiero w maju, gdy nastała wiosna, pozwolił Zofii na powrót do domu. Po przyjeździe do Grecji Zofia zajęła się domkiem w Kifisii, meblując go - zgodnie z grecką tradycją - skromnie i oszczędnie. Henryk ani jej nie pomagał, ani nie przeszkadzał - traktował tę posiadłość jako letnisko żony.
Wznosił własny Pałac Trojański, sprowadzając z całej Europy i Anglii katalogi mebli, oświetlenia, kafelków, wyrobów żelaznych, dywanów i porcelany.
Żelazne belki stropowe i kratownice sprowadził z Niemiec, gdzie tkano mu również dywany. W Anglii zamówił cement, szklane panele i lustra. Mozaikowe kafelki na podłogi pochodziły z Włoch. Osobiście zajmował się sporządzaniem rzymskich wzorów i wynajął Włochów z Leghorn do ich ułożenia.
Cegły sprowadzał z Argos, a choć w Grecji brakowało drewna, nie dopuszczał myśli, by boazerię wykonano z desek rżniętych w innym kraju. Szkicował również freski do najważniejszych pokoi i wyszukiwał w greckiej literaturze klasycznej stosowne cytaty, którymi miał zamiar ozdobić ściany.
Ernst Ziller odwiedzał ich teraz codziennie w domu przy ulicy Mouson. Pracował z Henrykiem nad detalami. Popołudniami Schliemann osobiście nadzorował prace. Raz w tygodniu król Jerzy i królowa Olga odwiedzali królewskie stajnie w okolicy. Z zaciekawieniem przyglądali się postępowi prac wokół rezydencji przy ulicy Panepistimiou.
Zofia poznała Zillera przed siedmioma laty, kiedy Schliemann wynajął architekta do zaprojektowania Iliou Melathron.
Przyglądając się mu nad stołem, doszła do wniosku, że jest on człowiekiem traktującym swoją pracę z niezwykłą powagą, ale nie z powagą śmiertelną. Był wytwornym, przystojnym mężczyzną o ciemnych włosach, które zaczynały siwieć w greckim słońcu, gładko wygolonej twarzy - z wyjątkiem podkręconych wąsów - wyrażającej stanowczość i zdominowanej przez głęboko osadzone, ciemne oczy. Uważał, że architektura należy do sztuk pięknych, a chcąc to podkreślić wobec Greków, nosił szerokie, jaskrawe kołnierzyki i zwiewne fulary, z rodzaju tych, które upodobali sobie paryscy malarze. Łącząc starożytną architekturę grecką z renesansowym rytmem i dekoracjami, stał się ulubieńcem Aten.
Usłyszał od Schliemanna następujące wytyczne:
- Przez całe życie mieszkałem w małych domach, teraz zależy mi na przestrzeni. Zależy mi również na dużych, zewnętrznych marmurowych schodach, prowadzących na główne piętro i taras na dachu.
Na co odpowiedział:
- Mamy zatem do czynienia z założeniem germańsko-hellenistycznym. Postaramy się, by całość była prosta i elegancka, nawet jeśli masywna w formie. U podstawy skorzystamy z granitowych bloków o przypadkowej długości, co skompensujemy pięcioma wysokimi i szerokimi łukami pierwszego i drugiego piętra frontonu. Dzięki temu bryła nabierze lekkości, ba, będzie napowietrzna, co w sumie da efekt najelegantszej budowli w całych Atenach.
Henryk zacierał dłonie ze źle skrywanym podnieceniem, a Zofia czuła pustkę. Kiedy wybierali dom przy ulicy Mouson - który dla Schliemanna był zawsze tymczasowym siedliskiem - pozwolił jej współdecydować o dzielnicy, wyglądzie domu czy umeblowaniu. Teraz Schliemann stawiał sobie swój własny pomnik, a ona zadawała sobie pytanie: “Czy nie przemawia przeze mnie samolubstwo? Czy nie powinnam się cieszyć, że będzie miał w końcu pałac Medyceuszy, na który naprawdę zasłużył?”.
Tak czy inaczej, będzie dobrą grecką żoną, będzie podziwiać jego pomnik, mieszkać w nim, a nawet - niech jej Bóg dopomoże - gospodarować, kiedy Henryk wyjedzie.
Gdy Schliemann wyszedł na chwilę z pokoju, zapytała cicho:
- Panie Ziller, co każe mężczyźnie wznosić największy pałac w Grecji?
Architekt obrzucił ją spojrzeniem, a jego oczy pojaśniały.
- Wielcy ludzie powinni wznosić wielkie budowle.
- Jako domy czy jako świadectwa własnej wielkości?
Ziller nie owijał niczego w bawełnę.
- I to, i to, droga pani. Można żyć wygodnie w pałacu. Nie jest to łatwe, ale możliwe. Jeśli ktoś ma ku temu upodobanie.
- Ja nie mam.
- Tak sądzę, kirio Schliemann. Ale będzie pani królową Iliou Melathron.
- Nie mam naj mniejszego zamiaru.
Wiedziała jednak, że pałac oznacza stały pobyt w Atenach.
Choć byli szczęśliwi w Londynie, a Henryk powiedział: “Może warto zamieszkać tam, gdzie nas chcą?”, Zofia musiała mieszkać w Grecji. I nie tylko dlatego, że kochała kraj ojczysty - czuła się także jego częścią, częścią greckiej ziemi i morza, a żyły i arterie biegnące przez jej ciało nie kończyły się w stopach, ale zapuszczały korzenie w helleńskiej glebie i Morzu Egejskim, skąd czerpały pożywienie. A co się tyczy Henryka: im większy budował pałac, im bardziej heroiczne było jego założenie i im więcej z siebie oddawał temu przedsięwzięciu, tym większa była pewność, że go nie opuści, nie zostawi Iliou Melathron na pastwę losu.
Zofia stwierdziła z ulgą, że Schliemann nie ma jednak zamiaru przebijać pod względem wielkości pałacu królewskiego.
Wiedziała, ile go kosztowało to samoograniczenie, ta koncesja na rzecz dobrego smaku, gdyż darzył on swój ekstrawagancki dom namiętną miłością. Dom ten miał mu zapewnić w Grecji pozycję, o jakiej marzył i jakiej nie zdołały mu zapewnić wykopaliska.
A jeśli chodzi o nią - będzie musiała dorosnąć do tego wspaniałego domiszcza. Henryk będzie zapraszał rzesze gości.
Właśnie dlatego zaprojektował tyle pokoi gościnnych na drugim piętrze. A gdy jego swędzące stopy wywiodą go z Aten drogami, koleją bądź statkiem, rola łaskawej gospodyni jej przypadnie w udziale. Bywało już tak w przeszłości, że podczas wyjazdów przysyłał jej ważnych gości do zabawiania. Widziała siebie, jak stoi u szczytu marmurowych schodów przez następne dwadzieścia albo i trzydzieści lat, witając obcych z całego świata. Henryk Schliemann będzie właścicielem lliou Melathron, ale Iliou Melathron nabierze prawa własności do Zofii! Na szczęście co roku było lato. Uśmiechnęła się do siebie na myśl o domku w Kifisii, otoczonym majestatycznymi drzewami, z szemrzącym strumykiem w ogrodzie.
Po opublikowaniu Myken w Anglii, Niemczech i Stanach Zjednoczonych i w oczekiwaniu na tłumaczenie francuskie, głównym zmartwieniem Schliemanna stało się odnowienie firmanu umożliwiającego prowadzenie dalszych wykopalisk pod Troją. Kiedy się dowiedział, że firman zostanie wydany najwcześniej we wrześniu, z uczuciem niepokoju wrócił w interesach do Paryża, pojechał z uchem do Niemiec, a potem do Londynu, by konferować z sir Austenem Layardem, brytyjskim posłem w imperium osmańskim. Zatrzymawszy się na kilka dni w Atenach, by nacieszyć się synem, ruszył na miesiąc do Itaki, gdzie chciał zlokalizować pałac Odyseusza. W dwóch kawiarniach nazywanych Dardanelami mówiło się, że Schliemann jest kontent wszędzie oprócz domu, gdzie czekała nań żona z dwójką dzieci. Plotki te niepokoiły Zofię. Jak wytłumaczyć ciekawskiemu światu, że Schliemann był perypatetykiem przez całe swoje pięćdziesięciosześcioletnie życie, że nie bez kozery zjechał pół świata i że jedyną rzeczą, która przywiązywała go do ziemi, był szpadel potrzebny do wykopalisk.
Przyznano mu firman. Oznajmił, że będzie kopał tylko przez dwa miesiące - do pierwszych deszczy. Ponieważ w Hisarlik nie było odpowiednich zabudowań mieszkalnych, Zofia miała zostać w domu z dziećmi.
Przestała się nad sobą rozczulać, kiedy rozchorował się Spyros. Tracił na wadze, miał nieustępującą gorączkę, bóle głowy, a wreszcie malignę. Lekarze nie potrafili zdiagnozować choroby. Wkrótce doznał wylewu i lewostronnego porażenia: opadała mu lewa strona ust, nie mógł ruszać lewą ręką i lewą nogą.
Lekarze wiedzieli, że stało się coś nieodwracalnego - być może na skutek guza mózgu - i nie potrafili mu pomóc. Zofia wpadła w rozpacz. Biedny Spyros! Najpierw był piątym kołem u wozu w rodzinnym interesie, a potem przez lata jej opiekunem.
Był jeszcze młody, nie tak dawno skończył trzydzieści lat, ale trudno wyobrazić sobie, żeby dał sobie sam radę w życiu.
Henryk wrócił spod Troi na początku grudnia. Uważał te dwumiesięczne wykopaliska za bardzo udane. Giannakisowi pozwolono na powrót do Troady i służbę u Schliemanna: odnowił budynki na północno-zachodnim stoku Hisarlik i szopę na znaleziska, do której jedyny klucz miał osmański urzędnik Kadry Bej; oraz drewniany dom dla dziesięciu strażników wynajętych przez Henryka, by strzegli wykopalisk przed rozbójnikami, którzy rozplenili się w Troadzie. Giannakis wzniósł także baraki dla brygadzistów, służących i gości; szopę na sprzęt, małą jadalnię i stajnie. Wyemancypował się i żądał teraz sześćdziesięciu dolarów na miesiąc, gdyż uznał, że jest niezbędny. Ściągnął z Renkoi brata, który prowadził sklep z chlebem i winem. Sprzedawali na kredyt, ale Giannakis nie mógł stracić, ponieważ był płatnikiem i odejmował długi od wynagrodzeń robotników. Podniósł się z niełaski i ubóstwa, zbierał pieniądze, aby kupić wymarzone gospodarstwo.
Henryk był zadowolony ze znalezisk. Pozwolono mu zatrzymać zaledwie trzecią ich część, a Kadry Bej bacznie pilnował, żeby nie była to część najlepsza. Zresztą Schliemann nie starał się już oszwabić Turków. Zależało mu na utrzymaniu firmanu na stałe. Znalazł naczynia zawierające złote paciorki, kolczyki, talerze i sztaby. Cieszyło go to, że dzięki licznym kontrowersjom, artykułom i książkom Troja stała się znana.
Z całego świata zjeżdżali odwiedzający. Henryk każdego oprowadzał po wykopaliskach. Wyjeżdżali nawróceni. Najczęstszymi gośćmi byli oficerowie brytyjskiej marynarki wojennej z okrętów zakotwiczonych w zatoce Besika. Królowa Wiktoria ułaskawiła Franka Calverta. Jak głosiła wieść, naj młodsza córka Franka padła na kolana przed sułtanem, gdy jego jacht zacumował w Canakkale, i podarowała mu kwiaty, błagając o wstawiennictwo u angielskiej monarchini. Dziewczynie udało się, a Calvert był teraz innym człowiekiem. Przyjechał do Hisarlik, by pogratulować Schliemannowi odkryć w Mykenach.
- Nie będzie już między nami żadnych sporów o to, kto odkrył Troję - obiecał Henrykowi. - Ty to uczyniłeś!
Padli sobie w ramiona. Frank opowiadał o swoich planach dotyczących wykopalisk w Hanai: Tepeh.
- Sprowadzę swój sprzęt i najlepszych kopaczy - przyrzekł Schliemann.
Po powrocie do Aten okazał się cudownym ojcem. Codziennie przez dwie godziny uczył Andromachę niemieckiego i francuskiego. Agamemnon - odkąd tylko przyszedł na świat - musiał sypiać z Iliadą i Odyseją pod poduszką. Po pierwszej kąpieli Henryk odczytał mu sto wersów Iliady. Biskup Wimpos ochrzcił niemowlę krótko przed wyjazdem Schliemanna pod Troję - ojcem chrzestnym chłopca został Ioannes Soutsos, który był greckim ambasadorem w Sankt Petersburgu w czasach, gdy przebywali tam Schliemann i Wimpos. Wszyscy trzej ucieszyli się z ponownego spotkania w Atenach. Henryk upierał się, aby dzieci jadały z nim przy jednym stole. Choć pogoda nie bardzo sprzyjała, opatulali dzieci i wyjeżdżali z nimi na wieś. Lecz dla Zofii - która bała się, że mąż stał się obojętny na jej wdzięki - najważniejsze było to, że Henryk pozostał namiętnym kochankiem.
Nowym oddanym przyjacielem Schliemannów okazał się doktor Rudolf Virchow, cieszący się międzynarodową sławą patoanatom z Uniwersytetu Berlińskiego, kierujący niemiecką szkołą anatomiczną, która zdominowała tę dziedzinę medycyny w drugiej połowie XIX wieku. Lecz anatomia była tylko połową życia Virchowa, oprócz niej zajmował się też polityką: zasiadał w berlińskiej radzie miejskiej oraz w sejmie pruskim. Zakładał partie polityczne, pisma naukowe, był innowatorem publikującym monografie z dziedziny anatomii, antropologii i archeologii.
Ani Henryk, ani Zofia nie spotkali się z nim wcześniej, choć Schliemann korespondował z Virchowem i zapraszał go pod Troję w roku 1872 lub 1873. Był gotów pokryć koszty podróży, ponieważ znał fascynację Virchowa dla prehistorii. Jednak doktor był zbyt zajęty, żeby skorzystać z zaproszenia. Schliemann zaprosił go ponownie wiosną roku 1879 i ku zadowoleniu Henryka tym razem Virchow nie odmówił. Zofia sądziła, że Virchow interesuje się tylko Troją, ale było inaczej. Henryk napisał do niego o kłopotach ze skarbami trojańskimi, które od roku znajdowały się w Museum South Kensington. Muzeum domagało się, by Schliemann odebrał kolekcję, która zajmowała przestrzeń wystawienniczą.
- Dlaczego nie sprowadzisz jej do Aten, gdzie jej miejsce?
- dopytywała się Zofia.
- Jeszcze nie … jeszcze nie teraz. Być może pokażę ją gdzie indziej … w Luwrze albo w Sankt Petersburgu …
- Ale w końcu sprowadzisz j ą do domu?
Henryk dyplomatycznie nie odpowiedział.
W styczniu nadszedł list od Virchowa:
Smutkiem napawa mnie fakt, że czuje się Pan - i nie bez powodu - nieco odseparowany od własnej ojczyzny … Proszę jednak nie zapominać, że opinia publiczna była zawsze po Pańskiej stronie, wbrew opiniom znawców epoki klasycznej.
Pod koniec lutego 1879 roku Emil Burnouf - mieszkający obecnie w Paryżu - zgodził się przyjechać do Troady jako doradca archeologiczny i kierownik robót. Luiza nie towarzyszyła ojcu, podobnie jak Zofia nie towarzyszyła Schliemannowi.
- Zofio droga, nie mamy domu - przekonywał ją Schliemann. - Sypiam w jednej z dziewięciu przegród w baraku zajmowanym przez brygadzistów i gości. Najbliższa kobieta jest w Ciplak. Toalety są prymitywne, a Giannakis jest zbyt zajęty, żeby zajmować się kuchnią. Gotuje mi tylko niedzielny obiad,bo nie ma pieca - takiego, jaki sprowadziłaś w roku 1872.
Poliksena nie towarzyszy mężowi, nie ma dla niej miejsca.
Kiedy zaczniemy prace pełną parą, w obozie będzie stu pięćdziesięciu mężczyzn. A to byłoby dla ciebie zbyt niebezpieczne.
W Troadzie jest inaczej niż w Mykenach, gdzie mogłaś czuć się ezpiecznie wśród kobiet Dasesów. Troada jest teraz polem bitwy między wieśniakami a rozbójnikami, którzy rabują, mordują, gwałcą … Gdyby się zwiedzieli, że w naszym obozowisku jest piękna młoda kobieta, zamiast dziesięciu strażników, musiałbym zatrudniać setkę! Zostaniesz w domu, naj droższa, z naszym drobiazgiem. Tutaj jesteś bezpieczna, tutaj wszyscy o ciebie dbają. Będziesz nadzorować budowę naszego pięknego, nowego domu. Wrócę pod koniec czerwca i spędzimy razem całe lato. Spędzimy miesiąc w Kifisii, a w sierpniu wynajmiemy dom w Kastelli i będziemy codziennie zażywać morskich kąpieli …
Zofia była niepocieszona, ale Henryk obalał jej argumenty jeden po drugim. Będzie musiała zostać w domu przy ulicy Mouson.
Doktor RudolfVirchow zatrzymał się w Atenach po drodze pod Troję. Zofia zaprosiła go na obiad. Chciała się przekonać, kim jest człowiek, który tak bardzo oczarował jej męża.
Chciała zmierzyć się z potencjalnym przeciwnikiem w walce o trojańskie skarby. Od razu przekonała się, że myliła się co do niego. Rudolf Virchow nie był agresywnym, najeżonym drapieżnikiem, jak sobie wyobrażała, lecz łagodnym mężczyzną, który mówił przyciszonym głosem i podziwiał głęboko talent i osiągnięcia Henryka.
Przyglądała mu się nad stołem, jedząc krewetki z wysp i rybę plaki. Virchow był zaledwie o trzy miesiące starszy od Schliemanna, ale na pierwszy rzut oka różnica wieku wydawała się znacznie większa - na niekorzyść anatoma. W Berlinie nazywano go der kleine Doktor, i rzeczywiście był niewielkiego wzrostu, z pomarszczonym, pergaminowym obliczem. Małe oczy spoglądały zza okularów przenikliwie, a zarazem łagodnie. Miał wąsy i brodę, rozszerzającą się ku dołowi do rozmiarów świadczących o tym, że źle znosi głupotę. Był - od czubka siwiejącej głowy aż po małe stopy - buntownikiem nie tylko w dziedzinie medycyny i polityki, ale w nowo powstałej domenie zdrowia publicznego. Bismarck, który rządził w Cesarstwie Niemieckim, nienawidził go tak bardzo, że aż wyzwał go na pojedynek. Rozbawienie, z jakim Virchow przyjął wyzwanie, dało Berlinowi jedną z niewielu okazji do wyśmiania Żelaznego Kanclerza. Podobnie jak Schliemann, wdychał obce języki niczym świeże powietrze: znał łacinę, grekę, hebrajski, arabski, angielski, francuski, włoski i holenderski. W 1869 roku - roku ślubu Henryka i Zofii - założył pierwsze Niemieckie Towarzystwo Antropologiczne, a także Berlińskie Towarzystwo Antropologii, Etnologii i Prehistorii, praktykując jednocześnie medycynę i zasiadając w berlińskiej radzie miejskiej. Jak wielu udzi niewielkiego wzrostu, cieszył się dobrym zdrowiem, obywał kilkoma godzinami snu na dobę, a podczas wakacji - na które jakimś cudem znajdował czas - grał w kręgle, pływał i uprawiał wspinaczkę górską.
Podczas obiadu i później, w gabinecie Henryka, rozmawiali po niemiecku.
- Nigdy nie spotkałam uczonego zajmującego się medycyną - powiedziała Zofia. - Chciałabym dowiedzieć się czegoś więcej o pańskich badaniach. Mojego męża oskarża się niekiedy o nadmierny pośpiech w wyciąganiu wniosków i zastępowanie faktów domysłami …
Virchow uśmiechnął się łagodnie.
- To prawda. Panu doktorowi Schliemannowi zdarza się to niekiedy. Ale jego domysły są ważne jako punkty wyjściowe dociekań na temat życia ludów prehistorycznych. Nawet jego pomyłki są cenne: dają mu asumpt, dają asumpt również innym archeologom, do udowodnienia, że się mylił, do zgłębiania prawdy.
- Jest pan niezwykle uprzejmy …
- Frau Schliemann - przerwał jej Virchow - moja praca jest znacznie łatwiejsza od studiów pana doktora Schliemanna.
Stworzyliśmy nową dziedzinę naukową: patoanatomię, ale mieliśmy przed oczami ludzkie ciało, mieliśmy zwłoki, na których dokonywaliśmy sekcji. Tego rodzaju zabiegi chirurgiczne pozwalają nam poznać wady rozwojowe niektórych części ciała.
Lekarze również popełniają pomyłki - zazwyczaj kosztem pacjenta. Niektóre z naszych domysłów i spekulacji były znacznie groźniejsze od przypuszczeń pana doktora Schliemanna. Taka jest natura nauki: na początku nie wie się nic! Ale jeśli badamy i ośmielamy się proponować nowe rozwiązania, ostatecznie wzbogacamy wiedzę, choćby w najskromniejszy sposób …
- Tak bardzo chciałabym wrócić do wykopalisk … - wyznała mu w tajemnicy.
Ale doktor Virchow miał taki sam wpływ na Schliemanna, jak na pruski sejm, którego nie był w stanie przekonać do wprowadzenia dla najuboższych “pruskiej diety”. Schliemann pisał do żony: Powiadasz, że chcesz przyjechać do Troady. Wbrew moim najszczerszym pragnieniom, nie mogę się na to zgodzić, a poza tym jestem teraz bardzo zajęty. Każdego ranka wyruszam konno. do odległych grobowców - tych, które nazywają “heroicznymi”, a koło południa wracam do Hisarlik, żeby nadzorować wykopaLiska i pracę robotników. Tak więc nie byłbym w stanie zamienić z Tobą więcej niż dwóch słów w ciągu dnia. Oprócz tego pogoda jest tak ponura: nadeszła prawdziwa zima, i w dodatku sroga.
Zupełnie od rzeczy dodał:
Następnym razem, kiedy spotkasz się z Virchowem, rozmawiaj z nim po francusku. Tym językiem posługujesz się znacznie Lepiej od niego.
Zofia miała na pocieszenie dzieci. Każdego ranka zabierała je na długie spacery. Andromacha - silna ośmiolatka - uwielbiała pchać wózek Agamemnona, sprowadzony przez Schliemanna z Angli. Popołudniami Zofia spotykała się z Katingo i Marigo. Dzieci bawiły się razem, a siostry miały czas na pogawędki. Czasem zapraszała na obiad Panagiotesa, który w następnym roku miał rozpocząć studia na Uniwersytecie Ateńskim na wydziale archeologicznym. Spyros był nadal lewostronnie sparaliżowany. Leżał w łóżku i wstawał tylko wtedy, kiedy towarzyszyła mu Zofia.
“Zajmował się mną przez tyle lat - myślała - teraz moja kolej”.
Kilka tygodni później madame Wiktoria doznała drugiego ataku serca, tym razem bardzo poważnego. Doktor Skiadareses zalecił jej leżenie w łóżku i specjalną dietę, zakazał zmartwień i trosk. Matka Zofii uporczywie nie zgadzała się na pielęgniarkę.
- Po co mi pielęgniarka - mówiła - kiedy dogląda mnie ukochana córka.
Zofia przywiozła matkę i brata z Kolonos do Aten. Dom przy ulicy Mouson zamienił się w prywatny szpital. Spyros zajmował jedną sypialnię, a madame Wiktoria drugą. Dzieci sypiały z Zofią: postawiła ich łóżeczka po obu stronach matrimoniale. Zatrudniła parę doświadczonych służących, którzy zajęli mieszkanie w suterehie przeznaczone dla Giannakisa i Polikseny. Ponieważ Spyros nie mógł prowadzić rachunków, musiała zająć się i tym, choć nigdy nie uważała się za dobrą księgową. Kilka godzin dziennie spędzała na budowie przy ulicy Panepistimiou. Dom był już na tyle duży, że mogła podziwiać jego proporcje. Rozmiary domiszcza oszałamiały ją za każdym razem, gdy przyszło jej przed nim stanąć. Henryk najął majstra, który sprawdzał jakość i sposób wykorzystania materiałów oraz płacił robotnikom, ale chciał, by Zofia nadzorowała postęp prac.
- Jak mam to zrobić? - pytała raz po raz. - Po budowie kręci się setka robotników: niemieccy cieśle, włoscy murarze i kafelkarze, francuscy tynkarze i sztukatorzy, greccy hydraulicy …
Wraz z końcem maja upłynęły trzy pełne miesiące nieobecności Henryka. Zofia goniła resztką sił. Nie mogła uciec od obowiązków, choć wyrzekła się wszelkich przyjemności, nawet koncertów przy placu Syntagma czy poranków w Teatrze Boukoura. Nie zapraszała gości na obiady, jej też nikt nie zapraszał, kiedy nie było Schliemanna.
“Samotna kobieta - myślała - jest najmniej pożądanym stworzeniem pod słońcem!”.
Nie mogła pozwolić sobie na to, żeby się rozchorować. Nie dokuczały jej skurcze żołądka ani żadne inne dolegliwości, choćby nerwowe. Wszelako nieustannie towarzyszyło jej poczucie, że jest zaniedbywana.
W połowie maja z Troady wrócił doktor Virchow. Był opalony po miesięcznym pobycie na świeżym powietrzu. Zbierał okazy fauny i flory, kopał w “heroicznych” kurhanach na równinie i jeździł konno z Henrykiem i Burnoufem aż na szczyt góry Ida. Entuzjazmował się tym, że Schliemann znów tram na dwa złote skarby: pierwszy z nich został odkopany na północnym stoku wzgórza, obok ściany zrujnowanego domostwa, a drugi na głębokości dziesięciu metrów w pobliżu miejsca, w którym przed sześcioma laty Henryk i Zofia odkopali skarb Priama. Virchow opisał złote dyski, podobne do tych, które znaleźli w Mykenach, naszyjnik składający się z wielu łańcuchów ze złotymi figurkami na końcach, kolczyki, bransoletki, paciorki, przepaski na głowy.
Muzeum w Konstantynopolu dostanie teraz złoto, jakiego odmówił mu wcześniej grecki sąd.
Ale najbardziej ekscytujące dla Virchowa były prowadzone przez Henryka prace wokół muru otaczającego całą Troję.
Schliemann wykopał ruiny trzech górnych miast, leżących jedno na drugim, aż w końcu trafił na zwapniałe pozostałości czwartego, spalonego miasta: homeryckiej Troi.
- Cieszę się, że mój mąż ma takie osiągnięcia - powiedziała Zofia - ale też jestem zazdrosna. Henryk poślubił mnie, żebym pomogła mu odnaleźć Troję. Mówiąc szczerze, czuję się teraz pominięta.
- Stan pani matki i brata wymagał obecności tutaj. Z pewnością miała pani co robić.
Do oczu Zofii napłynęły łzy. Współczujący ton głosu Virchowa sprawił, że odczuła samotność w sposób dojmujący.
Bardzo tęskniła do Henryka, a jednocześnie obawiała się, że będzie prowadził wykopaliska, dokonywał wielkich odkryć i podróżował po świecie już zawsze bez niej.
Chcąc zmienić temat, Virchow opowiedział jej, jak zastąpił Schliemanna w roli dobrego doktora Troady.
- Nie mogę się nachwalić pani męża, który z najwyższą cierpliwością służył mi jako tłumacz i wyjaśniał pacjentom moje zalecenia.
Następnego dnia pokazał jej list, który napisał do Schliemanna. Chciał, aby go przeczytała i zaaprobowała treść, gdyż ujawniał w nim sprawy, jakie wyjawiła mu w sekrecie. Napisał:
Pańska żona … z utęsknieniem wypatruje Pańskiego powrotu i boi się, że znów ją Pan opuści z nadejściem lata.
Doradzałbym, aby poświęcał jej Pan nieco więcej czasu.
Bez wątpienia czuje się zaniedbywana, a ponieważ zajmuje się chorymi członkami rodziny, potrzebuje niezbędnego wsparcia. Brakuje jej również rozrywek. Wskutek roli, jaką przyszło jej odgrywać u Pańskiego boku, oraz wykształcenia, jakie dzięki Panu odebrała, czuje się powołana do wyższych celów …
Henryk wrócił do Aten na początku czerwca. Był bardzo z siebie zadowolony. Doktor Virchow nauczył go - jak twierdził - “naukowej rozwagi i opanowania”. Choć zawzięcie odrzucał krytykę innych archeologów i znawców klasyki, dotyczącą jego metod, mimo to wziął sobie ich napomnienia do serca. Opowiadał Zofii:
- Po wyrównaniu poziomu całego obszaru, na którym zamierzałem prowadzić badania, zacząłem odkopywać dom po domu, prowadząc prace w kierunku północnego stoku. W ten sposób odkopałem wszystkie domy trzeciego miasta, nie naruszając ich ścian.
Wpadł na pomysł napisania nowej książki, zatytułowanej nios, która miała przedstawiać nie tylko aktualny stan prac pod Troją oraz nowe mapy i plany sporządzone przez Burnoufa, ale nade wszystko chciał odejść w niej od subiektywizmu dziennika, który był podwaliną Troi i jej zabytków - ze wszystkimi właściwymi dla dziennika mankamentami - na rzecz naukowego obiektywizmu w relacjonowaniu nowych odkryć w Hisarlik.
Pili popołudniową kawę w altanie zaniedbanego ogrodu.
- Od tej pory będę cię zabierał na wszystkie wykopaliska.
Następnym miejscem, w którym chciałbym kopać, jest Orchomenos. Homer twierdzi, że były tylko trzy miasta opływaj ące złotem: Troja, Mykeny i Orchomenos. Zofia ożywiła się, słysząc tę wiadomość, mimo że prace w Orchomenos miały się rozpocząć dopiero w następnym roku. Schliemann potrzebował czasu, żeby napisać nios i przygotować sto pięćdziesiąt rycin najważniejszych nowych znalezisk.
- Daj mi dwa, trzy tygodnie na korespondencję, interesy i sprawdzenie postępu prac przy Iliou Melathron. A potem wyjedziemy na miesiąc do wód w Kissingen w Bawarii. Zabierzemy ze sobą dzieci. Będzie wspaniale! A tymczasem cieszmy się tym, co mamy w Atenach: koncertami, teatrem, restauracjami. Zbyt długo przebywałaś w zamknięciu!
Jak często w przeszłości, miała zamiar dąsać się po jego powrocie, okazać, że czuje się urażona. Ale nie potrafiła. Kiedy Schliemann wyrażał skruchę, nie żałował jej niczego: miłości, czułości, troski. Wyłożył nawet pieniądze na mały dom dla madame Wiktorii w Atenach. Wiadomość ta zdziałała cuda. Stan zdrowia madame Wiktorii bardzo się poprawił: szybko podniosła się z łóżka i po kilku dniach znalazła dom, który jej się podobał. Henryk przeniósł tam Spyrosa, a na dodatek wynajął służącą i kucharkę.
- Dziękuję ci, mój drogi. Będzie mi teraz znacznie lżej …
- Wątpię, gdyż masz starego męża ekscentryka!
Kilka dni później do ich drzwi zapukał porucznik Wasilios Drosinos. Korpus inżynieryjny przeniósł go do Aten, gdzie porucznik nie miał nic do roboty, pytał więc, czy nie mógłby się jakoś przydać.
- Ależ tak! - ucieszył się Henryk. - Mój obecny majster nie daje sobie rady, a architekt wyjeżdża na kilka miesięcy. Jak się panu podoba pomysł objęcia funkcji inżyniera i majstra na budowie Iliou Melathron? Tym razem zadbamy o pozwolenie od pańskich przełożonych!
Drosinos zajął się całością budowy, został płatnikiem, nadzorował odbiór materiałów i kierował wszystkimi, od włoskich posadzkarzy, do francuskich i bawarskich sztukatorów i angielskich szklarzy.
- Dobrze znów go mieć w rodzinie - zauważyła Zofia.
- Giannakis stał się zamożny, Frank Calvert na powrót się z nami przyjaźni, a Drosinos więcej zarabia dla żony i dzieci.
Opowieści o tym, co spotyka śmiałków otwierających królewskie grobowce, można między bajki włożyć.
Lipiec spędzili w Kissingen. Trudno orzec, czy to przez wodę, czy też przez mężowską troskę, ale pod koniec tego miesiąca Zofia odzyskała dawną wagę i znów wyglądała promiennie. Kiedy nadszedł czas powrotu do Aten, Henryk zapytał ją o zgodę na wyjazd do Paryża, gdzie miał pracować z Burnoufem nad nowymi mapami do mos. Zofia zgodziła się i zjechała do domku w Kifisii, zapraszając do siebie siostry.
Po powrocie Henryka przeniosła się do domu przy ulicy Mouson. Henryk rozgościł się w gabinecie, otoczony setkami stron dzienników trojańskich i bieżącymi komentarzami.
Pracował tak ciężko, że do listopada skończył rozdziały o topografii, etnologii, geografii, religii i sporach o położenie Troi. Chcąc poszerzyć zakres książki, namawiał uczonych do nadsyłania własnych rozdziałów. Wielu na to przystało.
- Chcę, żeby ta książka była zaadresowana do szerokiej publiczności - tłumaczył.
Opuszczał gabinet tylko po to, żeby pojechać na budowę.
Życie stało się przyjemne. Andromacha rozpoczynała szkołę podstawową Arsakeion i czuła się w niej dobrze. Agamemnon dysponował sporym słownictwem, jak na dziecko niespełna dwuletnie. Madame Wiktoria swobodnie poruszała się po Atenach, a Spyros wydobrzał na tyle, że mógł chodzić po ulicach, podpierając się laską. Henryk nie zapomniał o dziesiątej rocznicy ślubu i podarował żonie naręcza sentymentalnych prezentów.
Jedynym problemem wywołującym napięcia był skarb Priama. W roku 1876 Charles Newton odmówił Henrykowi tymczasowego przyjęcia kolekcji do Muzeum Brytyjskiego i odesłał go do Museum South Kensington. Teraz, w roku 1880, zbiór stał się tak znany, że Newton zaproponował, aby Henryk przedstawił cenę, za którą chciałby go sprzedać, był bowiem przekonany, że Gladstone zdoła nakłonić parlament do wyasygnowania stosownej kwoty dla Muzeum Brytyjskiego. Podczas pobytu w Troadzie Schlieman nawiązał korespondencję z baronem Mikołajem Bogoszewskim z Sankt Petersburga - którego poznał, mieszkając w Rosji - aby wybadać możliwości sprzedania skarbu do Ermitażu.
- Skąd ta Rosja! - krzyknęła poruszona do głębi Zofia.
- Stąd, że przeżyłem w niej dwadzieścia lat i dorobiłem się tam pierwszej fortuny.
- Nie wiedziałam, że jesteś aż tak sentymentalny.
Kręciła głową z niedowierzaniem. Najpierw chciał oddać skarb za darmo Luwrowi, deklarując przy tym, że kocha Grecję. Potem odmówił Newtonowi sprzedaży skarbu dla Muzeum Brytyjskiego, a teraz oddaje go Rosjanom do Ermitażu! Wiedziała również, że korespondował z pewnymi odpowiedzialnymi osobami w Stanach ZjednoczonY‘2h, rozważając sprzedaż skarbu do otwierającego właśnie podwoje nowojorskiego Metropolitan Museum. Była pewna, że doktor Virchow podczas pobytu w Troadzie robił, co mógł, żeby przekonać Schliemanna do sprezentowania skarbu muzeum w Berlinie …
- Niemcy szkalowali mnie przez siedem lat - powiedział jej Henryk - ale teraz zmienili front. Bardzo cenią moje książki.
A poza tym, wraz z wiekiem nasila się przywiązanie do ojczyzny. Oddam skarb Priama za darmo Berlinowi. Obwarowując, ma się rozumieć, rzecz całą wieloma warunkami …
- Bądźmy szczerzy, Henryku - przerwała mu. - O co ci naprawdę chodzi?
- O uznanie … - przyznał. - Chcę, żeby uznano mój wkład w dziedzinę archeologii.
- Dlaczego zatem nie oddasz skarbu Grekom? Za kilka lat będzie gotowe nasze Muzeum Narodowe. Jeśli połączy się zbiory trojańskie ze znaleziskami z Myken, będzie to najwspanialsza kolekcja archeologiczna na świecie!
Nie odpowiedział.
Nie czuła złości, tylko ból. Jak postępować z człowiekiem, który kręci się jak derwisz wśród światowych muzeów? Który zachowuje się jak dziewica, pragnąca oddać swój skarb najodpowiedniejszemu kandydatowi.
Ponieważ kandydatów było tak wielu, Zofia mogła spać spokojnie.
Następne miesiące Schliemann poświęcił na tłumaczenie Ilios i przygotowanie wydań książki w kilku krajach. W kwietniu Harper przyjął książkę do publikacji w Stanach Zjednoczonych, dając Schliemannowi dziesięcioprocentowy udział w zyskach. Kiedy Henryk ukończył tłumaczenie z angielskiego na niemiecki, zawiózł manuskrypt do Lipska, gdzie obiecano mu w wydawnictwie Brockhaus, że książka wyjdzie na początku 1881 roku. Wydanie angielskie - które właśnie oprawiano - miało się ukazać pierwsze. Wydawca francuski nie zdecydował się przyjąć książki ze względu na straty, które poniósł przy Mykenach. Henryk pokrył je, nie rozumiał więc, o co chodzi Francuzom, i niezrażony szukał innego wydawcy.
W tym samym czasie przeprowadzili się do nieukończonego jeszcze lliou Melathron. Henryk wytłumaczył Zofii, że woli być na miejscu, żeby doglądać artystów malujących freski. Nie było sposobu, żeby go odwieść od tego pomysłu. Zofia bardzo przeżywała przeprowadzkę i z rozpaczą przyglądała się, jak ich dobytek odjeżdża na wozach z ulicy Mouson. Przeżyła w tym domu dziesięć lat małżeństwa, urodziła w nim Andromachę.
Do ogrodu zwieźli pierwsze znaleziska spod Troi i choć mieli tu wzloty i upadki, cieszyli się swoją pracą i jej postępami. Henryk miał zamiar wynająć dom, a Zofia nie mogła pogodzić się z myślą, że będą w nim mieszkać obcy ludzie.
W lipcu dostali pozwolenie na prowadzenie wykopalisk w Orchomenos. Henryk dotrzymał słowa: będą pracowali razem. Troja, Mykeny i Orchomenos - przysłowiowe “złote miasta”. Zepną klamrą tę baśniową trylogię. Schliemann kazał przygotować sprzęt.
Zofia spędziła połowę lipca w Kifisii, a drugą w wynajętym domu w Kastelli, żeby dzieci zażyły kąpieli morskich i słonecznych. Henryk nauczył już syna pływać. Wydarzeniem towarzyskim tego lata były zaręczyny brata Zofii, Aleksandrosa, z osiemnastoletnią Anastazją Pavlidou, której rodzice wydali z tej okazji wspaniałe przyjęcie. W sierpniu Zofia pojechała z Henrykiem do wód - tym razem do Karlsbadu. Po kilku tygodniach Schliemann wyjechał do Lipska, żeby pracować z niemieckim wydawcą Ilios. Kiedy Zofia wróciła do Aten, stwierdziła, że ich nowy dom jest już niemal gotów. W dwóch salach muzealnych na parterze - przeznaczonych przez Henryka na ich zbiory archeologiczne - brakowało tylko gablot.
Trzy pokoje dla służby umeblowano po królewsku była tam nawet łazienka! Zofia miała zamiar osobiście urządzić dużą kuchnię, która mieściła się również na parterze, ale Schliemann sam zakupił wyposażenie. Musiała przyznać, że zrobił to dobrze, sprowadzając najlepsze piece i porcelanę.
Na pierwszym piętrze - na które wchodziło się marmurowymi zewnętrznymi schodami - nie było jeszcze mebli, za to w ogrodzie stały setki skrzyń z adresami nadania z całej Europy, w tym z Paryża, gdzie Henryk zlikwidował mieszkanie.
Z Paryża sprowadził również wanny i podgrzewacze do wody. Z Maison Chevalier pochodziły wysokie, wdzięcznie dekorowane szafy, sofy, bogato rzeźbione stoły oraz wyściełane krzesła. Do olbrzymiej sali balowej - której sufit i ściany pokrywały freski przedstawiające wielobarwne ptaki i rośliny Troady - przywiózł gros krzeseł o trzcinowych siedziskach.
Wewnętrzne schody prowadziły na górne piętro, na którym Schliemann wybudował bibliotekę. Stały w niej ciężkie, bogato rzeźbione biurko i wielkie krzesła, zrobione na zamówienie. Książki - sprowadzone z Paryża i z domu przy ulicy Mouson - leżały jeszcze w skrzyniach i koszach. Henryk upierał się, że własnoręcznie ustawi każdy tom na półce według ustalonego porządku. Najego polecenie Zofia zamówiła wiele tytułów u Brockhausa, on sam natomiast wybierał książki z katalogów angielskich i francuskich wydawców. Biblioteka mieściła się bezpośrednio nad salą balową i była niewiele mniejsza. Czuło się w niej przestrzeń i powietrze, nawet po ustawieniu trzech rzędów jasnych, lecz mocnych półek, na których szczycie Schliemann miał zamiar wyeksponować trojańskie amfory. Od strony południowej z biblioteką sąsiadował nasłoneczniony zimowy gabinet. Gabinet po przeciwnej, północnej, stronie miał z kolei zapewniać chłód latem.
Po drugiej stronie korytarza znajdowała główna sypialnia, której okna wychodziły na Ateny. W jednej części sypialni wydzielono buduar dla Zofii. Kiedy tam weszła, poczuła ukłucie rozczarowania, gdyż Henryk urządził ten zakątek jak męską przebieralnię albo szatnię spartańskich żołnierzy. W całym pokoju nie było ani jednego miękkiego mebla, ani krzty kobiecych kolorów. Przed gotowalnią z ciemnego drewna z szufladami na kosmetyki, stało twarde, wąskie krzesełko.
Lustro było małe.
“Tego już za wiele! - pomyślała. - Ten pokoik w całym zamku należy tylko do mnie i umebluję go, jak mi się spodoba!”.
Dopilnuje również, żeby pokoje dziecięce były ciepłe i przyjazne.
Henryk wrócił pod koniec października. Robotnicy otwarli skrzynie w ogrodzie i przenieśli meble do domu. W żadnym pokoju nie było zasłon ani draperii. Nikt nie mógł zajrzeć do środka - boczne pokoje wychodziły na ogród, a okna od strony ulicy Panepistimiou osłaniała galeria i eleganckie, wysokie łuki.
- Priam nie miał zasłon w pałacu - rozstrzygnął sprawę Henryk. - Wszystko; co działo się w środku, było widoczne jak na dłoni.
- Mam zamiar powiesić zasłony w swoim buduarze - oznajmiła Zofia. - Czy naprawdę chcesz odtworzyć życie w pałacu Priama?
- Tylko po części - odparł przyciszonym głosem. - Gdyby rzeczywiście zależało mi na pałacu Priama, nie kazałbym Zillerowi budować w stylu helleńsko-germańskim. Kazałbym wznieść budowlę w stylu klasycznym, taką jak uniwersytet czy Biblioteka Narodowa.
Na końcu kazał ustawić na czterech krańcach dachu większe od ludzkiej postaci posągi starożytnych bogów i bogiń.
Bawarscy malarze udekorowali ściany i sufity salonów Iliou Melathron freskami zaprojektowanymi przez Schliemanna.
Na jednym z sufitów namalowali marmurową metopę Apolla, na której bóg słońca powoził mknącym przez nieboskłon rydwanem, zaprzęgniętym w cztery wspaniałe rumaki. Sama metopa została wmurowana w nadproże głównych drzwi wejściowych.
Trzynastego listopada 1880 roku wyjechali na nowe wykopaliska. Homer opisywał Orchomenos jako bogate i potężne miasto, mimo to na jego temat ukazało się niewiele publikacji. Wyznaczając datę rozpoczęcia wykopalisk, Schliemann wiedział niewiele o dziejach grodu.
Według legendy Orchomenos założył Minyas, przodek Argonautów. Początkowo otoczony cyklopowymi murami akropol znajdował się po wschodniej stronie wielkiego jeziora Kopais.
Ponieważ jezioro nie miało odpływu, powodzie i malaria zmusiły pierwszych osadników do przeniesienia się na górę Akontion po zachodniej stronie jeziora, gdzie - według historyka Strabona - wybudowano nowy akropol i skarbiec.
Wyjechali z pałacu przy ulicy Panapistimiou powozem o siódmej rano, skręcili w ulicę Pireus i przez oliwne zagajniki, Dafni i Eleusis, dotarli do spienionego Morza Egejskiego.
Zatrzymali się na noc w Tebach - starożytnej Kadmei. Następnego ranka pojechali do Lewadii - sporego miasta w Beocji położonego dziewięćdziesiąt sześć kilometrów na północ od Aten i kilka kilometrów od Orchomenos. Zamieszkali u rodziny policjanta Georgiosa Loukidesa, który doradził im, jak zebrać najlepszą brygadę robotników.
O świcie następnego dnia pojechali konno do Orchomenos i wraz z kilkoma robotnikami wykopali szyby w różnych miejscach starożytnego miasta. Znaleźli niewiele - zaledwie kilka fragmentów amfor.
Następnego dnia, kiedy Henryk przemierzał górski szczyt, szukając miejsca, w którym mógł się znajdować pałac Minyasa, Zofia odkryła skarbiec. Podobnie jak ten, który odkopała w Mykenach, skarbiec pokryty był naniesioną przez stulecia ziemią i gruzem. I tutaj - podobnie jak w Mykenach - szczyt ula zapadł się. Leżąc na brzuchu i osłaniając oczy przed słońcem, dostrzegła olbrzymie kamienie, które niegdyś tworzyły wierzchołek skarbca. Teraz leżały jeden na drugim w stercie na dnie budowli.
Wezwała Henryka. Postanowili, że odnajdzie ciromos, którym będzie się posuwać w kierunku bramy. Henryk miał zacząć kopać od góry i odkryć przynajmniej połowę bramy.
Ku wielkiemu rozczarowaniu Zofii przed skarbcem nie było dromos. A raczej było, lecz zostało zniszczone przez wójta z sąsiedniej wioski Skripou, który wykorzystał kamienne bloki do budowy kaplicy.
Pozostali w Orchomenos przez miesiąc, każdego ranka dojeżdżając do miasta konno z Lewadii i wracając tam o zmierzchu.
Henryk zebrał stu robotników, którzy z olbrzymim trudem usunęli kamienie z dna skarbca. Na oczyszczonym przez nich obszarze Henryk z Zofią znaleźli kilka gwoździ z brązu.
- Te gwoździe - zauważył Henryk - podtrzymywały płyty z brązu, którymi wyłożone były ściany wewnętrzne.
Najważniejszym odkryciem Zofii były drzwi znajdujące się z prawej strony ula. Za drzwiami był korytarz prowadzący do drugiego wejścia. Drzwi zamykała antaba bogato zdobiona reliefami i rzeźbionymi kwiatami. Zofia początkowo sądziła, że drzwi prowadzą do sąsiedniego grobowca, okazało się jednak, że znajdująca się za nimi wysoka ściana zapadła się, blokując wejście do drugiego pomieszczenia.
- Henryku, czy w Lewadii znajdziemy jakieś narzędzia do otwarcia tej antaby? Chciałabym obejrzeć pomieszczenie wewnętrzne przed pierwszymi deszczami.
- Za późno, moja droga. Na niebie gromadzą się gęste, czarne deszczowe chmury. Wrócimy w marcu …
Przybyli do Aten dziewiątego grudnia. Na Henryka czekał list z Museum South Kensington, które nalegało, żeby natychmiast odebrał kolekcję. Z kolei Muzeum Nauki i Sztuki z Edynburga pytało, czy może ją wystawić.
- Zgodzisz się? - zapytała Zofia.
- Nie.
- Dlaczego?
- Bo chcę, żeby została wystawiona w dużej europejskiej stolicy.
- Czy Ateny należą już do Europy?
- Nie sądzę. Należą do wschodniej części basenu Morza Śródziemnego.
- Henryku, domagam się, żebyś przywiózł skarb do domu.
Gabloty w pokojach muzealnych są już gotowe.
Popatrzył na nią obojętnym wzrokiem, a potem kazał robotnikom otwierać skrzynie dostarczone niedawno z Paryża i zawierające złocone krzesła, szezlongi, stoły i kredensy. Meble te zagracały jego paryskie mieszkanie, tutaj gubiły się w olbrzymiej przestrzeni wysokiej sali balowej, salonów i jadalni.
Codziennie nadchodziły listy od doktora Virchowa. Z urywków zdań rzucanych przez Henryka Zofia domyśliła się, że muzeum berlińskie nie tyle odrzuca jego kolekcję, ile warunki, na jakich chce ją przekazać. W liście darowizny do cesarza Wilhelma Schliemann domagał się przyznania mu honorowego obywatelstwa Berlina oraz prawa do przekazania zbiorów narodowi niemieckiemu, a nie cesarzowi czy rządowi.
Oprócz tego żądał, żeby muzeum nosiło jego imię, bądź też by jego nazwisko pojawiało się w nazwie instytucji. Chciał również decydować o kształcie ekspozycji i wzią? udział w pracach przygotowawczych do jej wystawienia z rozstrzygającym głosem, rzecz jasna. Miał też dostać order Pour le Merite - najwyższe odznaczenie przyznawane osobiście przez kajzera.
Wreszcie, chciał, by go przyjęto do prestiżowej Akademii Berlińskiej.
Doktor Virchow przekonał go, żeby zrezygnował z domagania się zmiany nazwy muzeum i członkostwa w akademii.
Nawet on, Virchow, do niej nie należał. Wznoszone właśnie w Berlinie Muzeum Etnograficzne, w którym miał znaleźć się zbiór Schliemanna, nie mogło nosić jego imienia. Natomiast kolekcja musi rzeczywiście trafić w ręce “narodu niemieckiego, reprezentowanego przez rząd pruski, na wieczne posiadanie i pod jego nieustanny zarząd, pod warunkiem, że zostanie wystawiona przez samego pana Schliemanna w stosowny sposób w salach nowego Muzeum Etnograficznego, które na zawsze będą nosić jego imię”.
Henryk przepisał list darowizny, uwzględniając warunki przedstawione przez Virchowa. Natychmiast nadeszła odpowiedź, w której Virchow zapewniał, że Berlin przyjmie nową propozycję, nawet jeśli on, Virchow, będzie musiał poświęcić całe miesiące na przekonanie kogo trzeba. Potrzebna była współpraca Bismarcka, ale Virchow przywykł do wysiadywania całymi godzinami w antyszambrze kanclerza, kiedy walczył o sprawy, na których mu zależało.
Zofia weszła do biblioteki, a Henryk podał jej całą korespondencję, którą prowadził z Virchowem. Miał obojętny wyraz twarzy.
Przeczytała listy, czując suchość w gardle. Nie było potrzeby komentowania czegokolwiek. Odwróciła się i wyszła z biblioteki. Poszła do buduaru, zamknęła się w nim i rzuciła na szezlong.
Stracone, nieodwołalnie stracone dla Grecji! Najpiękniejsze skarby Troi… stracone na rzecz obcych. Czuła rozpacz.
Cała jej praca, honory, jakimi obdarzono ją w Londynie, a nawet w Berlinie, gdzie jej podobizna pojawiła się na okładce “Frauen Zeitung”, pozycja naukowa, jaką uzyskała w Atenach … wszystko to stanęło jej ością w gardle. Od siedmiu lat, odkąd skarb Priama trafił do Aten, miała z jego powodu same przykrości. Rozpłakała się na dobre…
Następnego ranka Henryk wyjechał do Loridynu, żeby zapakować skarb. Żadne nie powiedziało drugiemu “do widzenia”.
Nie wrócił na święta. Nie skończył jeszcze pakować czterdziestu skrzyń, jakie miały pojechać do Berlina. Na święta zjechał natomiast do Aten biskup Wimpos. Miał zapadnięte policzki i oczy. Pobłogosławił nowy dom, a potem Zofia oprowadziła go po wszystkich pokojach Iliou Melathron i nowym ogrodzie otoczonym półtorametrowym murem. W ogrodzie rosły drzewa owocowe i kwitnące krzewy. Wimpos był pod wrażeniem ogromu budowli, pokrywających ściany fresków i klasycznych cytatów.
Kiedy wrócili do rodzinnego salonu, powiedział tylko:
- Błogosławieni cisi, albowiem oni na własność posiądą ziemię·
A potem zapytał niemal szeptem:
- Co cię gnębi, Sofidion?
Opowiedziała mu o ostatnich wydarzeniach, o podarowaniu przez Henryka skarbu trojańskiego Niemcom. Przyglądał się uważnie jej obliczu, a potem trzykrotnie wykonał znak krzyża nad jej głową.
- Jest tylko jeden sposób, aby zachować życie, moje dziecko.
Godzić się z porażkami. Znajdź w sobie siłę, aby poddać się woli Boga. To jedyne, co możesz zrobić, i p9winnaś już o tym wiedzieć, choć masz zaledwie dwadzieścia osiem lat. - Westchnął głęboko. - Jestem starszy od ciebie o lat dwadzieścia, więc lekcja ta głębiej zapadła mi w pamięć.
Objął ją ramieniem.
- Nie ma sensu wadzić się z Henrykiem. Nie powstrzymasz człowieka opętanego. Zrobił to, co uznał za stosowne. Trwaj przy jego boku. Współczuj z nim i raduj się, gdyż ten nieszczęśnik odpłaca za zło, jakie spotkało go w młodości, oddając klejnoty w ręce tych, którzy go prześladowali. Ciesz się własnymi osiągnięciami. Okaż odwagę i miłość dla męża. Musimy wspomagać bezbronnych. Dobre małżeństwo i dobre życie są możliwe tylko wtedy, gdy połączy się mądrość z oddaniem.
Henryk wrócił z Londynu pod koniec pierwszego tygodnia stycznia. Skrzynie zawierające skarb Priama zostały wysłane do skarbca Reichsbanku w Berlinie. Mówił o powrocie do Orchomenos. Wyznaczył jedenastego lutego jako datę oficjalnego otwarcia Iliou Melathron i ułożył listę gości, liczącą dwieście osób, w tym jego krewnych z Niemiec.
- Czy zdążymy ze wszystkim? - pytała Zofia. - Nie ma jeszcze paryskich żyrandoli. Przysłano dywany, ale nie chcieliśmy ich rozkładać przed twoim powrotem …
Stał przy biurku w bibliotece. Przyciągnął j ą do siebie i ucałował delikatnie kąciki jej ust. Po raz pierwszy od jego powrotu, byli ze sobą tak blisko. Wyczuł jakoś, że najgorsze mają już za sobą.
- Nie martw się, naj droższa. Zajmę się wszystkim. Napiszę menu, zatrudnię kucharzy, kelnerów i orkiestrę na pierwszy wieczór taneczny w naszej sali balowej. Będziesz najpiękniejszą gospodynią Grecji! Staniesz obok mnie u szczytu marmurowych schodów i będziesz przyjmować w naszym wspaniałym foyer wielkich i szlachetnych.
- Bo jestem bardzo ozdobna - zaćwierkała.
- Owszem, choć nie tylko. Jesteś najzdolniejszą panią archeolog na świecie!
Pod koniec stycznia nadszedł list od cesarza Wilhelma, który w imieniu narodu niemieckiego przyjął dar Schliemanna - znaleziska archeologiczne spod Troi. Twarz Henryka oblał rumieniec dumy. Zofia pogratulowała mężowi. Ona również otrzymała wiadomość z Berlina: depeszę od kronprinza Fryderyka, który dziękował jej za “cenny dar trojańskich zabytków ofiarowanych Niemcom przez Pani słynnego męża”.
Telegram zaskoczył Zofię. Kiedy go czytała, drgały jej kąciki ust.
- Dlaczego następca tronu dziękuje akurat mnie? - zapytała.
Henryk był rozanielony.
- To hołd złożony twojej osobie. Rodzina cesarska wie o twoim wkładzie w odkrycie Troi i skarbu i zdaje sobie sprawę, że połowa zasług należy do ciebie.
Zofia przyglądała się ze zdumieniem mężowi. Ten człowiek chyba już nigdy nie przestanie jej zadziwiać. Zapomniał zupełnie, że sprzeciwiała się oddaniu skarbu Niemcom. I święcie wierzył, że oboje zadecydowali o rozporządzeniu znaleziskami. Jeśli nie przypomni mu o tym - a nie miała najmniejszego zamiaru - umrze przekonany, że od samego początku chciała, żeby ich skarb znalazł się w Berlinie!
Następne tygodnie upłynęły im na gorączkowych przygotowaniach. W sali balowej, salonach i jadalni rozwieszono wspaniałe żyrandole. We wszystkich pokojach na pierwszym piętrze wymurowano pięknie rzeźbione, marmurowe kominki, nad którymi zawieszono wysokie lustra. Od strony ulicy dom otoczono wykonanym w Anglii płotem z kutego żelaza. Wzór biegnący wzdłuż ogrodzenia przypominał długie, zapętlone niczym filigran spirale, ponad którymi unosiły się skrzydlate gryfony wsparte na suwastikach - takich, jakie znaleźli pod Troją. Henryk nadzorował montaż olbrzymiej podwójnej bramy o podobnym filigranowym wzorze, która po zamknięciu zamieniała Iliou Melathron w niezdobytą fortecę. Włoscy rzemieślnicy skończyli roczną pracę przy układaniu mozaikowych podłóg, które - podobnie jak freski na ścianach i sufitach - zostały zaprojektowane przez Henryka i ukazywały ptactwo i roślinność Troady. Andromacha nazwała ozdobione freskami salony Flora i Fauna.
Pierwszej nocy, którą spędzili w nowym domu, Henryk - kładąc się do łóżka - wsunął pod poduszkę egzemplarz Iliady.
- Chcę, żeby bard śpiewał mi do snu - oznajmił.
Zofia wybaczyła mu to dziwactwo, gdyż nad gzymsem drzwi do sypialni widniał wers z Iliady:
Ojczyznę jeszcze ujrzę moję I dom luby, i żonę kochaną uprzejmie.
W małżeńskiej łazience Henryk posłużył się cytatem z pikantnego poety komicznego, Eubulosa: Dalej do Teb pojechałem, gdzie mają w zwyczaju śniadać i obiadać obficie, jak w niejednem kraju.
Za to dom każdy i każda zagroda ma osobną wygódkę.
O, tych mi będzie szkoda!
W jadalni narzucił sobie pewne ograniczenia. Były tam zaledwie trzy inskrypcje. Zofia uważała, że zrobił to celowo, aby nic nie odwracało uwagi od należytego trawienia. Na zachodniej ścianie w obramowaniu starożytnej budowli znajdował się fragment Odysei wymalowany białymi literami na niebieskim tle:
Zaprawdę pieśń ta serce do głębi przeszywa,
I ten pieśniarz cudownie, ni bóg jaki, śpiewa.
Do wielkich też rozkoszy życia ja to liczę,
Gdy u ludu tchnie szczęściem wesołe oblicze,
Gdy w zamku godowników zasiada rząd długi
I słucha dźwięku gęśli, a kręcą się sługi
Z mięsiwami i chlebem, a leją cześniki
Z krużów wino, roznosząc między biesiadniki.
Ma to dla mnie, jak rzekłem, powab niezrównany.
Biblioteka była ulubionym miejscem Henryka. Była również arcydziełem sztuki snycerskiej: prowadziło do niej siedmioro drzwi, a każde z nich bogato zdobione. Troje wychodziło na kryty portyk wyłożony mozaiką. Henryk mógł się przechadzać po nim, czytając lub przemyśliwując jakiś problem. Inne prowadziły do dużego górnego korytarza, z którego wchodziło się do sypialni. Nad głównymi drzwiami biblioteki kazał wypisać złotymi literami: NAUKA JEST WSZYSTKIM
Nad drzwiami północnego gabinetu znalazło się motto z Akademii Platońskiej:
NIE MA TU WSTĘPU NIKT, KTO NIE ZNA GEOMETRII
Nad innymi drzwiami i na ścianach wymalowano kolejne cytaty z Homera, Lukiana i stare greckie przysłowia, jak to:
“Brak wiedzy jest grzechem”. Okazało się, że w jednym z cytatów z Homera brakowało jednego wersu! Henryk wpadł we wściekłość. Dziesiątki cytatów w całym domu kazały Zofii zażartować:
- Niepotrzebne są nam książki! Wystarczy usiąść w fotelu i czytać ściany.
Henryk nie czuł się urażony, gdyż Zofia była na tyle uprzejma, że nie skomentowała kilku błędów literowych, które pojawiły się w cytatach. Żaden z robotników nie znał przecież klasycznej greki! Usiadł za ciemnym mahoniowym biurkiem o nogach w kształcie lwów. Oparcia jego fotela przypominającego tron kończyły się rzeźbionymi sowami - symbolami ulubionej bogini Schliemanna, Ateny.
- Nie podobają ci się freski i inskrypcje? - zapytał.
- Jako odkrywca Troi nie mogłeś postąpić inaczej. Choć przyznaję, że czuję się tak, jakbym wróciła do Arsakeionu w białej bluzce i granatowej spódnicy.
Sala balowa była che! d’oeuvre Henryka. Wysoko na ścianie biegł fryz przedstawiający nagie postaci kupidów czytających Homera lub Pauzaniasza, a także prowadzących prace wykopaliskowe i odkrywających skarby Troi i Myken. Między puttami widniała postać dwuletniego Agamemnona, opierającego się o skałę i spoglądającego z założonymi ramionami w dal
- zapewne na Troadę. Inną postacią była nieco karykaturalna figura samego Schliemanna, który przez okulary w rogowej oprawie przyglądał się tańczącym.
- Henryku, jesteś tak próżny, że nie mogło zabraknąć cię na ścianie Pałacu Trojańskiego - roześmiała się Zofia. - Z drugiej strony, wrodzona skromność pozwala ci śmiać się z siebie … odrobinę!
- Czy chciałabyś znaleźć się wśród kupidynów?
- Wielkie dzięki! Wolę stać na ziemi i tańczyć!
Na ścianach było dziesięć przepięknych inskrypcji: pięć z Pracy i dni Hezjoda, dwie z mady; dwie kolejne były epigramami, a jedna olimpijską odą Pindara.
W Pałacu Trojańskim było niewiele pomieszczeń, których Henryk nie kazał udekorować. Korytarze, hole, klatki schodowe - wszystkie nosiły złote myśli, a w samym środku przy ulicy Panepistimiou, na szerokiej marmurowej płycie między rzędami dolnych i górnych kolumn w miejscu widocznym dla każdego przechodnia, wyryto złotymi literami napis: JAIOY MEAASPON
Pałac był jak słońce - oświetlał całe Ateny. Kandelabry z setkami długich, dziewiczych świec, paryskie żyrandole, niezliczone kinkiety na ścianach - wszystkie płonęły światłem. W każdym zakątku dużego ogrodu paliły się długie pochodnie.
Chłopcy z latarniami krzyczeli do woźniców w liberiach, nadjeżdżających powozami ulicą Panepistimiou, i wprowadzali ich przez szeroką bramę na dziedziniec, gdzie dwaj lokaje pomagali wysiąść paniom w długich sukniach balowych. Panowie byli ubrani tradycyjnie we fraki z białymi fularami. Giermkowie prowadzili ich po marmurowych schodach ku podwójnym drzwiom z brązu. Służące w długich czarnych sukniach przykrytych wykrochmalonymi na sztywno i obszytymi koronką fartuchami, odbierały wierzchnie nakrycia. Niektórzy zatrzymywali się, żeby przeczytać aforyzm, który Henryk kazał wypisać nad drzwiami: ZIARNKO DO ZIARNKA, A ZBIERZE SIĘ MIARKA.
Kiedy pary wchodziły do sali balowej, lokaj w liberii anonsował ich nazwiska i tytuły głosem, który “wypełniał cały salon” .
Zofia i Henryk stali z tyłu i witali przybyłych. Zofia włożyła na bal różową suknię ozdobioną pionowymi rzędami fiołków i liści. Zgodnie z francuską modą, suknia nie miała rękawów, miała za to kwadratowy dekolt i półmetrowy tren. Była upięta w pasie, podkreślając szczupłą dziewczęcą figurę Zofii. Jej włosy były upięte wysoko, a fryzurę ozdobiono takimi samymi fiołkami i liśćmi, jak suknię. Henryk - specjalnie na tę okazję - zamówił dla niej trzyczęściowy złoty naszyjnik, podobny do tego, który znaleźli w skarbie Priama.
Kelnerzy w ciemnozielonych liberiach roznosili szampana w kieliszkach Waterford sprowadzonych przez Schliemanna z Anglii. Od dziewiątej trzydzieści - kiedy przybyli pierwsi goście - do dziesiątej - kiedy w pałacu pojawił się premier - prowadzono niewiele rozmów. Salę balową wypełniały szepty i przyciszone komentarze przybyłych na temat osób, które zaproszono i które przyjęły niemal królewskie wezwanie.
Wszyscy przyjęli zaproszenia z wyjątkiem króla Jerzego i królowej Olgi, bawiących za granicą. U Schliemannów był cały gabinet, wielu znanych posłów, władze Uniwersytetu Ateńskiego oraz zarząd Towarzystwa Archeologicznego z Panagiotesem Stamatakesem! Dalej korpus dyplomatyczny z orderami i szamp.runkami, arcybiskup Aten, dyrektorzy Banku Narodowego, ważni kupcy i wreszcie biskup Wimpos oraz rodzina Zofii: jej matka, siostry z mężami, Aleksandros z narzeczoną, Spyros i Panagiotes. Przybyła też rodzina Henryka z Niemiec - dwie z jego sióstr z mężami. Z Lamii zjechał porucznik Drosinos, a z Nauplion szef policji Leonidas Leonardos.
Dwudziestoosobowa orkiestra Kaisaresa - usadowiona w wejściu do mniejszego salonu - rozpoczęła kadryla, po którym zagrała piętnastominutową polkę, dalej mazurka, walca i lansjera, który trwał do północy. Panie zaopatrzono w dekoracyjne karnety, w których zapisywały tańce. Kelnerzy roznosili tace mezedakia: kanapek z kawiorem, sardynkami i anchois.
A oprócz tego toursi dla pokrzepienia dwustu tańczących.
O północy orkiestra przerwała koncert, a stojącym lub siedzącym w sali balowej gościom podano nieformalną kolację, podczas której większość z nich komentowała rdzawopomarańczowe pompejańskie freski i odczytywała inskrypcje wymalowane przez Henryka na ścianach. Najdłuższa z nich wydawała się naj stosowniej sza do okazji i pochodziła rzecz jasna z Homera:
Tuż winnica, obfitym płodem obciążona:
Wśród złota, którym błyszczy, wiszą czarne grona.
Tyki ze srebra rzeźbiarz porządkiem zasadza,
Rowem ze stali, płotem z cyny ją ogradza,
A jedna tylko do niej wiedzie ścieżka kręta.
Tędy weseli chłopcy i raźne dziewczęta,
Gdy czas zbierania przyjdzie, z głośnymi okrzyki
Niosą ładowne słodkim owocem koszyki.
W środku młodzieniec ruszać formingę uczony
Gra, sam sobie zgodnymi przynucając tony;
Młodzież idzie i takiej wesołości rada
W takt i nogą, i wdzięcznym głosem odpowiada.
Ryje także dolinę: tej miłe manowce
Śnieżnym okryte runem napełniają owce;
Widać chaty i stajnie, gdzie się kryją trzody,
I w koło otoczone drzewami zagrody.
Ryje i cudny taniec, który Dedal w Krecie
Wymyślił Aryjadnie, prześlicznej kobiecie;
Skaczą chłopcy i dziewki, wziąwszy się za ręce.
Lekka zasłona wdzięki pokrywa dziewczęce,
Na chłopcach zaś bogatsza zawieszona odzież;
Obojej płci z urody najdobrańsza młodzież.
Dziewczęta głowy w piękne ustroiły wieńce,
Na srebrze złote mają mieczyki młodzieńce.
Raz jak koło (ruch jego ledwie wzrok dostrzegnie,
Gdy go doświadcza garncarz, czyli bystro biegnie)
Uczone stopy w szybkie kręcą kołowroty;
To znowu się mieszając wśród wdzięcznej ochoty,
W tysiącznych kształtach pląsy lekkim robią skokiem.
Liczny lud stoi miłym zachwycon widokiem:
W pośrodku zaś dwa skoczki z wszystkich zadziwieniem
Pokazują swe sztuki i słodkim brzmią pieniem.
Z kuchni na dole nadszedł schodami zastęp pokojówek i lokai, którzy szli tak blisko siebie i byli tak liczni, że przypominali sznur mrówek. Kelnerzy nieśli tace z francuskim szampanem, a panny służące keftedakia, greckie parówki, pieczone mule, kalamarię, parzone krewetki, nadziewane liście winogron, pilaw z kurczaka i szisz kebab. Potem podano deser: tort czekoladowo-morelowy, tort creme, złocisto-orzechowe bezy, baklawę i grecką kawę.
O pierwszej Kaisares uniósł batutę i rozpoczęła się druga część balu, która trwała do trzeciej nad ranem. Wychodzący z balu panowie i panie nie mogli się nachwalić gościnności państwa Schliemannów.
Aleksandros poślubił Anastazję w jej parafialnej cerkwi.
Pan młody obawiał się, czy nie zostanie powołany do wojska na wojnę z Turcją. Panagiotes już służył w armii, stacjonował w Atenach i jednocześnie studiował na uniwersytecie.
Schliemannowie często przyjmowali gości, gdyż Iliou Melathron był idealnym do tego miejscem. Dziewiątego marca Henryk wydał obiad na cześć hrabiego i hrabiny Waldenburg. Obecny był pruski ambasador w Grecji J.M. von Radowitz, podobnie jak większość korpusu dyplomatycznego. Wznosząc toasty po niemiecku, Schliemann zauważył - a obserwacja ta często pojawiała się drukiem - że Niemcy są prawdziwymi potomkami Greków. Policzki Zofii zapłonęły. Wstała i wzniosła toast po francusku:
- Panowie i panie, pozwólcie mi wznieść toast za zdrowie wszystkich przedstawicieli mocarstw, którzy nas dziś zaszczycili. Nie zajmuję się polityką, ale pozwolę sobie nie zgodzić się z moim małżonkiem, który stwierdził przed chwilą, że Niemcy są prawdziwymi potomkami Greków. Otóż nie! Potomkami Greków starożytnych są Grecy współcześni!
Po wyjściu ostatniego z gości, Henryk objął ramieniem żonę.
- Pani ambasadorowo, nie jestem pewien, czy pani toast był do końca właściwy, ale przyznaję pani rację!
Kilka dni później znaleźli się wśród oficjalnych przedstawicieli Greckiego Towarzystwa Archeologicznego, którzy zostali zaproszeni do Olimpii, gdzie Niemiecki Instytut Archeologiczny zakończył prace wykopaliskowe przy majestatycznej świątyni Zeusa, gigantycznych rzeźbach bogów, warsztacie Fidiasza, agorze, palestrze i stadionie - a przynajmniej przy jego początku i końcu, gdzie znajdowały się dołki dla biegaczy. Sporządzono plan starożytnego miasta. Henryk dąsał się. Tak bardzo chciał tam kopać!
Nie było linii kolejowej łączącej Ateny z Patras i Olimpią.
Podróż powozem zajęłaby dwie doby - co oznaczało dwie noce spędzone w marnych zajazdach - postanowili więc popłynąć statkiem z Pireusu do Kalamaki. Rejs trwał trzy godziny, przecięli przesmyk w Koryncie i wsiedli na inny statek, który okrążył północny kraniec Peloponezu i minąwszy Patras, zawinął do portu Katakolon, skąd do położonej w głębi lądu Olimpii jechało się trzy godziny powozem. Podróż statkiem trwała dobę, a noc spędzili w kajucie na pokładzie.
Po wycieczce na wykopaliska Olimpii, po których oprowadzali ich niemieccy dyrektorzy instytutu, od grupy archeologów odłączył się młody człowiek, który przedstawił się Schliemannom jako Wilhelm D6rpfeld. Wyjaśnił, że od sześciu lat pracuje przy wykopaliskach jako architekt. Był wysoki, wygolony - miał jedynie wąsiki - i niezbyt przystojny, choć o miłym obliczu. Zachowywał się powściągliwie, a jednocześnie ujmująco. Przeczytał wszystko, co napisał Henryk, rozumiał trudności, jakie napotkali w Troi, gdzie ukształtowanie terenu przypominało to, co Włosi nazywają mule folie - tortem o tysiącu warstw.
Zapytał Henryka, dlaczego nigdy nie odwiedził Niemieckiego Instytutu Archeologicznego w Atenach. Pracujący tam młodzi ludzie podziwiali i doceniali jego upór, odwagę i olbrzymie umiejętności, nawet jeśli starsi uczeni - jak zauważył
- byli odmiennego zdania. Nikt w świecie nie śmiał dorównać Schliemannowi, który ocalił archeologię przed zapoznaniem i nudą, przed zajmowaniem się martwymi kamieniami.
Przekształcił ją w zajmującą dziedzinę nauki.
- Wszyscy wiemy, że jest pan ojcem współczesnej archeologii - zakończył.
Zofia przyjrzała się uważniej twarzy młodego człowieka,
chcąc z niej wysondować, czy pochlebia Schliemannowi, a jeśli tak, to w jakim celu. Ale w obliczu Dorpfelda nie krył się cień nieszczerości. Młody architekt mówił od serca i wyrażał prawdziwy podziw człowieka młodego dla starszego, który wytyczył drogę ku przyszłości, w dodatku za pomocą własnoręcznie wykutych narzędzi.
D6rpfeld pochodził z rodziny o chłopskim rodowodzie sięgającym XII wieku. Jego ojciec wykształcił się na nauczyciela i stał się znanym działaczem oświatowym. Wśród jego przodków byli również kowale, po których Wilhelm odziedziczył szerokie ramiona, mocną pierś, biodra i WYtrzymałe jak pnie drzew nogi. Po studiach architektonicznych rozpoczął pracę w biurze Fryderyka Adlera, swojego profesora z politechniki, który sporządzał wstępne plany wykopalisk w Olimpii.
Pracami w Grecji miał kierować Ernst Curtius - ten sam, który podważył wartość mykeńskich złotych masek. Dorpfeld przypadł mu do gustu, więc zaprosił go do Olimpii jako asystenta głównego architekta.
- Ten dzień stał się punktem zwrotnym mojego życia - powiedział Schliemannom. - Nie chciałem już projektować nowych budowli. Chciałem natomiast odkopywać budowle starożytne: miasta, twierdze i świątynie z czasów prehistorycznych.
Z drugiej strony, zawsze będę architektem i kiedy wykopujemy ruiny starożytnych budowli - czasem tylko piętro albo kawałek ściany - konieczne jest właściwe z naukowego punktu widzenia ich rozrysowanie i odtworzenie w dawnej świetności.
Zofia spojrzała na Henryka, który również obrzucił ją wzrokiem. Oboje pomyśleli o tym samym. Oto mieli przed sobą młodego architekta naukowca, jakiego potrzebowali! Pomyślała: “Jeszcze o tym nie wiesz, młody człowieku, ale właśnie zostałeś pierwszym asystentem doktora Schliemanna, kiedy ten wróci pod Troję”.
Następnego dnia odebrali depeszę od Aleksandrosa. Spyros doznał kolejnego wylewu i zmarł natychmiast. Pogrzeb został odłożony do czasu powrotu Zofii i Henryka do Aten.
Zofia płakała w ramionach męża. Biedny Spyros, umarł tak młodo …
- Podzielam twoją rozpacz - pocieszał ją Henryk. - Może Spyros odszedł, bo nie czuł się dobrze na tej ziemi. Pamiętasz, kiedy go spytałem po raz pierwszy, kim chce zostać, odpowiedział: “Nikim, ja już jestem”.
Spakowali się i przygotowali do jak naj szybszego powrotu.
Kilka dni później wszyscy stanęli nad rodzinnym grobem na Pierwszym Cmentarzu w Atenach. Kości Georgiosa Engastromenosa zostały wyjęte z grobu trzy lata po jego pochówku.
Złożono je w małej urnie, którą wmurowano w ścianę grobowca. Teraz w ziemię opuszczano trumnę Spyrosa. Pop wyszeptał:
- Eonia i mnimi, niechaj pamięć o tobie będzie wieczna.
A potem ujął łopatkę z ziemią i usypał z niej krzyż na trumnie. mały do grobu oliwy z cerkiewnego lampionu i wsypał węgiel i kadzidło. Zofia i wszyscy członkowie rodziny wrzucili do grobu grudki ziemi. Przyjaciele i krewni przynieśli pokarmy potrzebne Spyrosowi podczas czterdziestu dni, przez które jego dusza pozostanie na ziemi, zanim trafi do nieba.
Zofia przypomniała sobie słowa biskupa Wimposa, który często powtarzał, że życie jest podróżą od kołyski do grobu i że wszyscy podążamy tym samym szlakiem, choć niektórzy dłużej, a inni krócej. W tej drodze potrzebna jest tylko jedna rzecz: żebyśmy kochali.
Z ciężkim sercem wyszeptała:
- Niechaj pamięć o tobie będzie wieczna, mój biedny nienarodzony bracie.
W marcu wrócili do Orchomenos, zabierając ze sobą jako gości ekspedycji: A.H. Sayce’a, słynnego angielskiego znawcę Asyrii, oraz Panagiotesa Eustratiadesa, głównego inspektora greckich zabytków. Wszyscy czworo zatrzymali się u policjanta Georgiosa Loukidesa.
Tuż po świcie pierwszego dnia weszli do skarbca i zaczęli starannie oczyszczać marmurowe bloki, a także wnęki, w których prawdopodobnie znajdowało się małe, wewnętrzne sanktuarium. Zofia i Eustratiades wraz z brygadą robotników usunęli siedem metrów ziemi, wypełniającej drugie pomieszczenie, które wycięto w skale - tak jak królewskie grobowce w Mykenach. Grobowiec został splądrowany już w starożytności, ale cztery kamienie sufitowe - udekorowane takimi samymi spiralami i rozetami, jakie znaleźli w grobowcach mykeńskich - były tak cenne z archeologicznego punktu widzenia, że Eustratiades zadecydował o przewiezieniu ich do Aten.
Kiedy po dwóch tygodniach wrócili do domu, Henryk napisał monografię o znaleziskach. Czytając ten tekst, Zofia stwierdziła, że nie wspomniał ani słowem o odkryciu przez nią skarbca. Nie wytknęła mu jednak uchybienia.
- Czy chcesz, żebym przetłumaczyła twój raport na grecki?
- Oczywiście! I napisz proszę wstęp, w którym przedstawisz swój udział w wykopaliskach. Koromelas wyda to w formie książkowej.
Nie było jeszcze połączenia kolejowego między Atenami a Berlinem. Zofia, Henryk i dwójka ich dzieci wsiedli na statek płynący z Pireusu do Brindisi, gdzie zaczynała się linia kolejowa, biegnąca przez całe Włochy. U jej końca przesiedli się do kolei niemieckich. Doktor Rudolf Virchow wraz z małżonką czekał na nich na dworcu w Berlinie. Towarzyszyła im również córka Adela - jedna z sześciorga dzieci Virchowów - panna w wieku Zofii. Przed stacją oczekiwały dwa przestronne powozy oraz wóz na kufry i bagaże. Czteropokojowy apartament w hotelu Tiergarten znajdował się na ostatnim piętrze, a jego okna wychodziły na dwustupięćdziesięciohektarowy park z kilkoma lśniącymi w słońcu jeziorkami. Rudolf Virchow wydał się Zofii jeszcze drobniejszy, niż go zapamiętała. Kiedy dwie pokojówki w sztywno wykrochmalonych fartuchach podawały kawę i ciasto, Virchow przedstawiał sytuację:
- Skrzynia ze złotem znajduje się w skarbcu Reichsbanku.
Sześć pieczęci z Museum South Kensington pozostało nienaruszonych. Spotkamy się w banku o dziewiątej rano. Stamtąd są tylko dwa kroki do niedawno otwartego Muzeum Sztuk Przemysłowych. Dyrekcja muzeum wydzieliła kilka sal wystawienniczych do pańskiej aprobaty. Obok znajduje się muzeum, w którym skarb pozostanie na zawsze, ale obawiam się, że jego budowa potrwa jeszcze pięć lat.
Frau Rose Virchow zatrudniła młodą guwernantkę dla Andromachy i Agamemnona. Opiekunka miała zabierać dzieci na spacery, na łódki i do ogrodu zoologicznego. Dzieci nigdy nie były w zoo i nie potrafiły ukryć podniecenia perspektywą ujrzenia tygrysów, gepardów, słoni i setek egzotycznych ptaków.
Zofia z kolei nie mogła się zdecydować, czy Berlin przypadł jej do gustu, czy raczej ją przytłacza. W porównaniu z Atenami - które liczyły zaledwie sto tysięcy mieszkańców - Berlin był ogromny: mieszkało tu ponad milion osób. Witalność miasta czuło się niemal namacalnie - Zofii wydawało się czasem, że Berlin chce ją udusić. lnice były szerokie, wszędzie panowała nienaganna czystość. Co kilka przecznic znajdował się otwarty plac porośnięty cienistymi drzewami, pod którymi często widać było muszle koncertowe. W mieście wznoszono dziesiątki nowych budowli -wszystkie cztero- lub pięciopiętrowe, z odmiennymi zdobieniami, budowane solidnie z cegły, kamienia i cementu, jakby miały przetrwać wieczność.
Drugiego wieczoru Virchowowie wydali obiad na cześć Schliemannów, zapraszając lekarzy, uczonych uniwersyteckich, członków Berlińskiego Towarzystwa Antropologicznego, Ernsta Curtiusa i młodego D6rpfelda. Schliemannom gratulowano ich dokonań pod Troją i w Mykenach. Rzucała się w oczy nieobecność kapitana Boettichera, który robił, co mógł, żeby Prusy nie przyjęły skarbu trojańskiego ze względu - jak twierdził oficer - na jego niewielką wartość. Dopiero teraz Schliemannowie dowiedzieli się, ile pracy musiał włożyć Virchow w zapewnienie powodzenia całemu przedsięwzięciu.
Otrzymywali mnóstwo zaproszeń. Zofia czuła wdzięczność wobec męża, który kazał jej uczyć się niemieckiego. Rozumiała, co się wokół mówiło, czytała berlińskie gazety, a pewnego razu na obiedzie usłyszała nawet od niemieckiego lekarza:
- Domyślam się, że urodziła się pani w Niemczech i trafiła do Grecji jako dziecko.
Obdarzyła rozmówcę miłym uśmiechem.
- Pochlebia mi pan, drogi doktorze. Niestety, mówię z akcentem po angielsku, francusku i niemiecku. Słyszę to. Ale dziękuję panu za komplement.
Henryk spędzał dużo czasu w muzeum, kierując robotami stolarskimi i rozmieszczając cztery tysiące przedmiotów ze zbiorów na świeżo werniksowanych półkach i w gablotach sporządzonych według jego życzenia. Żelazne gabloty, w których chciał pokazywać złoto, nie zostały jeszcze ukończone.
Bardzo pomocny okazał się Wilhelm Dorpfeld. Zarówno Henryk, jak i Zofia szczerze go polubili. D6rpfeld był pełen entuzjazmu dla archeologii i nieskory do rozmów o ludziach czy bieżących problemach. Zapraszano go na przyjęcia, ponieważ powszechnie było wiadomo, że będzie towarzyszył Henrykowi pod Troją, kiedy rząd osmański odnowi firman Schliemanna.
Henryk wyjaśnił przyjaciołom archeologom, dlaczego D6rpfeld jest mu niezbędny: jako architekt miał wykształcenie, którego Schliemannowi nie było dane odebrać.
Adele Virchow pokazała Zofii ogromny Lustgarten, zabrała ją do pałacu cesarskiego, a potem na drugą stronę Sprewy na Unter den Linden - słynną berlińską promenadę, przy której zatrzymały się w kawiarni na dworze obok otoczonej żelaznym płotkiem Cafe Bauer. Zofia była w cesarskiej operze na przedstawieniu Tristana i Izoldy Wagnera. Po raz pierwszy wysłuchała opery Wagnera w całości. Potęga i furia muzyki zrobiły na niej przeogromne wrażenie. Była zaskoczona długością przedstawienia, podczas którego publiczność zabijała głód frankfurterami i kanapkami, popijając je dużymi kuflami piwa zamawianego w czasie licznych przerw. Myślała: “Niemcy są odważnymi ludźmi. Jeśli potrafią wysiedzieć przez cztery godziny na operze i lubować się każdą jej nutą, zdołają podbić świat! Sami też tak uważają. W życiu nie widziałam tylu pomników wystawianych bohaterom zwycięstw wojennych”.
Dostrzegała także inne różnice między zhierarchizowanymi Niemcami a jej ukochaną, swobodną Grecją. W Berlinie panował ścisły porządek społeczny, na którego czele stali kajzer, Żelazny Kanclerz i arystokracja niemieckich landów. Nikt nigdy nie widział cesarza i cesarzowej spacerujących ulicami, bez straży, tak jak robili to król Jerzy i królowa Olga. Zofia pojęła w końcu, dlaczego niemieccy uczeni nie znosili Henryka.
Nadszedł siódmy lipca. Do Berlina na uroczystość zjechały trzy siostry Henryka. Na jego prośbę zaproszono również biskupa Wimposa. Apartament Schliemannów w hotelu Tiergarten wYPełnił się kwiatami. O pierwszej pojawił się burmistrz Berlina Forckenbeck, towarzyszyli mu rajcy miejscy z drobnym, triumfującym Virchowem na czele. Rada postanowiła przyznać doktorowi Heinrichowi Schliemannowi honorowe obywatelstwo Berlina. Zaszczyt ten uzyskało przed Henrykiem tylko dwóch Niemców: kanclerz Bismarck i feldmarszałek von Moltke. Burmistrz odczytał proklamację gardłowym, oficjalnym tonem. Gdy wybrzmiała ostatnia pochwalna sylaba, w pokoju pojawili się kelnerzy z kieliszkami szampana.
Inni wnieśli tace z szynką, serem i śledziami.
Tego wieczoru w Festsaal ratusza odbył się bankiet. Ratusz był imponującym budynkiem z cegły, ozdobionym terakotą i granitem. Wiadomość o przyznaniu Schliemannowi honorowego obywatelstwa miasta znalazła należne jej miejsce w gazetach. Henryka rozpoznawano na ulicach. Zofię również, gdyż we wrześniu poprzedniego roku na okładce “Frauen Zeitung” - gazety czytanej przez mieszkanki Berlina - ukazał się jej piękny portret.
Burmistrz wyszedł na spotkanie Zofii i Henryka na schody ratusza. Towarzyszyła mu rada miasta, minister stanu oraz prezes Niemieckiego Towarzystwa Geograficznego, profesor Schone, który był również kustoszem cesarskich muzeów.
Obok niego stał dyrektor Niemieckich Archiwów. Reszta z kilkuset ubranych oficjalnie gości czekała w niedużej Sali Podań: byli tam dygnitarze rządowi, dziekani wydziałów uniwersyteckich i członkowie berlińskich towarzystw naukowych.
Po francuskim szampanie, kawiorze, ostrygach, pasztecie i solonych preclach, goście przeszli przez rzeźbione, dębowe drzwi Festsaal, która mierzyła ponad trzydzieści metrów długości, dwadzieścia szerokości i była wysoka na dwa piętra.
- Jest większa od Iliou Melathron - szepnęła Zofia do męża.
Schliemannów usadzono przy głównym stole. Zofia była zbyt przejęta, by zjeść więcej niż kilka kęsów obiadu. Niemcy pokonali Francuzów w wojnie 1870 roku, ale Francuzi podbili niemieckie podniebienia. Do każdego francuskiego dania podawano inne francuskie wino.
Na okładce menu widniała podobizna Henryka siedzącego na tronie Priama z kilofem w prawej dłoni, a w lewej z miniaturą przedstawiającą boginię Nike z gałązką oliwną. Niedźwiedź u jego stóp symbolizował Berlin. Tekst na okładce sporządzono po grecku, co Zofia uznała za komplement wobec jej dziedzictwa.
Burmistrz Forckenbeck wstał za stołem. Goście przerwali rozmowy. Burmistrz przedstawił zebranym doktora Rudolfa Virchowa i udzielił mu głosu, który zagrzmiał w Festsaal:
- Szukam w moim słowniku najpodnioślejszych wyrazów, którymi mógłbym powitać nowego honorowego obywatela Berlina i jego dobrą żonę. Z największą przyjemnością stwierdzam, że doktor Schliemann, który przez czterdzieści lat był obywatelem Niemiec, obudził w sobie na nowo umiłowanie ojczyzny. I z tego umiłowania zrodziła się decyzja o oddaniu narodowi niemieckiemu bezcennych skarbów i znalezisk, które są owocem jego odkryć, decyzja o uczynieniu Berlina wieczystym strażnikiem tych dóbr. Bezcenne skarby na zawsze pozostaną w naszym mieście jako pomnik oddania nauce, pomnik na cześć doktora Schliemanna.
Goście wstali zza stołów i nagrodzili Henryka gorącą owacją. Zofia przyglądała się spod oka mężowi, którego oblicze jaśniało, emanując jednocześnie spokojem i pewnością siebie.
Sypiający pod ladą subiekt ze sklepu kolonialnego Herr Theodora Hiickstaedta zatoczył wielkie koło.
- Jestem ogromnie wzruszony - odpowiedział Henryk - przyjmując wielki zaszczyt, którym mnie obdarzono. Pragnę wyrazić szczere podziękowania dla pana burmistrza, rady miejskiej i wszystkich mieszkańców Berlina. Chciałbym nade wszystko podziękować mojemu drogiemu, szanownemu przyjacielowi, panu doktorowi Rudolfowi Virchowowi, którego staraniom Niemcy zawdzięczają skarb Priama. Mógłbym mówić wiele o radościach płynących z odkryć archeologicznych, ale muszę przyznać, że znacznie większą radość i poczucie spełnienia daje mnie i mojej żonie fakt podarowania Niemcom naszych znalezisk.
Kiedy oklaski ucichły, głos zabrał profesor SchOne, kustosz cesarskich muzeów:
- Burmistrz i rada miejska Berlina zaszczycili mnie propozycją wzniesienia toastu za Frau Doktor Zofię Schliemann.
Zwrócił się w stronę Zofii i wznosząc kieliszek, oznajmił oficjalnie:
- Frau Doktor Zofio Schliemann, mam przyjemność ogłosić, że pani również jest honorową obywatelką Berlina.
Bogato ilustrowany dyplom, który burmistrz przekazał Henrykowi i który Henryk trzymał w dłoni podczas przemowy, trafIł teraz w ręce Zofii. Nie musiała zaglądać do dyplomu, żeby wiedzieć, że znajdowało się w nim tylko nazwisko Herr Doktora Heinricha Schliemanna i że jej nazwisko nie mogło się w nim znaleźć. To nie miało znaczenia. Widziała tylko blask bijący z oblicza Henryka i szczęście w jego oczach.
Wstała, opierając dyplom o koronkowe pokrycie czarnej aksamitnej sukni. Odpowiadając na owację wielkich berlińczyków, podziękowała im swą niemal niewyczuwalnie akcentowaną niemczyzną:
— Przyjmuję ten zaszczyt w imieniu mojego męża. To jego odwadze i wizji zawdzięczamy nowe spojrzenie na prehistorię.
Miałam to szczęście, że dzięki jego dobroci dane mi było uczestniczyć na swój skromny sposób w jego dziele. Moje życie jest spełnione, gdyż wzięłam udział we wspaniałej przygodzie i pomogłam wznieść się mojemu mężowi na wyżyny, dostępne tylko niewielu na tej ziemi. Mogę uronić łzę, że Ateny na zawsze straciły skarb Priama, lecz jeśli tak miało się stać, to - jak mówią Herr Doktor Schliemann i Herr doktor Virchow - ojczyzna mojego męża jest najwłaściwszym dla niego miejscem. Dziękuję Bogu za dobro, jakie mnie spotkało podczas dwunastu lat małżeństwa. Wyrażam naj głębszą wdzięczność cesarzowi Wilhelmowi, następcy tronu, kanclerzowi Bismarckowi, panu doktorowi Virchowowi oraz wszystkim wielkim ludziom nauki i humanistyki, którzy sprawili, że dzisiejszy wieczór stał się możliwy.
Spojrzała na biskupa Wimposa, który uśmiechał się do
niej promiennie. Dotknęła dwoma palcami ust i przesłała mu niemal niewidoczny pocałunek.
Księga dziewiąta
Cóż jest między człowiekiem a Bogiem?
Pierwszego stycznia 1882 roku Zofia skończyła trzydzieści
lat. Szóstego stycznia Henryk skończył sześćdziesiąt. Wyprawili wspólne przyjęcie urodzinowe w pałacu Iliou Melathron.
Henryk był dwa razy od niej starszy.
- Jak się czujesz jako trzydziestolatka?
- Dojrzale. A ty jak się czujesz jako sześćdziesięciolatek?
- Gdzieś po drodze dotarło do mnie, że sześćdziesięcioletni mężczyzna jest stary.
- Naprawdę czujesz się staro?
- Nie. Ale czasem idee są silniejsze od faktów.
Dla Zofii czas przestał dzielić się na godziny, dni, tygodnie. Upływał tak swobodnie, jak strumyk w ogrodzie w Kifisii. W przeszłości zegary i kalendarze przywodziły jej na myśl warstwy geologiczne - takie jak te, które widziała na górze Ida. Teraz wierzyła jak kobiety z Troady, że “czas jest jak Simois i Skamander - płynie własnym rytmem”. Mając trzydzieści lat, dorobiła się własnego bagażu doświadczeń i potrafiła spoglądać na wydarzenia z odpowiedniej perspektywy.
Henryk chciał wrócić do Troi - nie po to, by szukać skarbów, choć rzecz jasna nie wyrzuciłby żadnej skorupy, ale po to, by rozwiązać wątpliwości, które pojawiły się od czasu opublikowania Ilios w roku 1880. Siedzieli przed kominkiem w bibliotece.
Wykładał Zofii przyczyny swojego sceptycyzmu:
- Nie mogę uwierzyć, że Homer, który był tak wierny realiom, iż jego dzieło uznaje się za opis naocznego świadka, przedstawił Ilium jako “ogromne”, “eleganckie”, “kwitnące i gęsto zaludnione”, “wielkie miasto o szerokich ulicach”, podczas gdy w rzeczywistości mamy do czynienia z niepokaźną mieściną. Troja, jaką wykopaliśmy wewnątrz murów obronnych, zajmowała niewielki obszar.
Zofia kiwnęła głową.
- Gdyby Troja była małym zameczkiem, jak na to wskazują ruiny trzeciego miasta, kilkuset ludzi zdobyłoby ją bez trudu w kilka dni, a dziesięcioletnia wojna trojańska i oblężenie miasta nie miałyby żadnych podstaw.
- Rozumiem.
- Trudno mi uwierzyć, by upadek małego zameczku mógł się stać kanwą poematów pisanych przez bardów, że legenda o tym wydarzeniu przetrwała w ludowej pamięci i trafiła do Homera, który rozdmuchał ją do gigantycznych rozmiarów …
Przemierzał bibliotekę dużymi krokami.
- Gdzieś po drodze popełniliśmy błąd i muszę się dowiedzieć jaki.
Planował kolejne wykopaliska. Iliou Melathron stał się kwaterą główną batalionu Henryka, przygotowującego się do kolejnego ataku. Dwa pokoje gościnne zajęli Wilhelm Dorpfeld i młody architekt z Wiednia, Joseph Hofler, którego gorąco im polecano. Henryk wybrał trzech nadzorców - dwaj z nich dostali premię za pracę w Olimpii. Zatrudnił także służącego, którego nazwał Edyp, oraz kucharkę, którą przechrzcił na Jokastę.
Do ogrodu zjechały wozy z setką żelaznych szpadli i taczek, pięćdziesięcioma dużymi motykami, czterdziestoma łomami, dwudziestoma wózkami i taką samą liczbą wozów zaprzęgowych. Dzieciom bardzo się to podobało i nie mogły się doczekać, kiedy pojadą kopać w Troi. Zofia z ulgą przyglądała się, jak z ogrodu wywożono narzędzia, skrzynie i zapasy, które jechały do Pireusu. W końcu nastała cisza i spokój.
Henryk wyjechał w połowie lutego. Zofia miała dołączyć do niego wraz z Andromachą na początku czerwca, kiedy pogoda się ustali. Pierwsze listy Henryka wyrażały gniew i oburzenie.
Choć budynki i sprzęt były na swoim miejscu - po wykopaliskach z roku 1879 Schliemann zatrudnił tureckiego strażnika, który miał pilnować obozu - i należało tylko pokryć dachy wodoodpornym filcem, pracę sparaliżował turecki urzędnik, niejaki Beder Edwin Effendi, który kategorycznie zabronił DorpfeIdowi i Hoflerowi wykonywania jakichkolwiek rysunków. Twierdził, że architekci są szpiegami rozrysowującymi mapy fortu w odległym o prawie dziesięć kilometrów Kum Kale. Stało się tak dlatego, że Dorpfeld miał zamiar wykorzystać do pomiarów instrumenty geodezyjne. Nie mogąc wykonywać tego, co do nich należało, dwaj architekci pomagali Henrykowi przy oczyszczaniu trzech nowo odkrytych bram, bocznych i poprzecznych murów, oraz fundamentów budynków.
Kiedy Zofia i Andromacha zjechały do Hisarlik, obóz tętnił życiem - pracowało w nim stu pięćdziesięciu robotników.
Henryk przygotował dla nich dwie izby w baraku. W jadalni stały stoły z nieheblowanych desek, na których Giannakis i Poliksena rozstawili wazony z kwiatami zebranymi na łąkach. Jedenastoletnią Andromachą zajęła się Poliksena.
Po pierwszym obiedzie Zofia rzekła z ukontentowaniem:
- Dobrze sobie żyjesz, Errikaki. Konserwowa wołowina z Chicago, woli ozór, smaczny angielski ser, brzoskwinie …
Skąd wziąłeś to wszystko?
- Od naszych przyjaciół z londyńskiej firmy Schrooer & Company.
Po porannej kąpieli w Morzu Egejskim Henryk, Dorpfeld i Hofler zabrali Zofię na wycieczkę po nowych wykopaliskach. Przemierzali tarasy Troi, a Zofia zauważyła, że w tej części wzgórza Hisarlik, w której Schliemann do tej pory nie kopał, robotnicy odkryli fundamenty helleńskich lub rzymskich budowli. Henryk uważał, że na północnym zboczu znajdzie metopy, takie jak ta z Apollem, którą wykopali w roku 1872, ale dwudziestu pięciu robotników, którzy kopali tu od dwóch miesięcy, mogło pochwalić się zaledwie marmurową kobiecą głową z późnego okresu macedońskiego. Henryk badał duży teatr położony na wschód od akropolu i opróżnił z ziemi helleńską studnię, której cembrowinę odkryli jesienią 1871 roku. Zrobił także wykop o długości siedemdziesięciu metrów, przecinający wschodni stok akropolu. Chciał się przekonać, jak daleko sięgały w tę stronę cytadele najwcześniejszych miast prehistorycznych. Na akropolu wykopał dwie budowle spalonego miasta, prawdopodobnie świątynie.
Obie uległy straszliwej katastrofie, podobnie jak reszta budynków drugiej, jak ją teraz nazywali, osady.
Podczas południowej przerwy, Henryk wyznał żonie:
- Moim podstawowym błędem było to, że w roku 1879 nie rozróżniłem należycie drugiej i trzeciej osady. Wszystkie moje wątpliwości z ostatniego roku wzięły się stąd, że trzecie miasto było za małe na homerycką Troję. Pomyliłem się co do warstwy zwapnionych ruin, które widziałaś bezpośrednio nad murami z dużych bloków. Sądziłem, że ruiny ze spalonej cegły są pozostałościami późniejszej Troi, wzniesionej na murach Troi drugiej. D6rpfeld i Hafler przekonali mnie, że to są pozostałości murów, które dodano do kamiennych fundamentów wcześniejszego miasta.
Druga Troja jest spalonym miastem, znacznie większym od trzeciej osady. Obejdziemy cały ten obszar. Zobaczysz, że jest na tyle duży, aby pomieścić akropol, świątynie, pałace i budynki administracyjne. I to właśnie jest Troja, o której pisał Homer.
- A za jej murami mieszkało nie więcej niż tysiąc osób?
- Homer tego nie sugerował. Większość Trojan mieszkała poza akropolem i pałacami, tutaj na równinie, zupełnie tak, jak w Mykenach. Trudno oszacować, ilu ich było, ale z pewnością tworzyli liczną armię.
- Myśleliśmy, że największa budowla, jaką odkryliśmy w trzeciej, jak ją teraz nazywasz, mniejszej Troi, była pałacem Priama. Co się stało z prawdziwym pałacem … i ze skarbami?
Henryk nie dał zbić się z tropu.
- Duży budynek, który nazwaliśmy pałacem, pochodzi niewątpliwie z czasów trzeciej osady. Ale nie jest pałacem Priama, gdyż pałac wzniesiono w drugiej osadzie - tej, którą spalili Achajowie. Jeszcze go nie znaleźliśmy. Ale nasz skarb może być skarbem Priama. Kopiąc do fundamentów drugiej osady, odkryliśmy wieżę drugiego miasta położoną dokładnie w tym miejscu, w którym znaleźliśmy w ruinach skarb.
Zofia była rozczarowana. Przez lata cieszyli się świadomością, że odkopali prawdziwy pałac Priama. Ale z drugiej strony, ich skarb mógł być skarbem Priama, i to było pocieszające. Przyszła jej do głowy jeszcze jedna myśl: a co z podwójną Bramą Skajską?
Henryk pokręcił głową ze smutkiem.
- Brama, którą nazywaliśmy Skajską, nie jest nią, niestety.
Homer się nie mylił. Przypuszczamy, że Brama Skaj ska znajdowała się na równinie, a nie dwanaście metrów nad nią, jak sobie wyobrażaliśmy. Obecnie jestem przekonany, że Brama Skaj ska znajdowała się w murach obronnych dolnego miasta, w którym mieszkała większość Trojan, a nie w murach okalających akropol.
- Henryku, a co z twoimi książkami? Czy będziesz musiał skorygować zawarte w nich informacje?
Schliemann pozostał niewzruszony.
- Virchow opowiadał ci w Atenach, na czym polega istota nauki. Musimy badać, szukać nowych, właściwych rozwiązań. Nie wstydzę się tego, że małymi krokami zbliżam się do prawdy, przeciwnie, jestem z tego dumny.
Zofia i Andromacha były w Troi już od kilku tygodni - Andromacha biegała po łąkach z Polikseną, a Zofia przemierzała wykopaliska - kiedy wyschły troadzkie bagna, wyzdychały żaby, a obóz zaatakowała malaria. Henryk zadbał o chininę dla najbliższych i współpracowników, ale robotników trawiła gorączka i prace wykopaliskowe zwolniły. Schliemann otrzymał surowy w tonie list od Virchowa: Niech Pan natychmiast odeśle Frau Zofię i Andromachę do domu! Pańska żona wie, jak bardzo ją cenię, więc - mam nadzieję- nie obrazi się na mnie za to lekarskie zalecenie …
- Virchow m a rację - stwierdził Henryk. - Nie będę kopał tu dłużej niż do lipca. Każę Giannakisowi odwieźć was do Canakkale.
Henryk przywiózł do Aten malarię. Nie przeszkodziło mu to w domaganiu się od rządu osmańskiego zmiany stanowiska w sprawie pomiarów geodezyjnych D6rpfelda. Pisał następną książkę, Troję - w której miał zamiar uaktualnić dane z wykopalisk - i potrzebował do niej pełnowymiarowych map nie tylko Hisarlik, ale całej Troady. Napisał list do kanclerza Bismarcka z prośbą o wstawiennictwo. Kiedy niemieckim ambasadorem przy dworze sułtana został zdolny dyplomata J.M. von Radowitz, sprawy przyjęły korzystny obrót, a osmańskie obawy minęły jak ręką odjął. D6rpfeld pojechał do Hisarlik, żeby sporządzić mapy architektoniczne. A Henryk zamknął się w bibliotece, gdzie pisał książkę i przeglądał fotografie najnowszych znalezisk. Zofia dzieliła czas między Kifisię i Ateny.
Na początku 1883 roku D6rpfeld sporządził pierwszy naukowy plan akropolu. Skoncentrował się na drugim mieście, wyróżniając wyraźnie najważniejsze elementy Troi Priama: wieże, mury obronne, bramy, ściany domów, ulice. By stworzyć kompletny obraz wzgórza Hisarlik, sporządził również mapy pierwszego i naj starszego miasta, a przynajmniej tego, co z niego zostało. Dodał do tego mapy trzeciej Troi, wzniesionej na ruinach spalonej Troi Priama. Wraz ze Schliemannem i Hof1erem wyróżnił kolorami liczne warstwy Troi. W maju Henryk skończył manuskrypt po angielsku i niemiecku.
Niedomagał. Cierpiał na liczne tajemnicze schorzenia, o których nie chciał rozmawiać z Zofią. Wiedziała, że ma stan zapalny obojga uszu, ponieważ wbrew zaleceniom lekarzy kąpał się zimą. Miał zamiar pojechać do Lipska, by oddać Troję u Brockhausa, potem planował zobaczyć się z doktorem z Wiirzburga i odwiedzić rodzinę w Ankershagen. Tym razem nie chciał podróżować samotnie. Wolał, żeby Zofia towarzyszyła mu wraz z dziećmi. Mieli również odwiedzić Paryż, Londyn i wyspę Wight.
W połowie czerwca Schliemann powinien się stawić w oksfordzkim Queens College, które przyjęło go w poczet swych członków, nadając mu honorowy tytuł adiunkta. Henryk w końcu doczekał się prawdziwego tytułu naukowego wielkiego uniwersytetu. Zofia z czasem nauczyła się odróżniać mężowskie fantazje i wymysły od rzeczywistości. W nocie biograficznej dołączonej do Ilios napisał na przykład, że przedłożył na Uniwersytecie Rostockim ośmiostronicową “rozprawę napisaną klasyczną greką”. Czegoś takiego dokonało niewielu uczonych tamtej doby. W rzeczywistości Henryk napisał esej po francusku.
Podczas wykopalisk w książkach, jakie publikował o swojej pracy, był nad wyraz uczciwy i godny zaufania. W życiu prywatnym stawał się poetą epickim, którego osobista odyseja posiłkowała się dobrymi chęciami i fantazjami, a nie prawdziwymi wspomnieniami. Miał niewątpliwy talent do ubarwiania przeszłości, do wplatania jej w osnowę bieżących wydarzeń.
Nie kłamał - przetwarzał minione wydarzenia, wymazując część z tablicy pamięci i wpisując w ich miejsce bardziej liryczną lub bardziej heroiczną wersję przeszłości.
“No, cóż … - rozmyślała Zofia - każdy powinien mieć prawo do napisania na nowo kart swej młodości.
Zofia uwielbiała przebywać w towarzystwie dzieci: Andromachy i Agamemnona. Potomstwo udało się Schliemannom nadzwyczaj: dzieci były inteligentne i piękne. Henryk - złożywszy prośbę o pozwolenie na prowadzenie wykopalisk w Tirynsie - spędził resztę roku w bibliotece, przygotowując francuskie wydanie Ilios oraz angielskie i niemieckie wydanie Troi. Został ojcem chrzestnym pierwszego dziecka Aleksandrosa. Podarował maleństwu garderobę i srebrny krzyżyk. Całymi godzinami dyskutował o archeologii z Panagiotesem, który uzyskiwał dobre wyniki na uniwersytecie. Smutne wieści nadeszły z Troady. Giannakis wpadł do Skamandra i utopił się. Zofia i Henryk napisali listy kondolencyjne do Polikseny, Schliemann zapewnił ją, że nie przestanie wypłacać rodzinie Giannakisa miesięcznej pensji.
Pozwolenie na wykopaliska w Tirynsie - siostrzanej twierdzy Myken - nie nadchodziło. Urząd głównego inspektora zabytków objął teraz Panagiotes Stamatakes, ale Schliemannowie nie obwiniali go o opóźnienie. Trzydziestosześcioletni Stamatakes rozchorował się poważnie krótko po objęciu urzędu, o którym tak marzył. Na początku lutego 1884 roku minister oświecenia publicznego Demetrios Woulpiotes wydobył w końcu od Stamatakesa zgodę na wykopaliska. Piętnastego marca Henryk popłynął do Nauplion, zabierając ze sobą sprzęt: taczki, szpadle i kilofy. Tiryns był nieuniknionym wyborem na prowadzenie wykopalisk, gdyż domykał obraz cywilizacji mykeńskiej.
Zofia pozostała w lliou Melathron. Zjechał do niej w gościnę Wilhelm D6rpfeld wraz z niebieskooką, lnianowłosą małżonką.
Dorpfeld był o rok młodszy od Zofii, a jego żona jeszcze młodsza. Architekt miał dołączyć do Henryka pod koniec marca, zabierając ze sobą Panagiotesa. Zofia i Frau D6rpfeld chciały zjechać do hotelu des Etrangers w Nauplion w kwietniu.
Henryk rozpoczął wykopaliska z pomocą sześćdziesięciu Albańczyków, których najął w Nauplion i gospodarstwach rolnych wokół Tirynsu. Zatrudnił również piętnastu robotników z Charvati, którzy pracowali z nim w Mykenach. Na efora Stamatakes wyznaczył młodego człowieka nazwiskiem Filios. Stamatakes był nazbyt chory, by myśleć o zemście, ale mimo to przekazał eforowi Filiosowi tak ścisłe i surowe instrukcje, że Henryk w listach do Zofii skarżył się, iż czuje się znów jak w Mykenach podczas pierwszych miesięcy nieustającej wojny ze Stamatakesem. Filios nie pozwala? Schliemannowi badać porannych znalezisk w przerwie obiadowej, gdyż bał się, że coś może zginąć. Telegrafował do przełożonego w Atenach:
SCHLIEMANN ZATRUDNIŁ CZTERY BRYGADY KOPIĄCE
W CZTERECH RÓŻNYCH MIEJSCACH JEDNOCZEŚNIE. NIE
JESTEM W STANIE NADZOROWAĆ CZTERECH ODKRYWEK
TAK ODDALONYCH OD SIEBIE.
Efor Filios - podobnie jak Stamatakes w Mykenach - zdołał zamknąć wykopaliska. I znów - podobnie jak wtedy - Henryk depeszował do Zofii, żeby zechciała odwiedzić ministra oświecenia publicznego, w którego mocy leżało utemperowanie Filiosa. Ich przyjaciel Woulpiotes okazał się bardzo pomocny w tym względzie.
Była już połowa kwietnia, gdy Zofia i Frau D6rpfeld zjechały do Nauplion. Towarzyszył im francuski malarz nazwiskiem Gillieron, którego Henryk zatrudnił do rysownia wspaniałej ceramiki i malowideł, które odkrywali w Tirynsie.
Wśród malowideł na uwagę zasługiwał fresk z poskramiaczami byków i drugi z tancerzami.
Następnego dnia po przyjeździe Zofia obudziła się za kwadrans czwarta. Ubrała się szybko w spódnicę do ziemi i mocne trzewiki - był to jej strój roboczy. Ponieważ między Nauplion a Tirynsem leżały bagna, połknęła wraz z Henrykiem cztery
ziarna chininy. Przeszli nabrzeżną ulicą w stronę morza, gdzie punktualnie o czwartej nadpłynął łodzią rybak. Zabrał ich z przystani na otwarte morze. Henryk rozebrał się i wyskoczył z burty małego kaika do wody. Pływał przez dziesięć minut. Po powrocie do przystani poszli na poranną czarną kawę do Agamemnon Cafe. Potem wsiedli do powozu, który już na nich czekał. Po dwudziestu pięciu minutach byli w Tirynsie.
Słońce jeszcze nie wzeszło. Odesłali powóz po D6rpfeldów.
O ósmej rano zjedli całą czwórką śniadanie. Robotnicy również mieli przerwę: rozsiedli się na posadzce starego pałacu w Tirynsie, odkrytego przez Henryka w najwyższej części wzgórza i otoczonego podwójnym murem. Cyklopowe mury pozostały nietknięte, D6rpfeld nie miał więc kłopotów z naszkicowaniem całej osady. Duży, stary pałac znajdował się zaledwie półtora metra pod ziemią, miał mozaikową posadzkę ułożoną z małych kamyków. Zachowały się w części jego ściany. Podczas prac wykopaliskowych znaleźli amfory i figurki podobne do tych, które odkryli w Mykenach, co potwierdzało przypuszczenie, że obie twierdze liczyły mniej więcej tyle samo lat.
Henryk i D6rpfeld dokonali zdumiewających odkryć. W pałacu znajdowały się liczne podstawy kolumn, nadal in situ.
W drzwiach ciągle leżały olbrzymie kamienne progi. Robotnicy oczyścili wielką rampę po wschodniej stronie, odkrywając olbrzymią wieżę obronną. Kiedy usunęli ziemię i gruz z chronionego wysokim murem podejścia, znaleźli gigantyczną zamykaną bramę. Pod względem rozmiarów i wspaniałości podejście i brama w niczym nie ustępowały mykeńskim. Jednak najbardziej ekscytującym odkryciem był - nieodkopany jeszcze do końca - megaron, z dużym okrągłym paleniskiem pośrodku. Wsparty na czterech kolumnach mierzył dziesięć metrów długości i dziewięć szerokości. Obok odkryli przedsionek, westybul i okazały, brukowany dziedziniec. W pobliżu znajdowała się łaźnia, ponoć taka sama, jak w nieodkopanym jeszcze pałacu w Mykenach. Ta “sala dla mężczyzn” była tak podobna pod względem konstrukcji do dwóch budowli z Troi, które Henryk zidentyfikował jako “świątynie”, że zdał sobie sprawę, iż w istocie odkopał w Hisarlik fragment pałacu królewskiego. Oba pałace - w Tirynsie i w Troi - musiały powstać mniej więcej w tym samym czasie.
Po zamknięciu wykopalisk wrócił do Aten i poświęcił się pisaniu pierwszych rozdziałów Tirynsu. W Nowy Rok 1885
Zofia zaprosiła rodzinę na obiad do Iliou Melathron. Matka szła z domu piechotą, towarzyszył jej Panagiotes. Kiedy przechodZili przez plac Syntagma, starsza pani poczuła przeszywający ból w klatce piersiowej. Panagiotes zatrzymał dorożkę. Madame Wiktoria zdołała jeszcze wspiąć się po marmurowych schodach Iliou Melathron i upadła w progu. Zofia nadbiegła z Henrykiem. Panagiotes i służący zanieśli matkę do sypialni. Madame Wiktoria pocałowała Zofię kilka razy w policzek i wyszeptała:
- … moja naj droższa córeczko, byłaś dla mnie taka dobra … Przyszłam życzyć ci szczęśliwego Nowego Roku i najlepszych urodzin … A teraz muszę powiedzieć … żegnaj Zwróciła głowę k u Henrykowi klęczącemu u jej boku.
- … mój drogi synu … umieram … Pocałuj mnie na pożegnanie.
Ucałowali się sześciokrotnie w policzki. Była tak słaba, że Henryk niemal nie czuł jej warg. Pożegnawszy się z nimi, zamknęła oczy i zamilkła. Zmarła, zanim przyjechał lekarz.
I znów rodzina Zofii zebrała się na cmentarzu nad grobem Engastromenosów, przy którym pop zaintonował Eonia i mnimi.
Zofia czuła odrętwienie. Kiedy trumnę matki pokryła ziemia, szepnęła:
- Niechaj pamięć o tobie będzie wieczna.
W powozie odezwała się do Henryka schrypniętym głosem:
- Oboje rodzice nie żyją. Teraz ja jestem starszym pokoleniem.
W Iliou Melathron Henryk dał jej kieliszek brandy, by pomóc jej stłumić poczucie pustki. Po kilku dniach ujrzała, jak szkicuje w bibliotece wspaniałe mauzoleum. Górna część przypominała grecką świątynię w miniaturze z czterema kolumnami i frontonem. Między drzwiami masywnego grobowca wielkości człowieka a lekką świątynią powyżej znajdował się fryz przedstawiający Schliemanna i jego robotników kopiących pod Troją.
- Co to jest u licha? - zapytała.
- Szkic, który chcę oddać Zillerowi - odpowiedział. - Na jego podstawie zaprojektuje godny grobowiec. Po naszej śmierci spoczniemy w nim na wieki.
- To wspaniale, że o wszystkim pomyślałeś, mój drogi, ale wolę mieszkać z tobą pod jednym dachem z a ż y c i a!
- Mam sześćdziesiąt trzy lata, Zofio. Moje kapryśne ciało ulega naj osobliwszym schorzeniom. Mówiąc szczerze, nie chcę, żeby tutejszym zwyczajem wyciągano mnie po trzech latach od śmierci z grobu. Nie chcę, żeby wyciągano z grobu ciebie.
Projekt Zillera będzie częścią mojego testamentu, do którego dołączę pięćdziesiąt tysięcy drachm na wybudowanie grobowca.
W marcu zmarł Panagiotes Stamatakes. Henryk i Zofia uczestniczyli w pogrzebie. Wspomnienia ich sporów odeszły w niepamięć. W książce o Tirynsie Henryk wyrażał się o nim w samych superlatywach.
Na początku 1885 roku Schliemann wysłał do Tirynsu wybitnie uzdolnionego D6rpfelda. Architekt pracował tak szybko i tak dobrze, że wkrótce ukończył mapy i plany pałacu na akropolu oraz średniej twierdzy, która niewątpliwie służyła również za kwaterę służących. Rozrysował również dolną twierdzę z magazynami, stajniami i izbami czeladzi. W salach kobiecych odkryli fragmenty malowideł ściennych, przedstawiające postacie ludzkie i wzory geometryczne. Kwatery kobiece miały oddzielny dziedziniec i liczne izby - niemal dokładnie takie, jak komnaty Penelopy opisane przez Homera w Odysei.
Schliemann wyjeżdżał co jakiś czas do Tirynsu, powierzając kierowanie pracami D6rpfeldowi. Zofię mocno to zastanawiało. Przestała się temu dziwić, gdy na krześle w bibliotece znalazła niedokończony list pisany ręką męża:
… ale jestem zmęczony i moim jedynym pragnieniem jest wycofać się z wykopalisk i spędzić resztę życia w spokoju.
Czuję, że nie podołam już ogromowi pracy. Do tej pory było tak, że gdziekolwiek wbijałem szpadel - pod Troją, w Mykenach, Orchomenos i Tirynsie - odkrywałem nowe światy dla archeologii, wydobywałem na światło dzienne prawdziwe cuda. Ale fortuna jest kapryśna, może odwrócić się do mnie plecami i co wtedy? Nie chcę narażać się na fiasko! Powinienem pójść w ślady Rossiniego, który po skomponowaniu kilku wspaniałych oper - dzieł niedoścignionych - przestał tworzyć! Kiedy wycofam się z wykopalisk i pisania książek, znów zacznę podróżować …
Była zdruzgotana. Wiedziała co prawda, ż e brakuje mu sił, że nękają go liczne choroby, ale nie zdawała sobie sprawy, że stracił zapał dla tego, co było sensem i radością jego życia - dla wykopalisk. Kilka dni zajęło jej pogodzenie się z faktem, że Henryk ma zamiar spędzić resztę życia na obronie dzieł już dokonanych, a nie podejmowaniu nowych wyzwań budzących kontrowersje.
Wiosną powiadomiono Schliemanna, że królowa Wiktoria nagrodziła go Złotym Medalem Sztuk i Nauk. Pojechał do Londynu w maju. Zofia i dzieci spotkali się z nim w Hótel du Pavillon Imperial w Boulogne-sur-Mer we Francji. Zrobili sobie trzytygodniowe wakacje nad morzem, po czym wyjechali do Szwajcarii, gdzie Andromacha miała rozpocząć naukę w prywatnej szkole. Objechali Szwajcarię: mieszkali w hotelu w St. Moritz, a potem przenieśli się do Lozanny, gdzie znajdowała się szkoła i gdzie mieli pozostać do końca roku szkolnego. Brat Zofii Panagiotes ukończył studia i został mianowany eforem wykopalisk prowadzonych w Beocji przez Francuski Instytut Archeologiczny. Kiedy we wrześniu zamknięto wykopaliska, przyjechał do nich z wiadomością, że Henryka wybrano do Niemieckiego Instytutu Archeologicznego w Atenach.
Schliemann był uradowany.
- Muszę zbudować im pierwszorzędny instytut, żeby nie byli gorsi od Francuzów. Dom, jaki teraz wynajmują przy ulicy Akademias, zupełnie się do tego nie nadaje. Policzę im skromny czynsz.
Znów stał się niespokojny, jeździł do Niemiec i Francji, a potem do Konstantynopola, gdzie - za pomocą machinacji, których Zofia nigdy nie poznała - odkupił od Muzeum Osmańskiego dwie trzecie znalezisk spod Troi z lat 1878 i 1879. Skrzynie ze skarbami przesłał do Iliou Melathron i wystawił zbiór w swoim własnym muzeum. Na początku roku 1886 Zofia była już zmęczona samotnością w Lozannie i wróciła z dziećmi do Aten.
Tiryns ukazał się w Anglii, Niemczech, Francji i Stanach Zjednoczonych pod koniec roku 1885 i na początku 1886. Dwa rozdziały napisał Dorpfeld. Książka cieszyła się dużą popularnością wśród lojalnych czytelników Schliemanna, ale wiosną roku 1886 w Londynie wybuchł spór wokół artykułów z “Timesa” oskarżających doktora Schliemanna o “niewybaczalny błąd przedstawiania prymitywnej murarki średniowiecznej jako dokonań epoki heroicznej” i mylenie ruin bizantyjskich z ruinami prehistorycznymi. Atak na jego zdrowy rozsądek i dokonania pod Troją i w Mykenach był tak i niespodziewany, że Henryk postanowił pojechać do Londynu, aby się bronić. Zabrał ze sobą D6rpfelda, który miał wesprzeć jego argumenty swoim naukowym autorytetem.
Kwestię przedyskutowano na specjalnym, lipcowym posiedzeniu Towarzystwa Hellenistycznego. W wypełnionej po brzegi sali doktor Schliemann stanął twarzą w twarz z korespondentem “Timesa”, niejakim W.J. Stillmanem, z redaktorem gazety, oraz z architektem F.C. Penrose’em, który odwiedził Tiryns i oglądał wykopaliska. Henryk i D6rpfeld przeprowadzili kontratak, posiłkując się fotografiami, mapami, rysunkami i artefaktami spod Troi, z Myken i Tirynsu. W “Timesie” dokonań Schliemanna bronili Max Miler i Arthur Evans - przyszły odkrywca Knossos.
Po kilku dniach Henryk otrzymał list od sekretarza Towarzystwa Hellenistycznego:
Przejrzałem starannie swoje notatki z debaty i nie znalazłem ani jednego istotnego zarzutu, którego nie podważyłby Pan wraz z doktorem Dorpfeldem …
Jestem przekonany, że osoby naprawdę kompetentne wyrażają obecnie jednogłośną opinię, że kwestia wieku i starożytności pałacu w Tirynsie podnoszona przez Pańskich oponentów - nie ulega już najmniejszej wątpliwości …
Całą sprawę zakończyło przyjęcie przez Penrose’a zaproszenia do odwiedzenia Tirynsu wraz z Henrykiem i Dorpfeldem.
Trzej panowie spędzili kilka dni na wykopaliskach. W końcu Penrose “elegancko wycofał się z zarzutów”.
Henryk “znów zaczął podróżować”, zgodnie z tym, co pisał w swym niedokończonym liście. Dwukrotnie jeździł do Egiptu - po raz pierwszy w roku 1887 i po raz drugi w 1888 ze swym najlepszym przyjacielem Virchowem. Popłynęli Nilem aż do Luksoru. Między podróżami wynajął Zillera i D6rpfelda do zaprojektowania budynku Niemieckiego Instytutu Archeologicznego, który chciał wznieść przy ulicy Pinakoton.
Kiedy w roku 1888 ukończono budowlę, Ziller i D6rpfeld zamieszkali w niej jako lokatorzy.
Zwycięstwo nad angielskimi krytykami odkryć w Tirynsie z roku 1886 nie uciszyło kapitana Emsta Boettichera z Berlina, który z uporem maniaka twierdził, że Hisarlik jest niczym więcej jak ogniową nekropolią. Henryk postanowił wykorzystać w tym sporze taktykę sprawdzoną na Penrosie i zaprosił kapitana do Troi. Boetticher ostatecznie przyjął zaproszenie w grudniu 1889 roku. Jako bezstronnych świadków Schliemann zaprosił profesora Niemanna z Akademii Sztuk Pięknych w Wiedniu oraz majora Steffena, który opublikował znane mapy i plany Myken. Wyprawa przez całe dnie badała wykopaliska w Troi, D6rpfeld zastępował Schliemanna, gdy ten opadał z sił. Dwaj świadkowie, Niemann i Steffen, nie mieli wątpliwości co do autentyczności odkryć trojańskich.
Natomiast kapitan Boetticher pozostał nieporuszony. Hisarlik było jednym wielkim stosem całopalnym, tak jak przedstawił to szerokiej publiczności w serii nie dawnych artykułów. W kolejnych latach jego teoria zyskała pewne uznanie. Henryk był niepocieszony. Zofia - wychowująca dwójkę dzieci w miłości i pokoju - doszła do wniosku, że każdy pionier otwiera puszkę Pandory.
- Myliłam się, a bajki opowiadane przez babcię są prawdziwe - powiedziała Henrykowi. - Jeśli niepokoi się zmarłych monarchów i pogrzebane idee, spotyka cię kara, a twoje życie staje się nieznośne.
- W żadnym wypadku! - sprzeciwił się Henryk, którego twarz miała barwę popiołu. - Mam zamiar zorganizować międzynarodową konferencję. Zaproszę pod Troję dyrektora muzeum berlińskiego, profesora archeologii z Heidelbergu, kustosza Muzeum Osmańskiego z Konstantynopola, dyrektora Amerykańskiej Szkoły Studiów Klasycznych w Atenach …
Zaprosił ich wszystkich i wszyscy przyjęli zaproszenie. Była to grupa ośmiu wybitnych naukowców, do których dołączył Frank Calvert. Tym razem Schliemann zatriumfował. Uczestnicy międzynarodowej k0l!ferencji zgodzili się, że nic nie wskazuje na to, aby na wzgórzu Hisarlik znajdowała się nekropolia czy stosy całopalne. Druga warstwa zawierała ruiny budynków, z których największy przypominał pałace w Tirynsie i Mykenach. Kapitan Boetticher uciszył się, choć inni nadal szeptali, że Troja leży w Bunarbaszi, a nie w Hisarlik.
- To się nigdy nie skończy - stwierdziła Zofia. - Musimy z tym żyć aż do śmierci.
Niemieccy lekarze Henryka od kilku lat mówili o konieczności operacji obojga uszu. Na początku listopada Schliemann wyjechał do Halle na konsultacje u doktora Hermanna Schwartza - specjalisty od chirurgii laryngologicznej. Do tej pory Zofia nie wyjeżdżała z Henrykiem do Niemiec w sprawie leczenia uszu, ale zabieg chirurgiczny wymagał jej obecności.
- Pojadę z tobą, agapite mu, na wypadek, gdyby doktor Schwartz zdecydował się na zabieg.
- Dziękuję ci, Sofidion, za troskę, ale lepiej będzie, jeśli zostaniesz w domu. Doktor Schwartz poinformował mnie, że po operacji obu uszu będę całkiem głuchy przez przynajmniej trzy tygodnie. Co oznacza, że przynajmniej przez miesiąc po operacji pozostanę w Halle. O tej porze roku pogoda panuje tam fatalna: pada śnieg, jest mglisto i wilgotno. Jeśli będę głuchy i niecierpliwy, nie wytrzymasz ze mną. Będę do ciebie pisał…
Po kilku dniach Zofia dowiedziała się, że doktor Schwartz uznał, iż operacja obojga uszu jest pilna. Henryk przeniósł się z hotelu Hamburg do mieszkania wdowy Frau Doktor Mathilde Goetz, która miała czterech studiujących synów. Wdowa Goetz miała być jego pielęgniarką podczas rekonwalescencji, a w jej domu Henryk mógł swobodnie przyjmować gości.
W następnym liście Henryk opisał szczegóły operacji, które były przerażające: doktor Schwartz usunął z jego prawego ucha trzy skostniałe narośle. Lewe ucho przysporzyło mu jeszcze więcej kłopotów, gdyż narośle sięgały kości czaszki. Doktor Schwartz usunął je i przyszył na powrót małżowinę. Operację skomplikowało dodatkowo silne krwawienie. Henryk - po wybudzeniu - miał mdłości od chloroformu i całą głowę w bandażach. Wokół łóżka stali lekarze z doktorem Schwartzem na czele, oczekujący niecierpliwie, aż Schliemann odzyska przytomność.
Zofii za żadne skarby nie wolno przyjeżdżać do Halle! Choć Henrykowi doskwierała samotność, towarzystwo nie zrobiłoby mu dobrze. Uszy były opuchnięte, przewody słuchowe zamknięte, nie słyszał niczego! Wrócił do domu wdowy Goetz, ale na dworze było tak zimno, że zabroniono mu wychodzić.
Nie mógł się myć, nie mógł się golić … nie nadawał się do towarzystwa człowieka i zwierzęcia, a straszliwy ból uszu nie pozwalał mu spać przez całe noce.
Każdy list przynosił coraz gorsze wieści. W lewym uchu zaczęła zbierać się ropa, ból stawał się nie do zniesienia, na dworze panowały mrozy. Rano szyby pokrywał lód, mimo że w piecu paliło się przez całą noc. Czy Zofia odłoży choinkę do czasu jego powrotu? Zapewne nie zdoła wrócić na święta.
Prosił o egzemplarze ,,Akademii” i ,,Athenaeum”.
Doktor Schwartz zbadał uszy Henryka i zapewnił go, że ból minie, że wróci mu dobry słuch i wkrótce będzie mógł wyjechać z Halle. Jedyna niedogodność polegała na tym, że będzie musiał chodzić z zabandażowanymi uszami i nie wolno mu wystawiać ich na chłód. Henryk planował wyjazd do Lipska na spotkanie z wydawcą, a następnie do Berlina i Paryża. Ale w grudniu ból w lewym uchu nasilił się. Doktor Schwartz stosował opium, aby złagodzić dolegliwości. Henryk nadal niczego nie słyszał…
Następny list nadszedł z Paryża: Henryk zrugał żonę, że rzadko do niego pisuje, ale kiedy dojechał do Grand Hotelu, znalazł tam sześć oczekujących nań listów, więc wycofał gniewne słowa. Lewe ucho zagoiło się, lecz wyjeżdżając z Halle zapomniał włożyć do środka watę. Zaziębił się i musiał odwiedzić laryngologa w Paryżu … Wkrótce wyjedzie do Neapolu, gdzie przez dwa dni obejrzy nowe odkrycia archeologiczne w Pompejach.
W Neapolu zamieszkał w Grand Hotelu, którego właścicielem był jego stary znajomy. Lewe ucho znów doskwierało mu boleśnie. Niejaki doktor Cozzolini robił mu zastrzyki. Lekarstwo pomogło, ale lekarz odradzał powrót do Aten przez kilka dni. Wraz z doktorem Cozzolinim odwiedził wykopaliska w Pompejach. W Wigilię zjadł samotnie obiad w hotelu, a następnego ranka zamówił do pokoju śniadanie.
To, co stało się później, było nie do pojęcia. Wyszedł z hotelu
w dniu Bożego Narodzenia o dziesiątej rano. Wybierał się prawdopodobnie na zastrzyk. Ale nie dotarł do gabinetu lekarza. Stracił przytomność na ulicy nieopodal Piazza delIa Santa Carita. Kiedy się ocknął, ludzie pytali go, co mu się stało, ale on nie był w stanie mówić. Policja przewiozła go do najbliższego szpitala, gdzie nie znaleziono portfela wypełnionego złotymi monetami i ukrytego w wewnętrznej kieszeni płaszcza.
W szpitalu nie chciano go przyjąć, bo nie mógł się wylegitymować. Nie mając innego wyboru, policjanci zabrali go na posterunek, gdzie na całe szczęście znaleźli w kieszonce kamizelki Henryka wizytówkę doktora Cozzoliniego. Wezwali doktora, który - wstrząśnięty tym, co się stało - zidentyfikował półprzytomnego mężczyznę jako słynnego Henryka Schliemanna: Cozzolini wezwał powóz i przewiózł Henryka do Grand Hotelu, gdzie nakarmił go bulionem i położył do łóżka.
Wezwano znanego niemieckiego chirurga, mieszkającego w Neapolu, doktora von Schoena. Lekarz naciął lewe ucho Henryka, oczyścił je i stwierdził, że będzie konieczna następna operacja, żeby dostać się głębiej. Schliemann nie mógł mówić przez całą noc. Właściciel hotelu czuwał przy jego łóżku, karmiąc go bulionem i kawą.
Następnego ranka, w pierwszym dniu po Bożym Narodzeniu, doktor Cozzolini, doktor von Schoen i sześciu innych lekarzy odbyli konsylium, rozważając skuteczność trepanacji czaszki. Podczas konsylium, leżący w sąsiednim pokoju Schliemann, stracił przytomność na dobre.
Wydarzenia te opisano Zofii w licznych telegramach. Kiedy tylko dowiedziała się o utracie przytomności na ulicy, spakowała walizki, żeby wyjechać z Aten. Był piątek, następny parowiec płynął do Brindisi w sobotę. Wczesnym wieczorem nadszedł ostatni telegram. Henryk Schliemann zmarł.
Dorpfeld i Panagiotes przekonali Zofię, by pozwoliła im popłynąć w sobotę do Brindisi po ciało jej męża.
Siedziała w bibliotece za biurkiem Henryka, przepełniona żalem i smutkiem. Nie tylko dlatego, że zmarł, ale że stało się to tak nieoczekiwanie. Chorował już od pewnego czasu, miał coraz mniej sił, żeby zajmować się własnymi sprawami, ale jak mógł umrzeć z dala od żony i najbliższych, w hotelowym pokoju, bez uścisku i pożegnania! Zaraz też pojawiło się poczucie winy: powinna była pojechać z nim do Halle, a z pewnością powinna była mu towarzyszyć, dowiedziawszy się o jego stanie po operacji. Ale czy przez dwadzieścia jeden lat małżeństwa zdarzyło się jej choć raz sprzeciwić się woli męża?
Pisał wyraźnie, że nie chce, aby przyjeżdżała …
Ale mogła prosić go, żeby wrócił z Halle prosto do Aten, gdzie zaopiekowałaby się nim w sprzyjającym klimacie, gdzie mógłby powoli dochodzić do zdrowia otoczony wszystkim, co kochał, w bliskości żony, dorastającej córki i greckiego syna.
Po co jeździł do Berlina do Virchowa, do Paryża, by spotkać się z innymi przyjaciółmi, wreszcie do Neapolu i Pompei! Ale taki właśnie był Henryk. Nigdy nie potrafiła nad nim zapanować. Nikt tego nie potrąfił!
Zadrżała na myśl, że nie przyjęto go do szpitala, gdzie mogli ocalić jego życie. Nie przyjęto go do szpitala, bo nikt go nie rozpoznał! Nikt nie rozpoznał doktora Henryka Schliemanna, jednego z naj sławniejszYch ludzi na świecie! Zewsząd nadchodziły depesze kondolencyjne, gazety rozpisywały się o jego osobliwym, twórczym życiu, o wspaniałych dokonaniach archeologicznych, o znajomości prehistorii.
Henryk Schliemann dokonał żywota w wieku sześćdziesięciu dziewięciu lat, tuż przed swymi urodzinami. Był człowiekiem spełnionym. Odkrył Troję Homera, królewskie grobowce opisywane w Mykenach przez Pauzaniasza, skarby Orchomenos, pałac w Tirynsie …
To wszystko należało już do przeszłości.
Za kilka dni Dorpfeld i Panagiotes przywiozą go do domu.
Zakończy się ostatnia z jego wielu podróży. Otworzą jego testament i Zofia otrzyma pięćdziesiąt tysięcy drachm na wybudowanie grobowca. Uroczystości pogrzebowe poprowadzi protestancki pastor. Kiedy grobowiec będzie gotów, przeniesie tam jego ciało … na zawsze.
Wyciągnęła ramiona na blacie biurka i oparła na nich głowę. Była samotna.
Była samotna w wieku trzydziestu ośmiu lat. Była panią wielkiego Iliou Melathron - pałacu, który będzie musiała prowadzić sama. Andromacha miała dziewiętnaście lat, interesowała się pewnym studentem uniwersytetu. Niedługo zapewne wyjdzie za mąż i opuści dom. Agamemnon miał dopiero lat dwanaście. Będzie dla niej pociechą.
Znała treść testamentu, który Henryk sporządził 10 stycznia 1889 roku. Hojnie zaopatrzył rodzinę rosyjską, zostawił darowizny dla sióstr, Virchowa i D6rpfelda. Andromasze i Agamemnonowi zapisał cenne nieruchomości. Przed zawarciem małżeństwa z Zofią Schliemann zabrał jej ojca do notariusza w Atenach, u którego Georgios Engastromenos podpisał intercyzę, która stwierdzała, że jego siedemnastoletnia córka wyrzeka się prawa do majątku męża. Mimo to Henryk zapisał jej Iliou Melathron z całą zawartością, kamienicę w Berlinie oraz inne dobra, w tym prawo własności do nowego budynku Niemieckiego Instytutu Archeologicznego. Mogła żyć wygodnie do końca swych dni.
Zdoła utrzymać Iliou Melathron tak, jak życzył sobie tego Henryk, i zgodnie z jego instrukcjami będzie przyjmować gości w Pałacu Trojańskim, będzie im pokazywać trojańskie zbiory w salach muzealnych. A kiedy poczuje zmęczenie, przeniesie się do domku w Kifisii.
Wstała zza biurka, wyszła z biblioteki i zeszła na dół. Przeszła powoli przez salę balową i zatrzymała się na fryzie pod wizerunkiem Henryka, otoczona cytatami z greckich klasyków, których uwielbiał. Słyszała jego głos, który czytał jej przez lata. Zalała ją fala wspomnień. Theokletos Wimpos wybrał dla niej dobrego męża, który towarzyszył jej we wszystkich burzliwych chwilach.
Już nigdy nikogo nie pokocha, nie wyjdzie powtórnie za mąż. Zostanie w Atenach jako kiria Zofia Schliemann, zapewniając D6rpfeldowi fundusze niezbędne do prowadzenia dalszych wykopalisk pod Troją, do obrony dokonań i wizerunku męża przed kapitanami Boetticherami z Niemiec, Stillmanami i Penrose’ami z Anglii i wszystkimi tymi, którzy będą się starali go lekceważyć. Była młoda, zdrowa, miała przed sobą jeszcze wiele lat. Od samego początku wiedziała, że czeka ją długie wdowieństwo. Nie miała zamiaru spierać się z losem.
Weszła po schodach do buduaru, upadla na kolana przed ikoną,Dziewicy Marii i modliła się za duszę Henryka Schliemanna, by pamięć o nim przetrwała na wieki.
Nota Autora
Jednym z problemów, jakie napotkałem, pisząc tę książkę, były dwa różne kalendarze obowiązujące w tamtych czasach.
Henryk Schliemann i reszta Europy stosowali kalendarz gregoriański - taki, jakiego używamy również obecnie. W Grecji natomiast obowiązywał kalendarz juliański, opóźniony o dwanaście dni wobec gregoriańskiego. Zofia Schliemann datowała korespondencję według starego stylu, podobnie jak to czyniły greckie gazety. W książkach, pamiętnikach i listach Henryka daty są zgodne z nowym kalendarzem. W efekcie powstało niemałe zamieszanie z datami niektórych wydarzeń. Grecja przyjęła kalendarz gregoriański dopiero l marca 1923 roku.
List od Henryka do Zofii datowany 26 listopada 1889 roku:
Najdroższa, dałem Ci pieniądze na utrzymanie domu do ostatniego grosza, co powinno Ci wystarczyć do pierwszego grudnia. Pokazałem Ci list do Banku Jońskiego, na mocy którego otworzyłem Ci rachunek z dniem pierwszym grudnia nowego stylu. Na Jowisza, nie mogłaś przecież o tym zapomnieć!
Czytelnicy, którzy chcieliby obejrzeć skarb Priama w Berlinie będą rozczarowani. Skarb zniknął. Kiedy pod koniec II wojny światowej do Berlina zbliżały się wojska radzieckie, kustosze Muzeum Historii Starożytnej zebrali złoto - niektórzy mówią, że w cztery oddzielne skrzynie - i ukryli je lub zakopali. Do dziś nie odnaleziono choćby jednego złotego paciorka! Istnieją liczne przypuszczenia co do losów skarbu: muzealnicy zapomnieli, gdzie go ukryli; skarb został zbombardowany, stopił się, uległ konfiskacie … został skradziony. Można mieć jednak niewielką nadzieję, że któregoś dnia się odnajdzie - nienaruszony.
Podziękowania
Chciałbym wyrazić swoją wdzięczność dla rządów Grecji i Turcji za ich pomoc i współpracę przy tworzeniu tej książki.
Ministerstwa kultury i oświaty obu krajów udostępniły mi materiały archiwalne, pomagały w planowaniu podróży, otwierały przede mną drzwi uniwersytetów i muzeów, zezwalały na oglądanie wykopalisk.
W Atenach wiele zawdzięczam pomocy Amerykańskiego Instytutu Studiów Klasycznych, Francuskiemu Instytutowi Archeologicznemu, Niemieckiemu Instytutowi Archeologicznemu, Brytyjskiej Szkole Archeologicznej, Bibliotece Narodowej i Muzeum Narodowemu. Instytucje te okazały mi wielką pomoc w badaniach. Za pomoc dziękuję również Mary Castriotis, Peterowi Delatolasowi, Constantinosowi Doxiadisowi, George’owi Kournoutosowi, Konet Kryzias, profesorowi i pani Marinatos, Takisowi Muzenidisowi, Phrosso Mylofowi, Panosowi Nicalopolosowi, Johnowi Siderisowi, Aleksowi Skeferiemu,
Eberhardowi Slenczce, Stathisowi Stikasowi, Loukii Voudouris oraz Helen (pani Alanowej) Wace.
W Turcji składam podziękowania Erolowi Ak.;alowi, Ilhanowi Ak§itowi, Tylayowi Alpertungowi, ambasadorowi Pierluigiemu Alverze, doktorowi Necatiemu Dolunayowi, Nuriemu Erenowi, Ustiinowi Ete, Lisie French, Sayin Genealowi Cemalowi G6karowi, Celikowi Giilersoyowi, Talatowi Halmanowi, Hamitowi Kartalowi, Turgutowi Koyuncou glu, profesorowi Tahsinowi Ozgiicowi, Eleanor Ozkaptan i admirałowi Cemalowi Suerowi.
W Kalifornii dziękuję Suzannie Ewing, doktorowi i pani Milton Heifetz, doktorowi Emilowi Krahulicowi, Helen Lambros, Corneliusowi Leondesowi, Glorii Luchenbill, doktorowi Constantinowi von Dziembowskiemu oraz Mary von Sternberg.
Chciałbym podziękować również doktorowi Miltonowi O. Gustafsonowi z Archiwów Narodowych w Waszyngtonie oraz flImie Eli Lilly Company z Indianapolis za ich pomoc.
Wreszcie, dziękuję z całego serca Kenowi McCormickowi za trzydzieści pięć lat przyjaźni, rad i prac redakcyjnych w wydawnictwie Doubleday.